Jeśli chcecie czytać tę powieść zamknięci w przytulnym kokonie, jaki sobie stworzyłem, pisząc ją, radzę odgrodzić się od realnego świata muzyką z tych kilku filmów:
– Johanna Johannssona z Labiryntu
– Marca Streitenfelda z Prometeusza
– Marca Streitenfelda z Przetrwania
– Howarda Shore’a z Milczenia owiec
– Daniela Pembertona z Szeptów.
Wszystkim, którzy pomogli mi się ukształtować. Rodzicom, rodzinie, nauczycielom, przyjaciołom i żonie.
Jesteście cegłami, z których zbudowany jest mój dom; kiedy na zewnątrz szaleje wichura, dzięki wam mogę spokojnie przespać noc.
Oni organizują się w cieniu i ciszy. Są niewidzialni, a my na ich trop trafiamy tylko za pośrednictwem ich istnienia: zbrodni.
JOSHUA BROLIN
Najwspanialszym podstępem diabła jest przekonanie nas, że wcale nie istnieje.
CHARLES BAUDELAIRE
Sytuacja była beznadziejnie zwyczajna.
I Silas gorąco tego żałował. Wyobrażał sobie tę chwilę jako niezwykłą, niecierpliwie czekał na ten dzień, moment, był podniecony jak dziecko w przededniu Gwiazdki, a teraz czuł tylko nikłe zadowolenie. Pierre był natomiast zachwycony, oczy mu lśniły, a głupawy uśmiech nie znikał z ust, odkąd dotarli na dworzec Montparnasse. A przecież od samego początku to on przejawiał więcej entuzjazmu, on nie wahał się przed tym krokiem i teraz czuł z tego powodu wielką dumę.
Silas stanął pod tablicą odjazdów, w smudze woni słodkich bułeczek prosto z pieca. Wyszukanie ich pociągu przyszło mu bez trudu – godzina odjazdu wyświetlała się dużymi cyframi, a cel podróży, Hendaye, błyszczał jak obietnica długich, leniwych wakacji, zasłużonego odpoczynku, którego nic nie zmąci.
Właściwie to nie były wakacje, poprawił się w myśli, ale co za różnica.
Podano już peron, więc dał Pierre’owi kuksańca i wskazał tablicę. Ten, zafascynowany widokiem gęstniejącego tłumu, który wypełniał halę dworca, drgnął.
– Chodźmy, podstawili pociąg.
Nastolatkowie zarzucili plecaki na ramiona i torowali sobie drogę pośród żywej tkanki kraju w szczytowej fazie codziennych migracji. Przechodząc obok kiosku z kanapkami, Pierre zatrzymał się, żeby kupić butelkę soku pomarańczowego – na który wcześniej wziął pieniądze od kolegi – był tak spragniony, że wypił go duszkiem, podczas gdy Silas opróżnił małą butelkę wody mineralnej i rzucił ją na ziemię. Poturlała się kilka centymetrów, a on patrzył, jak dopada ją poranna zgniatarka – perfekcyjnie wypastowany weston, który spadł na nią z góry, a potem odrzucił wprost pod podeszwę roboczego buciora, który zmiażdżył jej szyjkę i pchnął w rwący strumień, gdzie odbiła się od obcasa ocieplanego ugga – choć był początek maja, nie zdziwiło to nikogo oprócz Silasa – i zniknęła w gęstwinie rozpędzonych nóg: hipnotyzującej machinie o niewyobrażalnej dynamice. Nikt nie był w stanie zatrzymać tego ogromu energii.
Dwaj nastolatkowie zatrzymali się przy wejściu na peron, czując, jak pasy plecaków wżynają się im w ramiona. Pociąg był już na dworcu, wypełniał się mrowiem pasażerów.
– Nie rusza cię to? – zapytał z euforią Pierre.
Ale jeśli pominąć przyjazne dla oka kolory TGV, Silas nie dostrzegł ani w sobie, ani w otoczeniu niczego i zachowywał irytującą obojętność. To było wręcz załamujące.
– Ani trochę.
– Odbiło ci? Nie kręci cię to? Ja nie mogę ustać w miejscu! Wziąłeś muzę?
– Jasne. Mam naładowanego iPoda i zabrałem słuchawki.
– A okulary przeciwsłoneczne?
– Głupie pytanie.
– Krem do opalania i gumki?
Tym razem Silas rzucił Pierre’owi pogardliwe spojrzenie.
– Dobra, już dobra – mruknął Pierre. – Widzę, że nie da się z tobą pożartować.
Silas zerkał kątem oka na mężczyznę, który od pewnego czasu dziwnie im się przyglądał. Facet był wysoki i chudy, o szpakowatych, przylizanych po bokach włosach, a w kamizelce z zamierzchłych czasów i sztruksowych spodniach wyglądał jak chłopek ze wsi. Chyba poczuł się nieswojo, bo zaciągnął się papierosem elektronicznym, a potem dźwignął najwyraźniej ciężką torbę i wsiadł do wagonu.
Pierre dał kumplowi prztyczka w ucho i przypomniał:
– Już czas. Ja wsiadam tutaj.
– Jasne, pierwsza klasa twoja, druga moja…
Chociaż do odjazdu pociągu zostało jeszcze dobrych dziesięć minut, sterczenie na peronie nie miało sensu.
– Spotkamy się w restauracyjnym – dodał.
Zamierzał odejść, kiedy Pierre chwycił go za ramię.
– Ej! – rzucił, uśmiechając się jakoś smutno.
Siedemnastolatek o czarnych, obciętych na jeża włosach wyciągnął do niego zaciśniętą pięść, marszcząc z niezadowolenia gęste brwi.
Silas zacisnął pięść i przybił z przyjacielem żółwika.
– Silas, powinieneś tryskać radością zamiast się odymać. Cholera, przecież to wielki dzień! Co z tobą?
– Nic, wszystko w porządku.
– Na pewno?
Silas uśmiechnął się wesoło, żeby uspokoić obawy przyjaciela.
– Po prostu jeszcze się nie obudziłem.
– Lepiej się pospiesz, brachu, pociąg za moment ruszy! Kurwa!
– W porzo, nie przejmuj się.
Pierre zrozumiał, że nie warto przyciskać Silasa, i tylko wzruszył ramionami.
– Okej, do zobaczenia w restauracyjnym.
Chłopcy się rozdzielili. Silas szedł dość długo, szukając wagonu, a potem, kiedy czekał, aż stojący przed nim pasażerowie wsiądą, zobaczył swoje odbicie w szybie. Był jeszcze bledszy niż zwykle, a przecież zdarzało się, że ludzie brali go za albinosa, tak jasną miał cerę i włosy! Wyglądał na chorego. Odrzucił do tyłu niesforny pukiel włosów i umieściwszy torbę na stojaku przy wejściu, poszedł na miejsce.
Kiedy zapowiedziano odjazd pociągu, poczuł lekki dreszczyk emocji, które nareszcie dały o sobie znać: mrowienie w żołądku, potem jakby setki igiełek wbijających się w nogi. Odetchnął z ulgą, jednak zaczynał coś czuć.
Zauważył, że każde światełko nabrało nagle osobliwego blasku. Czy to za sprawą ogarniającej go euforii? Młoda kobieta powiedziała „przepraszam”, siadając obok niego. Była całkiem niezła, w krótkiej spódniczce i grubych rajstopach. Silas uwielbiał dziewczyny w grubych rajstopach, które podkreślały zgrabne nogi. Uznał jej obecność za znak i tym razem na jego twarzy pojawił się niewymuszony uśmiech. Trochę się rozluźnił, czekał już tylko, aż pociąg ruszy. Pierre i on byli w wagonach. Dopiero teraz w pełni uświadomił sobie, co to oznacza, dotąd bowiem przyglądał się całej sytuacji okiem obojętnego obserwatora. Serce uderzyło mu mocniej, a dłonie zwilgotniały, gdy usłyszał sygnał dźwiękowy poprzedzający automatyczne zamknięcie drzwi.
Jego sąsiadka wyjęła z torby czytnik e-booków i pogrążyła się w lekturze jakiejś niewidzialnej książki. Silas nie mógł oswoić się z tą nowinką. Czytać bez odwracania kartek. Czytać, nie trzymając książki w ręce. Czytać, nie gładząc palcami okładki. Czytać, nie wpisując w książkę chwil własnego życia – tu śladu brudnego palca, tam rzęsy, która wsunęła się w grzbiet tomu na dwadzieścia lat, zagiętego rogu, który ma przypominać o ważnym zdaniu, albo choćby wartym zapamiętania słowie. Nie, ta mania czytania z ekranu wcale mu się nie podobała. Dla niego było to tak, jakby zwracać się do ducha książki.
A na temat duchów Silas wiedział naprawdę dużo.
Kątem oka zerkał na dziewczynę. Nawiązując zbyt częsty kontakt z duchami powieści, które pochłaniała, doprowadzi w końcu do tego, że ją opętają. Będą wolniutko wciskały się do jej głowy za pośrednictwem tego ekranu – słowo za słowem, będą przenikały do kory mózgowej jako fale płynące z ekranu. Bo książka papierowa tylko czekała, żeby ktoś zechciał naznaczyć ją swoją historią, a z e-bookiem było zupełnie inaczej – fale płynęły, tworzyły pole elektromagnetyczne czy coś w tym rodzaju, coś naładowanego słowami, wywołującego podświadomy rezonans semantyczny, który w końcu przemieniał się w głosy.
Opętana. Zostanie opętana.
Silas dostał gęsiej skórki. Był świadkiem zdarzeń, w które nie uwierzyłby żaden z pasażerów. Wiedział naprawdę sporo.
Pociąg się rozpędzał, krajobraz wolno się przesuwał.
Lekkie mrowienie przeistoczyło się w ściskanie w żołądku. Silas się rozbudzał. Nie mógł już usiedzieć na miejscu, chciał wstać, ruszyć się. Mimo to został na swoim fotelu, obok dziewczyny, którą czekało opętanie, i cierpliwie znosił udrękę. Raz po raz spoglądał na zegarek i czekał na pełną godzinę.
Pięć minut przed czasem wstał i rzucił okiem na sąsiadkę, która najwyraźniej już była opętana, bo nawet nie zareagowała, a potem podszedł do drzwi wagonu. Znalazł zostawioną wśród wielu bagaży torbę, wyjął iPoda, słuchawki i wsunął je na uszy.
8.58.
Zostały mu jeszcze dwie minuty. Zamknął oczy, żeby się skoncentrować. Od przyjścia na dworzec dokuczał mu lekki ból usytuowany za oczami. Światła były oślepiające, a kolory bardzo intensywne. Przypomniał sobie, że w bocznej kieszeni plecaka ma okulary przeciwsłoneczne, i wsunął je na nos. Od razu poczuł się lepiej. W dodatku fajnie w nich wyglądał i cieszyło go, że ludzie nie zobaczą jego spojrzenia. Nikt nie zasługiwał, by patrzeć mu prosto w oczy, by przeniknąć źrenice, które ujrzały tyle tajemnic.
8.59.
Sekundy płynęły, zbliżała się dziewiąta.
Serce Silasa biło teraz szybko i mocno, waliło o koszulkę w kolorze khaki, jakby nakazywało mu nie czekać ani chwili dłużej.
Pierre powinien być już na miejscu.
Zerknąwszy przez okno, Silas przekonał się, że wokół, aż po horyzont, ciągną się pola. Idealnie, tak jak planowali. Włączył iPoda i usłyszał muzykę.
Orelsan, Samobójstwo społeczne. Tytuł stosowny do okoliczności.
Wykonując kilka szybkich, wprawnych gestów, wyekwipował się w mgnieniu oka, potem wyjął z torby narzędzie prawdy i wszedł do przedziału.
Przez moment wydawało mu się, że słyszy dobiegający z daleka głuchy dźwięk, ale nie był tego pewien. Może Pierre już zaczął…
Silas uważnie przyglądał się siedzącym z przodu pasażerom, skupionym na telefonach, laptopach, notebookach albo czasopismach. Odgrywał tę scenę wielokrotnie i w jego wizjach ludzie zawsze krzyczeli. A tu nic. Jakby nikt nie zwrócił na niego uwagi.
Tak minęło wiele sekund, przez które mógł dokładnie rozważyć, kto zostanie pierwszym wybrańcem. Nigdy nie przypuszczał, że będzie mógł sobie pozwolić na taki luksus.
Nagle jakaś kobieta zaczęła potwornie krzyczeć.
Siedziała w piątym rzędzie i patrzyła na niego wytrzeszczonymi oczyma, przerażona bronią, którą trzymał w ręku.
Nareszcie! Najwyższy czas!
I nagle wszyscy wyszli z kokonów izolacji i odrętwienia, by nerwowo rozglądać się po wagonie, próbując zrozumieć, co się stało.
Kiedy zauważyli Silasa, było już za późno.
Lufa obrzyna zwróciła się w kierunku mężczyzny w garniturze i zanim zdążył się odchylić, rozległ się potworny huk i jego mózg eksplodował razem z zagłówkiem fotela. Woń prochu w ułamku sekundy rozniosła się po wagonie, potęgując panikę.
Uwięzieni na swoich miejscach pasażerowie, którzy znaleźli się najbliżej Silasa, ledwie zdążyli się poderwać, zanim ołów rozerwał pierś drugiej ofiary, rzucając ją z powrotem na fotel, trzeciej rozsadził gardło, niemal urywając głowę, a twarz kolejnej, od strzału z bliska, dziwacznie wgniotła się w czaszkę, jakby pożarła ją własna głowa.
Pasażerowie pociągu Paryż–Hendaye zaczęli biegać, depcząc się i wrzeszcząc. Nastolatek płynnym ruchem wyciągnął zza pasa pistolet i zaczął strzelać. Nie musiał nawet celować, wystarczyło, że naciskał spust, mierząc przed siebie – tłum wciągał kule. Chwytał je jedną po drugiej, oddając w zamian ciała – nieruchome, w konwulsjach albo krzyczące, błagające, płaczące – przerażone i zdumione.
W powietrzu rozbrzmiewał huk wystrzałów, boleśnie drażniąc bębenki. A Silas miarowym krokiem szedł między rzędami, szedł w rytm serii słów Orelsana. Czasami natrafiał na skulone w fotelach postacie i bez litości, celnym strzałem, przemieniał je w ciepłe trupy.
Dotarł do dziewczyny, której groziło opętanie. Tuliła się do okna. Była blada, po policzkach spływały jej łzy. Przyciskała do siebie ten szatański czytnik, zasłaniając nim pół twarzy, jakby próbowała się chronić.
– To gówno – powiedział głuchym głosem – zlasuje ci mózg, rozumiesz?
Dziewczyna chyba nie usłyszała albo nie zrozumiała, trzęsła się tylko i jęczała.
No cóż, wybór należał do niej, prawda?
Silas wymierzył w nią lufę.
– Uwierz mi, tak będzie lepiej, nie chciałabyś zostać pewnego dnia opętana przez te wszystkie książki. Daję słowo.
Czytnik rozpadł się na setki kawałków, które wbiły się w twarz dziewczyny, odrywając jej żuchwę.
Silas zwrócił się ku najdalszej części wagonu, gdzie tłoczyli się i przepychali ostatni pasażerowie. Jakaś dziewczyna upadła – dwaj mężczyźni brutalnie przeszli po niej. Wystarczyły dwie kule, żeby pozbyć się ich obu. Przez krótką chwilę Silasowi wydawało się, że dziewczynka, która płakała, trzymając się za rękę i próbując otrzeć krew z buzi, porozumiewawczo do niego mrugnęła, ale to było niemożliwe. Nie, przecież dokładnie to widział – podziękowała mu! Oszczędzi to dziecko. Już zdecydował.
Silas opróżnił kolejny magazynek, strzelając w tłum. Ci ludzie wyli ile sił w gardle. W dodatku uciekali jak stado owiec – wszyscy w tym samym kierunku.
W stronę Pierre’a.
U niego widowisko na pewno też już się zaczęło. Pasażerowie wpadną w pułapkę, między dwa ognie. Dwie zbite ludzkie gromady wpadną na siebie, będą się spychać i zadeptywać… Aż w końcu zrozumieją…
Ale jak uciec z rozpędzonego TGV? W końcu ktoś pociągnie za hamulec bezpieczeństwa, zatrzyma pociąg. Żywi uciekną w pole. Na całkowicie odkryty teren.
A wtedy Pierre i Silas po prostu ustawią się na schodkach wagonu, nieco wyżej, i będą celować tak, żeby wystrzelać jak najwięcej uciekinierów. Łatwizna.
Prawdziwa rzeź.
Silas był z siebie dumny. Zapiszą się w historii.
Ustanowią nowy rekord.
Powieki miała jak z ołowiu, rozchyliła je z najwyższym trudem. Smuga światła oślepiła wrażliwe, zmęczone oczy. Ludivine mruknęła, osłaniając twarz ramieniem. Jej wargi rozchylały się jak suwak – milimetr po milimetrze. Miała sucho w ustach, czuła, że spuchł jej język, piekło ją w gardle. Rozedrgana siła ocknęła się wraz z nią, napierając ze środka głowy na skronie.
Kurwa… co mi znowu odbiło?
Wolniutko uniosła powieki i zmrużyła oczy, żeby oswoić się ze światłem, a potem usiłowała rozpoznać sufit, karnisz i aksamitne zasłony, które zobaczyła. Wspomnienia z minionego wieczoru napływały dość wolno, tłoczyły się w głowie, w której coraz mocniej dudniło, jakby nie mogła pomieścić i wspomnień, i oparów alkoholu.
Fatalny wieczór. Ciężka chandra. Na maksa. Czerwony alarm. Wdrożony błyskawicznie plan ratunkowy. Lexomil nieskuteczny. Xanax za słaby. Paląca potrzeba kontaktu z życiem, otarcia się o ludzi, znalezienia się w towarzystwie, uśmiechu, upojenia się śmiechem, spojrzeniami, słowami, gestami. Chciała, żeby skupiona na niej uwaga dusiła ją, przenikała, oszałamiała.
Bary. Alkohol. Faceci.
Facet.
Ludivine westchnęła, rozmasowała skronie i wreszcie szeroko otworzyła oczy. Jej obawy się potwierdziły – nie była u siebie. Ani nawet w znajomej sypialni. Z trudem wsparła się na łokciu i uniosła, żeby spojrzeć na leżące obok ciało. Niedogolony, o krzaczastych brwiach, z wytatuowanymi na szyi i ramionach płomieniami i motywami kabalistycznymi. Mocno zbudowany. Dobrze, że przynajmniej nie był odrażający. Rysy miał dość toporne, ale nie był brzydki. Lekko pochrapywał przez rozchylone, wtulone w poduszkę usta.
Ludivine uniosła kołdrę. Jej przeczucia się potwierdziły – była naga.
Powiedz mi chociaż, że miał prezerwatywę.
Opadła na poduszkę i zakryła twarz dłońmi, przytłoczona tym wszystkim. Przespali się ze sobą? Prawdę mówiąc, nie czuła nic szczególnego, absolutnie niczego nie pamiętała. Cuchnęło jej z ust tak, że oddechem mogłaby stopić świecę.
Coś ty znowu narobiła, dziewczyno? To naprawdę silniejsze od ciebie?
I nagle Ludivine uświadomiła sobie, że nie wie nawet, jaki jest dziś dzień i która godzina. Ogarnęła ją panika. A jeżeli trzeba było przeprowadzić jakąś rewizję? Wyskoczyła z łóżka i zaczęła przetrząsać rozrzucone po podłodze ubrania, szukając telefonu. Był w tylnej kieszeni dżinsów. 10.12.
Do diabła!
Poniedziałek, 5 maja.
Chandra niedzielnego wieczoru. Te pieprzone niedzielne chandry. Niebezpieczne. Najgorsze ze wszystkich.
W popłochu szperała w pamięci, ale szybko się uspokoiła – niczego nie przeoczyła, to był jej wolny dzień.
Huczało jej w głowie, coraz bardziej nachalna siła napierała na delikatne kości skroni, jakby chciała się wyrwać na zewnątrz.
Doskonale cię rozumiem, też bym chciała uwolnić się z własnej duszy.
Włożyła majtki, przyglądając się ramie łóżka. Noga wytatuowanego wystawała spod kołdry – nad kostką miał jeszcze jeden rysunek. Nazywał się Dom. Dominique? Nie, Dam! Damien. Tak, miał na imię Damien! Pracował w zakładzie pogrzebowym czy czymś podobnym.
No i co z tego?
Skrzywiła się z bólu. Naprawdę wypiła o wiele za dużo. Jej żołądek obudził się z opóźnieniem, skręcając się w tak gwałtownym skurczu, że zgięła się wpół i zakryła usta ręką. Zamknęła oczy, żeby zebrać myśli, ale wtedy zrobiło się jeszcze gorzej, bo cały świat zaczął wirować w mroku. Zacisnęła pięści, i chociaż kwas palił jej przełyk, powstrzymała wymioty. Musiała stąd jak najszybciej wyjść. Nie miała ochoty niczego wyjaśniać, chciała uniknąć żenującej rozmowy przygodnych kochanków na kacu, a zwłaszcza uprzejmej wymiany numerów telefonu. Wskoczyła w dżinsy, a raczej z trudem wcisnęła się w mocno dopasowane biodrówki, podniosła skąpą bluzeczkę Zadig & Voltaire i odszukała wiszący na klamce stanik.
To nieprawda, że wyszła wczoraj tylko po to, żeby znaleźć się wśród ludzi, nie mogła się oszukiwać. Wiedziała, że ten biały fatałaszek z trupią czaszką wyszytą cekinami miał piekielny dekolt, istną pułapkę dla oczu, skuteczny lep na facetów. Nie ubrała się tak przez przypadek. Nie wczoraj wieczorem. Doskonale wiedziała, co robi.
Szukając pantofli na koturnie, zauważyła rozdarte opakowanie po prezerwatywie i odetchnęła z ulgą. Przynajmniej tyle – głupota nie powinna się mnożyć.
I znów do gardła podeszła jej żółć. Musiała jak najszybciej stąd wyjść.
Na palcach wymknęła się z mieszkania, nie zostawiając nawet zdawkowego liściku ani nie spoglądając na wytatuowanego Dana. Oboje upili się do nieprzytomności, potem się pieprzyli, ale na tym koniec. I tak posunęłam się za daleko, pomyślała. Nigdy więcej się z nim nie spotka. Wolała, żeby jego widok nie przypominał jej o wszystkich błędach, o słabościach, bo to by jej wcale nie pomogło.
Delikatnie pchnęła drzwi i zamknęła je bardzo wolno, żeby nie trzasnęły. Nie musiała nawet wsiadać do metra – wytatuowany Dan mieszkał niespełna dziesięć minut drogi piechotą od niej.
Ale ze mnie kretynka! Nie mogłam znaleźć sobie faceta z drugiego końca Paryża?!
Tak czy inaczej, nawet gdyby się spotkali, to pewnie by go nie poznała i miała nadzieję, że on też by jej nie pamiętał.
Rześkie powietrze dobrze jej zrobiło, ale wiosenne słońce było za ostre, więc szybko osłoniła oczy ciemnymi okularami. Jej jasne loki wiły się wokół grubych oprawek. Ubrana w tym stylu, wyglądała jak stuprocentowa łajdaczka, ledwie otrzeźwiała, domorosła kreatorka mody, która dała się poderwać nieznajomemu facetowi w niedzielny wieczór. Ohyda. Żałosna karykatura kobiety. W takich chwilach szczerze się nienawidziła.
Tuż po wejściu do domu Ludivine zrzuciła pantofle i poszła do łazienki, żeby zażyć tabletkę prontalginy, a potem zagotowała wodę na herbatę. Zaschło jej w gardle, w ustach wciąż miała posmak piwa i tequili. Trochę lepiej poczuła się pod prysznicem, kiedy wreszcie strumień wody zmył z niej gorzkawe zapachy nocy, potu jej i obcego mężczyzny, woń seksu. Przez dobrych kilka minut zmywała wszelkie ślady, odzyskując feromonalne dziewictwo, a potem padła na sofę w salonie, trzymając w ręce drugą filiżankę herbaty.
Teraz, kiedy słońce błyszczało na błękitnym niebie, a cywilizacja wyległa na ulice, kiedy zmysły wyczuwały wszędzie wokół życie, wsłuchiwały się w kojący szmer odległych dźwięków, Ludivine z konsternacją myślała o swoich wczorajszych wyczynach. Nie potrafiła uciszyć obaw, panować nad sobą. Powinna poskromić te mroczne skłonności, postępować jak osoba dorosła i pogodna. Ale nie, ona znowu się pogrążyła.
Wstała i poszła do kuchni. Stanęła przed kalendarzem paryskiej straży pożarnej. Markerem przekreśliła cyfrę 2 i wpisała zamiast niej 3.
3/5.
Pozwalała sobie rocznie na pięć wygłupów. Na pięć wpadek. Taka tolerancja była jej zdaniem do przyjęcia dla kogoś, kto chciał godnie iść przez życie, nie popadając w żadną przesadę. Wartość matematyczna – z braku lepszych wskaźników – miała odmierzać szaleństwa.
Już trzy, a przecież to dopiero maj. Zapowiada się ciężki rok.
W ubiegłym roku poradziła sobie całkiem nieźle, więc dlaczego? Od śmierci Alexisa i rzezi w Val-Segond upłynęło półtora roku. Najgorsze miała już za sobą, dlaczego teraz miałaby się załamać?
Od jak dawna nie zaniosłam kwiatów na jego grób?
Ludivine pokręciła głową. Szukała wymówek.
Znów popatrzyła na kalendarz.
3/5.
Można by pomyśleć, że to ocena jej zdrowia psychicznego, odporności na obłęd. Zapełniła trzy czwarte zbiornika na gówno, należało pomyśleć o jego opróżnieniu. Ale jak?
Ludivine wróciła do sportów walki, i żeby się rozładować, poważnie zajęła się dżiu-dżitsu i krav magą, poświęcając im kilka wieczorów w tygodniu, a poza tym miała jeszcze strzelanie w klubie, bo chciała stać się niezawodnym narzędziem walki. Ale to nie wystarczało – od początku zdawała sobie sprawę, że sam wysiłek fizyczny i umysłowy nie jest rozwiązaniem długofalowym.
Muszę pracować. Kiedy zajmuję się sprawą, jest mi lżej.
Rzuciła marker na lodówkę.
Poświęciła półtora roku na analizowanie psychiki najgorszych zboczeńców. Dużo czytała, chodziła na wykłady, na kursy wieczorowe, chciała jak najwięcej zrozumieć, żeby skuteczniej ich ścigać. Ta wiedza dodawała jej pewności siebie. Musiała stawić czoło najohydniejszym osobnikom, toteż postanowiła odpędzać od siebie zmory, obnażając ich dusze. Rozbierając je na części, uwalniała się od strachu, przeganiała koszmary, uczyła się patrzeć na niemal dziecinny lęk przed potworami jak na temat badań klinicznych, okiem naukowca. Dzięki temu emocje pozostawały na zewnątrz, a ona zyskiwała władzę nad własnymi nerwicami i lękami, czyniąc z nich źródło wiedzy. Przechodziła od etapu empatii do etapu analizy.
Jednak człowiecza cząstka Ludivine często brała górę, wyskakiwała jak diabeł z pudełka, kapryśna, żądna wrażeń, pełna pragnień. Nie da się tak po prostu stłamsić w sobie tego, co czyni z nas żywą istotę. Być może tak było lepiej, ale to bardzo bolało.
Jej mentor uprzedzał ją, że żeby zrozumieć demony świata, trzeba wejść w strefę mroku. A taka podróż zawsze wiąże się z ryzykiem.
Na stoliku w salonie rozdzwonił się telefon komórkowy. W słuchawce rozległ się głos jej kolegi, Segnona.
– Słonko, dziś wieczorem ruszamy w teren – powiedział na powitanie.
– Co się dzieje?
– Ci z antynarkotykowego dostali cynk – w nocy szykuje się transport. GIGN1 są przeciążone, nie mogą tak szybko wkroczyć, a pułkownik nie chce zmarnować okazji, więc ruszamy wszyscy, żeby dopaść ich na gorącym uczynku. Briefing o dwudziestej.
Praca wzywa, przemknęło przez myśl Ludivine.
Sprawy narkotykowe nie należały do jej ulubionych, ale akcja w terenie dobrze jej zrobi. Poza tym musiała spojrzeć prawdzie w oczy: śledztwo, jakie przeżyła z tymi fanatykami Gertem Brussinem i Marcusem Locardem, zdarzało się raz na sto lat. To była niesamowita sprawa, przy której typowe morderstwa już zawsze będą się jej wydawały banalne. Ale życie toczyło się dalej, trzeba było nauczyć się znów angażować w „drobne” codzienne sprawy. Była do tego zdolna, już nieraz tego dowiodła. Kiedy skupiała się na sprawie, ta stawała się dla niej najważniejsza. I biada winnym, bo w porównaniu z nią wygłodzony pitbul, który walczy o kość, wydałby się łagodny jak baranek.
Transport. Jeszcze nigdy tego nie widziała. To będzie jej pierwszy raz. W wydziale śledczym paryskiej żandarmerii często słyszała o konwojach przewożących pod osłoną nocy narkotyki, pędzących tak, żeby maksymalnie skrócić czas przejazdu. Najpierw jechał samochód zwiadowczy, który miał uprzedzić pozostałe o obecności glin, ładunek transportowano innym, trzymającym się daleko w tyle, jadącym z prędkością powyżej dwustu kilometrów na godzinę. Akcja policji wymagała chirurgicznej precyzji, bez prawa do najdrobniejszego błędu – nie przy tych prędkościach.
Czekało ją ciekawe doświadczenie. Nareszcie coś, co pozwoli oczyścić umysł ze wszystkich gnębiących ją zmor.
Ludivine wyciągnęła się na sofie, wciąż czując ból w skroniach.
Miała przed sobą całe popołudnie – czas, żeby dojść do siebie.
O wiele za dużo czasu.
Stożki światła przesuwały się z dużą prędkością, kładły się żółtawym blaskiem na autostradzie, tworząc kordon sanitarny między wstęgą jasności a otaczającymi ją ciemnościami. Tylne światła samochodów przemieszczały się na lewo, jakby ta szybkość je wchłaniała.
Trzy porsche cayenne GTS żandarmerii lekko niczym strzały mknęły A1, by ugodzić cel, z powodu matowo czarnego lakieru pozostawały niemal niewidoczne w smugach świateł latarni. Tym celem były trzy samochody handlarzy narkotyków. Muszą je zatrzymać zgodnie z literą prawa, pokonując przestępców na ich własnym terytorium.
Ludivine pociągnęła za kołnierz gniotącą jej piersi kamizelkę kuloodporną z białym napisem ŻANDARMERIA z przodu i na plecach. Poruszyła palcami w nowiutkich gore-texach, które wybrała na tę okazję do dżinsów. Chciała pewnie poruszać się po śliskim asfalcie. W cayenne siedziało ich czworo – wszyscy w identycznych kamizelkach i z bronią służbową. W bagażniku mieli też strzelby typu pump action. Poza nią cała trójka należała do paryskiego wydziału antynarkotykowego SR. Pułkownik jechał pierwszym cayenne, a Segnon ostatnim.
Briefing był krótki i rzeczowy. Podsłuchując rozmowy telefoniczne, dowiedziano się, że wkrótce wyrusza duży transport towaru z Lille. Wkrótce, czyli tej samej nocy. Trzy miesiące śledztwa i szczypta szczęścia pozwolą aresztować w ciągu paru godzin dużą grupę przestępczą. Pułkownik uprzedził ich, że transportu dokonują grube ryby. Celem operacji było schwytanie ich na gorącym uczynku i wsadzenie do więzienia. Resztę siatki zamierzano dopaść nazajutrz rano, o szóstej, w domach.
Wbrew temu, co wyobrażała sobie Ludivine, transporty rzadko jeździły na złamanie karku. Wykorzystywano do nich szybkie samochody, żeby w razie problemów móc uciekać, wymknąć się policji albo konkurencji chcącej przechwycić ładunek, jednak większą część drogi pokonywano z normalną prędkością, nie zwracając na siebie uwagi. Przodem rzeczywiście jechał wóz zwiadowczy. Pułkownik dokładnie jej to wszystko wyjaśnił. Podczas operacji prowadzonych przez żandarmerię często decydowano się przepuścić „zwiadowcę”, żeby nie wzbudzać podejrzeń kierowcy przewożącego towar. Zwiadowcę przejmowali nieco później motocykliści lub zatrzymywano go nazajutrz, kiedy był już w domu. Tym razem jednak ekipa Ludivine miała właśnie za zadanie zatrzymać zwiadowcę z pomocą dwóch motocyklistów z jednostki zmotoryzowanej SR. Młodą kobietę denerwował fakt, że nie znajdzie się w centrum akcji.
– Gdzie te motocykle? – zapytała.
– Z tyłu, niewidoczne. Zbliżą się na nasze wezwanie – wyjaśnił siedzący obok kierowcy Yves. – Tak samo jak cztery inne wozy, które czekają przy bramkach. Damy im łupnia.
Yves był z antynarkotykowego. Upstrzony piegami, o głębokich zmarszczkach wokół oczu, włosach sztywnych i czarnych, ale poprzecinanych już białymi pasmami, choć siwizna wyraźniej dominowała w zaroście wokół jego ust. Spojrzenie miał wyraziste i głębokie jak barwa mocnej kawy.
Zatrzeszczała krótkofalówka, którą trzymał na kolanach.
„Właśnie minęli zjazd na A29, mamy niewiele czasu na zajęcie pozycji”, uprzedził głos pułkownika.
Trzy porsche cayenne przyspieszyły w tej samej chwili, sunąc coraz prędzej przy pomruku silników V8, z których wydobywał się świst, gdy koła bolidów połykały asfalt metr po metrze.
Znów odezwała się krótkofalówka.
– Yves, odłączacie się na najbliższym zjeździe i szykujecie do przechwycenia zwiadowcy.
– Zrozumiano.
Ich wóz skręcił kilka kilometrów dalej i zjechał po ślimaku z autostrady. Czteropasmówka była teraz w dole, pod wiaduktem, który doprowadził ich do dwóch motocyklistów z żandarmerii, czekających przy łączniku z nitką autostrady biegnącą w przeciwnym kierunku. Yves wysiadł, żeby z nimi pogadać, a potem wrócił do wozu.
– Teraz oglądamy pokaz i czekamy, żeby wkroczyć na scenę w ostatniej chwili – oznajmił wypranym z emocji głosem.
Niespełna dziesięć minut potem pułkownik poinformował ich o zajęciu pozycji przy bramkach. Yves dał znak kierowcy Arnaudowi, ten skinął głową, a potem poszedł po ciężką broń, która leżała w bagażniku. Podał karabin Yves’owi, a wręczając drugi Ludivine, zapytał:
– Wiesz, jak się tym posługiwać?
– Wolę moją dziewiątkę – odparła, klepiąc się po biodrze i wskazując sig-sauera. – Lubię jego precyzję i szybkość.
Arnaud popatrzył na nią ze zrozumieniem i pokiwał głową, którą golił, żeby zamaskować przedwczesne łysienie. Podał broń trzeciemu pasażerowi auta, Frankowi, który wziął ją i sprawdził.
„Zwiadowca właśnie nas minął. Powtarzam: zwiadowca jest za bramkami. Yves, słyszałeś mnie?”
– Wyraźnie.
„Szary volkswagen touareg, przyciemniane szyby, informacja potwierdzona”.
– Tablice się zgadzają?
„Tak. Będzie koło was za dziesięć minut, przygotujcie się. Ale nie wkraczajcie, dopóki nie dorwiemy konwojenta”.
– Zrozumiano.
Arnaud mignął światłami dwóm motocyklistom. Jeden z nich wziął lornetkę i przykucnął za kępą krzewów, tuż przed wjazdem na wiadukt, żeby dokładnie widzieć autostradę. Przypatrywał się nadjeżdżającym samochodom.
Ludivine czuła narastające napięcie. Serce biło jej coraz mocniej, z każdą minutą coraz szybciej, żeby przygotować organizm do działania. Wszystko zależy od właściwego przygotowania, powtarzała sobie w myśli. Żeby być skutecznym, trzeba w odpowiedniej chwili zmobilizować siły. Nie ulec emocjom, skupić się na zadaniu, rozpoznać teren i sytuację, przeanalizować każdy element i reagować właściwie, zgodnie z zasadami sztuk walki.
W przyjaznej ciszy uśpionego cayenne, w środku nocy, przy oszałamiającym ruchu w dole, łatwiej było popaść w letarg i usnąć niż przygotować się do błyskawicznego aresztowania. Trudno było uwierzyć, że lada chwila rozpęta się tu piekło. A przecież to stanie się szybko – wiedziała, że nie może być inaczej. Pościg, migające koguty. Trzeba będzie wyskoczyć z cayenne, z bronią wymierzoną w touarega, krzyczeć, rzucając polecenia, skuć zatrzymanego i czekać na resztę… Szybka, pełna napięcia akcja. Ale najgorszą robotę wykonają ci przed nimi.
Nagle cała kabina zawibrowała od głosu pułkownika:
„Cel się zbliża! Minęli ostatni wiadukt! Pełna gotowość”.
Zanim minęły dwie minuty, usłyszeli:
„Są! Czarny, lewy pas! Ruszamy! Ruszamy! Brać ich!”
Trzy minuty oczekiwania. Długie jak wieczność. Cisza wypełniona setkami pytań, wątpliwości, możliwości. Lęków.
A po chwili:
„Mamy ich. Są na zewnątrz, skuci!”
Moment ulgi. A potem skupienie na własnym zadaniu. Bo to było przecież dopiero przed nimi.
„Nie stawiali oporu. To owce w wilczej skórze. Yves, zwiadowca jest wasz”.
– Przyjąłem, zajmiemy się nim.
Żandarm, który obserwował drogę przez lornetkę, podniósł się dokładnie w tej samej chwili i biegł w stronę cayenne, wskazując palcem autostradę. Wskoczył na motocykl i ostro ruszył. Oba motocykle pełnym gazem pokonały wjazd, rozświetlając noc blaskiem kogutów.
Silnik terenowego porsche zawył, czwórka pasażerów wbiła się w siedzenia, kiedy wóz ruszył.
Szary touareg pojawił się po lewej, dokładnie wtedy, kiedy żandarmi na motorach wjechali na autostradę. Mieli go jak na talerzu.
Przez piętnaście sekund obraz jakby się zatrzymał – touareg nie zmieniał pasa ani nawet nie zwolnił, mimo że jeden z żandarmów sygnalizował mu, że ma zjechać na prawy pas i stanąć. Potem tył terenówki aż przysiadł od gwałtownego przyspieszenia.
– Skurwiele! – warknął Arnaud, mocniej chwytając kierownicę cayenne. – Uciekają!
– Wejdź im na ogon! – rozkazał Yves.
Porsche przeskoczyło dwa pasy i warczało, rozpędzając się, by dogonić ściganych. Z przodu jeden z motocyklistów wsunął się przed touarega, próbując zmusić go do hamowania, ale wóz pędził, i gdyby żandarm nie dodał gazu, wjechałby na niego.
– Próba ucieczki! – rzucił Yves. – Jedziemy za nimi.
„Jeżeli ruch się nasili, pozwólcie mu uciec! Zrozumiano? Nie chcę żadnych głupstw! W najgorszym razie dorwiemy ich potem w mieście!”
Ludivine kurczowo trzymała się uchwytu nad drzwiczkami, obserwując drogę, o tej porze nocy niezbyt ruchliwą.
– Co on ma pod maską, że tak zasuwa? – zaniepokoił się Arnaud. – To nie jest normalny samochód! Nieźle go podrasowali!
– Nie puścimy ich! – rzucił kierowcy Yves. – Przyciśnij ich od prawej.
Czterysta dwadzieścia koni mechanicznych GTS zawyło, strzałka prędkościomierza błyskawicznie się obróciła, przekraczając 250 kilometrów na godzinę. Oba motocykle zostały w tyle, z trudem rywalizując z terenówkami z turbodoładowaniem.
„Wyprowadzili nas w pole – rzucił pułkownik. – Konwojent jest czysty”.
Yves, który jedną ręką trzymał się uchwytu, uniósł krótkofalówkę do ust:
– Na pewno? Dokładnie go przeszukaliście?
„Jasne. Nawet pies niczego nie wywęszył”.
Trzymając kierownicę, Arnauld krzyknął:
– Skoro nie było transportu, dlaczego ci durnie uciekają? To debi….
Yves, który domyślił się prawdy równocześnie z nim, wskazał touarega krótkofalówką:
– To on ma narkotyki! Chcieli nas zmylić.
Terenowe porsche mknęło ze świstem przez noc, dzięki potężnemu silnikowi zrównując się z uciekającymi. Po chwili Arnauld dostosował do nich prędkość, a siedzący z tyłu Frank wycelował w szyby touarega. Dwaj żandarmi jechali na motocyklach z tyłu, zmuszając nieliczne samochody osobowe i ciężarówki do zachowania sporego dystansu i tworząc w ten sposób strefę bezpieczeństwa.
– Są ugotowani! – krzyknął podekscytowany Arnauld. – Są ugotowani!
Kierowca cayenne zredukował bieg i silnik znów zawył.
W jednej chwili wyprzedził wóz zwiadowcy i wsunął się przed niego, odskakując to w prawo, to w lewo, żeby dać ściganemu do zrozumienia, że nie zdoła się wymknąć.
Touareg nieco zwolnił, w ślad za nim uczyniło to porsche żandarmów. Auta wolno zjechały na pas bezpieczeństwa, gdzie dołączyły do nich motocykle.
Ledwie wóz stanął, wyskoczyła z niego trójka funkcjonariuszy, zostawiając tylko siedzącego za kierownicą Arnaulda i mierząc w przyciemnianą szybę touarega. Koguty motocykli rzucały niebieską poświatę na karoserię, a ciężarówki przemykały tuż obok, nawet nie zwalniając.
– Żandarmeria! Wyłącz silnik! – krzyknął do kierowcy touarega Yves.
Ale hałas panujący na autostradzie zagłuszał wszystko, a przez ciemne szyby nie widać było, co dzieje się w samochodzie.
Ludivine cofnęła się na bok i oparła o barierkę, żeby nie oślepiały jej światła samochodów. Mierzyła z sig-sauera prosto w miejsce, gdzie najprawdopodobniej znajdował się fotel pasażera, gotowa strzelać w razie podejrzanego ruchu. Stawką było ich życie. Gdyby pojawił się jakikolwiek problem, należało reagować natychmiast, bez wahania, które ktoś z nich mógłby przypłacić życiem.
Trzymaj nerwy na wodzy, Lulu, rozkazała sobie. Nie mogła pozwolić, żeby pęknięta dętka wytrąciła ją z równowagi.
– Silnik! – powtórzył Yves, wskazując czubkiem lufy maskę samochodu. – Wyłącz silnik i wyłaź! Tylko powoli! Już!
Jednak pasażerowie touarega nie dawali znaku życia. Wahali się jeszcze? Ale jaki mieli wybór? Raczej marny! Naprawdę marny!
Ludivine trochę mocniej zacisnęła palce na rękojeści. Wiedziała, że gdyby trzeba było strzelać, potrafi zrobić to błyskawicznie i celnie. Ale żandarm nie strzela, dopóki nie padnie strzał ze strony przeciwnika. A w tych warunkach mogło to oznaczać rzeź. To był zły plan. Wręcz fatalny!
Kurwa, to miał być tylko wóz zwiadowczy!
Motocykliści nie ruszali się z miejsca, celując w tył samochodu. Stali niemal na wprost żandarmów.
W panice moglibyśmy się nawet powybijać.
Ludivine wolno przeszła nad barierą bezpieczeństwa, odsuwając się jeszcze o metr, i spokojnie przesuwała się do przodu, nie odrywając oczu od szyby samochodu. Gdyby otworzyły się drzwi po jej stronie, oberwałaby.
Nagle silnik touarega umilkł i napięcie nieco opadło. To była przecież pierwsza oznaka kapitulacji.
– Wyłazić! – wrzasnął Yves. – Z wozu. Spokojnie!
Drzwi po stronie Ludivine wolno się uchyliły.
– Ręce na głowę! – krzyknęła w tej samej chwili.
Na ziemię opadła noga w białym adidasie i obcisłych dżinsach. Potem zarysowała się sylwetka z rękami uniesionymi nad ostrzyżoną na jeża głową. Kątem oka Ludivine zauważyła, że to samo dzieje się po stronie kierowcy. Usłyszała głos Franka, który wydawał rozkazy, przekrzykując ogłuszający warkot niemal ocierających się o nich ciężarówek.
Mężczyzna, który stał przed Ludivine, był chudym trzydziestolatkiem w czarnej bluzie Teddy z białymi rękawami. Jego oczy były bystre, niebieskie, zimne i zdeterminowane, policzki zapadnięte, twarz twardziela. Nie wygląda na aniołka… Wręcz przeciwnie. Z jego oczu wyzierały bezwzględność i głęboka nienawiść. To nie był drobny złoczyńca z przedmieścia, pobudzony obecnością całej bandy, o nie, on był naprawdę niebezpieczny, zdolny do wszystkiego, do najgorszego. W razie potrzeby potrafiłby działać w pojedynkę. Ludivine domyślała się, że w innych okolicznościach bez wahania nafaszerowałby ją ołowiem, żeby uciec.
– Odsuń się od samochodu! – rozkazała. – Trzymaj ręce nad głową!
Jeden z motocyklistów podbiegł, żeby udzielić jej wsparcia, i Ludivine, choć nie należała do lękliwych, poczuła się pewniej. Żandarm trzymał zbira na muszce, więc wsadziła sig-sauera do kabury i wyciągnęła kajdanki.
– Odwróć się i na kolana. No już! Szybciej!
Mężczyzna prześwidrował ją lodowatym spojrzeniem i wykrzywił usta w pogardliwym uśmieszku, zanim wykonał polecenie.
Kajdanki zatrzasnęły się na jego prawym nadgarstku. Ludivine podciągnęła jego ramię w górę, żeby go unieruchomić. Kiedy był już unieszkodliwiony, zostawiła go pod nadzorem motocyklisty, a sama poszła rozejrzeć się w sytuacji.
Kierowca również został już zatrzymany. Pilnował go Frank. Yves podszedł do bagażnika i ostrożnie go otworzył. Ludivine stała za nim, z ręką na broni, gotowa w każdej chwili jej dobyć. Światła motocykli oświetlały wnętrze touarega.
Był pusty. Nie było w nim ani walizek, ani toreb podróżnych, niczego, w czym można by ukryć narkotyki.
– Cholera – rzucił Yves.
– Dlaczego uciekali? – mruknęła Ludivine, głośno myśląc. – Naćpali się?
Jej uwagę przyciągnął jakiś ruch po prawej stronie samochodu. Zobaczyła, że tylne drzwi gwałtownie się otworzyły, a sylwetka, która wypadła z kabiny, skoczyła przez barierę i uciekała.
– Tam! – krzyknęła Ludivine, ruszając w pościg.
Zbieg wspinał się jak szalony po trawiastym wzgórku, trzymając w ręce torbę. Ludivine słyszała, jak Yves wykrzykuje jej imię, ale nie zamierzała tracić czasu. Widziała, że zbieg się oddala, a rysujące się za nasypem korony drzew nie zapowiadały niczego dobrego. Jeżeli tamten zdoła dotrzeć do lasu, wymknie im się bez większych problemów.
Ludivine wbijała czubki butów w rozmokłą ziemię, żeby się nie poślizgnąć, i posuwała się najszybciej, jak mogła. Zbieg nie reagował na rzucane przez nią raz po raz wezwania, by się zatrzymał. Na pewno wiedział, że żaden policjant nie odważy się strzelić mu w plecy. Jak przystało na osobę wysportowaną, Ludivine rozpędzała się i kontrolowała oddech. Weszła w rytm i biegła między krzakami, przeklinając buty, które spowalniały ją, nie tak dostosowane do potrzeb, jak zwyczajne adidasy. Jednak zmniejszała dystans. Człowiek przed nią biegł bezładnie, torba utrudniała mu zadanie.
To narkotyki! Ucieka z towarem!
Drzewa na szczycie wzgórza były coraz wyższe, tworzyły ciemną, rozkołysaną przez nocny wiatr ścianę. Ludivine zmobilizowała siły, żeby przyspieszyć. Uda naprężały się przy każdym kroku, mięśnie pośladków pracowały, łydki były twarde jak drewno. Wdrapywała się na zbocze szybciej niż uciekinier.
Dzieliło ich już tylko kilka metrów, a tamten, biegnąc nierówno, z krępującą go torbą, wyraźnie tracił siły.
Ludivine oddychała miarowo, jak wytrawny biegacz. Rozgrzane nogi niosły ją do celu. Już prawie mogła chwycić tamtego.
Czując, że policjantka jest tuż za nim, mężczyzna gwałtownie się odwrócił i wymierzył jej cios w szczękę. Ludivine ujrzała czarną twarz i duże białe oczy, a w następnym ułamku sekundy pięść. Osłoniła głowę ręką, a potem, nie zwalniając, celowo wpadła na zbiega, który stracił równowagę. Oboje runęli na ziemię i przeturlali się po zboczu. Ludivine podniosła się w samą porę, żeby zauważyć jego rękę. Zwinnym ruchem odchyliła się do tyłu i odepchnęła pięść przeciwnika otwartą dłonią, a potem pochyliła się do przodu i uderzyła go łokciem. Ale ten improwizowany atak był nieskuteczny – ledwie musnęła czoło mężczyzny, który chwycił ją za kołnierz kamizelki kuloodpornej i rzucił na plecy. Dopiero wtedy przekonała się, że walczy z wysokim, masywnym facetem o skórze ciemniejszej niż noc. Wyglądał na równie zaciekłego jak ten, którego zatrzymała na dole. Próbował ją kopnąć, ale przeturlała się i jego but tylko otarł się o kamizelkę. Zwinnie poderwała się na nogi, próbując równo oddychać, żeby uniknąć zawrotów głowy od hiperwentylacji.
– Wykończę cię, zdziro! – wycedził przez zęby, wsuwając rękę do kieszeni.
Ludivine zauważyła, że ciężko dyszał, nacierając na nią z nożem w ręce.
Ugięła biodra, unikając ciosu. Uderzyła napastnika w przedramię i odsunęła od siebie ostrze, potem zrobiła krok do tyłu, szukając pewnego oparcia dla stóp. Ugięła nogę i wypchnęła ją do przodu, żeby zadać silne uderzenie kolanem w kręgi lędźwiowe, jak najlepiej wykorzystując swoją gibkość i umiejętności. A potem zacisnęła pięść i mocnym, precyzyjnym ciosem trafiła mężczyznę w szczękę. Nie tracąc czasu, drugą ręką też grzmotnęła go w twarz. W końcu walnęła mężczyznę w szyję. Teraz wyczuć, kiedy uzbrojona w nóż ręka znajdzie się w jej zasięgu, chwycić w stawie, uwięzić jak w szczypcach, obrócić w kierunku przeciwnym do naturalnego ruchu, wykręcić. Trach. Krzyk. Potem kopnięcie pod kolano, ostre, brutalne, zmuszające do ugięcia nogi. Cel padł na kolana. Wykręcić ręce do tyłu. Opór. Uniosła nogę i uderzyła go kolanem w kość policzkową. Musiała utrzymać nacisk na nadgarstek wbrew ciału, które leciało w przeciwnym kierunku, a drugą ręką chwycić go za kołnierz. Potem unieruchomić ramię za plecami. Mocno pchnąć do przodu, żeby padł na ziemię, wpakować mu twarz w błoto i docisnąć kręgosłup kolanem. Żeby nie stracić równowagi, mocno opierać się na drugiej nodze.
Mężczyzna został unieruchomiony. Jęczał.
Ludivine uderzyła bez namysłu. Jak maszyna. Ramię mężczyzny nie wyglądało normalnie. Chyba mu je zwichnęła, bo krzyczał z bólu, kiedy tylko trochę mocniej ściskała unieruchomiony nadgarstek. Wyciągnęła zapasowe kajdanki i skuła go. Teraz już jej nie ucieknie.
Wyprostowała się, żeby nabrać tchu.
To wszystko stało się tak szybko. Rozejrzała się po trawie, szukając torby.
W dole zobaczyła Yves’a, który wspinał się po zboczu, wołając ją. Pomachała ręką, żeby wskazać mu swoją pozycję w ciemności. Światła cayenne i motocykli były daleko od nich, lśniły, otoczone niebieskim blaskiem kogutów.
Torba leżała tuż obok, niemal pod jej nogami.
Oby to faktycznie były narkotyki. Bo jeżeli pogruchotałam mu kości za darmo, nieźle mi się oberwie…
Uniosła torbę, żeby postawić ją, jak należy, i z zaskoczeniem stwierdziła, że jest ciężka. Musi ważyć z dziesięć kilo. Mam nadzieję, że to proszek. To byłaby gruba sprawa. Naprawdę duża.
Rozsunęła suwak i otworzyła torbę.
Wewnątrz zobaczyła plastikowe torebki, jednak dużo większe, niż się spodziewała. Ich zawartość była ciemniejsza. Bursztynowa. Wsunęła do torby rękę i wyczuła około dziesięciu dość dużych i ciężkich woreczków. Wyjęła jeden z nich, wymiarów kartki z zeszytu, ale w pierwszej chwili nie zorientowała się, co w nim jest, zauważyła tylko, że brzegi nie były proste, tylko nieregularne, lekko zawinięte, z ciemną obwódką.
Zerknęła na swojego więźnia, żeby upewnić się, że wciąż leży na ziemi i jęczy, i wyciągnęła latarkę.
Światło padło na siny rysunek ryby na pomarańczowym tle. Zauważyła strużkę zaschniętej krwi.
To wygląda zupełnie jak…
Jak tatuaż. Otoczony znamionami i piegami. W torbie znajdowała się zwinięta skóra. Musiała mieć rozmiary pleców.
Ludivine o mało nie zwymiotowała.
Pochyliła się, żeby zajrzeć do torby.
We wszystkich woreczkach znajdowało się to samo.
Kawałki skóry. Przeważnie białej.
Widok nieco mniejszej torebki ostatecznie rozwiał wątpliwości Ludivine.
Zdeformowana twarz, z wystającym nosem i wargami. Ale bez żadnej materii pod skórą.
Martwa maska wpatrywała się w nią pustymi oczodołami.
Paryski Instytut Medycyny Sądowej wyglądał jak mały dziewiętnastowieczny fort. Na najniższym, brunatnym i dość mrocznym poziomie, w na półotwartej od strony Sekwany suterenie znajdowały się olbrzymie chłodnie, sale sekcyjne i przyprawiające o dreszcz źle wentylowane korytarze. Nad sutereną wznosiły się ściany z czerwonej cegły, poznaczone wysokimi oknami, a na samym szczycie była nadbudówka z białych prefabrykatów, w której mieściły się biura i laboratoria. Całość wybudowano po to, by ukrywać tu straszliwe tajemnice. Sekrety śmierci, otwartych klatek piersiowych, czaszek, które przecięto piłą elektryczną, cięć skalpela rozkrawającego warstwy zimnej skóry, płynów i jelit lśniących w bezwstydnym świetle lamp bezcieniowych. I gorzką, zatajaną prawdę: śmierć odzierała z osobowości każdego, kto jeszcze niedawno żył, przemieniała go w rzecz, uprzedmiotowiała. Ciało stawało się mięsem, nazwisko numerem, rany śladami, zwłoki trupem. Istota ludzka była już tylko wspomnieniem. Rozpływała się w nicości, zostawiając po sobie jedynie zjawy ożywiane przez naszą pamięć. Tu jak nigdzie indziej ta ponura alchemia ujawniała się każdej nocy, każdego dnia, zawsze równie bezwzględna.
Ludivine i Segnon stali w jednym z pozbawionych okien pomieszczeń na najwyższym piętrze. W sali panował przejmujący chłód, ściany były odrapane. Dzień ledwie się budził i Segnon trzymał w ręku kubek kawy, którego nie uniósł do ust od wejścia do budynku. Jego czarna skóra zdawała się wchłaniać światło jarzeniówek. Segnon był potężny i dominował nad Ludivine – na jego tle tak kruchą i drobniutką, że niemal niewidoczną. Byli tu służbowo, ale jak większość kolegów z wydziału śledczego paryskiej żandarmerii, pracowali po cywilnemu. On miał na sobie szarą bluzę z kapturem i spodnie do joggingu, ona dżinsy i bladoróżowy moherowy sweter. Wyglądali na gości albo dwójkę turystów, którzy zabłądzili i znaleźli się pośród ułożonych pod prześcieradłami zwłok.
Starannie rozprostowane na metalowych stołach skrawki skóry, które odzyskali przed kilkoma godzinami, odbijały zimne światło i wyglądały jak makabryczna układanka. Łącznie było ich czternaście. Najmniejsze były twarze. Trzy niesamowite maski – płaskie, o zamkniętych powiekach, rozchylonych ustach, pozbawione włosów i uszu, były parodią istoty ludzkiej. Największe pochodziły z pleców oraz klatki piersiowej i brzucha. Te z przedniej części tułowia miały przekłute sutki i były skręcone w miejscu pępka. Mężczyzna i dwie kobiety – świadczyły o tym fałdy zwisające tam, gdzie były piersi.
– Analiza DNA pozwoli ustalić, ilu było denatów – wyjaśniał czarnobrody anatomopatolog. – Jednak na pierwszy rzut oka, oceniając po cięciach i zabarwieniu skóry, oczekiwałbym potwierdzenia hipotezy trzech ofiar. Nie sądzę, by mogło nas tu czekać zaskoczenie. Ale to tylko moja opinia, oficjalnie na razie niczego nie ustaliliśmy.
– Mamy całe ciała? – włączyła się Ludivine.
– Nie, jednak znaczną część. Brakuje paru fragmentów z szyi, ramion, genitaliów, a także niewielkich partii z kolan i stóp. Czyli tego, co najtrudniej pobrać. Brakuje również skalpów.
– To robota fachowca?
– Z pewnością praca bardzo trudna. Nie trzeba jednak być chirurgiem – jeżeli ktoś dysponuje czasem i nie jest wrażliwy, to może pomału zdjąć z ciała skórę. Są liczne ślady ostrza, najprawdopodobniej skalpela albo brzytwy. Oprawca wykonywał tę pracę metodycznie, robiąc małe nacięcia. Nie jest to wprawdzie zegarmistrzowska robota, jednak dołożył starań, żeby za każdym razem usuwać jak największe połacie skóry, i dbał, żeby jej nie zanieczyszczać. Nieźle mu wyszło.
– Nieźle? – powtórzył Segnon, krzywiąc się.
– Tak, owszem, chciałem powiedzieć, że zrobił to całkiem dobrze – poprawił się nieco zażenowany anatomopatolog. – Poza tym dokładnie golono każdy fragment i smarowano pewnego rodzaju woskiem. Nie znam jeszcze składu tej substancji, pracują nad tym w laboratorium. Domyślam się, że chodziło o powstrzymanie namnażania się bakterii.
– Czyli o konserwację? – domyślił się Segnon.
Lekarz pokiwał głową.
– Wewnątrz nie ukryto żadnych narkotyków? – zapytała Ludivine. – Transportowali to handlarze narkotyków, musieli mieć jakiś powód.
– To samo powiedzieli mi ci, którzy przywieźli tę skórę. Niczego nie znalazłem. Prześwietliliśmy wszystko rentgenem, ale i to nic nie dało. Pobrałem wiele próbek i poddałem je testom na obecność klasycznych narkotyków. Nic nie odkryłem.
– Jak długo musimy czekać na wyniki badań DNA?
– Szczerze mówiąc, dziś rano zrobiłem wszystko, co mogłem. Zacząłem bardzo wcześnie, zanim trafiły do nas wszystkie inne zwłoki, ale teraz ta sprawa będzie musiała trochę poczekać.
– Jakie zwłoki? – zdziwiła się Ludivine.
– Przyjmujemy część ciał ofiar ataku na TGV.
Ludivine spojrzała na Segnona, marszcząc brwi.
– No co? – mruknął. – Nie słyszałaś? Chodzi o ten atak, do którego doszło wczoraj rano. Gdzie ty żyjesz? Przecież trąbią o tym we wszystkich wiadomościach.
– Od niedzieli nie włączałam telewizora ani radia. To atak terrorystyczny? – zapytała, nie wierząc własnym uszom.
– Nie, prawdopodobnie dzieło dwóch nastolatków.
– Dużo ofiar?
– Pięćdziesiąt trzy, a do tego dwudziestka rannych. Sporo z nich jest w marnym stanie.
– O cholera!
– No właśnie.
Anatomopatolog dodał:
– W każdym razie zwożą nam tu nieboszczyków, domyślacie się, ile mamy z tym roboty. Ze względu na presję ze strony mediów i polityków muszę was uprzedzić, że ta sprawa stała się naszym priorytetem na najbliższy tydzień, jeżeli nie na miesiąc. Wszystko inne schodzi na dalszy plan, nawet jeżeli podzielimy się pracą z Garches i innymi.
Dwoje żandarmów z powątpiewaniem patrzyło na lekarza. Z tą brodą i małymi, wąsko rozstawionymi oczyma wyglądał jak kuna.
– No dobrze. Czy na naszych skórach poza tatuażem są jakieś inne znaki szczególne? – wróciła do tematu Ludivine.
– Żadnych ran ani śladów piercingu…
– Ale coś innego, tak?
Anatomopatolog otarł wierzchem dłoni brodę i podszedł do płatów skóry.
– Widzi pani ten mały znaczek? – zapytał, wskazując kwadracik o boku długości centymetra na dole pasa zdartego zapewne z uda.
– Co to takiego? – Ludivine pochyliła się nad stołem.
Lekarz podał jej lupę, a wtedy zobaczyła wstemplowany w skórę okrągły symbol… Emotikon. Jedną z tych okrągłych buziek, od których roiło się w Internecie i SMS-ach.
– To naprawdę to, o czym myślę?
– Proszę się uważnie przyjrzeć jego prawemu „oku” – dodał lekarz.
Ludivine stwierdziła, że różni się od lewego, było jakby zmrużone…
– Mruga!
– Takie logo jest na każdym fragmencie skóry, zawsze na dole, po prawej.
– Domyślam się, że zrobiono to post mortem?
– Tego nie umiem powiedzieć, ale nie wierzę, żeby ofiary za życia znakowały się emotikonami! Ich oprawca musiał znaczyć tak skóry, żeby je odróżniać.
– Jak bydło… – podsumował Segnon.
– Albo znak towarowy w supermarkecie. Coś w rodzaju kontroli jakości.
Dwoje żandarmów popatrzyło na anatomopatologa, który tylko wzruszył ramionami.
Ludivine i Segnon szli w stronę samochodu pełną zgiełku ulicą Paryża, który właśnie się budził. Hałas potęgowała bliskość naziemnej linii metra.
– Mamy na głowie prawdziwego popaprańca – mruknął olbrzym.
– Mówisz o tym lekarzu czy o rzeźniku?
Segnon zarechotał.
– A jak myślisz?
– Jasne, że to nie przypomina metod handlarzy narkotyków, nie mamy przecież do czynienia z meksykańskim kartelem. Nigdy nie słyszałam o czymś podobnym we Francji, nikt tu nie odzierał rywali ze skóry. I to jest dla mnie najbardziej wstrząsające. Ich działanie było metodyczne, przemyślane…
– Przygotowywali skóry tak, żeby można je było przechowywać! – dodał Segnon. – Co to za szaleństwo?!
– Przewozili ten towar jak kolejny transport narkotyków. Ten typek próbował uciekać z torbą. Zależało im na tym towarze. Nie rozumiem, o co tu chodzi, ale trzeba to wyjaśnić.
Rozdzwonił się telefon Ludivine.
– Tak, panie pułkowniku?
– Co powiedział anatomopatolog?
– Czekamy na wyniki badań DNA, ale najprawdopodobniej mamy tu trzy ofiary.
– Jest szansa, że wciąż żyją?
Ludivine zwolniła kroku.
– Hm… prawdę mówiąc, nie pytałam… ale… wydaje się, że to raczej niemożliwe, odarto je z około siedemdziesięciu procent skóry!
– Vancker, muszę wiedzieć, czy sprawa jest nagląca, to znaczy, czy w jakiejś piwnicy trójka zmaltretowanych biedaków czeka na ratunek, konając w mękach, czy szukamy tylko trupów.
– Skłaniam się ku drugiej wersji. Nikt nie przeżyłby czegoś takiego.
– Chcę mieć pewność, dokument podpisany przez anatomopatologa, nie zamierzam wpaść po uszy w gówno, gdyby przypadkiem okazało się, że któraś z ofiar żyje, a my nie kiwnęliśmy palcem.
– Niestety, to nam nie grozi, ale robimy, co się da. Zatrzymani zaczęli mówić?
– Nie. Zachowują się jak figury woskowe. Żaden nie pisnął słowa.
– Pułkowniku, chciałabym dostać to śledztwo.
– Wszystko w swoim czasie, Vancker.
– Skoro są trzy ofiary, sprawa nie należy już do tych od narkotyków, tylko do nas. Chcę ją poprowadzić.
– Daj mi to załatwić, potem pogadamy.
– Nie lubię wpychać nogi w uchylone drzwi, żeby wcisnąć się do pokoju, ale nikt nie poprowadzi tej sprawy lepiej niż ja, doskonale pan o tym wie, pułkowniku. To cel mojego życia.
– Nie wciskasz nogi, wpychasz się całym ciałem.
– Takie morderstwa to moja działka.
– Vancker…
– Słucham, panie pułkowniku?
– Te twoje obsesje doprowadzają mnie do szału.
I rozłączył się.
Ludivine poczuła się urażona. Nie uważała się za kogoś, kto ma obsesję, pułkownik mocno przesadził. Przygotowywała się, gromadziła dokumentację – cóż w tym dziwnego, skoro przeżyła sprawę Brussina i Locarda. Widziała, jak jej koledzy umierają, czasem na jej oczach, tropili ją zabójcy, psychopaci, parę razy znalazła się w paskudnej sytuacji! Oczywiście, że zaczęła się interesować podobnymi przypadkami, że zależało jej, żeby lepiej zrozumieć mentalność przestępców, morderców, szczególnie zboczeńców, i – owszem, wcale tego nie ukrywała – od półtora roku czytała wszystko, co na ten temat napisano, szkoliła się, również pod kierunkiem wybitnego kryminologa. Ale żeby twierdzić, że była…
No dobra, mam na tym punkcie lekką obsesję. I co z tego? Można to chyba zrozumieć, co?
W tym czasie starała się pracować nad najbardziej ponurymi sprawami i udowodniła nie tylko, że jest kompetentna, ale także ponadprzeciętnie odporna psychicznie i obdarzona pogodą ducha. Jednak teraz wszystkie te sprawy wydały się jej niemal banalne.
Cóż, może faktycznie wpadła w obsesję. Jednak właśnie dzięki temu była kompetentna. Wyjątkowo kompetentna.
Stacje informacyjne przekazywały co parę minut te same sceny. Szary TGV stojący w szczerym polu, otoczony łanami zbóż. Wzdłuż długiego stalowego pociągu rozpościerał się miękki, złocisty dywan, który falował poruszany przez wiatr. Ale w tym widoku z góry wzrok przykuwały ciemne plamy przy torach. Były ich dziesiątki, jakby potężna eksplozja rozrzuciła po polu jakieś szczątki. Przy każdej plamie kręcili się ludzie w fartuchach. Karetki pogotowia, wozy strażackie, samochody żandarmerii, karawany zakładów pogrzebowych i wiele nieoznakowanych aut zaparkowano nieco dalej, na trawiastej drodze, a nieustanne wędrówki ludzi hipnotyzowały niczym monotonny balet.
Patrząc na to, Ludivine pomyślała, że w takich miejscach umiera wszelka wiara w człowieka. Przemoc może nas dopaść, rozszarpać, zmiażdżyć w każdym miejscu, w każdej chwili. Właśnie to zdawały się krzyczeć rozrzucone po polu ciała.
Dwóch szalonych smarkaczy dokonało masakry, która obryzgała łajnem całą cywilizację. To było zerwanie paktu, wyłom etyczny, który mógł zapoczątkować upadek wszelkich zasad, zburzyć wiarę ludzi w tę jakże teraz kruchą społeczność. Szczeliny wciąż się pogłębiały z powodu kryzysu gospodarczego, który od kilku lat panował na świecie, ale jak społeczeństwo ma przetrwać, jeżeli nie zapewniono mu bezpieczeństwa? Dlaczego ludzie mieliby nie sięgać po broń, nie chronić się na własną rękę? Przygotować się na najgorsze? Dlaczego zresztą nie iść jeszcze dalej, samodzielnie odbijając to, co się utraciło, zdobywając, czego się pragnie, na co się ma ochotę? Prawo silniejszego. Przemoc jednostki jako pierwszy krok do przemocy zbiorowej. Uzbroić masy i czekać, aż drobne czyny poszczególnych ludzi osiągną większą skalę, odbiją się szerszym echem i aż krok po kroku utworzą się wewnętrzne nurty, które obejmą większe grupy. Aż wzniesie się fala. Potężna.
Palce Segnona strzeliły tuż pod nosem Ludivine. Kolega przywołał ją do rzeczywistości: siedzieli w małej paryskiej kawiarence.
– Daleko odpłynęłaś! – powiedział.
– Przepraszam. Co mówiłeś?
Palec wskazujący olbrzyma wyciągnął się w stronę ekranu telewizyjnego.
– Strzelby należały do wuja jednego z tych smarkaczy, ale wciąż nie wiadomo, jak zdobyli pistolety.
– Na czarnym rynku? Teraz na przedmieściach można kupić praktycznie wszystko.
– Może. Ale dokąd zmierza ten świat? Dwóch nastolatków, którzy nie sprawiali kłopotów, tak po prostu urządza strzelaninę… Przecież to się nie mieści w głowie!
– Prawdopodobnie nie sprawiali kłopotów, Segnon.
– Nie byli notowani!
– Ale to wcale nie znaczy, że nie robili nic złego. Nie kończysz życia, wsiadając do pociągu, żeby wystrzelać wszystko, co się rusza, jeżeli nie masz już na koncie innych incydentów, a przynajmniej problemów psychicznych! Ci dwaj doszli do ściany. Ich odporność psychiczna pękła jak naprężona guma. Takie rzeczy nie dzieją się z dnia na dzień, jeżeli nie jesteś już u kresu wytrzymałości. Teraz trzeba przeanalizować ich codzienność, żeby ustalić, co wpędziło ich w ten morderczy szał.
– Czy ktoś wyjaśnia, dlaczego dzieciaki urządzają jatki w amerykańskich szkołach?
– Jasne, że tak. Żaden wzorowy, grzeczny uczeń, który dobrze funkcjonuje w systemie, jest lubiany i lubi innych, nie wariuje z dnia na dzień. To dotyczy marginesu, przerdzewiałych trybików, które wypadły z mechanizmu.
– Czyli wracamy do stereotypu biednego chłopaka, którego rodzice się rozwiedli, który nie ma przyjaciół, źle się uczy, nie potrafi się zintegrować, pragnie zemsty, bo nikt go nie lubi, nikomu na nim nie zależy? I żeby się odegrać, strzela na oślep?
– W każdym razie uderza tam, gdzie najbardziej zaboli. Tak, to coś w tym rodzaju.
Segnon skwitował jej hipotezę machnięciem ręki i rozparł się na krześle, które zaskrzypiało pod jego ciężarem.
– Trochę to za proste! Każdy nastolatek przechodzi fazy negacji.
Segnon szeptał słowa, których Ludivine nie mogła zrozumieć. Przypuszczała, że to modlitwa albo coś w tym rodzaju. Obojgu ze zmęczenia szumiało już w głowie, więc Segnon wypił drugą kawę przed powrotem do paryskiego wydziału śledczego przy porte de Bagnolet.
Weszli przez bramę, za którą wznosiły się dawne koszary, potężny szary budynek, nie dość stary, by mógł być piękny, ale za stary, żeby był wygodny.
Byli na schodach, kiedy Yves wyszedł im na spotkanie. Jego oczy wydawały się bardziej czarne niż zwykle – o ile było to możliwe. Skinął na nich.
– Zaraz wrócimy do przesłuchań, ale przedtem chciałbym trochę postraszyć jednego z podejrzanych, bo czuję, że już pęka. Jeżeli weźmiemy się do niego we czworo, nie wytrzyma presji.
Yves poprowadził ich wąskim korytarzem, do jednego z najdalszych pomieszczeń na parterze. Stalowe drzwi były uchylone. Martial z wydziału narkotyków, mężczyzna o twarzy tak regularnej i gładkiej, jak pomarszczona i zniszczona była twarz Yves’a, stał w progu. W celi Ludivine zobaczyła roztrzęsionego młodego mężczyznę o długich kończynach. Z afro na głowie, był ubrany w sportowe ciuchy i rozwiązane adidasy, ponieważ zabrano mu sznurowadła. Mógł mieć najwyżej trzydzieści lat. Prawą nogą poruszał w rytm jakiejś histerycznej hardrockowej muzyki, która brzęczała mu w głowie. Nie spuścił oczu pod spojrzeniem Martiala i wyprostował się, kiedy weszli inni.
– Co, czas na regulaminowe mordobicie? – rzucił, nieudolnie próbując ukryć narastający strach.
– To nie w naszym stylu – odparł Yves. – Joseph, odkąd tu jesteś, nie powiedziałeś jeszcze nic sensownego. Wrócimy do tego, ale teraz chciałbym ci przypomnieć o obowiązkach wobec rodziny. Ty wiesz, jak jest w więzieniu, ale co tam czeka twojego brata? Zastanów się. To jeszcze dzieciak! Złota rybka w przebraniu piranii! Zdajesz sobie sprawę, że go tam zjedzą!
– Mówiłem, żebyście nie mieszali w to Marvina!
– Ejże! To nie ja wepchnąłem go do tej bryki!
– Nic na niego nie macie, bryka była czysta! Niczego nie znaleźliście!
Yves uniósł rękę, wskazując piętra nad nimi.
– Mam czterdzieści godzin nagrań z podsłuchu telefonicznego waszej bandy, śledziliśmy wasze samochody, a dokładnie – te, dla których twój brat był przykrywką. Niech cię o to głowa nie boli – jeżeli się przyłożę i dobrze przygotuję dokumenty, to posadzę was wszystkich za dealerkę. Czekam jeszcze na wyniki rewizji w domach – módl się, żebyśmy nic tam nie znaleźli, w przeciwnym razie czeka was dłuższa odsiadka.
Joseph zaklął pod nosem.
– Twój brat piekielnie lubi gadać przez telefon – dodał Martial.
Joseph tylko pokręcił głową.
– A teraz coś ci powiem: nie lubię gnoić ludzi – podjął Yves. – Jeżeli zachowasz się wobec mnie, jak trzeba, ja zrobię to samo wobec twojego brata. Był notowany, ale ponieważ w samochodzie nie znaleźliśmy narkotyków, możemy się postarać, żeby wyszedł z tego obronną ręką. Pomyśl – chłopak ma osiemnaście lat. Jeżeli obciążę go w aktach, sąd weźmie pod uwagę jego nieciekawą przeszłość i tym razem bez wahania wyda wyrok.
Ludivine nagle zrozumiała, do czego dążyli Yves i Martial. Podczas przesłuchania nie mogli wywierać takiego nacisku, kamery wszystko rejestrowały. Ale podejrzanego, który tuż przed nagrywanym przesłuchaniem jest skrajnie zdenerwowany, czasami „przygotowywano”, żeby skłonić go do współpracy.
– Psy, próbujecie mnie szantażować!
– Skądże, nie interesują nas takie gierki. Zachęcamy cię tylko, żebyś zachował się jak mądra głowa rodziny i poniósł konsekwencje własnej głupoty, a nie żeby z jej powodu musiał cierpieć twój młodszy brat. Jeżeli się przyznasz, rzucisz nam porządną kość, coś na żer, przestaniemy węszyć wokół dzieciaka, bo nic nam po nim. Decyzja należy do ciebie. Wiesz lepiej niż ja, że chłopak jest słaby, w więzieniu pożrą go żywcem…
Joseph potrząsnął głową.
– Kretyńskie pieprzenie. Wam się wydaje, że mam jakiś wybór?
– Przemyśl to sobie.
Podrygująca noga nagle zastygła w bezruchu. Joseph złapał się za głowę i ciężko westchnął.
– Czego chcecie? – zapytał, już nie tak bojowy.
– Po co przewoziliście ludzką skórę?
Noga znowu się rozkołysała. Joseph, który nie był skuty, nerwowo pocierał ręce.
Wyczuwając jego słabość, Ludivine włączyła się do rozmowy:
– To wy załatwiliście tych ludzi, zanim odarliście ich ze skóry?
– Oszalała pani? Przewóz skóry, proszę bardzo, ale nie morderstwo! To nie my!
– Więc kto?
– Nie znam ich.
– Musiałeś przecież jakoś odebrać towar, torba nie spadła ci z nieba!
– Ale przysięgam, że nic nie wiem.
Yves groźnie wyciągnął palec i podszedł, zmieniając ton:
– Nie rżnij mi tu głupka! Zagram czysto z twoim bratem, ale i ty musisz grać czysto ze mną. Jeżeli będziesz w kółko powtarzał, że nic nie wiesz i jesteś niewinny, to zaraz skończymy śledztwo. Ty i Marvin pójdziecie siedzieć za handel narkotykami. Co z tego, że w brykach nie było dragów? Mam podsłuchy, a u was znajdą pewnie sporo gotówki, zbadamy podejrzane przelewy na konta, że nie wspomnę już o ludzkiej skórze! A jeśli znajdziemy zwłoki, to wszyscy odpowiecie za morderstwa! Wiesz, co grozi za morderstwo i akty barbarzyństwa. Nie muszę ci tego tłumaczyć.
Joseph zaciekle gryzł dolną wargę. W końcu wydął usta i opuścił głowę, żeby mówić, nie patrząc na żandarmów:
– Torbę odebraliśmy w okolicy Lille. Przysięgam, że nie wiem, kto ją zostawił. Kiedy przesyłka jest w drodze, podają nam tylko miejsce jej przejęcia. My zostawiamy w tym samym miejscu forsę i natychmiast się zmywamy. Nie mamy ze sobą kontaktu, tamci nawet nie przeliczają przy nas kasy, mamy do siebie zaufanie. Nigdy nie oszukalibyśmy tych gości, zresztą po co, przecież wszyscy mamy z tego kasę. Poza tym, kto chciałby się narazić typkom, którzy zdzierają z ludzi skórę jak papier z prezentów?
– To nie był wasz pierwszy transport? – zapytał Martial, z przerażeniem zerkając na Yves’a.
– Ten był piąty. Ale przysięgam, że na początku nie miałem pojęcia, co wieziemy! Pojechałem z Selimem i Adim, oni wszystko zorganizowali! Gdybym wiedział, nie wdepnąłbym w to!
– Ale wdepnąłeś – przerwał Yves, który nie zamierzał wysłuchiwać monologu użalającego się nad sobą skruszonego zbira.
– Selim, Adi i ja jesteśmy jak palce jednej ręki. Każdy skoczyłby za drugim w ogień, już od dziecka. Nie mogłem im odmówić. Wie pan, co to jest przyjaźń?
Yves uniósł brwi, dając do zrozumienia, że jego pojmowanie przyjaźni ma niewiele wspólnego z wyobrażeniami podejrzanego.
– I co robicie z tą ludzką skórą?
– Ba… handlujemy nią!
Dwaj żandarmi znów spojrzeli na siebie, przybici. Ludivine i Segnon, którzy stali nieco dalej, milczeli, nie chcąc, by z powodu ich komentarzy zatrzymany stracił ochotę do rozmowy.
– Handlujecie skórą? – powtórzył z niedowierzaniem Yves.
– A co? Wiecie, po ile to chodzi?
– Mówisz o czarnym rynku?
– Tak, o podziemiu! Na wagę to droższe od wszystkich prochów! Złoty interes!
– I kto kupuje coś takiego?
– Wszyscy! Synkowie bogatych tatusiów zapłacą każdą cenę, dealerzy rzadkości… Dziś każdy chce mieć breloczek do kluczy albo pokrowiec na telefon z ludzkiej skóry! Takie duperele są szykowne, lepsze od diamentów!
Martial nie wierzył własnym uszom.
– Chcesz powiedzieć, że po ulicach chodzą dzieciaki z telefonami komórkowymi w…
– Nawet po najlepszych dzielnicach! A jak się wam wydaje? Mam nadzianych klientów! Nawet z Rosji. Ci są najlepsi, uwielbiają wszystko, co jest naprawdę rzadkością!
– I nikomu z nich nie przeszkadza, że ma przy sobie kawałek trupa?
– Wcale o tym nie wiedzą. Są święcie przekonani, że ludzie z własnej woli sprzedają kawałki skóry. Takie niewielkie. W końcu w Indiach dziewczyny często sprzedają włosy. Są i takie, które wynajmują brzuch, żeby urodzić dzieciaka. Niektórzy ludzie oddają narządy do przeszczepu za forsę! To dlaczego nie mogliby sprzedać kawałka skóry?
– Ochotnicy? Dobrowolnie oddają całą twarz? – podjął Yves.
– Głowy to co innego… Sprzedaje się je najdrożej, bo tu nie ma już żadnych wątpliwości. Jedną kupił już od nas afrykański czarownik, żeby zrobić z niej maskę. Wywalił na to sześć tysiaków! Ruscy też by wydali masę kasy, żeby coś takiego mieć!
Oparty o drzwi Martial wpatrywał się w Josepha. Yves, któremu też robiło się niedobrze, zastanawiał się nad tym, co usłyszał.
– Tylko wy handlujecie tym towarem? – zapytał po chwili.
– Skąd mam wiedzieć? Ale nasze skóry są pierwsza klasa, skóry duże i czyste. Piękny towar. Doskonałej jakości, bez skaz, a czasem z ładnymi tatuażami. Takie świetnie się sprzedają, klienci lubią dobrze zrobione tatuaże, to hit.
Joseph mówił o tym jak o zwyczajnych skórzanych torebkach czy kurtkach.
– Ale… czy zdajesz sobie sprawę, że to ludzie… zmarli ludzie?
– Ja ich nie zabiłem! – bronił się osiłek. – To nie moja wina! Jestem handlarzem, i tyle. Fakt, że jesz steki, nie oznacza, że zastrzeliłeś krowę!
Yves przeczesał włosy palcami. Nie potrafił ukryć odrazy.
– Kto was wciągnął w ten biznes? – zapytał.
– Nie wiem, to Selim i Adi…
– Oni nic mi nie powiedzą – przerwał mu bliski wściekłości Yves – najwyżej, że ty to wiesz. Nie igraj ze mną albo Marvin trafi za kraty.
– Ejże! – zdenerwował się Joseph. – Wszystko już powiedziałem! Obiecał mi pan, że mój brat…
– I dotrzymam słowa, jeżeli powiesz wszystko, co wiesz.
Obaj mówili podniesionymi głosami, ostro, agresywnie.
Trzej mężczyźni mierzyli się wzrokiem. Ich oczy pałały.
– To Chelou – wyznał w końcu Joseph, choć zrobił to z ciężkim sercem, po długim milczeniu. – To on do nas przyszedł i powiedział, że ma genialny plan. Jego znajomy z Lille mógł nam dostarczać wyjątkowy towar.
– Co to za jeden, ten Chelou? – wtrąciła Ludivine, tym razem nie mogąc się powstrzymać.
Joseph obrzucił ją pogardliwym, złym spojrzeniem.
– Taki typek z osiedla – wykrztusił w końcu. – Nie jest taki jak wy czy ja. Buja w obłokach, to dziwak, trochę szurnięty. Za bardzo przesiąknął narkotykami – dodał, pukając się w czoło. – Czasami potwornie mu odwala. Na początku mieliśmy się przed nim na baczności, ale okazało się, że wszystko gra, więc mu zaufaliśmy.
Yves podjął przesłuchanie:
– To on pośredniczy w kontaktach z siatką z Lille?
– Tak. Nigdy nie gadamy z nikim innym.
– A co on z tego ma? Bierze prowizję?
– Tak.
– Gdzie można znaleźć tego Chelou?
– U nas, na osiedlu.
– W Courneuve?
– Tak, ale on nie ma adresu, zajmuje to ten squat, to inny. Ludzie się go boją. Wciągnął się w różne szaleństwa – czarną magię, Szatana i inne gówna.
– Widzisz, wystarczy chcieć – rzucił Martial. – A teraz pójdziemy na górę i powtórzysz to wszystko przed kamerą.
Yves odwrócił się i wymownie spojrzał na Ludivine i Segnona. Zrozumieli bez słów. Wyszli. Mieli co robić.
Weszli do gabinetu pułkownika Jihana i przedstawili mu sytuację. Jihan, autorytarny zwierzchnik, wysportowany i twardy, typowy wojskowy, który ściśle trzymał się zasad, słuchał bez zmrużenia oka. Zastąpił Aprikana, kiedy Ludivine i Segnon wrócili z Quebecu – wciąż jeszcze w szoku po tym, jak udało im się ujść z życiem z masakry, o której prasa pisała na pierwszych stronach przez wiele tygodni. To była sprawa dziesięciolecia, może nawet stulecia.
Jihan był człowiekiem silnym, przygotowanym na przejęcie wydziału po tych ciężkich chwilach. Był jak skała, o którą rozbijały się wszelkie próby rozszyfrowania jego emocji.
– A wyniki rewizji? – zainteresował się.
– Pytaliśmy przed przyjściem do pana, ale jeszcze nie skończyli. Podobno znaleźli sporo gotówki i broni.
– Świetnie. Ci z narkotyków zajmą się bandą, a ponieważ w aucie nie było narkotyków, chcę, żeby przetrząsnęli wszystkie ich mety. Musimy mieć solidne dowody dla prokuratury.
– A skóra? To jakiś obłęd!
Jihan przez chwilę obserwował Ludivine i kobieta poczuła, że traci pewność siebie. Bała się, że lada moment sprawa wymknie się jej z rąk.
– Vancker…
Ludivine przełknęła ślinę, odzyskując nadzieję.
– Słucham, panie pułkowniku?
– Pani grupa zajmie się sprawą ludzkich skór. Poprowadzi pani to śledztwo. Chcę mieć wszystko. Źródło i skalę procederu.
Ludivine uniosła głowę. W tej chwili w gabinecie tylko ona miała ochotę się uśmiechnąć.
– I żeby nie było żadnych przecieków, żadnych kontaktów z mediami. Takich spraw lepiej nie nagłaśniać.
– Może pan na nas polegać.
Kiedy tylko wyszli na korytarz, Ludivine trąciła Segnona łokciem.
– Chodź, jedziemy do Courneuve.
– Tak po prostu? Bez wsparcia, bez kamizelek? Upadłaś na głowę?
– Zrozum, że teraz nikt nie zwróci tam na nas uwagi. Wolisz trzy ciężarówki żandarmów?
Segnon patrzył na oddalającą się koleżankę, na jej jasne loki tańczące w rytm kroków.
– Wariatka z ciebie, Lulu – szepnął do siebie. – A ja pójdę za tobą jak głupi smarkacz…
Uśmiechy i głośny śmiech dominowały nad chaosem.
Ludivine mijała sznur samochodów zaparkowanych pod wieżowcem w wielkomiejskim pejzażu obskurnego blokowiska. Najbardziej uderzało tu to, co potwierdzało najgorsze opowieści o takich miejscach. Wokół widziała radosne kobiety, wesołe dzieci, a przecież spodziewała się, że wchodzi na teren ogarnięty wojną. Wiedziała jednak, że życie tu nie przypomina idylli, lecz po prostu udowadnia, że jest silniejsze od nędzy. Te spostrzeżenia były tak banalne, że w duchu wymyślała sobie od głupich i naiwnych. Przecież i ona nie była małą księżniczką – mieszkała w tylu miejscach, w tak różnych, nie zawsze w dobrych warunkach, ale od dawna nie była na prawdziwym blokowisku. Jak łatwo zapomnieć, pomyślała. Wierzenia, mity i wyobrażenia zbiorowości zawsze biorą w końcu górę nad wspomnieniami.
Segnon i Ludivine szli przez labirynt wieżowców, przecinali uliczki nazywane na cześć pisarzy i poetów, jakby ktoś pragnął w ten sposób tchnąć odrobinę nadziei i dodać piękna przytłaczającym mrówkowcom. Trawa zasiana na pasach ziemi dawno zniknęła, jeśli kiedykolwiek tu wyrosła, a trawniki zamieniły się w długie alejki zaschniętego błota naszpikowanego petami. Krzewy bardziej przypominały szkielety niż żywą roślinność, bo w tym środowisku nie miały szansy przetrwać, jakby nawet ziemia była zatruta, a jedyną roślinnością, która tu wegetowała, była bielizna susząca się na sznurach i falująca na wiosennym wietrze w cieniu balkonów. Tu i ówdzie Ludivine widziała mężczyzn, którzy paląc papierosy, spoglądali z wysoka na okolicę. Nieco dalej dwie osoby rozmawiały, stojąc ramię w ramię, wielu innych mieszkańców piło herbatę; z budynków dobiegał dźwięk telewizorów; radio dudniło w samochodzie, który po chwili ruszył z kopyta; na środku jednej z uliczek dzieciaki grały w piłkę. Osiedle tętniło życiem.
Jednak tych kilka pozytywnych elementów nie odmieniało obrazu całości – wystarczyło podnieść wzrok, żeby stwierdzić, że zachodzą tu także te najgorsze z kojarzonych z blokowiskami zjawisk. Odpadające tynki, wszędzie graffiti, kraty w oknach na niższych piętrach, tu i ówdzie góry śmieci, rozbite skrzynki na listy, potłuczone szyby, wszechobecna rdza niczym krew sącząca się z ran dogorywającej architektury.
Ludivine i Segnon przechodzili pod zadaszonymi łącznikami, szukając numeru. W niektórych cuchnęło uryną, w innych narkotykami. W niektórych świstał wiatr i panował potworny przeciąg, w innych gromadziła się lokalna „fauna”, która gwałtownie milkła na widok dwojga intruzów. Wszystkie oczy zwracały się na nich, obserwując spod czapek, kapturów, beretów. Te spojrzenia były badawcze, zaciekawione, agresywne, drwiące, zadziorne. Echa głosów odbijały się od ścian, wyprzedzały ich i szły za nimi. „Czego tu szuka ten czarnuch?” „Psst, ile bierzesz?” „Ej, blondynka, chcesz, żebym cię przeleciał?” „Czego tu szukasz?” „Chodźcie, pokażę wam moją piwniczkę…” „Rajcuje cię ta białaska?” „Nie słuchaj tego błazna…” „Szukasz towaru?” „Podejdź!” „Pokazałbym jej parę sztuczek”. „Spadaj”. „Mam wszystko, czego potrzebujecie…”
Atmosfera napawająca lękiem otaczała Ludivine i Segnona, którzy wyszli na ulicę, żeby ominąć wrak spalonego samochodu, i skierowali się ku stojącemu naprzeciwko blokowi. Zewsząd wyłaniały się czujne postacie, które obserwowały dwójkę obcych. Wysoki, barczysty czarny i śliczna, drobna blondynka stanowili intrygującą parę, bo byli nietutejsi. Nikt ich nie znał, nie wysiedli na chwilę z samochodu, żeby kupić narkotyki i jak najszybciej odjechać. Kręcili się tu pieszo, szukając kogoś albo czegoś. Takie ziarnko piasku w trybach dobrze funkcjonującej rutyny, którą nader rzadko zakłócali obcy.
Po kilku minutach Ludivine stwierdziła, że idzie za nimi grupka młodych ludzi, więc postanowiła zachęcić ich, żeby się zbliżyli.
– Szukam kogoś, kto tu mieszka – powiedziała. – Nazywają go Chelou. Gdzie go znajdę?
W grupie byli sami chłopcy – najstarsi mieli około dwudziestki, najmłodsi niespełna piętnaście lat, oszacowała Ludivine, wszyscy ubrani zgodnie z lokalną modą – w adidasy, szerokie spodnie do joggingu i bluzy. Rozproszyli się, żeby stanąć w półokręgu, i stopniowo zbliżali się do dwojga żandarmów.
– A kim ty jesteś? – zapytał z silnym podmiejskim akcentem jeden z najstarszych.
– Czego chcecie od Chelou? – rzucił młodszy.
– Nie boicie się tak do nas włazić? – zapytał jeszcze inny.
Każdy dodawał własny komentarz – ironiczny, wrogi, podkreślający prawo do tego terytorium. Chłopak w czapce prawie tak czarnej jak jego oczy i skóra uniósł rękę, żeby ich uciszyć. Stanął przed Ludivine, obrzuciwszy Segnona podejrzliwym spojrzeniem.
– Po co chcecie spotkać się z Chelou? – zapytał.
– Żeby zadać mu kilka pytań.
– Jesteście gliniarzami?
Sforą potrząsnął krótki chichot.
– Im szybciej go znajdziemy, tym szybciej się stąd wyniesiemy. A jeśli nasza obecność jest dla was takim problemem, spadamy stąd, ale żeby wrócić z silniejszą ekipą i zrobić rozpierduchę. A tak między nami, tylko szczerze – wcale byście tego nie chcieli, co?
– Fringe, pozwalasz, żeby laska tak do ciebie mówiła? – nie wytrzymał jeden z chłopaków.
– Trzeba ją nauczyć dobrych manier! – dodał inny.
Ludivine uniosła głowę i spiorunowała wzrokiem wesołka, który próbował ją sprowokować.
– Myślisz, że się ciebie przestraszę? – powiedział, wciąż butny. – Jeśli zechcę, zaśpiewasz inaczej!
Rozjuszenie sfory przenikało każdego z jej członków, powodując, że posuwali się coraz dalej, jakby stanęli wobec konieczności obrony swego prawa do życia. W zachowaniu chłopaków było coś zwierzęcego – najsłabsi nie mogli liczyć na żaden kęs uczty, czekało ich odrzucenie, a może nawet śmierć – przynajmniej społeczna – zadana przez najsilniejszych.
Przygotowana na wszystko Ludivine zacisnęła pięści. Ustaliła, gdzie stoją najsilniejsi. Trzeba zacząć od nich, żeby wystraszyć resztę, odebrać im pewność siebie, zmusić stado do szybkiego rozproszenia się i w ten sposób zapobiec zbiorowemu atakowi.
Ale ten, który uniósł rękę, jednoznacznym „Ciiii” nakazał im milczenie.
– Trzeba być durniem, żeby przyjść do nas tylko we dwoje – powiedział. – Nie wiecie, że nikt tu nie przepada za psami?
– O to nam właśnie chodziło, nie chcieliśmy awantury. Po co ściągać BAC2? Wiecie, jak by się to skończyło. Chelou nie należy do żadnej bandy, to samotnik, prawda? Powiedzcie nam, gdzie go znaleźć, i spokojnie wracajcie do swoich spraw.
– A co on wam zrobił?
– Zgwałcił twoją matkę! – rzucił chłopak, który trzymał się na uboczu.
Chłopak w czapce z daszkiem wyprężył się i błyskawicznie odwrócił w stronę tego, który okazał mu brak szacunku. Wyciągnął palec, a tamten ze strachu przełknął ślinę, bo uświadomił sobie, że posunął się za daleko.
– Chcemy go przesłuchać w sprawie o morderstwo.
– Ostatnio nikt tu nie umarł… – rzucił jakiś głos.
– Właśnie, tu nie Marsylia! – odezwał się inny.
– Chelou! – powtórzyła Ludivine, nie ukrywając, że jej cierpliwość jest na wyczerpaniu.
– Jesteście pewni, że naprawdę chcecie z nim rozmawiać?
– Za wszelką cenę.
Przywódca stada wskazał nieco oddaloną uliczkę.
– Z tego, co wiem, ostatnio koczował w tej ruderze. Jest pusta, mają ją niedługo wyburzyć.
– Dziękuję. Oszczędziliście sobie sporo kłopotów – rzuciła na pożegnanie.
– Możliwe, za to wy się w nie pchacie!
Zawtórował mu śmiech całej sfory.
Zatrzymał ją ruchem ręki.
– Na waszym miejscu zastanowiłbym się, czy tam włazić.
– Dlaczego?
– To niebezpieczne.
Po tych słowach nagle zapadła kamienna cisza.
– Chodzi o was?
– Nie.
– To o co? O narkomanów?
– Skądże…
Ludivine poczuła, że Segnon chciałby stąd iść, szybko znaleźć się w bezpiecznej odległości od sfory.
– To miejsce jest nawiedzone! – rzucił jakiś głos z grupy.
– Dokładnie! Wejdziesz, ale nie wiesz, czy uda ci się wyjść! – przytaknął mu inny.
Ludivine obserwowała reakcje przywódcy.
Pokiwał głową.
– Pamiętajcie, ostrzegaliśmy was – powiedział.
Dwoje żandarmów przeszło przez cienki ludzki mur i oddaliło się, kierując w stronę długiego, pięciopiętrowego budynku. Z tyłu dochodziły odgłosy bójki, jeden z chłopaków jęczał.
W końcu to jemu się oberwało, pomyślała Ludivine.
Betonowy blok przypominał ogromny, rzucony na mieliznę transportowiec. Na dwóch dolnych piętrach wszystkie okna zamurowano bloczkami betonowymi, powyżej zostały tylko ziejące pustką otwory w ścianach. Znaczną część murów na dole pokrywały zrobione sprayem napisy w iście sybilijskim stylu, coś jakby zaklęcia ochronne, a wokół tej szarej, opuszczonej bryły pełno było spalonych wraków.
Ludivine czuła się obserwowana, choć nie wiedziała, czy to ktoś wewnątrz, czy tylko dzieciaki z bandy, która została z tyłu. Osiedle było zbyt duże, żeby ustalić wszystkie kryjówki, obserwować wszystkie okna – w tej chwili mogło ich śledzić wiele par oczu i nie należało się łudzić – co najmniej pół tuzina ludzi interesował każdy ich krok. Jednak kiedy się obejrzała, nie zauważyła nikogo szczególnego, jakby teraz znaleźli się w strefie wydzielonej, poza terytorium band.
– Widzisz tę trawę? – odezwał się Segnon. – Potwornie wynędzniała!
– I ty nazywasz to trawą?
– Poważnie! Spójrz! Zupełnie jakby… Wokół tego budynku roślinność zanika!
I rzeczywiście – wątłe igiełki, które z trawą łączyła już tylko nazwa, rosły w przerzedzonych kępkach.
– Segnon, nie wygłupiaj się! Chyba mi nie powiesz, że uwierzyłeś w brednie tych dzieciaków! Tutaj nic nie rośnie. Wszystko jest wydeptane, zaniedbane, raz po raz pali się jakiś samochód… Cóż w tym nadprzyrodzonego?
Olbrzym wzruszył ramionami. Ludivine dobrze wiedziała, że jest przesądny. Z tych, którzy nigdy nie brali solniczki wprost z rąk innej osoby, wierzyli w czarnego kota, od czasu do czasu żegnali się znakiem krzyża – tak na wszelki wypadek. Po tym, co przeżyli w Quebecu, umocniła się jego wiara. Otarł się o śmierć. Kostucha uganiała się za nim przez całą noc w tej wsi na odludziu, gdzie jakimś cudem udało mu się przeżyć, choć większość nie miała tyle szczęścia. Dlaczego właśnie on? To pytanie nie dawało mu spokoju i co jakiś czas rozmawiał o tym z Ludivine, a w niedziele chodził do kościoła, szukając pocieszenia, skoro nie mógł znaleźć odpowiedzi.
Poklepała go po ramieniu.
– Chodź, obejdziemy ten blok, gdzieś musi być jakieś wejście.
Na metalowych ramach osmalonych wraków samochodowych siedziały duże gawrony, które gapiły się błyszczącymi ślepiami na intruzów.
– Mówiłem ci już, że nie lubię gawronów? – zapytał Segnon.
– Nie.
– Nie lubię gawronów. Prawdę mówiąc, nienawidzę ich. Popatrz tylko na te perfidne łby! Podstępne! A te ślepia! Nie dostrzeżesz w nich śladu emocji, życia. To kompani śmierci.
– Ty to potrafisz dodać otuchy!
Doszli do załomu budynku i stanęli oko w oko z ogromną twarzą namalowaną sprayem. Zajmowała znaczną część bocznej ściany bloku. Ta głowa klauna miała przerażające oczy. Dwa ziejące pustką otwory okienne stały się źrenicami i rzucały mroczne, niepokojąco przenikliwe spojrzenie. Żandarmi zauważyli dziurę w miejscu dawnego wejścia do piwnic. Bloczki betonowe roztrzaskano łomem, żeby zrobić wąski, ale pozwalający prześlizgnąć się jednej osobie wyłom. Ten otwór w głębi otwartych ust klauna prowadził prosto do przełyku, do wnętrzności śmiechu.
Żandarmi zatrzymali się na chwilę, żeby przyjrzeć się tej twarzy. Nad ich głowami krążyły gawrony. Ludivine wzięła głęboki oddech, chcąc dodać sobie odwagi.
– Myślisz, że uda ci się przecisnąć? – zapytała.
Segnon zbliżył się do szeroko otwartych ust i zawahał się na myśl o wsunięciu ręki do środka. Potem skulił się i krzywiąc usta, przeszedł na drugą stronę.
Jego partnerka usłyszała daleki, stłumiony głos:
– Jest tylko droga w dół. Masz latarkę?
Ludivine po raz ostatni rozejrzała się po okolicy. Można by pomyśleć, że całe osiedle skupiło uwagę na drugiej stronie świata, odwracając się od tego miejsca. Jak okiem sięgnąć, ani żywego ducha. Nawet dzieci, które grałyby w piłkę albo jeździły na rowerach. Nic oprócz połaci ziemi zasłanej odpadami, paru kępek trawy i spalonych wraków. Osiedle zapomniało o tym bloku, który nie służył nawet jako jedna z kryjówek band.
Nawiedzony? Doprawdy? – pomyślała Ludivine. Jakie potworności musiały się tu wydarzyć, żeby tacy twardziele w końcu w to uwierzyli, co?
Tak czy inaczej, musiało to być coś paskudnego, skoro wszyscy, nawet dorośli, unikali tego miejsca.
Ludivine wyjęła z kieszeni skórzanej kurtki małą latarkę i podeszła do rozwartej gęby klauna. Nad głową miała jego zęby, gotowe przegryźć ją na pół.
Włączyła latarkę i wślizgnęła się do gardzieli.
Wygłodzony klaun ją pochłonął.
Na zawilgoconych murach lśniły drobinki wody, a woń stęchlizny stawała się coraz dotkliwsza z każdym krokiem zbliżającym Ludivine i Segnona do wnętrza budynku. Słabe światło latarki było ich przewodnikiem, odkrywało przed nimi śliskie schody i pokryte graffiti ściany. Przeważnie pisano imiona, dając świadectwo brawurze. Im dalej, tym było ich więcej. Ludivine z łatwością wyobrażała sobie, jak chłopcy z osiedla konkurują o miano najodważniejszego i zakładają się, kto zejdzie najniżej, żeby wypisać tu swoje imię. Jak rodziły się legendy związane z tym miejscem? Miały tłumaczyć skaleczenia, z jakimi wracali ci, którzy poślizgnęli się na schodach? A może chodziło o świst wiatru, który brzmiał niczym szepty? Może któryś z chłopaków nigdy nie wrócił na powierzchnię? Miał pecha i natknął się na narkomanów? Przecież to musiał być istny raj dla miejscowych ćpunów! Idealny squat – na uboczu, duży, chroniony przed intruzami.
Ludivine pogładziła rękojeść broni wsuniętej pod kurtkę. Dla dodania otuchy. Nie mogli sobie pozwolić na wpadkę – wiedziała, że może sięgnąć po dziewiątkę tylko wtedy, gdyby sytuacja naprawdę tego wymagała, jedynie w ostateczności. Dziś powinna wystarczyć pałka teleskopowa, jednak świadomość, że ma przy sobie broń, dawała jej większe poczucie bezpieczeństwa. Broń palna zawsze była dla człowieka symbolem siły. Może to głupie, ale prawdziwe. Nawet jeśli czasem zbyt pochopnie się za nią chwyta.
Dotarli na najniższy poziom, do ciemnego korytarza, który biegł wzdłuż całego budynku. Betonowa posadzka zasłana była stęchłymi gazetami, porwanymi pismami pornograficznymi, plastikowymi torbami, pustymi butelkami, opakowaniami, a nawet ubraniami. Po przejściu kilku metrów zobaczyli starą, przewróconą pralkę, dalej puste drewniane skrzynki, stare opony, przez które musieli przechodzić, połamane deski, szczątki mebli… Większość drzwi do piwnic została wyłamana, wewnątrz na ogół nic już nie było, chociaż niektóre pozostały pełne szpargałów przetrząśniętych setki razy. Im dalej się zapuszczali, tym mniej było napisów na murach – odwaga też ma pewne granice i najwyraźniej nie starczało jej, żeby dojść aż tu.
Za ich plecami coś się przewróciło, więc Ludivine wykonała błyskawiczny zwrot, omiatając korytarz latarką. Plastikowe wiaderko wirowało jeszcze przez moment, coraz wolniej, aż stanęło.
– Któryś z chłopaków? – szepnął Segnon.
Ludivine pokręciła głową. Usłyszeliby, gdyby ktoś szedł za nimi. Pod murem zauważyła szczura, który pognał w stronę dziury w drzwiach.
– Następnym razem, kiedy zachce ci się takich wycieczek – syknął Segnon – przypomnij mi, że mam cię puścić samą.
– Wyluzuj, przecież to ty jesteś oazą spokoju. Powinieneś teraz dodawać mi otuchy.
– A może wyjaśniłabyś mi wreszcie, co my tu właściwie robimy? I dlaczego przyjechaliśmy tylko we dwoje? Co? Lulu, czasami naprawdę szukasz guza!
– Tamci na górze nie pisnęliby słowa, gdybyśmy wpadli tu trzema vanami, a Chelou zdążyłby zwinąć manatki, zanim zdołalibyśmy ustalić, gdzie się ukrywa. Zaufaj mi, parę lat temu mieszkałam na takim osiedlu. Jeżeli wiesz, jak do nich podejść, to wcale nie są trudniejsi od innych.
– A co robimy teraz? Przeszukujemy cały blok, szukając świra, który zabawi się z nami w chowanego?
– Nie gadaj tak głośno, a przy odrobinie szczęścia dopadniemy go i nie będziemy musieli za nim biegać.
– Przy odrobinie szczęścia… Ja nie prowadzę śledztw, licząc na fart – mruknął Segnon.
Woda kapiąca z przeżartych przez rdzę belek sufitu była jak piasek odliczający w klepsydrze ostatnie godziny bloku. Kap!…
Ludivine oświetlała latarką każdy zakątek piwnic, żeby nie przeoczyć ważnego szczegółu albo kryjówki. Gdzie mógł mieszkać ten Chelou? Z dala od słońca i niepogody ulic? A może wysoko, żeby patrzeć z góry na okolicę? Czy to z jego powodu czuła się obserwowana, kiedy podeszli do budynku? Jeżeli tak, pozostawało mieć nadzieję, że go nie wypłoszyli i że nie ma stąd innego wyjścia…
Kap!…
Jedną z piwnic zajmował rozpruty materac. Obok poniewierały się używane prezerwatywy. Ludivine wolała nie wyobrażać sobie ponurych scen, które musiały się tu rozegrać.
Kap!…
Inna służyła jako palarnia – sądząc po pozostałościach, bywalcy gustowali w cracku. Dlaczego narkomani nie wybrali sobie raczej jakiegoś miejsca na górze? Nie panowała tam wilgoć, nie było tyle brudu… Czy bali się tam wejść?
Dzieciaki mogą sobie pogratulować. Zaczynam myśleć tak, jakby to miejsce naprawdę było nawiedzone!
Kap!…
Segnon pociągnął ją za rękaw i pokazał rozwidlenie. Korytarz biegnący w prawo był pokryty graffiti, pełen rysunków zrobionych sprayem, rozbłyskujących w świetle latarki: buchające płomienie, wykrzywione twarze, groźne, posępne oczy, ślepia nabiegłe krwią, rogi, widły… Piekielny ogień pokrywał każdy skrawek muru, a spomiędzy jego języków wynurzały się demony.
– Jak tu przyjemnie, od razu widać, że witają cię z otwartymi rękami – zadrwiła Ludivine.
W końcu korytarza betonowe schody pięły się ku górze.
Na każdym stopniu napisano jedno słowo: „Uciekaj; Nie; Zabronione; Tu mówią zmarli; Ceną przejścia…; Jest twoja dusza; Bądź przeklęty; Siedlisko diabła”. Na pierwszym półpiętrze, na ścianie przed żandarmami, widniała czerwono-czarna głowa Bestii, nawet dość realistyczna. Szatan mierzył swych gości spojrzeniem spod oka, marszcząc brwi i uśmiechając się obleśnie, a jego ogromna, szponiasta ręka wyciągała się, otwarta, w powitalnym geście.
– Nie wiem, czy mam ochotę tam iść – wyznał Segnon.
– Błagam, skończ z tymi bredniami.
Ludivine ruszyła przodem, właściwie nie dając partnerowi wyboru – jeśli nie chciał zostać sam w ciemnościach, musiał iść za nią. Gdy mijali diabła, Segnon się przeżegnał, a potem pocałował mały krucyfiks, który nosił na szyi. Okna parteru były zamurowane, toteż panował tu nieprzyjemny mrok. Znaleźli się w dość przestronnym holu, z którego biegły dwa korytarze i schody prowadzące na wyższe piętra.
– Gdybyś był lekko stukniętym facetem, adeptem czarnej magii i podobnych gówien, to gdzie byś się zainstalował? – zapytała Ludivine.
– Naprawdę myślisz, że potrafię odpowiedzieć na to pytanie?
Ludivine mlasnęła.
– Segnon, nie lubisz gier…
Zaczęła uważnie oglądać posadzkę, przyświecając sobie latarką. Szukała śladów na warstwie kurzu.
– Ja – podjęła, nie przerywając oględzin – gdybym była wielbicielką takich mrocznych zabaw, wolałabym pomieszczenia zamknięte, bez światła. To chyba logiczne, nie?
– Skoro tak twierdzisz…
– A w takim razie zamieszkał tutaj, bo w razie potrzeby ma blisko do wyjścia i może łatwiej uciec. Taki facet prawdopodobnie cierpi na lekką paranoję, co? Piętro nad nami też zamurowano, ale stamtąd miałby dalej do wyjścia. Jeszcze wyżej wszystko jest otwarte, dlatego stawiam na parter.
Biała smuga przesuwała się po rozbitych skrzynkach na listy, ukazując dziesiątki małych, wypalonych świeczek. W każdej skrzynce stała jedna.
– Idziemy dobrym tropem – szepnęła Ludivine.
Odwróciła się i zawahała, który z korytarzy wybrać. W budynku było zimno i drżała w lekkiej kurtce. Miała lodowate ręce.
Czy tak działał na nią brak światła dziennego?
– Tędy. – Segnon wskazał korytarz prowadzący w lewo, gdy omiotło go światło latarki.
– Dlaczego?
Palec jej partnera wskazał nadproże wyznaczające początek korytarza.
Wejście „ochraniał” mały rysunek, na który Ludivine wcześniej nie zwróciła uwagi – namalowany odręcznie czerwoną farbą pentagram.
– To symbol ezoteryczny – powiedział Segnon. – Pięcioramienna gwiazda, odwrócona, symbol Zła.
– Znasz się na tych sprawach?
– Po prostu to wiem, ale bez przesady.
Ludivine poszła pierwsza, w jednej ręce trzymając latarkę, drugą opierając na teleskopowej pałce, by w razie potrzeby natychmiast ją wyciągnąć. Ten budynek oddychał. Chłodny wiatr świstał w korytarzach, powodował zgrzyty i skrzypienie. Nadszarpnięty stalowy szkielet miarowo trzeszczał, a każdy dźwięk odbijał się echem na wszystkich piętrach niczym przeciągły grzmot, narastający jak głos w ponurym chórze. Echo jest duchem dźwięku, powtarzała sobie Ludivine, żeby się uspokoić. To nic innego. Zwykłe draństwo bardzo realnego ducha.
Korytarz prowadził do dawnych mieszkań i roiło się w nim od pułapek. Ramy skuterów, które nie wiadomo jak tu wniesiono, przewrócona szafa, pogięty, metalowy stelaż łóżka, materac, z którego dziesiątki sprężyn zwisały jak wijące się dżdżownice… Książki z powyrywanymi kartkami poniewierały się po podartym, poplamionym linoleum, a było ich tyle, że młoda kobieta poczuła się jak na gruzach biblioteki.
– I kto mówi, że na takich osiedlach nie kwitła kultura? – zażartowała.
Ale Segnon wciąż był spięty. Atmosfera tego miejsca robiła swoje, przede wszystkim jednak skrzypienie elementów budynku powodowało, że nieustannie się rozglądał, bo miał wrażenie, że ktoś się czai za ich plecami, a w dodatku ich nozdrza drażnił coraz bardziej dokuczliwy smród.
– Ty też to czujesz?
Segnon przytaknął. To była mieszanina cierpkiej woni zgnilizny, przyprawiającego o mdłości kwasu, bukiet rozkładających się kwiatów, cuchnącego mięsa i zjełczałego mleka, a wszystko to w takim natężeniu, którego nie dawało się znieść.
– Padlina – stwierdził Segnon. – Kurwa, mam nadzieję, że to nie to, o czym pomyślałem…
Ludivine podejrzewała to samo co on. Trup.
Chociaż bardzo dokuczliwy, smród nie był jeszcze na tyle silny, żeby rozwiać ich wątpliwości. To mogło być jakieś zwierzę. Rozkładające się ciało ludzkie cuchnie tak mocno, bo to aż pięć litrów skrzepłej krwi, trzewia, w których roi się od robaków, płyny wydobywające się przez wszystkie otwory ciała, ulegające rozpadowi tkanki, a smród jest proporcjonalny do masy, czyli ogromny.
Kiedyś usłyszał od lekarza sądowego: „Wyobraź sobie, że w pokoju rozlano sześćdziesiąt litrów zepsutych perfum. Dziwiłbyś się, że potwornie tam cuchnie? Bo ja wcale…”. A to dokładnie to samo. Ale tu woń nie była jeszcze tak ostra.
Oby na tym się skończyło…
Jednak tuż obok słychać było lekkie, nieregularne bzyczenie. Latarka w końcu wykryła źródło tego dźwięku: muchy roiły się przy drzwiach mieszkania, tworząc bezkształtną masę i niemal całkowicie zasłaniając przybitego po ich środku trupa. Pyszczek nieszczęsnego kota bezwładnie zwisał, ślepia były szkliste, a w rozpłatanym brzuchu ucztowały owady, równocześnie składając jajka w tym wymarzonym gnieździe.
Ludivine pociągnęła bluzkę, żeby zasłonić nią nos i usta. Ruchem ręki dała Segnonowi do zrozumienia, że ma wejść do środka, kiedy ona pchnie i przytrzyma drzwi.
Zawiasy zgrzytnęły.
Wprawnym ruchem olbrzym rozłożył pałkę teleskopową i wszedł do mieszkania. Latarka Ludivine wytyczała mu drogę po zasłanej kartonami podłodze. Ściany ginęły pod słowami. Pismo było drobne, niemal dziecięce, czerwone, wszechobecne, od podłogi po sufit, tu i ówdzie przetykane rysunkami, pentagramami, kozimi łbami, rogami. Niektóre słowa były dużo większe: BELIAL, MOLOCH, AZAZEL, SZATAN.
W pewnej chwili cały budynek zatrzeszczał. To był długi, przeciągły jęk, który wypełnił wszystkie klatki schodowe, obiegł wszystkie korytarze.
Smród padliny jeszcze się nasilił, stał się dławiący. Segnon osłonił dolną część twarzy łokciem.
Po raz pierwszy od wyjścia z koszar Ludivine uświadomiła sobie, że chyba postąpiła pochopnie. Przyszli tu, nie mając pojęcia, na co mogą się natknąć, co ich czeka. Myślała wyłącznie o tym, że trzeba jak najszybciej zlokalizować potencjalnego świadka i wezwać go na przesłuchanie, ale nie zastanowiła się nad niczym innym. Teraz, kiedy weszli do kryjówki szaleńca, dotarło do niej, że gdyby sytuacja wymknęła się spod kontroli, musieliby w pośpiechu pokonać drogę do wyjścia, żeby znaleźć się na zewnątrz.
Segnon sprawdzał każdy kąt pokoju, zachowując maksymalną czujność. Skinął na Ludivine, bo chciał, żeby lepiej oświetliła pomieszczenie. Schował pałkę i sięgnął po berettę. Napięcie gwałtownie rosło. Dał partnerce znak, że w mieszkaniu jest drugi pokój. Ustawili się po obu stronach drzwi.
Smród padliny się nasilił. Dwoje żandarmów niemal równocześnie wkroczyło do pomieszczenia, omiatając je smugą światła latarki i trzymając broń gotową do strzału. Białe światło przesuwało się po ścianach pokrytych napisami, zatrzymało się na dużym, nakreślonym na podłodze pentagramie. Nagle odbiło się od ostrza noża rzeźnickiego. Ludivine spodziewała się, że lada chwila ujrzy wykrzywioną, histeryczną twarz, tymczasem jednak w kręgu światła zobaczyła jakąś odrażającą stertę. Rzucane w róg pokoju, ale już tak liczne, że zajęły jedną trzecią pomieszczenia, trupy psów i kotów, których musiało tu być kilkadziesiąt, rozkładały się, wydzielając ohydną woń. Zabite jako zwierzęta ofiarne, służyły też jako źródło krwi, którą wypisywano na ścianach demoniczne napisy.
Na ten widok Segnon jęknął z odrazy i przerażenia.
Ludivine odwróciła oczy. Widziała już niejedne zwłoki, zdarzało się jej patrzeć na najgorsze, co może spotkać ludzkie ciało, jednak atmosfera tego miejsca powodowała, że trudno jej było zachować profesjonalne opanowanie.
Nie ulegaj emocjom. Najważniejsza jest troska o bezpieczeństwo. No już! Weź się w garść!
Tymczasem Segnon odszedł już wąskim korytarzem, kontynuując przeszukanie, i po chwili strzelił z palców, dając Ludivine znak. W rogu korytarza zauważył żółtawą poświatę, która to słabła, to się nasilała. Ruszyli wolno w tym kierunku i dotarli do trzeciego pomieszczenia, większego, dość długiego, i w odróżnieniu od tamtych – umeblowanego. Było tu sporo niskich stolików, foteli, etażerek ozdobionych bibelotami, starych podnóżków, dywanów, wypchanych zwierząt rozstawionych tu i ówdzie, zakurzonych obrazów. Można by powiedzieć, że to sklep antykwariusza, który prezentował towary, nie kierując się żadną logiką. Pomiędzy tą masą rzeczy ustawiono dziesiątki świec – na podłodze, na stolikach i etażerkach – w których ciepłym blasku wszystko to wyglądało jak świątynia. Ludivine opuściła rękę z latarką. Wodziła wzrokiem po tej graciarni, ale było tu tyle rzeczy przyciągających wzrok, że upłynęło parę sekund, zanim ona i jej partner zauważyli osobliwą szafę w głębi pokoju.
Kiedy dokładniej się jej przyjrzeli, przekonali się, że to nie szafa, ale konfesjonał. Wewnątrz znajdowały się dwie zamknięte części – jedną oddzielono ciemną zasłoną, drugą drzwiczkami z krzyżujących się listewek. Pomiędzy nimi umieszczono posrebrzany odwrócony krzyż. Tak ustawiony był symbolem diabła. Także wewnątrz paliły się świece.
Serce Ludivine zadrżało, kiedy zauważyła but i nogę wystającą spod zasłony. Ktoś siedział w tym konfesjonale. Wskazując nogę palcem, ostrzegła Segnona, który wymierzył broń w tajemniczego osobnika. Potem podeszli po cichu, chociaż zachowanie dyskrecji w tym pełnym sprzętów pomieszczeniu było niezwykle trudne. Wciąż musieli coś omijać, przechodzić przez coś, uważać, żeby nie zahaczyć niczego ubraniem.
Kiedy już stanęli przed konfesjonałem, Ludivine wolno rozłożyła pałkę i jej końcem gwałtownie podniosła zasłonę.
– Żandarmeria! Nie ruszaj się! – krzyknęła.
Ale spowiednik nawet nie drgnął. Zrozumieli, że już nigdy się nie poruszy.
Siedział na taborecie oparty o drewnianą ściankę, wpatrzony w nicość. Miał około trzydziestu lat, krótki wąsik, a na sobie proste spodnie z beżowego płótna i białą koszulę z krótkim rękawem. Na jego gardle nie zastygły jeszcze ostatnie krople krwi, z którą uszło z niego życie. Rana rozchylała się jak wargi potwora i była tak głęboka, że głowa nienaturalnie opadła na bok. Na ścianach konfesjonału, w blasku świec, widać było pentagramy.
Ludivine opuściła pałkę zafascynowana tym makabrycznym widokiem.
W pomieszczeniu znów rozległ się jakiś dźwięk.
Ale tym razem to nie były skrzypnięcia konstrukcji budynku, tylko huknięcie diabelskiej głowy.
Była tuż za ich plecami. Ogromna.
Wielkie, złe oczy i szczerząca kły gęba wyłoniły się z mroku. Przerażająca twarz miała ponad dwa metry wysokości.
Demon rzucił się na Ludivine i Segnona.
Niesamowita diabelska głowa runęła na dwoje żandarmów. Rozdziawiona paszcza usiłowała schwytać małe istoty ludzkie, zmiażdżyć je ostrymi zębami, rozerwać na strzępy.
Segnon zdążył tylko wyciągnąć rękę i odepchnąć Ludivine, a sam przeturlał się na bok, zanim ciężka, drewniana maska uderzyła o ziemię.
To był duży totem, dekoracja z jakiejś imprezy masowej, może element pociągu-widma albo innej atrakcji w kiepskim guście.
– Lulu? Nic ci się nie stało? – zapytał Segnon, podnosząc się.
Ludivine wpadła na etażerkę, z której posypały się na nią porcelanowe figurki. Teraz ich szczątki leżały na podłodze. Dalej, przy drzwiach, spadło coś ciężkiego. Usłyszeli brzęk tłukącego się szkła.
Ludivine zauważyła cień przesuwający się po ścianie.
– Tam! – krzyknęła. – Ucieka!
Poderwała się i potykając się po drodze o różne przedmioty, wypadła na korytarz. Tamten właśnie gdzieś zniknął. Przez krótką chwilę czuła jego obecność – raczej słyszała go, niż widziała. Nie byli tu sami!
Segnon w ślad za nią biegł korytarzem, przeklinając.
Ludivine dotarła do stosu ciał w rozkładzie, ale nie zwolniła mimo przyprawiającego o mdłości smrodu. Światło latarki padało to na sufit, to na podłogę, wędrowało od prawej ściany do lewej, w rytm jej kroków, jak stroboskop, ale Ludivine starała się trzymać ją prosto, szukając uciekiniera. Czy to on zamordował mężczyznę z konfesjonału?
Nie spieszyć się. Przewidywać bieg zdarzeń. Trzymać rękę na broni – na wszelki wypadek.
Jeżeli tamten był uzbrojony i zdeterminowany, mógł podjąć próbę wciągnięcia ich w zasadzkę, usidlenia w jakimś zakamarku. Ścigać go po tym budynku we dwoje było istnym szaleństwem.
Ludivine nie mogła szybko biec, trzymając broń, więc skupiła się na odgłosach i ruchach.
Szurnięcie – prawdopodobnie podeszwy o linoleum – pozwoliło jej odgadnąć, że tamten był już w holu głównym budynku. Ludivine przyspieszyła. Chwyciła się klamki drzwi, żeby szybciej skręcić, i pognała za nim.
Latarka oświetliła sylwetkę człowieka, który przemykał między zdewastowanymi skuterami. Był ubrany w szarą bluzę z kapturem, którym zakrył twarz.
– STÓJ! STÓJ, BO STRZELAM! – krzyczała na całe gardło, próbując miarowo oddychać.
Ale mężczyzna nawet nie zwolnił, przeciwnie – skręcił i zniknął gdzieś koło schodów. Ludivine podjęła pościg, tym razem z dziewiątką gotową do strzału. Sytuacja była zbyt groźna, Ludivine mogła stanąć twarzą w twarz z uzbrojonym w nóż przeciwnikiem i nie zdążyć odeprzeć jego ataku. Za plecami słyszała, jak buty Segnona dudnią o ziemię.
Dotarłszy do holu, zatrzymała się. Ani śladu uciekiniera. Czy wszedł na górę, czy raczej schronił się w piwnicach? Drzwi prowadzące do nich były uchylone, ale może tak je zostawili, wychodząc stamtąd?
Zadyszany Segnon dołączył do niej.
– Ty idź na górę, ja biorę piwnicę – rzuciła.
Żelazna dłoń partnera przygwoździła ją do miejsca.
– Nie ma… mowy. Nie roz… dzielimy… się.
Ludivine zacisnęła zęby.
– Okej, w takim razie piwnica. Na pewno próbuje uciec.
Przy świetle latarki, z bronią w ręku, zbiegli po schodach do mrocznej, cuchnącej wilgocią nory, gdzie czekała twarz diabła i ognie piekielne.
Ludivine starannie kontrolowała oddech, żeby bacznie wsłuchać się w otoczenie, nie przeoczyć obecności człowieka w tym zagraconym labiryncie, ale tam świstał tylko wiatr, trzeszczały stalowe belki i kapała woda. Oddychała przez nos, głęboko, zatrzymywała się przed każdą piwnicą i zaglądała do niej, a Segnon ochraniał ją, jak mógł najlepiej przy tak słabym oświetleniu. Obojgu pot spływał po karku i po czołach.
Krok po kroku, przemierzali długi korytarz.
Sala cracka.
Potem ta z materacem i prezerwatywami.
I kolejna, zawalona pustymi skrzynkami.
Ludivine trzymała przed sobą latarkę i broń, sprawdzając każde pomieszczenie. Przeskakując albo omijając przeszkody na drodze, stopniowo zbliżali się do wyjścia. Ludivine czuła, że powinni iść szybciej. Jeżeli uciekinier przebiegł cały dystans, teraz był już daleko od budynku. Mógł jednak przyczaić się gdzieś tu, więc żeby go nie minąć, musieli sprawdzić każdy kąt.
Doszli już prawie do schodów, kiedy Ludivine wyczuła czyjąś obecność. To było niewytłumaczalne, intuicyjne. W pewnej chwili, kiedy wchodziła do piwnicznego boksu, wywęszyła życie. Błyskawicznie, w ułamku sekundy, niemal za późno. Zdążyła tylko unieść broń, raczej po to, żeby się chronić niż żeby jej użyć. Metaliczny błysk w świetle latarki, a potem sig-sauer wytrącony z ręki i zataczający łuk w powietrzu. Ludzie, wielu ludzi ubranych na czerwono, brązowo i czarno. Jakiś mężczyzna rzucił się na nią. Twarz miał zasłoniętą czerwoną chustą, na głowie kaptur. Jaskrawoczerwony.
Ludivine skręciła biodra, cofając się, żeby uchylić się przed metalowym prętem, który uderzyłby ją w głowę. Odpowiedziała automatycznie. W odruchu wyrobionym przez lata ćwiczeń sztuk walki. Uderzenie piętą w kolano, żeby przeciwnik stracił równowagę. Zamach, pięść uderza po skosie dłoń tamtego, a całe biodro pracuje, żeby dodać siły łokciowi i spotęgować cios.
Łokieć, najgroźniejsza broń, jaką dysponuje ludzkie ciało, uderzył wroga tuż pod nosem, odrzucając go do tyłu.
Z boku wyłoniła się druga postać, przez moment widoczna w świetle latarki.
Segnon rozprostował długie ramię, a potem z miejsca, w którym stał napastnik, dobiegł głuchy dźwięk, po nim drugi i trzeci. Siła Segnona rzuciła mężczyznę na ziemię. Miał zakrwawioną twarz, błędne, półprzytomne oczy.
Ludivine zbyt późno dostrzegła trzeciego napastnika. Zauważyła kij baseballowy w chwili, gdy z pełnym rozmachem wchodził w jej pole widzenia, ograniczone w ciemnościach. Zdążyła się tylko obrócić, żeby wystawić na cios jak najmniejszą powierzchnię ciała i zasłonić się ramieniem. Poczuła się jak rażona prądem i odbiła się od ściany. Ból był palący, ostry, ale Ludivine zobaczyła, że kij zatacza łuk w powietrzu, żeby zadać kolejny cios. Rzuciła latarkę i jedną ręką z całej siły złapała nadgarstek wroga, a drugą próbowała chwycić go za gardło. Po omacku, kciukiem, wyszukała miejsce, w które chciała trafić, i wcisnęła w nie palec – tak głęboko, jak się dało, potem przesunęła go o kilka centymetrów w ciele, żeby ugodzić nerw. Mężczyzna wył, zatrzymany w pół ruchu przez nieludzki, przeszywający cały mózg ból.
Wtedy Ludivine rozpoznała wesołka, który na osiedlu obiecywał, że ją załatwi.
Pchnęła go w półmrok, który nieco rozpraszała leżąca na ziemi, pod jej nogami latarka, a potem przygniotła do ściany. Trzy razy kopnęła go z całej siły kolanem w genitalia. Ostatni cios był najsilniejszy, wściekły. Po brodzie chłopaka spływała ślina, z ust wydobywał się niezrozumiały bełkot.
Kiedy Ludivine się odwróciła, Segnon brutalnym kopniakiem przyparł do muru przeciwnika, a potem zadał mu kilka potężnych ciosów pięściami. Chłopak jęczał, wijąc się z bólu.
Na widok potężnie zbudowanego Segnona, który wyprostował się po rozprawie z agresywnymi gnojkami, dwaj inni zatrzymali się w progu i szybko uciekli.
– Jesteś cała? – zapytał.
– Tak – mruknęła, prostując obolałe ramię. – Zostanie mi po tym parę siniaków.
Ale ból zaczynał ogarniać całe ciało i już wiedziała, że nie tak szybko da o sobie zapomnieć.
– To nie był on.
– Nie. Zgubiliśmy go przez tych kretynów.
Ludivine była wściekła. Na tę bandę głupich, zdemoralizowanych smarkaczy i na siebie.
– Uważam, że czas wezwać posiłki – rzucił Segnon. – W końcu mamy tu trupa.
Pokiwała głową, podnosząc latarkę, i groźnie spojrzała na wesołka, który siedział skulony w kącie. Odpłaciła mu kolejnym kopniakiem w krocze.
Zmierzch pełzł wolno na wschód, sięgając już niemal horyzontu i zakrywając świat swym ciemnym płaszczem. U stóp osiedli La Courneuve migały koguty, rzucając na fasady domów niebieską poświatę. Pozostawione na parkingu oddalonym o pięćdziesiąt metrów od opuszczonego bloku samochody żandarmerii pełniły funkcję kwatery głównej, a równocześnie wytyczały granicę strefy zamkniętej. Umundurowani funkcjonariusze otaczali cały ten obszar setkami metrów żółtej taśmy, za którą nie było wstępu dla nieupoważnionych. Na parkingu stały również wozy straży pożarnej, a także pojazdy miejscowej policji, samochody polityków, oficerów żandarmerii i wreszcie wydziału śledczego.
Tłumy gapiów zbierały się w różnych punktach osiedla, ludzie wyciągali szyje, próbując zobaczyć coś niezwykłego albo po prostu stali tu dla rozrywki, korzystając z chwili odmiany w monotonnym życiu przedmieścia. Okna mieszkań były oświetlone, lokatorzy wylegli na balkony, niektórzy wdrapali się nawet na dachy. Jak dotąd nie doszło jednak do żadnych przepychanek. Za dużo tu było ludzi, a przede wszystkim zaciekawienia miejscem zbrodni, którą popełniono pod nosem mieszkańców.
Ludivine i Segnon czekali na tylnym siedzeniu peugeota już od kilku godzin. Najpierw ustalili kierunek śledztwa i wyjaśnili, czego oczekują po przesłuchaniu ewentualnych świadków na osiedlu, czym miała się zająć miejscowa policja, ciesząca się tu pewnym zaufaniem. Chodziło przede wszystkim o zdobycie wszelkich informacji na temat Chelou, a także osób kręcących się w pobliżu pustostanu. Pułkownik Jihan przyszedł do nich i kierował całą operacją, kontaktował się z politykami, prokuratorem i wszystkimi obecnymi na miejscu służbami.
Guilhem Trinh niemal przybiegł. Jak zwykle potargany, nosił typowy dla siebie strój: dżinsy, adidasy i hawajską koszulę, w zębach trzymał papierosa elektronicznego, a w uszach miał słuchawki iPoda. Guilhem trafił do paryskiej SR cztery miesiące po śmierci Alexisa. Zajął jego miejsce, przejął jego biurko i stopniowo wypełnił lukę po nim w całym budynku, jakby Alexis nigdy nie istniał. Dla Ludivine przez pierwsze tygodnie było to naprawdę trudne, właściwie miała do niego żal, chociaż nie było to ani logiczne, ani uzasadnione. Było po prostu ludzkie. W końcu poczciwy Guilhem zaskarbił sobie jej sympatię, i chociaż nie zdołał zatrzeć wspomnień o poprzedniku, to Ludivine zrobiła dla niego miejsce, a on wniósł odrobinę radości do pokoju, który dzielili z Segnonem. Teraz, po przeszło roku wspólnej pracy, stał się nieodłączną częścią ich małego zespołu.
– Przegapiłem wojnę? – rzucił Guilhem, chowając papierosa.
– Nie jesteś już chory?
– Ze względu na okoliczności – nie. Poza tym nie mam już gorączki. Stary rozmawiał przed chwilą z prokuratorem. Słuchajcie, kiedy znowu będziecie chcieli wpaść na takie osiedle, zabierzcie ze sobą swojego Wietnamca, tacy radzą sobie tu lepiej od barczystych Murzynów i blondyneczek.
– Gdybym ja powiedziała coś takiego, zarzuciliby mi prymitywny rasizm – skwitowała Ludivine.
– Tak to już jest, złotko, trzeba należeć do niewidocznej mniejszości. A nasz umarlak to kto?
– Nie został jeszcze zidentyfikowany.
– To było morderstwo?
– Na to wygląda – pokiwał głową Segnon. – Czekamy na wnioski techników. Lulu wypytała kilku z tych chłopaków, żeby uzyskać rysopis Chelou, faceta, którego szukaliśmy, nie wydaje się jednak, żeby to on był ofiarą.
– Chelou? To jakiś żart?3
– Chwilowo to wszystko, co o nim wiemy.
– Podejrzewacie, że on jest mordercą?
Ludivine wzruszyła ramionami. Guilhem ciągnął:
– A może to wspólnicy dealerów, których przyskrzyniliście wczoraj w nocy? Wpadli posprzątać…
– Albo banda, która dostarcza ludzkie skóry – przerwała mu Ludivine. – Nie zamierzam gubić się w domysłach, dopóki nie wiemy, kim jest ofiara.
– Słyszałem, co mówił Jihan. To niesamowite! Ludzka skóra? Do diabła, co się wyprawia na tym świecie…
– Zatrzymani coś powiedzieli? – zainteresował się Segnon.
– Zajrzałem do koszar, jadąc tutaj, ale niczego nowego się nie dowiedziałem. Pomijając wyniki przeszukań. Było tam sporo towaru, gotówki, a w dodatku broni. Wystarczy, żeby ich oskarżyć.
– Ale żadnych skór?
– Nie. Słyszałem, że biliście się z tymi gnojkami, a potem daliście im uciec?
– Dostali niezłą nauczkę, podejrzewam, że na długo ją zapamiętają. – Segnon zaśmiał się.
– Jesteście pewni, że nie mają nic wspólnego z tym morderstwem?
– Nie, na pewno nie. Ci nasi dopiero się przyuczają, pilnują terytorium miejscowych płotek, odwracają uwagę policji.
Ludivine wyprostowała się na widok znajomej sylwetki. Idąc w ich stronę, mężczyzna zdjął biały kombinezon i rękawiczki, i rzucił je do kosza na śmieci, a potem przygładził włosy. Zaczesane do tyłu włosy, drobne loczki na karku, koszulka polo Ralpha Laurena, obcisłe dżinsy, skórzane mokasyny, drogi zegarek i opalenizna z gabinetu kosmetycznego – oto Philippe Nicolas, który włożył do ust gumę do żucia i zatrzymał się przy trójce żandarmów. Philippe był jej starym znajomym, koordynował operacje kryminalistyczne, a jego zadanie polegało na trosce o przepływ informacji i harmonijne współdziałanie śledczych ze specjalistami prowadzącymi ekspertyzy techniczne i naukowe.
– No cóż, mówiąc wprost, wdepnęliśmy w gówno – rzucił tytułem wstępu.
– To znaczy, że nic tam nie ma?
– Tak chyba byłoby lepiej. Jest, aż za dużo! To potworne bagno. Odcisków jest do woli, można tam znaleźć DNA całego departamentu i wywieźć trzy ciężarówki próbek! Tym razem nie liczmy na naukę, przyjaciele!
– Co to znaczy? – zdziwił się Guilhem.
– Że przytłacza nas nadmiar elementów – cały pięciopiętrowy blok z piwnicami, od paru miesięcy wykorzystywany jako squat. Nie da się tego ogarnąć. Ekipy przeczesały miejsce wokół ciała, pracują jeszcze w mieszkaniu, ale na tym koniec. Zresztą i tak nie dostaniemy zgody na przeprowadzenie wszystkich badań i ekspertyz. Biorąc pod uwagę koszt analizy DNA, musieliby przyznać nam cały budżet Ministerstwa Sprawiedliwości, więc nie ma się co łudzić.
– Na tym właśnie polega różnica między Policjantami z Miami a policjantami z La Courneuve – zadrwił Guilhem. – Czyli pracujemy w dawnym stylu. Zeznania, szkła powiększające, informatorzy.
– Przykro mi – powiedział Philippe Nicolas. – Dostaniecie raport z sekcji, a jeśli technicy znajdą wewnątrz wyraźne ślady, zarchiwizujemy DNA, a ja przekażę wam wyniki badania linii papilarnych. Niewiele więcej mogę zrobić.
– Mieszkanie to już coś. – Ludivine pokiwała głową. – Nie zauważyłam, czy ten facet, który nam uciekł, nosił rękawiczki, ale na pewno dotknął framugi drzwi, kiedy wybiegał, więc przy odrobinie szczęścia…
– A co z tymi martwymi zwierzętami? – zapytał Segnon.
Philippe Nicolas rozłożył ręce:
– A czy ja wyglądam na kogoś, kto będzie wtykał nos w takie łajno? Widziałeś, jak to wygląda? Niewiele bym tam znalazł. Zapytaj strażaków, co o tym myślą, kiedy już tam posprzątają.
– Ale tam mogą być ślady.
Koordynator szeroko rozpostarł ramiona, wskazując budynek, jakby zachęcał Segnona do powrotu w to urocze miejsce:
– Idź, skoro sprawia ci to przyjemność.
– Już skończyli? Można tam wejść?
– Wy troje możecie, technicy skończyli, teraz trzeba już tylko zabrać ciało.
Ludivine odeszła wraz z koordynatorem, a Segnon położył rękę na ramieniu Guilhema.
– Nigdy cię o to nie pytałem… jesteś wierzący?
– Hm… Owszem, niepraktykujący, ale wierzący. Dlaczego pytasz?
– Dobrze by było, gdybyś odmówił krótką modlitwę.
– Co z tobą, Segnon, co to za kpiny?
– Zrozumiesz, kiedy zobaczysz, co jest w tym budynku. Jeżeli diabeł istnieje, to przygotuj się na wejście do kryjówki jego wysłańca.
Segnon poklepał go po ramieniu i poszedł w ślady Ludivine i Philippe’a, zostawiając Guilhema, który spoglądał na nich z lekką obawą, zaintrygowany tym, co usłyszał.
Delikatna jak pajęcza nić metalowa siatka wisiała na łańcuszku przymocowanym do ramienia kandelabru i kołysała się miarowo jak wahadło zegara tego niesamowitego świata. Ludivine zatrzymała ją palcem wskazującym i kciukiem, a potem rozejrzała się po pokoju. Chelou zgromadził tu mnóstwo starych, naprawionych byle jak mebli i najrozmaitszych przedmiotów. Na pozór wszystkie te rzeczy były nieprzydatne, nic niewarte, jednak w świecie nowego właściciela zyskały inny wymiar, sens i logikę istnienia.
Ekipa techniczna ustawiła na trójnogach silne reflektory, żeby pracować w ich świetle, poszukując śladów i zabezpieczając je. Teraz mieszkanie o zamurowanych oknach nie było już niezgłębioną, mroczną jaskinią, wszystko stało się widoczne jak w biały dzień. I chyba tak było jeszcze gorzej. Ściany pokryte ezoterycznymi symbolami i zdaniami wypisanymi krwią martwych zwierząt, sterta zżeranej przez robactwo, cuchnącej padliny, a na domiar złego ten długi, zagracony pokój z trupem w konfesjonale. Technicy w białych kombinezonach zbierali sprzęt, napełniwszy całą masę plastikowych torebek próbkami. Czarny proszek daktyloskopijny widać było na drzwiach i większości sprzętów, na których mogły pozostać ślady rąk i palców. Przywitali się z Philippe’em Nicolasem i z trójką żandarmów, a potem zarzucili rzeczy na plecy.
– Chłopaki, zostawcie nam oświetlenie – polecił koordynator. – Nie używacie Bluestara?
Ludivine natychmiast zaczęła szperać w opracowanym na własny użytek, zapisanym w pamięci, podręczniku eksperta kryminalistyki. Bluestar służył do wykrywania śladów krwi, które zmyto, nawet jeśli stało się to wiele lat wcześniej. Zastąpił klasyczny luminol, który niszczył DNA, podczas gdy Bluestar umożliwiał badanie genetyczne wykrytego materiału.
Jeden z techników wskazał ścianę pokrytą napisami w dziwnym języku.
– Krew jest tu wszędzie! Nie wiem, co moglibyśmy jeszcze odkryć.
Philippe Nicolas pokiwał głową, przyznając, że powinien był pomyśleć, zanim się odezwał. Podstawowa różnica między fikcją a rzeczywistością w śledztwie sprowadzała się właśnie do tego: w fikcji wykorzystywano wszelkie możliwe metody i techniki, nie zważając na czas, wykonalność, a przede wszystkim – na koszty! Bo w obliczu każdej zbrodni trzeba było liczyć się z kosztami. Czy zawsze istniała potrzeba sięgania po najnowsze zabawki? O ile zawsze pobierano maksymalną liczbę próbek, o tyle ostatecznie wykorzystywano tylko ich małą część, ponieważ każde zlecenie dla laboratorium oznaczało kolejną fakturę, a portfel sprawiedliwości nie był bez dna. Zwłaszcza teraz, kiedy zaciskano pasa. Nawet śmierć i prawda ucierpiały z powodu kryzysu.
Ludivine wyciągnęła z kieszeni latarkę, żeby przetrząsnąć najsłabiej oświetlone zakamarki, i zaczęła przechadzać się po tej graciarni. Tymczasem Segnon podszedł do zwłok. Guilhem natomiast trzymał się nieco z tyłu, zafascynowany, ale i wstrząśnięty widokiem zmasakrowanych psów i kotów.
– To jakiś obłęd – szepnął. – Wymordował tyle zwierząt!
W drzwiach mieszkania pojawił się umundurowany żandarm, za którym szedł mężczyzna w nieco sfatygowanej marynarce, dżinsowej koszuli wychodzącej po jednej stronie ze spodni, ze skórzaną torbą w ręce.
– Doktor Lehmann! – powitał go Philippe.
Zadowolona Ludivine zwróciła na nich oczy. Lehmann był nie tylko człowiekiem znanym w środowisku zawodowym, ale też najlepszym lekarzem sądowym, jakiego spotkała. Chudy i wysoki lekarz przywitał ich skinieniem głowy. Był potargany, a jego błędne spojrzenie zdradzało, że wyrwano go ze snu w środku nocy. Nie zwracając uwagi na otaczających go ludzi, przeszedł przez pokój. Mijając stertę martwych zwierząt, która drgała od rojącego się robactwa, rzucił całkowicie beznamiętnym tonem:
– To zwyczajny pudding. Wielki pudding.
Postawił torbę pod nogami Segnona i wyjął z niej parę lateksowych rękawiczek, wziernik i latarkę, żeby zacząć wstępne oględziny.
– Gdyby moi pacjenci wiedzieli – mruknął, delikatnie odchylając kołnierzyk, żeby obejrzeć ranę na szyi.
– Gdyby co wiedzieli? – zapytał stojący wciąż w progu Guilhem.
– Co tu z wami robię, kiedy nie przyjmuję w gabinecie! Tak to już jest, przychodzisz do lekarza ze swoimi problemami, skupiasz się na dolegliwościach, ale nie myślisz o samym lekarzu!
Ludivine nie zdołała powściągnąć uśmiechu. Lehmann wciąż prowadził praktykę lekarską, żeby nie rezygnować z kontaktu z żywymi, żeby nie poprzestawać na „babraniu się w zimnym mięsie”, jak mówił. A jego ulubioną zabawą było przyprawianie o dreszcz rozmówców, którzy brali za dobrą monetę wszystko, co plótł dla żartu.
– Kiedy do mnie przychodzą – ciągnął – nawet nie przemyka im przez myśl, że wziernik, którego używam, dwie godziny wcześniej służył mi przy oględzinach ofiary z poderżniętym gardłem! Ma się rozumieć, dezynfekuję narzędzia, ale to jednak niesamowite. Chętnie wyciągają język, rozchylają uda, pochylają się, pokazują intymne części ciała, ale przecież większość z nich nie zgodziłaby się, żebym badał ich tymi samymi instrumentami, które służyły mi do badania rozkładających się ciał.
– Serio? – zapytał niepewnie Guilhem. – Używa pan tych samych narzędzi?
– Przecież to metal! – mruknął lekarz, wyciągając wziernik. – Nie muszę chyba kupować nowego dla każdego nieboszczyka i każdego pacjenta! Trochę wody, trochę mydła i wszystko jest jak nowe! Dobrze! Mamy tu początek zesztywnienia pośmiertnego, oczy czyste, obustronne rozszerzenie źrenic…
Słysząc te słowa, Ludivine przypomniała sobie to, czego się uczyła. Obustronne rozszerzenie źrenic oznaczało śmierć mózgową. Albo potworne cierpienie w ostatnich chwilach życia ofiary… Czy ten, kto to zrobił, to ten sam człowiek, który ćwiartował ofiary? Czy mamy do czynienia z seryjnym zabójcą? Jakimś degeneratem, który napawa się cierpieniem i pozbawia ofiary wszelkich możliwości stawiania oporu, żeby jak najdłużej patrzeć na ich agonię? Z jakimś współczesnym wampirem…
Ludivine uświadomiła sobie, że taka perspektywa prawie ją podnieca. Powinna zejść na ziemię, opanować się. Miała już okazję zetknąć się z takim przypadkiem i naprawdę nie przyniosło jej to niczego dobrego. Niczego. To był koszmar. Cierpienie. Potworny strach. Ale od tamtego czasu Ludivine już nigdy nie czuła w pracy takiego napięcia, takiego rozgorączkowania.
Spoko… odbija ci. Za nic na świecie nie chciałabyś znowu przez to przechodzić.
Snop światła latarki przesuwał się po półkach, muskając kolekcję potwornych, małych czaszek wielkości klementynki. Ptaki. Około dziesięciu. Za nimi pająki usidlone w plastikowych pudełkach. Ludivine nie widziała ich wyraźnie, odległość była za duża, toteż przeszła między dwoma skórzanymi fotelami o rozprutych siedziskach, potem okrążyła wysokie, chwiejne sztalugi, wcisnęła się za stolik, na którym stała zakurzona lampa z rozdartym abażurem. Teraz mogła przesuwać się pod ścianą, tuż przy biblioteczkach pełnych bibelotów, którym chciała się uważnie przyjrzeć.
Tymczasem lekarz sądowy kontynuował oględziny. Segnon został przy nim. Mężczyźni rozmawiali półgłosem, a doktor Lehmann zachowywał już pełną powagę.
Ludivine pochyliła się nad zakorkowanymi flakonikami. Kiedy zobaczyła, co w nich jest, odskoczyła. To były oczy. Żółte albo zielone, o źrenicach jak pionowe kreski. Gałki oczne zwierząt. W innych flakonach znajdowały się wyrwane pazury. A dalej ptasie nóżki. Czarne pióra. Zasuszona jaszczurka. Biała sierść. I proszek w najrozmaitszych kolorach – czerwony, szafranowy, beżowy, brązowy… Weszli do jaskini szaleńca. Kobieta kontynuowała poszukiwania, licząc, że w końcu trafi na coś bardziej wymownego, jednoznacznego, może na dokument z nazwiskiem, notes, telefon komórkowy, list – cokolwiek, co naprowadziłoby ją na trop. Ale to była tylko masa zniszczonych staroci i przyprawiających o mdłości preparatów.
Do sąsiedniego pokoju weszli strażacy i Guilhem obserwował ich, kiedy zastanawiali się, jak najlepiej zabrać się do opróżnienia pomieszczenia z rozkładających się trupów. W końcu zdecydowali, że muszą brać je pojedynczo – chwytali je i wrzucali do dużych worków na gruz. Smród był zabójczy, nie do wytrzymania, i niewiele tu pomagały białe maski, które mieli na twarzach.
Guilhem wspierał ich tylko słowem.
– Są nawet króliki – rzucił, załamany. – Większości obcięto łebki. Głowy rzucali na inną kupkę. Nie mają oczu!
Chcesz to zobaczyć? – zadawała sobie pytanie Ludivine, tkwiąc między szafą a ogromnym obrazem, który ktoś pociął nożem. Ukazywał żaglowiec zmagający się z potężnymi falami na rozszalałym morzu. Zupełnie jak ja, zadrwiła, ale zaraz zwymyślała się za taki pesymizm.
Po dwudziestu minutach zaglądania w każdy kąt ogarnęło ją zwątpienie. Nie było tu nic godnego uwagi. W drugim końcu pokoju Segnon i doktor Lehmann z pomocą dwóch żandarmów ułożyli ciało w pokrowcu. Oględziny na miejscu zbrodni zostały prawie zakończone.
Ludivine przeciskała się, wsuwała, przemykała i skręcała, żeby dotrzeć do końca labiryntu mebli i innych przedmiotów, aż uświadomiła sobie, że utknęła i może tylko zawrócić, ale przytłaczała ją myśl o powtarzaniu wszystkich manewrów i perspektywa przejścia przed żółtymi i zielonymi oczyma. Uklękła, skrzywiła się, bo ręka i bark mocniej ją rozbolały, i przekonała się, że istnieje inna droga powrotna, ale tylko na czworakach, pod meblami okrytymi brudnymi szmatami. Rozsądniej byłoby zbadać potem to ramię, naprawdę piekielnie mnie boli… Ale z góry wiedziała, że tego nie zrobi. Dobrze siebie znała.
Reflektory techników niemal nie oświetlały miejsca, w którym się znalazła – większość skierowano na ofiarę. Ludivine wzięła latarkę w zęby i pojękując, szła na czworakach. Przetoczyła się między ławą a stertą pustych skrzynek po szampanie, potem szybko przeszła na czworakach pod stołami i stolikami. Wdychała kurz, którego gruba warstwa zalegała na podłodze. Kiedy nie mogła już wytrzymać, usiadła, żeby wydmuchać nos i nabrać tchu. Przez krótką chwilę, ukryta pod zasłoną z brudnych szmat, zagubiona w lesie stołowych nóg, czuła się, jakby znów była małą dziewczynką. Gdyby mnie teraz zobaczyli, nabijaliby się ze mnie do końca miesiąca! Była tuż pod ścianą pokrytą idiotycznymi napisami. Czerwonymi. Pisanymi jeszcze ciepłym „atramentem”. To było odrażające. Ten facet był odrażający. W kręgu światła zauważyła francuskie słowa. Nie wszystko pisano więc po łacinie. Doczołgała się bliżej i podparła łokciami, żeby przeczytać:
„…On istnieje. Jest realny. Można dostąpić jego łaski, korzystać z jego mocy. Namacalne drzwi… Wszyscy zrobili z niego bezcielesny byt, mit, legendę, którą straszy się dzieci i głupców, ale on co dnia, o świcie i o zmierzchu, wędruje po ziemi, jest wśród nas, snuje swe genialne plany, werbuje wtajemniczonych, aby uczynić z nas proroków swego nadejścia. Chwała Ci, Szatanie! Niechaj nastanie Twe Królestwo! Niechaj blask stosów ogarnie świat i oświeci nas Twym…”
Ludivine westchnęła. Pomyśleć tylko, że takie bzdury powypisywano na wszystkich ścianach pomieszczeń. Ten Chelou nie tracił czasu, stracił tylko rozum.
Ruszyła w dalszą drogę i minąwszy skrzynię z próchniejącego drewna i podarte dywany zaściełające podłogę, zobaczyła przed sobą główne przejście, a nieco dalej nogi kolegów stojących nad ciemnym workiem, z którego wystawała zaciśnięta sztywna ręka. Najwyższy czas. Już czuję się jak Alicja po drugiej stronie lustra! Zagubiona w innym, ponurym świecie, dla mnie nieodgadnionym…
Wypełzła spod stołu, odsunęła kawał płótna i otrzepała się z kurzu, który zgarnęła po drodze. Kiedy się czyściła, jej spojrzenie zatrzymało się na jednym z dywanów, lekko przekrzywionym. Pozostałe ułożono prosto, jakby ktoś chciał wytyczyć korytarz między drzwiami a konfesjonałem, a ten dziwnie wystawał. Ludivine uklękła i oświetliła go latarką. Na zakurzonym linoleum, tuż przy dywanie, zauważyła kilkucentymetrowy jaśniejszy pas, przypominający ślad po obrazie na ścianie. To ten dywan… ktoś przesunął go o parę centymetrów…
Podczołgała się do niego i zaczęła szukać śladów krwi albo nóg, chociaż miało to znikomy sens po wędrówkach wszystkich osób, które wchodziły tu po znalezieniu zwłok.
Przesunięty albo… Niedokładnie ułożony!
Pociągnęła dywan niewiele większy od ręcznika plażowego. Stare linoleum było pęknięte i skręcone, ktoś wyżłobił otwór w drewnianych deskach ułożonych na tym kawałku podłogi. Nie była to zbyt dyskretna kryjówka, wystarczyło tylko unieść to, czym ją zasłonięto. Ludivine odchyliła palcami linoleum.
Skierowała snop światła do niewielkiego zagłębienia i wyciągnęła z niego owiniętą w szmatkę paczuszkę.
Segnon, który zauważył partnerkę, podszedł do niej.
– Co tam masz?
– Może skarb Chelou? Spodziewam się po nim wszystkiego, co najgorsze.
Segnon podał jej lateksowe rękawiczki, w które wsunęła dłonie, zanim ostrożnie rozpakowała książkę małego formatu. Oprawa była dziwna, niemal miękka i kremowa z lekkim odcieniem pomarańczowego, a miejscami wpadająca w brąz.
– Nie ma tytułu – stwierdziła Ludivine po obejrzeniu oprawy ze wszystkich stron.
– A co to za materiał?
Segnon wziął latarkę, którą Ludivine trzymała dotąd w zębach, i zbliżył ją do książki. Wtedy dokładnie zobaczyli specyficzną, nieco przypominającą pergamin fakturę okładki. Była nieregularna. Widniały na niej rdzawe plamy.
Wszystko stało się jasne.
Natrętny dzwonek mikrofalówki wyrwał Ludivine z zadumy.
Wyciągnęła pojemnik z chińszczyzną, wbiła w nią widelec i usiadła na kanapie, pod obrazem Fazzino, przedstawiającym Manhattan w 3D pop art. Kryształki Swarovskiego odbijały światło jedynej lampy halogenowej palącej się w drugim końcu salonu. Ludivine była wykończona. Najpierw kac, potem nocny pościg i jeszcze ten niesamowity dzień, który zwieńczyło jej niewiarygodne odkrycie…
Wciąż nie mogła w to uwierzyć. Książka w oprawie z ludzkiej skóry!
Kiedy ją otwierała, żołądek podchodził jej do gardła, jakby spodziewała się poznać najpotworniejsze tajemnice stworzenia. Tytuł był prosty, napisany odręcznie alfabetem gotyckim na wewnętrznej karcie: Necronomicon.
Dalej pismo było drobne, agresywne, kanciaste, o zbyt długich kreskach i ostrych kątach. Charakter osoby przechodzącej wewnętrzną udrękę. Trochę przypominało napisy na ścianach mieszkania, ale było staranniejsze. Autor zadbał o styl. Necronomicon był dziennikiem. Wyrażał myśli człowieka, który poświęca życie swemu panu. Ludivine ledwie go przejrzała, ale tekst nie wymagał wnikliwej lektury. Były tam też rysunki. Dziesiątki szkiców, czasem całe strony. Ukazywały otwarte jamy brzuszne, obcięte głowy, okaleczone zwierzęta, kobiety z obciętymi rękami, mężczyznę z pyskiem kozła. Był tam też szkic przedstawiający konstrukcję zegara złożonego wyłącznie z ludzkich ciał wszczepionych jedno w drugie – życia regulowanego rytmem serc, przepływem krwi. To była prawdziwa miara czasu. Dziennik nie był dziełem ukończonym – zapisano dopiero jedną trzecią książeczki. Ludivine, Segnon i Guilhem przypuszczali, że autorem jest Chelou. Jedyny, niezwykły egzemplarz… Na pewno zechce go odzyskać. Bo Chelou nie był ofiarą. Wystarczyło pokazać zdjęcie Josephowi – gadule z bandy handlarzy skór – żeby to potwierdził. Mężczyzna, którego znaleźli w bloku do rozbiórki, mieszkał na osiedlu. Joseph nazwał go „gnojkiem”, który „wszędzie wtyka nos, byle tylko zdobyć trochę kasy”. Tym razem najwyraźniej wetknął go, gdzie nie trzeba…
Necronomicon leżał w bezpiecznym miejscu, w wydziale, czekając, by przeczytali go Ludivine i jej koledzy. Być może dostarczy interesujących wiadomości o metodach działania autora, a nawet wskazówek pozwalających go odnaleźć. Po powrocie z La Courneuve Ludivine nie byłaby jednak w stanie zagłębić się w tej lekturze.
Dochodziła północ, a ona jadła pierwszy normalny posiłek tego dnia, jeśli chińszczyznę na wynos można uznać za normalny posiłek…
Na pewno będzie chciał go odzyskać. Jeżeli na czymkolwiek naprawdę mu zależy, to właśnie na tym dzienniku.
Ludivine początkowo chciała poddać budynek dyskretnej obserwacji, licząc, że nocą uda się zatrzymać Chelou, jednak pozostawienie bloku bez silnej ochrony żandarmerii było wykluczone, dopóki miejsce zbrodni pozostawało zamknięte. Zbyt wielu ciekawskich próbowałoby się tam dostać, gdyby wartownicy nie byli widoczni. To był kiepski pomysł.
Po co zrobiłeś taką książkę? Jaka myśl się za tym kryje?
Czy musiał prowadzić taki dziennik? Ludivine chciała znaleźć wyjaśnienie każdego czynu, każdej obsesji, ale w przypadku Chelou chodziło chyba raczej o skrajną obsesję religijną o cechach ciężkiej choroby psychicznej. Chelou pisał satanistyczny dziennik w książce oprawionej w ludzką skórę, i tyle. Szukanie głębszych pobudek nie miało sensu. Był zwyczajnym wariatem.
Ludivine pochłonęła chińszczyznę w rekordowym tempie, a potem poszła do łazienki, żeby się rozebrać. Na widok wielkiego siniaka na ręce i ramieniu, wyglądającego jak czarny tatuaż, zrozumiała, dlaczego każdy ruch sprawia jej taką trudność i dlaczego czuje się obolała.
– Cholerny kretyn – warknęła.
Ale przynajmniej dorwali gówniarzy.
Prysznic dobrze jej zrobił, jakby wraz ze strumieniem ciepłej wody z ciała spływał nie tylko brud, ale i znaczna część napięcia. Ludivine przebrała się w satynowe spodenki i krótką górę od piżamy, a potem wsunęła się pod kołdrę. Była wyczerpana, czuła jednak, że jej ciało i umysł są jeszcze zbyt pobudzone, żeby szybko zapadła w sen.
W takich chwilach dobry kochanek…
Ludivine wtuliła się w poduszki, wsuwając rękę pod głowę. I tak ostatnio narobiła dość głupstw. Za dużo alkoholu, nocnych wyjść, paru nieznajomych… Zachowywała się jak idiotka. Stale uciekała.
Ostatnia doba przyniosła za dużo wrażeń. Trzeba było się teraz wyciszyć. Żeby się do tego zmusić, zgasiła światło i czekała, aż ogarnie ją senność.
Ale po półgodzinnym leżeniu usiadła na łóżku i po omacku znalazła iPada, który leżał przy stoliku nocnym. Są takie chwile, kiedy trzeba umieć powiedzieć sobie prawdę: nie była w stanie zasnąć.
Już sam tytuł książki nie był jej całkiem nieznany. Zetknęła się gdzieś z tym słowem. Wpisała „Necronomicon” i przejrzała wyniki. Było tego dużo, bardzo dużo. Tym razem włączyła lampkę nocną i na dobre usiadła.
To była legenda. Przeklęte dzieło. „Książka, która doprowadza do obłędu”, jak nazywali ją niektórzy. Ten pomysł Howarda Phillipsa Lovecrafta z początku XX wieku podchwycony został w mitologii wielkomiejskiej. Większość uważała, że ta księga nigdy nie istniała, inni natomiast przedstawiali niezliczone „dowody” jej obecności w historii. Przeklęta księga, którą usiłowano sprowadzić do rangi literackiej baśni. Niezrozumiała księga, kryjąca niesamowite i przerażające sekrety kosmosu, drzwi wiodące do potwornych bóstw… do obłędu.
Co usiłował zrobić Chelou, pisząc ten dziennik? Stworzyć prawdziwy Necronomicon? Czy chciał złożyć hołd odrażającym istotom, rzekomo opisanym w pierwowzorze?
Analizując wyniki swoich poszukiwań, Ludivine poczuła nieodpartą chęć rozwikłania zagadki dziennika.
Po półgodzinie wstała z łóżka i ubrała się w dżinsy.
A przecież wiedziała, że próby walki z tymi demonami świadczą jedynie o jej naiwności. Żeby zyskać na czasie, można utrzymywać, że ich nie ma, ale nie zwycięża się bez cierpienia.
W mrocznym pokoju demony Ludivine zacierały ręce, patrząc, jak wychodzi z mieszkania. Znów triumfowały.
Jej pokój w koszarach był pogrążony w ciemności. Nie włączyła górnego światła, poprzestała na nie tak ostrej lampce przy komputerze. Krótki spacer z domu do biura wystarczył, żeby zmotywować ją do lektury dziennika.
Znalazła go tam, gdzie za jej sprawą trafił zaledwie przed trzema godzinami – Philippe Nicolas osobiście badał go Polilightem i wykrył liczne ślady linii papilarnych. Nie chcąc dotykać oprawy, która musiała zostać poddana ekspertyzom, skupił się na wnętrzu i pobrał wiele próbek. Ludivine uznała, że teraz może już obejść się bez rękawiczek i wygodnie usiadła w fotelu, żeby zabrać się do lektury.
W dotyku okładka była naprawdę bardzo dziwna. Ludivine miała wrażenie, że dotyka kogoś… potwornie zimnego. Przebiegł ją nieprzyjemny dreszcz.
Przez moment wydawało jej się, że z korytarza dochodzą jakieś szepty. Obróciła się z fotelem, ale ujrzała tylko ciemność. Tego wieczoru była tu sama. Żandarmi byli skoszarowani w budynku na wprost, a część, jak ona, mieszkała poza terenem jednostki.
Znowu położyła rękę na okładce i pogładziła ją z niemal niezdrową fascynacją, próbując zgłębić tajemnicę gładkiej, zimnej skóry.
Książka miała gęsią skórkę.
Ludivine wcisnęła się w fotel, wstrzymując oddech, a potem zamrugała, uświadamiając sobie, że ma urojenia.
Kiepsko z tobą, staruszko! Zaczynasz już majaczyć?
Zdawała sobie sprawę z potęgi wyobraźni, a zwłaszcza sugestii, wiedziała też, jaką rolę odgrywa tu zmęczenie, ale jednak… Książka nie miała dreszczy, nie reagowała. To ona to odczuła. Źródło tkwiło w jej głowie.
Wzięła głęboki wdech, żeby wyzbyć się wszelkich wątpliwości, a potem otworzyła dziennik.
Atrament był czarny i już ten fakt przyniósł jej ulgę. Tu nie było krwi, a kartki zrobiono z prawdziwego papieru. Tylko oprawa budziła grozę.
I treść.
Chelou pisał o swej bezgranicznej fascynacji diabłem, o niewypowiedzianym uwielbieniu. Był to raczej rachunek sumienia niż dziennik. Autor nie opowiadał o swym życiu, nie opisywał swoich przyzwyczajeń, nie podawał żadnych szczegółów, które mogłyby okazać się pomocne, poruszał tylko kwestię konieczności składania ofiar, by zadowolić Bestię. Tu przedstawiał mnóstwo szczegółów, ilustrował swe wywody szkicami, których wierność ograniczały jedynie zdolności Chelou – rysownika. Widział rozpłatane, wypatroszone zwłoki. I to nie tylko zwierząt, które sam mordował. Na obrazkach widniały również tułów człowieka, ścinanie głowy, okaleczenia.
Czy był świadkiem morderstw, czy sam je popełniał? A może tylko czerpał inspirację z Internetu?
To on skontaktował bandę Josepha z rzeźnikiem z Lille, zna mordercę, a może nawet z nim współdziała!
Jednak w swoich relacjach nie wspominał o żadnym wspólniku. Ludivine starała się niczego nie przeoczyć i pochłonęła dziesięć kolejnych stron. Była tam mowa o obecności potworów na tym świecie. Licznych, wszechobecnych, wśród nas, anonimowych, wtopionych w tłum. Potworów o ludzkich twarzach, istot z piekieł rodem, wcieleń zła na naszą miarę. Chelou wyjaśniał, że niektóre istoty ludzkie rodziły się zepsute. Dość było popatrzeć na grupkę bawiących się dzieci, żeby to zauważyć. Od czasu do czasu jedno z nich wyróżniało się, było diaboliczne, perfidne, złe, perwersyjne. Nie było ono wcale zepsute przez społeczeństwo z jego wadami, jeszcze nie – ono po prostu urodziło się podłe. A w miarę dorastania stawało się coraz gorsze. Najmądrzejsze uczyły się maskować, uwalniały się od mrocznych impulsów tam, gdzie nikt tego nie widział, inne kończyły w więzieniu, uznane za „stracone” i stawały się wielokrotnymi recydywistami. I faktycznie, takie jednostki nie miały szansy na poprawę, ponieważ żeby poddać się resocjalizacji, trzeba mieć w sobie – choćby głęboko ukryte – zdrowe podstawy, a ci ludzie nigdy ich nie mieli. Byli wcieleniami demonów zewnętrznych. Dawni, zapomniani bogowie, istoty z innych wymiarów, dla człowieka pozostawali niepojęci. Owa sławetna ciemna strona osobowości, nieodparte, mroczne impulsy, o których opowiadają niektórzy kryminaliści, niektórzy gwałciciele, to nic innego jak przejaw obecności tkwiącego w nich demona. Impuls to język tych potworów. Ich przekaz. Ich mowa. Dążenie do rozkoszy.
Wszystkie te potwory służyły Mistrzowi. On je jednoczył. On szacował dziś swe siły, szykując się do przejęcia władzy nad społeczeństwem, które było już przygotowane na jego powitanie. Diabeł. Szatan, by przywołać tylko to jedno z jego licznych imion.
Szmer dobiegający z korytarza oderwał Ludivine od tych myśli. Tym razem słyszała go wyraźnie, jakby ktoś gdzieś daleko szeptał niezrozumiałe słowa, a wiatr je poniósł.
Ludivine odłożyła Necronomicon na biurko i wyszła na korytarz, żeby włączyć światło. Neonówki zapalały się z trzaskiem i spychały ciemność w kierunku schodów, a w ich blasku, zgodnie z jej oczekiwaniem, ukazywała się pusta przestrzeń.
Moje biedactwo, zaczyna ci odbijać. Czas iść spać!
Wracając do lektury, znów doznała niemiłego wrażenia, że książka drży w jej palcach, ale i tym razem złożyła to na karb zmęczenia i zbyt bujnej wyobraźni.
Zaintrygowały ją liczne wzmianki o „drzwiach, przez które wchodził diabeł” – jego szeptach. Szatan dawał o sobie znać poprzez nasze popędy, tym razem jednak była mowa o popędach typowych dla ogółu śmiertelników. Chelou kładł nacisk na różnice między wcielonymi demonami – tą garstką potworów w ludzkiej skórze – a diabelskim kuszeniem, na które narażeni byli wszyscy i które stanowiło naturalny element życia. Diabeł wykorzystywał drobne ułomności, „wady produkcyjne” – te tylne drzwi, o których zapomnieli wszyscy oprócz niego, Szatana. To one pozwalały mu złamać każdego, trafiając w jego słabostki, skusić nawet najlepszych z nas. Musiał tylko zaczekać na chwilę poważnej słabości.
Innym ciekawym aspektem była uporczywość, z jaką autor przypominał, że diabeł wcale nie jest mitem, ale rzeczywistością. Twierdził, że wielokrotnie spotkał uosobienie zła absolutnego – tak fascynujące, tak potężne, stworzone, by panować, i to już w najbliższym czasie. Ten byt był tak wspaniały, że natychmiast wzbudzał szacunek i uwielbienie. Jednak nigdzie nie podawał żadnego imienia, nie wskazywał osoby ani miejsca.
Ludivine z rozczarowaniem dobrnęła do końca dziennika, nie mogąc uwolnić się od rytmicznych litanii ku chwale Szatana i jego realnego bytu.
Dziennik był nieukończony, wciąż jeszcze powstawał, uznała. Może ciąg dalszy byłby bardziej interesujący, bo jak dotąd jego lektura nie pomogła Ludivine w rozwikłaniu sprawy.
Neonowe żarówki w korytarzu zatrzeszczały i zgasły wszystkie jednocześnie.
Obróciła się w fotelu w stronę drzwi. Czy był tu ktoś oprócz niej? Czy któryś z oficerów, zauważywszy palące się światło, wrócił, żeby je zgasić? Tak, nie widzę innej możliwości… Lampa na jej biurku wciąż się paliła, więc to nie była awaria prądu. Trudno. Jeżeli wejdzie na górę, zobaczy mnie tutaj, ale co z tego?
Ludivine znów zajęła się książką, oglądając ją po raz kolejny. Kartki były miłe w dotyku, z papieru o wysokiej gramaturze i doskonałej jakości. Kiedy zbliżyła książkę do lampy, potwierdziły się jej domysły: pośrodku każdej karty przeświecał filigranowy pentagram. Był znacznie lepiej widoczny na niezapisanych kartach i zapewne dlatego nie od razu go zauważyła. A zatem cały materiał, choć nie była to już ludzka skóra, został wybrany z wielką starannością. I to wzmogło czujność Ludivine.
Takiej książki nie da się kupić w pierwszym lepszym sklepie.
Włączyła komputer i zaczęła szperać w Internecie, szukając stron sprzedawców specjalizujących się w akcesoriach ezoterycznych i satanistycznych. Uwzględniła także te anglojęzyczne i przekonała się, że jest ich znacznie więcej, niż się spodziewała. Szatan nigdy nie był tak modny…
Po paru minutach postanowiła skupić się na stronach francuskich. Chelou nie miał oficjalnego adresu, nie prowadził ustabilizowanego życia i na pewno nie miał konta bankowego, więc gdyby udało mu się zamówić coś tą drogą, byłby to cud. Dokonanie płatności za przesyłkę zagraniczną gotówką było niemożliwe, nawet gdyby założyć, że jako tako zna angielski. Ale informacji w języku francuskim też było zdumiewająco dużo. Ludivine przeglądała je prawie godzinę, nie natrafiając na dziennik podobny do tego, który znalazła.
Nie przypuszczała, by mógł zrobić go samodzielnie – tak piękna rzecz musiała być dziełem fachowca…
– Idiotka!
Otworzyła książkę i obejrzała pierwszą kartę, ale niczego na niej nie znalazła, więc skupiła się na ostatniej i jej oko natychmiast zatrzymało się na tym, co ją interesowało: „Rękodzieło Jabara. Rynek Vernaison, Saint-Ouen”.
Ludivine głośno zatrzasnęła książkę i wstała, żeby rozprostować nogi. Ten sprzedawca prawdopodobnie niewiele wie o Chelou, kiedy jednak bezdomny uświadomi sobie, że nie zdoła odzyskać cennego dziennika, na pewno zechce zaopatrzyć się w nowy. I przyjdzie do tego Jabara.
Ludivine zdawała sobie sprawę, ile wart jest ten trop, nie przeceniała go, ale przecież to był dopiero początek. Powiodła paznokciami po lakierowanym blacie biurka. Siedziała naprzeciwko miejsca, które przed śmiercią zajmował Alexis. Guilhem urządził je wedle własnych upodobań, z proporczykiem PSG4 i plakatami Siedmiu i Podejrzanych, ale widmo dawnego kolegi i kochanka wciąż było tu, w mroku, przed nią. Nie potrafiła o nim zapomnieć. Niewiele razem przeżyli, jednak tamte chwile były niezwykle intensywne. Niemal jak nieprzezwyciężony popęd. Jeżeli to właśnie były wrota stojące otworem przed diabłem, Ludivine chętnie ulegałaby częściej pokusom!
Głupio zachichotała. Przed oczyma stawały jej obrazy z tamtych czasów. Alexis był tutaj – uśmiechnięty, skupiony, pochylony nad komputerem albo żartujący ze zwycięstwa ulubionej drużyny futbolu amerykańskiego…
Ludivine przetarła oczy i odpędziła od siebie wspomnienia.
Powinna wrócić do domu i trochę się przespać. Ostatnie dni przyniosły za dużo napięć i emocji. Nie chciała sięgać po środki nasenne, uznając to za przyznanie się do słabości, za niebezpieczne, uzależniające ułatwienie sobie życia, zwłaszcza że i tak łykała już wystarczająco dużo leków. Pigułki nasenne musiała zostawić sobie na najtrudniejsze wieczory. I właśnie tej nocy powinna zrobić taki wyjątek.
Był czas wracać do domu.
Króciutkie krzyki, brzmiące niemal jak okrutny śmiech, rozległy się za jej plecami, na biurku. Kobieta podskoczyła, a serce zamarło jej ze strachu.
Wpatrywała się w książkę w oprawie z ludzkiej skóry.
Potem szukała wzrokiem innego źródła dźwięku, choćby reklamy w Internecie… Ale przecież wyłączyła już komputer.
Za dużo mroku, oda do diabła, a za mało trzeźwego myślenia…
Ludivine padła ofiarą koszmarnych urojeń.
Tak, właśnie. To tylko ja i moja nieokiełznana wyobraźnia.
Ale przecież wyraźnie słyszała śmiechy w dali – diaboliczne, wydobywające się z kart Necronomiconu…
Dość! Pogrążanie się w tych domysłach jest bezsensowne.
Potarła policzki, żeby dodać sobie energii. Czas wracać, wyspać się, naładować akumulatory, uwolnić się od tego napięcia i głupich myśli…
Przynajmniej trzeźwo oceniam sytuację, a mogłoby być gorzej: mogłabym traktować to wszystko poważnie!
Mimo to zadbała, by nie dotykać książki gołymi palcami, kiedy wsuwała ją do płóciennej torby.
Być może i ona nie wyzbyła się wszystkich przesądów.
Odłożyła książkę na półkę, wyłączyła światło. Ciemności ogarnęły ją pośród niezmąconej ciszy.
W dni powszednie pchli targ w Saint-Ouen przypominał wielkiego, śpiącego w wiosennym słońcu kocura. Drzemał z przymkniętymi ślepiami, w każdej chwili gotów dopaść mysz, która byłaby dość głupia, żeby odważyć się przemknąć mu przed nosem.
Po uliczkach i wąskich alejkach można było swobodnie spacerować, niektóre całkiem opustoszały, większość sklepików i straganów odstraszała opuszczonymi roletami z szarego metalu, nie było ani sprzedawców, ani tłumu gapiów, szperaczy i turystów.
Ludivine i Segnon skręcili w zadaszony pasaż i krążyli po targowym labiryncie, natykając się tylko na kilku antykwariuszy, którzy przyszli, żeby zająć się drobnymi naprawami towarów zgromadzonych w sklepach. Tylko oni nigdy nie zamykali. Ludivine weszła do jednego z tych sklepików, żeby zapytać, gdzie znajdzie Jabara. Ale odpowiedzi doczekała się dopiero od trzeciego antykwariusza, który tak opisał jej drogę do handlarza towarów ezoterycznych, że czuła się, jakby słuchała skeczu. Segnon, który zatrzymał się w drzwiach i wcisnął ręce do kieszeni bluzy, wyglądał jak groźny i czujny cerber. Odkąd zapuścił wąsy, coraz bardziej upodabniał się do brytyjskiego aktora Idrisa Elby, a coraz mniej do stereotypowego wizerunku żandarma.
Ludivine triumfalnie pomachała kawałkiem papieru, na którym notowała wskazówki antykwariusza, i wyszła. Guilhem został w biurze, by przygotować syntezę wywiadu przeprowadzonego wśród mieszkańców osiedla w La Courneuve. Jak często mawiał, był raczej „mózgowcem”, chętniej analizował szczegóły, niż pracował w terenie, więc dwoje jego kolegów ochoczo zrzucało na niego całą papierkową robotę.
– Kiepsko dziś wyglądasz – stwierdził Segnon, kiedy szli alejką zarzuconą pustymi kartonowymi pudłami. – Dobrze ostatnio sypiasz?
– Troszczysz się o moje zdrowie? Doprawdy urocze…
– Wiesz, że mogłabyś częściej wpadać do nas na kolację, Laëtitia byłaby bardzo zadowolona. Wciąż pyta, co u ciebie słychać.
Segnon i jego żona okazali jej wiele troski, kiedy wróciła z Quebecu, i dzięki nim mogła liczyć na wsparcie przez te pierwsze tygodnie, dopóki nie zaczęła wyjeżdżać na weekendy i urlopy w Alpy, żeby zaspokoić swą obsesję i zgłębiać tajemnice osobowości najgorszych psychopatów, i uczyć się od najlepszego specjalisty tego, czego nie dowiedziałaby się z żadnej książki.
– Śniły mi się jakieś koszmary, nic wielkiego.
– Po wczorajszym?
– Po wszystkim. Nie przejmuj się, to drobiazg.
– Nie mów tak, niepokoję się o ciebie. Przecież widzę, że co rano przychodzisz z oczami podkrążonymi, jakby ktoś ci je podbił. Latem wydawało mi się, że czujesz się naprawdę lepiej, że masz to już za sobą, ale od początku zimy mam wrażenie, że znowu jest gorzej.
Ludivine zacisnęła usta. Nie wiedziała, co powiedzieć. Nie chciała go okłamywać, nie jego, zawsze był z nią szczery, nigdy nie zawodził.
– Mam wzloty i upadki – przyznała.
– Pamiętaj, że to, co się stało, zmieniło nas wszystkich. Przecież ja żyję wyłącznie dzięki temu, że przez całą noc siedziałem ukryty w szafie! Uważasz, że to powód do dumy? Ale już tego nie rozpamiętuję.
– Wiem, że czasami o tym myślisz. W takich chwilach twoje oczy robią się nagle potwornie smutne.
– To normalne. Tamto przecież we mnie tkwi, ale przeszedłem do kolejnego etapu. Odbudowałem się. Idę do przodu.
– Masz rodzinę, musiałeś wziąć się w garść.
– To prawda, dodawali mi sił. Też powinnaś się ustatkować, Lulu, znaleźć sobie jakiegoś porządnego faceta i mieć dzieci. Mogłabyś być szczęśliwa, wiesz o tym.
Ludivine zaśmiała się drwiąco.
– Nie tak łatwo znaleźć porządnego faceta!
Segnon wyciągnął rękę, jakby tym zamaszystym gestem chciał ogarnąć cały świat:
– Tylko mi nie mów, że dziewczyna z taką śliczną buzią i zabójczym tyłeczkiem nie może zawrócić w głowie, komu zechce! Na świecie jest wielu mężczyzn.
– W tym problem, Segnon, wybór jest za duży. Globalizacja otworzyła wszystkie drogi. I nagle okazało się, że w tym nadmiarze trudno się na coś zdecydować.
– Och, przestań pleść te bzdury! Spotykasz ludzi u przyjaciół, poznajesz na forach internetowych, na różnych zajęciach… Gdybyś naprawdę chciała, kogoś byś znalazła.
– Znajduję mnóstwo facetów, w tym cały problem! Mogłabym stale zasilać rubryki plotkarskie, ale nigdy nie napiszę powieści!
Segnon wziął ją w ramiona i mocno przytulił. Przy tym olbrzymie wydawała się drobna i krucha. Skrzywiła się, kiedy położył rękę na jej zbolałym ramieniu.
– Głowa do góry, Lulu, jeszcze napiszesz swój piękny romans, nie martw się, jestem przekonany, że powstanie z tego niekończąca się saga. Musisz tylko zacząć pozytywnie myśleć. Bo wszystko tak naprawdę rozgrywa się w twojej ślicznej główce.
Ludivine zdobyła się na uśmiech, żeby sprawić przyjemność przyjacielowi, ale wcale nie było jej wesoło. Czy była stworzona do normalnego życia, jak większość ludzi? Czy nadawała się na żonę i matkę?
– Opowiadałem ci o moim kuzynie… – podjął Segnon, po raz enty próbując namówić ją na spotkanie z młodym mężczyzną.
– Błagam! Daj mi z nim spokój!
– A dlaczego? Bo jest czarny, tak? W dzisiejszych czasach trzeba być nowoczesnym! Ładna blondynka i przystojny czarny to bardzo dobra para, popatrz na mnie i Laëtitię!
Ludivine bezradnie pokręciła głową.
Zboczyli z głównych alejek, żeby zapuścić się w jeszcze ciaśniejsze, kryte blachą falistą, a gdzieniegdzie pleksiglasem, przez który z trudem przenikało światło dzienne. Kilku pracujących tego dnia handlarzy prezentowało swe towary na zewnątrz, dodatkowo utrudniając poruszanie się po targu. W tej jego części najwięcej było starych mebli, sklepik zegarmistrza specjalizującego się w naprawach starych mechanizmów, sklepik ze srebrem, warsztat tapicerski, stare obrazy, jakieś ciuchy i karty pocztowe, zdjęcia i setki rozmaitych plakietek. Krzesła i stoły piętrzyły się przed witrynami, zwinięte dywany wyglądały jak kolumny podpierające ściany, a od wszystkiego bił zapach starzyzny.
Po wielu zakrętach i kilku chwilach wahania dwoje żandarmów zatrzymało się przed nieco odsuniętym od alejki sklepikiem, wtulonym między antykwariat i butik ze starymi lalkami. Dwa drewniane regały osłaniały wystawę, półki pełne były pokrytych patyną, używanych przedmiotów, wśród których dominowały stare pierścionki, lupy, osobliwe przyciski do papieru w kształcie szponiastych dłoni, koźlich łbów albo stożków łypiących okiem. Dużo miejsca zajmowały też pożółkłe książki, a także kilka ludzkich czaszek – tak realistycznych, że nie chciało się wierzyć, by mogły nie być prawdziwe. Ta Jabarowa jaskinia nie była zamknięta. Wreszcie uśmiechnęło się do nich szczęście.
Ludivine weszła przez uchylone drzwi i natychmiast uderzyła ją silna woń kadzidełek, które paliły się w małych naczynkach. Miniaturowy sklepik oświetlały dziesiątki grubych świec. Ze ścian spoglądały afrykańskie maski, a niżej, w słojach, których były setki, stały najrozmaitsze substancje. Na wprost kryształowe kule sąsiadowały na stole z puklami włosów, a nawet kilkoma brudnymi zębami. Plansze ouija, stare karty tarota i księgi czarowników uzupełniały ofertę, za nimi zaś, na stojakach, rozwieszono stroje – głównie czarne i białe peleryny z kapturem. W głębi, na ladzie, którą łatwo było przeoczyć, stały wypchane zwierzęta. Wszystkie patrzyły na wejście.
Mężczyzna odłożył gazetę i wstał z taboretu, żeby zająć się klientami. Był Metysem o niesamowicie długich dredach, oczach unikających bezpośredniego kontaktu, głębokich kurzych łapkach. Jedną stronę jego twarzy znaczyła blizna – ślad dawnego oparzenia.
– Witajcie u Jabara. Czy szukacie czegoś konkretnego?
Jego górne siekacze błysnęły złotem.
– Czegoś, co nadawałoby się na pamiętnik, taki z pięknego papieru, z filigranem w kształcie pentagramu.
Obserwująca go Ludivine natychmiast zauważyła zmianę w jego spojrzeniu. Teraz zwróciło się na nich i wyostrzyło. Takie rzeczy nigdy jej nie umykały.
– Mam wrażenie, że już pan wie, czego potrzebuję – podjęła.
– Skąd ten wniosek? Kim jesteście?
Segnon wyciągnął legitymację służbową.
– Paryski wydział śledczy – uzupełnił. – Prowadzimy śledztwo w sprawie zabójstwa.
– W tej sytuacji nie warto marnować czasu na podchody – ciągnęła Ludivine. – Albo decyduje się pan na współpracę z nami, albo zamyka pan budę, jedzie z nami i tak zaczyna się pański koszmar.
– A to dlaczego? Ja nic nie zrobiłem!
– Bardzo chcielibyśmy panu uwierzyć. Ale na miejscu zbrodni znaleźliśmy jeden z pańskich wyrobów.
Jabar nerwowo pokręcił głową.
– Wiedziałem, że ta książka ściągnie na mnie kłopoty. Słuchajcie, nie chcę ani problemów, ani złej reklamy. Wszystko, co robię, jest legalne, jasne?
– A ta książka?
Jabar kiwał głową na boki, przestępując z nogi na nogę. Najwyraźniej nie wiedział, jak wybrnąć z trudnej sytuacji.
– To było zamówienie.
– Od stałego klienta?
– Facet czasami tu zagląda. Któregoś ranka przyszedł i poprosił, żebym zrobił dla niego ładny dziennik, podobny do tych, które leżą za wami, na wystawie, ale dodatkowo chciał mieć pentagram i oprawę ze „skóry”, którą mi powierzy. Ale ja na pierwszy rzut oka zauważyłem, że to nie jest zwykła skóra, nie jestem głupi!
– I nie przyszło panu do głowy, że należałoby zwrócić się z tym do policji? – wtrącił Segnon, żeby go przycisnąć.
Segnon, podobnie jak Ludivine, zdawał sobie sprawę, że porządni ludzie, kiedy czują napięcie, chętnie wyrzucają z siebie wszystko, co wiedzą, o ile nadarzy się do tego okazja, pragną bowiem uzyskać wybaczenie i sądzą, że dzięki temu nie będą musieli ponosić odpowiedzialności za to, co się stało.
– Zapewniał mnie, że została pobrana od ochotników, że kupił ją od nich.
– Przypuszczam, że nieźle panu zapłacił.
– Nie powiedziałbym…
Ludivine nie wierzyła w ani jedno jego słowo. Jabar pracował, nie zastanawiając się głębiej nad pochodzeniem tej „skóry”, bo dostał intratne zamówienie. Teraz przynajmniej wiedzieli, co Chelou zrobił z pieniędzmi zarobionymi na pośrednictwie między bandą Josepha a oprawcą z Lille.
– Jak się nazywa? – zapytała.
– Każe do siebie mówić HPL, nic więcej nie wiem, przysięgam! Zapłacił gotówką.
– HPL – powtórzyła Ludivine, wydymając usta. – Howard Phillips Lovecraft, pisarz, który miał rzekomo stworzyć legendę Necronomiconu. Facet ma poczucie humoru. A jak wygląda?
– Dość niski, o czarnych, długich włosach, wszędzie ma kolczyki, tatuaże na szyi i na rękach. Trudno go nie zauważyć.
– Ten opis przystaje do podanego przez Josepha – powiedziała Ludivine, zwracając się do Segnona.
Potem znów patrzyła na handlarza. Obserwował żandarmów, wyraźnie przestraszony. Postanowiła dalej blefować:
– Na pewno zna go pan znacznie lepiej. No, panie Jabar, karty na stół albo zamkniemy tę budę i zrujnujemy pańską opinię. Przysięgam, że potem nikt tu nie pozwoli panu psuć opinii pchlego targu. Sąsiedzi pana stąd wyrzucą.
– Przecież nie zrobiłem nic złego! Przysięgam!
– Pana książkę znaleziono przy zwłokach. To było morderstwo – wycedził Segnon, wchodząc w grę, którą zaczęła jego partnerka. – Biorąc pod uwagę, czym się pan tu para, a także to, co zastaliśmy na miejscu zbrodni, bez najmniejszego wysiłku udowodnimy pański związek z tym satanistycznym morderstwem.
Jabar kręcił głową, coraz bardziej przerażony.
– Nie.
– Gdybyśmy mogli odnaleźć tego HPL – wtrąciła Ludivine – to prawdopodobnie zdołałby się pan od nas uwolnić. W przypadku takich morderstw nie ma setki podejrzanych. Tym razem to albo pan, albo on.
– Posuwacie się za daleko – bronił się Jabar, choć brakowało mu pewności siebie. – Oskarżacie mnie, chociaż nie macie żadnych dowodów.
– Domyślamy się, że prawdopodobnie nie masz z tym nic wspólnego, ale jeżeli prokurator nie dostanie nikogo lepszego, to może chcieć cię oskarżyć, a wtedy będziesz musiał przekonać sąd, że nie maczałeś palców w rytualnym mordzie, chociaż wskazuje na to zrobiona przez ciebie książka.
– Ale ja ją tylko zrobiłem! Nie mam pojęcia o żadnym morderstwie!
– Powiedz, gdzie mamy szukać HPL, a damy ci spokój.
– Nie mam pojęcia!
– Okej, trudno, sam tego chciałeś!
Ludivine wsunęła rękę pod pas na plecach i wyciągnęła kajdanki.
– Nie! Nie możecie mnie tak zamknąć! To niemożliwe!
– Myślisz, że się zawahamy?
– Daliśmy ci szansę – przypomniał Segnon. – Odwróć się.
Jabar błagalnie wyciągnął ręce:
– Nie, zaczekajcie! Chwilę! Może potrafię wam powiedzieć, gdzie go znajdziecie!
Ludivine odrzuciła głowę do tyłu i głęboko odetchnęła. Nareszcie!
– No, wykrztuś to w końcu! – ponaglał Segnon. – I nie próbuj z nas kpić, bo – masz na to moje słowo – trafisz do mamra.
Jabar nerwowo zacisnął zęby i zerknął przez okno wystawowe, żeby się upewnić, że w pobliżu nie ma nikogo, kto mógłby ich słyszeć.
– Jabar! – warknął Segnon.
– Ten HPL, on… zadaje się z gangami. W taki sposób handluje towarem.
– Czyli ludzką skórą? – upewniła się Ludivine, obawiając się, że znajdą się w punkcie wyjścia – z informacją o Josephie i jego bandzie.
Jabar przytaknął.
– Ale przysięgam, nie wiedziałem, że ma coś wspólnego z morderstwem. Zawsze wierzyłem, że ta skóra pochodzi od ochotników!
– Po prostu nie chciałeś niczego wiedzieć – skomentował Segnon. – No dalej, gadaj.
– Zaopatruje gości z osiedla w Argenteuil, w ten sposób zarabia.
A zatem ten HPL, zwany Chelou, nie ograniczał się do pośredniczenia między oprawcą z Lille a bandą Josepha z departamentu 93, sam także handlował cennym towarem. Prawdopodobnie przekonał się, ile zarabia Joseph i skuszony perspektywą takich zysków, wziął od dostawcy towar, którym sam się zajął.
– Gdzie w Argenteuil i komu?
– Nie wiem, klnę się na własną głowę! Sam mi o tym powiedział. Kiedyś został tu, żeby popatrzeć, jak pracuję… nad oprawą jego książki. Wtedy zaczął mówić. Strasznie się rozgadał, mówił niesamowite rzeczy o diable, który istnieje, który krąży po ulicach, chociaż my nie mamy o tym pojęcia. Ale w pewnej chwili powiedział, że zarobi kupę kasy na tych skórach. Planował coś z tymi gośćmi z Argenteuil. Spotykał się z nimi w jakichś magazynach, na walkach psów, i mówił, że się z nimi zaprzyjaźni i że razem zrobią piekielny biznes, czekając na nadejście Szatana. To wszystko, co wiem. Daję słowo…
Segnon, który prawie wszedł na Jabara, chcąc go zastraszyć, cofnął się. Porozumiewawczo mrugnął do Ludivine, dając jej do zrozumienia, że jego zdaniem wiedzą już dość.
– On może się tu pojawić – uprzedziła Ludivine. – Gdyby tak się stało, graj na zwłokę i natychmiast nas zawiadom.
Schowała kajdanki, a Metysowi wsunęła w rękę służbową wizytówkę.
– Jabarze, każdy drobiazg może mieć dla nas znaczenie – powiedziała spokojnie. – Gdybyś przypomniał sobie cokolwiek, co może cię oczyścić z podejrzeń i pomóc nam w przyskrzynieniu HPL, dzwoń do mnie bez względu na porę dnia czy nocy. Rozumiesz?
Z zapałem pokiwał głową.
I zanim dwoje żandarmów zdążyło wyjść z pachnącego kadzidełkami sklepiku, podał jej naszyjnik z rzeźbionego drewna, zębów i szklanych paciorków, w których coś zatopiono.
– Proszę to przyjąć – powiedział do Ludivine. – W prezencie.
– Dziękuję, Jabarze, nie trzeba.
– Bardzo proszę. Będzie pani potrzebny.
– To na szczęście? – Segnon zaśmiał się.
Jabar był jednak daleki od śmiechu. Przeciwnie, wyglądał na mocno skoncentrowanego.
– To ma chronić dziewczynę. Ma pani złą aurę, przykro mi to mówić, ale patrzy na panią złe oko.
I łagodnie zamknął rękę Ludivine na naszyjniku.
Majowe słońce kontrastowało z chłodem, jaki odczuwała Ludivine. Jej ręce były lodowate.
Nie mogła zapomnieć o tym nieprzyjemnym epizodzie z naszyjnikiem i Jabarem – właśnie teraz, po przeszukaniu kryjówki satanisty i lekturze jego dziennika. Nie należała do kobiet skłonnych wierzyć w tego typu przesądy, ale fakt, że ktoś nazywa cię ofiarą złego oka, nigdy nie podnosi na duchu.
Wrócili do wydziału śledczego w dawnym forcie i zastali tam Guilhema. Był przygnębiony, nie zdołał natrafić na żaden trop. Wpisywał dane w program Analyst Notebook, wprowadzając wszystkie nazwiska pojawiające się w przeprowadzonych przez policję z La Courneuve przesłuchaniach i wywiadzie. Nikt nic nie widział ani niczego nie słyszał. I oczywiście nikt o niczym nie wiedział. Klasyczne, zwłaszcza na takich osiedlach.
Ludivine i Segnon przedstawili mu skromne efekty swojej wizyty u Jabara. Młoda kobieta wątpiła, czy informacje handlarza pozwolą im coś uzyskać. Ustalenie, z którym gangiem z Argenteuil robił interesy HPL – Chelou, mogło zająć sporo czasu. Tu jednak Guilhem zaskoczył kolegów – wykonał parę telefonów do swoich licznych znajomych i po niespełna półgodzinie pomachał ręką, jakby właśnie wygrał mecz piłkarski:
– Kumpel z DRPJ5 w Wersalu podał mi kontakt. OCLCO6 obserwuje bandę w rejonie Argenteuil. Handlują wszystkim, twardymi narkotykami, bronią. Podczas obserwacji wykryto inny gang, który para się drobnym handlem, ale chyba nie narkotykami. To oni organizują walki psów. Czy nie o nich mówiliście? Bo nie podejrzewam, żeby w tej okolicy mogło być tysiąc grup, które potrafiłyby coś takiego urządzić. Tych od narkotyków, owszem, jest mnóstwo.
Ludivine podjechała na krześle do biurka Guilhema.
– Masz nazwiska?
– Ani jednego, mam za to ustalony adres miejsca tych walk psów, a to już coś, prawda?
– Jest ryzyko, że rozwalimy operację OCLCO, jeśli się tam pojawimy?
– Kumpel z DRPJ powiedział mi, że dopóki nie ruszymy nikogo poza bandą od kundli, nic go to nie obchodzi. Ale od reszty mamy się trzymać z daleka.
– Mnie to pasuje – powiedziała Ludivine, chwytając telefon.
– Co robisz?
– Uprzedzę pułkownika. Trzeba zorganizować komórkę, ściągnąć tu wszystkich.
– Zaczekaj przynajmniej, aż skończą w La Courneuve, dziś i tak nie zaczniemy.
– Możemy być gotowi na wieczór. HPL na pewno już wie, że jego kryjówka przepadła, więc pogna tam, gdzie może liczyć na pomoc. Panowie, odwołajcie kolacje, dziś wieczorem w menu pies.
Segnon pokręcił głową.
– Laëti mnie zabije.
– Dziś wieczorem? – powtórzył Guilhem.
A Ludivine potwierdziła.
– I tym razem ty też idziesz, potrzebujemy cię.
„Areną” był rozległy, pokryty rdzą hangar na odludziu, pomiędzy lasem a szczerym polem, gdzieś na pograniczu Argenteuil i Cormeilles-en-Parisis, na północno-zachodnich przedmieściach Paryża.
Pułkownik z uwagą wysłuchał Ludivine i nie sprzeciwił się. Bez wahania dał zielone światło, ściągając część żandarmów z SR jako wsparcie dla swojej grupy. Tym razem nie chodziło o interwencję, a jedynie o obserwację terenu, ustalenie, czy HPL, zwany Chelou, nie ukrywa się w pobliżu. Jabar i Joseph podali wystarczająco dokładny rysopis, żeby go rozpoznać. Gdyby został namierzony i gdyby dało się go łatwo zdjąć, bez starć z ochraniającym go gangiem, SR miała wkroczyć, w przeciwnym razie musiałby to zrobić GIGN. Pułkownik wydał jednoznaczne instrukcje – żadnego ryzyka i jak najmniej zamieszania.
Dwunastu żandarmów w cywilu otaczało hangar w bezpiecznej odległości, obserwując wchodzących i wychodzących przez lornetki i kryjąc się w zaroślach. Słuchawka połączona z walkie-talkie umożliwiała koordynację działań na wszystkich stanowiskach. Noc zapadała powoli, majowe niebo nie poddawało się łatwo, kiedy słońce ciągnęło daleko za sobą lśniący, wspaniały tren, niczym król, który na długie miesiące powraca na tron. A kiedy mrok zaczął wreszcie gęstnieć, samochody jeden po drugim parkowały pod hangarem, by wyrzucić widzów i hazardzistów.
Ludivine, leżąca za krzakami wraz z Segnonem i Guilhemem, stwierdziła, że amatorzy psich walk wywodzili się z najrozmaitszych środowisk i grup wiekowych: ojcowie rodzin, na pozór porządni pod każdym względem, znudzeni urzędnicy państwowi, spragnieni silnych wrażeń, a nawet trzech panów w skromnych garniturach, którzy wpadli tu, żeby postawić drobną sumkę na psy, tak jakby poszli do lokalu ze striptizem. Pojawiały się także kobiety, choć bardzo niewiele, i nastolatkowie. W końcu, kiedy hangar wypełnił się bojowym ujadaniem gwiazd jednego lub kilku wieczorów, na parkingu z ubitej ziemi stało piętnaście aut, dziesięć motocykli, kilka skuterów i rowerów.
Segnon sięgnął po walkie-talkie i zapytał:
– Franck, z tyłu nic?
– Nic, cisza. Od czasu do czasu jakiś gość wychodzi na papierosa i gada przez telefon. To wszystko.
– Nikt nie stoi na czatach – zauważyła Ludivine. – Ci ludzie są tak pewni siebie, że niczego się nie obawiają.
Guilhem przycupnął za nimi i schował iPhone’a, na którym przez dziesięć minut analizował topografię miejsca, używając Google Maps. Przysunął się do kolegów:
– W pobliżu nie ma innych budynków. Jeżeli Chelou jest gdzieś w okolicy, to na pewno tu.
– Albo u któregoś z członków chroniącej go bandy – wtrącił Segnon.
Ludivine dodała:
– Tego dowiedzielibyśmy się tylko, identyfikując ich wszystkich, a potem śledząc. Niewykonalne.
– Masz lepszy pomysł? Przecież to ty chciałaś tu przyjść.
– Nie przypuszczałam, że będzie tu tyle osób. Idziemy tam.
Segnon rzucił jej ponure spojrzenie.
– Nie jestem pewien, czy Jihan zaakceptuje zmianę planu.
– Pułkownik akceptuje wyniki, Segnon. Daj walkie-talkie.
Ludivine wzięła urządzenie do ręki i poinformowała pozostałych kolegów: „Segnon, Guilhem i ja schodzimy, zajrzymy do hangaru. Utrzymujemy łączność”.
Nie usłyszała sprzeciwu i po chwili cała trójka, rozpoznawalna dzięki czerwonym odblaskowym opaskom z napisem ŻANDARMERIA na ramieniu, zbiegła po zboczu, a potem obeszła główne wejście. Wzdłuż parkanu z blachy falistej śledczy dotarli do tylnego wejścia, które obserwował Franck, i szybko się rozejrzawszy, kolejno wkroczyli do środka, w pełni gotowi użyć broni.
Cała trójka natychmiast poczuła silny, przykry zapach. Woń psów trzymanych w niewoli, odchodów i… krwi. To było tak, jakby trzymali w ustach monety, które zostawiły im na językach warstewkę metalu. Potworne ujadanie ogłuszało, podniecenie widzów sięgało zenitu, jedni histerycznie krzyczeli, inni zaciekle dopingowali, a śmiech potęgował zgiełk. Stara furgonetka, pikap i bmw stały zaparkowane w hangarze. Ludivine błyskawicznie zajrzała do pierwszego samochodu, jej koledzy zajęli się pozostałymi. Kiwając głowami, dali sobie znak, że auta są puste. Dalej natknęli się na kojec z kurami. Siedziały skulone w kącie, depcząc sobie po łbach, przerażone wyciem i szczekaniem.
– Myślicie, że to karma dla psów? – rzucił zdegustowany Guilhem.
– Na pewno nie chodzi o pokątny handel jajkami… – odparł Segnon, patrząc przed siebie.
Mijali właśnie klatki, kiedy z mroku wyskoczyła jakaś bryła i uderzyła o kraty kilka centymetrów od nogi Segnona, który gwałtownie się cofnął. Rottweiler z pianą na pysku ujadał tak gniewnie, że żandarmi zgodnie popatrzyli na pręty klatki, żeby sprawdzić, czy są mocne, a potem szybko odeszli. Odgłosy walki były coraz wyraźniejsze. Na środku hangaru, na arenie otoczonej wysoką niemal na dwa metry kratą, właściciele z trudem trzymali dwa pitbule. Wokół zebrało się około czterdziestu osób, trzymających się teraz krat, jakby każda z nich chciała mieć pewność, że nie zostanie odepchnięta. Ludzie byli podnieceni wonią krwi i myślą o walce. Bukmacherzy kończyli przyjmowanie zakładów i skrupulatnie notowali każdą kwotę, wsuwając pieniądze do saszetek.
Schowana za beczką wody Ludivine zwróciła uwagę na stojącego z boku, potężnie zbudowanego mężczyznę w koszulce z napisem „Nieustraszony”. Na smyczy trzymał pitbula. Uszczypnęła Segnona w rękę i na migi kazała mu skupić się na tym facecie, a sama obserwowała manewry pozostałych członków bandy. Szacowała, że jest ich ośmiu. Facet przy wejściu z psem, dwóch na arenie, czterech przyjmujących zakłady i jeden obserwujący widzów. Nie oglądał walk, ale przechadzał się z bronią na ramieniu. Ani śladu HPL – nikogo, kto pasowałby do rysopisu.
Rozjuszone zwierzęta, spuszczone ze smyczy, rzuciły się na siebie, a wściekłe ujadanie przeszło w potworne warczenie i bojowe okrzyki. Szczęki kłapały przy wtórze dzikich wrzasków rozpalonych do białości widzów. Ze swojego miejsca nie widziała starcia i wcale tego nie żałowała, ale wyraźnie słyszała zgrzytanie zębów, uderzenia kłów i wycie, kiedy któreś zwierzę zostało dotkliwie zranione.
– Co ty wyprawiasz? – syknął spanikowany Guilhem i dopiero wtedy Ludivine uświadomiła sobie, że wyjęła broń. Była gotowa ruszać. Segnon pokręcił głową, powstrzymując ją.
– Została druga część magazynu, na lewo od wejścia. Nie sprawdziliśmy jej – szepnął. – Chodźmy się rozejrzeć.
Ludivine znów popatrzyła na arenę. Podnieceni brutalnością starcia, widokiem cierpienia ludzie budzili w niej odrazę. Nie wiedziała, jacy są każdy z osobna, ale tu, w gromadzie, reagowali jak bestie, które poczuły krew. Wszyscy razem, ulegając prawom stada, jak na koncercie, dali się ogarnąć histerii, tracili kontrolę nad sobą, zapominali o pojęciach dobra i zła, a najgorszy, dziki instynkt brał górę nad tym, co wpojono im w procesie wychowania.
– Lulu! – ponaglał ją Segnon. – Rusz się!
Pociągnął ją za sobą. Wrócili tą samą drogą i skierowali w stronę pomieszczeń oddzielonych tylko ściankami z surowych desek. Było ich sześć, przypominały loże w ponurym teatrze zła.
– Zaczynam wątpić, czy może się tu ukrywać – wyznała Ludivine. – Bardzo możliwe, że wcale tu nie przyszedł, tylko znalazł sobie nowy pustostan.
– Jeśli tak, to nigdy go nie dopadniemy. – Guilhem jęknął.
Segnon położył rękę na klamce pierwszych z sześciorga drzwi i poruszył nią. Były zamknięte na klucz. Potem nacisnął drugą klamkę i otworzył chemicznie oczyszczaną ubikację. Otwierał kolejne pomieszczenia, ale wszystkie albo były puste, albo pełniły funkcję składzików. Cofnęli się do pierwszych drzwi. Segnon wyważył je łopatą, którą znalazł nieco dalej.
Pomieszczenie służyło do przygotowań, było psią „garderobą” ze stalowymi kółkami w ścianie, łańcuchami, kagańcami, bandażami do opatrywania zwierząt i „witaminowymi” koktajlami, które wstrzykiwano, żeby robić z psów okrutne machiny bojowe. Zauważyli też metandrostenolon – steryd anaboliczny, wiele flakoników opatrzonych etykietką „Hormony”, amfetaminę, a nawet coś, co zdaniem Ludivine było kokainą.
– Biedne zwierzęta – powiedział Guilhem, wzdychając. – Skoro tak je faszerują, to żadnego nie czeka długie życie. Zauważyliście, że nie ma tu nawet apteczki?
– A po co? – zapytał Segnon. – Te, które przeżyły mimo ran, jeżeli dość wycierpiały, stają się jeszcze bardziej agresywne i waleczne. Mylisz się co do tych ludzi, Guilhem, żaden z nich nie lubi swoich psów, nawet jeśli twierdzą, że tak jest. Te zwierzęta to dla nich tylko góra mięśni, która przynosi zyski.
Już mieli wyjść, kiedy Segnon przycisnął ich do ściany, a potem cofnął się i wolno pchnął drzwi, żeby ich ukryć. Korytarzem szli dwaj mężczyźni. Po ich ciężkich krokach Ludivine poznała, że coś dźwigają. Kiedy udało jej się zerknąć przez szparę, zobaczyła, że to pies.
– Kurwa, jaki ten kundel ciężki.
Zwierzę cicho skamlało. Jego pysk wyglądał jak ochłap mięsa, z którego zwisały płaty skóry. Miał otwarte, głębokie rany na karku i bokach, a jedną łapę niemal oderwaną. Serce kobiety ścisnęło się z żalu. Walczyła ze sobą, żeby nie interweniować.
Mężczyźni zanieśli psa do kąta na wprost „szatni” i rzucili pod wielki piec. Ludivine zauważyła siekierę i długi sekator i zrozumiała, co się zaraz stanie.
– Idź po świra – rozkazał jeden z mężczyzn. – Niech się do czegoś przyda.
– Nie lubię faceta, wpakuje nas w tarapaty.
– Wolisz sam zająć się tym kundlem?
– A wiesz, że on uwielbia ćwiartować zwierzaki? To jakiś pojebaniec. Cholerne ścierwo!
– Stul pysk i idź po niego albo sam dobij i spal to bydlę!
– W porządku, nie nakręcaj się tak. Już idę.
Troje żandarmów powiodło wzrokiem za chłopakiem w szortach i koszulce. Wyszedł na środek pomieszczenia, w którym parkowały trzy samochody, potem pochylił się, pociągnął za masywny pierścień i uniósł klapę.
– Cholera – szepnęła Ludivine – powinniśmy to zauważyć.
Chłopak pochylił się nieco bardziej i krzyknął:
– Ej! Mamy dla ciebie robotę, wyjdź!
Ludivine przysunęła się nieco bliżej szpary, żeby zobaczyć twarz człowieka, który szedł po schodach ze znajdującego się w piwnicy pomieszczenia. Na jego widok wstrzymała oddech.
Kruczoczarne włosy opadały mu na ramiona, cerę miał trupiobladą, usta połyskujące kolczykami, podobnie jak nos i łuki brwiowe, na rękach i nadgarstkach trudne do rozpoznania z tej odległości wytatuowane motywy. Nie było cienia wątpliwości, że to HPL – Chelou. Był dość niski, ubrany w czarny drelich, rangersy i poplamioną ciemną koszulę. Trudno było określić jego wiek – chwilami wyglądał na trzydzieści lat, zaraz potem – na dwa razy więcej. Narkotyki, życie na ulicy i wszelkie nałogi zacierały wpływ czasu, zwodziły.
Z tego, co widziała Ludivine, miał dziwne oczy – może dlatego, że były bardzo głęboko osadzone, pod gęstymi, ciemnymi brwiami, ale nie tylko dlatego. On nie mrugał. Nigdy. Przez trzy minuty stał, słuchając, jak tamci dwaj mówią, co ma zrobić z psem – poćwiartować, oddzielając kończynę po kończynie, a potem spalić i upewnić się, że nic nie zostało – i nie mrugnął ani razu.
– Przecież wiem, robiłem to już rano – przypomniał im poirytowany.
Jego głos był świszczący, dość wysoki.
– I co z tego. Teraz przynajmniej będziemy mieli pewność, że zrobiłeś to, jak należy. I najpierw dobij psa! – rzucił chłopak w szortach. – Tamtego kroiłeś żywcem, ty sadysto!
HPL zwrócił na rozmówcę przenikliwe oczy i wykrzywił usta w drwiącym uśmiechu.
– Ja mam być sadystą?
– Dokładnie! Jesteś cholernym zboczeńcem, to widać!
– Zejdź ze mną do piwnicy, to ci pokażę prawdziwą perwersję.
Drugi włączył się do rozmowy, zapobiegając kłótni.
– Ejże! Spokój! A ty pamiętaj, że ukryliśmy cię z dobroci. Jeżeli chcesz tu zostać, to powinieneś przynieść nam więcej skór. Te nadziane gnojki, które oblegają arenę, uwielbiają drobiazgi z tej skóry. Mamy dużo zamówień, trzeba będzie zadbać o zaopatrzenie!
– Bez obaw, towar przyjdzie, na pewno przyjdzie.
– BT, zostań z nim, dopóki nie skończy ćwiartowania. Nie chcę tu żadnych śladów, dopilnuj, żeby robota była wykonana, jak należy.
– Co? Ale dlaczego…
Mężczyzna wyciągnął pięść i uciszył sprzeciw, a potem pokiwał głową.
– Oczekuję od ciebie posłuszeństwa i podporządkowania, jak od tych pieprzonych kundli.
Odwrócił się i odszedł w kierunku areny, zostawiając tamtych dwóch z dogorywającym psem.
Trójka żandarmów odczekała jeszcze minutę, żeby mieć pewność, że nikt inny się nie zbliża. Potem wszyscy wyszli z ukrycia i wycelowali broń w dwóch zbirów, którzy na spółkę palili papierosa, obserwując, jak pies się wykrwawia. W końcu BT chwycił kilka przygotowanych drewien i wrzucił je do pieca, a HPL sięgnął po siekierę.
– Dobij go, zanim obetniesz mu łapy! – polecił BT.
– Odpieprz się, to ja trzymam siekierę!
Ludivine wzięła satanistę na muszkę i przyspieszyła kroku.
– Odłóż to! Ale już! – rzuciła niezbyt głośno, żeby nie ściągnąć tu reszty bandy.
BT odwrócił się, zaskoczony.
– Cholera, kim jesteście? – zapytał, zanim jeszcze zauważył odblaskowe opaski.
HPL zmarszczył brwi, jakby nic nie rozumiał.
– A jeżeli nie odłożę, to co? – wycedził. – Spróbujesz mnie zastrzelić? Mnie?
Wyszczerzył pożółkłe zęby w okrutnym uśmiechu.
– Żandarmeria! Odłóż siekierę! – powtórzyła Ludivine, zaciskając zęby.
Guilhem podszedł do BT. Kazał mu uklęknąć i spleść ręce na karku. Segnon dyskretnie okrążył całą grupę.
– Nic mi nie możecie zrobić – powiedział HPL. – Jestem chroniony. Mam swoje kontakty.
– Wierzę ci. Użyjesz ich, kiedy już będziesz w celi. A teraz odłóż siekierę, nie zachowuj się jak kretyn.
HPL uniósł ostrze siekiery na wysokość oczu i obejrzał je, zafascynowany.
– Znam kogoś, kto mógłby tą siekierą zmusić cię do potwornych wrzasków, wiesz?
– Oczywiście, i bardzo chciałabym go poznać.
– Mogę ci go przedstawić, ale musisz oddać mi ten pistolet, a potem podejść. Ale sama. W przeciwnym razie on się nie zgodzi.
Był bardziej szalony, niż się spodziewała. Psychotyk? Prawdopodobnie. Trzeba uważać, tacy są najbardziej nieprzewidywalni.
– Myślę, że pan byłby zadowolony, gdybym spuścił z ciebie krew – oświadczył HPL po krótkim namyśle.
Ludivine chciała za wszelką cenę uniknąć strzelaniny przy tym aresztowaniu. HPL musiał zeznawać. On jednak chwycił oburącz siekierę i zdecydowanym krokiem ruszył na Ludivine.
– Jeśli taka jest jego wola, ochroni mnie.
Segnon rzucił się na niego od tyłu i chwycił z taką siłą, że nogi HPL oderwały się od ziemi. Ludivine doskoczyła do satanisty i wyrwała mu siekierę. Grzmiał na nich, ciskał obelgi, szarpał się, ale Segnon okazał się dość silny, żeby go unieruchomić i założyć mu kajdanki. Zaraz potem Ludivine pobiegła do klapy i zeszła do kryjówki HPL. Była to mała komórka z łóżkiem polowym i lampą naftową. Ludivine wracała na górę, gdy Guilhem zapytał:
– A co z tym drugim? Nie bierzemy go?
– Nie – powiedział Segnon. – Przyszliśmy tylko po niego. Pozostali nas nie obchodzą.
– Ale… – zaoponowała Ludivine.
– Lulu! – przerwał jej Segnon. – Pamiętaj, co jest dla nas priorytetem! Oni nie są sprawą SR! Co innego mamy teraz na głowie.
– Więc pozwolimy im uciec?
– Zajmą się nimi inni.
– Gadanie! To potrwa parę miesięcy! A my tu już jesteśmy! Mamy dowody!
Tym razem Segnon pochylił się i szepnął Ludivine do ucha:
– Nie jesteś Superwoman, nie zaprowadzisz ładu i sprawiedliwości w pojedynkę. Po tylu latach powinnaś już o tym wiedzieć. Nasza robota to ten zbir, a nie cała reszta. Zamierzasz przez trzy najbliższe dni siedzieć za biurkiem, przesłuchiwać ich i spisywać wszystko? A kto zajmie się wtedy morderstwem w La Courneuve? I tym oprawcą od skór?
HPL wykorzystał chwilę dekoncentracji Segnona, żeby podjąć próbę uwolnienia się, ale żandarm bez trudu go unieruchomił i sięgnął po krótkofalówkę.
„Zatrzymaliśmy podejrzanego. Potrzebny nam samochód przed tylnym wyjściem. Natychmiast. Zbieramy się stąd”.
Guilhem wyglądał na zakłopotanego.
– No dobra, ale co mam z nim zrobić? Jeżeli go nie przyskrzynimy, zawoła kumpli, zanim stąd wyjdziemy!
Ludivine wskazała palcem klatki.
– Wsadź mu knebel do pyska i zamknij go.
– To chyba niezbyt regulaminowe…
– A myślisz, że pobiegnie poskarżyć się policji?
Guilhem pokiwał głową i podszedł ze swoim więźniem do klatek, kiedy jednak zamierzał otworzyć jedną z nich, Ludivine zawołała:
– Nie w tej, w tej obok.
– Odbiło ci? Widziałaś, co tam jest? Nie wyjdzie stamtąd żywy.
Ludivine zwróciła na Guilhema szafirowe oczy. Jeżeli w jej spojrzeniu była jeszcze choć odrobina emocji, to kryła się głęboko, bardzo głęboko, w tych lśniących tęczówkach, które zmuszały teraz Guilhema do działania.
– Serio? – Wzbraniał się, jak mógł.
Ręka Segnona zacisnęła się na ramieniu Ludivine jak stalowa obręcz.
– Przestań – powiedział łagodnym tonem. – Posuwasz się za daleko.
Zza ściany hangaru dobiegł ich warkot silnika. Samochód zatrzymał się przed wyjściem.
– To nasza taksówka – powiedział Segnon. – Idziemy. Guilhem, wpakuj go do pustej klatki.
Tłumiona wściekłość wrzała w Ludivine. Musiała podporządkować się nakazom zdrowego rozsądku, opanować, uporać ze sprzecznymi uczuciami. Głośne wołanie o odrobinę sprawiedliwości na tym barbarzyńskim świecie nie milkło w jej sercu. Ale wymierzając karę temu nieszczęsnemu kretynowi, co prawda ulżyłaby sobie, jednak wyładowałaby się na pierwszym lepszym i doskonale o tym wiedziała. Nie po to wybrała taki zawód, chociaż czasami właśnie profesjonalizm zmuszał ją do niereagowania. Przełknęła gorzką pigułkę i spuściła wzrok, kręcąc głową. Obaj jej partnerzy doszli już do drzwi i zaraz mieli wsiąść do czekającego samochodu.
– Mniejsza o dyskrecję – syknęła, a potem strzeliła prosto w głowę psa, który konał, skamląc z bólu.
W pokoju brakowało tlenu i światła.
HPL został umieszczony w pomieszczeniu, gdzie przy stole stały trzy krzesła, ściany były zagrzybione, a przez zakratowane okno wpadała tylko odrobina światła rzucanego przez oddalone latarnie uliczne. Było tu duszno, powietrze stało się gęste i każdy, kto trochę tu posiedział, wychodził spocony.
HPL siedział wyprostowany na krześle, wciąż jeszcze w kajdankach ze względu na podejrzenia dotyczące jego stanu psychicznego. Wpatrywał się w nieistniejący punkt i od czasu do czasu trącał językiem jeden z kolczyków, od środka, a wtedy kuleczka na ustach poruszała się i uderzała o inne. Był dosłownie pokryty piercingiem. Przy przeszukaniu stwierdzono, że ma kolczyki na uszach, na sutkach, w pępku, a nawet na skórze jąder. Nie poskąpił sobie też tatuaży. Najstarsze były trupie główki, syreny w ogniu, krwawiący pajac i inne równie odrażające motywy, wiele jednak zrobiono znacznie później. Łacińskie zdania, głowy diabłów, płomienie, a przede wszystkim ogromne 666 na torsie i odwrócony krzyż na całych plecach. Także ręce, aż po palce, na których widniały litery układające się w słowa: SZATAN KRÓL.
Ale to wszystko było niczym w porównaniu z nacięciami skóry.
Blizny – białe, czasem czerwone i opuchnięte, pokrywały jego ciało. HPL wyglądał, jakby wpadł w tryby kombajnu podczas żniw i cudem przeżył – tak w każdym razie można było pomyśleć, widząc go nagiego. Takie ślady miał wszędzie. Niektóre wąskie i krótkie, inne długie i szerokie. Były ich dziesiątki, jak na ogromnym pomiętym liściu, który lada chwila mógł się pokruszyć. Świadczyły o niewiarygodnym udręczeniu ciała. HPL był jak origami okaleczeń.
Gdy sprawdzano jego linie papilarne, odpowiedzialny za tę procedurę podoficer kazał wezwać Ludivine i Segnona. Okazało się, że odcisków nie da się zdjąć, bo HPL tyle razy nacinał sobie opuszki palców, że stały się pasem białych rowków przypominających zrogowaciałą skórę. HPL wycinał sobie odciski palców nożykiem, wypalał kwasem i prawdopodobnie wszystkim, co wpadło mu w ręce, a robił to tak często, jak było trzeba, żeby stały się niewidoczne. Żandarmi spotykali się już z tego rodzaju zabiegami u młodych, nieświadomych przestępców, którzy oglądali za dużo filmów. W rzeczywistości takie sposoby były bowiem nieskuteczne. Odciski zostają widoczne albo szybko się odtwarzają, a okaleczenia muszą być tak głębokie i tak gęste, że nikt nie zdobywa się na zadanie ich sobie, a już na pewno na powtarzanie tego zabiegu. Determinacja HPL świadczyła więc o obsesji, była chorobliwa, podobnie jak jego skłonność do narażania się na cierpienie.
Pobrano zatem próbkę śliny, żeby przeprowadzić na cito badanie DNA i zweryfikować wyniki z FNAEG – Państwową kartoteką śladów genetycznych. Jeżeli w ciągu ostatnich dziesięciu lat popełnił przestępstwo lub wykroczenie, udałoby się ustalić jego tożsamość. DNA nie można było zafałszować – jeszcze nie.
Ludivine obserwowała go przez judasza w drzwiach. Zamierzała wejść, ale Segnon chwycił ją za rękę:
– Na pewno dobrze się czujesz?
– Tak.
– Przed chwilą, w hangarze, wyglądałaś na wstrząśniętą.
– Wiem. Ale już wszystko w porządku.
– Nie rób żadnych głupstw, zgoda? To ma być przesłuchanie zgodne z wszelkimi zasadami.
– Zależy mi na skutkach, tak samo jak tobie. Nie bój się.
Segnon pokiwał głową i wszedł wraz z partnerką, żeby usiąść naprzeciwko satanisty, który spojrzał na nich, drwiąco się uśmiechając.
– Pójdę do więzienia? – zapytał.
– Na pewno – potwierdziła Ludivine.
– Na długo?
– To zależy od ciebie. Od tego, co zrobiłeś.
HPL skinął głową, marszcząc nos.
– Myślicie, że w pudle pozwolą mi mieć pogrzebacz?
– Pogrzebacz? – powtórzył zaskoczony Segnon. – Na pewno nie. A po co?
– Żeby upodobnić się do Charliego – odparł satanista, kreśląc sobie na czole odwrócony krzyż. – Charlesa Mansona. To mogłoby ucieszyć pana.
Ludivine postanowiła wcisnąć się w tę uchyloną przez satanistę furtkę:
– Czy to pan dostarcza ci ludzką skórę?
– Purpurowe gałgany? Nie, to mój kumpel.
– A jak nazywa się ten kumpel?
HPL cmoknął.
– Nie mogę wam powiedzieć, nasz szef byłby niezadowolony.
– Pan?
– Tak, oczywiście. To on nas ze sobą poznał. Razem robimy interes.
– Pomagasz mu ćwiartować ludzi?
– Nie, to nie moja sprawa. A poza tym on by chyba nie chciał, żebym przy tym był. Wy pewnie też nie lubicie, kiedy ktoś za wami lezie patrzeć, jak sracie.
– Tego chyba nie da się porównać – powiedział Segnon.
– Wręcz przeciwnie! To jego naturalna potrzeba. Sam mi powiedział, że musi rozbierać ludzi z ich skórzanej powłoki. Żeby położyć kres kłamstwom. Żeby odkryć prawdę. Pokazać wszystkim, jacy naprawdę jesteśmy. Bez masek, bez przebrań.
– A ty odbierasz od niego skórę – podjęła Ludivine, nie chcąc, by pogrążył się zbytnio w swoich rojeniach.
Znała psychotyków i wiedziała, że trzeba dążyć do uzyskania kontroli nad ich koncentracją.
– Jasne. Kontaktuję ze sobą różnych ludzi. Nie wyobrażacie sobie, jakim powodzeniem cieszy się ten towar! Pan miał rację – świat jest już gotów! Zepsuty do szpiku kości. Żądny wszelkiego zła.
– To ty wciągnąłeś w ten handel Josepha i jego bandę i skontaktowałeś ich ze swoim przyjacielem.
– Josepha? A, tego z bandy Adiego i Selima, owszem. Poważni klienci. Oni biorą zawsze duże partie towaru. I dobrze płacą.
HPL wyglądał na dumnego z siebie i wyszczerzył popsute zęby w szerokim uśmiechu.
Segnon chciał, żeby wszystko było jasne i wyglądało jednoznacznie na nagraniu z kamery wiszącej pod sufitem.
– Ale równocześnie handlujesz na własną rękę z ludźmi od walk psów, tak?
– Tak, zarabiam w ten sposób dodatkowe pieniądze, ale tylko po to, żeby kupować to, czego mi potrzeba.
– Co takiego? Narkotyki?
– Nie. Składniki. Do zaklęć.
– Do zaklęć? – zdziwił się Segnon.
– Tak, do rytuałów. Wzywam demony. Otwieram im wrota, żeby mogły zalać świat. A kiedy pan będzie już panował nad światem, podziękuje mi za uwielbienie.
HPL mówił bardzo spokojnie i otwarcie, jakby opowiadał przyjaciołom o swoich muzycznych upodobaniach. W pewnym momencie, jakby przypomniał sobie nagle o czymś szczególnie istotnym, wytrzeszczył oczy i uderzył skutymi dłońmi o blat stołu. Segnon i Ludivine wyprężyli się, gotowi do interwencji.
– Moja książka! Znaleźliście ją, prawda? Bo nie może tam zostać! Nie, te małe skorpiony w końcu ją znajdą, a nie wiadomo, do czego mogłoby to doprowadzić!
– Necronomicon? – zapytała Ludivine.
– Tak! Moje dzieło! Zrozumcie, w rękach niewtajemniczonych mogłaby się stać bronią masowego zniszczenia! Och, kiedy ci beznadziejni Amerykańcy poszli do Iraku, nie powinni szukać broni masowego rażenia! Powinni szukać Ksiąg! Czy wiedzieliście, że większość wielkich przywódców, którzy przez długie lata władali światem, niemal wszyscy ci, których nazywa się tyranami, mieli coś, co ich łączyło? Wszyscy byli zafascynowani okultyzmem. Wiedzieliście o tym? Ale ja wam mówię: to nie broń tych tak zwanych dyktatorów należało niszczyć, tylko ich prywatne biblioteki! Idę o zakład, że były tam potężne księgi! Wszystkich ich to łączy! To dowód, że pan nagradza najwierniejszych, najbardziej oddanych, dając im władzę! Wszyscy byli wybitnymi przywódcami! Na przykład Himmler miał obsesję na punkcie magii. Utworzył nawet Ahnenerbe, specjalny departament badający kwestię okultyzmu! Poważnie! Jestem pewien, że gdyby Necronomicon wpadł w jego ręce – oczywiście nie mój, ale ten pierwotny, wykorzystałby go, żeby podbić świat. Ten Himmler naprawdę jest mocno niedoceniany.
Segnon i Ludivine wymienili porozumiewawcze spojrzenia. Ten facet ich przygnębiał.
HPL już się rozkręcił, był podniecony, stracił kontrolę nad sobą. Wrzał.
– Jak się naprawdę nazywasz? – zapytała Ludivine.
– HPL.
– Nie, próbujesz sobie z nas zadrwić, nie jesteś Howardem Phillipsem Lovecraftem.
Satanista, który tak nagle wpadł w uniesienie, teraz równie szybko się opanował. Wcisnął się w krzesło i wykrzywił usta, zanim zaczął z irytującą nachalnością wpatrywać się w Ludivine.
– Doskonale – powiedział w końcu. – Mam więc przed sobą wykształconą kobietę. To miłe.
– Jak się naprawdę nazywasz?
Uniósł palec wskazujący, jakby usłyszał interesujący dźwięk, i przechylił głowę na bok.
– Słyszycie? To… brzmienie ciszy.
– Skończ te wygłupy. Nazwisko?
Wolno, kategorycznie pokręcił głową.
– Nie mogę go wam podać.
– To w twoim interesie. Jak mamy traktować cię poważnie, skoro nie podałeś nam prawdziwego nazwiska?
– Nie pamiętam, jak się nazywam – powiedział, nawet nie starając się udawać, że mówi prawdę.
– Ten facet zaczyna mnie wkurzać – rzucił Segnon. – Nazwisko?! – krzyknął.
– Nie mam już nazwiska. To skończone. Teraz jestem tym, kim chcecie, albo HPL, sługą księgi.
Segnon westchnął, tracąc cierpliwość.
– A ten mężczyzna w konfesjonale? Dlaczego go zabiłeś? – Ludivine zmieniła temat.
HPL spojrzał na nią, naprawdę zaskoczony.
– Trup? U mnie? I dlatego zrobiliście tyle zamieszania, ściągnęliście CRS7?
– To była ofiara?
– Nie, to znaczy – nie mam pojęcia. Ja go nie zabiłem. Nic nie wiedziałem. Może to pan? Tak, to mogła być kara dla intruza. Albo przesłanie… Jak zginął?
– Co ci za różnica?
– Chcę wiedzieć, czy to było przesłanie! Czy to był rytuał.
Sprawiał wrażenie szczerego, i chociaż nie mogli ufać jego reakcjom i deklaracjom, Ludivine czuła, że nie on był mordercą.
– Ktoś poderżnął mu gardło.
– I to wszystko? Żadnych znaków wyciętych na czole? Czy był nagi? Miał obcięte palce? Był wykrwawiony?
– Zarżnięty. To chyba wystarczy.
Żółte zęby HPL zgrzytnęły, kiedy wykrzywiał usta.
– Nie, w takim razie to nie był rytuał. Ale mój przyjaciel, oprawca, ten, który pokazuje ludzi takich, jacy są, często właśnie tak zabija – podrzyna gardła.
– Ale po co miałby zabijać kogoś u ciebie? Zaprosiłeś go?
– Nie, powiedziałem mu, gdzie mieszkam, ale nigdy tam nie był, mieszka daleko.
– Mógłbyś nam powiedzieć, jak się z nim skontaktować?
HPL roześmiał się.
– Nie, oczywiście, że nie. Pan wpadłby w furię.
– Jak się z nim kontaktujesz, kiedy potrzebny ci jest towar?
– Telefonuję.
– Masz komórkę? Nie znaleźliśmy jej w twoich rzeczach.
– Nie, nie jestem taki głupi, jak wam się wydaje. Wiem, że potężne anteny pilnują nas przez komórki. Używam różnych telefonów. Szukajcie, na pewno nie znajdziecie. Jestem przebiegły. Och! – powiedział, rozbawiony – diabelnie przebiegły…
– Podaj numer, pod który dzwonisz!
HPL słodko uśmiechnął się do Ludivine, zupełnie jak dziecko przymilające się do dorosłego, od którego czegoś chce.
– Sprytna diabliczko, nie powiem ci tego. Nie zrobię niczego, co mogłoby rozgniewać pana.
– A kim jest ten pan? – zapytał Segnon.
HPL spojrzał na niego szeroko otwartymi ze zdumienia oczyma i wolno uniósł ręce.
– Czy wy mnie słuchacie? – zapytał z oburzeniem.
I podsunął pięści pod nos przesłuchującym go żandarmom, żeby mogli przeczytać wytatuowany na jego palcach napis.
– Szatan? – szepnęła Ludivine.
– Tak, to jedno z wielu jego imion.
Pot, który gromadził się u nasady włosów, ściekał wzdłuż kręgosłupa. Ludivine czuła, że kropelki wciskają się pod spodnie. W pokoju było potwornie gorąco.
– I to on przedstawił ci tego kumpla, który odziera ludzi ze skóry? – napierał Segnon. – Czyli to ktoś konkretny. Ma twarz, dokumenty.
– O tak, on istnieje. Diabeł naprawdę istnieje. Wszyscy myślą, że jest tylko legendą, że wymyślono go, żeby straszyć dzieciaki, ale właśnie w tym tkwi jego siła: sprawić, by o nim zapomniano! Żeby skuteczniej siać chaos, łatwiej kształtować społeczeństwo, jakiego potrzebuje. I już prawie nam się to udało. Będzie mógł zasiąść na tronie. Wkrótce…
– Ambitne plany – mruknął Segnon.
– Bo Bóg jest jedynym królem, który nie musi się pokazywać, żeby władać?! To niesprawiedliwe. Szatan będzie władcą obecnym. Pokaże się nam. Czy wiecie, że wszystko zaczęło się od wypędzenia go przez Boga, z którym się nie zgadzał? Szatan to sprzeciw. A tego Bóg nie toleruje. Bóg jest tyranem, dyktatorem. Nie muszę wam chyba przypominać, że już kiedyś zatopił świat dla kaprysu? Wybił całą ludzkość, zostawiając tylko Noego – bo tak mu się podobało. Bóg jest bezlitosny i porywczy. Taka jest prawda – to groźny despota. Poczekajcie, aż ludzkość bardziej się od niego oddali, a zobaczycie, co zrobi, jeśli nikt nie zainterweniuje, żeby nas ratować! Szatan to symbol walki, otwartości umysłu i ducha, wolności. Jest naszą jedyną nadzieją.
– A jego codzienne nazwisko, takie na powszedni użytek, jak ono brzmi?
Czarne źrenice HPL przewiercały oczy Segnona. W półmroku panującym w pokoju wyglądał przerażająco z tymi lśniącymi łukami brwiowymi. Emanował pewnością siebie i zbijającą z tropu wiarą.
– Nie mogę powiedzieć. On by mi tego nie darował.
– Tu możemy zapewnić ci ochronę.
– Ochronę? – zarechotał podejrzany. – Tak wam się wydaje? Nie, nikt nie może się chronić przed diabłem. Nikt. On pojawia się w ślad za najbłahszą pokusą, a przecież wiecie równie dobrze jak ja, że na tym świecie nie brak pokus. Na przestrzeni swych dziejów ludzkość jeszcze nigdy nie była aż tak wystawiona na pokuszenie… A zresztą, czymże są pokusy, jeśli nie źródłem przyjemności? I to także wina kościoła tyrana! Wiara budząca poczucie winy, wskazująca ludzkości drogę cierpienia, wyparcia się swej zwierzęcej natury, potrzeb, rozkoszy!
– Wzbudza w tobie strach czy miłość? – zainteresowała się Ludivine.
– Och, kocham go, służę mu, zawdzięczam mu to, kim teraz jestem, a przede wszystkim – kim się stanę. Jeśli chodzi o strach…
Skupienie HPL uleciało, pogrążył się w odległych wspomnieniach. Na jego twarzy pojawiały się grymasy, ciało wpadło w konwulsje.
– Ejże, zostań z nami – zawołała Ludivine. – Hej, HPL!
Strzelała palcami tuż przed jego oczyma. Powieki satanisty drgnęły i w końcu wrócił do rzeczywistości. Ale teraz wydawał się słabszy, wręcz kruchy.
– Jeśli chodzi o strach… – zaczął. – Nie, trudno powiedzieć, że on wzbudza strach. On jest strachem… Kiedy chce, uosabia najskrytsze lęki. Na tym polega moc diabła. Bóg wypędził go ze strefy światła, więc żeby przeżyć, musiał nauczyć się wykorzystywać mrok. A teraz jest panem ciemności.
Mówił z takim przekonaniem, że ani Segnon, ani Ludivine nie mogli mu przerwać. Przez chwilę bacznie go obserwowali, nie rozumiejąc, co właściwie tak ich niepokoi. W końcu jednak Ludivine zdołała się opanować i podjęła:
– Gdzie go spotkałeś?
HPL pokręcił głową:
– Nic więcej wam nie powiem. Nie podobałoby mu się, gdybym wam o nim opowiadał.
Segnon próbował sprowadzić go na ziemię:
– Jeżeli będziesz się tak zachowywał, dostaniesz dwadzieścia lat, może nawet więcej. Zdajesz sobie sprawę, że być może do końca życia zostaniesz w więzieniu?
Ludivine pomyślała, że grozi mu raczej pobyt w szpitalu psychiatrycznym i to bez procesu. Pod warunkiem że ekspertyzy dostarczą wystarczających dowodów na poparcie oskarżenia. Tymczasem bowiem mieli niewiele – tylko zeznania, a fakt, że w czyimś domu znaleziono trupa, nie jest wystarczającym powodem, żeby skazać właściciela za morderstwo.
– Nie martwię się, bo wiem, że kiedy nastaną rządy pana, on po mnie przyjdzie.
Ludivine postanowiła użyć innej metody. Położyła rękę na jego dłoni. HPL miał skórę zimną jak jaszczurka i kobietę przebiegł dreszcz, gdy poczuła różnicę między temperaturą otoczenia i jego ręki.
Zwrócił na nią lśniące oczy. Pałały tak silnym ogniem, że wydawały się zdolne spalić duszę. Ludivine musiała głęboko odetchnąć, żeby się skupić.
– A gdybyśmy chcieli, żeby twój pan nas wtajemniczył, co musielibyśmy zrobić?
HPL zanurzył spojrzenie w oczach Ludivine. Bezczelnie, niemal bezwstydnie, penetrował jej myśli. Po chwili kąciki jego ust lekko się uniosły, wyrażając swoistą satysfakcję.
– Nie mogę mówić o panu, ale mogę opowiadać o jego dziele.
– O tym, co robi? O jego pracy?
– Nie, o jego dziele, o tym, czego dokonuje, przygotowując swe panowanie.
– A na czym to polega?
– Pan sprawi, że zepsuty owoc dojrzeje jeszcze szybciej i spadnie. I nie trzeba już będzie dłużej czekać.
– Nie masz czegoś bardziej konkretnego? – zniecierpliwił się Segnon. – A może zamierzasz godzinami cytować nam Biblię?
HPL nie zwracał uwagi na potężnego żandarma, nie odrywał oczu od Ludivine.
– Wie pani, że ten numer w TGV to on? – szepnął świszczącym głosem.
– Co? – zdziwił się Segnon. – Mówisz o tych dwóch nastolatkach, którzy wszystkich wystrzelali?
HPL z dumą pokiwał głową. Jego oczy pałały.
– Szykuje się wielu innych takich. Znaki zapowiadające jego nastanie mnożą się, pojawiają jeden po drugim.
Jego głos brzmiał łagodniej, ciszej. HPL przejmował kontrolę nad przestrzenią, nad sytuacją.
– Skąd wiesz, że to, co się stało w TGV, to on? – zapytała Ludivine.
– Powiedział mi, że przygotowuje coś w tym rodzaju, kiedy ostatnio go widziałem. Uprzedził, że trzeba wypatrywać znaków.
– Wiesz, że będą kolejne?
– Nie. Ale mogę was zapewnić, że TGV to dopiero początek.
Segnon zacisnął pięść, otarł spocone czoło i zobaczył, że pułkownik Jihan obserwuje ich przez szybę. Wszyscy zebrali się w korytarzu.
– Mogę was wtajemniczyć w jego dzieło – dodał HPL. – Chcecie poznać osobę, którą ostatnio zwerbował?
Ludivine przechyliła się na krześle:
– Bardzo chętnie.
Jego wargi rozciągnęły się w uśmiechu.
– Mogę was tam zaprowadzić – oświadczył szeptem.
– Wystarczy nam adres albo nazwisko – odparł Segnon.
– Nie, zaprowadzę was osobiście. Albo przyjmujecie moje warunki, albo nie mamy o czym gadać. Nie będę negocjował.
– Domyślasz się, że nie będziemy z tobą łazić po całej okolicy. Nazwisko albo adres. Okaż wolę współpracy, prokurator to doceni.
– Nie. Zaprowadzę was. Przemyślcie to sobie, ale szybko. Moja propozycja jest aktualna tylko przez minutę.
– Kretyn.
– Kiedy morderca proponuje, że wskaże wam miejsce, w którym ukrył zwłoki ofiary, zabieracie go na zewnątrz, prawda?
Segnon westchnął, zmęczony grą tego psychopaty.
– Zresztą on nie zechce do was przemówić, jeżeli mnie tam nie będzie – nie ustępował HPL.
Segnon odwrócił głowę, żeby spojrzeć na drzwi. Jihan nie wyglądał na zadowolonego. Przetarł twarz ręką i w końcu lekko skinął głową na znak zgody.
– Ale potem już nigdy nie będziecie tacy jak dawniej – ostrzegł ich HPL ledwie słyszalnym szeptem, jakby powierzał im wielką tajemnicę.
Przystali na zawarcie paktu z diabłem.
A w każdym razie z jego wysłannikiem.
Deutz filtrował światła sali przez swą lekko bursztynową szatę. Delikatne bąbelki, które mknęły ku końcowej orbicie niczym gwiazdy, tylko potęgowały ich blask. Wydawało się, że cała restauracja to ciągnący się w nieskończoność szereg żyrandoli. Stef nie mógł oderwać wzroku od tej gry świateł na kieliszku, który trzymał na wysokości oczu. Rocznik 1999, czysty nektar.
Kiedy wypił pierwszy łyk, Esther, jego żona, prychnęła.
– Ty i te twoje wina!
– To istny cud, musisz spróbować.
Esther uniosła kieliszek i bez zbędnych ceregieli wychyliła spory łyk.
– Powinnaś się nim delektować, trzymać na języku, żeby uchwycić wyszukaną kompozycję, docenić bukiet, wyczuć dominujący smak. Każda lampka wina to historia.
– Przyznaję, że jest dobry, ale przecież to tylko szampan. Odpręż się, Stéphane. Wybrałeś już danie na kolację?
Stef nie znosił, kiedy zwracała się do niego pełnym imieniem. Już jako kilkunastoletni chłopak wybrał sobie zdrobnienie Stef, a jego żona doskonale o tym wiedziała i wykorzystywała to, żeby mu dokuczać, kiedy rozdrażnił ją emfazą. Zawsze było tak samo – kiedy mówił o winie, kiedy mówił o samochodzie, zegarku, golfie, o czymkolwiek, co go pasjonowało i było dla niego ważne. Taki już był – nie potrafił powściągnąć zapału! Ale ją to irytowało. Człowiek powinien się hamować, okazywać umiar i powściągliwość. Stef ją denerwował.
– Tak, wezmę homara.
– Zawsze wybierasz najdroższe danie.
– Co z tego? Skoro mam na to ochotę! Szarpię sobie zdrowie, harując po dziesięć godzin dziennie, ograniczam się do dwóch tygodni urlopu rocznie, żeby przyzwoicie zarabiać, więc uważam, że mam prawo sprawić sobie przyjemność. Poza tym homar świetnie pasuje do szampana.
– Wcale nie robisz sobie przyjemności, po prostu jesteś snobem. To nie to samo.
– Ja? Snobem?
– Tak. Zawsze chcesz mieć to, co najdroższe. Spójrz tylko na swój samochód, na zegarki… Kiedy wypływamy, musimy mieć najładniejszy dostępny jacht. Nie potrafisz zadowolić się niczym umiarkowanym. Nic dziwnego, że ludzie tak bardzo nienawidzą dziś bogaczy! Jesteś uosobieniem wszystkich wypaczeń tego świata!
– Ej, przypomnij sobie! Czy to mój wieczór? Co cię napadło? Wydawało mi się, że to miała być romantyczna kolacja, tylko we dwoje, bez dzieci, żeby było jak kiedyś!
Stef czuł narastający gniew. Dlaczego żona zawsze na niego naskakiwała? Za kogo się uważała, skąd ta wyniosłość? Wśród partnerów z pola golfowego tylko Stef nie miał kochanki! Tylko on! Uparł się, że będzie wierny żonie i jej oklapłemu zadkowi, chociaż nie należała do namiętnych! I po co? Żeby traktowała go w ten sposób?
– Nie o to chodzi – powiedziała. – Po prostu mówię, co myślę. Przesadzasz. To się obróci przeciwko nam. Dziś ludzie nienawidzą bogatych.
– Dajże spokój, przecież nikomu nie ukradłem własnego sukcesu. Zapracowałem na wszystko, co mam.
– Sukces zawrócił ci w głowie, Stéphane. Tylko to miałam na myśli. Powinieneś się nad tym zastanowić.
Stef wahał się przez chwilę – miał ochotę odpłacić ciosem za cios, żeby zrozumiała, że posuwa się za daleko, ale nie lubił skandali, zwłaszcza w restauracjach. Nie miał siły staczać walki po ciężkim dniu na sali operacyjnej, a poza tym właśnie trzymał w ręku kieliszek deutza 1999. Nie warto było w taki sposób psuć sobie przyjemności. Nie, Stef zdecydował się zachować obojętność.
To najlepszy dowód, że potrafię nad sobą panować, ty stara idiotko!
Wiedział, że uznałaby jego zachowanie za przejaw tchórzostwa.
Jędza.
Szampan nieco poprawił mu nastrój. Miał powab i szlachetność, których brakowało jego żonie. Bąbelki pękały w starciu z językiem.
One przynajmniej przyprawią mnie o zawrót głowy, wiedzą, jak się to robi!
Kelner stanął przy ich stoliku, a Esther rzuciła mężowi drwiące, niemal prowokujące spojrzenie. Czekała, aż zamówi homara, żeby dalej z niego szydzić, wiedział o tym.
Stef szybko przejrzał kartę, sprawdzając, czy jakieś inne, tańsze danie, mogłoby zadowolić go tak jak homar. Ale sam się ofuknął. Miał ochotę na homara, i nic jej do tego.
Ponieważ Esther nic nie powiedziała, gestem poprosił ją, żeby złożyła zamówienie. Otworzyła usta.
I jej twarz otworzyła się jak rozkwitający z pąka mak na pokazywanym w przyspieszeniu filmie. Policzki, nos, oczy i górna warga – wszystko wybuchło jak purpurowe sztuczne ognie, spadając na stolik i kelnera, a przede wszystkim na męża. Stef czuł smak swojej żony na języku. Lepka gorycz, coś przypominającego tatara polanego tłustą oliwą. Dominował jednak… smak żelaza. Bardzo silny. Smak krwi.
Dzwoniło mu w uszach po niesamowitej detonacji, która wstrząsnęła restauracją. Żyrandole drgały.
Naprzeciwko żuchwa jego żony zwisała, nieudolnie utrzymywana na więzadłach i strzępach skóry. Wielka dziura powstała w jej głowie, mózg oblepił puszkę mózgową, tkanki były miejscami spalone.
I wtedy myśli Stefa podążyły zadziwiającym torem. Stanowiły bezpośrednią kontynuację wściekłości sprzed incydentu, pomijały dramat, do którego doszło, i jego skutki. Powiedział sobie:
Nawet teraz jest żałosna.
Przez głowę żony Stef widział donicę z kwiatami.
A kiedy Esther leciała do przodu, prosto na pusty talerz, pomyślał, że nie spodobałoby się jej takie paćkanie obrusa i rozlewanie się po nim. O nie, Esther uznałaby to za niestosowne. Na pewno będzie miała o to do siebie straszny żal. Tak wielki, że jeszcze za dziesięć lat będzie o tym ględziła, zanudzając wszystkich tą historią.
Kiedy Stef nie przyjmował do wiadomości, do czego doszło na jego oczach, stojący obok kelner oberwał w pierś śrutem i jego elegancka biała marynarka podarła się, a wokół dziur rozkwitły wielkie, czerwone kwiaty śmierci. Sala znowu się zatrzęsła. Stef niezbyt dobrze słyszał, co się dzieje, wszystko drgało, klienci wyli, a on wciąż siedział wyprostowany na krześle i dopiero uświadomił sobie, że ma w ustach strzępy Esther, a szczątki jej ciała spływają mu po twarzy.
Rozbrzmiały kolejne grzmoty, kolejne pąki maków, hibiskusów, pelargonii i róż rozkwitły nagle, szybko zaściełając karminowymi płatkami stoły, lustra, krzesła i ściany.
Dziki ogród buchnął czerwienią w ciągu paru sekund, jak w sercu piekła.
Stef wolno zsunął się z krzesła. Popadał w obłęd.
Krajobraz wokół niego wirował, potworne wrzaski oddalały się, zmieniały w wycie wichury, a ostra woń prochu mieszała się ze smakiem żelaza, tak drażniącym jego podniebienie. Świat się walił.
Nagle Stef znalazł się pod stołem. Był oszołomiony, zagubiony, gdy oparł rękę na ciepłym udzie żony.
Czuł, że na wierzch jego dłoni ścieka jakiś płyn, ale wolał na to nie patrzeć. To wszystko nie działo się naprawdę. Nie, to był tylko przejściowy napad demencji. Zwykły przypadek delirium tremens. No właśnie. To nic poważnego. Stef tylko trochę zwariował. To przejdzie. Kiedy halucynacje miną, Esther będzie cała i zdrowa. A jego wyleczą, dadzą mu jakieś pigułki. Znał kilku lekarzy z kliniki psychiatrycznej mogących zająć się jego chorobą.
Ale tuż przed nim stanął but – zniszczony mokasyn z wytartej, spękanej skóry. Mężczyzna w beżowym prochowcu – tylko tyle Stef widział spod stołu, częściowo ukryty za obrusem. Mężczyzna był tuż obok, w odległości kilku centymetrów, i gdyby Stef wyciągnął rękę, mógłby dotknąć jego nogi.
Lufa strzelby zwisała wzdłuż nogawki sztruksowych spodni. Jeszcze dymiła – mleczna smuga była wspomnieniem jej uderzeń. Rozglądała się, gdzie rozwinąć kolejne czerwone kwiaty.
Ogrodnik.
W głupim odruchu, nie wiedząc po co, Stef uniósł czubkiem palca rąbek obrusa. Drżał. Na wprost, w wysokim lustrze, zobaczył odbicie ogrodnika. Jego twarz. A przede wszystkim oczy.
Mężczyzna zaczął coś mówić, a Stef, mimo że dzwoniło mu w uszach, usłyszał, co bełkocze ten rozwścieczony człowiek.
To była dziwna mowa, którą mieli zapamiętać nieliczni świadkowie „przemiany”.
Lufa się uniosła i ogrodnik ruszył przez restaurację, by siać ziarno zła. Dopóki starczy mu nasienia.
Skulony pod stołem Stef opuścił obrus niczym kurtynę po spektaklu w teatrze. Nakrył głowę rękami i wtulił się jak mały chłopiec w bezwładne uda Esther.
Połówka księżyca wisiała jeszcze na błękitnym niebie poranka niczym klejnot nocy zapomniany przez brzask, który zanadto się spieszył. Ludivine wpatrywała się w tę półokrągłą broszę przypiętą nad Paryżem i próbowała się obudzić. Jej umysł pławił się jeszcze w oparach snu i nawet poranna gorąca kawa niewiele zmieniła. Zmęczenie stawało się chroniczne, a weekend wydawał się już bardzo odległą przeszłością.
Włączyła radio, żeby posłuchać wiadomości. Kiedy ostatnio czytała gazetę albo oglądała jakikolwiek dziennik telewizyjny?
Czwartek, 8 maja. Dzień wolny od pracy.
Nie dla SR… Nie dla nas, nie jeśli chcemy dopaść jednego albo wielu psychopatów, zanim obedrą ze skóry kolejną ofiarę.
Jeden dzień wolny od pracy dla śledczych, a być może ktoś, kto cieszył się tą chwilą, wypoczywając wraz z rodziną, nie przeżyje kolejnego tygodnia. Prawda, jakie to proste?
Napad na TGV nadal był tematem ożywionych dyskusji w mediach, ale na czołówkę wysuwała się wczorajsza strzelanina w paryskiej restauracji. Sześć ofiar śmiertelnych, osiem osób rannych. Szalony zabójca odebrał sobie życie, kiedy na miejscu pojawiły się siły porządkowe. Ponura historia zniszczyła życie zwyczajnych ludzi, którzy przyszli na kolację, żeby spędzić miły wieczór, zrobić sobie drobną przyjemność. Z tym światem jest coś nie tak, powtarzała sobie Ludivine zawsze, gdy dochodziło do podobnych posępnych incydentów. Na szczęście zdarzały się one rzadko. Ale TGV i restauracja to były już dwa takie ataki jeden po drugim. Czy powinni uwierzyć HPL? Jak to możliwe? Czy naprawdę dwaj nastolatkowie byli narzędziem w czyichś rękach? Trudno w to uwierzyć. Kto mógłby tak omotać młodych chłopaków, żeby najpierw wymordowali niewinnych ludzi, a potem odebrali sobie życie? Musieliby zostać poddani straszliwej indoktrynacji, prawdziwemu praniu mózgu, ale to wydawało się niemożliwe. Tak samo jak w przypadku tego szaleńca z restauracji w 16 dzielnicy. Istoty ludzkie to nie maszyny, które można dowolnie przerabiać, psychika człowieka jest na to zbyt skomplikowana.
Ludivine zerknęła na stary zegar zawieszony nad kuchennymi drzwiami. Wskazywał 8.04. Już czas. Prokurator zgodził się na wyjście HPL pod warunkiem, że przez cały czas pozostanie pod silną strażą. Chodziło o to, by wskazał miejsce, a także – by ewentualnie objąć obserwacją „rekruta” tak zwanego przez HPL pana. Gdyby sytuacja była prosta i nie powodowała żadnego ryzyka – ale tylko wówczas – SR miała wkroczyć do akcji. Gdyby jednak okazała się bardziej skomplikowana, mieli skorzystać ze wsparcia specjalistów od takich spraw, GIGN. „Każdy ma swój fach”, jak mawiał.
Ludivine wskoczyła pod prysznic i długo stała pod wodą, a kiedy para całkowicie przesłoniła lustro, zaczęła się ubierać. Rękę i ramię wciąż miała prawie czarne, a każdy ruch przypłacała przeszywającym bólem. Nie miała złamań i to ją pocieszało, to był tylko ogromny siniak. W końcu zniknie, a ból minie. Ubrała się w dżinsy, ciemnozieloną bluzkę ze Statuą Wolności i adidasy, żeby swobodnie poruszać się w terenie. Uznała, że nadzorując HPL, trzeba się liczyć ze wszystkim. Najprawdopodobniej uciekł się do podstępu, chciał stworzyć sobie okazję do wydostania się na zewnątrz albo po prostu wystrychnąć ich na dudka, nie mogli jednak pozwolić sobie na zlekceważenie tego tropu i założyć, że Chelou kłamie.
Ostatnie doświadczenia Ludivine nauczyły ją, że w przypadku zeznań zdarza się wszystko, wszystko jest możliwe.
Wsunęła broń służbową za pas i zasłoniła lekką kurtką w kolorze khaki.
Kiedy weszła na dziedziniec koszar, trzy samochody już czekały. Z pułkownikiem spotkała się na piętrze. Udzielił jej ostatnich wskazówek. Jihan powierzył jej tę operację, ale nie chciał żadnego zamieszania ani kłopotów. Gdyby HPL próbował wodzić ich za nos, gdyby narzucał trasę, nie wskazując celu, mieli natychmiast wracać. Nie wolno im było ryzykować. Ocena sytuacji należała do niej.
Ludivine wsiadła do pierwszego samochodu z Guilhemem, a Segnon do drugiego, żeby mieć na oku HPL. Wczesnym rankiem wyjechali poza mur otaczający koszary i włączyli się do ruchu na jednym z biegnących wokół miasta bulwarów. Jechali zgodnie ze wskazówkami satanisty, ale na sygnale i z prędkością przekraczającą dopuszczalną.
„Mówi, że mamy jechać na południe, w kierunku Melun”, poinformował przez radio Segnon. Ludivine oddzwoniła na jego komórkę.
– Odpowiadaj tak, żeby nie mógł zrozumieć, o czym rozmawiamy. Na twoje wyczucie: możemy mu zaufać?
– Nie mam pojęcia.
– Współpracuje?
– Tak.
– Nie chciał podać dokładnego adresu?
– Nie, stopniowo.
– Utrzymuje, że to niedaleko?
– Najwyżej godzina drogi.
– I nadal nie chce podać nazwiska tamtego faceta?
– Nie.
– Dobra, miej go na oku. Gdybyś wyczuł, że robi nas w konia, odwołujemy akcję i wracamy.
– Jasne.
Guilhem, który prowadził, zerknął kątem oka na partnerkę.
– Naprawdę wierzysz, że tak łatwo wyda nam jednego ze wspólników? Wiesz, że dziś rano w biurze ludzie obstawiali zakłady i ty jesteś na przegranej?
– Wierzę, że to możliwe.
– Ale to niezbyt logiczne. Co on na tym zyska?
– Kieruje się własną logiką zgodną z jego schematami myślenia. Jeżeli uważa, że doprowadzenie nas do osoby ostatnio zwerbowanej przez ich mistrza może w jakiś sposób pomóc ich sprawie, a przynajmniej udowodnić istnienie tego mistrza i przekonać nas, że powinniśmy traktować poważnie to, co nam powiedział, to zrobi to bez wahania.
– Przecież to wariat, prawda? Nigdy nie stanie przed sądem, nie powinniśmy mu ufać.
– A jeśli to nić, która doprowadzi nas do innych, do tego oprawcy i do „pana”, to przekonasz się, że będziemy zadowoleni z przeprowadzenia operacji.
– Pan… chcesz powiedzieć…
Guilhem zaśmiał się sztucznie.
Po długim wahaniu, nie mogąc się opanować, podjął:
– Uważasz, że jest szczery? Że naprawdę ma tamtego za diabła?
– Widziałeś jego tatuaże, te nacięcia? Nie mam cienia wątpliwości. Poza tym czytałam jego dziennik. Facet ma obsesję. Całe jego życie skupia się na tej jednej sprawie. Chcę, kiedy tylko będziemy mieli trochę czasu, ustalić jego tożsamość, pogrzebać w przeszłości, żeby zrozumieć, jak stał się tym, kim dziś jest.
– Bez odcisków mamy marne szanse na ustalenie jego nazwiska.
– Może uda nam się zidentyfikować go na podstawie DNA. Możesz powycinać sobie opuszki palców, i tak nie zatrzesz wszystkich śladów. Myślę, że czeka nas zaskoczenie.
– Dlaczego tak mówisz?
– Intuicja.
Guilhem zachichotał.
– Intuicja? Serio? Jak u starych gliniarzy z kryminałów z lat osiemdziesiątych?
– Dobra, nazwij to sobie „rozumowaniem indywidualnym”. Słuchałeś jego wczorajszych zeznań? Zauważyłeś, jak się wysławia? Facet wygląda na człowieka z marginesu, w kiepskiej kondycji, ale nie potrafi ukryć, że był inny, że wywodzi się z innego środowiska. Wiedząc, jakimi posługuje się terminami, jak się zachowuje, nie mogę uznać, że przystaje do klasycznego profilu ubogiego człowieka, który wcześnie rzucił szkołę, był aspołeczny i wywodził się z kręgów biedy. Być może jeszcze nas zadziwi.
– Jeśli to prawda, to w jego życiu musiało się wydarzyć coś ważnego, co go pogrążyło.
– Owszem – przyznała w zamyśleniu Ludivine. – Coś, co głęboko nim wstrząsnęło.
– Narkotyki to typowa przyczyna. Stawiam na ćpuna, który całkowicie odciął się od dawnego życia.
– Albo spotkanie z wyjątkowo silną osobowością.
– Co masz na myśli?
Ludivine rzuciła koledze wyzywające spojrzenie.
– Guilhemie, a jeśli on naprawdę spotkał diabła?
Żandarm patrzył to na nią, to na drogę, próbując zrozumieć, na ile poważnie traktuje to, co powiedziała.
– Do cholery, Ludivine, zaczynasz mnie wkurzać, czasami potrafisz napędzić człowiekowi strachu.
Ludivine wybuchnęła dźwięcznym śmiechem.
– I właśnie do tego dąży ten gość – powiedziała. – Chce nas wciągnąć w swoje szaleństwo, a ty już jesteś na najlepszej drodze!
Guilhem nerwowo uderzał palcami o kierownicę.
– Taak, wiesz, nigdy nie wiadomo…. Kiedy byłem mały, mama mówiła mi, że z diabłem jest jak z psem, którego zostawiasz sam na sam z niemowlakiem: jesteś pewna, że nic złego się nie stanie. Aż do dnia, kiedy pies, nie wiadomo dlaczego, ugryzie dziecko.
Śmiech zamarł jej na ustach.
– Wierzysz w diabła? – zapytała, zaskoczona. – Traktujesz to poważnie?
Guilhem był wyraźnie zażenowany. Przez chwilę wpatrywał się w drogę, a potem wzruszył ramionami.
– To nic nie kosztuje. Lepiej mieć się na baczności niż dać się ugryźć.
Samochody żandarmerii zboczyły z drogi krajowej tuż przed Melun, wjeżdżając do małego miasteczka o nazwie Brunoy. Dotarły do osiedla domków jednorodzinnych i zwolniły, żeby umożliwić podejrzanemu odnalezienie drogi – ulica po ulicy, dom po domu.
Z walkie-talkie na kolanach Ludivine dobiegł głos:
„Jesteśmy na miejscu. Numer trzynasty”, powiedział Segnon.
Ludivine sięgnęła po aparat, żeby przekazać całej grupie:
„Nie zatrzymujemy się. Pierwszy przejazd kontrolny – rozglądamy się, a potem wracamy i parkujemy w odległości stu metrów od obiektu”.
Dom oznaczony numerem 13 był niewielki i skromny, zbudowany z żółtawego kamienia, o białych okiennicach i drzwiach, i dwuspadowym dachu wieńczącym całość. Kwitnąca jeszcze wiśnia zajmowała przeważającą część maleńkiego ogródka otoczonego czarną siatką. Ludivine zauważyła z boku zamknięty garaż.
„Skrzynka pocztowa zapchana reklamami – powiedział Ben, jeden z uczestniczących w operacji żandarmów, jadący trzecim samochodem. – Albo od dawna nikogo tu nie ma, albo nie wyjmuje poczty”.
Ludivine nie zwróciła na to uwagi. Znów zadzwoniła do Segnona.
– Mówi?
– Raczej nie.
– Powiedział, ile osób tu mieszka?
Segnon zadał pytanie podejrzanemu, a Ludivine usłyszała w dali odpowiedź: „Jest sam. Pan rekrutuje na ogół samotnych, są wrażliwsi na jego przesłanie. Chcecie, żebym poszedł poprosić, żeby nas przyjął?”.
Ludivine czekała, aż zakończą objazd i zatrzymają się w ustalonej odległości od trzynastki. Mając na oku interesujący ich dom, wysiadła i podeszła do samochodu Segnona. Po otwarciu drzwi zobaczyła HPL, który siedział pomiędzy Segnonem a Franckiem – postawnym pięćdziesięciolatkiem o siwych wąsach – trzymając skute ręce na kolanach. Franck wychylił się i powitał ją uśmiechem.
– Czy twój pan – zapytała – często odwiedza tę osobę?
– Nie wiem, ale nie przypuszczam.
– Dlaczego?
HPL wzruszył ramionami.
– Robi, co chce. To pan.
– Kim jest z zawodu ta osoba?
– Nie wiem. Właściwie jej nie znam. Prawdę mówiąc, byłem tu tylko raz, towarzyszyłem panu, ale i tak czekałem przed domem, dopóki nie powiedział, żebym wszedł. Mogłem podziwiać jego dzieło udanego nawrócenia.
Ludivine wymieniła spojrzenie z Segnonem. Oboje byli już zniechęceni. Segnon czuł, że podejrzany z nich zakpił, ale nie mogli tak po prostu odjechać.
– Segnon, Benjamin cię zastąpi, a ty pójdziesz ze mną na mały rekonesans.
Kiedy Segnon wysiadł, Ludivine ściągnęła z niego bluzę i rzuciła ją na tylne siedzenie swego samochodu.
– Coś ci nie pasuje w moim wyglądzie?
– Zbyt nowoczesny, za mało świętoszkowaty.
– Słucham?
– Masz ten łańcuszek z krzyżykiem? Wyciągnij go, żeby krzyż był widoczny.
– Co ty planujesz?
– Idziemy od drzwi do drzwi, jak świadkowie Jehowy, tak to ma przynajmniej wyglądać. A przy okazji dyskretnie wypytamy sąsiadów.
Obserwując dom pod trzynastką, żandarmi dzwonili do bram pobliskich domków. W trzech nikogo nie zastali, ale w czwartym z progu powitała ich jakaś kobieta. Kiedy Ludivine szeptem wyjaśniła, że prowadzą śledztwo, zgodziła się z nimi porozmawiać.
Podejrzany nazywał się José Soliz, z zawodu elektryk, był miłym człowiekiem, owdowiał przed laty, a niedawno przeszedł na emeryturę i odtąd rytm jego tygodnia był niezmienny – na przykład trzy razy w tygodniu chodził na targ, a w każdy czwartek po południu grał na wyścigach. Ale sąsiadka była nieco zdziwiona, ponieważ od dziesięciu dni nie widziała, żeby wychodził z domu. Segnon zapytał, czy mógł wyjechać, na przykład z wizytą do rodziny, jednak sąsiadka tego nie wiedziała. A kiedy Ludivine zapytała, czy zauważyła coś szczególnego – częste wizyty obcych ludzi, sąsiadka przyznała, że nie ma zwyczaju całymi dniami obserwować uliczki i nic o tym nie wie.
Para żandarmów pożegnała ją i wyszła.
– A może José Soliz rzucił wszystko i postanowił zamieszkać w squacie jak HPL? – zastanawiał się Segnon.
Ludivine odniosła się do tego z powątpiewaniem.
– Jeśli to, co mówi nasz satanista, jest prawdą, to podejrzewam, że Soliz właśnie bazgrze po ścianach krwią kotów i psów z okolicy…
– To ma sens, powinniśmy zapytać staruszkę, czy ostatnio nie giną tu zwierzęta.
– Zakładam, że tak. Chodźmy.
– Co robisz?
– Zadzwonimy do Soliza.
– Tak po prostu? Jesteś pewna? A jeśli siedzi w domu i czeka na nas z karabinem?
– To nie ten typ. Gość przez całe życie układał kable, nie przeobraziłby się w ciągu dziesięciu dni w zabójcę policjantów, nawet gdyby ktoś pracował nad jego osobowością.
I bez wahania podeszła do czarnej, żelaznej furtki, żeby zadzwonić. Ponieważ mimo kilku prób nikt nie reagował, skinęła na Guilhema.
– Naprawdę chcesz to zrobić? – Segnon próbował ją powstrzymać.
– Magali, Franck, Ben i Jean-Mi zostają z podejrzanym. A my we troje idziemy się rozejrzeć.
– Bez nakazu? – mitygował Segnon.
– Prawdopodobieństwo zagrożenia życia. Z tego, co powiedziała sąsiadka, wynika, że pan Soliz może leżeć w salonie i konać.
Segnon pokręcił głową
– Sama w to nie wierzysz.
Ludivine poruszyła klamką, spodziewając się, że furtka jest zamknięta na klucz, ta jednak skrzypnęła i otworzyła się. Ludivine ruszyła w stronę drzwi frontowych, a Segnon poszedł za nią i dał Guilhemowi znak, by osłaniał tyły. Po kilkakrotnym pukaniu Segnon podszedł do jednego z okien, żeby zajrzeć do środka.
– Lulu, wiesz, że nie możemy wejść. Próbowaliśmy.
– Zajrzę jeszcze przez okienko do garażu, sprawdzę, czy jest tam samochód.
Segnon chwycił ją za rękę, zanim zdążyła zrobić krok.
– Nie trzeba – powiedział głuchym głosem. – Jest tutaj…
Ludivine przechyliła się i powiodła wzrokiem za jego długim, czarnym palcem, który wskazywał salon.
Mężczyzna siedział na środku pokoju, niemal na wprost okna, zwrócony w kierunku drzwi wejściowych. Nie trzeba było być lekarzem, żeby zauważyć, że stało się z nim coś złego. Jego twarz dziwnie się poruszała, jakby każda jej cząstka drżała z osobna. Potem Ludivine zrozumiała, że te, jak jej się wydawało, pieprzyki, wcale nie są pieprzykami. Muchy. Wielkie, tłuste muchy. I to nie mięśnie drgały tuż pod skórą, ale masa pełzających robaków.
– Okej, wchodzimy – rozkazała Ludivine, na próżno naciskając klamkę.
Segnon cofnął się do ogródka, żeby znaleźć jakieś narzędzie, i zniknął za garażem, a po chwili wrócił z Guilhemem i łopatą, którą wsunął na wysokości zamka, żeby go wyważyć.
Kiedy weszli do domu, odrażający smród rozkładającego się ciała niemal zwalił ich z nóg. To była mieszanina intensywnej woni zepsutego mięsa, zapachu żelaza i odchodów z wyjątkowo kwaśnym i dokuczliwym trupim odorem. Znów poczuli woń śmierci.
José Soliz siedział przed nimi. Jego usta były otwarte w na zawsze niemym krzyku, zastygłe w ostatnim wrzasku. Mimo rojących się much i robaków widać było jeszcze paniczny strach, który odczuwał, naprężenie zesztywniałej szyi, palce wygięte i wbite w oparcie skórzanego fotela.
A gdyby nie to, że w pustych oczodołach kłębiły się czerwie, Ludivine byłaby gotowa przysiąc, że dostrzegają przerażenie w jego oczach.
Ludivine miała wrażenie, że historia powtarza się bez końca. Taki sam korowód pojazdów, identyczna defilada ekspertów, oficerów, urzędników, a nawet mer Evry.
Siedząc na miejscu pasażera w samochodzie, w którym trzymano HPL, czekała, aż karty raportu zapełnią się tekstem i aż pozwolą jej i partnerom wrócić na miejsce zbrodni, żeby mogli zapisać je w pamięci i zacząć śledztwo. O ile ekipy techników kryminalistycznych szukały najdrobniejszych śladów, wszelkich możliwych dowodów, o tyle śledczy musieli odtworzyć tok myślenia mordercy. Zrekonstruować historię na podstawie tego, co zastali na miejscu.
Ludivine odwróciła się do HPL, który siedział między Benjaminem a Franckiem.
– Zabawiłeś się naszym kosztem – rzuciła rozdrażniona.
Satanista uniósł głowę. Jego liczne kolczyki błyszczały w promieniach słońca, kontrastując z ciemnymi źrenicami pod krzaczastymi brwiami.
– Dlaczego pani tak uważa? Doprowadziłem was do ostatniego nawróconego, tak jak obiecałem.
– Nawróconego? A więc to tak twój przyjaciel zdobywa wyznawców?
– Pan pokazuje adeptom swe prawdziwe oblicze. Tylko nieliczni mają dość siły umysłu, by to przeżyć. Ale teraz ten człowiek jest z naszym mentorem, jego dusza została spita, już zawsze będzie cząstką zaświatów.
– Zdajesz sobie sprawę, że to morderstwo?
– Raczej wyzwolenie.
– A ty jesteś w nie zamieszany – przypomniała Ludivine.
– Wie pani, że inni pójdą tą drogą.
– Wiesz kto i kiedy?
– Nie. Ale gdyby nawet tak było, nie powiedziałbym ani słowa, to bowiem mogłoby rozgniewać mojego pana. Przyprowadziłem was tu, żebyście pogodzili się z jego istnieniem.
– A jeżeli znajdziemy tu twoje DNA? Jeżeli sam zabiłeś José Soliza?
Wydawało się, że HPL jest zasmucony tym brakiem zrozumienia, jednak jego usta rozchyliły się w lekkim uśmiechu, jakby wiedział znacznie więcej od wszystkich obecnych w samochodzie.
– Nie, nie sądzę, by cokolwiek tu po mnie zostało. Przypuszczam, że nie znajdziecie tu również śladów mego pana. Posłuchajcie, coś wam powiem: towarzyszyłem mu na jego życzenie, żeby dopełnić jego dzieła, ale kiedy zajmował się nawracaniem tej zagubionej duszy, ja czekałem w samochodzie, to proste.
– Okłamałeś nas, powiedziałeś, że bez ciebie nie zechce z nami rozmawiać.
– To prawda. Nie wiecie, jak się do tego zabrać. Zaprowadźcie mnie do niego, pokażę wam. Wiem, jak porozumieć się z jego duchem, potrafię też rozmawiać z niektórymi zmarłymi. Możemy spróbować.
– Czego? Spirytyzmu?
– Nazywajcie to, jak chcecie.
Ludivine była już zmęczona rozmową z tym szaleńcem. Wysiadła z samochodu i zapytała o efekty przesłuchań w sąsiedztwie, a potem wróciła do starszej pani, żeby osobiście z nią pomówić. Kobieta nie zauważyła niczego nietypowego, przez ostatnie dni nie zaniepokoiło jej nic podejrzanego. Ludivine pożegnała ją zawiedziona. Większość sąsiadów Soliza nie wróciła jeszcze do domu, trzeba było zaczekać, aż późnym popołudniem albo w kolejnych dniach uda się z nimi skontaktować, żeby dowiedzieć się czegoś więcej. Czy ktoś zwrócił uwagę na samochód, który parkował tu przez dwie godziny – wieczorem, a może nawet nocą? Mało prawdopodobne, każdy tu zajmował się własnymi sprawami, jedni spali, inni jedli kolację, część gapiła się w telewizory, ale nikt nie tkwił przy oknie, obserwując ruch na tej cichej uliczce. Pozostawało trzymać kciuki, żeby ślady na miejscu zbrodni wskazały im jakiś trop. Połączenia telefoniczne, korespondencja, jakieś konflikty, potencjalni wrogowie, odciski palców, DNA… Niestety, w pobliżu nie było żadnej kamery, która mogłaby zarejestrować to, co wydarzyło się tuż przed popełnieniem zbrodni lub tuż po niej.
Rutynowe śledztwo kryminalne.
Ludivine podeszła do jednego z techników, który pakował sprzęt do furgonetki.
– Skończyliście?
– Jeszcze nie.
– Jak jest wewnątrz?
– Nie wchodziła tam pani? Wydawało mi się, że to wy znaleźliście zwłoki.
– Tak, ale wezwaliśmy was, kiedy tylko go zobaczyliśmy. Nie kręciliśmy się po całym domu, żeby nie zacierać śladów.
– Z naszego punktu widzenia jest nieźle, porządek, wszędzie pełno śladów. Ale to jeszcze nic nie znaczy, bo trudno wykluczyć, że wszystkie zostawiła ofiara.
– Żadnego bałaganu, śladów włamania, rabunku?
– Nie. Być może nie doszło nawet do morderstwa. Drzwi były zamknięte, prawda?
– Tak. A widział pan wyraz jego twarzy? Nawet na tym etapie trudno nie zauważyć przerażenia…
– Z tego, co widać, nikt nie przetrząsnął domu albo po fakcie idealnie wszystko uporządkował. A z oględzin wynika, że ofiara nie odniosła żadnych ran. No ale nie jestem lekarzem sądowym…
Ludivine stała chwilę przed furtką. Była pewna, że doszło do morderstwa. HPL ich tu doprowadził, wiedział, że znajdą ciało, bo towarzyszył albo pomagał mordercy.
Nie można umrzeć ze strachu, to tylko bajki. Coś musi się kryć pod ubraniem, może ślad po iniekcji albo torturach…
Lekarz sądowy musiał wykonać sekcję i analizy, żeby mogli prowadzić śledztwo. Trzeba było się spieszyć. Nie podobało jej się to, co opowiadał HPL – że to dopiero początek i że rzeź w TGV ma z tym związek. Chociaż ta teoria wydawała się szalona, Ludivine nie mogła całkowicie jej odrzucić, przede wszystkim jednak czuła, że trzeba działać bardzo szybko.
Pułkownik Jihan pojawił się na miejscu na krótko przed południem i odbył szybką naradę ze wszystkimi pracującymi na miejscu zbrodni. Potem podszedł do Ludivine.
– On wciąż tutaj? – zdziwił się, patrząc na HPL. – Proszę go natychmiast odwieźć.
– A śledztwo na miejscu zbrodni?
– Jest tu dość ludzi.
– Pułko…
– Vancker, przestań ustawicznie kwestionować moje rozkazy, zaczynasz mnie wkurzać. Masz już morderstwo w La Courneuve, trzeba zająć się pochodzeniem skór i tym psychopatą. Chyba wystarczy?
– Ale zwłoki w tym domu wiążą się z naszą sprawą.
– I dlatego utworzymy większą komórkę, adiutant Capelle wszystkim się tu zajmie. Zgoda?
Ludivine skinęła głową – Magali była naprawdę doświadczona. Doskonale prowadziła śledztwa, nie lekceważąc żadnego tropu.
– Wieczorem omówimy plan działania – zakończył Jihan. – Proszę przygotować pełny raport. Powierzam ci kierowanie komórką, zgoda?
Ludivine z radości zacisnęła pięści.
– Dziękuję, pułkowniku.
– Nie dziękuj, Vancker. Ta historia jest wyjątkowo paskudna. Nie podoba mi się jej zasięg. Jeżeli jeszcze bardziej się pogmatwa, będą na mnie piekielnie naciskali, żeby jak najszybciej uzyskać efekty. A jeżeli będą naciskali na mnie, wszystko i tak zwali się na ciebie. A teraz zabierajcie go stąd.
Guilhem przykleił na drzwiach sali narad kartkę z napisem „Komórka 666”. To Ludivine wymyśliła taką nazwę z powodu HPL, jego dywagacji i tatuaży. Komórkę tworzyło sześcioro śledczych – Ludivine, Segnon i Guilhem oraz Magali, Ben i Franck. Często pracowali razem, byli partnerami w terenie, a skuteczności dowiedli, prowadząc półtora roku wcześniej sprawę zbrodni sygnowanych „*e”.
Wszyscy zajęli miejsca przy stole. Oprócz nich w sali byli pułkownik Jihan oraz jego zastępca, komendant Reynaut, człowiek o ambicji rozdętej jak jego brzuch, ukrywający oczy za grubymi, przyciemnianymi szkłami. Dołączył do nich Yves z antynarkotykowego. Odpowiadał za łączność między ich komórką a śledztwem w sprawie siatki dealerów. Ludivine wskazała tablicę, na której wypisała już główne wątki śledztwa: fragmenty skór, gang dealerów, oprawca z rejonu Lille, HPL i zwłoki odnalezione w jego squacie, a teraz jeszcze José Soliza, zidentyfikowana ofiara numer 2.
– Chwilowo poruszamy się po omacku – przyznała. – Mamy tylko przypuszczenia.
– Proszę mówić dalej – zachęcił pułkownik.
– Jeśli chodzi o oprawcę z Lille, zwróciliśmy się do kolegów z prośbą o informację. Szukamy mocno okaleczonych, pozbawionych skóry zwłok. Czekamy na wyniki z IML8 w Paryżu, żeby precyzyjnie ustalić liczbę ofiar. Lekarz sądowy przypuszcza, że chodzi o trzy osoby, ale potwierdzi to badanie DNA. Rozesłałam także znaczek – „buźkę” mrugającą okiem. Każdy kawałek skóry był tak oznakowany, należy zwracać uwagę, czy ten znaczek nie pojawi się w innej sprawie.
– To pospolita buźka – zaoponował Guilhem. – W Internecie jest wszędzie, nie możemy jej uznać za znak rozpoznawczy.
– Nigdy nic nie wiadomo. Koledzy z Lille przed chwilą odpowiedzieli, że w tej chwili nie mają nikogo odartego ze skóry, ale w ciągu ostatnich dziesięciu miesięcy odnotowali sześć osób zaginionych, z czego co najmniej cztery to naprawdę niepokojące zniknięcia – młodych osób, które wyszły z baru albo dyskoteki. Przesłałam im mailem tatuaż z jednej ze skór, mają pokazać go rodzinom. Zobaczymy, czy to coś da.
– Nawiązał pan kontakt z antynarkotykowym z Lille? – zapytał Jihan Yves’a.
– Tak. Joseph wskazał miejsce, z którego zabierają towar i gdzie zostawiają pieniądze. Koledzy z Lille już nad tym pracują.
– Sprawa dealerów się posuwa, zebraliście dowody?
– Mamy podstawy do oskarżenia, zwłaszcza że podczas rewizji znaleźliśmy dwa kałasznikowy, jedną sztukę PM-63 Rak, jedną trzydziestkęósemkę i amunicję, a poza tym sporo gotówki. Musimy trochę podrążyć, może banda dealerów zajmuje się także handlem bronią. Właściwie jestem tego pewien.
– Okej. Spotkamy się później, żeby omówić szczegóły. Vancker, kontynuuj.
– Jeśli chodzi o zwłoki odnalezione w squacie, wątpię, żeby mordercą był HPL, wyglądał na zaskoczonego, a na pewno nie porzuciłby tak swojej cennej księgi.
– Jest stuknięty – przypomniał Segnon.
– Tak, ale mówi. Niczego się nie wypiera, a ten, którego ścigaliśmy w budynku, wydawał mi się mniej… sama nie wiem, ale był inny. HPL jest jakby nie z tego świata, to faktycznie wariat. A facet, którego goniłam, wydawał mi się o wiele bardziej… skuteczny. Podpowiada mi to intuicja. Ale poza tym wydawał mi się bardziej masywny.
– A może to był tylko ktoś z osiedla, mógł przecież szukać kumpla, który zniknął – podsunął Segnon.
– Może – przyznała Ludivine. – A może sam oprawca. HPL przyznał, że podał mu swój adres, i powiedział, że poderżnięcie gardła jest w jego stylu.
– A co z tożsamością zmarłego z konfesjonału? – zapytał pułkownik.
– To chłopak z osiedla. Bezrobotny, maczał palce w różnych podejrzanych interesach, lubił wtykać nos, gdzie nie trzeba, chyba nie był zbyt lubiany. Ludzie, z którymi policja rozmawiała na miejscu, nie wyglądali na zdziwionych, że znaleziono go w opuszczonym budynku. Mógł tam pójść, żeby wykręcić jakiś numer HPL – Chelou.
– Są jacyś krewni, których można przesłuchać, przyjaciele, którym opowiadał o swoich planach?
– Niewielu. Miał tylko ojca, ale ten nic nie wie. Nawet on uważał syna za nieudacznika.
Magali, zawsze skłonna drążyć każdy szczegół, dmuchnęła na grzywkę, żeby odsłonić oczy, i zapytała:
– Ale po co oprawca miałby zostawić ciało u HPL? Przecież to nie jego rejon i nie rozumiem celu…
– Chyba że przyszedł pozbyć się HPL i trafił na tego wścibskiego chłopaka. Nie mógł ryzykować, jeśli tamten go zobaczył, nie zostawia świadków, więc go załatwił, a wtedy pojawiliśmy się my.
– Dlaczego miałby zabijać faceta, który był pośrednikiem między nim a gangiem? To bez sensu. I przyszedł właśnie wtedy, kiedy tam wpadliście? Co za pech!
– Skoro usiłował go zabić, to dlatego, że musiał, nawet jeśli nie było mu to na rękę. Może na przykład dowiedział się, że transport wpadł, co mogłoby doprowadzić policję do HPL, więc i do niego. Przyjechał o świcie na przedmieścia Paryża, żeby pozbyć się jedynej znającej go osoby, tyle że trafił na niewłaściwego człowieka.
– Skąd miałby wiedzieć o aresztowaniu dealerów?
– Może HPL czekał na towar, a ponieważ ten nie docierał, zdecydował się zadzwonić do oprawcy, żeby sprawdzić, czy transport wyjechał z Lille. Wtedy tamten zrozumiał, że coś poszło nie tak.
– Załóżmy… – przerwał pułkownik. – Czy wersja z telefonem do Lille da się wykorzystać?
– To byłoby trudne i czasochłonne. HPL nie ma komórki ani żadnego telefonu stacjonarnego. Nie mamy punktu wyjścia. A gdybyśmy musieli brać pod lupę wszystkie budki telefoniczne i inne dostępne telefony w regionie paryskim i analizować połączenie po połączeniu, zajęłoby to nieprawdopodobną ilość czasu.
– Oczywiście, a musimy ruszyć z miejsca. Co dalej?
– Co do HPL, to dziś od rana nic już nie powiedział. Jest dumny ze swojego popisu. Chciał nam udowodnić, że jego pan jest realny i potężny, a teraz postanowił zamilknąć. Dopóki nie dostaniemy wyników badań DNA – miejmy nadzieję, że facet figuruje we FNAEG9, nic więcej nie wskóramy. Postanowiłam jednak przyjąć, że w tym, co mówi na temat strzelaniny w TGV, może być trochę prawdy, i poprosiłam o dodatkowe informacje.
– To znaczy? – zapytał pułkownik.
Ludivine patrzyła kolejno na wszystkich obecnych.
– A jeśli HPL mówi prawdę? Jeżeli za tym mordem faktycznie stoi jakiś człowiek?
Ben machnął ręką.
– Niemożliwe! Zresztą dobrze o tym wiesz.
– Ale dlaczego? Poprosiłam, aby przekazano mi to, czego zdołano się dowiedzieć o obu sprawcach tej rzezi, powinnam dostać odpowiedź dziś wieczorem albo jutro. Tymczasem zebrałam trochę informacji o spektakularnych albo szalonych „incydentach” z ostatnich dziesięciu miesięcy.
Ludivine uniosła kartę z tablicy, odsłaniając kolejną, na której widniały napisy „zatrucie w supermarkecie”, „gówniany atak na McDonalda” i „Théo Balendeau”.
– Pierwsza sprawa to wstrzyknięcie cyjanku potasu do mleka? – przypomniał sobie Franck.
– Dokładnie.
Sprawa była bardzo głośna na początku roku. Jakiś wariat zabawiał się w supermarkecie, wstrzykując do butelek z mlekiem cyjanek potasu. Przebijał igłą kapsle. Doszło do zatrucia wielu osób, na szczęście jednak nikt nie zmarł. Sprawca był chory psychicznie. Zatrzymano go po pięciu takich atakach dokonanych w ciągu trzech miesięcy.
– Potem było rzucanie torbami z gównem w witryny McDonalda w szesnastej dzielnicy. Zdarzyło się to siedem razy. Natura tego incydentu nie ma nic wspólnego z satanizmem, ponieważ jednak to swoisty protest, szaleńcza forma demonstracji, nie pominęłam go.
Żandarmi zaczęli się podśmiewać na wspomnienie gównianych zamachów.
– Vancker, chyba nikt poza tobą nie połączyłby tak zręcznie prowokacji z morderstwem – skomentował pułkownik.
– Na koniec dodałam jeszcze sprawę Théo Balendeau. Tym, którzy zdążyli o tym zapomnieć, przypominam kilka faktów: w listopadzie chłopak został zatrzymany w domu, gdy zamierzał wyjść do liceum ze strzelbą myśliwską ojca i strzelać, do kogo popadnie. Na szczęście jego ostatnie wpisy na Facebooku, w przededniu niedoszłej masakry, zaniepokoiły otoczenie. Po aresztowaniu chłopak milczał jak zaklęty, jednak zapytam prowadzących śledztwo, czy nie mieli podstaw sądzić, że został zmanipulowany. Skontaktuję się także ze śledczymi, którzy prowadzili sprawę starca zatruwającego mleko w supermarketach.
– Jest jeszcze ta wczorajsza strzelanina w restauracji – dodał Segnon.
Ludivine żywo pokiwała głową i zaczęła pisać na tablicy, ale pułkownik przechylił się przez stół i rzucił:
– Na razie dajmy sobie z tym spokój. Nie mamy czasu, nie rozpraszajcie się, i tak macie dość roboty z konkretnymi sprawami. Nad takimi powiązaniami zastanowimy się później.
Ludivine już zamierzała stanąć w obronie swojej koncepcji, kiedy jej oczy spotkały spojrzenie przełożonego. Ugryzła się w język.
– Na koniec trup z Brunoy? – dodał.
Tym razem Ludivine wskazała Magali, prosząc, by przejęła pałeczkę.
– Sprawa jest świeża, na razie węszymy. Na pierwszy rzut oka żadnych śladów włamania, żadnej kradzieży, żadnych śladów przemocy widocznych w domu ani na ciele ofiary po oględzinach zewnętrznych. Lekarz uważa, że zmarł na miejscu. Ponieważ znamy niewiele osób z wydziału medycyny sądowej w Évry, skierowałam zwłoki do Garches, bo IML w Paryżu jest zawalony robotą po masakrze w TGV i wczorajszej w restauracji. Garches nie jest takie złe, możemy liczyć, że uda się przeprowadzić sekcję najpóźniej na początku przyszłego tygodnia.
– Co znaczy „zmarł na miejscu”? – zapytał pułkownik Jihan. – Zmarł śmiercią naturalną?
– Lekarz nie umiał powiedzieć, ale podejrzewa zawał serca.
– Myślałem, że to zabójstwo? – zdziwił się Jihan.
– Nie wiadomo.
– Vancker, co o ofierze opowiadał ten satanista?
– Że nie wytrzymał widoku prawdziwego oblicza diabła. To go miało zabić.
Jihan oparł dłonie o blat stołu. Był załamany.
– Dobrze – rzucił znużonym tonem. – Ten dureń zaczyna grać mi na nerwach. Informuję was, że całą sprawą zajmie się prokurator Mouroy.
– Już nie Cafel? – zdziwił się Segnon.
– Nie, już ma od cholery roboty, a ta sprawa zatacza coraz szersze kręgi. Mouroy to gość, który pozwala każdemu robić swoje, ale trzeba mu przedstawiać regularnie raporty. To uprzejmy facet. Vancker kieruje komórką, odpowiada za śledztwo i… A właśnie, nie mogliście wymyślić niczego sensowniejszego niż trzy szóstki?
Segnon wskazał ruchem podbródka Ludivine.
– Szefie, tylko jej coś takiego mogło wpaść do głowy.
Olbrzym wyszczerzył w drwiącym uśmiechu nieskazitelnie białe zęby.
– Pułkowniku, ta sprawa zalatuje siarką – tłumaczyła się głupio Ludivine.
Jihan pokręcił głową, wstając, jakby miał do czynienia z grupą niedorozwiniętych umysłowo nastolatków.
– Trudno z wami wytrzymać – wycedził przez zęby, bez cienia uśmiechu. – Ale początek jest dobry. Vancker, jaki jest kolejny krok?
– Czekam na wyniki sekcji i materiał z miejsca zbrodni w La Courneuve, a potem z Brunoy. Tymczasem zbieramy dane o obu ofiarach i trzymamy kciuki, żeby DNA HPL ujawniło jego prawdziwą tożsamość.
– Świetnie. Informuj mnie na bieżąco.
Pułkownik i jego milczący jak zwykle zastępca wyszli z sali razem z Yves’em, który towarzyszył im na parter, do biur wydziału antynarkotykowego.
Kiedy ludzie z komórki 666 zostali sami, popatrzyli na siebie.
– Do roboty, mamy masę papierów do wypełnienia – zaczął zmęczony perspektywą siedzenia przy biurku Segnon.
Trójka śledczych z grupy Magali przeszła do swoich pomieszczeń, a Segnon uważnie przyglądał się Ludivine.
– Co? – zapytała.
– Dlaczego mam wrażenie, że nie powiedziałaś Jihanowi wszystkiego?
– Ja?
– Tak, ty.
Ludivine nie zdołała powściągnąć uśmiechu.
– Segnon, wkurza mnie, że tak dobrze mnie znasz.
– Gadaj.
– O cholera – jęknął Guilhem.
– Chciałabym przeprowadzić kwerendę w SALVAC10 w związku z tym zmarłym z Brunoy. Być może byli inni tacy.
– Na czym opierasz te podejrzenia?
– Na intuicji.
– Lulu! Nie rób ze mnie idioty.
– To czysta zbrodnia. Żadnych śladów walki, włamania, krwi…
– Może po prostu nie doszło do przestępstwa? – wtrącił Guilhem.
– Albo morderca wiedział, co robi. Jest dobrze zorganizowany i skuteczny. Nie przypuszczam, żeby to było jego pierwsze przestępstwo.
– Stracisz na to potwornie dużo czasu. – Segnon westchnął.
– Dokładnie to samo usłyszałabym od pułkownika, gdybym mu się zwierzyła. Ufam swojej intuicji.
Segnon wstał.
– Cóż, jeżeli zamierzasz przesiedzieć nad tym cały wieczór, to twoja sprawa, ale na mnie czekają w domu żona i dwoje dzieci.
Guilhem, jak przystało na człowieka pragmatycznego, zapytał:
– Ale jakie informacje zamierzasz podać w SALVAC-u? Nie znamy ani sposobu działania, ani cech szczególnych. Póki co, nie ma punktu zahaczenia. Dopóki nie dostaniemy przynajmniej wyników sekcji… Na jakiej podstawie chcesz przeprowadzić porównanie? Zbrodnia doskonała? Nie masz danych, które nadają się do analizy!
Ludivine uderzała długopisem w blat stołu. W końcu uniosła brwi, robiąc tajemniczą minę.
– Może wam wydaje się to śmieszne, ale zamierzam sprawdzić, czy nie było innych ludzi, którzy umarli ze strachu. Ich będę szukać.
Te niewiarygodne, irracjonalne słowa wciąż brzmiały w uszach trójki śledczych.
Umarli ze strachu.
Kolorowe neony sklepów i restauracji przy porte de Bagnolet lśniły w ciemnościach, pomiędzy latarniami i oświetlonymi oknami domów. Ruch był płynny i właśnie brak korków na placu uzmysłowił Ludivine, jak jest późno. Czuła się połamana, bolał ją kręgosłup, ramiona, a nawet nadgarstki, bo zbyt długo siedziała przy komputerze, stukając w klawiaturę. Krok po kroku tworzyła dokumentację, żeby przesłać ją Intranetem do Nanterre, gdzie analitycy z SALVAC mogli przeprowadzić porównania i wskazać inne sprawy o podobnym charakterze. Ludivine nie ograniczyła się do opisu śmierci ze strachu, morderstwa upozorowanego na zawał serca, ale wspomniała także, że nie doszło do włamania ani walki, i na podstawie raportów Magali oraz jej ludzi nakreśliła możliwie precyzyjny portret ofiary.
Zwróciła się do STRJD11 w Rosny-sous-Bois z prośbą o wszelkie dostępne informacje na temat rozpoznanych grup satanistycznych. Chciała zbadać także ten wątek. HPL musiał przecież gdzieś spotkać swojego „pana”, a może wspomniał o nim komuś znajomemu, innym adeptom.
Postawiła na nogi wszystkie służby, które mogły cokolwiek wiedzieć na temat prowadzonej przez nią sprawy. Wysłała do wszystkich pismo, informując o zbrodniach i prosząc o czujność. Komórka 666 tego wieczoru oficjalnie się narodziła, a Ludivine zarzuciła kilka wędek, licząc, że przynajmniej jedna porządna ryba chwyci przynętę.
Szła wolnym krokiem, jedną ręką masując kark, żeby złagodzić ból przeszywający szyję. Zastanawiała się, czy iść prosto do domu. Może lepiej zajrzeć do baru i przy kieliszku obejrzeć wiadomości w telewizji? To był dobry sposób, żeby oderwać się od pracy, odreagować.
Skoro tak, to dlaczego nie opróżnić butelki do dna? I skończyć jak w niedzielę?
Ludivine od razu poczuła do siebie żal za taką surową samoocenę. Istniał przecież złoty środek między całkowitą abstynencją a pijaństwem.
Po chwili namysłu uznała, że nie ma już na to ochoty. Właśnie udało się jej dokonać niezwykłego wyczynu – obrazić samą siebie. Idąc bulwarem Davout, uświadomiła sobie, że z przyjemnością spędziłaby ten wieczór w towarzystwie Segnona i jego żony. Byli bardzo miłą parą, której widok podnosił na duchu. Od wspólnego wyjazdu do kryminologa Richarda Mikelisa, pod koniec śledztwa w sprawie „*e”, Ludivine zbliżyła się do nich i spędziła z nimi wiele chwil, które bardzo dobrze wspominała. Dla Segnona rodzina była całym światem, fundamentem bytu. Mógł mierzyć się z najtrudniejszymi sytuacjami, patrzeć na najpotworniejsze czyny istot ludzkich, wytrzymywał wszystko i robił swoje, dopóki wieczorem wracał do żony i dzieci. Tak jak Richard Mikelis. Ekspert, który zrezygnował, zdruzgotany, wypalony psychicznie ogromem brutalności. On rzucił wszystko dla rodziny, bojąc się, że przemoc wedrze się do jego domu, nie chciał dopuścić, by ogrom zła, z którym się stykał, zburzył mu życie. Ludivine zazdrościła im obu.
Ja nie mam nic do stracenia.
Śledztwo swego życia przypłaciła śmiercią wielu kolegów…
Alexis.
Twarz młodego żandarma stanęła jej przed oczyma. Tęskniła za nim. Za jego obecnością, ciepłem, głosem. Za jego ciałem. Coś w ich stosunku do samotności, do pracy, bardzo ich zbliżało… To był chyba pewnego rodzaju cynizm… Alexis i ona znali się krótko, ale wpłynął na jej życie jak żaden inny mężczyzna. Często myślała o nim, nawet nie zdając sobie z tego sprawy. Był jak duch. Ludivine starała się nie idealizować go, jak zdarza się nam idealizować zmarłych, ale to było silniejsze od niej, a stawało się oczywiste, kiedy czuła się bardzo samotna. Odetchnęła głęboko, żeby się odprężyć i odpędzić smutne myśli.
Tak, po tym śledztwie zrozumiała, że na świecie są strażnicy. Nazywała ich Stróżami. Garstka kobiet i mężczyzn, którzy nie potrafili dopasować się do matrycy, wtopić w rutynę dnia powszedniego. Trzymali się nieco na uboczu, nie kryjąc się w cieniu, ale i nie stając w pełnym świetle. Byli bardzo czujni, a ich zadanie polegało na obserwowaniu i upewnianiu się, że cywilizacja przetrwa, że przemoc nie zdominuje świata. Ludivine miała już bowiem pewność, że przemoc to epidemia. Bardzo zaraźliwa choroba. Wystarczyło, żeby społeczeństwo trochę się osłabiło, a zaraza zaczynała się szerzyć. Nosicieli było wielu. A dzisiejsze czasy nie napawały optymizmem.
Krwawe ataki na TGV i restaurację najlepiej o tym świadczyły. Były symptomami choroby trawiącej społeczeństwo. Należało obserwować zaostrzającą się chorobę, częstotliwość ataków. O ile Stany Zjednoczone były już ciężko chore, a to ze względu na niezwykle krótkie odstępy między strzelaninami i makabrycznymi zbrodniami, o tyle kondycja Europy była znacznie lepsza, należało jednak zachować czujność.
I co dalej? Co zrobimy, jeżeli przemoc będzie się szerzyć?
Ludivine otarła twarz ręką, próbując się rozluźnić. Zbliżała się do domu, była na ulicy Bagnolet. Powinna pomyśleć o czymś innym. Po takich dniach jak te ostatnie zawsze widziała świat w czarnych barwach.
Wystukała kod i weszła do budynku. Potrzebowała snu. To nie była odpowiednia chwila na wewnętrzne debaty i spory ze sobą. Kolejny kiepski dzień, pomyślała, uśmiechając się ironicznie. Ale kiedy weszła do mieszkania, zegar pieca elektrycznego wskazywał kilka minut po północy. A zatem był już ósmy maja. Nastał pokój, wewnętrzna wojna mogła znów się toczyć.
Zatrzasnęła drzwi i rozebrała się, idąc do sypialni. W szufladzie stolika nocnego trzymała pigułki nasenne. Skapitulowała i połknęła dwie. Naga, osunęła się na łóżko, zawinęła w kołdrę i zmęczona nieustanną gonitwą myśli, zaczęła marzyć, by można było wcisnąć guziczek „OFF”, od czasu do czasu wyłączając mózg.
A zaraz potem przed oczyma stanęły jej twarze nieboszczyka z La Courneuve i tego przerażonego, zżeranego już przez robactwo José Soliza.
Jeżeli istniał jakiś wyłącznik, to nazywał się śmierć.
Segnon dotarł do SR o 10.00 rano. Był w dobrym humorze, bo wieczór, chociaż krótki, zaliczał do bardzo udanych. Laëti zachowywała się cudownie, mógł uściskać bliźniaki i zjeść doskonałą kolację, którą sama przygotowała. Potem się kochali, a rano zjadł śniadanie z całą rodziną i przez godzinę ćwiczył w swoim klubie. Słowem, wszystko było cudowne na tym najpiękniejszym ze światów. W przerwie między dwoma morderstwami.
Jednak kiedy tylko wszedł do pokoiku, który był biurem trojga żandarmów, zrozumiał, że coś się stało. Palce Guilhema biegały po klawiaturze jak w transie, a Ludivine ledwie odłożyła telefon, chwyciła długopis, żeby coś zanotować.
– Coś mnie ominęło? – zapytał.
– Laboratorium badań genetycznych skontaktowało się z nami dziś rano. Zidentyfikowali DNA naszego satanisty.
– HPL?
Ludivine wzięła do ręki kartkę.
– Możesz mówić o nim Kevin Blancheux.
– Mniej zabawne. A dlaczego wylądował w kartotece?
– Chcesz posłuchać? Wymienię parę ciekawszych punktów: obraza moralności w latach tysiąc dziewięćset dziewięćdziesiątym ósmym i dwa tysiące drugim, gwałt na kloszardzie w dwa tysiące czwartym, w tym samym roku kradzież z włamaniem, brutalne napady z użyciem obtłuczonej butelki. Zatrzymany na początku roku dwa tysiące piątego, został uznany przez biegłych psychiatrów za niepoczytalnego i kilkakrotnie przebywał w szpitalach psychiatrycznych. Wyszedł w dwa tysiące dwunastym. Jego DNA znaleziono przy sprofanowanym grobie, jednak nie udało się go zatrzymać. Niezły dorobek.
– Przyznam, że wcale mnie to nie dziwi.
– Poszperaliśmy trochę z Guilhemem i udało nam się ustalić nazwisko psychiatry, który go leczył. Jadę się z nim spotkać, pojedziesz ze mną?
Segnon zerknął na Guilhema, który nie odrywał się od komputera. Nawet nie spojrzał na kolegę, mówiąc:
– Jedź, przecież to lubisz. Ja wolę zostać tu z maszynami, bywają bardziej zaskakujące.
Segnon spojrzał na Ludivine i zrezygnowany pokiwał głową.
Doktor Karchan przyjął żandarmów w tonącym w bieli gabinecie na oddziale trudnych przypadków w Villejuif. Psychiatra był pięćdziesięciolatkiem o czarnej brodzie, oczach osłoniętych grubymi szkłami i łysiejącym. Spod nieskazitelnie czystego fartucha widać było koszulę i idealny węzeł krawata. Chodził, lekko powłócząc nogami, ale Ludivine dopiero po dłuższym czasie zauważyła, że jego buty nieco się od siebie różnią. Jeden z nich był ortopedyczny, wspomagający szpotawą stopę.
– Proszę usiąść. W czym mogę pomóc? – zapytał, nie okazując żadnych emocji.
Ludivine przedstawiła się i w paru słowach nakreśliła sytuację, mówiąc o niedawnym ustaleniu tożsamości podejrzanego o serię bestialskich morderstw i okaleczeń ciała.
– Wiecie państwo, że informacje uzyskane w procesie leczenia objęte są tajemnicą lekarską, prawda? Po co więc do mnie przyszliście?
Karchan nie grzeszył uprzejmością.
– Musimy jak najszybciej ustalić tożsamość wspólników podejrzanego, oni w każdej chwili mogą dopuścić się kolejnych zabójstw. Uznałam, że ze względu na powagę sytuacji powinniśmy tu przyjechać.
– Bez nakazu sądowego, bez obecności urzędników? Przykro mi, ale nie mogę państwu pomóc.
Segnon zapytał, ignorując słowa psychiatry:
– Kevin Blancheux przebywał w tej placówce?
Karchan splótł palce i zasłonił nimi usta.
– Chodzi o Kevina…
– Pamięta go pan?
– Oczywiście.
– Zajął się handlem ludzką skórą, to już co najmniej trzy osoby odarte ze skóry. Prawdopodobnie nie przez niego, tylko wspólnika, z którym jest blisko. Bardzo blisko.
Karchan obserwował Segnona znad splecionych dłoni.
– Proszę uważnie posłuchać. Jeżeli chcecie państwo dotrzeć do dokumentacji medycznej, musicie zwrócić się do sędziego śledczego, a nie do mnie. Potem proszę zadzwonić do sekretariatu i ustalić termin spotkania. Na razie nie mam nic do powiedzenia.
– Nie oczekujemy od pana oficjalnych deklaracji, doktorze – włączyła się Ludivine. – Chodzi nam tylko o kilka informacji na temat pacjenta. Dzięki temu zyskalibyśmy na czasie. Proszę tylko pomyśleć – jeśli to pozwoliłoby ocalić życie jednej albo kilku osób…
– Prosicie mnie tylko o wskazówki? Uprzedzam, nie będę zeznawał w sądzie. Mam prawo zachować milczenie. Tajemnica lekarska!
– Chcemy tylko lepiej zrozumieć Kevina Blancheux.
– Na przykład, czy jego satanistyczne urojenia występowały, kiedy przebywał na pańskim oddziale? – nalegał Segnon.
– Nie będę mówił o jego stanie psychicznym, to poufne informacje. Mogę natomiast powiedzieć, że trafił tu, o ile się nie mylę, na początku roku dwa tysiące szóstego ze szpitala Świętej Anny, na przymusowe leczenie psychiatryczne bez zgody pacjenta, a na wniosek państwa, czyli jako SPDRE12. Umieściliśmy go na oddziale przeznaczonym dla pacjentów w ostrej fazie choroby i pozostał tam dość długo, zanim przenieśliśmy go na oddział pośredni, gdzie przebywał przez dwa lata. Następnie sprawdziliśmy, jak odnajduje się w sektorze mieszanym dla osób w fazie adaptacji do wyjścia ze szpitala. Sprawował się tam dobrze. Potem trafił do bardziej konwencjonalnej placówki psychiatrycznej w szpitalu Świętej Anny, gdzie w końcu uznano, że można go zwolnić. Prawidłowy przebieg leczenia, typowy rozwój choroby, odzyskanie poczytalności i istotna poprawa.
– Czy był gwałtowny? – zapytała Ludivine.
– Nie bardziej niż większość trafiających tu osób. Znajdujecie się państwo na oddziale dla trudnych przypadków, specjalizujemy się w leczeniu pacjentów najpoważniej zaburzonych.
– Czy jego przypadek można uznać za tak ciężki?
– Kiedy tu był, główny problem stanowiła jego nieprzewidywalność. Miewał fazy delirium, które mogły doprowadzić do ataków szału. Dlatego do nas trafił.
– Czy pańskim zdaniem byłby zdolny do poćwiartowania i odarcia ze skóry człowieka?
– Nie mogę odpowiedzieć na to pytanie.
Ludivine usiłowała ukryć irytację.
– Czy opowiadał panu o bliskich przyjaciołach, wspólnikach…
– Nie, chyba nie.
– A czy mówił o Szatanie jako realnej istocie, z którą się spotykał?
– Nie, ale faktycznie był zafascynowany tą tematyką.
Ludivine zwróciła się do Segnona:
– Spotkał go, kiedy stąd wyszedł. Doktorze, czy ktoś go tu odwiedzał?
Karchan zmarszczył brwi i przez chwilę milczał zamyślony.
– Proszę pani, wpadliście tu niespodziewanie, bez odpowiednich dokumentów, zabieracie mi czas. Nie muszę odpowiadać na te pytania.
Ludivine pochyliła się nad biurkiem.
– To ważne, może wyjaśnić, co łączy Kevina Blancheux z popełnionymi ostatnio morderstwami. Doktorze, jeśli dojdzie do kolejnych, to i pan, i ja będziemy marnie sypiali, toteż…
Karchan uniósł dłonie.
– Dobrze wiem, co zamierza pani powiedzieć. Przykro mi, nie mogę tak po prostu udostępnić dokumentacji.
– Chodzi tylko o nazwiska osób, które go odwiedzały – powiedział Segnon.
Ludivine dodała:
– Pańskie nazwisko nie pojawi się w aktach, wszystko zostanie między nami. Pomoże nam pan. Obiecuję, że nie powołamy się na pana.
Karchan przejechał czubkiem języka po wargach, a potem wziął małą kartkę i pióro.
– Była tylko jedna taka osoba – uległ – przychodziła często i doskonale ją pamiętam. To Catherine Dequinck, matka jego córki.
Podał im kartkę z nazwiskiem.
– Kevin Blancheux ma córkę?
– Tak. Radźcie sobie, jak chcecie, ja o niczym wam nie powiedziałem. Zresztą i tak nie wiem, gdzie ona mieszka.
Karchan wstał i otworzył drzwi gabinetu.
– Dziękuję panu, doktorze – powiedziała Ludivine, wychodząc.
Karchan przytrzymał ją za ramię. To był stalowy uścisk. Przysunął się do niej. Jego broda przesiąknięta była wonią tytoniu do fajki.
– Jeżeli znajdziecie tę dziewczynę, sprawdźcie, czy dobrze się miewa. Nie mogłem nic w tej sprawie zrobić, to przekracza moje uprawnienia.
– Oczywiście.
– Mam na myśli tu – dodał, kładąc palec na czole.
– Czyżby miała problemy psychiczne jak ojciec?
– Tego nie wiem, ale kiedy ją zobaczycie, zrozumiecie. Jeśli mogę tak powiedzieć, to się rzuca w oczy.
Spojrzenie doktora Karchana stało się czarne jak atrament i przez moment dusza Ludivine spijała je jak sucha bibułka. Przebiegł ją dreszcz.
Ludivine włożyła okulary przeciwsłoneczne, zasłaniając nimi część twarzy. Świat nagle stał się ciemny i smutny, a ona poczuła ulgę.
Majowe słońce grzało, panosząc się na lazurowym łożu.
Segnon szedł obok niej, bawiąc się kluczykami do samochodu.
– Kontaktowałam się z Guilhemem – odezwała się Ludivine – szuka adresu matki.
– Cieszę się, że wyszliśmy, nie znoszę szpitali, a tu w dodatku mamy dwa w jednym: szpital-więzienie! Wszystkie te zabezpieczenia, drzwi, kraty, kamery na każdym kroku, gromady osiłków gotowych do interwencji… Zaczynałem się już dusić. A poza tym ten Karchan to wyjątkowo antypatyczna postać.
– Nie znoszę brodatych lekarzy, uważam, że jest w tym jakaś nieszczerość.
Segnon pogładził wąsy i bródkę, która robiła się całkiem gęsta.
– Dzięki…
– Nie mówiłam o tobie, u ciebie to pewien styl, rodzaj dodatku, ale on ma długą, sztywną brodę, za którą się ukrywa.
– Mógł nas pogonić, Lulu, miał do tego pełne prawo.
– Pamiętaj, że właśnie tak zrobił. Cholerna świnia!
– Chcesz mieć wszystko na zawołanie. Wiesz, zrobiłaś się strasznie narwana. Przykro mi, że muszę ci to powiedzieć, ale jestem twoim partnerem, a przede wszystkim przyjacielem…
– Uważasz mnie za… zołzę?
– W pewnym sensie. Zatraciłaś dystans do pracy, Lulu. Nigdy się nie wygłupiasz, wszystko traktujesz piekielnie poważnie, jakby zależały od tego losy świata. Gdzie się podziała ta dziewczyna, która kochała się śmiać? Która miała czas cieszyć się życiem?
– Nigdy nie olewałam pracy, to nie w moim stylu, nie przesadzaj…
– Nie, ale… Martwię się o ciebie. Naprawdę.
Ludivine wsunęła ręce do kieszeni dżinsów, trochę przygaszona, ale i wzruszona troską, jaką okazywał jej partner.
– Ja…
Nigdy nie była skłonna do zwierzeń. Należała do osób powściągliwych i zamkniętych w sobie. Cóż z tego, że Segnon wyciągnął do niej rękę, nie potrafiła jej chwycić. Wyczuwając jej zakłopotanie, postanowił mówić za nią, uwolnić te słowa:
– Wiem, jakie to było dla ciebie trudne. Najpierw Alexis, potem ta strzelanina w Kanadzie… Wiem o tym. Nie zapominaj, że i ja tam byłem, że pamiętam. Widzisz, nigdy o tym nie rozmawialiśmy, a należałoby. Tamta noc to był paniczny strach, przerażenie. Tak, paraliżujący strach. Miałem koszmary, zdarza mi się do dziś, ale mam Laëti i dzieciaki, ich obecność bardzo mi pomaga. Czasem wystarczy jedno słowo, krótka rozmowa z Laëti. A ty nie masz nikogo. Tak, no właśnie… chciałbym, żebyś sobie uświadomiła, że masz mnie.
– Segnon, to miłe…
– Nie, to nie jest miłe, tylko szczere. Możesz teraz normalnie spać?
– Kiedy jestem tak zmęczona, owszem.
– Bierzesz coś? Jakieś pigułki?
– Rzadko, nie lubię tego. Ale to trwa tak długo, że nie mam wyboru.
– Chodzisz na terapię?
– Żeby trafić na brodacza w stylu tego, od którego wyszliśmy? Nie, serdecznie dziękuję, obejdzie się.
– Wiesz, z psychologami jest jak z dobrym chlebem, każdy znajdzie taki, który mu zasmakuje, trzeba tylko trochę poszukać.
– No nie wiem, to chyba nie dla mnie…
– W takim razie rozmawiaj ze mną, wyrzuć to z siebie.
Ludivine pokiwała głową, nie wiedziała jednak, co mogłaby powiedzieć. Nic nie przychodziło jej na myśl, czuła tylko cierpienie, tak silne, że milczała, dopóki nie wsiedli do samochodu. Segnon spojrzał na nią, serdecznie ją objął i jeszcze raz powtórzył, że jest przy niej. Potem ruszyli. Zatrzymali się w Buffalo Grill i tam zjedli obiad, a kiedy pili już kawę, zadzwonił Guilhem.
– Czy jeśli kierujesz śledztwem, to powinienem zwracać się do ciebie „szefowo”? – zapytał.
– Wystarczy „pani” – odparła, myśląc o tym, co przed godziną powiedział Segnon. – Coś nowego?
– Ta dziewczyna HPL, Catherine Dequinck, ma u nas ładny albumik zdjęciowy, ale dość stary. Handel narkotykami, parę kradzieży w sklepie, drobne problemy z władzą, głównie z policją. Ale od dwa tysiące pierwszego cisza, była grzeczna.
– Praca, leczenie psychiatryczne, coś na temat córki?
– Nie, ale sami się wszystkiego dowiecie.
– Namierzyłeś ją?
– Kto jest najlepszy?
– Masz ten adres?
– Chcę usłyszeć, jak to mówisz!
– Gadaj w końcu!
– Cóż za parszywa niewdzięczność… Napracowałem się, naszperałem, opieka społeczna i paryski zarząd mieszkań socjalnych to teraz moi dobrzy znajomi. Prześlę ci SMS-em jej ostatni znany adres.
– Brawo. Guilhem? Jesteś najlepszy!
Westchnienie ulgi rozbrzmiało w głośniku, zanim Ludivine się rozłączyła. Pięć minut później samochód skierował się w stronę 20 dzielnicy.
Catherine Dequinck mieszkała w odrapanej kamienicy o szarej fasadzie, z której tynk odpadał płatami, w głębi obskurnego podwórka, zagraconego ramami rowerów, popsutymi skuterami i starymi dziecięcymi wózkami. Ludivine i Segnon raczej nie liczyli, że uda im się zastać ją o tej porze dnia w środku tygodnia, chcieli się jednak rozejrzeć, popytać sąsiadów i nakreślić portret kobiety, która prawdopodobnie lepiej niż ktokolwiek inny znała Kevina Blancheux. Klatka schodowa świadczyła o tym, jak stara i zaniedbana jest kamienica: przez drzwi przebijało się światło, ściany były za cienkie, wentylacja fatalna. Na każdym piętrze słychać było jedną albo kilka stacji telewizyjnych, czasem radio, zza drzwi rozchodziła się woń różnorodnych potraw – tu ryba, tam curry… Żandarmi zatrzymali się pod drzwiami po prawej stronie na piątym piętrze i zapukali. Na tym piętrze były jeszcze dwa lokale, więc mogli pomówić z sąsiadami, gdyby…
Zamek zgrzytnął, drzwi się uchyliły i pojawiła się w nich pociągła twarz.
– Tak?
– Catherine Dequinck? – zapytała Ludivine.
– Owszem.
Ludivine pokazała trójkolorową legitymację, Segnon uczynił to samo.
– Czy możemy na chwilę wejść?
Twarz kobiety zmieniła się w ułamku sekundy.
– Po co? Ja nic nie zrobiłam.
– Nie, ale chcielibyśmy z panią pomówić, to bardzo ważne.
– Chodzi o Lilith?
– To pani córka?
Drzwi otworzyły się nieco szerzej i wtedy dokładniej zobaczyli Catherine – chudą jak patyk, o śniadej cerze i ciemnych włosach. Mogła mieć najwyżej trzydzieści lat.
– Czy coś jej się stało?
– Nie, proszę się uspokoić, chcieliśmy porozmawiać o Kevinie Blancheux.
Drzwi znów się przymknęły.
– Ja nic nie wiem, nie mam pojęcia, gdzie się podziewa, przestańcie mnie nachodzić.
– Pani Dequinck, zatrzymaliśmy go. Chcielibyśmy tylko lepiej go poznać.
– Niech go diabli wezmą – wycedziła szatynka, zamierzając zatrzasnąć drzwi.
Ludivine położyła rękę na futrynie, żeby na to nie pozwolić.
– Musimy zrozumieć, jaki jest, żeby ocalić ludzkie życie. To bardzo ważne. Potrzebujemy pani pomocy.
Wysoka, chuda szatynka się zawahała.
– Zrobił coś złego – domyśliła się.
– Coś bardzo złego.
– O kurwa – mruknęła pod nosem.
Cofnęła się, żeby ich wpuścić.
– Za czterdzieści minut córka wróci ze szkoły. Proszę, żebyście przedtem stąd wyszli, nie chcę, żeby słyszała, że rozmawiamy o nim.
Ludivine skinęła głową. Ciąg małych pokoików tworzył mieszkanie, w którym podłogi skrzypiały, a ściany domagały się malowania. Ale Catherine Dequinck dołożyła starań, by ozdobić to wnętrze, i pokryła część ścian dużymi kwadratami tkaniny w orientalne wzory. Zaprosiła żandarmów do saloniku, gdzie usiedli na wytartej, bardzo niskiej sofie. Uwagę Ludivine zwrócił brak zdjęć – nigdzie nie było żadnej fotografii ani jej, ani – co bardziej zaskakujące – jej córki. Mimo to w mieszkaniu sporo było drobnych dekoracyjnych przedmiotów, przeważnie egzotycznych bibelotów. Sądząc po tym, co dało się zauważyć, Ludivine skłonna była uznać, że nie mieszka tu żaden mężczyzna. Nie było ani męskich butów w przedpokoju, ani kurtki czy płaszcza, ani żadnych rzeczy w salonie.
– Został aresztowany nie tylko za tę historię na cmentarzu, prawda? Chodzi o coś gorszego od bezczeszczenia nagrobków?
– Ma pani rację – przyznał Segnon. – Przeszedł na wyższy poziom.
Catherine Dequinck nie wyglądała na zdziwioną. Ludivine korzystała z okazji i przyglądała się siedzącej na wprost kobiecie. Była wysoka, miała ładną twarz; gdyby nie to niepokojące wychudzenie, które spowodowało, że zapadły się jej policzki i pogłębiły oczodoły, że żuchwa stała się zbyt wydatna, a cała głowa zbyt duża w porównaniu z cienką, wiotką szyją, wyglądałaby całkiem atrakcyjnie. Nawet ramiona rysujące się pod bawełnianą bluzką z długim rękawem sprawiały wrażenie pozbawionych mięśni. Seroual koloru khaki okrywały jej nogi, ale Ludivine domyślała się, że muszą być jak patyki. Ponieważ rękawy bluzki sięgały nadgarstków, trudno było stwierdzić, czy kobieta jest narkomanką. Nie miała ani szklistych oczu, ani nieobecnego albo nienaturalnie skupionego wyrazu twarzy. Żadne typowe objawy nie potwierdzały podejrzeń.
– Co tym razem zrobił?
– Jest zamieszany, prawdopodobnie pośrednio, w dwa zabójstwa – powiedziała spokojnie Ludivine.
Młoda kobieta przeciągle jęknęła, przyciskając język do podniebienia i rozchylając usta.
– To musiało się w końcu stać – rzuciła.
– Nie jest pani zaskoczona…
– Widzieli go państwo, prawda? Czy was to dziwi?
– Z pewnością właśnie pani zna go najlepiej, więc…
– Nie, znają go psychiatrzy, którzy go leczyli, a nie ja. Ja wiem, jaki był kiedyś, ale nie znam człowieka, jakim się stał.
– A jaki był?
– Jako dwudziestolatek? Miły, wrażliwy. Poznaliśmy się na koncercie grupy metalowej. Dobry chłopak, marzyciel.
– Był już satanistą? – zapytał Segnon.
– Okej, to była jego słabostka. Przez to fani metalu mają złą reputację, przez ten cholerny stereotyp, chociaż to margines. Kev wpadł w to z kretesem, to prawda. Ale wtedy to było tylko dziwactwo, wiara pozwalająca poczuć, że się naprawdę żyje, że jest się silnym w tłumie, innym. Nie wiem, czy jasno się wyraziłam…
– Naprawdę w to wierzył?
Catherine Dequinck wzruszyła szczupłymi ramionami.
– To wszystko bardzo się wyciszyło, kiedy byliśmy razem. Wydaje mi się, że przez jakiś czas dawałam mu poczucie bezpieczeństwa i nie potrzebował satanizmu. Ale potem to się rozbudziło… Kev chłonie emocje jak gąbka i nie panuje nad nimi. Jakby ktoś odarł go z tej ochronnej warstwy…
Ludivine nie podchwyciła tego wątku, bo tymczasem lepiej było nie mówić o odzieraniu.
– Narodziny córki nie pomogły mu się ustabilizować?
– Wręcz przeciwnie. Byliśmy młodzi, odbiło mu. Potem było jeszcze gorzej. Ja nabrałam rozumu, ale on… Raczej się rozsypał. Wykoleił się, tracił nad sobą kontrolę. Nie twierdzę, że przedtem był zrównoważony, chociaż w życiu nie przyszłoby mi do głowy, co może wyprawiać za moimi plecami. Popełniłam błąd, bo uwierzyłam, że potrafię mu pomóc, wyprowadzić go na prostą…. A stało się odwrotnie. Szczerze mówiąc, zakochałam się i byłam nadopiekuńcza, taka „matka Teresa”, obrończyni przegranych spraw, więc trzymałam się go, ale w pewnym momencie powiedziałam „dość”! Odeszłam, kiedy zaczął krzywdzić Lilith.
Ludivine zdumiało, że kobieta, która początkowo nie chciała z nimi rozmawiać, teraz zdobyła się na takie wyznanie.
– Dziękuję za szczerość – powiedziała.
– Prawdę mówiąc, ulżyło mi, kiedy to z siebie wyrzuciłam. Nie rozmawiam już o Kevie. Z nikim. Tylko z glinami, kiedy mnie nachodzą, bo myślą, że wiem, gdzie jest. Ale teraz, kiedy go dopadliście…
– Boi się go pani, prawda? – wtrąciła Ludivine.
Catherine Dequinck wolno pokiwała głową.
– Kamień spadł mi z serca. Nie przypuszczałam, że tak zareaguję, a jednak. Ciężki kamień!
Segnon splótł ręce na kolanach, wciśnięty w małą sofę.
– Powiedziała pani, że krzywdził córkę? Co jej zrobił?
Catherine Dequinck zacisnęła usta. W jej zamyślonych oczach gniew mieszał się ze smutkiem.
– Po narodzinach Lilith znów wrócił do satanizmu i angażował się w to coraz bardziej. Tuż przed aresztowaniem on ją…
Słowa utknęły jej w gardle i Ludivine uznała, że lepiej zadać kolejne pytanie:
– Jak miewa się teraz pani córka?
– Dobrze. Za miesiąc przejdzie operację, czekamy tylko, aż skończy się rok szkolny. Przez te lata specjaliści powtarzali mi, że lepiej poczekać, aż przestanie rosnąć, że wtedy będą mogli łatwiej… pobrać odpowiednio duży fragment i że ślady będą mniej widoczne. A poza tym, nawet jeśli ubezpieczenie pokryje znaczną część kosztów, to i tak trzeba zapłacić sporą kasę, więc potrzebowałam czasu, żeby trochę uciułać. Zatarłam, co mogłam, na jej ciele, kiedy była mała, więc i tak jest lepiej.
Ludivine zadrżała, wyobrażając sobie, o czym mogła mówić Catherine.
– Ile ma teraz lat?
– Wkrótce skończy trzynaście. Jest jej z tym ciężko. Zwłaszcza w tym wieku.
– Ale wydawało się nam, że przez te wszystkie lata odwiedzała pani Kevina w Villejuif? – zdziwił się Segnon.
Catherine Dequinck spuściła oczy i potwierdziła skinieniem, jakby się tego wstydziła.
– Lilith chciała zobaczyć się z ojcem. Nie godziłam się na to przez cztery lata, ale potem nie mogłam dłużej się sprzeciwiać. Co miałam jej powiedzieć? Wiedziała, że to ojciec ją tak okaleczył, i w szkole cierpiała z tego powodu dzień w dzień, a mimo wszystko wciąż chciała się z nim spotkać. Kiedy miała osiem lat, przyszła do mnie pewnego dnia i wypaliła: „Wiem, że tata siedzi w domu wariatów, ale jeżeli mam zrozumieć, dlaczego zrobił mi krzywdę, muszę wiedzieć, jaki jest”. To powiedziała ośmiolatka. Aż trudno uwierzyć! Od tamtej pory odwiedzała go ze mną co miesiąc, jeśli tylko chciała.
– Czy przez te lata zauważyła pani poprawę stanu psychicznego Kevina?
– Tak, oczywiście, to było niesamowite.
Zaśmiała się gorzko, histerycznie.
– Myślałam nawet, że… może kiedyś będzie mógł stać się dobrym tatą. Wyobrażacie sobie? W końcu zaczęłam się zastanawiać, czy mu wybaczyć. Smętna kretynka!
– Dlaczego? Jaki był, kiedy go zwolniono?
– Początkowo było całkiem nieźle. Ale wszystko tylko po to, żeby nas podejść. Zakpił sobie z nas, zrobił głupków z psychiatrów. Wszystkich nabrał. A kiedy już odzyskał wolność, całe to szaleństwo wróciło w najlepsze.
– A ta profanacja grobów? – przypomniał Segnon.
– Wciąż gadał o Szatanie, o tych wszystkich bzdurach…
Ludivine lekko się pochyliła.
– Czy wspominał o jakimś szczególnym spotkaniu?
Catherine Dequinck spojrzała na Ludivine z uwagą.
– Ma pani na myśli diabła? Oczywiście. Początkowo przez cały czas mówił o jakimś mężczyźnie. Powtarzał: „Moje życie się odmieni! Nie do wiary!”. Brednie! Kiedy zaczął opowiadać Lilith, że jej prawdziwym ojcem jest Szatan i że wkrótce go pozna, wyrzuciłam go z domu i nie zgodziłam się na kolejne odwiedziny. Właśnie wtedy gliniarze zaczęli do mnie przychodzić i wypytywać, gdzie on mieszka.
– Wie pani, kim był ten człowiek? Ten, którego nazywał Szatanem? – zapytała Ludivine.
– Po prostu diabłem! On wierzył w to z całej duszy! Naprawdę myślał, że to diabeł!
– Tylko że ten diabeł ma prawdziwe nazwisko – nie ustępował Segnon. – Czy nigdy nie powiedział niczego, co pomogłoby nam ustalić tożsamość tego osobnika?
– Poza tym, że to Szatan i że wziął go pod swe skrzydła, a miał niewyobrażalną moc? Nie.
Ludivine i Segnon zdążyli jej zadać jeszcze parę pytań. Potem usłyszeli, że otwierają się drzwi wejściowe. Zaskoczona Catherine Dequinck zbladła, jakby bała się, że Kevin Blancheux nieoczekiwanie wtargnął do jej domu. Ale w pokoju pojawiła się dziewczynka z za ciężkim plecakiem na ramieniu. Uśmiechnęła się do gości. Bordowo-czarna opaska zasłaniała jej czoło od brwi po nasadę ciemnych włosów.
Ludivine ujrzała wykapanego Kevina Blancheux. Ścisnęło ją w żołądku na myśl o Catherine Dequinck, która co rano, patrząc na córkę, widziała jego twarz.
– Kto to, mamo?
– Zapomniałaś powiedzieć „dzień dobry”.
Nastolatka przywitała się z dwojgiem żandarmów, którzy wstali. Młoda matka objęła córkę ramieniem.
– To specjaliści – powiedziała do Lilith. – Przyszli, żeby zobaczyć się z tobą przed operacją.
– A, rozumiem – odparła obojętnie dziewczynka, jakby to był drobiazg bez znaczenia.
Szybkim ruchem Catherine Dequinck zdjęła opaskę, odsłaniając czoło córki. Skóra była głęboko ponacinana we wszystkie strony. Pokrywały ją odwrócone krzyże różnej wielkości. Było ich dziesięć – niektóre pobielały przez te lata, inne były czerwone, czasem zniekształcone w okresie wzrostu dziewczynki.
– I co, myślicie, że to zniknie? – zapytała Lilith.
Ludivine zerknęła na matkę. Sama nie była w stanie wydusić z siebie słowa, zbyt zaskoczona i nieprzygotowana na takie emocje. Segnon przykucnął i łagodnie dotknął czoła dziewczynki.
– Wszystkie blizny z czasem się zacierają, prawda, Ludivine? – powiedział.
Bulwar obwodnicy był zakorkowany i dławił się milionami drobniutkich cząsteczek spalin, które co dnia o stałych porach zagrażały Paryżowi zawałem, zapychając jego arterie, tłocząc czarny pył do płuc i dusząc wszystko, aż po mózgi kierowców, którzy przeistaczali się w istoty prymitywne i bojowe.
Spotkanie z Catherine Dequinck potwierdziło, że Kevin Blancheux to człowiek naprawdę szalony i głęboko zepsuty, a także to, że do spotkania z „panem” doszło tuż po wyjściu szaleńca ze szpitala psychiatrycznego w roku 2012. Należało zatem wziąć pod lupę dwa ostatnie lata jego życia.
Ludivine była zaszokowana tym, co zobaczyła na czole Lilith. Dziewczynka wiązała wielkie nadzieje z operacją, równocześnie jednak godziła się z losem, przywykła do konieczności ukrywania się i to jeszcze bardziej poruszyło młodą kobietę.
Po przeszło godzinnej rozmowie z Segnonem Ludivine zajęła się czytaniem maili na iPhonie. Jej uwagę zwrócił zwłaszcza jeden – automatyczny alarm, sygnalizujący, że otrzymała przez Intranet odpowiedź na prośbę, którą skierowała do SALVAC-u. Reakcja była stanowczo za szybka, żeby mogła być pozytywna, więc Ludivine obawiała się, że albo jej odmówiono, albo domagano się szczegółów, których nie była w stanie podać. Nie mogąc połączyć się z Intranetem z telefonu, znalazła bezpośredni numer do jednego z funkcjonariuszy obsługujących system analityczny w Nanterre i zadzwoniła, żeby ten pomógł jej skontaktować się z osobą, która rozpatrywała jej prośbę.
– Tak, przesłałem pani naszą opinię – potwierdził.
– Stąd nie mam do niej dostępu. Czy mógłby mi pan powiedzieć krótko, co pan napisał? Podejrzewam, że podałam za mało konkretów, tak?
– Faktycznie, zwróciłem na to uwagę na początku maila, jednak w archiwach znalazły się dwie sprawy, które mogą panią zainteresować. Dwa podejrzane zgony, kobieta i mężczyzna, na których twarzach malowało się przerażenie, zawał serca, żadnych śladów włamania, zamknięte drzwi, żadnej kradzieży, śladów przemocy, tylko to niesamowite przerażenie. Właśnie słowa „przerażenie” i „śmierć ze strachu” pozwoliły na skojarzenie z zawartością kartoteki. A poza tym bliskość tych trzech zgonów w czasie. Do tamtych doszło w marcu i w kwietniu tego roku.
Ludivine nie wierzyła własnym uszom. Chwyciła rękę Segnona, kiedy zmieniał biegi, i ścisnęła ją.
– Czy natrafiono na jakiś trop? – zapytała.
– Nie mam pojęcia, ale podałem pani informacje o prowadzących obie sprawy. Nie ma sensu szperać w archiwach sądowych, bo śledztwa wciąż trwają, koledzy podadzą pani dokładniejsze informacje.
– Jest pan wspaniały.
– Cieszę się, że mogłem pomóc.
– Jeszcze tylko jedno pytanie i dam panu spokój: czy mógłby pan podać mi teraz nazwiska i numery prowadzących te sprawy?
Po chwili Ludivine próbowała szczęścia, dzwoniąc do pierwszego z nich, funkcjonariusza SRPJ w Wersalu, którego nie znała. Odezwała się jednak automatyczna sekretarka, więc wybrała drugi numer, tym razem do brygady kryminalnej na Quai des Orfèvres. Porucznik Corso odebrał telefon, a Ludivine przedstawiła się i opowiedziała o swojej sprawie.
– Tak, słyszałem o tym – przyznał.
– Macie coś?
– Nic.
– To znaczy?
– Sekcja nic nie wniosła, badania toksykologiczne też, brak dowodów – zamkniemy sprawę, uznając, że zgon nastąpił z przyczyn naturalnych.
– Czy autopsja to potwierdziła?
Corso westchnął w słuchawkę, a Ludivine musiała czekać dwie minuty, zanim odszukał akta i rozłożył je przed sobą.
– No cóż, zobaczymy, co tu mamy… Tak, zgadza się, lekarz sądowy potwierdził zawał serca.
– Czy ofiara była młoda?
– Ten mężczyzna miał… chwileczkę… pięćdziesiąt jeden lat. Szkoda człowieka.
– Czy w jego sercu stwierdzono zmiany chorobowe, ślady wcześniejszych problemów?
– Nie, nic z tych rzeczy. Miał pecha. Pierwszy zawał i od razu taki ciężki… Zdarza się, niestety.
– Mogę o coś zapytać? Dlaczego sprawą zajęła się kryminalna? Zwykle nie wzywają was do ludzi, którzy mieli zawał…
– Z powodu krzyków. Sąsiedzi słyszeli, jak facet wył w środku nocy, skowyczał z przerażenia, ponoć wszyscy mieli potem okropne koszmary. Sam rozmawiałem z wieloma z nich i zapewniam, że byli wstrząśnięci. Nie wiem, jak głośno krzyczał, ale to musiało być niesamowite, skoro wywołało taką traumę u osób, które niczego nie widziały.
– Krzyki ich tak rozbiły?
– Najwyraźniej. Już mówiłem – prawie wszyscy przyznali, że potem dręczyły ich koszmary.
– I nikt niczego nie widział?
– Nie, chociaż sąsiad z piętra dzwonił do drzwi. Ale wtedy krzyki natychmiast ustały. Nazajutrz rano poprosił jednak dozorczynię, żeby otworzyła mieszkanie, i tak go znaleźli. Biedak nie wyglądał zbyt przyjemnie, siedział w fotelu, a ten grymas strachu potwornie zmienił jego twarz. Dlatego tam pojechaliśmy. To dziwne, jeżeli facet, który tryska zdrowiem, bez powodu wrzeszczy jak spanikowany dzieciak, a potem nagle odwala kitę. Ale śledztwo niczego nie wykazało.
– Żadnych odcisków, żadnych świadków, żadnych wrogów, o których wiadomo?
– Zero. Dlaczego to panią tak interesuje? Czyżby miała pani dla mnie jakieś ciacho?
– Spadł mi na głowę podobny nieboszczyk.
– No cóż, skoro SR zamierza zajmować się zawałami serca, to przekażę pani akta sprawy i życzę dobrej zabawy!
– Miło z pańskiej strony!
– Proszę mi przypomnieć… to wasi ludzie zgarnęli dwa lata temu bandę morderców, prawda?
– Półtora roku temu, tak, to było półtora roku temu.
– Proszę przekazać im wyrazy uznania, dużo się o tym mówiło, to była cudna robota.
– Nie wiem, czy „cudna” to dobre określenie, ale oczywiście przekażę – powiedziała ze smutkiem i powagą Ludivine, której serce biło teraz szybciej.
– Dzięki. A ja prześlę pani akta mojego zawałowca, jeszcze raz życzę dobrej zabawy. Proszę o kontakt, gdyby okazało się, że coś nam umknęło.
Ledwie Ludivine się rozłączyła, Segnon zapytał:
– I co?
– Jestem przekonana, że te sprawy są powiązane. Nie umiera się ze strachu, w normalnej sytuacji to niemożliwe, a my mamy już trzy takie przypadki w ciągu dwóch miesięcy. Coś mi tu śmierdzi.
– Ale jak zabójca miałby to zrobić? Lulu, jeśli coś jest niemożliwe, to nie może się wydarzyć. Dlaczego chcesz szukać analogii, które nie istnieją?
– Trzy trupy znalezione z twarzami wykrzywionymi ze strachu, nie, przepraszam – z niesamowitego przerażenia – wszystkie we własnych, zamkniętych mieszkaniach, a do tego HPL, który prowadzi nas do jednej z nich i twierdzi, że to diabeł wystraszył ją na śmierć? I wiesz, co ci powiem? Sąsiedzi jednej z ofiar w Paryżu w noc zabójstwa mieli potworne koszmary. Wszyscy! Nie wydaje ci się to dziwne?
– Chcesz, żebyśmy wystawili list gończy na gościa z rogami i kopytami? – Olbrzym parsknął śmiechem.
– Segnon, jeśli myślisz, że mi odbiło, to grubo się mylisz!
– Dobra, spróbujesz mi to wytłumaczyć?
– Nie, wiem tylko, że te sprawy są powiązane.
– Sąsiedzi słyszeli krzyki, tak?
– Przeraźliwe wrzaski.
– I już masz wyjaśnienie. Gdyby sąsiad w taki sposób wyrwał cię ze snu, to idę o zakład, że też miałabyś koszmary.
Ludivine popatrzyła na niego sceptycznie. To nie dotyczyłoby wszystkich sąsiadów. I nie wszyscy sprawiliby wrażenie wstrząśniętych na przesłuchującym ich nazajutrz gliniarzu z kryminalnej.
Ludivine znów sięgnęła po iPhone’a i zadzwoniła do Magali.
– Mag, mogłabyś poprosić Lehmanna o przeprowadzenie sekcji José Soliza?
– A muszę? Jakoś nie mam ochoty narażać się na jego kretyńskie żarty.
– To wyślij Bena, żeby mu asystował. Lehmann jest świetny. Powiedz mu, żeby dokładnie przyjrzał się sercu i wyjaśnił, jak umarł Soliz, a gdyby okazało się, że to zawał, to niech wytłumaczy, dlaczego do niego doszło.
– Lulu, nie jestem lekarzem sądowym, ale nie przypuszczam, żeby można było ustalić, dlaczego serce nie wytrzymało. On opisze to tym swoim głupim żargonem, i tyle.
– Mimo to poproś, żeby był bardzo dokładny. Powiedz mu, że to ważne. Jeśli zauważy jakąś anomalię, byle głupstwo, niech to odnotuje i wyjaśni. Chcę drobiazgowej autopsji. Niech obejrzy ciało Soliza centymetr po centymetrze, od zewnątrz i od środka.
– Zajmę się tym i wyraźnie zaznaczę, że to twój pomysł. Przeklnie cię za to.
– Spokojna głowa, Lehmann lubi, kiedy się prosi, żeby spokojnie pracował nad zwłokami, pokocha mnie za to.
Kiedy Ludivine i Segnon późnym popołudniem wrócili do koszar SR, część biur była już pusta, zostali tylko ci, którzy pracowali nad najpilniejszymi sprawami. Mijając biura wydziału antynarkotykowego, Ludivine weszła do pokoju Yves’a i czekała, aż kolega skończy rozmowę telefoniczną.
– Macie coś nowego na temat tej bandy dealerów?
– Nie, na razie wszyscy siedzą i sprawa jest w rękach sędziego. Ale razem ze śledczymi z Lille rozpracowujemy wątek wymiany towaru i pieniędzy. Joseph dokładnie wskazał nam miejsce. To śmietnik. Koledzy przeczesali sektor, próbując znaleźć świadków, ale nic nie wskórali. Teraz analizują monitoring, liczą, że któraś z kamer miejskich albo znajdującego się naprzeciwko banku zarejestrowała coś w wieczór wymiany. Pracują nad tym.
– Zadbaj, żeby nic nie robili, dopóki nas o wszystkim nie poinformują, dobrze? Oprawca jest nasz.
– Nie obawiaj się, ściśle z nami współdziałają. Jeżeli czegokolwiek się dowiedzą, natychmiast cię poinformują.
– Świetnie. Dzięki, Yves.
Po powrocie do swojego pokoju Ludivine z podziwem patrzyła na efekty pracy Guilhema – w ciągu jednego dnia wprowadził do systemu Analyst Notebook wszystkie informacje, jakimi dysponowali, nie uzyskując oczekiwanego porównania. Przepisał wszystkie papierzyska w różne okna, wypełniał tabele, poza tym zaczął szperać w przeszłości Kevina Blancheux i natrafił na ślady jego pobytu w licznych ośrodkach psychiatrycznych, a w dodatku raz po raz nękał prokuratora Mouroya, domagając się zezwoleń i nakazów niezbędnych do przyspieszenia postępów śledztwa. Jednak w sprawie dostępu do danych objętych tajemnicą lekarską prokurator był sceptyczny. Medycy z zasady nie byli skłonni do rozmów na temat pacjentów, dopóki sąd nie powołał ich na świadków w sprawie. Tymczasem Guilhem ograniczył się do dat hospitalizacji i wypisu oraz list personelu medycznego, nie miał jednak dostępu do nazwisk osób odwiedzających pacjenta ani historii choroby. Próbował też ustalić nazwiska współwięźniów, z którymi Blancheux mógł się zetknąć w więzieniu przed leczeniem psychiatrycznym, wszystko to zajmowało jednak bardzo dużo czasu, a w piątkowe popołudnie z reguły trudniej było dodzwonić się do biur i urzędów i uzyskać informacje przed początkiem weekendu.
Tuż przed siódmą wieczorem Segnon odebrał telefon. Po chwili wstał, włożył bluzę i skinął na Guilhema.
– Lulu, jedziemy – rzucił.
– Co się stało?
– Chodź, powiem ci po drodze.
Jego twarz była nieprzenikniona – Ludivine nie potrafiła nawet odgadnąć, czy to pilne wezwanie, jakaś poważna sytuacja, czy po prostu nowy trop w ich sprawie, jednak zabrała z szuflady sig-sauera i wsunęła do kabury, a potem narzuciła na siebie kurtkę.
Segnon i Guilhem zbiegali już w pośpiechu po schodach.
W ciągu jednego dnia Diane zyskała dwóch nowych przyjaciół i była w siódmym niebie.
Zalogowała się znów na Twitterze i przekonała się, że pojawiło się tam już dziewięć osób. A niedawno było ich tylko siedem. Po weryfikacji okazało się, że nawet nie zna tych ludzi. To byli nowi „followersi”, obcy, którzy uznali, że jej wpisy na Twitterze są warte uwagi. Fantastyczne uczucie! Czy powinna ich witać, czy może udawać, że nie robi to na niej wrażenia, że jest ponad to? Postanowiła, że wieczorem zapyta, co sądzi o tym Priss.
Wreszcie zaczął się weekend, a jej rzadko zdarzały się tak męczące tygodnie, długie jak cała wieczność. Najwyższy czas, żeby nadeszły wakacje, nie miała już siły siedzieć w szkole. Miała szesnaście lat, marzyła tylko o jednym – o pracy! Zarabiać pieniądze, wynająć na spółkę z Priscillą kawalerkę i w końcu spokojnie żyć po swojemu. Już niedługo! Już niedługo!
Wysłała SMS-a do Priss, żeby ją uprzedzić, że jest już w drodze, i zauważyła, że jej paznokcie nie wyglądają idealnie. Lakier, zwykle doskonale pokrywający brzegi płytki czystą bielą, odprysnął, i to na kilku paznokciach! Diane nie znosiła takich sytuacji. To był brak elegancji, brak szyku. Zadbana dziewczyna musiała mieć idealnie pomalowane paznokcie albo powinna zrezygnować z lakieru, bo łuszczący się i odpryskujący świadczył o niechlujstwie dobrym dla jakiejś prostaczki. Tak właśnie uważały ona i Priss. A być prostaczką w krainie prostaków to już wstyd, wręcz skandal. Najwyższy czas, żeby i to się zmieniło. Wynieść się z tej mysiej dziury, przeprowadzić się do Lille. Co z tego, że od triumfu Dany’ego Bonna powtarzano, że północ to kraina ludzi szczerych, poczciwych i jowialnych? Ona i Priss nigdy nie dostrzegły w swojej mieścinie odrobiny glamouru, cienia blasku. To wciąż była deprymująca biedna wiocha.
Mam obdrapane paznokcie, muszę „zmyć palce” (tak zwykły mówić między sobą dwie nastolatki). Tak, całkowite zmycie palców dziś wieczorem jest konieczne. I muszę starannie je zrobić. Oby tylko Priss miała wszystko, czego trzeba. O, fajnie, będę mogła pożyczyć od niej ten nowy korektor w sztyfcie!
Weekend zapowiadał się nieźle – wieczór u przyjaciółki, a jutro Jenny, siostra Priss, zabierze je do Lille, na zakupy. Genialnie. I kto powiedział, że horoskopy to stek bzdur? Diane weszła na ulubiony portal i przy śniadaniu, jak co dzień, przeczytała swój – zalecał jej czujność i zapowiadał, że choć dzień może potoczyć się inaczej, niż planowała, to z pewnością będzie świadkiem istotnych zdarzeń, które mogą odmienić czyjeś życie. Ale czego świadkiem dziś była? Tego, jak Timothée wyleciał z klasy za swoje rysunki? I popisów nadętej Camélii, która chodziła z Gilbertem? To mają być ważne zmiany?! A poza tym, kto dziś tak mówi: „zdarzenia, które mogą odmienić życie”? Najwyższy czas zmienić portal, jej horoskop na pewno przeznaczony był dla starych. Zapyta Priss, czy nie słyszała o jakimś innym.
Diane zboczyła z głównej ulicy miasteczka i po przejściu dwustu metrów skręciła w drogę biegnącą wzdłuż rzeki, żeby zyskać na czasie. Uwielbiała wiosnę, kochała lato. W porze kolacji było jeszcze widno, można było nosić wydekoltowane bluzki i spódnice, jakie się tylko chciało, nie obawiając się zimna, a chłopcy podrywali dziewczęta znacznie częściej, kiedy świeciło słońce. To musiało mieć coś wspólnego z tym zwrotem „mieć gorącą krew”, pomyślała. Wciąż to cholerne słońce, zawsze słońce. W ten weekend będą mogły wyjść do ogrodu Priss w kostiumach kąpielowych, żeby się trochę opalić. Piękna, smagła skóra w stylu glamour przy błyskotkach cudownie podkreślała walory każdego stroju.
Diane mijała stadion miejski, gdzie grała gromada chłopaków w różnym wieku. Zerknęła na nich, żeby sprawdzić, czy nie ma tam żadnego z tych, których darzyła sympatią, ale zobaczyła samych prostaczków z Prostaczkowa. Już te pstrokate koszulki, czysta wiocha, jeśli chodzi o dobór kolorów i wzorów, czyniły ich żałosnymi. O niemodnych szortach nie warto nawet wspominać. Nie, to zupełnie nie pasowało do glamour.
Diane poszła dalej i wkrótce dotarła do ulicy du Moulin, o dziesięć minut drogi od domu Priss. Jeszcze raz popatrzyła na paznokcie. Wieczorem dokładnie zmyć palce, nie mogę tego olać, przecież nie pojadę tak jutro do Lille.
Uniosła głowę i tylko dzięki temu nie wpadła na mężczyznę, który stał jej na drodze.
– Przepraszam – powiedział. – Zgubiłem się, mogłabyś wskazać mi drogę do Solesmes?
Biała furgonetka, stary model w kiepskim stanie, z tych o bardzo wysokim dachu, stała na poboczu, niemal w rowie. Miała otwarte przednie i tylne drzwi, ale silnik był wyłączony. Mężczyzna był wysoki i mocno zbudowany, a jego twarz z dwu-, trzydniowym zarostem wyglądała jak brudna. Ciemnoblond włosy wysuwały się spod wciśniętej na głowę czapki, której daszek zasłaniał część twarzy. Uwagę Diane od razu zwrócił smród bijący od nieznajomego. Zawsze była wyczulona na takie rzeczy, od dziecka miała doskonały węch. Wystraszył ją, bo pojawił się tak nagle, znikąd – król prostaków, cuchnący potem i odrażający. Diane najchętniej wskazałaby mu drogę do szatni na stadionie, gdzie mógłby wziąć prysznic, ale oczywiście tego nie zrobiła. Nigdy nie pozwoliłaby sobie na takie zachowanie, nie będąc w grupie rówieśnic, które śmiałyby się z żartu i dodałyby jej pewności siebie. Odwaga, jeśli uznać to za odwagę, rodzi się z oparcia w grupie, wiedziała o tym z doświadczenia.
– A, do Solesmes, to proste. To pierwszy skręt w prawo, na końcu drogi, potem musi pan…
Diane udzielała mu wskazówek lekko pochylona, gestykulując, i zaprzątnięta tym, zatraciła czujność. Szybko i brutalnie mężczyzna zatkał jej usta ręką i chwycił ją od tyłu wpół. Działał sprawnie, gwałtownie, przez zaskoczenie, więc Diane zdołała wydać z siebie tylko zduszony krzyk, niemal odruchowo okazując strach, zanim jej nogi oderwały się od ziemi.
Wtedy dopiero dotarło do niej, co się dzieje. Serce waliło jej jak młot, silny skurcz ścisnął żołądek. Zaczęła się szarpać, ale mężczyzna trzymał ją mocno i wlókł do tylnych drzwi samochodu.
Nie! Nie! Tylko nie to!
Dziewczyna nie była w stanie zebrać myśli. Wpadła w panikę, była przerażona. Napastnik był od niej znacznie silniejszy, wiedział, co robi, był zręczny, zdeterminowany, a ona stała się kłębkiem strachu, nie panowała nad emocjami, które zabijały logikę. Mimo wszystko próbowała rzucać się na wszystkie strony, to jednak nie spowalniało działań zbira. Jego wielka łapa z taką siłą zatykała jej usta, że dziewczyna czuła się, jakby trzaskały jej kości, bolała ją szczęka, a z gardła dobywał się tylko niesłyszalny z odległości paru metrów żałosny skowyt. Smród potu stawał się coraz silniejszy, nieznośny, a cuchnący czosnkiem, ciepły oddech omiatał policzek Diane.
Najgorsze było jednak to, że napastnik nic nie mówił. Nie odezwał się ani słowem, nie powiedział nawet, że wszystko będzie dobrze, że nie zrobi jej krzywdy, jeżeli nie będzie się opierała. Nic z tych rzeczy. Nie próbował jej uspokajać, bo nie musiał – walka wydawała się z góry wygrana. Radził sobie z Diane, wlókł ją do samochodu, jak pająk wciągający ofiarę w sieć, żeby z mrożącą krew w żyłach obojętnością zrobić swoje.
Cień tylnych drzwi padł już na nich dwoje i Diane zrozumiała, że nie może pozwolić, żeby ją tam wepchnął. Nie wolno jej wsiąść do samochodu. Musi walczyć. Dać z siebie wszystko. Jak lwica. Cokolwiek miałoby się stać, nie wejść tam pod żadnym pozorem. Ta furgonetka oznaczała jej koniec.
Ale nie znajdowała w sobie dość siły. Panikowała, jej serce biło za szybko, a mózg był jakby uśpiony. Mięśnie miała jak z waty.
Mężczyzna mruknął, wchodząc do swojej kryjówki i wnosząc ofiarę. Diane miała jeszcze na tyle przytomności umysłu, żeby chwycić się drzwi. Zacisnęła na nich rękę, jakby od tego zależało jej życie.
Mężczyzna gniewnie warknął, ale nadal nic nie mówił. Szarpnął, żeby zmusić dziewczynę do puszczenia drzwi, ale wytrzymała. Wtedy dwa bestialskie uderzenia ciężkiego, roboczego buciora spadły na jej rękę. Elektryzujący ból przeszył ramię Diane, ona jednak nawet go nie poczuła – odebrała tylko sygnał dla całego organizmu, który miał przygotować się na cierpienie. Ale strach zabijał wszystko, nawet cierpienie. Obcas uderzał znowu i znowu, aż Diane przykurczyła rękę i zobaczyła zakrwawioną masę – zdeformowane palce, połamane, powykręcane, ze zwisającymi płytkami paznokciowymi, zupełnie jak roztrzaskana klawiatura.
Kiedy mężczyzna ciągnął ją w głąb furgonetki, w ciemność, ostatnią myślą, jaka przemknęła przez głowę Diane, było to, że tym razem jej paznokcie są w naprawdę opłakanym stanie.
A potem drzwi zatrzasnęły się przy wtórze przeciągłego, niemego krzyku dogasającej świadomości.
Mięso kipiało czerwonym sokiem, a każdemu uderzeniu noża wtórował gąbczasty dźwięk. Woń rozchodziła się po całym pomieszczeniu, rozpalając żarłoczne oczy widzów.
– Przepraszam was, to nic oryginalnego ani szczególnie wyszukanego – uprzedziła Laëtitia – ale moje spaghetti z pulpecikami jest, nie chwaląc się, pyszne! Ludivine, podaj talerz.
Drobne bąbelki moscato asti uderzały o podniebienie Ludivine, uwalniając łagodny aromat brzoskwini i muskatu. Alkohol stopniowo koił jej nerwy, przemieniał niszczycielski gniew w poczucie winy, a potem w ciche zadowolenie. Segnon ją nabrał, żeby zwabić na kolację, unikając głupich wymówek i prymitywnych pretekstów. A teraz, kiedy już tu była, kiedy wreszcie siedziała ze wszystkimi, czuła się dobrze. Znacznie lepiej niż gdyby wróciła do domu i wegetowała przed telewizorem albo leżała w łóżku, czytając książkę.
– Daję słowo, gdybym wiedziała – przeprosiła – nie przyszłabym z pustymi rękoma…
– Spokojnie, zresztą wydaje mi się, że Segnon cię podpuścił, żeby cię tu ściągnąć, a fakt, że nareszcie nas odwiedziłaś, to dla nas najlepszy prezent.
– Wiesz przecież, że tu nie chodzi o was.
Wysoka blondynka odwróciła się od męża.
– Ale ten przerośnięty wariat postąpił słusznie, nie powinnaś przesiadywać sama. Masz nas!
– Ej, wariat chciałby w końcu dostać pulpeciki swojej żony…
Laëtitia obdarzyła go zalotnym spojrzeniem i wymownym uśmiechem, który zdradzał, jak interpretuje słowa męża.
Kiedy posypywał danie parmezanem, powiedział, wskazując Guilhema:
– On od razu wszystko zrozumiał. Kiedy żona go rzuca, próbuje znowu!
– Narzeczona – poprawił Guilhem. – Pobieramy się we wrześniu.
– No tak, prawda! – Laëtitia roześmiała się. – Czas pomyśleć o ubraniach dla bliźniaków.
– Tak przy okazji, zapomniałam, gdzie pracuje twoja narzeczona? – zapytała Ludivine.
– W agencji przygotowującej filmy szkoleniowe. Dlatego tak często wyjeżdża na nagrania.
– Twoja Maud rzadko bywa na naszych spotkaniach – powiedziała z żalem Laëtitia. – Szkoda, bo mam wrażenie, że lubi się bawić. A ty, Ludivine, masz w tej chwili jakiegoś faceta?
Segnon dyskretnie trącił żonę łokciem, ale ta go ofuknęła:
– Czego chcesz? Chyba mogę ją zapytać, czy kogoś ma? Prawda, Lulu? Uspokój mnie, powiedz, że czasem lądujesz z kimś w łóżku!
– Laëti!
Ludivine uśmiechnęła się, lekko skrępowana.
– Nie martwcie się o mnie, staram się korzystać z życia.
– I nie masz na oku żadnego księcia z bajki?
– Właściwie nie wiem, czy mam na to ochotę. Tak jest mi dobrze – żyję dniem powszednim.
– Zanim poznałam Segnona, myślałam tak jak ty. Nie należałam do kobiet, które marzą o tym, żeby mieć na głowie męża i dzieciaki. Zobacz, co on ze mnie zrobił.
– Otworzyłem cię na szczęście – stwierdził Segnon.
Guilhem wycelował widelcem w kolegę.
– Jakoś dziwnie pomyśleć, że jesteś tatusiem, kiedy widzi się, jaki jesteś ostry i kategoryczny wobec podejrzanego, którego zatrzymujesz. Ci twardziele się ciebie boją!
Na twarzy Laëtiti pojawił się pełen rozczulenia uśmiech.
– Szkoda, że nie widzisz, jaki jest wobec Nathana i Léa! To aż śmieszne! Chodząca słodycz, nie ma u dzieci za grosz autorytetu!
Segnon machnął ręką na znak kapitulacji.
– No i co mam powiedzieć? Takie czarne niedźwiedzie jak ja też mają prawo do uczuć.
– Głupek z ciebie. – Ludivine roześmiała się.
Segnon podjął:
– Dawniej byłem jak skała – absolutnie niezależny, niezniszczalny. Aż pewnego dnia zostałem ojcem.
– Wszystko jasne – podsumował Guilhem.
– A wy kiedy się zdecydujecie? – zapytała Laëtitia.
– Nie wiem, ale niedługo bierzemy się do roboty, myślę, że po ślubie, kiedy znajdziemy trochę większe mieszkanie.
– Dlaczego nie chcesz ubiegać się o kwaterę w koszarach?
– To Maud nie chce… Boi się, że dusiłaby się za tymi murami, wciąż wśród tych samych ludzi.
Laëtitia zwróciła się do Ludivine:
– A ty, Lulu, nie myślisz jeszcze o dziecku?
Ludivine wytrzeszczyła oczy.
– O nie!
– Musi przedtem pochłonąć wszystkie książki z kryminologii – zadrwił Segnon.
Guilhem podchwycił ten wątek i zaczął mówić z pełnymi ustami:
– To prawda, że uczył cię sam Richard Mikelis?
Ludivine skinęła głową.
– Przez kilka miesięcy chodziłam do niego w góry.
– O kurde, coś takiego! – rzucił z podziwem. – Uczyłaś się u najlepszego kryminologa!
– Dziwisz się jeszcze, że jest taka upierdliwa? – wtrącił Segnon. – Z Mikelisem niczego nie robi się na pół gwizdka, wszystko musi być na trzysta procent. Żyjesz sprawą, jesz z nią, śpisz z nią, musisz się w niej zanurzyć po uszy, aż przenikniesz myśli zabójcy. I musisz liczyć wyłącznie na siebie.
– Właśnie dzięki temu osiąga tak zadziwiające wyniki – zaznaczyła Ludivine.
– Ale rzucił to, bo nie wytrzymał psychicznie?
– Podejrzewam, że na dłuższą metę takie zanurzenie się w perwersji i okrucieństwie nie daje się pogodzić z normalnym życiem rodzinnym. A na pewno nie takie wczuwanie się w psychikę przestępców.
Zafascynowany i zaintrygowany Guilhem pokiwał głową. Po chwili wahania odważył się poruszyć problem, który nie dawał mu spokoju:
– Kiedy prowadziliście razem śledztwa w sprawach morderców w Europie i Kanadzie, mieliście wielu z nich przed sobą… czy oni… mają w sobie coś szczególnego? Chcę powiedzieć, że to przecież cholerni seryjni mordercy! Jak to jest znaleźć się oko w oko z takim potworem? Czy to po nich widać?
Segnon i Ludivine popatrzyli na siebie bez słowa i przy stole zapadła ciężka cisza.
– Nie – powiedziała w końcu Ludivine. – To zwykli ludzie. Są wśród nich nieszczęśnicy o niezbyt wysokim IQ, prymitywni i brutalni, właściwie – taka jest większość, ale zdarzają się bardzo przebiegli, przewrotni, świetnie manipulujący ludźmi i wystarczająco sprytni, żeby wtapiać się w tłum. Natykasz się na nich, rozmawiasz z nimi, i nie dostrzegasz niczego niepokojącego.
– Czyli to, co się słyszy o seryjnych mordercach – że to wcielenia zła, to zwykłe bzdury?
Ludivine głęboko westchnęła, zanim odpowiedziała na to pytanie.
– Problem w tym, że nie potrafimy wyjaśnić, co przemienia człowieka w seryjnego mordercę.
– Przemoc we wczesnym dzieciństwie, poważne zaburzenia emocjonalne, długotrwałe traumatyczne przeżycia?
– Na szczęście nie, bo gdyby tak było, wszystkie dzieci przeżywające dramaty stawałyby się mordercami, a przecież rzeczywistość jest zupełnie inna. A niektórzy mordercy przyznają, że ich dzieciństwo było normalne. Jak wyjaśnić to, co się z nimi stało?
Segnon, który już słyszał ten wywód, opróżnił talerz, a potem napełnił kieliszki winem i skrzyżował ręce na piersi.
– Oczywiście nie ma żadnego wyjaśnienia biologicznego? – zapytał Guilhem.
– Nie, nie ma DNA morderców ani ludzi skłonnych do przemocy. Możemy tylko przyjąć, że człowiek jest zaprogramowany do walki, odkąd stał się człowiekiem. W walce o przetrwanie ta zdolność wyniosła go na szczyt łańcucha pokarmowego. Ale seryjni mordercy to swoista kwintesencja, spotęgowana przemoc, superdominacja.
– Kiedy cię słucham, mam wrażenie, że są przyszłością gatunku!
– Dlaczego nie? – rzuciła z pełną powagą Ludivine.
– Przestań, przecież to kryminaliści.
– Ale w gruncie rzeczy ich natura jest taka jak nasza, tylko w skrajnej formie. Są też bardziej wyrafinowani. To machiny wojenne, prymitywne wytwory ewolucji, które zgodnie z prawami natury, z prawem silniejszego, mają nad nami przewagę, bo są lepiej przystosowane do zdobywania coraz silniejszej pozycji w łańcuchu pokarmowym. Potrafią lepiej się bronić, skuteczniej niszczyć, lepiej dominować, kiedy owładnie nimi taka żądza. Zgodnie z zasadami ewolucji są od nas lepsi, mają większą zdolność przetrwania, a w każdym razie zachowania naszego zwierzęcego gatunku.
– No właśnie, nie jesteśmy już zwierzętami…
– Doprawdy? A czym jesteśmy?
– Sama doskonale wiesz: elektryczność, nauka, filozofia, kapitalizm, filmy porno, skażenia, broń masowego rażenia, słowem – cywilizacja!
– To tylko artefakty naszego zwierzęcego rozwoju. Kiedy szympans używa narzędzia, żeby dostać się do żywności, dzieje się to samo, daj mu tylko kilkadziesiąt tysięcy lat, a znajdzie się w tym samym punkcie, który osiągnęliśmy – z widelcem, nożem i serwetką pod brodą. Ewolucja i tylko ewolucja, uzależniona od ryzyka życia, od istot, które najlepiej się dostosowują i są najsilniejsze. Osiągnęliśmy to, co dziś mamy, ponieważ przez miliony lat byliśmy najgroźniejszymi drapieżnikami. Ale z populacji drapieżników wyłania się jeszcze groźniejszy drapieżca.
Guilhem wypił łyk wina. Wszyscy milczeli, czekając.
– To, co powiedziałaś, jest przerażające.
– Nie, ale wiesz, co jest naprawdę przerażające? Fakt, że liczba seryjnych morderców stale rośnie. Jest ich coraz więcej. Przemoc rodzi przemoc – to prawda… Mówi się, że natura zawsze dąży najprostszą i najkrótszą drogą do rozwoju życia, do zapewnienia przetrwania. Jeśli to prawda, to seryjni mordercy są naszą przyszłością.
– I po co w takiej sytuacji robić dzieci – rzucił zdegustowany Guilhem.
Segnon spoważniał i zwrócił się do Ludivine:
– Twoja teoria oznacza, że za zachowaniem tych morderców kryje się biologiczna logika, genetyczna predyspozycja, która jest przekazywana i nasila się z pokolenia na pokolenie. Naprawdę w to wierzysz?
– A jeśli zło naprawdę istnieje? Czy to byłoby lepsze wyjaśnienie? Rodzaj wirusa szerzącego się poprzez przemoc…
– Zło – powtórzył – w stylu… diabła, demonów i tym podobnych?
Ludivine wzruszyła ramionami.
– Zło, bez względu na formę. Negatywna energia, niszczycielska albo czyniąca zło, popychająca naturę ku dominacji, destrukcji – pierwotny popęd walki. Potrzeba zabijania i podporządkowania.
– To teoria Mikelisa? – zapytał Segnon.
– Nie. On inaczej wyjaśnia istnienie seryjnych zabójców.
– Jak? – zainteresował się Guilhem.
– Z grubsza rzecz ujmując, nasi prapradziadowie najczęściej mieszkali na wsi. Potem nastąpiła industrializacja i liczne rzesze ludności migrowały do miast, dochodziło do upadku obyczajów, potem pojawiły się maszyny i odebrały pracę naszym dziadkom, zmuszając ich, by przystosowali się do nowych warunków. Nasi przodkowie z wieśniaków przeistoczyli się w nauczycieli, kupców, szewców, wykonywali wolne zawody, a my dziś masowo paramy się pracą opartą na wirtualnym świecie z ekonomią, Internetem, światowymi finansami, komunikacją… Słowem, wystarczyło nieco ponad sto lat, żeby na świecie dokonała się transformacja, a ludzie poddali się tej modyfikacji zamiast być jej twórcami; Mikelis sądzi, że nie można aż tak odmieniać społeczeństwa, że to było zbyt brutalne i gwałtowne w sferze obyczajowości, historii i tradycji, a także fundamentalnych zasad, żeby mogło się obyć bez groźnych, a dotyczących zbiorowości, okaleczeń psychicznych, ran, które długo się jątrzą. Nasz styl życia musiał się do tego dostosować w bardzo krótkim czasie – po raz pierwszy w dziejach ludzkości – i niektórym zabrakło odporności umysłu. Elastyczność naszej kolektywnej psyche zawiodła – pojawiły się pęknięcia.
– Nie wiem, czy dobrze cię zrozumiałam – Laëtitia włączyła się do rozmowy – według Richarda seryjni mordercy to blizny na ciele naszej cywilizacji, ślady ran odniesionych po czasach masowego uprzemysłowienia, tak?
Ludivine uśmiechnęła się do niej.
– Trafnie to ujęłaś. A mnożą się równie szybko, jak rozwijał się sam system. Są tylko odbiciem naszych zbiorowych wypaczeń, ucieleśniają patologie będące wykwitem nieokiełznanego postępu cywilizacji.
Segnon pochylił się nad stołem.
– Mikelis ma na to własne określenie, prawda?
– Pierwotny spisek – powiedziała Ludivine, kiwając głową. – Uważa, że to tkwi w nas. Człowiek ma skłonności do używania przemocy, która wciąż narasta wraz z uprzemysłowieniem świata, z globalizacją. Przemoc szerzy się jak wirus, wkrótce eksploduje. Przemoc to przyszłość człowieka.
– No dobrze, ale to nie wyjaśnia, jacy są w głębi ducha ci seryjni mordercy, dlaczego są właśnie tacy – odparł Guilhem. – Jak wyjaśnić, że pan X jest normalny, a jego sąsiad to brutalny morderca?
– Stąd hipoteza przyjmująca istnienie pierwotnego popędu do zła – przyznała Ludivine. – Tak jak wszechświat skupia się wokół czarnej materii, jak światło nie istniałoby bez ciemności, iskra życia nie istnieje bez popędu do zła. To nie jest nadprzyrodzone samo przez się, to jedynie przeciwstawna koncepcja, zgodnie z którą najsłabsi wyginą, żeby zapewnić przetrwanie najsilniejszym.
– Ponura wizja – mruknęła Laëtitia, wstając, żeby posprzątać ze stołu.
– I taka miałaby być mowa tego „pana”, o którym wciąż opowiada HPL? – zapytał Guilhem.
Segnon zaoponował:
– Nic nie dowodzi, że ten facet istnieje, nie wciągajcie się w to bez opamiętania. Może on chce nam to wszystko wmówić, żeby zrzucić z siebie odpowiedzialność.
– Segnon, uwierz mi, ten ktoś jest realny. Istnieje związek między HPL i oprawcą. A może to zaledwie wierzchołek góry lodowej, może jest ktoś gorszy.
– Jakiś perwersyjny potwór – rzucił Guilhem.
– Nie, więcej. Perwersyjnymi potworami są HPL i oprawca… Jeżeli ta potężna istota jest rzeczywista, a tak sądzę, to musi być sercem i mózgiem tej nieokiełznanej przemocy. Uosabia popęd zniszczenia, perwersję, śmierć.
– Diabeł – usłyszeli zduszony szept Guilhema.
Segnon przewrócił kieliszek z winem, a plama błyskawicznie powiększała się, sunąc w stronę Guilhema.
– Cholera – mruknął Segnon, biegnąc do kuchni po coś, czym mógłby wytrzeć stół.
Guilhem wskazał palcem tę plamę:
– Zobacz, wygląda zupełnie jak trupia główka, prawda?
Ludivine już zamierzała odpowiedzieć, że powinien powściągnąć zbyt bujną wyobraźnię, że to pewnie wpływ tego, co przed chwilą opowiadała, ale musiała przyznać, że miał rację. Przebiegł ją niekontrolowany dreszcz. Czuła się trochę tak jak wtedy, kiedy jako nastolatka przesiadywała z koleżankami. Lubiły opowiadać sobie różne rzeczy, strasząc się nawzajem. Tak, ten drobny incydent wytrącił ją z równowagi. Plama osiągnęła ostateczny kształt i wielkość, patrzyła teraz na Guilhema. Tak, wyglądała jak czaszka z pustymi oczodołami i zębami wyszczerzonymi na żandarma.
Przypadek czasami trafia w sedno sprawy.
O ile tym razem nie była to sprawka diabła.
Japoński pisarz Haruki Murakami napisał kiedyś, że podstawowa zasada biegania polega na tym, by jak najlepiej wykorzystywać swe wewnętrzne możliwości, aż po ich granice, i że jego zdaniem to doskonała metafora życia, a także pisarstwa.
Teraz, gdy czuła się unicestwiona, bliska załamania psychicznego i fizycznego, myśląc o słowach Murakamiego, Ludivine miała paradoksalne wrażenie, że osiągnęła apogeum krótkiej egzystencji i stanęła u progu śmierci. Ale przecież nie napisała ośmiusetstronicowego dzieła, tylko przebiegła piętnaście kilometrów po ruchomej bieżni w hali sportowej – przebiegła je trochę za szybko jak na swoje możliwości. Ale zrobiła to. Doszła do granic własnych możliwości. Pot oblepił ją jak całun z resztek sił.
Dzięki, Murakami, nieźle się wypaliłam.
Właśnie wyszła spod prysznica i owijała się w klubowy ręcznik, kiedy rozdzwoniła się jej komórka. Zerknęła na numer – komórkowy, obcy.
– Mówi Yves. W Lille drgnęło. Pracujemy z nimi nad sprawą, żeby zyskać na czasie. Przejrzeli już zapis monitoringu z banku i z pobliskiego sklepu, wystarczy, żeby odczytać wszystkie tablice rejestracyjne w rejonie punktu dostawy i odbioru toreb ze skórami. Są samochody dealerów, przydadzą się naszemu wydziałowi, ale sprawdzono także wszystkie samochody przed i po.
– Pojawiło się jakieś znane nam nazwisko?
– Nie, ale jest wśród nich facet, który ma ciekawą kartotekę. Okrucieństwo wobec zwierząt, okaleczenia i usiłowanie zabójstwa. Podobno leczył się psychiatrycznie. A teraz wisienka na torcie. Wiesz, gdzie pracuje?
– W kostnicy?
– Nie, w dziale mięsnym supermarketu. Zawodowo zajmuje się ćwiartowaniem mięsa.
– Okej, musimy go dostać. Zatrzymali go?
– Mają adres, chcą przeprowadzić rekonesans. Zwłaszcza że wczoraj w okolicy zaginęła nastolatka, a w pobliżu widziano białą furgonetkę, taką jak jego. Zapewniam cię, że nie będą czekali z wkroczeniem do poniedziałku.
– Jeżeli zrobi to w weekend, to będziemy mieli problem. Biorę samochód i jadę do Lille. Pojechałbyś ze mną?
– Załatw wszystko z prokuratorem i z pułkownikiem, a ja ściągnę ludzi, będziemy gotowi o czternastej. Spotkamy się w koszarach. Uprzedzę SR z Lille, żeby wzięli parę termosów z kawą.
Wokół ciągnęły się bezkresne równiny – szare, brunatne, ochrowe, tu i ówdzie wyrastały wieże i dzwonnice kościołów, nieliczne kępy krzewów, odosobnione fermy, i tak przez cały czas, odkąd opuścili przedmieścia Lille, kierując się na południowy wschód. Żandarmi dojechali do wsi Genech, spokojnej miejscowości przy autostradzie A23, pośród pól cieszących oczy mnogością barw. Tam skręcili na wschód i zatrzymali się w cieniu lasu. Parkowało tam już, jeden za drugim, pięć samochodów.
Dowódcą operacji był major d’Autaing z SR w Lille. Był to człowiek niski, o bystrych, szarych oczach, siwiejących już włosach i dość wysokim głosie, któremu chrypka przywracała męskie brzmienie – konieczne, by zyskać autorytet. Towarzyszył mu dowódca wydziału antynarkotykowego, Jean-Louis Erto – kanciasty, o jajowatej głowie, opadających powiekach, zbyt wydatnych ustach, które szpecił rozszczep – ale tak przyjaźnie nastawiony do świata, że łatwo zapominało się o jego nieciekawej powierzchowności. Osobiście przedstawił Ludivine sytuację, upewnił się, czy ma odpowiednie wyposażenie, i skorzystał z okazji, żeby zadać jej sporo pytań dotyczących sprawy. Chciał jak najdokładniej wszystko zrozumieć i zaoferować jej skuteczną pomoc. Ludivine, Segnon i Guilhem przyjechali z Paryża wraz z Yves’em i trzema jego ludźmi.
Łącznie na miejscu znalazło się nieco ponad dwunastu żandarmów w cywilu, przeważnie w zwykłych T-shirtach i granatowych kamizelkach kuloodpornych.
– Podejrzany nazywa się Michał Balenski – powiedział Erto. – Mieszka na fermie za lasem. Najprawdopodobniej zupełnie sam.
– Ile ma lat? – zapytała Ludivine.
– Około trzydziestki. Pracuje w supermarkecie w Orchies, niedaleko stąd. Ma już na koncie kilka wyroków, głównie za bestialstwo wobec zwierząt. Stwierdzono u niego schizofrenię.
– Poddano go leczeniu?
– Tak i to nie raz, ale ostatni pobyt w szpitalu, jak nam powiedziano, był dobry.
Ludivine uniosła brwi. Jeżeli ten człowiek to rzeczywiście oprawca, jego ostatni psychiatrzy mogą mieć problemy…
– Powinniśmy przygotować się na opór z jego strony – wtrącił Yves.
– Dlatego jest nas tu tylu – odparł Erto.
– Podejrzewacie go o porwanie z powodu tego samochodu?
– Tak, mamy świadka, który podał nam jego opis. Zgadza się. Ale to popularny model, więc może się okazać, że to zwykły zbieg okoliczności. Tymczasem nie robimy sobie zbyt dużych nadziei.
Major d’Autaing podszedł do Ludivine.
– Rozmawiałem z pułkownikiem Jihanem. Z mojego punktu widzenia wszystko gra. Prokuratura nas popiera. Dali nam zielone światło, możemy zaczynać. Zajmiemy pozycje, ale wkroczymy dopiero po zmroku, żeby nas nie zauważył.
Zaskoczona Ludivine nie zdołała powstrzymać się od reakcji:
– A jeżeli to faktycznie ten człowiek porwał dziewczynkę? Jeżeli teraz jeszcze żyje?
– Nie mamy dowodów, że to on, mamy tylko zeznanie świadka, który widział samochód. Najważniejsze jest bezpieczeństwo moich ludzi. W biały dzień tamten zobaczy z odległości kilometra, że się zbliżamy, i będzie mógł się przygotować. Wystrzela nas jak króliki. Nie zamierzam podejmować najmniejszego ryzyka. Zajmiemy pozycje i będziemy czekać. Oczywiście, jeżeli cokolwiek pozwoli przypuszczać, że dziewczyna tam jest, zmienimy plan. W przeciwnym razie czekamy do zapadnięcia zmroku, choćbyśmy mieli wkroczyć tuż przed dopuszczalną porą.
Ludivine nie miała wpływu na decyzję dowódcy, toteż zwiesiła głowę, ciężko wzdychając.
Omijając drzewa, szli dalej na południe i zatrzymali się przed ostatnim wzniesieniem. Stamtąd mogli przez lornetki obserwować fermę.
Ludivine zaczęła wolno rozglądać się po terenie. Dom mieszkalny był długi, podwórze zagracone wrakami. Stodoła prawie się waliła, dalej stała niewielka szopa z blachy falistej, przyczepa ustawiona na kamiennym fundamencie, stajnia, po której hulał wiatr. Wokół rosły pokręcone drzewa i rozpościerało się zachwaszczone pole, jakby nawet natura uległa chorobie i złu, które tu panowały.
– To jego samochód, o tam, biała furgonetka marki Peugeot, ten sam co na filmie – potwierdził Erto.
Nad głowami żandarmów krążyło stado kruków, cynicznych obserwatorów, czyhających, by przyłączyć się do akcji.
– I co? – zapytał Guilhem, patrząc na koleżankę i wypuszczając dym z e-papierosa.
– Wymarzone miejsce na twoją noc poślubną.
– Wychodzi! – uprzedził jeden z ludzi Erta.
– Szukamy dowodu, że przetrzymuje dziewczynkę! – Ludivine znów nie zdołała się opanować.
Uklękła tuż przy pagórku i przytknęła lornetkę do oczu. Michał Balenski szedł przez podwórze z wiadrem w ręku. Nawet z tak daleka było widać, jaki jest silny. Potężne ręce, kark jak u byka, szeroka klatka piersiowa, lekka łysina nad czołem, włosy ciemnoblond opadające na szyję i bokobrody sięgające szczęki. Był ubrany w szaro-biały T-shirt – o ile ta szarość nie była zwykłym brudem – robocze spodnie na szelkach i ciężkie buty. Obserwowała go, gdy podszedł do bajora, w którym napełnił wiadro, zanim wrócił do domu. Wyglądał karykaturalnie. Jak żywcem wyjęty z Teksańskiej masakry piłą mechaniczną. Dokładnie przystawał do wizerunku seryjnego mordercy. Prymitywny, w niczym nie przypominał wyrafinowanych geniuszy w stylu Hannibala Lectera. Ludivine doskonale wiedziała, że na jednego makiawelicznego, nieprzeciętnie inteligentnego zabójcę przypada dziesięciu kretynów – prymitywnych, o IQ poniżej wszelkiej normy. I całe szczęście, pomyślała.
Lekki wiatr owiał Ludivine, która przez chwilę obserwowała całą fermę. To miejsce było przygnębiające, ponure, zagracone szczątkami sprzętów rolniczych. Na podwórzu stał stary, zardzewiały traktor, połamany wózek, przewrócony rozrzutnik obornika. Nawet budynki nie zawaliły się jeszcze tylko dlatego, że trzymał je brud, pnącza i krzewy. Wszystko tu było bardzo stare, trawy zbyt wysokie, ziemia błotnista, woda ciemna… Ludivine pomyślała o kawałkach skóry, którą przechwycili. Czy pochodziła stąd? Jak wyglądały ostatnie godziny ofiar? Wyobrażała sobie, jak to jest trafić tu w środku nocy, w szoku spowodowanym brutalnym porwaniem, uderzeniami, drżąc ze strachu przed tą silną bestią.
Ale ty nigdy nie będziesz bezbronna wobec kogoś takiego jak on, prawda? Dlatego stale trenujesz sztuki walki, dlatego ćwiczysz na strzelnicy, aż robią ci się odciski na palcach, przyznaj się! Bo ty też chcesz stać się machiną wojenną. Żeby nie zawieść. Żeby nie przeżywać jeszcze raz strachu, jakiego doświadczyłaś, kiedy znalazłaś się twarzą w twarz z Cyrilem Cappuccinem w jego domku na przedmieściach Val-Segond…
Cyril Cappuccin zginął od jej kul, a ona przeżyła starcie w Val-Segond.
Godziny treningu to twój pancerz, a ty doskonale zdajesz sobie z tego sprawę. To tarcza, która ma cię przekonać, że jesteś silna, że niczego się nie boisz, ale w gruncie rzeczy to dowodzi, że jesteś zastraszona. Ale nie przez te drapieżne bestie.
– Porucznik Vancker? – Głos majora wyrwał Ludivine z zadumy. – Zapoznam panią z planem działania.
Wyprostowała się i obciągnęła kamizelkę kuloodporną. Wszyscy żandarmi skupili się przy majorze.
– Grupa Jeana-Louisa wchodzi głównym wejściem; Yves, pan ze swoimi ludźmi zabezpiecza tyły budynku; porucznik Vancker – z dwoma kolegami zajmie się pani hangarem, wozem kempingowym i stajnią, nigdy nic nie wiadomo. Kiedy uda się zneutralizować podejrzanego, wkroczycie na miejsce. Uwaga na psy, z takim facetem wszystko jest możliwe, nie wiemy, jakie mógł nam przygotować niespodzianki. Ja zostanę z tyłu, żeby nadzorować całość akcji. Dołączę do was samochodem, zaraz po zatrzymaniu. Tymczasem obserwujemy fermę, a po zachodzie słońca ruszamy, oczywiście pieszo, z wyłączonymi latarkami, nie chcemy zwracać na siebie uwagi. Czy wszystko jest jasne? Jakieś pytania? Nie? Doskonale. Jean-Louis, proszę wysłać kogoś bliżej, nie możemy pozwolić, żeby nam się wymknął.
– A jeżeli spróbuje uciec samochodem? – rzucił Erto.
– Przechwycimy go na drodze, nie chcę, żeby się wyślizgnął.
Bardzo długo czekali, przyczajeni pod lasem, rozmawiając, słuchając radia, jedząc, popijając napoje energetyzujące, a na wzgórzu na zmianę czuwali żandarmi, w pozycji leżącej obserwując przez lornetki fermę i oglądając jak najdokładniej jej każdy zakątek, żeby zapoznać się z terenem. Michał Balenski opuścił dom i poszedł do wozu kempingowego, w którym spędził sporo czasu, po czym wrócił do domu. W chwili, gdy wchodził do wozu, wielu ludzi, w tym Erto, nalegało, by natychmiast rozpocząć operację. Zakładali, że rzeczywiście to on jest porywaczem dziewczyny, która nadal żyje, przetrzymywana właśnie w tym wozie, ale major nie zgodził się na to. Dla niego Balenski nadal był przede wszystkim groźnym handlarzem ludzką skórą, na to wskazywały wszystkie tropy, nie było natomiast dowodów na jego związek z porwaniem. Major na pierwszym miejscu stawiał bezpieczeństwo swoich ludzi, chciał dać im czas na rozpoznanie terenu, oswojenie się z nim i wykrycie ewentualnych przeszkód, a równocześnie obserwację podejrzanego. Ludivine zwróciła uwagę na tiki nerwowe majora, gdy ten uzasadniał swoje stanowisko, i zrozumiała, że dokonanie wyboru nie przyszło mu bez trudu.
Kiedy tylko zaczęło się ściemniać, żandarmi sięgnęli po karabiny, sprawdzili amunicję, dopasowali kamizelki kuloodporne i upewnili się, czy są dobrze zapięte. Poszczególne grupy zebrały się i ustawiły radionadajniki na wspólną częstotliwość przed podjęciem szturmu. Przez pola ruszyli gęsiego w trzech kierunkach, niczym macki niewidzialnej ośmiornicy, by pod osłoną zmierzchu błyskawicznie otoczyć fermę.
Ludivine, Segnon i Guilhem biegli pośród wysokich traw, oddychając rytmicznie, żeby uniknąć kolki, zachować pełną koncentrację i jasność umysłu. Przez cały czas wpatrywali się w ciemniejące kształty na podwórzu, wyczuleni na najdrobniejszą zmianę, na każdy ruch, żeby w razie potrzeby paść na ziemię albo użyć broni. Grupa Jeana-Louisa Erto ustawiła się przy bocznej ścianie domu mieszkalnego, czekając, by ludzie Yves’a zajęli pozycje. Ludivine uniosła rękę, sygnalizując swą obecność na wprost i przejęcie nadzoru nad pozostałymi zabudowaniami.
– Segnon, miej na oku hangar – poleciła. – Guilhem, obserwuj stajnię i stodołę, ja zajmę się wozem kempingowym. Nikt się nie rusza.
Wszyscy ciężko dyszeli. Teraz zaciskali dłonie na broni, której lufy zwrócone były ku ziemi. Wystarczyłby jeden ruch, by wycelować w fermę.
Jeden z ludzi Erto podszedł do oświetlonego okna i zajrzał do domu, a potem energicznie pokiwał głową, dając kolegom znak, by biegli do drzwi wejściowych. Stojąc przy nich, Erto czekał na znak zwiadowcy, który znowu zajrzał do domu i uniósł kciuk. W tej samej chwili jeden z żandarmów otworzył drzwi i Erto wpadł do środka. W ślad za nim, z okrzykiem: „Żandarmeria!”, do domu wbiegło czterech jego ludzi. Zniknęli w jaskini Michała Balenskiego.
Ludivine wpatrywała się w spowity przez mrok wóz kempingowy.
Z domu słychać było odgłosy strzałów, przytłumione przez grube mury. Okna raz po raz rozbłyskiwały białym światłem, które padało na podwórze. Potem na fermie zapanowała przerażająca cisza.
Ludivine sięgnęła po radionadajnik, żeby wywołać Erta i jego ludzi.
Odpowiedziały jej tylko trzaski.
Nagle rozdarła się chmura i niepoprawnie wścibski księżyc zwrócił wielkie, srebrzyste oko na żandarmów, oświetlił budynki i okoliczne pola.
Wciąż panowała głucha cisza.
W ciemnościach, gdzieś daleko, skowyczał lis. To były przeciągłe, posępne jęki, jakby krzyk bólu.
Ludivine odwróciła się do Segnona i Guilhema.
– Dlaczego Yves nie odpowiada? – zaniepokoił się olbrzym.
Ludivine znów próbowała wywołać Erta, potem Yves’a, ale i tym razem zamiast odpowiedzi usłyszała tylko nieprzyjemne trzaski.
– Cholera – rzuciła. – Idziemy.
Segnon chwycił ją za ramię i przytrzymał.
– Zaczekajmy na wsparcie. Jeżeli tamtych dziewięciu wpadło w pułapkę, to we troje nie mamy po co się tam pchać!
– A jeżeli tam jest ta dziewczyna, jeżeli jest jego zakładniczką?!
– Lulu, ani ty, ani ja nie mamy odpowiedniego przygotowania do takich działań.
Białka wpatrzonych w nią oczu Segnona błyszczały w ciemności.
– Dlaczego nie odpowiada nawet major? – odezwał się Guilhem. – Jesteś pewna, że radio działa?
W tym momencie dwaj żandarmi wyszli z fermy, kręcąc głowami. Nie wyglądali na spanikowanych ani szczególnie wzburzonych. Jeden z nich dał Ludivine znak, unosząc kciuk.
– Widzicie, to tylko ten radionadajnik! – powiedział Guilhem tonem człowieka, któremu kamień spadł z serca. – Mają go.
– Trzeba sprawdzić hangar – rzucił Segnon.
– Najpierw wóz kempingowy – zdecydowała Ludivine.
To tam Michał Balenski spędził późne popołudnie, nie wychodząc przez kilka godzin, więc chciała się dowiedzieć, co robił. Czy to był jego warsztat? Kryjówka pełna eksponatów z prywatnej, makabrycznej kolekcji? A może coś jeszcze gorszego…
Ludivine stanęła z boku drzwi, a Segnon położył rękę na klamce, żeby otworzyć je jednym pchnięciem. Ludivine dosłownie odbiła się od progu i wpadła do wnętrza, włączając latarkę i mierząc w nieznane z sig-sauera, gotowego siać śmierć w obronie swej właścicielki.
W jej nozdrza uderzył ostry, metaliczny zapach, taki jak u rzeźnika, ale znacznie bardziej stężony, odurzający, drażniący. Złowieszczy.
Latarka omiotła brudne, upstrzone ciemnymi plamami ściany, pełne przebarwień oraz starych i nowych zacieków. Z sufitu zwieszały się osobliwe, skręcone jak spirala stalaktyty. Ludivine dopiero po chwili zorientowała się, że to papierowe lepy na muchy, zwijające się pod ciężarem niezliczonych ofiar. Dziesiątki takich ohydnych girland widać było niemal wszędzie i trudno było nie usłyszeć bzyczenia much konających pomiędzy setkami, tysiącami czarnych trupów. Od ilu lat Michał Balenski kolekcjonował te owady, by uzbierać ich aż tyle?
Na środku wozu kempingowego część przestrzeni pożerał ciężki bukowy stół przykryty płytą z białego polipropylenu. W świetle latarki wyraźnie rysowały się setki drobnych rowków, w których zastygło coś brunatnego. Ludivine zrozumiała, że patrzy na długi stół rzeźniczy. O bardzo zużytym blacie.
Nagle światło odbiło się w kolekcji lśniących narzędzi, wiszących na ścianie: noży, toporków, nożyc…
Ludivine zaparło dech w piersi.
Obracała się, patrząc na dziesiątki flakonów z chemikaliami, zgromadzonych na półce nad stanowiskiem pracy. Zauważyła stos plastikowych torebek i aparat do ich próżniowego zamykania. To tu pakowano towar.
Na podłodze piętrzyły się duże, zafarbowane czymś czerwonym wiadra.
Na obrzeżach kręgu światła Ludivine dostrzegła jakiś cień. Coś kołysało się w przeciągu. Było duże i przerażające. Serce kobiety uderzało coraz szybciej. Wolno poruszyła latarką, by snop światła padł na zagadkowy obiekt, i zobaczyła zamocowaną pod sufitem szynę z hakami rzeźnickimi, dalej stalową linę rozpiętą między ścianami, a na niej powieszoną Diane Codaert.
Ludivine bezwiednie osłoniła się przed tym potwornym widokiem ręką, w której trzymała broń, ukrywając usta w zgięciu łokcia.
Z twarzy nastolatki została tylko ściągnięta z kości, pusta skóra o opadających powiekach. Reszta ciała przypominała pomiętą piżamę. Tułów – od ramion po uda, z kępką włosów łonowych i piersiami jak przebite balony z różowymi czubeczkami sutków – był jak mokra szmata. Ramiona i nogi suszyły się obok, podzielone na kawałki, przemienione w płaskie, lśniące pasy. Diane Codaert, opróżniona z ciała, została przerobiona na makabryczną układankę, na bezwładną, okaleczoną kukiełkę, której ktoś odciął kończyny i starannie odarł ze skóry.
Ludivine zacisnęła pięść i zdjęła palec ze spustu, czując, że mogłaby zacząć strzelać z wściekłości.
Ta silna woń mięsa i krwi to był zapach Diane Codaert, dziewczyny o opadających powiekach, zwiędłych ustach, które teraz tak dziwacznie się do niej uśmiechały.
Ludivine odchyliła głowę do tyłu i zapatrzyła się w księżyc, jakby z tym jednookim świadkiem chciała pomówić o swych wątpliwościach. Łapczywie łykała świeże powietrze. Codaert to było tylko kolejne nazwisko na długiej liście ofiar z TGV, z restauracji… Aż do chwili, gdy doszło do tego sam na sam – posępnego, ponad ludzkie możliwości.
Zwyczajna nastolatka.
Beztroski dzieciak, który nie wiedział, jak twarde jest życie, dopóki ten potwór nie złamał jej nosa i nie zaciągnął do swojej nory, żeby ją pożreć.
Ludivine zadrżała. Po raz pierwszy od dawna czuła, jak fala emocji rozsadza jej pierś, jak chwyta za gardło. Nie lubiła takich doznań, ale były silniejsze od niej. Nie była maszyną.
Segnon wyszedł z wozu kempingowego, trzymając się drzwi.
Samochody żandarmerii pędziły już drogą wiodącą na fermę. Zrobiło się widno od ich niebieskich kogutów.
– Dopadli go – powiedział Guilhem po krótkiej rozmowie z jednym z ludzi Erta. – Nawaliły nam radionadajniki.
– Jak to? – zapytała głuchym głosem Ludivine, wciąż wpatrując się w księżyc.
– Był uzbrojony, otworzył ogień, kiedy tylko weszli, Erto też zaczął strzelać, broniąc siebie i swoich ludzi. Jedna z kul trafiła prosto w głowę.
Po tych słowach Ludivine odwróciła się do kolegi.
– Chcesz mi powiedzieć, że go zastrzelili?
– Michał Balenski nie żyje. Jeszcze próbują go reanimować, ale to nic nie da, ma wielką dziurę z boku głowy, a z mózgu została prawdopodobnie miazga.
– Cholera – syknęła Ludivine.
Wtedy zobaczyła, że Segnon stoi pochylony, opierając ręce na kolanach.
– Poradzisz sobie? – zapytała półgłosem.
– Nigdy do tego nie przywyknę – wyznał, zaciskając zęby. – Myślisz, że to ta mała, która zaginęła wczoraj?
– Obawiam się, że tak. Skóra… wygląda na… świeżą.
– Kurwa, przez całe popołudnie siedział w tym wozie, jeżeli okaże się, że ona jeszcze żyła, kiedy…
– Nie – przerwała mu Ludivine. – Nie. Ten facet ma problem z powierzchownością, z naszą powłoką ze skóry, nie trzymałby jej długo żywej. Jeżeli interesuje cię, co o tym sądzę, to dotarła tu martwa.
– Skąd możesz wiedzieć? – zdziwił się Guilhem.
Ludivine skupiła się na procesie dedukcji, spychając emocje na dalszy plan, i to przyniosło jej ulgę. Odzyskała energię, wyprostowała się.
– Zanim wyszłam, zobaczyłam, że jedna ze ścian oklejona jest fotomontażami, które robił. Widziałeś to, Segnon?
– Niestety tak.
Około trzydziestu wyciętych z gazet i katalogów zdjęć kobiet i mężczyzn wisiało na ścianie. Niesamowite było to, że Michał Balenski zadał sobie trud i starannie pokrył całe ich ciała, skrawek po skrawku, zdjęciami mięsa wyciętymi z katalogów. W ten sposób stworzył sobie modele ludzi żywcem odartych ze skóry.
– Pasuje do tego, co robi ze skórą – stwierdziła.
– Nie rozumiem. – Guilhem pokręcił głową. – Skąd się biorą tacy obłąkańcy? Co on sobie wymyślił?
– Jeżeli właściwie wyobrażam sobie mechanizm jego działania, to wyobrażał sobie, że jesteśmy tylko mięsem, i choć nie wiem, z jakiego powodu, stało się to jego obsesją. Istota ludzka to tylko mięso, a on chciał nas widzieć takich, jacy jesteśmy. Podejrzewam, że dlatego obdzierał ofiary ze skóry. Nigdzie nie znaleziono ciała dziewczynki.
– Faktycznie – przyznał Segnon. – Jest tylko jej… skóra.
– Reszty już się pozbył – powiedziała Ludivine, utwierdzając się w przekonaniu, że jej hipotezy są słuszne. – Wyniósł ciało Diane Codaert możliwie najszybciej, żeby nie dopuścić do jego rozkładu w wozie kempingowym – nie chciał smrodu i innych nieprzyjemnych skutków. Zrobił to albo minionej nocy, albo dziś rano.
– Trzeba przeczesać teren – wtrącił Guilhem – szukać świeżo skopanej ziemi.
Ludivine pokręciła głową. W głowie zaświtała jej inna myśl. Mordercy rzadko robią cokolwiek przypadkowo, przynajmniej wówczas, gdy dotyczy to ich fantazji, ich sposobu działania. Tu wszystko musi być w pełni spójne, Mikelis wciąż jej to powtarzał.
– Nie sądzę, żebyśmy znaleźli tu jej ciało – powiedziała. – I na pewno nie ma tu zwłok poprzednich ofiar.
– Dlaczego?
– Przypomnijcie sobie tę ścianę oklejoną fotomontażami. Na sylwetkach jest tam pełno mięsa, są też zdjęcia paczkowanego mięsa, pod celofanem, z kodami kreskowymi. Wyciął je z katalogu supermarketu.
– To o czymś świadczy?
– Dbał o to, żeby precyzyjnie wycinać zdjęcia mięsa i dopasowywać je do kształtu modeli. A fakt, że znalazły się tam opakowane porcje mięsa, jest istotny. Zdradza sposób myślenia tego człowieka. Jesteśmy w jego oczach tylko produktami opatrzonymi kodami kreskowymi, już opakowanymi, leżącymi w dziale samoobsługowym. To oferta sprzedaży masowej.
– Co to znaczy? Przyznawał sobie prawo do zabijania, robił zakupy, krążąc między ludźmi?
– O do dia… Nie wierzę, że… – rzucił Segnon, domyślając się już, do czego zmierza Ludivine.
– Wydaje mi się, że problem jest nieco bardziej złożony – przerwała mu. – Guilhem, pamiętasz, gdzie pracuje Michał Balenski?
– W dziale mięsnym supermarketu? Nie… Chyba nie sądzisz, że on…
– Mogę się założyć, że pozbywa się ciał, umieszczając je w ladach z mięsem.
– O kurwa… Już nigdy nie zdołam przełknąć steku…
– Jeżeli tak robi, to musi tu gdzieś mieć chłodnię, w której przechowuje porcje przygotowane do zabrania w poniedziałek rano do sklepu.
Segnon wskazał ręką dom. Żandarmi wchodzili do niego i błyskawicznie wychodzili, a na ganku major rozmawiał z kilkoma swoimi ludźmi.
Ludivine i jej koledzy dołączyli do nich, żeby poinformować o tym, co znaleźli obok. Większość żandarmów pracowała w obskurnym, brudnym pomieszczeniu, będącym salonem i kuchnią zarazem, zawalonym rozmaitymi przedmiotami, naczyniami czekającymi na zmywanie i wielokrotnie naprawianymi meblami. Nogi Michała Balenskiego wystawały zza dziurawej kanapy. Nad jego zwłokami pochylało się kilku żandarmów.
Ludivine weszła do pokoju, w którym panował zaduch, jakby od dawna tu nie wietrzono. Woń potu unosiła się w powietrzu, niepowleczona kołdra zsuwała się z łóżka na podłogę, między brudne łachy, pisma pornograficzne i samochodowe. Na myśl, że młodziutka Diane wpadła w łapy tego wieprza, zrobiło się jej niedobrze.
Żadnych uczuć. Nie teraz.
Ludivine zmusiła się do stłumienia emocji, do oddzielenia ich szczelną kurtyną od toku myśli.
Szła korytarzem, aż natrafiła na pomieszczenie służące za składzik. Pomiędzy pustymi skrzynkami, narzędziami ogrodniczymi i potrzebnymi do majsterkowania, zauważyła dużą zamrażarkę.
Wciągnęła gumowe rękawiczki i położyła rękę na uchwycie.
Zanim podniosła klapę, wiedziała, że jej podejrzenia były słuszne.
Ciało ofiary, której skórę znalazła w wozie kempingowym, czekało, aż kawałek po kawałku zostanie wrzucone między mięso przeznaczone do spożycia.
Czekało, aż zostanie pożarte przez poczciwych, głodnych konsumentów.
Wypastowane podłogi, lakierowane ściany i sowicie oświetlone witryny lśniły jak pierwszego dnia. Centrum handlowe rozbrzmiewało głosami krążących po nim ludzi, turkotem kół wózków, szelestem toreb pełnych zakupów, krzykami dzieci.
W niedzielne popołudnie alejki wypełniła populacja snujących się między butikami klientów, z głośników sączyła się przyjemna muzyka, której nikt nie słuchał, a która mimo to koiła, oddziałując na podświadomość tak, by każdy czuł się dobrze w tym ostrym świetle, w czystym, kuszącym kolorami wnętrzu, pośród przyciągających oczy reklam. Większość przechodniów znalazła się tu właściwie bez szczególnego powodu – ci ludzie niczego nie potrzebowali, przechadzali się po wielkiej, klimatyzowanej, pełnej zgiełku hali, jak inni spacerują po parku, podziwiając drzewa i słuchając śpiewu ptaków. Snuli się, nie tracąc czujności, bo przecież zawsze jakiś towar mógł uśmiechnąć się do nich z wystawy, zawsze mogła trafić się ciekawa promocja. A poza tym tłum, zgiełk i wszystko, co znamienne dla społeczeństwa konsumpcyjnego, uspokajało ich skuteczniej niż nie tak udomowiona, oswojona przyroda, która nazbyt często skłania do zagłębiania się w sobie.
Jednak byli i tacy, na ogół mniej skłonni do kontemplacji, którzy biegali od butiku do butiku, napędzani potrzebą kupowania i wykreślania kolejnych pozycji z listy poszukiwanych towarów.
Marc analizował ich wszystkich, spoglądając z najwyższego poziomu centrum handlowego, gdzie stał oparty o szklaną barierkę nad czteropiętrową przepaścią. Miał stąd doskonały widok na wszystkie poziomy, na całe to niedzielne ożywienie świątyni handlu, a zwłaszcza na basen, z którego na samym dole tryskała fontanna. Na obrzeżu leżały pistolety napełnione wodą w różnych kolorach. Marc szukał wzrokiem balonów wypełnionych helem, unoszących się tu i ówdzie pod sufitami, ale żadnego nie zdołał wypatrzeć. Stał za wysoko. Napełnił ich około dziesięciu i udało mu się wyciągnąć wszystkie naraz z wypożyczonej ciężarówki, żeby potem wypuszczać je po drodze. Początkowo nikt nie zwracał na niego uwagi – kogo obchodzi facet z balonikami dla dzieci? W końcu jednak zaczął się koło niego kręcić ochroniarz. Trzeba przyznać, że naprawdę wypuszczał je wszędzie, a ochroniarz prawdopodobnie uznał, że to jeszcze jedna dziwaczna, ale nieszkodliwa manifestacja, której nagranie trafi do Internetu, i odszedł. Dziecięcy balon unoszący się pod sufitem nigdy nie wzbudza żadnych obaw.
Marc spojrzał na zegarek. Stoper wskazywał już ponad trzynaście minut. Podczas prób żaden nie wytrzymał dłużej niż szesnaście.
Promieniał. Rzadko rozpierała go duma. Poświęcił wiele czasu na przygotowanie tego wybuchowego numeru. Długo szperał w Internecie, zanim uświadomił sobie, że nic nie zastąpi przeprowadzonych samodzielnie doświadczeń. Po wypróbowaniu wielu sposobów wpadł na pomysł, żeby wykorzystać piłeczki pingpongowe. Najpierw zdobył kwas siarkowy – jedną z najbardziej żrących substancji, jakie istnieją. Zwracał się do wielu laboratoriów, aż w końcu znalazło się takie, które zgodziło się sprzedać kwas osobie fizycznej, ale pod warunkiem, że wartość transakcji wyniesie co najmniej trzysta euro. Nie dał się prosić. Podał się za dozorcę dużej posiadłości, w której należało zastosować kwas jako środek wspomagający kiełkowanie nasion akacji, ale laboratorium najwyraźniej nie było zainteresowane przeznaczeniem towaru, lecz jedynie jego zbytem. Niestety, był to roztwór pięćdziesięcioprocentowy, i chociaż niesłychanie żrący, to nie tak, jak pragnąłby Marc. Dlatego zdecydował się podgrzewać go na wolnym ogniu, by go zatężyć. Teraz stanowił ogromne zagrożenie.
Kwas wprowadzony strzykawką do piłeczek pingpongowych w ciągu dziesięciu minut trawił plastik, a także niszczył warstwę lakieru do paznokci i gruby plaster zaklejający otwór po wkłuciu.
W sumie najbardziej czasochłonne i trudne okazało się przygotowanie każdego balonu. Długo ćwiczył i musiał stosować w wynajętej ciężarówce żelazną dyscyplinę, żeby nadążać z wciskaniem piłeczek pingpongowych przez ustnik, zanim hel się ulotni, a także wlać trochę wody, dodmuchiwać i zawiązywać każdą sztukę. To była ryzykowna i precyzyjna praca. Marc planował, że zrobi ponad trzydzieści takich balonów, ale w bezpiecznym czasie, jaki sobie dał, zdążył przygotować ich zaledwie dziesięć. Potem szybko je wyniósł i wypuścił w galerii handlowej.
W końcu pokaże tym wszystkim ptasim móżdżkom, jaką cenę trzeba zapłacić za zaprzedanie się kapitalizmowi i popadnięcie w wegetatywny stan spełniania się poprzez posiadanie. Wszystkie te ludzkie wydmuszki bez osobowości, trwoniące życie w takich odczłowieczających miejscach, poniosą karę. Wybiła godzina rozbudzenia sumień i rozumów. Te zjawy opętane przez mit szczęścia, jakie daje konsumpcja, przypomną sobie dzięki niemu, Marcowi, że mają realny byt, kruchą powłokę cielesną i duszę, którą trzeba uzdrowić. O tak, w bolesny sposób uświadomią sobie, czym jest ciało!
Marc już wiele razy pragnął tego dokonać, ale nie śmiał przejść do czynu. Lecz teraz wiedział, że społeczeństwo jest głuche, że od dziesiątków lat utwierdza się w głupich przekonaniach, pławi w ułudzie zwycięstwa obranego modelu życia, a przez to stało się zadufane w sobie, głuche na wszelkie argumenty, niezdolne do krytycznej analizy sytuacji i rewizji własnych poglądów. Aby wstrząsnąć tymi ludźmi, trzeba było uderzyć w czuły punkt, okazać się niezłomnym – w imię prawdy – i zadać ból małej grupie dla dobra wielu. Tak właśnie ujął to jego wspólnik. On potrafił wsłuchać się w słowa Marca i wskazać mu drogę. Wiedział, jak go pobudzić, przywrócić mu wiarę, dodać odwagi do działania. Marc wreszcie czuł, że ktoś go rozumie. I że zmierza ku swemu przeznaczeniu. On, który jasno widział, znalazłszy się pośród ślepców. Bohater, którego imię okryje się w przyszłości sławą. Wybawca.
W dali rozbrzmiało jakby klaśnięcie, które wyrwało go z zadumy. To był znak, że już się zaczęło. Pękł pierwszy balon. Kwas siarkowy przeżarł lakier, a może nawet plastikową piłeczkę pingpongową i mieszał się z wodą. Trwała szybka reakcja chemiczna – woda się rozgrzała, balon trzasnął, a na tłum spadły krople żrącej cieczy.
Ale nie usłyszał żadnych krzyków. Może pech sprawił, że balon pękł tam, gdzie nikogo nie było. Marc powiedział sobie, że jest jeszcze dziewięć innych, które niemal na pewno spowodują szkody.
Zresztą może to i lepiej, że panika nie wybuchła tak szybko, ponieważ leżące na dole pistolety na wodę jeszcze nie drgnęły.
W chwili, gdy spojrzał w dół, żeby to sprawdzić, grupa młodzieży podeszła do fontanny i wzięła osiem pistoletów. Marc postąpił słusznie, umieszczając przy nich tabliczkę z napisem: „Bierzcie śmiało, dla ochłody rozpalonych głów”. Na brzegu basenu… cóż bardziej logicznego? Drobny upominek od centrum handlowego…
Pistolety były całkiem duże, z litrowymi pojemnikami na wodę na górze i pompką, która wyrzucała płyn na dużą odległość. Były idealne.
Szkoda tylko, że nie wzięły ich dzieci, ale nastolatkowie. Trudno, to także wstrząśnie sumieniami. A zabawa już się zaczynała. Nastolatkowie na pewno włożą w to zapał, zaczną wszyscy równocześnie, no i minie sporo czasu, zanim radosne okrzyki zamienią się w wycie z bólu. Dopiero potem zacznie do nich docierać, że polewają się nie wodą, ale stężonym roztworem kwasu siarkowego.
Strzelił drugi balon, zaraz potem dwa kolejne i jeszcze dwa.
Tym razem jakaś kobieta przeraźliwie krzyknęła, a po chwili zawtórował jej chór innych głosów.
Wszystkie balony pękły w ciągu minuty.
A na parterze młodzież toczyła już wojnę, beztrosko strzelając do siebie strumieniami z pistoletów.
Centrum handlowe rozedrgało się.
I zamieniło się w scenę cierpienia.
Brakowało już miejsca na pierwszych stronach gazet. Rzeź w TGV wciąż jeszcze zasługiwała na uwagę, podobnie jak strzelanina w paryskiej restauracji, a teraz trzeba było pisać także o tym zamachu w centrum handlowym, gdzie użyto kwasu siarkowego. Wszystko to wydarzyło się w tak krótkim czasie, że ludzie zaczynali snuć różne domysły. Jeszcze nieuświadomione, narzucało im się jedno słowo. A jako pierwszy odważył się je wydrukować dziennik „Le Parisien” w poniedziałkowym wydaniu porannym. „Epidemia”.
Czy należało uwierzyć w narodziny endemicznej przemocy, cechującej nowy model cywilizacji?
Psychotyk, który dopuścił się ataku na klientów centrum handlowego, w chwili aresztowania krzyczał na całe gardło, aby wszyscy dowiedzieli się, co nim kierowało, i prasa zaczęła snuć domysły. A te przyprawiały o drżenie czytelników, którzy wciąż jeszcze żyli sobie wygodnie, ale tylko względnie bezpiecznie, w swej stabilnej codzienności. Czy należało liczyć się z kolejnymi takimi zdarzeniami? Na zakupach? W drodze do restauracji? W środkach komunikacji publicznej? I gdzie jeszcze? Co będzie dalej? Czy nie ma innego wyjścia niż zabarykadowanie się w domu?
W takiej atmosferze stacje informacyjne wyciągnęły sprawę oprawcy z Lille. Zaginioną w piątkowe popołudnie nastolatkę odnaleziono martwą, obdartą ze skóry. Nie była pierwszą ofiarą psychopaty, który zginął podczas operacji żandarmerii. Osoba, która ujawniła te fakty mediom, poinformowała również, że wydział śledczy żandarmerii paryskiej prowadzi sprawy dotyczące innych morderstw, a jedna z hipotez mówi o istnieniu zorganizowanej grupy przestępczej. Telefony SR urywały się przez cały poniedziałek, a pułkownik Jihan stracił dużo czasu, usiłując odzyskać kontrolę nad przekazem informacji dotyczących śledztwa.
Wieczorem Magali i Benjamin uprzedzili Ludivine, że wraz z Segnonem pojawia się raz po raz w wiadomościach BFM, gdzie mówi się o nich jako o prowadzących śledztwo w sprawie seryjnego zabójcy lub zabójców. Dziennikarze bardzo szybko ustalili, że chodzi o Ludivine Vancker, tę samą, która przyczyniła się do rozpracowania niesamowitej sprawy grupy „*e”, działającej na terenie kilku państw półtora roku temu. Natychmiast zaczęto nadawać jej idiotyczne przydomki typu „tropicielka zabójców”, „profilerka bestii”, „ekspert” albo „pogromczyni drapieżców”.
Ludivine wpadła w szał. Nienawidziła pracować pod presją mediów, nie chciała, żeby jej zdjęcia i nazwisko raz po raz pojawiały się w prasie albo na ekranach telewizorów, zasmakowała już tego półtora roku wcześniej. Uważała się za kobietę, która pozostaje w cieniu, i nie życzyła sobie światła fleszy. Przyprawiało ją to o chorobę. Dziennikarze dopadali ją na zakrętach, wypytywali o najdrobniejsze szczegóły, łasi na każdy strzęp informacji, gotowi ukrzyżować ją za każdy fałszywy krok, a po pierwszym aresztowaniu uczynić efemeryczną bohaterką dnia – do czasu aż nowy dramat przykuje ich uwagę, a jej pozwoli odzyskać anonimowość.
Na szczęście jej numer komórkowy znali tylko ci, co powinni, więc nie odbierała żadnych niechcianych połączeń. Mimo wszystko potrzebowała ponad godziny, żeby się opanować, wyciszyć emocje, ponownie skupić na pracy – jak mogła najlepiej w takich okolicznościach. A była przecież głęboko wstrząśnięta widokiem szczątków Diane w wozie kempingowym.
Wszelkie związane ze śledztwem prace na fermie Michała Balenskiego należały do SR w Lille, co dla Ludivine było frustrujące, mimo że tamtejsi koledzy chętnie i szczegółowo udzielali jej informacji, powiadamiając na bieżąco o każdej nowości, toteż większość odbieranych telefonów była właśnie od nich. Jean-Louis Erto miał mnóstwo zajęć – zarówno przy samym śledztwie, jak i w związku z wkroczeniem IGGN13, która siedziała mu na karku, usiłując wyjaśnić okoliczności śmierci Balenskiego, co nie było takie proste. Erto strzelił, był zabójcą zabójcy. Jednak zdawał się żelazną ręką kierować swymi ludźmi w terenie, a o jego skuteczności świadczyły wszystkie docierające do Ludivine informacje.
W zamrażarce Balenskiego pod ciałem Diane Codaert znaleziono wiele kawałków podejrzanego mięsa. Ludivine była przekonana o słuszności swych domysłów, najprawdopodobniej jednak trudnych do potwierdzenia – chyba że udałoby się znaleźć ludzkie mięso w chłodniach supermarketu, w którym pracował Balenski. W ten sposób pozbywał się zwłok, dając je do jedzenia kobietom i mężczyznom, a zapewne także dzieciom mięsożercom, którzy darzyli system zaufaniem i nie brali pod uwagę, że może aż tak ich zawieść.
Śledczy analizowali każdy trop. Szukali ewentualnych powiązań między Balenskim a jego ofiarami, poczynając od Diane – jedynej zidentyfikowanej. Wszystko jednak wskazywało, że ten wybór był przypadkowy, a sprawca prawdopodobnie kierował się w dużej mierze własnymi zachciankami. Diane Codaert znalazła się w niewłaściwym miejscu o niewłaściwej porze. Była łatwą ofiarą w tym nieco odosobnionym miejscu. Drapieżnik czatuje na zwierzę, które jest ranne albo oddaliło się od stada, by w ostatniej chwili wypaść z ukrycia, wbić w ciało ofiary kły, unieruchomić je – także strachem – a potem zawlec w zarośla i zniknąć z oczu przerażonego, bezradnego stada, które po chwili wraca do zwykłych zajęć – właśnie tak postąpił Balenski. Jedno mniej. Trwajmy. Życie jest silniejsze od wszystkiego innego. Wciąż jest nas dużo, czas pomyśleć o czym innym. Dopóki nie ugodzi to w nich samych, dopóki nie poczują tego na własnej skórze. Ale wtedy jest już za późno.
W miarę upływu godzin Ludivine uświadamiała sobie, że pułkownik miał rację – to stało się już jej obsesją. Obsesją prawdy. Przemożną potrzebą ochrony swego stada, wytropienia drapieżcy, który krąży wokół nich po sawannie.
Ludivine wycięła artykuły z różnych gazet, by przypiąć je do korkowej tablicy na ścianie biura. Rzeź w TGV, strzelanina w restauracji, zamach w centrum handlowym.
Wystarczyło jej parę telefonów i maili, aby uzyskać dostęp do akt trzech spraw, chociaż w śledztwie dotyczącym centrum handlowego niewiele jeszcze ustalono, prowadzono dopiero wstępne prace. Trzeba było nadać temu barbarzyństwu jakiś sens i Ludivine postanowiła zrobić, co w jej mocy, żeby przesłuchać sprawcę zamachu, musiała jednak zaczekać, aż jej koledzy zrobią swoje. To, co przyszło jej do głowy, nie opierało się na razie na faktach, i tylko ona skłonna była dowodzić słuszności tej teorii.
Ludivine spędziła poniedziałkowe popołudnie z Segnonem na gromadzeniu informacji o czterech osobnikach, którzy nagle wpadli w morderczy szał. Chciała zrozumieć, kim byli, i dotrzeć do tego elementu w ich życiu, który był dla nich wspólny. Udowodnić, że coś ich łączy. Nie miała żadnych uprawnień, żadnego bezpośredniego uzasadnienia, by prowadzić takie śledztwo, wiedziała jednak, że jeśli na coś wpadną, Jihan i prokurator będą musieli oficjalnie powierzyć jej sprawę albo przynamniej nadzór nad jej całością.
Segnon, choć sceptycznie odnosił się do hipotezy wspólnego elementu, nie odmówił koleżance pomocy i wykonał swoją część roboty, podczas gdy Guilhem szperał w przesyłanych mailem dokumentach i wprowadzał każde nazwisko, każde miejsce albo spis do programu wsparcia śledztwa; setki, tysiące danych trzeba było przekonwertować, czasem wpisywać ręcznie, strona po stronie.
Wieczorem Ludivine wbiła sobie do głowy, że musi pomówić ze świadkami rzezi w TGV, aby zapytać ich o dwóch nastolatków, ale sprawa była skomplikowana ze względu na prowadzących śledztwo i fakt, że osoby, o które chodziło, były rozrzucone po całym kraju. W przypadku centrum handlowego zmuszona była czekać, dać czas prowadzącym śledztwo kolegom – sprawa była za świeża. Dlatego zainteresowała się restauracją, a porucznik z brygady kryminalnej przy Quai des Orfèvres ze zrozumieniem odniósł się do jej prośby. Podał nazwisko mężczyzny, którego żonę zastrzelono na jego oczach. Ten świadek mógł ją zainteresować. Przebywał jeszcze w szpitalu w Bichat, i choć jego wypowiedzi nie były w pełni spójne, to mówił chętnie, opisując wiele szczegółów.
Korzystając z faktu, że policjant był miły i dobrze znał sprawę, Ludivine zapytała:
– Czy napastnik był notowany?
– Nie. Na pierwszy rzut oka to biedny człowiek, ale bez przeszłości kryminalnej. Miał natomiast zaburzenia psychiczne.
– Poważne?
– Od dwudziestu lat systematycznie poddawał się okresowemu leczeniu w klinice psychiatrycznej. Zawsze na własną prośbę.
– A gdzie?
– Nie pamiętam, ale lista tych miejsc jest długa.
– Mógłby mi pan przesłać jej kopię?
– Znajduje się w aktach, które przed chwilą przesłaliśmy do was.
– Świetnie. Palnął sobie w łeb w restauracji czy wyszedł i zrobił to na zewnątrz?
Ludivine szukała czegoś, co nie pasuje, niespójności, którą mogłaby poddać analizie.
– Nie, zabił się w restauracji, na oczach tych, którzy przeżyli.
– Pobrano próbki jego krwi?
– Nie wiem, ale przypuszczam, że tak, jeżeli to standardowa procedura. Nie umiem powiedzieć, ale znajdzie pani wszystko w aktach, podobnie jak protokół z sekcji zwłok. Dlaczego pani pyta?
– Zastanawiam się nad czymś. Trzy takie zdarzenia i trzech szaleńców w tak krótkim czasie… Trudno uwierzyć, że to zbieg okoliczności. Chciałabym sprawdzić, czy nie leczyli się w tym samym szpitalu albo nie zostali poddani jednakowej terapii.
– Która zmieniłaby ich w masowych morderców? Nie słyszałem o żadnym narkotyku, który mógłby wywołać taki skutek. A muszę powiedzieć, że w Paryżu można napatrzeć się na narkotyki!
– Może jakiś eksperymentalny lek testowany na wybranych ludziach…
Porucznik nie zdołał powstrzymać śmiechu.
– Nie przypuszczałem, że w SR macie taką wyobraźnię!
– Po prostu nie lekceważę żadnego tropu.
– Ci smarkacze z TGV wszystko zaplanowali, zdobyli broń, to nie było nagłe szaleństwo wywołane przez narkotyki; z tego, co słyszałem na temat centrum handlowego, tamten gość musiał długo się przygotowywać, nie odbiło mu z dnia na dzień. To apoteoza chorego umysłu. Obrała pani niewłaściwy kierunek. Ale jeżeli chce pani tracić czas, to życzę powodzenia.
Nieco urażona jego drwiącym tonem, Ludivine podziękowała za pomoc i szybko się rozłączyła. Oczywiście, nie mylił się, trudno było zaprzeczyć, że w przynajmniej dwóch z tych trzech zbrodni istotny był czynnik premedytacji, być może wielodniowych przygotowań, co wykluczało hipotezę chwilowego szaleństwa. Jednak Ludivine to nie zadowalało. Być może HPL plótł od rzeczy, na pewno bredził, opowiadając o diable, jednak nie okłamał ich – naprawdę doprowadził ich do zwłok jednej z ofiar. Ludivine nie chciała odrzucać żadnej z hipotez, nawet tych nieco dziwacznych. Zwłaszcza tych najbardziej szalonych, bo nikt inny nie weźmie ich pod uwagę.
– Jadę do Bichat porozmawiać z ocalałym ze strzelaniny w restauracji – powiedziała, wstając.
– Jakaś ty upierdliwa, Lulu! – zrzędził Segnon. – Już prawie pora kolacji, zaczekaj z tym do jutra, mówię serio, przecież ten facet ci nie ucieknie.
– Nie musisz ze mną jechać, jestem dużą dziewczynką.
– A odkąd to wychodzimy w teren bez partnera? To ja mam ci przypominać o zasadach?
Strzał był celny, ugodził Ludivine w samo serce. Alexis zginął, bo nie pracował w zespole, a ona sama znalazła się oko w oko z szaleńcem, zdana na jego łaskę, gdy popełniła błąd i samotnie poszła w teren. Machnęła jednak ręką, mówiąc:
– Tym razem chodzi o człowieka, który przeżył głęboki wstrząs i leży w szpitalu, więc myślę, że poradzę sobie sama. Wracaj do domu, rodzina na ciebie czeka. Cześć, chłopaki, do jutra.
I wyszła na korytarz, zanim zdążyli odpowiedzieć.
Ludivine pragnęła wyjść na zewnątrz. Nie miała niczego poza tym śledztwem, które wprawiło ją w hipnozę. Diane nie dawała jej spokoju. Ludivine nie była w stanie zapomnieć jej skóry, opadających powiek. Ten widok stał się jej koszmarem. Żeby dziewczyna nią nie zawładnęła, musiała za wszelką cenę zachować czujność.
Trzymać się z daleka od potwora.
Zapach środków dezynfekujących nie pozwala zapomnieć, co to za miejsce, pomyślała Ludivine, idąc korytarzem. Nie znosiła szpitali, tej przytłaczającej atmosfery, żółtego, wprawiającego w depresyjny nastrój światła, które sprawiało, że lampy zamieniały się w załzawione powieki. W jej oczach Bichat miał wszystkie cechy bezdusznej instytucji. Za duży, za zimny, usadowił swą potężną bryłę na skraju północnej obwodnicy i był niczym bunkier, który ma trzymać choroby z dala od świata. Ledwie tam weszła i dotarła do windy, a już czuła się nieswojo.
Stéphane Lembdat leżał w jednoosobowym pokoju i właśnie grzebał w talerzu z zimnym jedzeniem, gdy Vancker stanęła w drzwiach. Wyjęła legitymację i powiedziała, że przyszła zapytać go o kilka szczegółów. Wyglądał na czterdziestolatka, a obwód jego pasa zdradzał, że lubi sobie podjeść. Jasnowłosy, nieogolony, miał smutne oczy.
– Przepraszam, że niepokoję pana o tej porze, ale nie wolno nam niczego lekceważyć, a czas nagli.
– Ona nie żyje, oni wszyscy nie żyją, więc co w tym pilnego? A żarcie tu jest tak podłe, że w niczym mi pani nie przeszkodziła. Wie pani, że ten bydlak nie będzie nawet miał procesu? Nie sądzi się zmarłych! I dlatego na wieczność pozostanie niewinny! Mieści się to pani w głowie?!
– Nawet gdyby przeżył, wątpię, czy zostałby osądzony za te czyny, zdaje pan sobie z tego sprawę.
– No tak, faktycznie, wymyślił sobie świetną wymówkę…
– Panie Lembdat, minęło już kilka dni, więc może od poprzednich zeznań przypomniał pan sobie jakiś szczegół?
– Szczegół? – mruknął, odkładając widelec i po raz pierwszy, odkąd Ludivine tu przyszła, spojrzał jej prosto w oczy. – Co noc widzę to wszystko w najdrobniejszych szczegółach! Strzępy ciała żony, które wpadają mi do ust, jej przedziurawioną głowę, która opada na talerz, zapach prochu, który drażni nozdrza, huk rozsadzający bębenki uszu, krzyki, przerażenie…. mam to wszystko przed oczyma!
Jego źrenice pałały.
– Przykro mi, panie Lembdat. Szczerze współczuję z powodu tego, przez co pan przeszedł. Przede wszystkim z powodu śmierci małżonki.
Mężczyzna pokiwał głową.
– Esther, tak, Esther. Nienawidziłem jej, co dnia zatruwała mi życie, a jednak teraz brakuje mi jej, jakby ktoś wyrwał mi pół serca. Czasami myślę, że bez niej sobie nie poradzę.
Ludivine, która nigdy nie wiedziała, jak reagować na emocje innych, zastanawiała się, co powiedzieć, i wystrzeliła z pierwszym banałem, który przyszedł jej do głowy:
– Proszę tak nie mówić, nie wyobraża pan sobie, jak potężna jest odporność człowieka. Wiem, że nie to chciałby pan teraz usłyszeć, jednak to prawda. Czy lekarze panu pomogli?
– Faszerując mnie środkami uspokajającymi, antydepresyjnymi i całą resztą? Jasne! A jak pani sądzi, dlaczego wciąż tu jestem? To Esther wzięła wszystko na siebie, nie ja. Ja dostałem tylko odrobinę ołowiu, nic poza tym…
– Czy widział pan człowieka, który strzelał?
– Nie. Zauważyłem go dopiero wtedy, kiedy żona się osunęła. Przedtem niczego nie widziałem.
– Wiem, że to trudne pytanie, ale czy… Może widział pan kogoś za jego plecami? Na przykład w wejściu…
– Nie, już mówiłem, że nie miał wspólnika, był sam.
– I nikt go nie obserwował?
Stéphane Lembdat spojrzał jej głęboko w oczy.
– To była rzeź, potrafi to pani zrozumieć? Prawdziwe piekło. Nikt nie patrzył, nikt nie obserwował widowiska, wszyscy wpadli w panikę, wyli, to było dla nas jak apokalipsa. Niczego nie rozumieliśmy, byliśmy w szoku od pierwszego wystrzału.
– A on nic nie mówił, nie wysuwał żadnych żądań?
Tym razem chirurg zmarszczył brwi.
– Czy pani koledzy nie spisali tego, co mówiłem?
– Nie rozumiem…
– Moich zeznań! Czytała je pani?
Zawstydzona Ludivine bąknęła coś, przepraszając – przejrzała akta, nie tracąc czasu na dokładne czytanie zeznań.
– Panie Lembdat, było wielu świadków, a mnie wysłano do pana, ponieważ podobno miał pan coś jeszcze do powiedzenia.
– Strzelec, przechodząc obok naszego stolika, mówił.
Stéphane Lembdat z trudem przełknął ślinę. Jego oczy uciekły, cofnął się w czasie, szperał w pamięci, w emocjach, w swej traumie.
– Co mówił?
– Że musi nas zabić. Żeby się wyzwolić, żeby zasłużyć na swoje miejsce.
– Jakie miejsce? Dodał coś?
Stéphane Lembdat wolno kiwał głową, zagubiony w huku wystrzałów, krzykach, ochłapach ciała żony, które go obryzgały. Znów kulił się pod stolikiem.
– Nie przestawał powtarzać, że bardzo mu przykro, że musi. Nie mógł dłużej tak żyć. Za dużo wycierpiał, nie znalazł wśród nas miejsca.
Mężczyzna chwycił Ludivine za rękę i ścisnął ją. Jego dłoń była lodowata.
– Wie pani co? On płakał, strzelając do nas. Tak, płakał. Miał takie… desperackie spojrzenie! To nie były puste albo obłąkane oczy psychotyka, który robi coś, bo „usłyszał głosy”, nie, absolutnie. Przeciwnie, było widać, że zdaje sobie sprawę z tego, co robi. Był tego w pełni świadom, naprawdę cierpiał, a jednak naciskał spust i pozbawiał ludzi życia, a na jego twarzy malowała się odraza.
Ludivine wiedziała, co będzie dalej, ale chciała to usłyszeć, żeby uwierzyć, więc zapytała:
– A przy kim chciał zdobyć to miejsce?
Zimna dłoń jeszcze mocniej ścisnęła rękę kobiety.
– Mordował nas, żeby zadowolić diabła. Żeby Lucyfer zgodził się przyznać mu miejsce u swego boku. Wciąż to powtarzał. Chciał zadać ból Bogu. Chciał przysporzyć mu cierpienia. Po to nas zabijał. I żeby udowodnić diabłu, że jest godzien znaleźć się przy nim. Wie pani, jak brzmiały jego ostatnie słowa?
Stéphane Lembdat miał przed oczyma sceny, które przyprawiały go o przejmujący dreszcz, rozdzierały mu duszę i odbierały nadzieję na przyszłość, wiarę w ludzi. Ludivine lekko pokręciła głową, trzymając go za rękę.
– Szumiało mi w uszach, zapach prochu gryzł w nozdrza, krew żony spływała mi po kręgosłupie. Było tyle trupów, tyle pyłu, wydawało się, że salę zasnuwa jakaś dziwna mgła, czerwonawe opary. Kiedy to sobie przypominam, mam wrażenie, że to było tak, jakby wszystkie dusze zbierały się przed odejściem. To było potworne. I wtedy usłyszałem, jak mówi, obracając lufę i przysuwając ją sobie do ust. Powiedział: „Szatanie, my daliśmy ci wszystko, więc okaż nam wdzięczność. Uczyń nas archaniołami przed twym powrotem na ziemię”.
Stéphane Lembdat puścił dłoń Ludivine, żeby ukryć twarz w rękach i zapłakać.
My, powtarzała w myśli Ludivine. My…
Każdy był potencjalną ofiarą.
To mogło spotkać każdego przechodnia. Spieszącego się mężczyznę, który późno wraca z pracy, tego, który spieszy się na randkę, tego, który niesie zakupy, kobietę, która biegnie do swojej pracowni, inną, która wyprowadziła psa na spacer, a nawet małe grupki, przechadzającą się parę, dwójkę nastolatków, którzy schowali się w kącie, żeby wypalić na spółkę papierosa, albo tamtych trzech młodych chłopaków, którzy wybrali się do kina, a może na zorganizowaną naprędce imprezę. Każdego z nich mogło czekać przerażenie, strach, dramat, śmierć. Koło fortuny. I każdy obywatel mógł tylko żywić nadzieję, że będzie się dalej kręciło i że nie zatrzyma się dla niego.
Wystarczyło jedno spojrzenie, reakcja, jakaś cecha fizyczna, żeby rozbudzić żądzę drapieżcy. Wyjść dziesięć minut wcześniej albo pięć minut później i spotkać go na swej drodze. Nie zachować czujności, nie zauważyć sylwetki, która wślizgnęła się do budynku, zanim drzwi zdążyły się zamknąć, albo postaci czającej się w opustoszałym zaułku, na parkingu podziemnym lub za załomem muru. Niektórym, lepiej przygotowanym, wystarczała chwila nieuwagi ofiary, by wydrzeć jej życie, wciągając przez boczne drzwi furgonetki. Inni woleli uderzać w tłum – kolejkę w urzędzie albo butik, restaurację albo kino. To tam otwierali ogień.
Nikt nie mógł czuć się bezpieczny, ale też chyba nikt się tym nie przejmował w majowy wieczór, ciepły i pachnący wiosną. Ludzie byli zbyt zaprzątnięci własnymi sprawami, własnym rytmem życia.
Tylko Ludivine nie myślała o niczym innym, idąc bulwarem Bessières, nieopodal porte de Clichy.
Nie była już tak twarda, jak jej się wydawało. Nie tylko rozpłaszczona twarz Diane Codaert przyprawiała ją o dreszcz, było coś gorszego. Od początku tej sprawy narastała w niej wrażliwość. Ludivine miała sposób, by się przed tym chronić – niczego nie odpuszczać, iść do przodu, być w centrum akcji. Aż do wyczerpania sił.
Wychodząc ze szpitala, zadzwoniła do koszar, mając nadzieję, że zastanie tam jeszcze kogoś z komórki 666 – Magali, która czasem siedziała do późna, albo Francka. Jednak telefon odebrał Guilhem, a w tle usłyszała metaliczne dźwięki. Korzystał, że jest sam, żeby spokojnie zarchiwizować wszystkie dane na dysku, a robił to przy ulubionej muzyce bębniącej w całym biurze, i przy pizzy pepperoni, którą sobie zamówił – wolał to niż siedzieć w domu i nudzić się przed telewizorem, myśląc o narzeczonej, która kończyła zdjęcia gdzieś daleko. Na prośbę Ludivine przejrzał zeznania w sprawie Ludovica Merciera, zabójcy z restauracji, a potem notatki ludzi z brygady kryminalnej. Chciała się dowiedzieć, kim był, jakim typem człowieka, a przede wszystkim, w jakich szpitalach psychiatrycznych się leczył. Czy miał żonę? Dzieci? Przyjaciół? Kto mógł go znać i naprowadzić ją na jakiś trop? Żeby zrozumieć, kim mogli być ludzie, o których Mercier mówił „my”, zanim wpakował sobie trzydzieści cztery gramy grubego śrutu w twarz.
Guilhem sporządził szybki portret zabójcy. Czterdzieści jeden lat, od dwóch lat bezrobotny, żadnego konkretnego wykształcenia, nienotowany do tego tragicznego dnia. Rewizja przeprowadzona w jego mieszkaniu przez brygadę kryminalną DRPJ14 nic nie wniosła. Wiadomo natomiast, że przed czterema laty stracił żonę i córkę w wypadku samochodowym. To był punkt zwrotny.
Ludivine wiedziała, że są zdarzenia, które mogą zachwiać psychiką człowieka, zniszczyć jego osobowość, a czasem nawet przemienić owcę w zaślepionego przez nienawiść, okrutnego wilka. Wystarczy dowiedzieć się, co i kiedy zaszło, żeby zrozumieć dalsze losy człowieka.
Ludovic Mercier stracił wszystko w jednej chwili.
Guilhem ustalił, że Mercier miał siostrę, która mieszkała przy porte de Clichy i mimo późnej pory, Ludivine postanowiła spróbować szczęścia, zwłaszcza że i tak było to o dwa kroki od Bichat.
Marguerite Mercier mieszkała w kamienicy, na której fasadzie biały tynk przeplatał się z czerwoną cegłą. Dom stał między les Maréchaux a bulwarem obwodnicy. Ludivine weszła na piąte piętro i zobaczyła proszący się o remont korytarz i brązową, upstrzoną różnokolorowymi drobinkami kamieni posadzkę, która lśniła w sztucznym świetle. Wiedziała z doświadczenia, że kiedy nie miała na sobie granatowego munduru, ludziom trudno było uwierzyć, że jest śledczą w żandarmerii. Niewiele osób wie zresztą o istnieniu wydziałów śledczych, a o tak późnej porze obawiała się przestraszyć panią Mercier. Dlatego dzwoniąc, trzymała już w ręku dobrze widoczną legitymację służbową.
Marguerite Mercier była przywiędła, jej twarz zapadła się pod ciężarem namacalnego znużenia. Niewiele starsza od brata, wyglądała na sześćdziesięciolatkę, a blask jej oczu można było porównać do dogasającej świeczki. Ludivine zwróciła się do niej z uśmiechem, który miał być ciepły i życzliwy.
– Dochodzi dziesiąta – zauważyła Marguerite. – Czy przynosi mi pani kolejną złą wiadomość?
– Nie, pani Mercier, ja…
– Panno…
– Przepraszam, panno Mercier. Chciałam zadać pani kilka pytań na temat pani brata. Byłam w pobliżu, kiedy dowiedziałam się o pani istnieniu, i pomyślałam, że może uda mi się panią zastać, więc…
– Niech się pani nie wysila, mieszkam sama, a w ostatnich czasach cieszy mnie towarzystwo ludzi. Zapraszam.
W spojrzeniu Marguerite zaszła zmiana. Płomyk świecy odzyskał odrobinę wigoru.
Ludivine weszła do skromnego, zbyt rzadko wietrzonego mieszkania, w którym pełno było porcelanowych bibelotów. Kiedy przestąpiła próg przedpokoju, zrozumiała, że to już nie ozdoby, ale stłoczone szpargały. Jakby ich gromadzenie było patologiczną potrzebą lokatorki.
Salon był zastawiony półkami pełnymi małych, białych albo malowanych figurek, przedmiotów i naczyń z porcelany. Były ich setki, jeśli nie tysiące, wychylały się z każdego kąta, od podłogi po sufit. Tylko okna i drzwi kontrastowały z całą resztą. Podobnie wyglądała sąsiednia jadalnia.
Telewizor przyczajony w kącie grał, więc Marguerite odeszła na chwilę, żeby go wyłączyć, a potem wróciła, bezwiednie zacierając ręce.
Dostrzegła zdziwienie w oczach Ludivine i powiedziała, wzruszając ramionami:
– Wiem, moja kolekcja może budzić zdumienie. Sama praktycznie jej nie dostrzegam, to wszystko jest tu od dawna, zdążyłam przywyknąć.
– Jest niesamowita. Wie pani, ile jest tych rzeczy?
– Nie, przestałam liczyć. Matka zapoczątkowała kolekcję w roku tysiąc dziewięćset sześćdziesiątym siódmym, a ja zbierałam porcelanę już jako nastolatka. Kiedy zmarła, odziedziczyłam jej zbiory, więc oczywiście zrobiło się tego dużo. Napije się pani kawy? A może kieliszek czegoś mocniejszego? Mam doskonały calvados, który… Oj, zapomniałam, że nie pijecie na służbie…
– Chętnie napiję się kawy.
Ludivine stała, podziwiając niesamowitą porcelanową armię, która broniła Marguerite Mercier. Istniał tu pewien rodzaj uporządkowania – postaciami, przeznaczeniem naczyń, gatunkami zwierząt…. Istny mur dzielący Marguerite od świata zewnętrznego. Tak, to już nie była pasja, lecz obsesja. Najwyraźniej nie tylko Ludovic Mercier miał zaburzenia emocjonalne.
Kolekcjonerka wróciła z tacą, na której stały dwie dymiące porcelanowe filiżanki. Do swojej dodała kropelkę calvadosu i wskazała gościowi miejsce naprzeciwko siebie, przy stole nakrytym plastikowym obrusem.
– O co chciała pani zapytać?
– Usiłuję zrozumieć pani brata.
– Ja też.
Marguerite poprawiła okulary o grubych szkłach i nerwowo zmrużyła oczy. Wyglądała jak staruszka, a nie jak czterdziestolatka, którą była.
– Nie chciałabym, żeby te pytania wydały się pani brutalne, ale…
– Proszę się nie krępować. Niech pani pyta wprost, to będzie mniej bolesne dla wszystkich.
Ludivine w milczeniu pokiwała głową i przez chwilę obserwowała tę nieco sztywną, niemal chłodną kobietę.
– Czy wiedziała pani, że pani brat płakał, kiedy… Kiedy to robił?
Broda Marguerite lekko drgnęła.
– Nie. Nie powiedzieli mi o tym. Policjanci, którzy tu przyszli, nie byli dla mnie zbyt uprzejmi. Być może żandarmeria odnosi się inaczej do bliskich… morderców.
– Oni tylko wykonywali swoją pracę, pani Mercier, to nie ma nic wspólnego…
– Panno Mercier. To dla mnie ważne, nigdy nie byłam zamężna.
– Rozumiem, przepraszam. Ale pani brat był żonaty, czytałam w aktach.
– Tak. Prawie dziesięć lat. Wie pani, że jego żona była śliczna? Brat nigdy nie był zbyt przystojny, nie jestem zaślepiona, on też trzeźwo patrzył na świat. Wiedział, że Bianca należy do innej kategorii, więc tym mocniej ją kochał, tym bardziej czuł się dumny.
– Wyobrażam sobie, jakie to musiało być dla niego straszne.
– Nigdy nie zdołał się otrząsnąć po śmierci Bianki i Mii, ich córki. Widzi pani, Ludovic jeszcze przed tym dramatem był bardzo wrażliwy, zresztą zawsze był lękliwy. Odkąd dojrzał, na przemian wpadał w depresję i w euforię. Dziś jest na to nazwa, ale nie pamiętam jaka…
– Choroba afektywna dwubiegunowa?
– Tak, właśnie. Matka mawiała po prostu, że brat w piersi ma gąbkę chłonącą emocje i że ta gąbka jest za duża, a kiedy mocno nasiąknie, rozsadza go od wewnątrz.
– Jeśli dobrze zrozumiałam, często przebywał w szpitalu?
– Tak. Po raz pierwszy, kiedy miał niespełna dwadzieścia lat. Nieźle dał w kość lekarzom! Był wszędzie, przede wszystkim w szpitalu Świętej Anny, kilka razy wyjeżdżał, żeby wypocząć w Gaskonii, był w prywatnej klinice w Vexin, kiedyś próbował hospitalizacji w bungalowach, potem w bardzo przyjemnej klinice przy starym zamku w okolicy Chantilly, a kiedyś, kilka lat temu, próbował leczyć nerwy, wypływając statkiem w długi rejs. Ludovic chwytał się każdej szansy, żeby odzyskać spokój.
– Zawsze robił to z własnej woli?
– Na własną prośbę. Załamywał się, stawał nieobliczalny, nie dało się go zrozumieć, więc zamykał się na czas wędrówki w górę.
– A terapia farmakologiczna?
Marguerite zaśmiała się tak cicho, że można to by wziąć za odchrząknięcie.
– Szczerze mówiąc, nie sądzę, żeby przerwał przyjmowanie leków antydepresyjnych od dziewiętnastego czy dwudziestego roku życia. Łykał tego bardzo dużo. Coraz więcej.
– Ale zmieniano mu leki? Słyszała pani, żeby testował ostatnio coś nowego?
– Podejrzewa pani, że lekarstwa mogły go do tego pchnąć?
– A pani nie?
Marguerite uniosła brwi, myśląc.
– Może. Nie wiem, co brał. Nie kontrolowałam jego recept.
– A czy wie pani, kto go leczył?
– Nie. Rzadko wspominał o swoich lekarzach i innych psychomagikach. Myślę, że sam nie pamiętał ich nazwisk, tylu ich było, a wszyscy tacy sami, skoro żaden nie potrafił go wyleczyć. Ludovic marzył, by można było wyciąć duży płat tej jego gąbki, a oni tylko faszerowali go prochami, które powodowały, że chłonęła trochę mniej.
Zamilkła i Ludivine zauważyła, że to mieszkanie jest wyjątkowo ciche jak na miejsce, w którym się znajduje. Słychać było tylko tykanie zegara w korytarzu i bardzo odległy szmer uliczny. Ludivine wypiła łyk gorącej kawy.
– Bianca miała na niego bardzo dobry wpływ – podjęła Marguerite, chyba zadowolona, że w końcu może się komuś zwierzyć, ona, siostra mordercy, która odtąd nie powinna ważyć się wychodzić z domu na ulicę, gdzie narażona była na surowy osąd ludzi. – Przez pierwsze lata małżeństwa nie przebywał w szpitalu, bo ona pomagała mu utrzymać równowagę. Narodziny Mii nieco skomplikowały sytuację. Ludovica przerażała myśl, że mógłby przekazać córce swoje problemy psychiczne, bał się, że jego choroba jest dziedziczna.
– Proszę się nie gniewać, ale jacy byli państwa rodzice?
– Matka była…
Spojrzenie Marguerite wędrowało po porcelanowych bibelotach. Potem w dwóch łykach opróżniła filiżankę i bardzo delikatnie otarła usta serwetką.
– Przepraszam – powiedziała. – Jestem wykapaną matką – chyba tak wyrażę to lepiej niż w długich opowieściach. Miała w sobie ogrom miłości, ale… trochę szczególnej. Niektórzy nazwaliby taką miłość przytłaczającą, uważali za przejaw paranoi. Ojciec zmarł, kiedy oboje byliśmy dziećmi. Miał skłonności do depresji, kiedyś, we wrześniowy ranek, rzucił się pod pociąg. Zawsze fatalnie znosił jesień.
– Przykro mi.
Marguerite wzruszyła ramionami.
– Takie jest życie.
Znów zapadła krępująca cisza, bo Ludivine wahała się, czy może zadać jej kolejne pytanie.
– Marguerite, czy pani brat był głęboko wierzący?
– Nie zauważyła pani tego?
– Czego?
– Braku w mojej kolekcji. Nie ma w niej ani jednego krucyfiksu. Ani jednego. A Bóg mi świadkiem, że można znaleźć krzyże dowolnej wielkości, w dowolnym stylu, i że doskonale wyglądałyby na tych ścianach. Ale ja ich nie chcę. Po śmierci Bianki i Mii ja i Ludovic oddaliliśmy się od Boga.
– Tak dalece, by żywić swoistą nienawiść do symboli Boga?
– Ja się do tego nie posuwam. Ale uważam, że świat, na którym dzieje się tyle zła, nie może być dziełem istoty uznawanej za tak dobrą. Ludovic był wściekły na Boga, to prawda. Zostawił jakiś list, wyjaśnił to?
– Nic o tym nie wiem.
– Widzi pani, policjanci nie podali mi żadnych szczegółów jego śmierci. Trochę dowiedziałam się z gazet, ale to dla mnie trudne, mimo wszystko jestem jego siostrą.
– Domyślam się. I bardzo mi przykro. Widzi pani, część osób, które uszły z życiem z tej restauracji, twierdzi, że pani brat podczas tej rzezi mówił o diable.
– O diable?
Oczy Marguerite rozbłysły.
– Tak. Powtarzał, że musi to zrobić. Dla diabła. Czy potrafi to pani wyjaśnić?
Marguerite gwałtownie uniosła filiżankę i ścisnęła ją w dłoniach jak dziecko, gdy chwyta ulubionego pluszaka.
– Panno Mercier? Dobrze się pani czuje?
– Tak, przepraszam.
– Pani brat pasjonował się satanizmem?
– Jeżeli mam być szczera, to Ludovic i ja od roku widywaliśmy się dość rzadko. Stał się bardzo twardy, bardzo mroczny i ponury.
– Ale czy w rozmowach z panią wspominał o diable?
– Raz czy dwa, kiedy spotkaliśmy się przed trzema miesiącami. Wiem, że często rozmawiał o tym ze swoim księdzem, nie mogli dojść do porozumienia i kłócili się o Boga i o diabła…
– Miał przyjaciela księdza? Wie pani, kto to taki?
– Tak, kapłan z małego kościoła blisko jego domu. Zapiszę pani nazwisko. To on zbliżył się do Ludovica. Ksiądz, który odprawiał mszę żałobną podczas pogrzebu żony i córki brata, wysłał go do niego, widząc, jak zrozpaczony jest Ludovic. Początkowo brat nie chciał z nim rozmawiać, ale w końcu zaczęli się spotykać i dyskutować. Wydaje mi się, że doszło do kilku ostrych sporów, a Ludovic nienawidził go i równocześnie potrzebował z nim kontaktu.
– Brat miał przyjaciół? Widywał się z kimś poza tym księdzem?
– Nie. Po wypadku odsunął się od wszystkich. Coraz bardziej się izolował. Powiedziałam pani – to dotyczyło nawet mnie, przestaliśmy być sobie bliscy. To go kompletnie zniszczyło.
– Każdy by się załamał. Jednak osoby, które przeżyły tak potworny dramat, na ogół nie szukają zemsty na obcych ludziach, w jakiejś restauracji, i to po czterech latach.
– Zwłaszcza że mój Ludo nie był brutalny, nigdy się nie bił, nie lubił broni, zawsze mówił, że lepiej być „tchórzem, ale żywym, bo cmentarze są pełne odważnych i dziarskich”. Nie, nigdy nie miał natury wojownika.
– Usiłuję zrozumieć, co tak naprawdę pchnęło go do popełnienia tego strasznego czynu.
– A czy rozpacz nie jest najprostszą drogą do szaleństwa? Bo rozpaczy Ludovic zaznawał zbyt długo.
– Świadkowie, którzy widzieli go tamtego wieczoru, nie opisywali człowieka działającego pod wpływem impulsu ani w przystępie szaleństwa. Przeciwnie, sprawiał wrażenie, że bardzo dobrze zdaje sobie sprawę z tego, co robi.
– Mogę pani tylko powiedzieć, że nie wybrał tej restauracji przez przypadek.
– To znaczy?
– On i Bianca często chodzili tam na kolacje. W pewnym sensie to była ich restauracja, miejsce zakochanych, kolacje tylko we dwoje. Myślę, że chciał odejść, wyrzuciwszy z siebie cały żal i gniew. Pewnie pomyślał sobie, że skoro on utracił swoją miłość, inni nie zasługują na to, żeby cieszyć się odwzajemnionym uczuciem. Tak mi się wydaje.
Marguerite wpatrywała się w pustą już filiżankę, którą po chwili uniosła do ust.
Ludivine wtuliła się w miękką kanapę.
Czuła się nieswojo w tym mieszkaniu.
– Pomówię z tym księdzem, może powie mi nieco więcej o stanie psychicznym pani brata.
– Proszę zaczekać, zapiszę adres kościoła i jego nazwisko.
– Pamięta je pani? – zdziwiła się Ludivine.
Fakt, że znała adres kościoła, nie był zaskakujący, ale to, że pamiętała nazwisko kapłana, z którym nigdy osobiście się nie spotkała, mógł wzbudzić zdziwienie.
– Tak. Kiedy Ludovic powiedział mi, że tak często się widują, przeczytałam nawet jego książkę.
– Napisał książkę o religii?
– Tak. A raczej książkę, w której wyjaśnia, czym jest naprawdę diabeł.
Ludivine przebiegł dreszcz.
– Jak to?
– Z tego, co pamiętam, twierdzi, że diabeł nie potrzebuje pokazywać się z kopytami i rogami, żeby kusić ludzi. Wystarczy rozrzucić ziarno przemocy i zaczekać, aż w najsłabszych duszach zrodzą się wątpliwości i chaos. Wyjaśnia, że zło to epidemia szerząca się wśród ludzi, a diabeł i tylko diabeł jest jego nośnikiem. Jeśli chce pani wiedzieć, co o tym myślę, to uważam go za ekstremistę. Tak to zapamiętałam. Zresztą brat zgadzał się ze mną w tej sprawie, mimo to chodził do niego i prowadził te dyskusje.
Oczy Marguerite rozbłysły.
– Specjalista od zła – powiedziała do siebie Ludivine.
– Nieprzejednany w swych poglądach. Choć nie wprost, sugeruje, że najskuteczniejszym sposobem walki ze złem jest unicestwienie wszystkich jego nosicieli, zanim zdołają zarazić innych. To jeden z tych duchownych, którzy podają się za egzorcystów. Czego ci ludzie nie wymyślą!
Ludivine gubiła się w domysłach. Musiała pomówić z tym księdzem. Czy to pomoże jej lepiej zrozumieć Ludovica Merciera lub rozszyfrować wszystkich sługusów diabła, którzy ostatnio atakowali?
Kiedy Ludivine była już w przedpokoju, a karteczkę z adresem kościoła i nazwiskiem księdza miała w kieszeni, zatrzymała ją drobna, szponiasta dłoń Marguerite. Jej uścisk był znacznie silniejszy, niż można by się spodziewać po tak filigranowej osobie.
– Wiem, kim pani jest – powiedziała, patrząc na nią spod ciemnych brwi.
– Nie rozumiem…
– Rozpoznałam panią, kiedy stała pani w drzwiach. To panią pokazywali w wiadomościach. Ściga pani potwory.
Ludivine poczuła się niepewnie sam na sam z tą kobietą, która trzymała ją za nadgarstek, chowając drugą rękę w głębokiej kieszeni wełnianego swetra.
– Mój brat nie był jednym z nich, wie pani o tym? On nie był bestią.
Ludivine spokojnie kiwała głową.
– Wiem, panno Mercier. Wiem o tym.
Ludivine próbowała delikatnie oswobodzić rękę, ale nie zdołała.
– Pogrążył się z rozpaczy – dodała stara panna. – To rozpacz pcha świat w otchłań.
I tym razem światełko w głębi jej źrenic zupełnie zgasło. Nie było w niej już ani śladu życia, żadnej cząstki człowieczeństwa. Znów pogrążyła się w mroku.
Dwie delikatne wieżyczki wznosiły się nad budowlą zagubioną na środku opustoszałego placu. Otaczało ją kilka drzew – naturalnych strażników w mroku. Żadna z latarni przy przylegających do placu ulicach nie ogarniała światłem kościoła, który powinien już spać w ciemnościach nocy. A jednak tańcząca smuga światła przedostawała się przez jego jedyne oko – duża rozeta nad paszczą tego skalnego cyklopa zwracała na zewnętrzny świat spojrzenie Boga. Boga chwiejnego, zmęczonego, drżącego.
Przystanąwszy przed kościołem, Ludivine zadała sobie pytanie, po co właściwie przyszła tu o północy. To nie miało przecież sensu, a trwoniła godziny snu, którego potrzebowała, żeby zregenerować siły przed kolejnym dniem. Jednak oświetlona rozeta przywróciła jej nieco pewności siebie – wysunęła brodę wtuloną w kołnierz żakietu i zaczęła okrążać kościół. Prezbiterium znajdowało się w małym szarym budynku przylegającym do kościoła. I tu w oknie przy drzwiach paliła się świeca.
Ludivine postanowiła zaryzykować – trzykrotnie, głośno i zdecydowanie, zapukała do drzwi.
Ponieważ nikt nie reagował, zapukała znowu. Cisza.
W końcu cofnęła się o kilka kroków, nieco rozczarowana. A na co liczyłaś o północy? Na mszę specjalnie dla ciebie? W intencji ofiar? Świat nie był na jej usługi, żył własnym rytmem, zgodnie z cyklem dnia i nocy, wolny od jej obsesji.
Przeszła wzdłuż kościoła i zatrzymała się przed masywnymi drzwiami głównymi. A jednak wewnątrz paliło się światło i…
Ludivine położyła rękę na klamce i przycisnęła. Kościół był otwarty. Przeszła przez próg i zamknęła za sobą drzwi.
Wzdłuż całej nawy, po obu stronach, paliły się świece, a przez chwilę Ludivine wydawało się, że wierni licznie zgromadzili się na nocne modły i teraz stali, zwróceni w stronę ołtarza, ale uświadomiła sobie, że nikt tu się nie rusza. Wszyscy jakby zamarli, ich spojrzenia i pozy były niezmienne. Widziała mężczyzn, kobiety, a nawet kilkoro dzieci, których głowy ledwie wystawały zza wysokich oparć ławek.
Setka figur zajmowała kościół.
Ludivine wolnym krokiem szła przez nawę główną, przypatrując się tym dziwnym, wyrzeźbionym postaciom wielkości człowieka. W większości malowane, wykonane z gliny albo drewna i żywicy, wszystkie stały lub siedziały w ławkach zwrócone w stronę chóru. Wyobrażały postacie biblijne, apostołów, Rzymian, Trzech Króli. Była nawet Maria. Wszyscy płakali.
Płakali krwawymi łzami, w których odbijały się płomienie świec.
Ludivine podeszła do mężczyzny w gałganach, który w ręku trzymał drewnianą misę. Była wypełniona czerwoną cieczą. Z bliska łzy mieniły się – nie były namalowane – to był płyn, który umieszczono pod powiekami i który spłynął.
– Co to za cyrk? – powiedziała głośno Ludivine.
Doszła do chóru i zobaczyła ścianę pokrytą krucyfiksami różnej wielkości, z drewna, z gliny, a nawet z porcelany… Oszacowała, że jest ich około stu – wszędzie, od sklepienia. Te krzyże przytłaczały i oszałamiały.
Jeszcze więcej. O wiele więcej.
To nie był już wyraz pobożności, ale maniacka wersja Tetrisa.
Poczuła, jakby coś się o nią otarło, kątem oka zauważyła jakiś cień, ale zanim zdążyła się odwrócić, cień zniknął.
– Jest tu ktoś?
Wtedy zauważyła na sobie kropelki. Były na żakiecie, na włosach. Kto ją skropił? I kiedy?
Znów spadło na nią kilka zimnych kropelek, ale tym razem wylądowały na twarzy. Błyskawiczne skojarzenie z atakiem w centrum handlowym sprawiło, że odskoczyła w bok, osłaniając się ramieniem, a drugą ręką sięgając po broń.
Krople leciały zza kolumny, o dwa metry od niej.
– Kto tam jest?
Zanim zamilkła, zerwał się wiatr, jakby w odpowiedzi na jej słowa. Uderzał w witraże, które w blasku świec mieniły się jak rubiny, szmaragdy i lapis-lazuli, ożywiając postacie.
W nieśmiałym świetle świec znów pojawił się cień. Zbliżał się powoli. Drobny człowiek w koronie siwych włosów, w delikatnych, srebrnych okularach, nosił koloratkę i czarne ubranie.
Ksiądz stał przed nią ze złoconym kielichem w ręku. Na kropidle zostało jeszcze trochę przezroczystego płynu. Ludivine mocno trzymała sig-sauera, mierząc w dół, by duchowny nie czuł się zagrożony, chociaż właściwie nie wiedziała, jakie są jego intencje.
– Czy cierpisz, widząc piętno Bestii? – zapytał.
– Kim pan jest?
Ludivine trzymała się na dystans, gotowa wycelować w tego dziwnego, budzącego obawy mężczyznę. Po tym, co zobaczyła, miała podstawy sądzić, że ma do czynienia z jakimś nawiedzonym osobnikiem, który bez wiedzy księdza wtargnął do kościoła.
– Jestem ojciec Vatec, posłaniec Ducha Świętego i siepacz demonów. A ty? Co sprowadza cię do domu Bożego?
Ludivine nie czuła pieczenia, więc uznała, że skropiono ją wodą. Wodą święconą. Vatec był tym księdzem, z którym od czasu do czasu rozmawiał Ludovic Mercier. Wolną ręką wyjęła legitymację służbową i pokazała ją kapłanowi.
– Należę do sekcji śledczej paryskiej żandarmerii. Prowadzę dochodzenie w sprawie ataku w restauracji, zapewne ojciec o tym słyszał? Ponoć znał ojciec Ludovica Merciera.
Odniosła wrażenie, że po tych słowach ksiądz nieco się odprężył. Opuścił ramiona i głęboko odetchnął.
– Czekałem na panią – powiedział tylko.
– Z tym? – zapytała Ludivine, wskazując kielich. – A ta inscenizacja?
Kapłan jakby dopiero przypomniał sobie, co ma w ręku – uniósł kielich do ust i napił się z niego:
– Och, to woda święcona – potwierdził, ocierając usta rękawem. – Pozwala mi sprawdzić, czy rozmówca faktycznie jest tym, za kogo się podaje.
– Czy boi się ojciec o swoje bezpieczeństwo?
Napięcie opadło, więc Ludivine zdecydowała się schować broń, wciąż jednak zachowywała czujność.
– Nie. Moja dusza jest nieśmiertelna, należy do Boga, ale moim zadaniem jest chronić was wszystkich przed zagrożeniami znacznie bardziej podstępnymi i mrocznymi niż te, do których przywykliście.
– Przed diabłem?
Zaskoczony Vatec lekko skinął głową.
– Tak, właśnie.
– I po to, żeby z nim walczyć, zrobił ojciec to… wszystko? Figury, krzyże…
– To dlatego, że czasy są niespokojne, wierni Boga płaczą nad tą epoką, nasza wiara została wystawiona na ciężką próbę. Widzi pani, to jest symboliczne. Parafianie wiedzą, że lubię widowiska, sądzę jednak, że trzeba umieć dostosować się do świata, więc postanowiłem użyć języka społeczeństwa informacyjnego – obrazu.
Gdy Ludivine otrząsnęła się ze zdumienia, zauważyła, że Vatec wygląda na słabszego i niższego, niż jej się wydawało. Jego zachowanie, fakt, że zwracał się do niej per pani, uspokajały ją. Ona także nieco się odprężyła.
– Czuwa ojciec co noc?
– Od wczoraj. Otworzyłem kościół, ponieważ wiem, że Lucyfer przyśle do mnie emisariuszy. Moim obowiązkiem jest zmierzyć się z nimi.
Drobiazg.
Ludivine trafiła na wyjątkowy okaz. Najwyraźniej ojczulek był po stronie światła tym, kim HPL po mrocznej stronie.
– Przed chwilą powiedział ojciec, że na mnie czekał? Dlaczego?
Ksiądz zmierzył ją wzrokiem od stóp do głów, a potem, zadowolony, wskazał jej ławkę, zapraszając, by usiadła.
– Ma pani kusicielską urodę demona, ale pani dusza jest czysta – powiedział. – Wyraźnie to widzę. Czekałem na panią, na ludzi z policji, z powodu Ludovica. Dobrze go znałem.
– Tak właśnie sądziłam. To ojciec poszedł do niego pierwszy?
– Tak, na prośbę ojca Carona, który martwił się, patrząc, jak Ludovic marnieje, nie mogąc otworzyć serca. Utrata rodziny była dla niego strasznym doświadczeniem. Zaczął tracić wiarę.
– O ile dobrze zrozumiałam, jest ojciec znawcą diabła?
– Interesują mnie współczesne grzechy i słabostki, które demony wykorzystują, wodząc na pokuszenie wiernych. A tragiczna śmierć żony i dziecka to jątrzące się rany. Przyzna pani…
– Czy Ludovic Mercier często mówił o diable?
– Przez pierwsze dwa lata widywaliśmy się bardzo rzadko, on nie chciał mojego towarzystwa. Nigdy go jednak nie zostawiłem. Zachowałem miejsce na peryferiach jego życia, od czasu do czasu przypominałem mu o sobie. A potem to on do mnie wrócił. To było prawie dwa lata temu.
– Czy powiedział, co go do tego skłoniło?
– Nie, a ja nie zamierzałem pytać. Był, tylko to się liczyło. Zadawał mi wiele pytań o… duszę. Chciał wiedzieć, co stało się z duszami jego bliskich. Interesował się pojęciem dobra i zła – to nie dawało mu spokoju. Czy to on padł ofiarą zła, czy może jego rodzina poniosła konsekwencje złych czynów? W tamtym okresie dużo rozmawialiśmy, był w tym niezmordowany! A ponieważ ja także mógłbym rozprawiać o tym bez końca, zdarzało nam się prowadzić dyskusje aż do świtu. Przeważnie wieczorem czekał na mnie pod drzwiami, a potem szliśmy do kuchni i gawędziliśmy tam godzinami. Śmierć żony i córki to był cios, po którym nigdy się nie podźwignął.
– Dlaczego, skoro inni sobie z tym radzą?
– Tak… Widzi pani, my, księża, wysłuchujemy wyznań ludzi całkowicie zagubionych, to do nas ocaleni przychodzą, by poznać odpowiedzi na pytania o to, jak poradzić sobie w obliczu śmierci. Część mężczyzn i kobiet potrafi się podźwignąć po utracie ukochanego człowieka, nie twierdzę, że z czasem stają się tacy jak niegdyś, oczywiście, że nie, ale ruszają w dalszą drogę, i gdy spotykam ich po kilku latach, uśmiechają się, a niekiedy nawet mają już nową rodzinę. Ale Ludovic nie był do tego zdolny.
– Kiedy zaczął rozmawiać z ojcem o diable?
– W zeszłym roku. Czułem, że się załamuje. Robiłem, co w mojej mocy, żeby go wesprzeć, przekonać, ale widziałem, jak powoli przechyla się na złą stronę – pokusa była zbyt silna. Kiedy człowiek nie rozumie decyzji Boga, zdarza mu się przejść od miłości do nienawiści i właśnie wówczas pojawia się demon, by sączyć jad w duszę zagubionego człowieka. Ci, którzy wierzą w Boga i oczekują, że na wszystko da się uzyskać odpowiedź, są najsłabsi, ponieważ łatwo zamieniają ubóstwienie w pretensje. Religia to nie kula, którą możemy się podpierać, ale wewnętrzny zapał. Demon często żeruje na tym nieporozumieniu.
– Mniej więcej rok temu?
– Tak.
Ludivine musiała prześwietlić życie Ludovica Merciera. Dowiedzieć się, co dokładnie robił rok temu, z kim się spotykał, dokąd wyjeżdżał. I zestawić to z aktywnością Kevina Blancheux po wyjściu ze szpitala psychiatrycznego w 2012, kiedy to popadł on w to satanistyczne szaleństwo. Przez dwa minione lata obu im objawiło się zło, obaj mieli też za sobą jakieś wstrząsające spotkanie. Ludivine musiała przeanalizować ich przeszłość, bo to tam tkwił klucz do zagadki. Teraz umocniła się w tym przekonaniu.
Wiatr krążył wokół kościoła, wciskając ozór w szczelinę pod drzwiami.
– Ojcze, czy kiedykolwiek wymienił jakieś nazwisko, wspomniał o kimś, kto mógłby być swoistym złym odbiciem ojca, duchownym alter ego po stronie diabła?
Vatec uniósł głowę, a na jego ustach majaczył szyderczy uśmiech. Oczy duchownego błyszczały w łagodnym świetle drżących płomyków.
– Szybko pani myśli. Tak – przyznał, kiwając głową. – Jestem pewien, że czyjeś usta szeptem podsuwały mu rady przeciwne do moich. To był konfident mroku.
– Wymienił jego nazwisko?
– Nigdy nie mówił o nim wprost, ale czułem to. Z każdym miesiącem jego wpływ się nasilał. A Ludovic coraz rzadziej mnie odwiedzał.
– Kiedy był tu po raz ostatni?
– Jakieś trzy miesiące temu. Był wzburzony. Zapytał, czy diabeł naprawdę istnieje, nie tylko jako metafora, ale jako istota, która rzeczywiście przemierza ziemię.
– Co mu ksiądz odpowiedział?
Vatec pochylił głowę, zwracając niebieskie oczy na Ludivine.
– Czy wierzy pani w Boga?
– Cóż… słabo – wyznała zakłopotana. – Nie, właściwie nie wierzę.
Wycelował w nią zgięty palec:
– Nie wierzy pani w Boga, a jednak nie jest pani całkowicie pewna, że diabeł nie istnieje, tak? W tym właśnie tkwi jego siła, to jego najlepsza sztuczka! Zdołał stać się bliższy, bardziej znany, niemal prawdziwszy, choć stanowią całość!
– A co odpowiedział ksiądz Ludovicowi Mercierowi?
Wyraz oczu księdza nagle się zmienił. Teraz był srogi, niemal inkwizytorski. Te oczy próbowały przeniknąć duszę Ludivine.
– Że jeśli diabeł znowu przemierza nasz glob, to na pewno przygotowuje swój wielki powrót. Potrafił sprawić, że zapomniano o nim na tak długo, że teraz nie pojawiłby się tylko po to, żeby przechadzać się wśród nas.
– A zatem utwierdził go ksiądz w przekonaniu, że człowiek, z którym się spotykał, może być diabłem?
Palec nagle się zwinął.
– A na jakiej podstawie twierdzi pani, że to nie mógł być diabeł? Moja droga, diabeł jest jak ogrodnik. Nieco chaotycznie sieje ziarno na każdym poletku, potem zbiera wątpliwości, podlewa rozpacz, rozważnie czeka, bo jest przebiegły i wie, że trzeba czasu, byśmy pożywili się tą strawą. A kiedy już ulegniemy, zajmuje się nowym poletkiem i tak bez końca. Kto może powiedzieć, że nie ma go tu, między nami? Czy ścigając najgorszych morderców, nigdy nie zetknęła się pani z przerażająco złymi ludźmi? Osobnikami, którzy zieją złem? I żadne racjonalne wyjaśnienia nie wystarczą, by pojąć ich perwersję?
– Owszem, zdarzają się tacy degeneraci, jednak to nadal ludzie, a nie dem…
– Jest pani tego pewna? Czy o najgorszych zbrodniarzach nie mówi się, że nie mają w sobie odrobiny człowieczeństwa?
– Przyznaję, że w bardzo rzadkich, skrajnych przypadkach nic już nie uzasadnia bestialstwa, nawet najgorsze dzieciństwo. Ale nadal są ludźmi.
– Młoda damo, czyżby uważała pani diabła za idiotę? Co stałoby się pani zdaniem, gdyby pojawił się pod fantastyczną postacią, świadczącą o jego straszliwej mocy? Wobec niepodważalnych dowodów jego istnienia cały świat miałby się na baczności, ludzie byliby ostrożni, jednoczyliby się, żeby z nim walczyć! Tymczasem dopóki działa dyskretnie, podstępnie, subtelnie pociągając za sznurki i uczynniając zło, stanowi nieustające zagrożenie, skryte, potężniejsze. Niech pani nie zapomina, że diabeł jest nieśmiertelny! Uczył się na własnych błędach, patrzył, jak ewoluuje nasz świat, i prawdopodobnie w jakimś stopniu wpływał na jego rozwój. Jest tu bardziej obecny niż kiedykolwiek, sieje chaos, przygotowuje nasz upadek i swoje nastanie… Wie, że jego atutem jest nasza zmienna natura, wątpliwości, kierunek, jaki obrało nasze społeczeństwo. Musi robić tylko jedno – siać ziarno i czekać. A cierpliwość diabła to najskuteczniejsza broń przeciwko nam! Skoro Ludovic twierdził, że go spotkał, nie ma powodu mu nie wierzyć. Ludovic zawsze był chłopcem rozsądnym, inteligentnym, o spójnej osobowości, choć nieco nadwrażliwym. Zwątpienie otworzyło tylko furtkę, przez którą wślizgnęła się Bestia.
– Nie próbował się ojciec dowiedzieć, kim był ten człowiek?
– Jeżeli to naprawdę diabeł, w końcu sam do mnie przyjdzie. Byłem jego przeciwnikiem w pojedynku o posłuch Ludovica przez wiele miesięcy, więc z pewnością wie o moim istnieniu. Przyjdzie, ponieważ diabeł niczego nie lubi tak bardzo, jak mierzyć się z człowiekiem, pokazywać mu jego ograniczenia, podważać przekonania, wiarę. Pobił mnie w potyczce o wpływ na Ludovica, zapragnie pełnego triumfu nade mną. Jestem gotów – powiedział Vatec, pokazując kościół, zataczając krąg ręką.
– I nie próbował ojciec przekonać Ludovica, że się myli, że nie powinien się pogrążać?
– Kiedy zło wykiełkuje w człowieku, jest jak trucizna, która się rozlewa. Wkrótce nie da się jej już usunąć. Jedyne, co można uczynić, to jak najszybciej odsunąć od tej osoby innych, zanim zarażą się jadem, który ją przeżera. Tak, moja droga, zło jest zaraźliwe, a my jesteśmy jego nosicielami.
– Ojcze, Ludovic nie żyje. Zabrał ze sobą sześć osób, wiele innych poważnie zranił. A nie jest jedyny! Jestem przekonana, że istnieje związek między nim a tymi nastolatkami, którzy strzelali w TGV, i zapewne z człowiekiem z centrum handlowego.
Vatec nagle przesunął się po ławce i niemal przywarł do Ludivine – jego twarz znalazła się o kilka centymetrów od jej twarzy, czuła na policzku jego ciepły oddech.
– Ta wojna dopiero się zaczyna. Nie rozumie pani tego? Wojna, która pochłonie wiele niewinnych ofiar. Ale Pan czeka, by przyjąć je w zaświatach. Co do reszty, to nasza walka, sami musimy pokonać Złego, udowodnić wierność wobec Boga.
Ludivine odparła szeptem, ale w jej głosie słychać było determinację:
– Bóg nic mnie nie obchodzi, ojcze. Służę sprawiedliwości, to ona mnie prowadzi i dlatego potrzebne mi nazwiska, ludzie, winni o ludzkiej twarzy.
– Znajdzie ich pani. Bo demon jest na ziemi, żeby zebrać swe wojska. A to, czego jest pani świadkiem, to pierwsze walki, jakie wydaje nam jego armia. Będzie ich wielu, będą legionem.
Dłoń Vateca chwyciła ramię Ludivine.
– Być może nie ma pani wiary w Boga, ale widzę ją w pani i może pani być Jego mieczem. Młoda damo, bądź bezlitosna, bo demony, z którymi się zmierzysz, nie zawahają się.
Tym razem wiatr zdołał się wedrzeć do kościoła. Świstał między ławkami, wprawił w drgania płomienie świec. Jakby diabeł chichotał za plecami Ludivine.
Prowadzenie śledztwa przypomina układanie puzzli.
Najpierw trzeba odszukać narożniki, potem obrzeża, żeby wytyczyć ramę, zanim rozpozna się główne motywy i posegreguje puzzle, kładąc osobno elementy poszczególnych figur. Potem, kawałek po kawałku, uważnie oglądając i porównując, ustala się pozycję każdego z nich w całym układzie. I w końcu, fragmentami, układa się puzzle. Obraz jest początkowo mało czytelny, ale kształty zaczynają się wyłaniać i próbując na chybił trafił, dopasowuje się do siebie wszystkie kawałki.
We wtorek, 13 maja rano, wiele elementów puzzli idealnie do siebie pasowało w wizerunku oprawcy.
Kiedy Ludivine przyszła około dziesiątej do koszar, z włosami jeszcze wilgotnymi po szybkim prysznicu, który brała, z trudem się obudziwszy, Segnon wyjmował z drukarki ciepłą kartkę.
– To potwierdzenie zgodności DNA z laboratorium. Fragmenty skóry znalezione u dealerów należą do trzech osób – powiedział Segnon. – Ale to nie wszystko. Dziś rano dostałem mail. Guilhem odebrał właśnie dwie identyfikacje.
Ludivine nie mogła zrozumieć, co wprawiło jej kolegów w taki dobry humor. Jakby to wszystko po nich spływało, jakby cały ten horror nie zrobił na nich żadnego wrażenia. Ale przecież doskonale pamiętała, jak Segnon wyszedł z wozu kempingowego i o mało nie zwymiotował. Teraz dobrze sobie z tym radził. Lepiej niż ona.
To dlatego, że on potrafi oddzielać od siebie pracę i resztę życia. I dlatego, że nie bierze sobie wszystkiego do serca i nie traktuje osobiście. Dlatego, że może skupić się na najważniejszym – własnym życiu i rodzinie.
Wciąż ta sama śpiewka.
– Właśnie! – rzucił dumny jak paw Guilhem. – Jedna z ofiar była notowana za oszustwo i kradzież. To niejaki Éric Yahia. Te tatuaże na kawałku skóry są ponoć jego. Przejrzałem jego kartotekę, był drobnym cwaniakiem, gotowym na wszystko, byle łatwo zdobyć pieniądze. Ale nie był ani brutalny, ani groźny. Zaginął dwudziestego szóstego kwietnia po wyjściu z dyskoteki. Brak świadków. Ci, którzy go widzieli ostatni, utrzymują, że był lekko podchmielony. W pobliżu dyskoteki jest kanał, więc wielu podejrzewało, że mógł wpaść do wody, to się czasem komuś zdarzało, ale nie odnaleziono ciała.
– Wiemy już, gdzie skończył – mruknął Segnon.
Guilhem skrzywił się z odrazą.
– Wyobrażasz sobie, że mógł wylądować na talerzu któregoś z krewnych? Co za ironia losu! Nie dość, że twój syn zaginął, to jeszcze zjadasz go, o niczym nie wiedząc…
– A druga identyfikacja? – przerwała Ludivine, rzucając żakiet na oparcie krzesła.
Segnon sięgnął po leżące na biurku notatki.
– Druga z sześciu osób, które ostatnio zaginęły w rejonie Lille, Camille Vigneron, dziewczyna, która wyparowała w lutowy wieczór, wracając z urodzin od przyjaciół. Znaleziono jej V’Lille porzucony na ulicy.
– V’Lille? Co to takiego?
– Rower z miejskiej wypożyczalni.
– A… żadnych świadków, żadnego tropu?
– Nic. Zidentyfikowano ją przez FNAEG dzięki temu, że rodzina zgodziła się na pobranie DNA z jej mieszkania, kiedy wszczęto śledztwo. Dziewczyna jest czysta, nie była notowana. Jej zaginięcie było jednym z czterech uznanych za niepokojące w okresie niespełna roku.
– Dobra robota, chłopaki. Guilhem, proszę, żebyś przygotował mi wszystko, co mamy na temat zaginionych z Lille, a ty, Segnon, powiadom wydział w Lille, że znaleźliśmy dwoje ich zaginionych.
Ledwie zamilkła, a Guilhem pochylił się nad stertami kartonowych pudeł, które piętrzyły się za nim. Segnon, bardziej wyczulony, przysiadł na skraju biurka Ludivine.
– Kolejna zarwana noc, co?
– Cholera, przecież umalowałam się przed wyjściem z domu…
– Nie wszystko da się zapacykować. Wory pod oczami opadają ci na brodę. Może wpadniesz dziś do nas na kolację? Moglibyśmy wyjść trochę wcześniej, zobaczyłabyś bliźniaki, a Laëti przygotowałaby swojego tradycyjnego kurczaka po baskijsku, a ty…
– Nie martw się o mnie, to miło z twojej strony, ale nie jestem dziś zbyt rozmowna.
– No dobrze. Jak ci poszło wczoraj w Bichat?
– Opowiem ci. Na razie mamy pilniejsze sprawy.
– Ale widziałaś się z nim?
– Tak.
– I niczego się nie dowiedziałaś?
– Wszystko w swoim czasie.
Segnon siedział w milczeniu i obserwował ją, przygryzając wargę.
– Nie zaczęłaś chyba ćpać?
Ludivine parsknęła śmiechem.
– Wiesz co? – powiedziała, rozbawiona inkwizytorskim spojrzeniem przyjaciela. – Przy obiedzie opowiem ci, jak spędziłam wczorajszy wieczór, dobrze? Ale zapewniam cię, że zupełnie inaczej, niż to sobie ubzdurałeś.
Nieco uspokojony Segnon wrócił do swojego biurka i zajął się telefonowaniem, raz po raz zerkając jednak na Ludivine, która uznała to za wzruszające. Faktycznie, miała ciężką noc, walczyła ze strachem przed zjawami, spała za krótko, dręczona przez koszmary pełne zapadłych twarzy, istot o pustych oczodołach, ziejących mrokiem ustach i rękach zakończonych długimi szczypcami. Te istoty snuły się od zmroku po ulicach, wysysając dusze… Nie była z kamienia, ten wieczór nią wstrząsnął. Wcześniejsze przeżycia także odbiły się na jej psychice. Wiedziała już jednak, że trzeba przeanalizować ostatnie półtora roku życia Ludovica Merciera, zabójcy z restauracji. To samo trzeba było zrobić w sprawach Kevina – HPL – Blancheux, a prawdopodobnie także innych – oprawcy Balenskiego, a nawet młodych morderców z TGV i zamachowca z centrum handlowego.
Ten, który podawał się za diabła, żeby manipulować ludźmi, wybierał swoje ofiary przez dwa ostatnie lata.
Jednak przedtem Ludivine chciała poskładać jak najwięcej puzzli tworzących obraz oprawcy. Wzięła przygotowaną przez Guilhema dokumentację i starała się zyskać na czasie, przechodząc od razu do przesłuchań dotyczących ofiar. Okoliczności zaginięcia, profile psychologiczne, zeznania krewnych… Po trzech godzinach lektury mogła już nieco dokładniej wyobrazić sobie, kim byli Éric Yahia i Camille Vigneron. O ile chłopak był mocny w gębie i prawdopodobnie mało podatny na manipulację, o tyle dziewczyna była łagodna i nieśmiała. Jednak Yahia w chwili porwania był pijany, co sugerowało, że oprawca wybierał ofiary tak, żeby nie narażać się na ryzyko. Polował na łatwą zwierzynę, jak ta dziewczyna, na którą czatował przy drodze za miasteczkiem. Był oportunistą. Długo czekał na sprzyjającą sytuację, czaił się i wypatrywał potencjalnej ofiary, starając się działać w najlepszej dla siebie chwili. Interesowali go i mężczyźni, i kobiety, ludzie o różnej aparycji. O ile Diane Codaert była drobną, jasnowłosą nastolatką, o tyle Camille Vigneron była mocno zbudowaną brunetką. Oprawca nie przejawiał szczególnych preferencji fizycznych, nie kierowała nim obsesja na tle wyglądu; nie był też fetyszystą, chyba że miałoby to dotyczyć skóry. Szukał trofeów. Prawdziwą radość czerpał z uśmiercania, które musiało być dla niego źródłem zadowolenia z niemal boskiej władzy nad innymi, a to cechowało osobników mocno sfrustrowanych w zwykłym życiu.
Ale to nie było wystarczające wytłumaczenie.
Nie odziera się całego ludzkiego ciała ze skóry, jeśli nie czerpie się z tego rozkoszy, w każdym razie – nie robi się tego wielokrotnie. To niemożliwe. Ludivine z łatwością wyobraziła sobie, jak potworny, nieznośny musiał być ten widok i jakiego trzeba było wysiłku, by robić to przez kilka godzin. Pieniądze nie mogły stanowić tak silnej motywacji, żeby zmuszać się do tej potworności. Wykluczone. Psychika ludzka nie zniosłaby tego. Musiało chodzić o coś innego, bardziej osobistego, o zaspokajanie jakichś skrywanych potrzeb. Aby tak starannie ciąć skórę ofiar, musiał kierować się silnym pragnieniem, przeżywać emocjonalne uniesienia.
Balenski zaczął zdzierać skórę z tych kobiet i mężczyzn, ponieważ tego pragnął. I dlatego kontynuował ten proceder. Potrzeba była silniejsza od rozumu, potężniejsza od odrazy.
Ale dlaczego sprzedawał tę skórę? Prawdopodobnie skusiły go zyski, jednak skoro skóra tak go podniecała, to nie tak łatwo przychodziło mu się z nią rozstawać…
– Zatrzymuje coś dla siebie – szepnęła Ludivine.
– Słucham? – zapytał Segnon, trzymając telefon ramieniem.
– Nic, nic, mówiłam do siebie.
Ludivine była tego pewna, Balenski sprzedawał skórę, ale zatrzymywał cząstkę każdej ofiary przy sobie. Odwróciła się razem z krzesłem do Guilhema:
– Czy na miejscu znaleziono szczątki ofiar Balenskiego?
– Nie wiem. Wyjechaliśmy, zanim przetrząsnęli całą fermę. Pamiętasz, że miał tam potworny burdel. Przypuszczam, że zajęło im to przynajmniej cały weekend.
Ludivine zwróciła się do Segnona:
– Rozmawiasz z SR z Lille? Zapytaj, co znaleźli u oprawcy, gdzieś musi tam być jakaś klapa w podłodze albo przejście ukryte za meblem czy…
– To była szafa w wozowni – potwierdził Segnon – przed chwilą mi o tym powiedzieli. Schował tam słoje, w których przechowywał ludzkie oczy. Przynajmniej dziesięć. Zespół anatomopatologów pracuje nad tym od wczoraj.
Ludivine triumfalnie zacisnęła pięści.
W chwilach, gdy wielu innych z przerażeniem skupiało się na makabrycznych szczegółach, ona nie kryła zadowolenia, bez reszty pochłonięta analizą psychiki mordercy, dumna, że trafnie odgadła jego tajemnice. Zapominała wtedy, że znów ukryła się w grubym pancerzu, że odsunęła na bok uczucia.
Z profilu Michała Balenskiego wynikało, że na pewno działał sam. Sprzedawał skóry, ale po co zachowywał oczy? Ponieważ oczy są zwierciadłem duszy? A może chciał wpatrywać się w martwe źrenice – w swoje dzieło?
Ponieważ ten, kto posiadł oczy, posiadł duszę.
Jeśli oprawca także był adeptem Szatana, choćby podchodził do tego na swój sposób, to wydawało się bardzo prawdopodobne, że właśnie diabeł zmotywował go do działania. To byłoby spójne.
Jak poznali się HPL i oprawca?
Należało porównać ich podróże w ciągu ostatnich dwóch lat.
Ludivine nie zdecydowała, czy zasięgnąć opinii zewnętrznej. Mogła jeszcze tego samego dnia wysłać wszystko do swojego mentora. Do człowieka, który nauczył ją zagłębiać się w perwersyjnych umysłach.
Ale Richard Mikelis na pewno by odmówił. Już nigdy nie zejdzie ze swojej góry. Skończył z tym. I właśnie dlatego wziął ją pod swoje skrzydła. Po tym, co razem przeżyli w Europie i w Quebecu, Mikelis, młody emerytowany kryminolog, definitywnie skończył z zabójcami. Ludivine pomyślała o nim z żalem w sercu. Wspominała wspólnie spędzone godziny – u niego w domu, często w ogrodzie, żeby nie rozmawiać przy dzieciach i żonie, albo podczas długich wędrówek, kiedy zdradzał jej swoje metody, refleksje i doświadczenia, aby zrozumiała istotę przemocy. Wciąż wbijał jej do głowy, że nie można tropić zła, jeśli nie rozbudzi się własnej mrocznej strefy. Nikt nie ma prawa twierdzić, że rozgryzł to, co jest w człowieku najgorsze, jeśli nie zacznie od odnalezienia w głębi własnej duszy największego zła. Żeby zrozumieć mrok, trzeba mówić o nim jego językiem, trzeba go poznać i przemierzyć, nauczyć się go na pamięć. Bo ten, kto raz po raz się z nim styka, prowadzi ryzykowną grę – wznieca płomienie własnej agresji, rozbudza w sobie perwersyjne skłonności i to nie tylko te, które drzemią w nim samym, ale i te przysypane prochami zwierzęcych przodków ludzkiej rasy – pradawne atawizmy drapieżcy, które wyniosły nas na szczyt łańcucha pokarmowego. Wspomnienie tych spacerów sprawiło, że pomyślała o drodze krzyżowej, o pielgrzymce, która była konieczna, żeby opanować sztukę tworzenia profilu przestępcy, poskromić własne demony, walcząc z każdym z osobna i oswajając je. Pracując nad każdą sprawą, musiała je wykorzystywać, zdawać się na ich węch, aby wskazały jej właściwy trop. I ryzykowała, że sprowadzą ją na manowce, jeśli choć na chwilę utraci kontrolę nad nimi.
Ludivine pokręciła głową. Mikelis to nie był dobry pomysł. Drzwi jego domu stały przed nią otworem, kiedy pragnęła podzielić się z kimś swymi osobistymi problemami, ale nie sprawami zawodowymi. Dał jej wszystko, o mało nie przypłacił tego życiem, a teraz czuwał nad swoją rodziną niczym pasterz nad stadem, z dala od ludzi, z dala od wilków.
Nagle nad Ludivine zawisł cień i kobieta gwałtownie się cofnęła.
– Przestraszyłem cię? – zaniepokoił się Segnon.
– Przepraszam, po prostu się zamyśliłam…
– Idziemy coś zjeść? Jeżeli zaczekam z tym jeszcze godzinę, to obawiam się, że będę gotów pochłonąć wszystko, nawet kotlety z lodówki Balenskiego!
Humor gliniarza jako reakcja obronna. Ale kiedy to Segnon pozwalał sobie na takie żarty, Ludivine trudno było je docenić.
– Chyba nie odpowiada mi twoje poczucie humoru.
– To prymitywny rasizm – nie pozwalasz czarnemu popisywać się czarnym humorem.
– Faktycznie, musisz coś zjeść, kretyniejesz z minuty na minutę – rzuciła, unosząc brwi.
Guilhem zdążył już wyjść i teraz siedział pewnie w jednej ze swoich ulubionych chińskich restauracji, gdzieś w pobliżu koszar. Ludivine i Segnon ruszyli w kierunku baru po drugiej stronie ulicy. Czekając na przejściu dla pieszych, Segnon przekazał jej dobrą wiadomość.
– Jean-Louis Erto, ten z SR w Lille, poinformował mnie właśnie, że natrafili na mandat wystawiony na Michała Balenskiego. Radar wyłapał go na A1 we wtorek, szóstego maja, rankiem. Jechał w kierunku Paryża.
Ludivine spojrzała na kolegę, uśmiechając się. Była podekscytowana:
– Jechał do Courneuve! Chciał zabić HPL. Ale zastał u niego tego faceta i postanowił się go pozbyć, żeby nie zostawić świadka.
– Tylko dlaczego miałby zabić pośrednika, dzięki któremu nieźle zarabiał?
– Musiał już wiedzieć, że dealerzy wpadli, a skóra doprowadzi nas do HPL, a HPL do niego. Chciał pozbyć się ogniwa, które mogło go zdemaskować.
– Skąd tak szybko dowiedziałby się o aresztowaniu dealerów?
– Balenski to szczególny człowiek. Pod wieloma względami był prymitywny, ale miał specyficzną formę inteligencji, jakby obsesję na punkcie szczegółów. To pozwalało mu unikać wpadki. Żył w potwornym bałaganie, a przecież ściąganie i cięcie skór to praca wymagająca staranności i precyzji. Było dwóch Balenskich – ten zwyczajny, codzienny, prostacki, i ten drugi – morderca – przebiegły i dokładny. Dorzuć do tego ciężką paranoję i nie dziw się, jeżeli się okaże, że żądał od HPL, by powiadomił go o dotarciu towaru do La Courneuve. Dla spokoju. A ponieważ nie mógł się doczekać na wiadomość, pojechał usunąć ślady.
Segnon skrzywił się, sceptyczny wobec jej koncepcji.
– Chyba trochę za szybko…
– W takim razie może Balenski zdecydował, że to była ostatnia transakcja, i chciał wyeliminować HPL, który był niezrównoważony i mógł w końcu narazić ich… pana na kłopoty.
– To już bardziej prawdopodobne.
Usiedli przy oknie, z którego rozpościerał się widok na plac. Jedli, rozmawiając. Ludivine opowiedziała mu o pełnym wrażeń wieczorze, który zaczął się od spotkania ze Stéphanem Lembdatem w szpitalu Bichat, a zakończył w kościele ojca Vateca, do którego wysłała ją siostra Ludovica Merciera. Na koniec stwierdziła, że w ciągu ostatnich dwóch lat, a może półtora roku zdarzyło się coś, co połączyło wszystkich tych przestępców – spotkali kogoś, i właśnie ten wątek należało zbadać.
Segnon nie pisnął słowa, słuchając koleżanki. Podparł brodę ręką i słuchał, a kiedy zamilkła, wyprostował się.
– Lulu, nie wiem, czy powinienem cię ochrzanić, czy ci gratulować. Nie powinnaś chodzić do tych ludzi bez partnera. Tak się nie pracuje. Nie możesz włóczyć się w tej sytuacji sama, w środku nocy.
– Przecież proponowałam, żebyś ze mną…
– Było późno! Trzeba umieć powiedzieć: stop, dobrze o tym wiesz. Zwłaszcza po minionym weekendzie. Nie udawaj, że jesteś taka twarda, ja się na to nie nabiorę. Widziałem, jak z czasem zamykasz się w sobie, jak ukrywasz się pod maską twardzielki, trenujesz sztuki walki, przesiadujesz na strzelnicy i tym podobne. Ale wciąż jesteś moją Lulu, małą dziewczynką, która w tej chwili nie jest zbyt silna. Jesteś śliczna jak laleczka, ale teraz wyniszczasz się krok po kroku. Daję ci słowo, że to mnie gryzie.
– A myślisz, że mordercy robią sobie przerwy? A rodzice ofiar? Wydaje ci się, że przy kolacji albo w nocy zapominają o rozpaczy?
Segnon gwałtownie przechylił się przez stolik i starając się nie podnosić głosu, powiedział tonem nieznoszącym sprzeciwu:
– Nie mów tak do mnie, Lulu. Nigdy nie serwuj mi takich andronów! Byłem z tobą w Quebecu, zapomniałaś o tym? Wiem, co to znaczy! Przeżyłem to! Ja też przez rok nie mogłem zmrużyć oka. Ja też widziałem te wszystkie twarze, wszystkie trupy. Wiem, co to znaczy! I widziałem szmatę, która została z ciała Diane, i od tamtego wieczoru mam ją przed oczyma, kiedy próbuję zasnąć. Jestem taki sam jak ty, więc nie częstuj mnie frazesami: „mordercy nigdy nie robią sobie przerwy”. Proszę cię, nie baw się tak ze mną. My też mamy swoje życie, bo przede wszystkim jesteśmy ludźmi. Musisz nauczyć się czasem przystanąć, inaczej się rozsypiesz.
Teraz to Ludivine odsunęła się najdalej, jak mogła. Wciśnięta w oparcie krzesła, skrzyżowała ręce na piersi.
– Nie wychodź więcej sama w teren – powtórzył Segnon. – Nigdy. Oboje najlepiej wiemy, jak drogo można za to zapłacić.
– Alexis ryzykował, ja nie.
– Tego nie możesz wiedzieć, dopóki nie wykryjemy winnych. Pomyśl, że nie zdając sobie z tego sprawy, mogłabyś wejść do domu mordercy! Chcesz znowu przeżywać to, przez co musiałaś przejść półtora roku temu z Cappuccinim?
Ludivine potrząsnęła głową urażona, ale przede wszystkim wzburzona wspomnieniami, które budziły się na dźwięk tego nazwiska. Tamte wydarzenia odmieniły jej życie.
I nagle wybuchła. Mur runął, łzy polały się jak woda przez przerwaną tamę.
Segnon podbiegł do niej i zamknął ją w potężnych ramionach. Przytulił do piersi i pozwolił, żeby wypłakała łzy, które powstrzymywała przez tyle tygodni i miesięcy.
– Wciąż myślę o tej dziewczynce z fermy, o tym, przez co przeszła – szlochała. – Nie mogę uwolnić się od tego widoku.
Segnon gładził ją po głowie.
– Wiem.
– Ale przecież to nie pierwsze moje śledztwo. Kurwa, to bez sensu! Ale to jest silniejsze ode mnie. Widzę ją, wyobrażam sobie jej cierpienia, strach… To mnie wyniszcza, Segnon, zżera od środka.
Potężny żandarm wzmocnił uścisk, aż się uspokoiła, a kiedy zaszlochała, ujął ją pod brodę i spojrzał jej prosto w oczy.
– Przeniesiesz się do nas na parę dni, dobrze? Laëti i bliźniaki będą zachwyceni, że z nami jesteś… Ja też.
Ludivine wzięła głęboki wdech, żeby uwolnić się od dławienia w gardle. Piekły ją zaczerwienione, podpuchnięte od płaczu oczy.
– Jesteś taki dobry – bąknęła.
– Ale nie chcesz – domyślił się Segnon.
– To nie jest najwłaściwsza chwila. Nie mogę pozwalać sobie na takie załamania za każdym razem.
– Lulu, nie pleć głupstw. Tego typu śledztwo to rzadkość, wielu gliniarzom nigdy w życiu nie zdarza się nic podobnego. A dla nas to już drugie!
Kobieta otarła łzy.
– Wiesz, że sobie poradzę. Potrzebowałam tego. Musiałam to wreszcie z siebie wyrzucić.
Segnon zmagał się ze sobą, nie chcąc tak łatwo się poddać. Ale Ludivine nie należała do kobiet, które ulegały perswazji.
– Obiecaj mi, że jeśli znowu cię najdzie, to przyjedziesz! Zgoda? Nawet o trzeciej nad ranem!
Pokiwała głową i obdarzyła go wymuszonym uśmiechem.
W wewnętrznej kieszeni rozdzwonił się jej telefon. Na ekranie rozbłysło nazwisko Nicolasa, który utrzymywał łączność między śledczymi a grupą ekspertyz. Ludivine głęboko odetchnęła, odchrząknęła i odebrała telefon.
– Wyniki badań krwi przeprowadzone na zwłokach znalezionych w Brunoy niczego nie wykazały. Nie udało się wykryć niczego szczególnego.
Pełna przerażenia, zżerana przez robactwo twarz José Soliza mignęła jej przed oczyma, przyprawiając o dreszcz. Ten mężczyzna umierał, krzycząc ze strachu.
– Jak to? – zapytała Ludivine, której głos nie brzmiał tak obojętnie, jakby chciała. – Musieli wykryć jakąś toksyczną substancję, nie wiem co?
– Nie, trzymam kartkę w ręku: negatywne. Analiza krwi w normie, pomijając drobiazgi typowe w jego wieku – cholesterol, początki cukrzycy…
– Jesteś tego pewien?
– Ważne, że toksykolog nie ma wątpliwości.
Ludivine odrzuciła głowę do tyłu.
Była przekonana, że znajdą dowód na to, że został otruty, że jakiś narkotyk wprowadził go w taki stan. Naukowy dowód na to, że diabeł nie maczał w tym wszystkim palców. Wiedziała przecież, że nie można umrzeć ze strachu. Takiej mocy nie miał żaden morderca.
Chyba że byłby w stanie wcisnąć się do głowy ofiary, wydostać z niej najcięższe fobie i zrealizować je na jej oczach.
A do tego zdolny był tylko diabeł – Ludivine o tym wiedziała.
Tymczasem ona tropiła człowieka.
Przynajmniej w tym momencie dnia jeszcze w to wierzyła.
Bo kiedy powrócą nocne zjawy, wszystko może się zmienić…
Klęczący przed ołtarzem człowiek wyglądał, jakby się modlił.
Dziwne było tylko to, że był zupełnie nagi, a ogromny krzyż nad jego głową odwrócono, oddając cześć diabłu.
Zakończył odśpiewywanie niezwykłej litanii i wstał.
Jego ręce i stopy krwawiły.
Uśmiechnął się, obnażając nienormalne uzębienie – zęby długie, cienkie jak ości, niemal przezroczyste i tak liczne, że tworzyły las doskonale zachodzących na siebie ostrzy. Nagle skóra pod jego oczyma opadła, odsłaniając krwiste ciało policzków. Spływała jak topiący się wosk. Białka oczu zabarwiły się na czarno, ciemne plamy stopniowo rozlały się wzdłuż „rany”, aż jego spojrzenie wydłużyło się w pionową szczelinę.
Mężczyzna, a raczej istota, w którą się przemienił, ryknął i ten głos odbił się echem, wypełniając cały kościół.
Louis sięgnął po prażoną kukurydzę i przeżuwał ją nerwowo, szybko łykając. Kiedy coś robiło na nim silne wrażenie, stosował taką metodę, żeby przełknąć ślinę, nie wzbudzając podejrzeń. Tylko brakowało, żeby śliczna rudowłosa dziewczyna, która siedziała po jego prawej ręce, pomyślała sobie, że jest mięczakiem! Eva była najładniejszą dziewczyną, z jaką chodził, nie mógł zachowywać się jak głupek.
Zerknął na nią kątem oka i przekonał się, że jest bez reszty pochłonięta filmem. Jednak poczuła na sobie wzrok przyjaciela i zwróciła ku niemu twarz, uśmiechając się, a potem znów wpatrzyła się w ekran.
Louisa rozpierała duma – udało mu się umówić z dziewczyną, którą przez cały rok obserwował, próbował poznać, do której usiłował się zbliżyć – często niezdarnie, narażając się na drwiące śmiechy kolegów. Ale pod koniec roku zdobył się wreszcie na odwagę i zaprosił ją do kina.
Zgodziła się.
Nie pytając nawet, na jaki film mieliby pójść, powiedziała „tak”, bo odpowiadało jej jego towarzystwo. Louis był w siódmym niebie.
Wkrótce miał skończyć liceum, przyjęto go do wybranej klasy maturalnej, a latem wybierał się na kemping do Bretanii. Teraz jeszcze powiodło mu się z Evą. Fantastyczny koniec roku! Wciąż nie mógł w to uwierzyć. Był pewien, że przyjdzie mu za to zapłacić. Louis przekonał się, że w życiu za wszystko prędzej czy później trzeba zapłacić. Nic, co piękne, nie mogło trwać bez końca, a po wielkim szczęściu niechybnie przychodziła seria drobnych kłopotów albo wręcz tragedia. W życiu musiała zostać zachowana równowaga. A po tych genialnych miesiącach należało się spodziewać potężnego bata… Oby tylko zaczęło się po wakacjach, bo chciał nacieszyć się tymi paroma najbliższymi tygodniami. Gotów był jednak zmierzyć się z przeznaczeniem.
Wsunął lewy kciuk do kieszeni dżinsów, ale szybko go cofnął, bo coś go ukłuło.
Scyzoryk! Ty kretynie! Musiał go nacisnąć, kiedy siadał. Ostrze, normalnie schowane, lekko się wysunęło i niebezpiecznie sterczało. To ono go skaleczyło. Louis wsunął palec do ust i wyssał kropelkę krwi. I po wszystkim.
Za nic na świecie nie chciałby, żeby Eva się dowiedziała, że nosi nóż. To był jego sekret. To nie była jej sprawa. Zresztą może i tak, chociaż Louis z całego serca pragnął, żeby nigdy do tego nie doszło, a już na pewno nie teraz, nie podczas tego filmu.
Nagle rozległ się głuchy huk, od którego zadrżały mury. To jednak nie był hałas z ich filmu, ale coś, co zdawało się dobiegać z sąsiedniej sali.
Louis zastanawiał się, jaki thriller tam wyświetlano, że huk był tak potężny. Często przychodził do tego kina, ale po raz pierwszy od dźwięków zatrzęsły się ściany!
Skorzystał z okazji, żeby spojrzeć na długie nogi Evy. W liceum nie było zgrabniejszej dziewczyny. Pomyślał, że ma także najpiękniejsze piersi. Myśl o tym, że mógłby je odkrywać, tak go podekscytowała, że zadrżał.
Jeszcze raz possał palec i wyciągnął nogę, żeby łatwiej dostać się do kieszeni. Musiał złożyć nóż, jak należy, żeby znowu nie zrobić sobie krzywdy. To by było idiotyczne… łazić z nożem, żeby bronić się w razie napaści, i zranić samego siebie! Ironia losu!
W tym momencie usłyszał dziwny dźwięk, a raczej serię dźwięków… To były krzyki. Wycia. Znowu z sali obok. A potem kolejny potworny łoskot. Jakie oni tam mieli głośniki!
Także Eva usłyszała te dźwięki i spojrzała w prawo.
– Co to było? – zapytała.
– Nie wiem, ale zapytamy, warto go chyba obejrzeć!
Louis chciał sięgnąć po prażoną kukurydzę, lecz kubek dosłownie wyskoczył mu z ręki. Ostry błysk oślepił go, a potężny wybuch rozsadził mu bębenki.
Fotele wystrzeliły w górę, w powietrzu pojawiły się strzępy ciał – ręce, nogi, a nawet tułów. To działo się w całej sali.
Ogromny ekran panoramiczny rozerwał się pod naporem siły, a wyświetlane wciąż obrazy kładły się na dymie, który wypełnił kino.
Drugi wybuch wyrzucił w powietrze wielu z tych, którzy przetrwali pierwszą eksplozję. Po strzępach ekranu spływały szkarłatne strugi.
Kiedy Louis zrozumiał, co się stało, leżał na szczątkach fotela, nie słysząc nic poza świstem w uszach. Na miejscu Evy i kubełka z prażoną kukurydzą została tylko ziejąca dziura i dużo postrzępionych ubrań z przyczepionymi szczątkami ciała.
Nogi Evy nadal stały na podłodze, ale rajstopy zniknęły bez śladu, jakby eksplozja je pożarła, a zadarta spódniczka odsłaniała czerwone majtki. Reszty nie było.
Nad Louisem podła, olbrzymia gęba demona zanosiła się śmiechem pośród smug dymu.
Bajgiel przypalał się w tosterze, a smuga białego dymu unosiła się błyskawicznie, kreśląc ulotne arabeski.
Splątane pismo chaosu, język entropii, pomyślała Ludivine, rzucając bajgiel na talerz.
Musiała chyba być w pieskim nastroju, skoro snuła takie rozważania tuż po przebudzeniu. Ale nie, wcale tak nie sądziła. Wręcz przeciwnie…
A przecież spędziła całe wczorajsze popołudnie na zbieraniu informacji o Michale Balenskim – o różnych więzieniach, w których siedział, o szpitalach psychiatrycznych na północy Francji, gdzie go leczono. Ustaliła też listę psychiatrów, którzy go konsultowali, oraz nazwiska jego współpracowników z supermarketu. To była mozolna praca, telefony, maile, czasem musiała podnosić głos, czasem – kiedy nie dało się inaczej – prosić o interwencję prokuratora, no i naciskać, poganiać, żeby nie czekać po trzy dni na każdą odpowiedź. Guilhem pomógł jej wprowadzić te dane.
Ale komputer nie zdołał skojarzyć ich z nazwiskami wcześniej zarchiwizowanymi. Nic nie wskórała.
Również na temat Kevina Blancheux niewiele udało się znaleźć. HPL od opuszczenia zakładu psychiatrycznego prawie dwa lata temu żył na marginesie społecznym. Trzy miesiące po wyjściu z zakładu sprofanował cmentarz, co potwierdzono dzięki znalezieniu na miejscu DNA. Potem słuch o nim zaginął.
Właśnie w tym okresie poznał swego mentora i to zapewne on nauczył go nie zwracać na siebie uwagi, trzymać się na uboczu, żeby nie dać się zamknąć.
HPL wrócił na osiedle w La Courneuve, gdzie spędził niemal całe życie, wyłączając pobyty w szpitalach i więzieniach, i tu ukrywał się w squatach i piwnicach opuszczonych budynków.
W sumie nie wniosło to nic nowego.
Benjamin wrócił późnym popołudniem z wynikami przeprowadzonej poprzedniego dnia sekcji José Soliza. Doktor Lehmann wykonał wszystkie możliwe analizy, ale autopsja niczego nie wyjaśniła – śmierci nie spowodowały żadne widoczne obrażenia ani obecność wykrywalnych substancji. Ludivine natychmiast zadzwoniła do anatomopatologa, żeby usłyszeć jego prywatną opinię, której nie odważyłby się ująć w raporcie. Nie znalazł innej przyczyny śmierci José Soliza niż zatrzymanie akcji serca, którego powodu nie dało się wykryć podczas sekcji. W związku z tym nasuwało się pytanie, jak człowiek w ogólnie dobrym stanie zdrowia, bez żadnych wad serca i widocznych zmian chorobowych, mógł tak nagle umrzeć. „Migotanie komór – rzucił Lehmann. – Jeżeli chce pani wiedzieć, co o tym myślę, to wydaje mi się, że jego serce zaczęło bić tak mocno, że w pewnej chwili za bardzo się rozpędziło. To trochę tak, jakby silnik pracował na za wysokich obrotach i nagle się zepsuł. Jednak nie znalazłem niczego, co potwierdziłoby te przypuszczenia”.
– Ale jak można doprowadzić serce do tak szybkiej pracy, że w efekcie stanie? – zapytała Ludivine.
– Już powiedziałem, ja tego nie wyjaśnię. Ale toksykologia na pewno coś wykaże.
– Toksykologia nic nie dała.
– W takim razie nie znam wyjaśnienia.
– Doktorze, José Soliz umarł ze strachu, ale nikt nie potrafi wytłumaczyć mi, jak to się stało?
– Z technicznego punktu widzenia śmierć ze strachu nie jest niemożliwa, ale niezwykle rzadko dochodzi do takich wypadków i na szczęście trudno to spowodować.
– A jeśli panu powiem, że mam przynajmniej trzy takie ciała?
– Odpowiem, że mógłbym uwierzyć w jeden taki przypadek, ale nie w trzy.
Utknęli w martwym punkcie.
Ludivine połączyła się jeszcze raz z SRPJ w Wersalu, żeby uzyskać więcej informacji o pierwszej „zmarłej ze strachu” ofierze, którą wskazał SALVAC. Trafiła na sympatycznego faceta, który wszystko dokładnie jej opowiedział. Ofiara miała trzydzieści lat, była wysportowana, mieszkała samotnie, została znaleziona przez matkę w swoim domu w Taverny, małym, położonym tuż pod lasem. Sekcja niczego nie wykazała, podobnie jak badania toksykologiczne. Uwagę zwracał tylko wyraz twarzy, zastygłej w przerażeniu. Ta twarz na długo utkwiła w pamięci policjantów, do tej pory wszyscy o tym mówili. Prowadzący śledztwo doszedł do wniosku, że doszło do jednego z rzadkich przypadków nagłej śmierci spowodowanej problemami kardiologicznymi i że czując bliski koniec, kobieta wpadła w przerażenie.
Ludivine miała co do tego poważne wątpliwości. A jeśli za tą śmiercią ktoś się krył? Ale Lehmann powiedział wyraźnie: można umrzeć ze strachu, jednak nie może się to zdarzyć trzem osobom w tak krótkim czasie. Rachunek prawdopodobieństwa praktycznie to wykluczał.
Jak można zabić strachem?
Bez żadnych sztuczek…
To pytanie dręczyło Ludivine przez cały wieczór.
Posmarowała malinową konfiturą połówkę bajgla i włączyła radio. Po tym, jak wypłakała się w ramionach Segnona, czuła się znacznie lepiej. O dziwo, miała wrażenie, że dzięki temu zabliźniła się jakaś rana. Znów zaczęła czuć, była potwornie żywa. Powróciła potrzeba życia, śmiechu, odczuwania przyjemności. A przecież jedzenie to także przyjemność. Wbiła zęby w drugą połówkę bajgla. Przy jej sportowym stylu życia nie groziło to żadnymi konsekwencjami.
Godzina siódma – skrót wiadomości.
Zamach w kinie w Cergy, cztery ładunki wybuchowe podłożone w dwóch salach zebrały śmiertelne żniwo na wieczornym seansie.
Ludivine zesztywniała. Uważnie wsłuchała się w słowa dziennikarza – żadnych żądań, żadnych podejrzanych, wiele ofiar, wielu rannych… A reporter przypomniał, że nieco ponad tydzień temu doszło do ataku w TGV, potem w centrum handlowym, i wrócił do relacji z kina. Świat oszalał. Znów powróciły słowa „epidemia przemocy”.
Zapomniał o strzelaninie w restauracji, stwierdziła Ludivine.
Między tymi zdarzeniami nie mogło być związku, przekonywała samą siebie, wbijała to sobie do głowy. Powtarzała półgłosem te słowa, jakby chciała uciszyć obawy. Pod prysznicem wciąż mówiła to samo – niemożliwe, żeby te ataki były powiązane. Nikt nie mógł równocześnie werbować terrorystów, samobójców, podawać się za samego Szatana i – to była wisienka na torcie – zabijać strachem. Nikt. Żadna istota ludzka.
Oglądając rozległy siniak w kształcie kwiatu, który wciąż szpecił jej skórę, energicznie poruszała ramieniem i stwierdziła, że nie sprawia jej to większego bólu.
Strumień gorącej wody masował jej plecy i wypełniał łazienkę kłębami pary, która pokryła ściany kabiny. Zanim para całkowicie je przesłoniła, Ludivine ujrzała odciski własnych rąk. Potem ten osobisty ślad zniknął.
Dwaj nastolatkowie z TGV grali w strzelankę w realu.
Ludovic Mercier słyszał głos diabła, zanim wymordował niewinnych ludzi w restauracji.
Wariat z centrum handlowego użył kwasu, który wypalał twarze mężczyzn, kobiet, dzieci.
A teraz te bomby w kinie.
Nie szukaj związku, bo go nie ma.
To wszystko ludzie niezrównoważeni.
Psychiatra. To ich łączy.
Tylko że nie znaleziono żadnego szpitala ani ośrodka, w którym wszyscy by się leczyli. Nikt nie powie, że wszyscy francuscy kryminaliści są ze sobą powiązani tylko dlatego, że każdy z nich siedział w więzieniu. Wspólny mianownik musi być ewidentny.
Woda lśniła na skórze Ludivine, pomiędzy jej łopatkami płynęły wodospady, strumienie toczyły się pomiędzy piersiami, a wszystko lądowało pod jej nogami i tworzyło wir, na którym skupiły się jej wzburzone myśli.
Rzeź w pociągu. Strzelanina w restauracji. Atak w centrum…
Ludivine uniosła głowę. Woda zalewała jej oczy, lecz ona nawet nie drgnęła.
Najpierw logiczna całość układała się w podświadomości, mechanizm nabierał kształtu, zanim potężne koła zębate świadomości drgnęły, łącząc fakty. Ludivine zaczynała coś przeczuwać. Odgadła, że musi uchwycić tę nić, podążyć torem, który się przed nią otwierał.
Smarkacze z TGV, desperat z knajpy, wariat z centrum handlowego… Nie, tu nie znajdzie wyjaśnienia.
Wyobrażała sobie te sceny. Pojawiały się jak migawki. Strzelanina w pociągu, wycie ludzi, krew, dwóch chłopaków biorących na cel ofiary i wybijający tych, którym udało się wypaść na pole… Przytulna, miła atmosfera restauracji, rozpryskująca się na tysiące strzępów wśród wystrzałów, goście ginący z ręki człowieka załamanego psychicznie, przekonanego, że musi dokonać tej rzezi, aby złożyć ofiarę diabłu i dzięki temu ocalić siebie, odzyskać byt…
Wszyscy oni odebrali sobie życie po zbrodni, nie zrobił tego tylko osobnik z centrum handlowego.
I znów sceny zaczęły migać jej przed oczyma.
Krzyki, mózgi ochlapujące twarze żyjących, ogłuszonych strzałami, panika, świat, który wali się w ułamku sekundy. Potworny szok dla tych, którzy uszli stamtąd z życiem, zdruzgotani psychicznie.
I…
Dłonie Ludivine przywarły do szklanej ścianki kabiny.
Choć gorąca woda lała się jej do oczu, nawet ich nie zmrużyła.
Przypomniała sobie rozmowę z Segnonem – w kawiarni, przed telewizorem. Równocześnie w uszach rozbrzmiały jej słowa siostry Ludovica Merciera, zdanie rzucone w ponurym mieszkaniu.
Oddychała przez usta, podekscytowana i pochłonięta własnymi myślami.
Być może wreszcie znalazła ten wspólny mianownik.
Kryjówka zamieniła się w rój.
Koszary, do których zwykle nie docierał zgiełk otaczającego świata, wrzały, kipiały, pełne poruszenia, szmeru rozmów, szybkiego stukania klawiatur, dzwonków telefonicznych… Pułkownik Jihan i komendant Reynaut prowadzili rozmowy telefoniczne ze zwierzchnikami, a wszyscy żandarmi wyczuwali napięcie panujące w tych murach.
Zamach w kinie zadziałał jak bicie na alarm. Nikt już nie miał wątpliwości – dotąd Ludivine na próżno usiłowała przekonać samą siebie, że nie powinna dopatrywać się w ostatnich wydarzeniach serii, którą zaplanowano, teraz to jej zwierzchnicy pogodzili się z oczywistymi faktami: we Francji coś się działo, a szokujące zbrodnicze akty rozbudziły w społeczeństwie poczucie zagrożenia i mogły odbić się na wyborczych decyzjach obywateli, pragnących, aby władza zapewniła im bezpieczeństwo. Rząd chciał szybkiego zakończenia śledztw. A nade wszystko chciał udowodnić obywatelom, że uczyniono wszystko, aby sytuacja nigdy się nie powtórzyła.
Policja, żandarmeria – zmobilizowano wszystkie formacje.
Żeby nie dolewać oliwy do ognia, postanowiono oficjalnie nie wprowadzać najwyższego poziomu alarmowego dla operacji „Vigipirate”. Jednak w miejscach publicznych przybyło patroli, wzmożono kontrole, a ludność wzywano do zachowania czujności.
Zaatakowana została komunikacja, następnie gastronomia oraz handel, a w końcu rozrywka. Od zamachów z roku 1995 poczucie zagrożenia nie osiągnęło takiego stanu.
Rzeź w pociągu wstrząsnęła społeczeństwem, ale kiedy po niej doszło do zbiorowego mordu w restauracji, ataku w centrum handlowym, a potem zamachu bombowego w kinie, trudno już było mówić o wstrząsie, bo wszystko to było makabryczne i bolesne jak przypalanie żywym ogniem. Ludzi ogarniała panika.
Przechodząc obok biura Magali i jej dwóch kolegów, Ludivine zobaczyła, jak Benjamin kręci głową. Mówił bardzo głośno:
– Dziś rano na stacji benzynowej pod Tuluzą zatrzymano jakiegoś świra. Polewał benzyną z dystrybutora samochody i każdego, kto próbował się do niego zbliżyć. Dopadli go, kiedy wyciągnął zapalniczkę z kieszeni. O mało nie doszło do tragedii, w samochodzie obok siedziała cała rodzina. Tak to jest – kiedy świat świruje, wszyscy degeneraci wyłażą z nor i robią to, o czym dotąd tylko myśleli. Jeszcze się napatrzymy na obłąkańców!
– To prawo serii w świecie zdominowanym przez media – stwierdził Franck, uczesany na jeża żandarm z siwym wąsikiem.
– Nie, to łańcuch zdarzeń! O prawie medialnej serii możesz mówić, kiedy jakieś zjawisko przyciąga naszą uwagę tak bardzo, że wszędzie dostrzegamy tylko jedno – na przykład pogryzienia przez psy. A tu mamy do czynienia ze spiralą, bo jedno czy dwa odrębne zdarzenia to nic poważnego, jednak takie powtarzające się szybko akty tworzą w końcu atmosferę sprzyjającą nasileniu zjawiska. Mówię wam, że jeżeli nie uda się szybko tego powstrzymać, nie poradzimy sobie!
– Ej, panowie, uspokójcie się – rzuciła Magali, zerkając na nich spod czarnej grzywki.
Ludivine odwróciła się i weszła do swojego pokoju. Segnon i Guilhem jeszcze nie przyszli. Przed koszarami zebrało się wielu dziennikarzy i trzeba było przemknąć pomiędzy nimi, nie patrząc na żadnego, żeby uniknąć pytań. Miała nadzieję, że jej kolegom uda się taka sztuka i nie dopadnie ich żaden z tych zjadaczy mózgów, tych specjalistów od wyciągania informacji.
Rzuciła zieloną płócienną kurtkę na poręcz krzesła i sięgnęła po telefon. Teraz miała już solidne argumenty. Jednak zauważyła, że w poczcie czeka e-mail, więc odłożyła komórkę.
Dostała z CIC wyniki części analiz próbek pobranych w Brunoy, na miejscu śmierci José Soliza. Philippe Nicolas, koordynator kryminalistyki, zebrał wszystkie dane i opracował szczegółowy dokument, na razie jednak Ludivine ograniczyła się do przeczytania syntezy. Nie znalazła nic ciekawego. Odciski zdjęte na miejscu należały głównie do ofiary, innych nie było w bazie danych FAED – Automatycznej Kartotece Daktyloskopijnej. Podobny efekt dały badania materiału genetycznego. Technicy pracowali także w głównej sali Bluestar, szukając kropli albo widocznych gołym okiem plam krwi, ale niczego nie znaleźli. Jeśli doszło do walki, to albo nikt nie krwawił, albo wszystko zostało starannie posprzątane.
Kimkolwiek jesteś, jesteś inteligentny. Bardzo przebiegły i ostrożny. I nie terminujesz w tym fachu. Co prawda atakujesz ludzi samotnych, raczej starszych, ale działasz w środku miasta. Mógłbyś wybierać odosobnione domy, dziewczynkę na drodze, prostytutkę spod lasu, pijaka wracającego nocą albo nieostrożnego spacerowicza, ale nie – ty atakujesz całkiem młodego emeryta w domku na przedmieściu. Po co to robisz? Dlaczego akurat on?
Ludivine zastanawiała się nad rolą przypadku. Choć zabójca wybrał José Soliza według niejasnych kryteriów, to musiał być doskonale zorganizowany, a także pewny siebie, gdyż sporo ryzykował, wkraczając na małą uliczkę, do domu ofiary, która miała wielu sąsiadów. To była swoista prowokacja. Wyzwanie rzucone społeczeństwu. Morderca chciał wzbudzić strach, udowodnić sobie, że jest do tego zdolny. Problem osobnika o silnym ego. Ten człowiek nie potrafił opanować potrzeby dominacji, źle znosił frustrację.
Ale może Soliz zginął, ponieważ między nim a zabójcą istniały jakieś bezpośrednie powiązania? Guilhem ściągnął już z Orange listę połączeń na numer stacjonarny, a z Bouyges połączenia komórkowe nawiązane i odebrane przez ofiarę, ale Analyst Notebook nie odnalazł numerów ani abonentów już zarchiwizowanych od początku śledztwa. Trzeba będzie przesłuchać rodzinę. Jednak większość tych osób mieszkała daleko – dzieci w okolicy Lyonu, a bracia i siostry w Portugalii. Ludivine czuła, że to tylko dodatkowa strata czasu.
Soliz był przypadkową ofiarą. Zabójca przechadzał się, szukając ofiary. Zauważył go na ulicy albo w sklepie, obserwował, żeby poznać jego zwyczaje. Jak długo? Prawdopodobnie najwyżej kilka dni, żeby nie zwracać na siebie uwagi sąsiadów. Działał szybko. Podejmując duże ryzyko.
Metodyczny, prowokujący, pewny siebie, kiedy podejmował działanie. Wykonuje zawód poniżej własnych możliwości, co wzmaga jego gniew.
Udało mu się wejść do Soliza bez naruszania zamków. Nikt nie słyszał krzyków, nikt niczego nie widział.
Prawdopodobnie jest doskonałym mówcą, potrafi sączyć truciznę w słowach, szybko nawiązać kontakt. Zręcznie manipuluje ludźmi. Jest potwornym mitomanem. Umie wzbudzić zaufanie. Kiedy chce, pozostaje niezauważony, ale potrafi też zwrócić na siebie uwagę. Praca zmusza go, żeby zachowywał się uprzejmie, w pewnym sensie go „tresuje”. Tak… Może jest sprzedawcą, świadczy jakieś usługi u klientów, jest instalatorem…
I nagle Ludivine uświadomiła sobie, że ani na chwilę nie wzięli pod uwagę, że to mogłaby być kobieta, a przecież nie dochodziło do gwałtów, zbrodnie nie miały seksualnego charakteru, który pozwoliłby to wykluczyć.
Nie, musiał nad sobą doskonale panować…
Z tego, co wiedzieli, zabójca być może nie tknął nawet swej ofiary.
Śmierć ze strachu.
Mimo to Ludivine trudno było wyobrazić sobie, że za tą zbrodnią mogłaby stać kobieta. Morderczynie były bardziej podstępne, zabijały bardzo dyskretnie, nie tworzyły scenografii. Seryjne morderczynie działały pod wpływem głębokiej frustracji i…
…zasadniczo ich czyny pozbawione były charakteru seksualnego. Jak w Brunoy. Jak w przypadku ofiary z paryskiego mieszkania i tej z Taverny. Wszyscy umarli ze strachu. I nigdzie nie doszło do włamania.
Czuła, że ta sprawa doprowadza ją do obłędu, zwłaszcza że wszystkie analizy opierały się wyłącznie na domysłach. To nie trzymało się kupy. Nie potrafiła sprostać zadaniu. Tworzyła amatorskie profile.
Mikelis, tak mi cię brak…
Co z tego, że przeczytała tyle literatury przedmiotu, że poświęciła wiele godzin, przygotowując się, ucząc przy wsparciu kryminologów. Musiała wreszcie przyznać, że nie potrafi stanąć na wysokości zadania. Przynajmniej pod tym względem. Starała się robić, co w jej mocy, wczuwać się w to, co wykracza poza ramy racjonalizmu, ale jej wnioski nie były trafne.
Trudno nauczyć się tworzenia profili w ciągu paru miesięcy, dodawała sobie otuchy, gdy ogarniało ją zniechęcenie.
Jest tyle do zrobienia. Tyle toczących się równolegle śledztw. Za dużo tropów, za dużo wątków. Rozpraszamy się, nasza grupa jest za mała, nie mamy wystarczająco dużo śledczych…
Przeciągnęła się w fotelu, strzelając z palców. To nie była pora na pseudo-psycho-kryminalne analizy, a zwłaszcza na przygnębienie. Trzeba było zająć się weryfikacją danych. Pod prysznicem wpadła na pewien pomysł – to było jakby nagłe olśnienie, na jakie czasem liczą śledczy, przebłysk geniuszu, coś na pograniczu autoperswazji i prawdziwej, na półświadomej dedukcji. Objawienie, które może wszystko zmienić. Niewykluczone, że się myliła, ale mógł to być też strzał w dziesiątkę. Pochyliła się i zaczęła szukać nazwisk, adresów i numerów, a potem podniosła słuchawkę.
Kiedy Segnon wszedł, wesoło nucąc, ubrany w antracytowy dres i bluzę z kapturem, taką, jakie lubił, Ludivine rzuciła mu kluczyki od jednego z nieoznakowanych samochodów.
– Nie rozsiadaj się, zaraz startujemy – oznajmiła.
– A dokąd?
– Mam pewien punkt wspólny, Segnon. Znalazłam powiązanie między nastolatkami z TGV i zabójcą z restauracji a naszą sprawą.
– Bredzisz?
Twarz Segnona nie była już ani pogodna, ani odprężona. Malował się na niej niepokój o koleżankę, która być może uległa jakimś chorobliwym obsesjom, a zarazem obawa, że mówi prawdę, co pociągałoby za sobą przerażające konsekwencje. Jeżeli TGV, restauracja i kino były elementami szeroko zakrojonego spisku, to sprawa po prostu ich przerastała.
– Pamiętasz, co mi powiedziałeś w zeszłym tygodniu, kiedy byliśmy w kawiarni, po wyjściu z IMC15?
– Nie wiem, co masz na myśli.
– Powiedziałeś, że strzelby tych dwóch gnojków z TGV należały do wuja jednego z nich, nie wiadomo jednak, jak zdobyli pistolety.
– Bardzo możliwe, że tak powiedziałem, ale co z tego?
– Kiedy byłam u Marguerite Mercier, powiedziała mi, że jej brat nienawidził broni. Dlatego wątpię, żeby trzymał ją w domu. To jakim cudem wtargnął do restauracji z tym obrzynem?
– Kupił na czarnym rynku. Dobrze wiesz, że w dzisiejszych czasach wystarczy mieć kasę, żeby kupić, co się tylko chce.
– I wierzysz, że tak po prostu wybrał się na jakieś osiedle, do tych młodych, i zapytał, czy mogą mu sprzedać spluwę? Nie…
Segnon znał Ludivine wystarczająco dobrze, żeby wiedzieć, że coś jej chodzi po głowie.
– No już, gadaj. Na co wpadłaś?
– Dlaczego HPL ryzykował, handlując ludzką skórą z dwiema bandami? Dlaczego starał się zdobyć jak najwięcej pieniędzy, skoro zarabiał wystarczająco dużo, jak na swoje skromne potrzeby?
– Lulu, żądza pieniądza… to takie ludzkie.
– To nie w jego stylu, mieszkał w norze, a z gangiem Josepha mógł zarobić wystarczająco dużo, żeby się bardziej nie narażać. Więc dlaczego?
– Chwileczkę, niech to ogarnę: HPL zna oprawcę, który godzi się zaopatrywać gang Josepha w skórę. Ale pośrednikiem przy każdej transakcji jest HPL. Dlaczego?
– Bo Balenski to świr, prawdopodobnie paranoik. Ufał tylko HPL. Nie chciał żadnych innych pośredników przy ustalaniu spotkań, ale i tak sam nigdy nie pojawiał się na miejscu. Wszystko ograniczało się do pozostawiania toreb w ustalonym miejscu. Dlatego też nakazał HPL dzwonić i zawiadamiać go, że towar dotarł. Rankiem, po tym, jak przechwyciliśmy towar, HPL nie zadzwonił, a Balenski wpadł w panikę. Wskoczył do samochodu i przyjechał do La Courneuve, żeby wyeliminować jedynego człowieka, który mógł do niego dotrzeć.
– To chyba przesadna reakcja?
– Gdyby chodziło o normalnego człowieka, też bym tak pomyślała, ale przecież pamiętasz fermę Balenskiego. To był wariat! A skoro ten paranoik nie chciał kontaktować się z nikim oprócz HPL, żeby ustalać datę wymiany, to wystraszony mógł zabić jedynego człowieka, który byłby w stanie go rozpoznać.
– Okej. A HPL równocześnie kupował od niego trochę skóry, żeby robić interesy z tymi od psich walk.
– Właśnie. Tylko po co to robił? Po co dodatkowo ryzykował?
Segnon wzruszył ramionami.
– Nie wiem, nie wszystko daje się logicznie wyjaśnić.
Ludivine spojrzała na niego:
– Przeciwnie, wszystko jest logiczne. Banda Josepha handlowała ludzką skórą, a pamiętasz, co jeszcze nasi ludzie znaleźli u niego podczas rewizji?
– Broń – powiedział Segnon.
– HPL sprzedawał skórę bezpośrednio drugiej bandzie, tej od walk psów, żeby zdobywać kasę, bo Joseph nie płacił mu w gotówce, tylko w broni. Joseph skłamał, żeby ukryć swój drugi biznes. Nie dawali mu gotówki za pośrednictwo między nimi a Balenskim! To przemytnicy broni, a HPL właśnie tego potrzebował. To on dostarczył broń tym nastolatkom z TGV i Ludovicowi Mercierowi.
– Cholera…
– No właśnie!
Segnon przytknął palce wskazujące do nosa i zaczął go nerwowo pocierać. Jeszcze nie w pełni ogarniał konsekwencje tego, co powiedziała Ludivine, gdyby oczywiście jej hipoteza okazała się trafna, ale domyślał się, że byłyby straszliwe.
– Jedziemy do więzienia przesłuchać Josepha czy od razu HPL? – zapytał.
– HPL i tak nic nam nie powie, pilnował się, żeby nie wyjawić nam tej tajemnicy, więc nie zdradzi jej i teraz. Poprosiłam już Yves’a, żeby poszedł pogadać z Josephem.
– To dokąd chcesz jechać?
– Porozmawiać z rodzicami młodocianych zabójców z TGV. Może będą wiedzieli, pod czyim wpływem byli ich synowie.
– Lulu, to nie nasze śledztwo. Ktoś już na pewno się tym zajął.
– Na pewno, ale nie pokazano rodzicom zdjęcia HPL.
I Ludivine wyszła z pokoju.
– Lulu, do cholery, potrafisz być piekielnie upierdliwa – rzucił Segnon, biegnąc za nią.
– Może i tak, ale przyznasz, że sprawdzam każdy trop!
Tym razem Segnon szepnął tylko:
– Zaciekła bestia z ciebie, Lulu. Hiena na szczegóły i szczególiki. Dlatego nie ułożyłaś sobie życia.
Rozpacz nie dba o formy i pozory.
Rodzice Silasa Jourdaina mieszkali w niewielkiej kamienicy w Boulogne, a matka młodego zabójcy otworzyła dwójce żandarmów drzwi, otulona w podniszczony szlafrok frotté w kolorze starego różu i kapciach. Drobna czterdziestolatka miała przetłuszczone włosy, ściągnięte na karku gumką i od dawna niefarbowane, o czym świadczyły czarne odrosty. Oczy miała mocno podkrążone i tak czerwone, jakby od tamtego strasznego dnia nie spała. Przez dziesięć nocy…
Ludivine wiedziała, że prowadzący śledztwo już ją przesłuchiwali i że nie odnosiła się do przedstawicieli prawa życzliwie, jednak matka drugiego chłopaka była jeszcze gorsza – tak załamana, że praktycznie się nie odzywała. Ludivine wyjaśniła im obu przez telefon, że bada inny wątek – manipulacji, spisku, więc Linda Jourdain natychmiast zgodziła się na spotkanie. Samobójstwo dziecka to dla rodziców niewyobrażalnie trudne doświadczenie, jeśli jednak to dziecko w ostatnich chwilach życia przeistoczyło się w krwiożerczego bandytę, pogodzenie się z tym jest wręcz niemożliwe. Ludivine wiedziała, że wskazując rodzicom szansę na zrozumienie ze strony innych, na choćby pozorne usprawiedliwienie ich syna, stanie się najlepszym sprzymierzeńcem tych matek i ojców. Pod warunkiem że się nie pomyliła.
Linda Jourdain poczęstowała ich ledwie ciepłą kawą w salonie zarzuconym starymi gazetami i bielizną do prasowania. Unosiła się tam nieprzyjemna woń niedopałków. Ze ścian, półek i stolików na gości spoglądał Silas, bo wszędzie pełno było jego zdjęć. Chudy, chorobliwie blady chłopak, złotowłosy wampir, sztucznie uśmiechał się do obiektywu, a jego spojrzenie było nieobecne.
Po krótkiej wymianie uprzejmości Ludivine z najwyższym trudem przeszła do sedna sprawy.
– Czy pani syn często widywał się ze znajomymi? Czy miał przyjaciół?
– Pyta pani o kogoś poza Pierre’em?
Pierre Galinet był drugim zabójcą z TGV.
– Tak.
– Silas był samotnikiem. Muzyka, książki i Pierre, to było całe jego życie.
Ludivine wyjęła zdjęcie Kevina Blancheux, wykonane po aresztowaniu.
– Czy ta twarz jest pani znajoma?
– Nie.
– Nigdy nie widziała go pani z synem?
– Nigdy. Zapamiętałabym, jest dość… oryginalny. Ale Silas nie spotykał się z nikim oprócz Pierre’a. Sądzi pani, że on mógł się zbliżyć do mojego syna?
Ludivine musiała zachowywać się jak w sklepie z porcelaną – nie chciała za dużo mówić, świadoma, że każde jej słowo może znaleźć się w wieczornym wydaniu gazet i że musi bardzo zręcznie grać kartą manipulacji.
– Rozważamy wszelkie hipotezy.
– Kim jest ten mężczyzna?
– To człowiek zamieszany w nielegalny handel bronią. Staramy się wyjaśnić, jak pani syn i Pierre zdołali zdobyć broń.
– Pani koledzy już mnie o to pytali, ale nie wiem. Silas nie miał tyle pieniędzy, nie należymy do zbyt bogatych; owszem, od czasu do czasu dostawał kieszonkowe, ale najczęściej sam musiał zarabiać pieniądze na swoje wydatki. W niedzielne przedpołudnia pomagał czasem na targu, ale nie zdołałby odłożyć dość, żeby kupić broń.
– A Pierre?
– Nie sądzę, zawsze był bez grosza, Silas wszystko mu fundował. Widzi pani, matka Pierre’a jest wdową. W zeszłym roku straciła męża. Gdyby nie to, że ma córkę, pewnie by się zabiła… My mieliśmy tylko Silasa…
Linda Jourdain stłumiła szloch, zatykając usta pięścią. Wtedy Ludivine ogarnęło głębokie współczucie dla tej kobiety, która straciła wszystko. Objęła ją ramieniem, ale najchętniej by ją przytuliła.
– Pani Jourdain, przepraszam, że panią męczę, ale muszę zrozumieć, co łączyło pani syna z Pierre’em Galinetem – szepnęła po chwili milczenia. – Czy Pierre chętnie pożyczał pieniądze od pani syna?
Gospodyni skinęła głową, biorąc się w garść, a potem wyjęła papierosa z pomiętej paczki, która leżała na stole.
– Pierre był pijawką – rzuciła, głęboko odetchnąwszy. – Przyczepił się do naszego syna. Dałabym sobie obciąć rękę, że to on wbijał Silasowi do głowy te szaleńcze pomysły. Dawniej Silas był dobrym chłopcem, trochę zamkniętym w sobie, owszem. Ale nie skrzywdziłby muchy.
– Pierre był ekstrawertykiem?
Ludivine wiedziała, że w zbrodniczych duetach niemal zawsze był ten dominujący i ten zdominowany. Ich współpraca opierała się na uzupełnianiu się. Zabójstwo zamierzone, dokonane z premedytacją wymaga energii i determinacji, które w chwili przejścia do czynu szybko się wyczerpują, chyba że sprawca ulega niekontrolowanemu impulsowi, realizuje swe fantazje albo ma silną motywację. W grę wchodzi wiele czynników i trudno je od siebie oddzielić. Chyba że dwie osoby wzajemnie się motywują. Zdominowany ma w dominującym punkt odniesienia i wsparcia, mentora, kogoś, kto dodaje mu pewności siebie i za kim się podąża krok w krok, choćby do piekła, a dominujący zyskuje podnietę, obecność kompana każe mu przechodzić samego siebie, aż po punkt, z którego nie ma już odwrotu. Ludivine wiedziała jednak, że zdarzają się zdominowani, którzy odwracają role, rozgrywają tę relację i starają się manipulować ofiarami, a poprzez nie manipulować dominującym. Zwykle to osoby skrajnie perwersyjne i inteligentne, a przez to równie groźne jak dominujący tyrani.
– Nie nazwałabym go ekstrawertykiem, ale na pewno był uparty jak osioł. I mocny, choć głównie w gębie. Kiedy mówił mi „dzień dobry”, widziałam jego pogardliwe spojrzenie.
– Z czego to mogło wynikać? – zapytał Segnon, który dotąd milczał, niemal niezauważalny mimo potężnej postury.
– Ponieważ półtora roku temu próbowałam odsunąć go od Silasa. Czułam, że ma zły wpływ na mojego syna.
I znów powstrzymywała szloch. Potem dwa razy zaciągnęła się papierosem, żeby zamaskować tę chwilę słabości.
– Więc pani zdaniem Pierre miał zły wpływ na pani syna? – Ludivine uważnie patrzyła na kobietę.
– Tak. Bardzo zły. Powinnam być twardsza, ale właśnie wtedy Pierre stracił ojca, więc co miałam zrobić? Nie pozwolić Silasowi pomagać przyjacielowi w takiej chwili? Gdybym wiedziała…
– Pani męża nie ma w domu?
– Jest u brata. Im też jest ciężko, bardzo kochali Silasa. Opiekowali się nim, kiedy miał sześć lat, a ja i mąż musieliśmy przeprowadzić się do Niemiec, gdzie dostał pracę. To było tylko osiem miesięcy, ale w ciągu roku szkolnego, więc nie mogliśmy go ze sobą zabrać. Nie było nam łatwo.
– Chciałabym pokazać mu zdjęcie, które pani oglądała.
– Proszę je zostawić, zapytam go, chociaż nie przypuszczam, żeby wiedział więcej niż ja, dużo pracuje i rzadko bywa w domu.
– Lepiej będzie, jeżeli to my jeszcze tu zajrzymy. Czym zajmuje się pani mąż?
– Pracuje dla firmy, która handluje sprzętem elektronicznym.
Ludivine obserwowała kobietę, która znów sięgnęła po papierosa.
– Czy moglibyśmy rozejrzeć się w pokoju pani syna?
Zmęczone oczy Lindy Jourdain zwróciły się na twarz Ludivine, wpatrzyły się w jej źrenice, jakby to było jedyne oparcie, jakie mogły znaleźć w swym spustoszonym świecie. Potem kobieta dźwignęła się z miejsca i powlokła do drzwi pokrytych nalepkami, nazwami zespołów muzycznych i prowokacyjnymi napisami w stylu: „Mój pokój – moje zasady, jeśli coś ci się nie podoba, spadaj”.
Linda otworzyła drzwi i zatrzymała się w progu, najwyraźniej nie chcąc tam wchodzić.
Łóżko było rozesłane, po dywanie poniewierały się magazyny muzyczne, kilka CD i książki, szuflady komody były powysuwane, ubrania porozrzucane, jakby przez pokój przeszedł tajfun. Na ścianach wisiały plakaty filmowe – Władca pierścieni, Paranormal Activity, Django. Widząc nieco odsunięte od ściany biurko, rozchwianą półkę i krzywo ustawione łóżko, Ludivine zorientowała się, że wygląd pokoju jest skutkiem gruntownej rewizji. Nikt nie zdobył się potem na odwagę, żeby tu wejść i choć trochę uporządkować ten bałagan. Poczuła się zawstydzona zachowaniem policjantów, których przecież tu reprezentowała. W jej zawodzie czasami trudno było szanować uczucia ludzi, ścigać winnych, wydobywać maksimum informacji od ofiary, równocześnie delikatnie się z nią obchodząc. Nie do tego ich szkolono.
– Nie zamierzam prosić, żebyście państwo niczego nie dotykali – powiedziała Linda. – Jak państwo widzicie, wasi koledzy raczej się nie krępowali.
Ludivine wątpiła, by udało im się znaleźć tu jeszcze coś interesującego – policja zrobiła już swoje. Chciała jednak wejść w świat Silasa, żeby zrozumieć pobudki jego działania. Starając się uważać, po czym idzie, weszła i pochyliła się nad książkami. Znalazła dwa początkowe tomy Harry’ego Pottera. Czy chłopak zrezygnował z dalszej lektury? Zobaczyła też książki Raymonda Domenecha i Zlatana Ibrahimovica. Chłopak był miłośnikiem piłki nożnej… Jej uwagę przyciągnęła też powieść Salingera, Buszujący w zbożu. Była pognieciona. Podniosła ją i zaczęła przeglądać.
– To jego ulubiona książka – powiedziała matka, która stała w progu, obok Segnona.
Trudna historia dojrzewania, opowieść, która rozwiewa złudzenia. Odpowiednia rzecz w odpowiednim czasie, pomyślała Ludivine. A zatem Silas czytał. Miał też sporo DVD, które leżały porozrzucane pod małym telewizorem, przy Playstation. Były tam głównie filmy przygodowe, parę komedii. Ale ani jednej gry wideo.
– Nie miał gier? Stoi tu przecież konsola…
– Pani koledzy je zarekwirowali. Miał głównie gry sportowe, ale i trochę wojennych.
No tak, pomyślała Ludivine. Znowu to samo. Brutalne gry w roli sprawcy wszelkiego zła. A przecież – w najgorszym razie – to tylko jeden z objawów. Żadna gra ani książka, żaden film nie mają mocy takiego wyniszczenia psychiki ludzkiej, takiego jej wypaczenia, żeby powstały trwałe urazy, żeby doszło do wypaczeń i poważnych zmian. Ludivine nie znosiła tej bezsensownej plątaniny faktów, z których niekompetentni ludzie tworzyli łatwe schematy, chcąc uspokoić sumienia i zdjąć ze społeczeństwa poczucie winy za własne grzechy.
Obróciła się wokół własnej osi.
W tym pokoju nie było niczego, co pozwalałoby przewidzieć nadciągającą burzę, tę wściekłość konieczną, żeby otworzyć ogień do dziesiątków podróżnych. Głęboka żądza siania śmierci i strachu nie wyzierała z otoczenia, w którym przecież rozmyślał nad makabrycznym planem. Czy Pierre miał na niego aż taki wpływ, by zarazić go własnymi morderczymi fantazjami?
Aby tak się stało, Silas musiałby być szczególnie podatny na wpływy. Krucha osobowość, łatwo poddająca się manipulacji. Wrażliwy chłopak szukający oparcia, wzorców, a może po prostu nastolatek, który pragnął, by ktoś wskazał mu drogę i ocalił. Czy był aż tak delikatny?
– Pani Jourdain, czy syn próbował kiedyś popełnić samobójstwo?
Zaprzątnięta własnymi wnioskami Ludivine nie zadbała o nadanie temu pytaniu odpowiedniej formy, kiedy jednak zdała sobie z tego sprawę, odwróciła się zmieszana i gotowa przeprosić. Segnon rzucił jej karcące spojrzenie. Ale Linda po prostu odpowiedziała, zbyt nieobecna duchem, żeby poczuć się urażoną:
– Nie. A w każdym razie nic o tym nie wiem. Ale w zeszłym roku mąż zauważył na jego rękach sznyty, dziesiątki nacięć. Nakrzyczał na niego. Nie zrozumieliśmy, że to było wołanie o pomoc…
Położyła rękę na drżącej brodzie i łapczywie zaciągnęła się papierosem, szukając pomocy w zdradzieckim nałogu. Dym rozchodził się po jej płucach i uspokajał. Można było odnieść wrażenie, że już tylko tytoń utrzymuje pozorną równowagę tego wyczerpanego ciała i pobudza je.
– Wie pani, o czym rozmawiali z Pierre’em? Spotykali się tu?
– Nie, najczęściej gdzieś się włóczyli.
– Często wspominał o przyjacielu? Zwierzał się państwu z ich spraw?
– Nie. Silas wiedział, że nie lubię Pierre’a. I często mi to wyrzucał, chociaż to było niesprawiedliwe, bo sama woziłam go do szpitala, w którym leżał Pierre.
– Miał jakiś wypadek?
– Nie. Po śmierci ojca… kompletnie się załamał.
Powiedziała to szeptem, jakby chodziło o coś wstydliwego, i Ludivine zrozumiała, dlaczego Silas nigdy nie zwierzał się rodzicom z rozterek i bólu, skoro byli na to tak zamknięci. Jednak po chwili skarciła się za surową ocenę ludzi, których nie znała. Ta kobieta była zdruzgotana, ledwie trzymała się na nogach, utraciła najdroższą istotę na świecie. Jej życie z dnia na dzień zamieniło się w koszmar, od którego nie było ucieczki. Wepchnięto ją w brutalną rzeczywistość, zbyt potworną, do piekła, które miało trwać bez końca.
Linda mówiła dalej, nie zwracając uwagi na reakcję rozmówczyni:
– Leczył się w specjalistycznej klinice na północy.
– Ma pani na myśli zakład psychiatryczny?
– Tak, sanatorium.
– Mówiąc „na północy”, miała pani na myśli okolice Lille? – zapytała Ludivine, uśmiechając się w myślach i kojarząc ten fakt z oprawcą.
– Nie, na szczęście nie tak daleko, ale w Vald’Oise albo l’Oise, nie pamiętam – pomiędzy Isle-Adam a Chantilly, gdzieś tam. Klinika Saint-Martin-du-Tertre. Woziłam Silasa do Pierre’a raz albo dwa razy w tygodniu przez pół roku. Gdybym wiedziała, jak to się skończy…
Kolejna zbawienna porcja nikotyny.
Ludivine zauważyła, że Segnon lekko się przygarbił – ich nadzieje się rozwiewały.
– Czy wtedy była pani przy ich rozmowach? – pytała Ludivine.
– Nie. Zostawali w pokoju Pierre’a albo wychodzili do parku. Ja czytałam prasę w poczekalni.
– Czy ostatnio zauważyła pani jakąś zmianę w zachowaniu syna?
– Owszem, od pięciu miesięcy, może pół roku, nie był taki jak dawniej. Stał się jeszcze bardziej zamknięty w sobie, izolował się, rzadko z nami rozmawiał.
– Czy był wierzący?
– Nie wiem.
– Nie wspominał o Bogu albo diable?
– Nie.
Ludivine jeszcze rozejrzała się po pokoju i wyszła.
– Powinni państwo iść do matki Pierre’a, to z nią należy rozmawiać.
– Dlaczego? – zapytał Segnon.
– Bo to wszystko wina jej dzieciaka. Sprowadził Silasa na złą drogę. To on go w to wciągnął.
Nawet w tym momencie w głosie nieszczęsnej kobiety nie było cienia złości ani gniewu. Była jak wydmuszka, niezdolna, by cokolwiek czuć. Ludzkość długo wierzyła w moc alchemii, próbując przemienić ołów w złoto, ale jedyna alchemia na tym świecie była bardziej okrutna. Miłość przeobraża się w niewyobrażalny ból, kiedy śmierć wniknie do jej mrocznego alembiku. Osady nicości pokazują, czym jest miłość.
– A Pierre? – zapytała Ludivine. – Sądzi pani, że mógł znaleźć się pod czyimś wpływem?
Linda długo zastanawiała się nad tym pytaniem.
– Chciałabym tak myśleć, ale nie mam pewności. To był po prostu paskudny gnojek.
Kilka minut później, kiedy Ludivine i Segnon szli chodnikiem do samochodu, żandarm westchnął.
– Przykro mi, nie wiedziałem, co powiedzieć. Czułem się niezręcznie. Wydaje mi się, że nie powinniśmy pozwalać sobie na takie wdzieranie się do ludzi. Lulu, powiedz szczerze, co ci to dało? Nie mam ochoty na spotkanie z matką tego chłopaka.
– Dobrze się składa, bo wcale tam nie idziemy.
Segnon zamarł na środku chodnika.
– Skończysz wreszcie z tymi tajemnicami? Dokąd się wybierasz?
– Segnon, wszyscy nasi mordercy leczyli się w zakładach psychiatrycznych.
– To logiczne. Szaleniec, który strzela do wszystkiego, co zobaczy, musi mieć za sobą epizody psychiatryczne. Osobiście czuję się pewniej, wiedząc, że pierwszy lepszy człowiek, który nigdy nie zachowywał się dziwnie, nie zamienia się nagle w masowego zabójcę. Ci ludzie czują, że tylko tak stają się silni, mają skomplikowaną przeszłość, więc nic dziwnego, że większość trafiła kiedyś do szpitala, jak najgorsi zbrodniarze, którzy często mają już za sobą pobyt w więzieniu. To logiczny łańcuch zdarzeń i nic z niego nie wynika.
– Też tak pomyślałam, tylko że większość naszych morderców miała za sobą leczenie w różnych ośrodkach. Szpitalach, prywatnych klinikach, sanatoriach…
– Co z tego? Już to sprawdzaliśmy i wydaje mi się, że niczego się nie doszukaliśmy.
– Pamiętaj, że nie mieliśmy dostępu do ich kart z powodu tajemnicy lekarskiej i dysponowaliśmy tylko nazwami ośrodków ujawnionymi podczas śledztwa. Z całą pewnością wielu nam brakuje.
– Mów wreszcie, co wymyśliłaś.
– Marguerita Mercier powiedziała mi, że jej brat bywał w różnych klinikach. Wymieniła kilka, w tym jedno pod Chantilly. Coś ci to przypomina?
– Klinikę, do której Linda Jourdain woziła syna, na spotkania z Pierre’em…
– Saint-Martin-du-Tertre. Wątpię, żeby w okolicy było więcej takich zakładów. Czas prawdopodobnie się zgadza. Ludovic Mercier mógł tam spotkać tego, który szeptał mu do ucha. A według Lindy Jourdain jej syn jeszcze bardziej zamknął się w sobie i izolował po wyjściu Pierre’a z tego zakładu. To było pół roku temu.
Segnon marszczył brwi, w miarę jak docierało do niego, co to może oznaczać.
– Jeżeli broń pochodziła od HPL – dodała Ludivine – to brakowało nam właśnie wspólnego punktu, prawda?
Segnon poszarzał.
– Kurwa… Lulu, jeśli to prawda… Wyobrażasz sobie? Gdyby okazało się, że wszystkie te sprawy są powiązane…? Czekaj, nie możemy tam tak wpaść, to za poważna sprawa.
– Zwykła kurtuazyjna wizyta. Daję słowo, że jeżeli w ich kartotekach nie figurują Ludovic Mercier albo HPL, to skończę z tą teorią spiskową.
Ludivine poruszyła klamkę jeszcze zamkniętych drzwi – kluczyki miał Segnon.
– Ale ja już wiem, co tam znajdziemy – dodała, czekając, aż Segnon otworzy.
Nagle zerwał się wiatr. Z typową dla lata zmiennością niebo w ciągu kilku godzin z lazurowego zmieniło się w szare, przysłonięte ciężkimi, groźnymi chmurami. Jakby ktoś zaciągnął kurtynę nad światem, wydłużając cienie, przyprawiając o dreszcz roślinność, wzbudzając lęk zwierząt. Pierwsze, grube i nieliczne krople uderzyły o szybę auta późnym przedpołudniem, kiedy jechali wąskimi drogami wsi wtulonej w przedmieścia Paryża.
Saint-Martin-du-Tertre było typowym cichym miasteczkiem, gdzie dominowały białe i szare fasady starych i nieco nowszych domów w centrum. Wokół stanęło nie tak dawno kilka willi. Ale na uboczu, pod lasem, za potężnym, godnym Wersalu ogrodzeniem, rozpościerała się duża posiadłość, nad którą królował wybudowany na wzniesieniu neorenesansowy zamek o surowych murach i wysokich, mrocznych oknach. Pod ołowianym niebem, które niczym korona z popiołów wieńczyło tę budowlę, zamek dominował nad okolicą niczym znużony suzeren groźnie spoglądający na swe włości.
Ludivine wysiadła z samochodu, by zadzwonić, a przy okazji przyjrzała się budynkom przy bramie, prawdopodobnie dawniej przeznaczonym dla służby. Firanki w oknach zdradzały, że dziś dbano o ich stan i wystrój.
Żadna tablica nie informowała, że mieści się tu klinika, i to właśnie było najdziwniejsze. Ludivine przedstawiła się portierowi, podając nazwisko i stopień, ledwie jednak zaczęła informować go o powodach swej wizyty, ciężka brama z kutego żelaza otworzyła się automatycznie. Ta automatyka kontrastowała ze starym, kamiennym łukiem, który ją wieńczył.
Brama zamknęła się tuż za peugeotem, a na spotkanie żandarmom wyszedł mężczyzna o wyglądzie drwala.
Segnon opuścił szybę, żeby z nim pomówić.
– Znają państwo drogę? – zapytał potężny brodacz.
– Nie.
– To proste: jedźcie tak, jak prowadzi droga. Musicie okrążyć zamek i minąć stare sanatorium. Potem traficie pod klinikę.
Segnon podziękował skinieniem głowy i przyspieszył na wąskim pasie asfaltu, który wił się po zboczu pod hebanowym okiem dużego dworu. Kiedy mijali go z niewielką prędkością, Ludivine pomyślała, że tak powinna wyglądać mroczna wersja Moulinsart, słynnej posiadłości jej idola z lat dzieciństwa – Tintina. Dopiero po chwili zorientowała się, że okna były iluzją – zakrywały je ogromne drewniane płyty, na których je doskonale namalowano. Wszystkie wejścia były prawdopodobnie zamknięte. Korzenie i pnącza pięły się po murach od fundamentów. Ludivine przekonała się, że to tylko pusta skorupa – porzucona budowla, która czuwała nad okolicą jak duch. Mieli przed sobą nie starego, przygarbionego tyrana, ale trupa podpartego drewnianymi palami.
Droga łagodnie opadała ku trawiastej dolinie, na której rosły pojedyncze dęby i brzozy. Okazało się też, że zamek przylegał do długiego kompleksu budynków z początku XX wieku – wzniesionego z żółtych cegieł i krytego pomarańczową dachówką. Przypominał on parowiec, który przypadkiem osiadł tu jak na mieliźnie, a brak szyb w wielu oknach rozwiewał wszelkie wątpliwości co do jego stanu i obecnego wykorzystania. Już od dawna nikt tu nie mieszkał ani nawet nie pracował. W tym architektonicznym połączeniu było coś niepokojącego: stary, na pozór dominujący zamek i to, co niegdyś służyło jako sanatorium, a dziś kryło się za plecami staruszka, od tyłu otoczone ścianą lasu, gotowego pochłonąć ten twór ludzkich rąk.
Ludivine ogarnęła spojrzeniem resztę posiadłości i zauważyła, że nikt przesadnie o nią nie dbał – robiono tylko tyle, ile trzeba, żeby przyroda wszystkiego nie wchłonęła, ale trawa była za wysoka, krzewy zbytnio się rozrosły, a część starego budynku niknęła za zdziczałymi zaroślami. Na uboczu dostrzegła też inne, o wiele mniejsze budynki – zarośnięte i zapomniane.
I wreszcie w dali, na końcu drogi, wznosił się pomiędzy masywami drzew drugi budynek z żółtej cegły. Stał w ustronnym, odizolowanym miejscu. Podjechali pod klinikę, zostawiając za sobą uśpione potwory minionych czasów, i zaparkowali pod bardziej żywotnymi oknami zakładu.
Ludivine zatrzasnęła drzwiczki, rozglądając się wokół.
– Trudno chyba wyobrazić sobie sanatorium, które zapewnia pełniejszy spokój. Wyobrażasz sobie, że mógłbyś tu wytrzymać?
– Oszalałbym, gdybym miał spędzić tu noc. To miejsce przyprawia mnie o dreszcz. – Segnon machnął ręką.
Od czasu do czasu z nieba spadały duże krople deszczu.
Podeszli do recepcji, żeby się przedstawić i poprosić o rozmowę z dyrektorem sanatorium. W holu panował zadziwiający spokój, niezmącona cisza, ale i zaduch rzadko wietrzonego pomieszczenia. Na pożółkłych ścianach nie było żadnej tablicy informacyjnej, z której wynikałoby, jaka jest struktura placówki, gdzie mieszczą się poszczególne jej oddziały. Recepcjonista kazał im czekać dobrych dziesięć minut i nawet się do nich nie uśmiechnął, nie zaproponował im kawy ani nawet szklanki wody. W końcu podszedł do nich mężczyzna w białym kitlu.
– Poinformowano mnie, że przyszli żandarmi – powiedział, wyciągając rękę na powitanie. Był lekko zbity z tropu. – Taak… widocznie się przesłyszałem…
– Wydział śledczy – potwierdził Segnon, pokazując mu legitymację.
– Och, to ten strój… taki nieformalny… on mnie zmylił. Spodziewałem się zobaczyć granatowe mundury.
Ludivine podała mu rękę. Poczuła miękki uścisk i lekkie potrząśnięcie czubkami palców. Nie znosiła takich powitań, miała wrażenie, że rozmówca boi się kontaktu fizycznego.
– A cóż robi tu wydział śledczy? My nikogo ani niczego śledzić nie zamierzamy.
Ludivine nie wiedziała, czy starał się być dowcipny, zwłaszcza że na jego twarzy nie pojawił się choćby cień uśmiechu.
– Pan jest dyrektorem tej placówki? – spytała.
– Szefem kliniki. Doktor Brussin.
Ludivine zadrżała. Okrutny żart losu, uspokajała samą siebie. To samo nazwisko nosił morderca, którego tropili półtora roku temu. Lekarz był dość wysoki, miał ogoloną głowę, na której widać było tylko króciutkie siwe włosy, szeroki nos, dający solidne oparcie brązowym oprawkom jego okularów. Ludivine oceniała go na jakichś pięćdziesiąt pięć lat.
Ponieważ milczał, inicjatywę przejął Segnon:
– W związku z prowadzonym przez nas śledztwem chcielibyśmy przejrzeć listę pacjentów, którzy trafili tu w ciągu ostatnich dwóch lat.
Brussin natychmiast splótł ramiona na piersi.
– Kogo dotyczy śledztwo? Co to za sprawa?
– Kilku zbrodni popełnionych przez osoby niezrównoważone psychicznie.
– Zatem jeśli się u nas leczyli, to znów wina spadnie na psychiatrów. A może się mylę?
– Owszem, myli się pan, doktorze – odparła Ludivine, która zdołała się już otrząsnąć. – Pozwoliłoby to nam jednak skojarzyć osoby i fakty, i – być może – dotrzeć do winnego.
– Wydawało mi się, że winni zostali już zatrzymani.
– Tylko część z nich.
– Proszę państwa, podstawą naszej pracy jest zaufanie między pacjentem a lekarzem. Gdybym miał zdradzić tajemnicę zawodową, to powinienem raczej zmienić fach.
– Nie prosimy o udostępnienie kart choroby – wyjaśnił Segnon – ale tylko listy przyjętych. Same nazwiska.
Brussin był niezłomny.
– Nie wiem, czy to, o co mnie państwo proszą, jest zgodne z prawem, przykro mi, nie mogę tak po prostu spełnić tego żądania. Proszę wrócić z nakazem sędziego albo komisji sądowej, z jakimś dokumentem, który zdejmie ze mnie odpowiedzialność, a wtedy może da się coś zrobić, teraz jednak muszę odmówić.
– Czy zastaliśmy dyrektora? – zapytała Ludivine, tracąc cierpliwość.
Brussin spojrzał na nią nad okularami. Po chwili skinął głową.
– Skoro państwo sobie tego życzą… – poddał się – to proszę za mną.
Lekarz prowadził ich krętymi korytarzami o kremowożółtych ścianach. Potem skręcili w brązowy korytarz, który po chwili przeszedł w odcinek w kolorze brudnego różu. Niektóre okna o matowych szybach przepuszczały blade światło, dodatkowo przyciemnione przez beżowe żaluzje, ale na szczęście wszędzie paliły się neonowe lampy. Ludivine znów uderzył ten niesamowity spokój panujący w całym sanatorium.
– Zawsze jest tu tak cicho? – zapytała.
– Dysponujemy prawie stu miejscami, jednak w dwóch skrzydłach przebywa tylko sześćdziesięcioro pacjentów. Ci, którzy są tu na własną prośbę, żeby odpocząć, zajmują skrzydło wschodnie, a ci, którzy nie chcieli tu przyjść, ale zostali hospitalizowani na wniosek osoby trzeciej lub władz, przebywają w skrzydle zachodnim.
– Czy to placówka dla trudnych pacjentów?
– Nie w dosłownym rozumieniu tego słowa. Diagnozowane przez nas skrajne przypadki trafiają do dostosowanej placówki psychiatrycznej, a do nas wracają, kiedy nastąpi poprawa. Mamy tu jednak paru nieźle pokręconych, którzy nie powinni tu pozostawać, a trzymamy ich tylko dlatego, że gdzie indziej nie ma miejsca. Owszem, zdarzają się trudne przypadki i mamy tu zwykle tygodniową porcję atrakcji!
– Aż trudno uwierzyć, kiedy idzie się tym korytarzem.
– Miejsca nam nie brakuje, więc cały ten niewielki światek jest celowo rozproszony po piętrach; praca w takim głuchym zakątku musi przecież mieć jakieś zalety.
– Przejazd między starymi budowlami zrobił na nas duże wrażenie. Co tam było?
– W zamku jeszcze w dziewiętnastym wieku mieszkał książę. Zmarł bezpotomnie, a majątek zapisał miastu Paryż, które przeznaczyło go na szpital. Żeby leczyć gruźlików, wybudowano skrzydło przylegające do zamku. Budynek, w którym się znajdujemy, jest nowszy, powstał, kiedy choroba się cofała, a rozwój medycyny umożliwił leczenie prątków Kocha w prostszy sposób, toteż przeznaczenie ośrodka zmieniono. Ostatecznie zrezygnowano ze wszystkiego oprócz tego budynku – wyizolowany, w wiejskim otoczeniu, z rozległym parkiem, był idealnym miejscem na sanatorium i zakład psychiatryczny.
– Czyli zdarzają się pacjenci, którzy przyjeżdżają tu dobrowolnie? – zdziwił się Segnon.
Ta uwaga rozbawiła Brussina, który w końcu się uśmiechnął.
– W tej chwili jest tu takich około dwudziestu. Nie oferujemy pobytów dziennych, tu wszyscy przebywają całodobowo, a leczenie dostosowujemy do konkretnych przypadków.
– Jakiego typu kuracje stosujecie? – zapytała Ludivine, kiedy szli po schodach.
– Klasyczne, psychoterapię indywidualną albo grupową, zajęcia terapeutyczne, jak ergoterapia, terapia poprzez sztukę i oczywiście leczenie farmakologiczne.
– Żadnych elektrowstrząsów? – zażartował Segnon.
– Przeciwnie, stosujemy tę metodę – odparł z pełną powagą Brussin. – Nazywamy to sejsmoterapią, to mniej barbarzyńskie, albo ECT, czyli terapią elektrowstrząsową.
– Żartuje pan?
– Ani mi to w głowie. Widzi pan, naszą rolą jest leczenie, a nie torturowanie. Elektrowstrząsy cieszą się złą sławą ze względu na to, jak wyglądały w przeszłości, ale technika zdecydowanie się zmieniła.
– I nie polega to już na przykładaniu elektrod do czaszki osobnika, któremu potem przypala się mózg?
Urażony Segnon prowokował lekarza.
– Chodzi o to, żeby „wstrząsnąć” mózgiem poprzez jeden lub więcej impulsów elektrycznych. W ten sposób wywołuje się napad padaczkowy i pobudza wytwarzanie substancji neurotropowych. To najlepsza metoda przywrócenia prawidłowych mechanizmów pracy mózgu.
– Serio? W dwudziestym pierwszym wieku we Francji wciąż stosuje się elektrowstrząsy?
– Tak, kiedy zawiodą inne metody. Wówczas gdy farmakoterapia jest nieskuteczna albo kiedy depresja jest tak poważna, że istnieje duże ryzyko popełnienia samobójstwa. Niektóre schizofrenie albo ostre psychozy także leczy się, stosując kilka takich zabiegów tygodniowo.
Mimo że Ludivine nie była tak zaskoczona jak jej kolega, zdawała sobie bowiem sprawę, że o praktykach stosowanych w psychiatrii niewiele się mówi, to musiała przyznać, że myśl o elektrowstrząsach stosowanych w miejscu takim jak to przyprawiała o dreszcz.
– Czy to powoduje jakieś ślady? – zapytał Segnon.
– Niestety, niewiele jest metod leczenia, które ich nie zostawiają. Czasem dochodzi do zaburzeń pamięci, jednak zawsze trzeba brać pod uwagę proporcję ryzyka i korzyści, a dopiero potem decydować czy oceniać. Czasami beznadziejne przypadki daje się ocalić dzięki elektrowstrząsom.
– I zdarzają się pacjenci, którzy godzą się na takie męki?
– Sejsmoterapia stosowana jest wyłącznie za zgodą pacjenta.
– O cholera! – rzucił zdumiony Segnon.
– A w przypadku schizofrenika, który nie jest w stanie podjąć decyzji? – zainteresowała się Ludivine.
– Robi to za niego rodzina. A jeśli nikogo nie ma, decyzję podejmuje kolegialnie zespół lekarski.
Brussin zatrzymał się przed zamkniętymi białymi drzwiami i wyjął kartę, żeby otworzyć zamek magnetyczny. To było pierwsze zabezpieczone wejście na ich drodze, uświadomiła sobie Ludivine. Kart nie używano nawet przy wejściu głównym.
To miejsce musi zapewniać spokój tym, którzy zgłaszają się z własnej woli…
Tym razem w korytarzu leżało żółte linoleum, a echo dalekich głosów mieszało się z łagodną muzyką sączącą się spod sufitu. Minęli przeszkloną ścianę, za którą znajdowało się stanowisko kontroli. Ubrany na biało mężczyzna wyszedł im na powitanie, skrzypiąc plastikowymi sabotami. Był o głowę wyższy od wielkoluda Segnona i równie potężny, o byczym karku. Jego jasne oczy natychmiast zwróciły się na Ludivine i przesunęły się po jej sylwetce, wprawiając kobietę w zmieszanie. Nie dość, że drażniła ją jego lubieżna mina, to wydatne usta, w których kącikach zbierała się ślina, za szeroka głowa i gigantyczne łapy wzbudzały w niej odrazę.
– Przedstawiam państwu Loïca, który odpowiada u nas za bezpieczeństwo.
– Mamy nowych? – ucieszyła się kasa pancerna. – Mogę panią oprowadzić i zająć się szkoleniem indywidualnym, bardzo zaawansowanym, jeśli pani chce – dodał, zwracając się do Ludivine.
– Loïcu, państwo są z żandarmerii – pohamował jego zapędy Brussin.
Ochroniarz wykrzywił się, a jego prawy policzek drgał w nerwowym tiku. Żądza, z jaką spoglądał na Ludivine, ustąpiła nieufności, jeśli nie nienawiści. Kobieta zauważyła bliznę na jego szyi – ślad po oparzeniu, schodzący na tułów. Ten Loïc to prawdziwy przystojniak, przemknęło jej przez głowę, kiedy go mijała.
– Otwórz nam – polecił psychiatra. – Idziemy do dyrektora.
– Jego gabinet znajduje się między pokojami chorych? – zdziwiła się Ludivine.
– Nie, ale o tej porze jest z nimi. Zapewniam, że to wybitny psychiatra.
Loïc wrócił na stanowisko i uruchomił mechanizm otwierania drzwi.
– Gorzej niż w więzieniu – szepnął Segnon.
– Wchodzimy do skrzydła zachodniego – wyjaśnił Brussin. – Z trzydziestu trzech przebywających tu pacjentów dziesięciu jest w dużym stopniu nieobliczalnych, a wszyscy znaleźli się u nas wbrew swej woli, więc owszem – to trochę jak więzienie. Ale najostrzejszym więzieniem dla tych kobiet i mężczyzn jest własny umysł – powiedział, dotykając palcem skroni.
– Oddziały męskie i damskie nie są oddzielone?
– W części centralnej nie. Mamy jednak dwa odrębne bloki dla tych najmniej stabilnych. Czasami jesteśmy zmuszeni izolować pacjentów. Dotyczy to na ogół mężczyzn.
Zbliżali się do grupki osób ubranych zupełnie normalnie, na ogół w dresowe spodnie i T-shirty. Właśnie wtedy zadzwoniła komórka Segnona. Ludivine odruchowo sprawdziła swoją. Miała trzy nieodebrane połączenia z koszar, w tym ostatnie od pułkownika Jihana.
Segnon odebrał i po chwili podał telefon Ludivine:
– To Jihan.
– Pułkownik?
– Mamy nowego.
– Słucham?!
– Trupa. Ten też przerażony.
– Cholera. Gdzie?
– Lasek Saint-Germain.
– Technicy są już na miejscu?
– Właśnie zaczynają.
– Świetnie. Zamkną teren na czas zbierania materiału, więc mamy dobre dwie godziny.
Ludivine spojrzała na zegarek.
– Panie pułkowniku, będziemy około piętnastej.
– Vancker?
Głos Jihana brzmiał dziwnie. Nie tak pewnie jak zwykle.
– Słucham?
– Miała pani rację.
– To znaczy?
– Że to morderstwa. Nie ma już cienia wątpliwości.
– Znaleźliście coś?
– Przyjeżdżajcie, tak będzie lepiej.
Ludivine znów spojrzała na zegarek. Nie chciała opuszczać kliniki tak nagle i bez niczego. Jeśli przejdzie od razu do rzeczy, ma szansę wyjść za dwadzieścia minut.
– W takim razie o czternastej trzydzieści.
– Pospieszcie się. Chyba nie chcielibyście tego przegapić.
Jihan próbował mówić ostrym tonem, ale nie zdołał ukryć tej nutki obawy, która pobrzmiewała w jego głosie.
Jednakowe stroje były jedynym, co różniło normalnych ludzi od „wariatów”.
Ci, którzy uznawani byli za stojących po dobrej stronie granicy zdrowia umysłowego, nosili białe fartuchy lub pielęgniarskie bluzy, natomiast pacjenci przebywający tu wbrew własnej woli snuli się po przestronnej sali w dresach, szortach albo dżinsach i T-shirtach, koszulkach polo, a nieliczni – w koszulach, czasem zapiętych pod szyję. W sumie, pomyślała Ludivine, ci, którzy dostosowywali się do schematu i stawali jednakowi, byli uważani za godnych szacunku, a innych zamykano. Choć mocno naciągane i niezbyt sprawiedliwe, takie rozumowanie przypominało jej poglądy Mikelisa na temat normalności: dopóki zboczeńcy stanowić będą mniejszość, będziemy ich zamykali. Jeżeli jednak pewnego dnia ich liczba wzrośnie na tyle, by stać się istotnym odsetkiem społeczeństwa, nie będziemy już mogli poprzestawać na ich usuwaniu poza system. A gdyby stopniowo zaczęli zyskiwać przewagę, to wkrótce w zamknięciu znaleźliby się ludzie wolni od dewiacji. Czasami już tak się działo. Dość wspomnieć arenę psich walk w Argenteuil. Pod wpływem adrenaliny, podniecenia, hormonów, zewu krwi i stadnych reakcji tłum wrzeszczał i wył, wszystko to udzielało się także tym spokojniejszym, którzy również dopingowali i pragnęli widoku krwi i śmierci. Ci, którzy trzymali się na uboczu, którzy choć częściowo uchronili się przed zaraźliwym szaleństwem, byli w tej grupie mniejszością, i to niebezpiecznie zmarginalizowaną.
Jestem legendą Richarda Mathesona… Kto jest prawdziwym potworem? Kto określa kryteria tego, co akceptowalne? Najzdrowsi? Ci, którzy znają prawdę? Nie. Liczniejsi. Wyłącznie najliczniejsi, bez względu na stan ich umysłów.
Doktor Brussin podszedł do niewysokiego mężczyzny, który wraz z dwoma kolegami po fachu obserwował pacjentów. Krótkowłosy, siwiejący lekarz pochylił głowę, słuchając Brussina, a potem wolno się odwrócił. Twarz miał kanciastą, o surowych rysach, w dolnej partii subtelną i szlachetną, brodę dość wydatną, usta blade, o niemal niewidocznych wargach, nos orli, wydatne kości policzkowe i wysokie czoło. Dwie głębokie pionowe bruzdy, które wyglądały jak blizny, przecinały jego policzki. Jego niebieskie oczy były zimne, wymuszające dystans.
Rękę podawał zupełnie inaczej niż Brussin – jego uścisk był mocny i oschły. A jego dłonie, co zwróciło uwagę Ludivine, były lodowate. Człowiek władczy. Charyzmatyczny. Najlepiej świadczył o tym respekt, z jakim odnosili się do niego inni lekarze.
– Doktor Malumont – przedstawił się. – Jestem dyrektorem tego zakładu. Powiadomiono mnie o państwa przyjeździe.
Jego głos potwierdzał pierwsze wrażenie – brzmiały w nim tony pewności siebie i spokoju, powaga i dobitność. Ludivine i Segnon krótko wyjaśnili powód swojego przybycia. Nie mieli czasu na wdawanie się w szczegóły, jeśli chcieli znaleźć się przed trzecią w Saint-Germain-en-Laye.
– Mówiłem im, że nie możemy zdradzić tajemnicy zawodowej – zaznaczył Brussin, porozumiewawczo patrząc na szefa. – Zwłaszcza że nie mają oficjalnego nakazu sądowego. Są sami, bez sędziego śledczego, bez niczego.
Na twarzy Malumonta malowała się głęboka powaga. Przymknął powieki, kiedy jednak je uniósł i spojrzał na rozmówcę, ten bezwiednie zmienił ton na mniej kategoryczny. Prawdziwy herszt bandy, pomyślała Ludivine. I mimo woli zaczęła natychmiast snuć scenariusze makabrycznych historii, w których Malumont grał psychopatycznego guru, a Brussin doskonałego zbira cierpiącego na paranoję. To były tylko zwariowane pomysły, bez żadnych podstaw, brednie, które może dałyby się wtłoczyć w schemat filmu kategorii B. Ale Ludivine wiedziała, że coś takiego już się wydarzyło. Sama była tego świadkiem. Pestilence i Val-Segond. Dwa wymazane z mapy miejsca, wymazane też z książek i pamięci, dla spokoju rodzaju ludzkiego. Nawet media niewiele mówiły o tych sprawach, jakby dziennikarze ulegli presji zbiorowej podświadomości, która nakazywała jak najszybsze wyparcie z pamięci tych zdarzeń. Mikelis, Segnon i ona widzieli jednak to piekło na własne oczy. Starli się z nim.
Malumont oddalił się od grupy lekarzy i poprosił żandarmów, by poszli z nim do alkowy, której ściany pokryte były rysunkami wyglądającymi tak, jakby były dziełem kilkuletnich dzieci. Dołączył do nich Brussin.
Malumont świdrował Ludivine wzrokiem. Jego źrenice irytująco błyszczały i miała wrażenie, że próbuje ją przeniknąć. Potem zwrócił się do Segnona, który zaczął:
– Panie Malumont…
– Doktorze – skarcił go Brussin, wyręczając dyrektora.
Malumont położył dłoń na ramieniu Brussina i wskazał grupkę lekarzy.
– Érica chciała z panem pomówić, wydaje mi się, że chodzi o jakieś problemy z grafikiem dyżurów.
Komunikat był jednoznaczny, a Brussin, choć może poczuł się urażony, niczego nie dał po sobie poznać – mruknął tylko przeciągle, niby to przyjmując do wiadomości, że ta sprawa wymaga szybkiego załatwienia, i podszedł do brunetki w okularach, która nie odrywała oczu od dwojga żandarmów, odkąd weszli do sali. Ludivine obserwowała Brussina, gdy natychmiast odpowiadał szeptem na jej kolejne nerwowe pytania. Najwyraźniej obecność żandarmów wywołała niepokój. Ludivine zauważyła, że lekarka ma różnobarwne oczy.
– Nie chcemy szczegółowych informacji o pacjentach, chodzi nam wyłącznie o nazwiska – ciągnął Segnon. – Jeżeli naprawdę chce pan, żebyśmy wrócili tu z nakazem prokuratora, to oczywiście tak zrobimy, ale narazi nas to na stratę czasu, a stawką w tej grze jest ludzkie życie.
Malumont machnął ręką, podejmując decyzję.
– Proszę mi powiedzieć, kto państwa interesuje, a ja potwierdzę, że przebywał w naszym zakładzie, albo temu zaprzeczę – zgodził się dyrektor. – Nie podoba mi się pomysł dopuszczenia was do rejestru pacjentów bez oficjalnego nakazu, który by mnie chronił, to chyba zrozumiałe, mogę jednak pomóc.
– Szukamy nazwisk osób, które mogły tu przebywać przed wieloma miesiącami, a nawet laty – wyjaśniła coraz bardziej zniecierpliwiona Ludivine.
Walczyła z chęcią natychmiastowego udania się na miejsce zbrodni do Saint-Germain-en-Laye. Ton głosu pułkownika Jihana mocno ją zaniepokoił, jednak teraz, skoro już tu byli, musieli zdobyć przynajmniej potwierdzenie jej domysłów. Zresztą i tak technicy kryminalistyczni pracowali przy zwłokach, to nie była dobra chwila, nie należało im przeszkadzać, dopóki nie zakończą wstępnego etapu i nie zabezpieczą śladów. W ten sposób zdołała przekonać samą siebie, że ma dość czasu, żeby dowiedzieć się tego, po co tu przyjechała.
Pewny siebie dyrektor odparł ze spokojem:
– Pracuję tu od piętnastu lat, więc nie powinniśmy mieć z tym problemu. Jestem psychiatrą, znam każdego mężczyznę i każdą kobietę, którzy do nas trafili.
– Pierre Galinet – rzuciła Ludivine.
Jeżeli Malumont zastanawiał się, zanim odpowiedział, to nie dało się tego po nim poznać.
– Nazwisko nie jest mi obce, ale muszę przyznać, że po tym, co powiedziałem, dała mi pani lekcję pokory – nie jestem pewien, czy go pamiętam.
– Młody chłopak, trafił tu, mając około szesnastu lat, i spędził w klinice prawie pół roku. Wypisany pod koniec ubiegłego roku.
Tym razem Malumont skinął głową.
– Tak, faktycznie, przypominam sobie. Umieszczono go w skrzydle wschodnim, gdzie rzadziej bywam. Myślałem, że interesują państwa pacjenci umieszczani tu wbrew własnej woli.
– Czy osobiście zajmował się pan jego leczeniem?
– Raczej nie. Nie chciałbym pleść głupstw, ale wydaje mi się, że zastosowano u niego sporo ergoterapii. O ile pamiętam, chłopak załamał się po śmierci ojca.
– Zgadza się.
– Pamięta pan, czy odwiedzało go wiele osób? – zapytał Segnon.
– Nie, nie zajmuję się tymi kwestiami, zwłaszcza w skrzydle wschodnim.
– Podejrzewam, że ściśle nadzoruje się tu odwiedziny – podchwyciła Ludivine – zwłaszcza że brama jest zamknięta i trzeba zgłaszać się do portiera.
– Tak, termin wizyty trzeba wcześniej ustalać. Jeszcze jakieś nazwisko?
Ludivine sięgnęła po drugi element układanki:
– Ludovic Mercier?
Malumont patrzył na nią tak, jakby to w jej pamięci szukał odpowiedzi. Jego oczy były bystre, zdradzały inteligencję i przenikliwość.
– Kolejny pacjent ze wschodniego skrzydła?
– Prawdopodobnie, ponieważ często sam zgłaszał się do klinik psychiatrycznych.
– Tak, jestem prawie pewny, że należał do naszych pensjonariuszy – potwierdził dyrektor. – Jego nazwisko wydaje mi się znajome. Przykro mi, że nie mogę udzielić państwu dokładniejszych informacji, ale prawdę mówiąc, najlepiej znam pacjentów z tej części kliniki. Powinienem był milczeć, a nie twierdzić, że potrafię wam pomóc, opierając się na własnej pamięci.
– Czy można to jakoś zweryfikować?
Malumont zareagował lekkim uśmiechem na uprzejme naleganie Ludivine. Skinął głową.
– Tak, myślę, że jest pewien sposób. Proszę za mną.
Poprowadził ich korytarzami, którymi wcześniej szli po przekroczeniu śluzy. Ochroniarz Loïc bezczelnie gapił się na Ludivine, tym razem jawnie lubieżnie i wyzywająco. Minąwszy go, poszli na piętro, do dużego gabinetu, w którym w przeszklonych biblioteczkach zgromadzono setki książek.
– Przepraszam za ten bałagan, ale nie mam czasu się tym zająć. Oprócz obowiązków administracyjnych mam sporo pracy przy pacjentach jako psychiatra, więc praktycznie nie zostaje mi wolna chwila.
Malumont przeciągnął ciężki skórzany fotel na kółkach i usiadł przy laptopie, wskazawszy wcześniej krzesła żandarmom, i zaczął szybko pisać na klawiaturze. Zza biurka Ludivine nie widziała, co robił, odniosła jednak wrażenie, że jak na przeciążonego pracą psychiatrę dobrze po czterdziestce, doskonale radzi sobie z informatyką. Mężczyzna należał do tych, którzy angażują się we wszystko, co robią. Nie znosił przeciętności.
– „Mercier”… pisze się tak, jak się wymawia? – M–e–r–c–i–e–r?
– Tak.
Po chwili Malumont pokiwał głową.
– Faktycznie u nas był. Nie podam państwu dokładnych dat ze względu na tajemnicę lekarską, ale tu był. Czy to może ściągnąć jakieś problemy na klinikę? – zapytał, zaciskając zęby.
Dwie pionowe zmarszczki na jego policzkach jeszcze się pogłębiły, uwydatniając zadziwiającą dwoistość tego człowieka – oschłego i mrożącego przy pierwszym zetknięciu, a przecież całkiem życzliwego wobec nich. Ludivine odgadła, że chroni się pod solidnym pancerzem. I nagle zrozumiała, co ją w nim tak fascynowało.
To Richard Mikelis, ale do kwadratu. Ten sam typ. Gruboskórny, o budzącym respekt wyglądzie, z charakterem, a przede wszystkim nieprzeciętnie inteligentny, pewny siebie, nie dba o to, czy inni go lubią czy nie, zna swoją wartość, wie, czego chce, a resztę ma gdzieś. A jego świdrujące, przenikliwe oczy czytają w ludziach jak w otwartej książce.
Segnon zerknął na Ludivine, czekając, aż sama wybierze kwestie do omówienia z psychiatrą.
– Nie, nic nie wskazuje, żeby ta sprawa mogła przysporzyć placówce problemów – uspokoiła go. – Natomiast kilka informacji pozwoli nam przyspieszyć śledztwo.
– Czy ci dwaj zrobili coś złego?
Obaj zabójcy z TGV byli nieletni, do mediów nie przedostały się ani ich zdjęcia, ani nazwiska. Co do Merciera, to wśród wszystkich wydarzeń, które od sześciu dni zajmowały dziennikarzy, jego nazwisko pozostawało niezauważone. Toteż Ludivine uznała za całkiem możliwe, że ani Malumont, ani inni pracownicy kliniki nie skojarzyli tego, co się działo, z dawnymi pacjentami, zwłaszcza że przebywali tu przed miesiącami.
– Przyjmujecie tu wielu pacjentów? – zapytała.
– Dysponujemy setką łóżek, ale nigdy nie osiągamy tego limitu. Przepływ osób na „leczeniu dobrowolnym” jest znaczny, natomiast pacjenci hospitalizowani wbrew sobie pozostają tu dłużej. Domyślam się, że odpowiedź na moje pytanie jest twierdząca – zrobili coś poważnego, ale nie chce pani o tym mówić.
– Zamordowali wiele osób – rzuciła Ludivine.
Na twarzy psychiatry po raz pierwszy pojawił się ślad emocji – jego brwi uniosły się, a potem zmarszczyły.
– Mają coś wspólnego z tym, co stało się w ubiegłym tygodniu w TGV?
– Między innymi.
Malumont mocniej wcisnął się w fotel. Skórzane obicie zaskrzypiało pod jego ciężarem.
– Wie pan może, czy byli pobudzeni podczas pobytu tutaj? – zapytała Ludivine, wskazując palcem komputer, jakby wierzyła, że kryje wszystkie tajemnice kliniki.
– To delikatna kwestia. Dotyczy samych pacjentów, więc nie mogę tak po prostu pani odpowiedzieć. Powinna pani zwrócić się do ich krewnych. Przykro mi. Proszę zrozumieć – muszę dbać o reputację kliniki, nie mogę ujawniać każdemu, kto o to prosi, poufnych informacji, uzyskanych w kontakcie psychoterapeuty z pacjentem.
– Jesteśmy oficerami żandarmerii i prowadzimy śledztwo kryminalne – przerwał mu Segnon – więc sądzę, że trudno o większą zgodność z prawem.
Zimne jak lód oczy prześlizgnęły się w ciszy po osiłku w bluzie z kapturem.
– Doskonale pani wie, co miałem na myśli – odparł krótko dyrektor.
Ludivine zmarszczyła nos, dając wyraz znużeniu tym formalizmem, i podjęła:
– A czy mógłby pan zerknąć przy okazji na nazwisko Blancheux, Kevin Blancheux?
– Tego nazwiska nie pamiętam – oświadczył Malumont, wpisując je. – Nie, nikt taki nie figuruje w naszym rejestrze.
– Czy jeśli pacjent nie chce podać tożsamości, wpisujecie państwo pseudonimy? – zapytał Segnon.
– Tego się nie praktykuje. Osoby, które zgłaszają się do nas same, nie mają powodu, żeby ukrywać tożsamość, a inni trafiają tu na mocy decyzji sądu lub na wniosek najbliższych, więc ich tożsamość jest znana.
– Proszę na wszelki wypadek sprawdzić HPL – Howard Lovecraft – nalegała Ludivine.
Poszukiwania nic nie dały.
– Segnon, jak nazywa się ten osobnik zatrzymany w centrum handlowym?
– Marc Van Doken.
Dyrektor sprawdził to nazwisko, ale po chwili pokręcił głową.
– W takim razie Michał Balenski – ciągnęła Ludivine.
Malumont uniósł brwi.
– Poszukujecie całej armii? Nie, nie mieliśmy tu żadnego Balenskiego.
Sfrustrowana Ludivine plasnęła językiem o podniebienie. Czas bezlitośnie mijał i musieli już jechać.
– Dwóch to przecież już coś – pocieszał ją Segnon.
Ludivine obróciła się na krześle, od niechcenia rozglądając się po gabinecie. Wszędzie były tu książki, na ogół z dziedziny psychiatrii, wiele anglojęzycznych, zauważyła jednak także piękne albumy o winach, whisky i kolekcjach samochodów. Na półkach były też różne dekoracyjne drobiazgi, afrykańskie maski, maleńkie bonsai w plastikowej doniczce, słoń z drewna sandałowego, żółto-niebieska meksykańska czaszka – zapewne pamiątki z podróży. Pod zbroją nieprzystępności krył się Malumont kochający radości życia. Jak Mikelis…
Usiadła prosto, twarzą do psychiatry, i sprawdziła, czy nosi obrączkę. Zobaczyła ją na palcu jego lewej ręki – starą, zrobioną ze złota. Na biurku zauważyła zdjęcie w ramce. Nie widziała go dokładnie, ale była na nim kobieta – blondynka, i roześmiana dziewczynka, a z nimi Malumont. Żałowała, że ze swojego miejsca nie może przyjrzeć się twarzy psychiatry na tej fotografii, bo chętnie przekonałaby się, jak zmienia się w obecności rodziny.
W pewnej chwili Ludivine pochyliła się nad biurkiem.
– Czy gdybym dała panu pełne akta sprawy kryminalnej, zdołałby pan opracować portret psychologiczny sprawcy?
– Słucham? Zwraca się pani do niewłaściwej osoby. Nie tworzę profili, jak to nazywacie w swoim żargonie.
– Ale jest pan doświadczonym psychiatrą i zetknął się pan z dwoma podejrzanymi. Może spojrzałby pan świeżym okiem na te sprawy, odtworzył powiązania psychologiczne, które nam umykają. Mógłby pan dostrzec jakieś szczegóły ich działania. Nie zaszkodzi spróbować.
– Przeciwnie – po pierwsze, to wymaga czasu – stwierdził. – A po drugie, taka analiza może sugerować niewłaściwy kierunek.
– Jestem gotowa zaryzykować. Jest w panu coś, co sprawia, że chcę spróbować. Wydaje mi się, że powinnam to zrobić.
Malumont nie odpłacił uśmiechem za ten komplement. Zimnym wzrokiem przyglądał się Ludivine.
– Rzecz jasna, to zostanie między nami – dodała.
Psychiatra podparł policzek rozłożonymi palcami i lekko skłonił głowę.
– Proszę nie oczekiwać żadnych definitywnych wniosków – powiedział oschle.
– Na tym etapie…
Dwoje żandarmów wstało, by się pożegnać. Ludivine pierwsza skierowała się ku drzwiom. Chciała zatrzymać się jeszcze w recepcji, żeby uzyskać listę personelu medycznego kliniki. Zanim jednak stanęli w progu, dyrektor powiedział:
– Nie mogę udostępnić państwu dokumentacji medycznej, to sprzeczne z moimi zasadami, ani pozwolić, żebyście sami przeglądali listę pacjentów. Natomiast przed chwilą padło też pytanie o odwiedziny. Radzę zatrzymać się przy budce naszego dozorcy i zrobić kilka fotokopii. On nie jest lekarzem, a przechowuje listy wszystkich gości, którzy tu wchodzą.
Tym razem jego niebieskie źrenice błyszczały. Był podekscytowany. Ku radości Ludivine.
Psychiatra już zaangażował się w sprawę.
Połączył ich potworny strach.
Mężczyzna i kobieta, oboje poniżej trzydziestki, przytuleni do siebie, zastygłymi palcami z całej siły wczepieni w ubranie partnera, aby nigdy go nie puścić.
Ścięgna ich szyi były napięte jak struny bliskie zerwania. Usta makabrycznie naciągnięte na pobielałych dziąsłach, zęby lśniące w szarawym świetle, które sączyło się przez korony drzew. Wytrzeszczone oczy, rozszerzone ze strachu źrenice – ogromne, jakby to, co ujrzeli w ostatniej chwili, otwarło tunel wiodący ku otchłani, zanim ta ich pochłonęła. Ich twarze wciąż były wykrzywione w niemym krzyku, który na zawsze zamarł w ustach.
Ta para zetknęła się z czymś makabrycznym i to zwróciło uwagę Ludivine, kiedy uważnie przyglądała się zmarłym. Spojrzeli śmierci prosto w oczy, zrozumieli, że wszystko się skończyło, a to, co ujrzeli w swych ostatnich chwilach, odebrało im wszelką nadzieję.
Ludivine pomyślała o Diane Codaert i zacisnęła pięści, wbijając paznokcie w ciało. Po niewinności nastolatki przyszła kolej na młodych kochanków. Jeszcze nic nie wiesz, nie wyciągaj pochopnych wniosków.
Byli skuleni pod wielkim kasztanowcem, który rósł u zbiegu dróg w środku lasu Saint-Germain-en-Laye. Między drzewami rozciągnięto już żółte taśmy – po pięćdziesiąt metrów z każdej strony, żeby zamknąć teren, a na miejscu zbrodni pracowało dwunastu śledczych oraz technicy kryminalistyki z policji, której wóz był jedynym dopuszczonym na ten teren.
ASPTS16 zbierali już sprzęt, kiedy Ludivine podeszła do pułkownika Jihana i stojącego obok młodego człowieka – dość przystojnego mimo lekkiej nadwagi bruneta w odrobinę przyciasnej skórzanej kurtce.
– Sébastien Vasseur – przedstawił się, a jego głos zabrzmiał znajomo. – Mieliśmy już okazję rozmawiać przez telefon. Jestem z SRPJ w Wersalu.
– A więc to z panem rozmawiałam wczoraj – przypomniała sobie, starając się sprawić wrażenie spokojnej.
Ale nie była tak pogodna jak zwykle i jeszcze nie otrząsnęła się po obejrzeniu zwłok.
– Koledzy z Poissy dotarli tu pierwsi, kiedy biegacz natknął się rano na te ciała. Powiadomiono nas mniej więcej po godzinie, a ze względu na stan zwłok, ja przejąłem sprawę. Podobieństwo do sprawy dziewczyny z Taverny, nad którą pracowałem i o której rozmawialiśmy wczoraj, jest uderzające. Kiedy ich zobaczyłem, od razu pomyślałem o pani i zadzwoniłem do pani SR – zakończył, wskazując pułkownika.
– Dziękuję, dobrze, że pan o nas pamiętał.
– Za pierwszym razem, w Taverny, widok tej dziewczyny wydawał mi się rozstrajający, z gatunku rzeczy, których się nie zapomina, ale to tutaj jest po prostu przerażające. Były jeszcze inne takie przypadki, dlatego się tym zajmujecie, prawda?
– Tak. Trzy ofiary. Co najmniej.
Vasseur włożył papierosa do ust, wciąż patrząc na złączone w uścisku ciała.
– Jak to możliwe? Co pani o tym myśli? – zapytał, zapalając go.
– Problem w tym, że nie wiem.
– Wyglądają, jakby… umarli ze strachu.
Chociaż nie było zimno, pułkownik Jihan przytulił długie ręce do tułowia i wsunął dłonie do kieszeni, jakby drżał.
– Prokurator z Pontoise na pewno wkrótce się pojawi – uprzedził. – Będzie też sędzia nadzorujący śledztwo w Taverny, więc posypią się iskry, jeżeli nie uda się znaleźć rozwiązania spornych kwestii.
– Chciałbym, żeby jedno było jasne, ja nadzoruję tę sprawę – odparł Vasseur. – Możemy pracować razem, nie mam nic przeciwko temu, ale to mój teren i moje śledztwo. Wszystko musi się toczyć w uzgodnieniu ze mną.
Jihan czekał na reakcję Ludivine. Skinęła głową:
– W porządku, zresztą w tej chwili i tak jesteśmy przeciążeni, więc w gruncie rzeczy jest mi to na rękę – oświadczyła. – Proszę podać mi numer komórkowy, reszta to sprawa prokuratora i sędziego.
Wymienili numery, zanim Vasseur odszedł, żeby pomówić z dwoma policjantami i technikiem. Chciał, żeby przyspieszyli tempo pracy, obawiał się bowiem, że lada chwila nadciągnie ulewa. Jihan przysunął się do Ludivine.
– Vancker, miała pani rację. To seria. Powinienem był pani posłuchać.
– Jeżeli to pana uspokoi, to przyznam szczerze, że nie odczuwałam braku wsparcia. Zgodził się pan na utworzenie komórki 666. Przecież powołaliśmy ją do… tego rodzaju potworności.
– Powinienem był zaangażować większe siły od samego początku. Na przyszłość upoważniam panią, żeby domagała się pani ode mnie większego zaufania. Nawet jeżeli coś mnie wkurza.
– Obiecuję, że nie omieszkam.
– Wie pani, że zaraz rozpęta się wojna między Mouroy, który nadzoruje sprawę z La Courneuve, prokuratorem z Pontoise, który weźmie tych dwoje, a sędzią śledczym, który pracuje z SRPJ. Jeżeli pani chce, żeby komórka 666 nadal koordynowała wszystkie śledztwa, a mówiąc wprost – jeżeli chce pani mieć kontrolę nad całością, to spróbuję zobaczyć, co się da zrobić z…
– Nie warto – przerwała mu. – Tak jest dobrze. I tak mamy masę roboty.
Jihan spojrzał na nią badawczo.
– Co z panią, Vancker?
Ludivine zagryzła usta i postanowiła powiedzieć zwierzchnikowi o powiązaniach między dwoma zabójcami z TGV i szalonym strzelcem z restauracji, a także o przypuszczeniu, że banda Josepha dostarczała broń HPL. Jej monolog trwał wiele minut.
– Prawdę mówiąc – podsumowała – to nie tylko przypuszczenia. Po drodze rozmawiałam z Yves’em. Wychodził właśnie z więzienia po rozmowie z Josephem. Co prawda ten nie przyznał się do handlu bronią, ale między wierszami potwierdził, że nigdy nie dawali HPL pieniędzy za pośrednictwo w handlu z oprawcą. Yves jest teraz przekonany, podobnie jak ja, że Joseph i jego ludzie dostarczyli broń HPL, a on uzbroił i nastolatków, i Ludovica Merciera. Być może zrobił to pośrednio, dając broń temu, kogo nazywa diabłem.
Jeżeli te informacje wstrząsnęły Jihanem, to nie dał tego po sobie poznać. Zaciekle gryzł wewnętrzną część własnego policzka, rozmyślając. Potem spojrzał na podwładną.
– Mówiono mi, że jest pani zaciekła, i widzę, że to prawda. Ludivine, powinienem był bardziej zdecydowanie wspierać panią od początku śledztwa, może szybciej byśmy rozwikłali tę sprawę.
Ludivine zwróciła uwagę na fakt, że tym razem zamiast nazwiska wymienił jej imię, i ucieszyła się z tego.
– Pułkowniku, zrobił pan, co należało. Teraz musimy udowodnić, że te sprawy są powiązane.
– Centrum handlowe?
– Może nawet ten świr zatrzymany wczoraj w Tuluzie, ten, który usiłował podpalić samochody, a także trzy sprawy, o których wspomniałam, zwłaszcza zatrucie mleka na początku tego roku.
– Naprawdę myśli pani, że wszystkie mogą być powiązane? – zaniepokoił się zwykle wyjątkowo spokojny Jihan.
– Szczerze? Mam nadzieję. W przeciwnym razie musiałabym przyznać, że właśnie wybuchła groźna epidemia przemocy.
Jihan zmarszczył brwi.
– Wzmocnię naszą komórkę, dam pani dodatkowych śledczych, wybiorę ich spośród ludzi Thomasa i Yves’a. Na jutro rano proszę przygotować dokładną informację o stanie śledztwa.
– Prokurator Mouroy zażąda sprawozdania.
– Nie, jeszcze nie teraz. Biorę to na siebie. O ile mam pewność, że z SR nic nie wycieknie, o tyle biuro prokuratora czy sędziego są szczelne jak sito. Kiedy zaczną się naciski ze strony mediów i polityków, a to nastąpi po ujawnieniu części faktów, sytuacja stanie się nieznośna. To samo dotyczy SRPJ – będzie im pani przekazywała minimum informacji, bo nie wiem, czy potrafią trzymać język za zębami.
– Nie poprawimy w ten sposób stosunków między żandarmerią a policją.
– Mam to gdzieś.
Jihan, zazwyczaj tak powściągliwy, wzorowy oficer, żołnierz w każdym calu, zaskoczył Ludivine swym zachowaniem.
– Pułkowniku, wszystko w porządku?
Spojrzał na nią jak na kogoś, kto zadaje głupie pytanie:
– A jak się pani wydaje? Jest do dupy. Od tej chwili chcę być informowany na bieżąco, dzień po dniu, o efektach śledztwa. Chcę wiedzieć wszystko, kogo pani zamierza przesłuchać, co łączy sprawy, jakie są wnioski, podejrzenia. Mam znać każdy szczegół, będziemy wspólnie wszystko weryfikować.
Ludivine uniosła brwi. Dopiero po chwili zauważyła wysoką, przygarbioną sylwetkę doktora Lehmanna, który stał między Segnonem a Guilhemem.
– A ten co tu robi?
– Lekarz sądowy policji był zajęty, to by jeszcze potrwało, więc zaproponowałem naszego, wciskając im, że jest najlepszy, a Lehmann był wolny.
Ludivine zamierzała do nich dołączyć, ale pułkownik zatrzymał ją, nieco za mocno jak na jej gust chwytając ją za ramię:
– Vancker, to, co się na nas zwaliło, jest makabryczne, zdaje sobie pani z tego sprawę?
– W pełni. Może mi pan wierzyć, w końcu jestem na pierwszej linii.
– Wiem, że ma pani charakter. Ale niech pani nie spieprzy tej sprawy. Stawką jest pani kariera. Prawdę mówiąc, nasze kariery. Mówiłem poważnie – ma mnie pani informować o wszystkim. Podkreślam – o wszystkim.
Jeszcze mocniej ścisnął jej rękę. Poczuła ból i rzuciła mu spłoszone spojrzenie. Kiedy zadzwoniła jej komórka, oswobodziła się i odeszła, żeby odebrać. Jeszcze raz zerknęła na zwierzchnika. Obserwował ją.
– Ludivine? Mówi Yves.
Nieco rozkojarzona, nie poznała go w pierwszej chwili, chociaż kilka minut temu rozmawiała o nim z Jihanem.
– Tak, przepraszam. Wróciłeś?
– Słuchaj: Joseph nie powiedział nic więcej, bo teraz, kiedy wie, że jego brat jakoś się z tego wywinie, nie chce już współpracować, ale kiedy jego kumple dowiedzieli się, że ich wsypał, stali się bardziej rozmowni. Właśnie widziałem się z jednym z nich – nie chce się przyznać, że uczestniczył w handlu – wszyscy są niewinni – ale obciążył Josepha. W tym tempie do końca przyszłego tygodnia poznam całą historię. A wiesz, co jest najlepsze?
– Zamieniam się w słuch.
– Powiedział, że za ostatni deal, jaki Joseph załatwił z Chelou, zapłacili materiałami wybuchowymi.
– Cholera, może to tych środków użyto w kinie?
– Nie, słyszałem, że w kinie wybuchały bomby domowej roboty, a tu chodzi o plastik – bardziej praktyczny, a przede wszystkim bardziej skuteczny. To C-4.
Ludivine zamarła, szperając w pamięci. Wiedziała, że C-4 to wyjątkowo stabilny środek. W pewnym sensie ją to ucieszyło, bo żeby nastąpił wybuch, trzeba było detonatorów, gdyby więc jakiś wariat postanowił włóczyć się z tym po mieście, nie doszłoby do przypadkowej eksplozji na zatłoczonej ulicy. Potem Ludivine usiłowała uciszyć obawy, wmawiając sobie, że posiadacz C-4 musiałby zdobyć zapalniki, co wprawdzie nie było zbyt trudne, ale musiało zająć trochę czasu.
– O jaką ilość chodzi? – zapytała.
– Nie chciał wchodzić w szczegóły, powiedział, że nie wie, ale myślę, że się zabezpiecza. Zresztą do wszystkich w tej bandzie zaczyna docierać, że pali im się grunt pod nogami, że sytuacja ich przerosła, więc będą obciążali Josepha. Gość powiedział, że ilość, jaką mają, spokojnie wystarczy, żeby wysadzić w powietrze kamienicę.
Ludivine zamknęła oczy.
Nie dość, że mieli na głowie całą armię wykolejeńców, to jeszcze okazało się, że teraz ci ludzie są w posiadaniu C-4.
– I jeszcze bardzo zła nowina – dodał Yves. – Joseph dostarczył im również zapalniki. Ten, kto ma materiał wybuchowy, może go użyć, kiedy zechce.
Doktor Lehmann był w tym samym podniszczonym garniturze, który nosił tydzień temu w La Courneuve, a jego bujna, czarna, kędzierzawa czupryna najprawdopodobniej nie widziała od tego czasu grzebienia. Głośno wydmuchał nos w bawełnianą chusteczkę, którą starannie złożył i wsunął do kieszeni spodni.
Stał przed parą, która bezgłośnie krzyczała.
– Cóż to, doktorze, złapał pan katar w środku lata? – Ludivine uśmiechnęła się do niego życzliwie.
– Wiem, że to nie świadczy najlepiej o lekarzu.
– Co pan dla mnie ma?
– Po wstępnych oględzinach nie mogę powiedzieć nic więcej niż w przypadku tego z Brunoy.
– Kiedy nastąpił zgon?
– Nie mam pojęcia.
– Rozumiem. I domyślam się, że nie potrafi pan również powiedzieć, jaka była przyczyna śmierci?
– Zgadza się.
– Jakieś widoczne ślady uderzeń?
– Raczej nie, tylko zadrapania i powierzchowne krwiaki.
– Dobrze. Dziękuję, że pan przyjechał, pańska obecność to dla nas cenna pomoc.
Nie zważając na ironiczny ton, Lehmann przypatrywał się parze nieboszczyków. Wyżej, na gałęzi kasztanowca, przysiadły dwa zaciekawione kruki, które łapczywie zerkały na gałki oczne ofiar, jakby miały przed sobą kuszące jajka na miękko.
– Stężenie pośmiertne jest wyraźne – lekarz mówił półgłosem, może tylko do siebie. – Ale ci dwoje tak mocno się trzymali, że to nie wystarczyło, żeby ich rozdzielić. Jednocześnie nigdzie nie gromadzą się owady, więc zmarli w ciągu ostatnich czterdziestu ośmiu godzin. Według iPhone’a noc nie była zimna, czyli temperatura nie spowolniła zesztywnienia, natomiast wpłynęła na temperaturę ich ciał. Trzeba to uwzględnić, ustalając godzinę zgonu. Karki mają sztywne, stawy łokciowe też, a z kończynami dolnymi jest gorzej – o ile mogłem to sprawdzić, nie przemieszczając ofiar. Myślę, że – z grubsza licząc – zmarli przed… co najmniej osiemnastoma godzinami. Dobrze, tylko umówmy się, że oceniam to na oko, za nic nie ręczę. Niech pani zaczeka, skoro już się w to wdałem, spróbuję trochę zawęzić przedział czasu. Ale i tak te szacunki nigdy nie są w pełni wiarygodne. Mówiąc wprost – to wyłącznie na pani użytek, okej? Niczego nie napiszę.
– Czyli zginęli minionej nocy?
– Tak. Gdybym miał zdać się na intuicję i na doświadczenie, powiedziałbym, że raczej w środku nocy niż wczesnym wieczorem, ale nie potwierdziłbym tego przed sądem. To czysta intuicja.
– Przypuszczam, że nie mógł pan obejrzeć plam pośmiertnych, żeby ustalić, czy ich przeniesiono?
– Jeszcze nie, ale nie trzeba być lekarzem sądowym, żeby stwierdzić, że nie umarli w tym miejscu. Proszę spojrzeć na te równoległe ślady kół, które zabezpieczyła ekipa techniczna.
– Co to? Jakiś wózek?
– Na pewno. Gładkie koła. Zabójca nie ryzykował, a gdyby w nocy podjechał tu samochodem, ściągnąłby na siebie uwagę okolicznych mieszkańców.
– O trzeciej rano jest tu jak na pustkowiu, przypuszczam, że bardziej zależało mu na tym, żeby nie zostawić na ziemi śladów opon. Technicy poszli śladem tych kół?
– Aż do drogi. I pobrali wszelkie próbki, ale nie tryskali optymizmem. Żadnych śladów opon.
– Czyli to tylko inscenizacja? Przecież nie udałoby się przetransportować ich w tym stanie, nie mogliby się tak ściskać…
– Myli się pani. Jeżeli zabójca odczekał, aż nastąpi zesztywnienie, to z łatwością mógł zachować ich… wygląd. Zesztywnieli, przytuleni do siebie, a stężenie pośmiertne splecionych kończyn dodatkowo ich ze sobą złączyło.
Dwa kruki zakrakały jeden po drugim. To było jak głośny, gardłowy chichot. Ich czarne ślepia wciąż obserwowały oczy zmarłych – te rzadkie smakołyki; ptaszyska tylko czekały na odejście ludzi, żeby sfrunąć z gałęzi…
– A odciski butów na ziemi?
– Owszem, jest ich dużo, głównie starych, na pewno niepowiązanych z morderstwem. Ale mają i ślady tego, kto przyniósł tu zwłoki. Znaleźli je między odciskami kół wózka. Facet jest sprytny – to gładkie podeszwy. Wiele się z nich nie wyczyta.
– A rozmiar?
– Technik wyglądał, jakby ktoś sobie z niego zadrwił. Musi pani sama zapytać w kryminalistyce. Ja zauważyłem u obu ofiar połamane paznokcie i sporo brudu pod pozostałymi. Spodnie chłopaka są podarte na kolanie, ma w tej okolicy drobne otarcia, jakby dżinsy tarły o kamienie.
– Zranił się, próbując uciec?
– Na to wygląda. Ma też pokaleczone dłonie, musiał dotknąć nimi potłuczonego szkła. Moim zdaniem w ich domu znajdzie pani potłuczone okno, przez które chciał uciec.
– A dziewczyna?
– Dużo powierzchownych krwiaków na nogach, starte kolana, brudne ręce, kurz i ziemia na ubraniu, jakby próbowała się czołgać albo wymknąć przez jakieś ciasne przejście, zanim ją złapano.
– Ślady napastowania seksualnego?
Lehmann wskazał ręką przytuloną parę, jakby sprawa była oczywista.
– W tej sytuacji nie zdołam tego ustalić. Jeśli do czegoś doszło, to potem została starannie ubrana.
Jeden z kruków głośno i przeciągle zasygnalizował zniecierpliwienie. Drugi natychmiast mu zawtórował. Ich głosy brzmiały jak posępny śmiech. Lehmann spojrzał na nie z odrazą.
– Przekonamy się podczas sekcji, kiedy poszperam w jej pochwie – dodał.
Ludivine przebiegł dreszcz. Miała okazję obserwować autopsję i wiedziała, że najczęściej kobiece narządy płciowe kończyły pocięte i wywrócone jak rękawiczka na stole sekcyjnym. Zwykle czarny humor doktora Lehmanna wywoływał uśmiech na jej twarzy, ale tym razem poczuła tylko niesmak. Uświadomiła sobie, że jej pancerz pękał, ale nie wiedziała, czy to dobra czy zła nowina.
Dwie chłodne krople przebiły się przez dach lasu i spadły jej na czoło. Zaraz potem usłyszeli dudnienie deszczu uderzającego w liście. Za ich plecami ASPTS i policjanci z SRPJ szybko robili ostatnie notatki. Inni rozkładali dużą niebieską płachtę, żeby osłonić zwłoki, dopóki nie przyjedzie wóz z instytutu medycyny sądowej.
– Nadal uważa pan, że nie można zabić człowieka, strasząc go? – zapytała Ludivine, przyglądając się zastygłym w przerażeniu twarzom.
– Powiedziałem, że może dojść do śmierci z potwornego strachu, ale że nie można tego kontrolować. Nie można nikogo zmusić, żeby umarł tylko dlatego, że się boi.
– No cóż, doktorze, to już czwarty i piąty przykład, który temu przeczy.
Lehmann z niedowierzaniem pokiwał głową.
– Ktoś, kto jest do tego zdolny, wie coś, o czym nie mam pojęcia ani ja, ani żaden lekarz na świecie. I właśnie to piekielnie mnie przeraża.
Tym razem już nawet krukom nie chciało się skrzeczeć ze śmiechu.
Po południu 14 maja pracownik sortowni w pralni przemysłowej w okolicy Saint-Étienne wziął za zakładników dyrektora finansowego oraz właściciela zakładu, którego rychła likwidacja miała, jego zdaniem, pogrążyć w nędzy jego oraz wielu innych „nieszczęśników”, jak to ujął. Uznał, że tego już za wiele – trzykrotnie był bezrobotny, dwukrotnie przeprowadzał się z jednego końca kraju na drugi z powodu pracy, a jako człowiek pięćdziesięcioczteroletni nie robił sobie złudzeń co do swej przyszłości. Nie zamierzał się o nic targować, chciał tylko, żeby sprowadzono prasę przed budynek, w którym przetrzymywał zakładników. Kiedy zebrała się szóstka dziennikarzy, otworzył okno, żeby przemówić, i oznajmił, że świat zwariował, że obsesja opłacalności i przemysłowe odczłowieczenie w imię spragnionego zysków kapitalizmu, negujące ludzki aspekt pracy, pchnęły go do takiego działania. Nie chciał tego, głęboko ubolewał nad tym, co się stało, ale ktoś musiał się poświęcić, żeby świat zareagował. Ponieważ, podkreślał, świat nie był łaskaw zwracać uwagi na maluczkich, dopóki nie wydarzyło się coś spektakularnego, dopóki nie poczuł zapachu sensacji. Mężczyzna głośno ubolewał, że także jego dyrektor finansowy i szef muszą paść ofiarą tego obłędu, ktoś jednak musiał zapłacić.
Potem rozległy się dwa wystrzały z dubeltówki i żandarmi wyważyli drzwi. Nie dość szybko, żeby powstrzymać mężczyznę, który już załadował broń, a następnie palnął sobie prosto w twarz.
Niemal natychmiast poinformowano o śmierci trzech osób zamkniętych w budynku.
Tymczasem w Marsylii pewien ojciec wziął za zakładnika nauczyciela matematyki swojego syna, motywując to dość mętnie zaniedbaniami w szkolnictwie, fatalnym stanem tego niekompetentnego systemu, jednak interwencja dyrektora i żony agresora pozwoliła załatwić sprawę w ciągu paru godzin i uniknąć tak dramatycznych następstw.
W ten wtorek dziesięć szkół musiało zamknąć drzwi z powodu anonimowych telefonów i gróźb zdetonowania bomb podłożonych w budynkach. Nie odnaleziono ani jednego ładunku wybuchowego. W jednym z liceów oraz w dwóch zakładowych restauracjach doszło do zbiorowych zatruć – sto osiemdziesiąt dwie osoby zostały hospitalizowane, a przyczyną okazało się zamierzone działanie pracownicy firmy zaopatrującej te placówki. Kobieta chciała się zemścić na pracodawcy za rzekome utrudnianie awansu i mobbing.
W ciągu jednego dnia doszło do rekordowej liczby napaści w urzędach publicznych oraz na funkcjonariuszy policji. Zatrzymano mężczyznę, który rzucił torbami pełnymi ekskrementów w fasadę Pałacu Elizejskiego. Centrale telefoniczne pogotowia ratunkowego odbierały tyle zgłoszeń, ile zdarza się w noc sylwestrową.
Kiedy Ludivine wysłuchała znacznej części tych informacji w wieczornym wydaniu wiadomości, wyłączyła telewizor.
To nie był zbieg okoliczności.
Narastające niezadowolenie, jakie trwało we Francji i w większości krajów wysoko uprzemysłowionych już od lat, osiągnęło apogeum, gdy zaczęły się mnożyć zbrodnicze akty, nad którymi pracowała Ludivine. Była o tym głęboko przekonana.
Mord w TGV, potem w restauracji, atak w centrum handlowym, eksplozja w kinie, zatrucie mleka – a wszystko w tak krótkim czasie, nie licząc aresztowania seryjnego mordercy, który odzierał ofiary ze skóry – to była potężna trauma, która doprowadziła do eksplozji.
Społeczeństwo nie było w stanie znieść więcej ciosów. Wszyscy, którzy znajdowali się u kresu wytrzymałości, czuli się sfrustrowani w zderzeniu z tym chwiejącym się w posadach światem, który zatracał wszystkie punkty odniesienia, wszystkie zasady i w którym ludzie przekraczali czerwoną linię. Na ogół pozwalali sobie tylko na niepotrzebne słowa, czasem jakieś gesty, ale była też garść indywiduów pogrążonych w szaleństwie. To ci ostatni posuwali się znacznie dalej.
Kiedy mężczyzna albo kobieta muszą stale mierzyć się z brakiem czegoś, z lękiem przed jutrem, kiedy żyją pod ciągłą presją i są święcie przekonani, że powinni być wzorem wszelkich cnót, symbolem sukcesu, przykładem godnym naśladowania, a w końcu system, w który wierzyli, rozpada się na ich oczach, niezdolny wypełniać swej podstawowej funkcji i dawać tego, co najważniejsze – poczucia bezpieczeństwa, to ten mężczyzna i ta kobieta nie mają już powodu tłumić napięcia, które kumulowały się w nich od lat. Wybuchają. W ten czy inny sposób. Czasami wyraża się to przemocą.
I właśnie to dzieje się teraz, pomyślała Ludivine.
Gdyby te przypadki rozłożyły się na lata, jakoś dałoby się to znieść. Ale w tak krótkim czasie, w takim kontekście – wrażliwsi psychicznie nie byli w stanie się z tym zmagać. Przemoc rodzi przemoc. Model społeczeństwa dawniej dający poczucie bezpieczeństwa walił się, padały bariery, a z nimi wszelkie tabu. To było podświadome pragnienie rozpasania. Pragnienie, by ulec impulsowi. Na fali szaleństwa i brutalności, kiedy nie ma się już nic do stracenia, nie ma sensu się hamować! Po co przeciwstawiać się wyzwoleniu? Eksplozja była nieunikniona.
I jeśli sytuacja nie uległaby szybkiej zmianie, byłoby coraz gorzej. Społeczny pomruk nasilałby się, powstawałyby pęknięcia moralne, spójny pakt cywilizacyjny ległby w gruzach. Stopniowo desperackie działania nielicznych stałyby się tylko tłem terroru sianego przez innych.
Tak zaczynały się wojny domowe. Z upadku zasad rodził się chaos.
Ludivine przypomniała sobie, co powiedział w kościele ojciec Vatec. Diabeł nie musiał się objawiać, wystarczyło, by siał ziarno niezgody i czekał. Przede wszystkim – nie pokazywać się, nie powodować, by jednoczono się przeciwko niemu – przeciwnie, pozwolić, żeby zakradły się wątpliwości, żeby sceptycyzm przeżarł duszę jak gangrena. Precz z moralnością! Jego siła tkwiła w pozornej nieobecności. Żebyśmy w końcu o nim zapomnieli, żeby nasza ochrona przed nim osłabła, żebyśmy przestali bronić się na flankach. Diabeł był teraz co najwyżej duchem, reliktem dawnego folkloru, a czasem już tylko dawną nazwą naszych grzeszków i wad, naszych instynktów. Dziękujemy, panie Freud, prosimy o rachunek i do następnego razu! – pomyślała z goryczą Ludivine.
Teraz, kiedy nastąpiła globalizacja, kiedy wszystkie systemy były współzależne, kiedy epidemia finansowa albo społeczna z Francji czy ze Stanów Zjednoczonych mogła się rozprzestrzenić, błyskawicznie ogarniając cały świat, diabeł nareszcie miał szerokie pole do działania. Pociągał za sznurki, które tak starannie rozmieszczał. Szerzenie się chaosu było tylko kwestią czasu, pozostawało więc spokojnie czekać. Najzręczniejszą sztuczką diabła było przyczajenie się w cieniu naszej ewolucji i czekanie. Teraz, kiedy garść szaleńców zaczęła siać terror, diabeł odbierze nagrodę za swą cierpliwość. Bo cała planeta stała się gigantycznym dominem.
– No proszę, zaczynam rozumować tak, jakby on istniał – zadrwiła z siebie Ludivine, stawiając na kuchennym stole torby z chińskiej restauracji, gdzie po drodze z pracy kupiła sobie kolację.
Choć była niewierząca, zdawała sobie sprawę ze znaczenia takich rozważań. Jak zachować solidne zasady moralne, zdrową etykę jednostki w coraz mniej spójnym społeczeństwie? Religia długo rozwiązywała ten problem, gdy system, choćby niesprawiedliwy albo dający słabe poczucie bezpieczeństwa, nie mógł już sam utrzymać pokoju wewnętrznego, pozostawał lęk o losy własnej duszy. I ta właśnie obawa uzasadniała konieczność bycia dobrym dla innych, przestrzegania reguł, posłuchu, szacunku, życia zgodnie z pryncypiami w strachu przed zaświatami, przed karą w zaświatach… Ale co mogło się stać teraz, kiedy świat chwiał się w posadach, kiedy religia nie była już w stanie narzucać zasad życia społecznego?
Ludivine wolała sobie tego nie wyobrażać. Sytuacja nie była aż tak zła. Jeszcze nie była tak zła.
Po kolacji włożyła prawie puste pojemniczki po ryżu po kantońsku, sałatce z kurczaka i wieprzowiny w sosie gorzko-słodkim do plastikowej torby, związała jej ucha i po krótkim wahaniu zdecydowała się wyrzucić ją od razu do śmietnika, żeby nie obudzić się rano w mieszkaniu cuchnącym chińszczyzną.
Wskoczyła w adidasy i wzięła klucze z breloczkiem New York Giants, pamiątką po Alexisie. Wspomnienie o nim przyprawiło ją o lekkie ukłucie w sercu, więc szybko wyszła z domu i zbiegła na dół, przeskakując po trzy stopnie, a potem przeszła przez podwórko, żeby pozbyć się torby.
Wciąż jeszcze padało. Wtuliła brodę w obszerny bawełniany sweter, w który dla wygody przebierała się w domu, najchętniej nosząc do niego spodnie od różowej piżamy Victoria’s Secret – jedynej rzeczy, jaką kupiła sobie w tym znanym sklepie z amerykańską bielizną. Piżama, za duża co najmniej o jeden rozmiar zamiast – jak to robiła większość dziewczyn – inwestycji w koronkowy biustonosz push-up i frywolne stringi albo seksowny gorsecik.
Te kretynki mają facetów, dla których noszą takie fatałaszki, w tym tkwi cały sekret.
Z zadaszonego pomieszczenia na pojemniki na śmiecie Ludivine obserwowała ulewę. Noc malowała już niebo atramentem jak ogromną kolorowankę, nie dbając o staranność i wychodząc poza linie. Zamazywała najdalsze gwiazdy i chlapała miasto, więc Ludivine pomyślała sobie, że ta noc to jakieś małe dziecko.
To dlatego człowiek nigdy nie czuł się bezpiecznie po zmierzchu. Za bardzo się boi, że zostanie zmiażdżony. Jesteśmy zaledwie niewiele znaczącymi mikrobami, które mogą zmieść nerwowe maźnięcia tego ogromnego pędzla. O jeden ruch za dużo, trochę ściekającej farby, a Kosmos połknie ludzkość równie łatwo, jak dziecko rozdeptuje mrówkę.
No, musiała przyznać, że w tak pogodnym nastroju miała wszelkie szanse na kolejny radosny wieczór!
Ponieważ nic nie wskazywało, żeby deszcz miał szybko ustać, Ludivine w paru susach przebiegła przez podwórko, żeby zamknąć się w domu.
Włączyła czajnik elektryczny, zaparzyła sobie herbatkę ziołową i poszła przygotować ciepłą kąpiel.
Czy fakt, że przed snem piję ziółka, czyni ze mnie starą pannę?
Ten pomysł ją rozbawił. Nie, dopóki nie mieszkała samotnie z kotem, pluszakami na łóżku, całą kolekcją Whitney Houston i Ptakami ciernistych krzewów na zdartym DVD. Na razie czuła się bezpieczna. Zbliżała się do trzydziestych trzecich urodzin.
Już lepiej pić ziółka niż wciągać alkohol jak gąbka, a potem zgarniać pierwszego faceta, który wpadnie w oko, żeby obudzić się z kacem. A poza tym dziś nie chciałoby jej się nawet przebierać i malować, nie mówiąc już o wyjściu z domu.
Mogła zresztą wrócić do koszar i wyciągnąć z szuflady Necronomicon, żeby trochę dokładniej go przeczytać, ale ten pomysł też nie przypadł jej do gustu. Nie miała siły. Nie dziś. A poza tym po co? To były niezrozumiałe brednie, nie zamierzała już wczuwać się w chory umysł HPL. Wystarczająco dużo uwagi poświęciła już tej książce, teraz to był tylko jeden z dowodów, który należało wkrótce zarchiwizować.
Wypiła herbatkę i poszła do łazienki. Przez chwilę zastanawiała się, czy nie wziąć telefonu komórkowego, żeby przejrzeć Twittera, ale zrezygnowała – ciepła kąpiel z pianą na odprężenie, bez telefonów i Internetu. Pozostawiając na posadzce rzucone na stertę ubranie, zanurzyła w wodzie duży palec, żeby sprawdzić, czy nie wpadnie w ukrop. Jasne włoski na jej łydkach uniosły się, dostała gęsiej skórki.
Kiedy zanurzyła już całe ciało, przebiegł ją przyjemny dreszcz. Czuła zbawienny wpływ ciepłej kąpieli. Głowa sama oparła się o brzeg wanny, mięśnie rozluźniły się jak za sprawą czaru.
Woda wciąż płynęła, jej strumień wytwarzał jeszcze więcej piany. Zapach wanilii wypełniał nozdrza Ludivine.
Nagle przed oczyma stanęły jej wykrzywione z przerażenia twarze dwojga kochanków.
Nie czas na to. Muszę się nauczyć zostawiać sobie strefy komfortu psychicznego, takie bańki mydlane tylko dla mnie.
Odsunęła od siebie natrętne wizje. I pożałowała, że zostawiła telefon. Założyła konto na Twitterze po tym, jak w ubiegłym roku zlikwidowała stare, uznając, że portale społecznościowe pochłaniają za dużo czasu. W końcu jednak znowu uległa pokusie, ale teraz zachowywała więcej umiaru. A właściwie gdzie zostawiła ten telefon? W sypialni, za daleko… No trudno.
Las tańczył pod jej półprzymkniętymi powiekami. A w tym lesie rozbrzmiewały krzyki żarłocznych kruków. Kręciło się po nim wielu policjantów. I leżało dwoje martwych ludzi.
Do kurwy nędzy, odpręż się wreszcie, odpuść sobie!
Nie potrafiła przestać. Była jak perpetuum mobile.
Morderca niczego nie zaniedbał, nie zrobił przypadkowo. Podjął ryzyko przewiezienia ofiar, zamiast zostawić je w ich domu albo w jakimś dole, tam, gdzie nikt by ich nie zobaczył. Był nie tylko pewny siebie, ale i chciał to pokazać. Chciał zaistnieć. To był jego oficjalny coming-out. Dotąd działał zawsze w ukryciu, zabijając ofiary w ich domach, tym razem postawił na demonstrację. Co gorsza, drwił sobie z policji. Po pierwsze, wybrał buty o idealnie gładkich podeszwach, żeby nie zostawić śladów, które można rozpoznać, a w dodatku były to buty różnych rozmiarów, co wykluczało ustalenie, jaki numer nosił w rzeczywistości. Prawdziwą wisienką na torcie były pozostawione przez niego ślady… kopyt jelenia. Ludivine w pierwszej chwili nie zrozumiała tego, co opowiadali policjanci. Musieli jej to dokładnie wytłumaczyć: odciski kopyt zwierzęcia ciągnęły się wzdłuż drogi, równolegle do śladów wózka, obok ludzkich. Początkowo jeden z techników myślał, że to kopyta kozy, ale inny uzmysłowił mu, że są za duże i że mógł je zostawić tylko jeleń.
Jednak wtedy Ludivine nie zwróciła na to większej uwagi. Potem dotarło do niej, że to dziwny znak. Po co morderca bawił się w robienie takich śladów? Chociaż nie było to zbyt trudne, bo wystarczało zręcznie przyciąć kij, nadając mu kształt dwupalczastego kopyta, a potem wbijać go w miękką ziemię, to cel zastosowania takiego wybiegu intrygował Ludivine. Nie potrafiła rozwikłać tej zagadki.
Kiedy się nad tym zastanawiała, przyszło jej do głowy, że nie chodziło o jelenia, ale o inne zwierzę.
O kozła.
Przecież mówi się, że diabeł ma rozwidlone kopyta.
Hipoteza była jednak mocno naciągana… Po co zawracać sobie głowę taką maskaradą? Przecież wiedział, że nikt się na to nie nabierze!
Żeby do końca odegrać swoją rolę. Żeby wzbudzić wątpliwości w co wrażliwszych. Czyż nie to właśnie robi od samego początku?
Tkwiło w tym ziarno prawdy…
Lubuje się w różnych sztuczkach. Chce ożywić legendę. Diabeł wystarczająco długo czekał za kulisami, teraz chce wyjść na scenę i grać rolę pierwszoplanową.
I nagle Ludivine zrozumiała przesłanie mordercy.
Diabeł towarzyszy człowiekowi. Szedł u boku niosącego zwłoki. To on szepcze zabójcom do ucha.
Inscenizacja w każdym calu.
Woda wciąż płynęła, wypełniając łazienkę kłębami pary, pokrywając lustra coraz grubszą warstewką.
Ludivine uświadomiła sobie, że rozmyślania, które snuje, zniweczą dobroczynne skutki kąpieli. Powinna się zmusić do zapomnienia o pracy. Zauważywszy stary iPod ze słuchawkami na półce, pomiędzy flakonikami kosmetyków Lush, wyciągnęła rękę, starając się nie poślizgnąć, chwyciła go i znów wygodnie ułożyła się w wannie.
Mając już słuchawki na uszach, wcisnęła guzik i usłyszała dźwięki Sing of the Moment Eminema. Piosenka stosowna do okoliczności. Tego jej było trzeba.
W miarę jak raper z Detroit ciskał rymami, a muzyka stawała się coraz głośniejsza, Ludivine głębiej zanurzała się w wodzie. Kran wciąż napełniał wannę, ale kobieta już tego nie słyszała ani nie widziała. W końcu pozwoliła sobie na chwilę wytchnienia. Wczuła się w muzykę, w protest wyrażany przez piosenkę, uległa hipnotyzującym jak metronom uderzeniom, riffom gitary, które niczym powiew unosiły ją daleko, bardzo daleko.
Daleko od dużego lustra nad umywalką.
Tego lustra, z którego wyłaniał się wolno, bardzo wolno, olbrzymi, czarny kształt.
Ten kształt zaczął się rozciągać, coraz mocniej wynurzać z lustra, w kłęby pary, które go przysłoniły, aż wreszcie zaczął się w nich poruszać.
Wszedł do łazienki bezszelestnie.
I zbliżył się do Ludivine.
Ale młoda kobieta nie mogła go zobaczyć, była do niego odwrócona tyłem, a zresztą zamknęła oczy i dała się porwać muzyce.
Kształt rozpostarł ramiona i coś w nim wyciągnęło się, układając się w półksiężyc.
Zjawa się uśmiechała.
Muzyka stopniowo cichła.
Ludivine znów słyszała cichy szmer wody płynącej do wanny, czuła jej falowanie na zanurzonej prawej ręce, czuła, że piana ogarnia jej piersi, zakrywa ramiona.
Następna piosenka. Tym razem Archive i Again. Dokładnie to, czego potrzebowała.
Ogarniało ją rozleniwienie, senność dawała o sobie znać mrowieniem w kończynach, docierała do głowy.
Tuż za nią, w łazience, stała jakaś postać.
Prawdopodobnie mężczyzna – ubrany na czarno, wykrzywiał usta w obleśnym uśmiechu, a jego twarz zasłaniał naciągnięty na głowę kaptur. Uniósł ręce i wolno poruszył nimi nad głową kobiety.
Jego palce musnęły kosmyki jasnych włosów.
Odsłonił zęby w uśmiechu. Był bardzo podekscytowany.
Ręka delikatnie przesuwała się wzdłuż szyi, nie dotykając jej. Zatrzymała się na chwilę, zacisnęła, jakby chciała udusić ofiarę, a potem powędrowała dalej, na pierś Ludivine. Tu zawróciła, kilka centymetrów nad skórą, trącając wierzchołki gór z piany, otoczyła sutek, jakby chciała uszczypnąć go palcami.
Gwałtownym ruchem ręka udała, że go zgniata i obraca jak klucz, który przekręca się w zamku, żeby otworzyć drzwi.
Serce Ludivine zostało otwarte.
Kobieta wciąż miała zamknięte oczy, bez reszty pochłonięta akordami gitary i pierwszymi basowymi dźwiękami, które ją oczarowały. Niczego się nie domyślała, zbyt zmęczona, zbyt zanurzona w spokoju, odizolowana od świata przez słuchawki na uszach.
A mężczyzna dbał, by nie stanąć między lampami sufitowymi i twarzą ofiary.
Jego ręka zatrzymała się na moment nad sercem Ludivine, potem powędrowała w dół.
I wolno, bardzo wolno, zanurzyła się w ciepłej pianie, w gorącej wodzie, by kontynuować pieszczotę. Prześlizgnęła się tuż nad pępkiem, o mało nie dotknęła brzucha, przeniosła się nad wzgórek łonowy. Palce zagięły się, jakby chciały objąć jej srom, ale ręka tylko poruszyła się, markując dziwną, obsceniczną pieszczotę.
Osobnik zachowywał się niezwykle dyskretnie. Zwracał uwagę na każdy szczegół oświetlenia, na ruchy ręki, na pozycję twarzy, aby jego coraz bardziej przyspieszony oddech nie dosięgnął Ludivine.
Kiedy poczuł się usatysfakcjonowany, cofnął się i zrzucił to, co służyło mu jako płaszcz i głęboki kaptur. Skóra na jego nagim torsie lśniła w łagodnym świetle lamp.
Sen ogarniał Ludivine, której serce uderzało coraz spokojniej, jej oddech stawał się miarowy i głęboki, ale jednak nie zasypiała. Czy ze względu na niebezpieczeństwo, jakim byłoby pozostanie w wodzie? Zawsze mówiono jej, że nie wolno zasypiać w kąpieli. Czy to prawda? Bo przecież czuła się tu tak dobrze…
Jej nos przywykł do waniliowego zapachu płynu do kąpieli, teraz jednak wyczuł coś obcego, co zwróciło jej uwagę. Ta woń była silniejsza i… nieprzyjemna.
Mocny, kwaśny zapach. Agresywny. Jakby zapaliła się zapałka…
Siarka.
Zdumiona Ludivine otworzyła oczy.
Był tu, nad nią.
Diabeł.
Jego oczy pałały gorącym blaskiem, kły szczerzyły się w grymasie, z jakim na nią patrzył.
Pocił się, płomienie tańczyły po jego ramionach. A woń siarki stała się nieznośna.
Serce Ludivine gwałtownie przyspieszyło, rozsadzało pierś, sprawiając potworny ból. Chciała wyskoczyć z wanny, ale miała bezwładne kończyny. Ze zdumienia, ze strachu. Chciała krzyczeć, ale gorąca ręka zatkała jej usta, a twarz diabła przysunęła się, oczy jak groźne pochodnie znalazły się tuż nad nią.
Rozchylił usta i zobaczyła palenisko w jego gardle. Piekielny ogień strzelał w górę. Cuchnący siarką oddech przyprawił ją o mdłości, gdy diabeł szeptał gardłowym głosem:
– Poddaj się temu, pozwól przemówić instynktowi, ulegnij swym wadom, to one czynią cię istotą ludzką, a nie zwierzęciem. Usłuchaj ich, chodź do mnie. To wady dają ci wyższość.
Ludivine krzyczała. Przynajmniej w duchu.
Skóra diabła błyszczała, mieniła się, pokryta tysiącem diamentów.
A w piersi kobieta czuła, jak jej tłukące się niczym przerażony ptak serce zwija się z bólu.
Diabeł położył wówczas makabryczny palec na jej ustach i rzekł:
– Nie, nie teraz. Nie może być zwycięzcy bez przeciwnika, nie ma widowiska bez widzów. Musisz zostać. Ale odtąd należysz do mnie. Będziesz moja. Już wkrótce.
Ludivine próbowała się bronić, jednak zdołała tylko pochlapać ściany, gdy starała się wyjść z wanny, i rozpryskała po całej łazience pianę.
Diabeł się wyprostował. Jego struny głosowe wibrowały jak instrument nie z tego świata – odległy i złowieszczy:
– Jestem w tobie. Otworzyłem twoje serce, dotykałem twoich trzewi. Twe słabości to moje wrota. Należysz do mnie. Nigdy o tym nie zapominaj.
Cofnął się, a Ludivine zebrała wszystkie siły, żeby wyskoczyć z wody. Jej klatka piersiowa stała się pudłem rezonansowym bólu. Spalała się wewnętrznie, zatracała się w gniewie…
Zataczając się, pokonała dwa metry, zanim poślizgnęła się na mokrej posadzce.
Kiedy świat się nagle zakołysał, widziała wyłącznie diabła, który odchodził w mrok z przerażająco okrutnym uśmiechem na ustach. Widziała wyraźnie jego ostre kły.
Z ogromną siłą uderzyła o brzeg umywalki i upadła.
W ciemnym przedpokoju dwa punkty lśniły jaskrawoczerwonym światłem.
Powieki diabła opadły. Światełka zniknęły bez śladu.
Najgorsze są te koszmary, które przeżywamy na jawie.
Ludivine wyła. Bezgłośnie.
Biła się z własnym ciałem, żeby zmusić je do posłuchu. Żeby odzyskać nad nim kontrolę. Zmobilizowała całą swą wolę i w pełni świadoma, uwięziona w powłoce cielesnej, obserwowała własną agonię, nie mogąc jej zapobiec.
Kobieta miała coraz większe problemy z oddychaniem, żar palił jej stopy. Płomienie ogarnęły mieszkanie, ogień się nasilał.
Płomienie wiły się z wściekłością niczym piekielne tancerki, które niszczą wszystko na swojej drodze, zarzucając biodrami od ściany do ściany, skacząc przez meble, ślizgając się po dywanach i posadzce. Ich blask był olśniewający, karminowo-purpurowy o złotym jądrze. Z tych ramion wznoszących się pod niebiosa wyłaniała się ofiara, którą składały śmierci – czarne jak smoła włosy, które wiły się po suficie i łagodnie opadały po ścianach, wypełniając każde z pomieszczeń ciszą.
Ludivine zrozumiała, że te płomienie to gorgony wysłane przez diabła.
Mimo wszelkich starań nie zdołała nawet poruszyć ręką. Ani trochę. Była całkowicie sparaliżowana.
I oślepiona. Co za blask. Świetlistość.
Coś spadło za jej plecami, tam dokąd ogień jeszcze nie dotarł. Nie była sama. Diabeł wcale nie odszedł! Poczuła jego obecność w dreszczu, jaki przebiegł wzdłuż jej kręgosłupa – pochylał się nad nią. Wszystkie, nawet najbardziej absurdalne wyobrażenia intruza, jakie znała, stawały jej przed oczyma. Myślała o jego perfidii, lubieżności i zrozumiała, że ją wykorzysta. Leżała naga, przewrócona na brzuch, z jego woli obezwładniona. Zaraz ją zgwałci. Rozedrze. Wypełni swoją perfidią, zasieje swe nasienie, jak wieszczył ojciec Vatec, żeby ziarno zakiełkowało, żeby zepsuć duszę Ludivine i sprawić, że stopniowo zboczy na jego ścieżkę i również będzie siała chaos, służąc jego posępnym celom.
Serce Ludivine wciąż tłukło się w piersi. Brakowało jej powietrza.
I nagle płomienie zniknęły. W okamgnieniu ulotniły się, mieszkanie znów się zachwiało, a Ludivine poczuła ciepło własnej krwi na twarzy.
Z trudem uniosła powieki. Oślepiały ją lampy sufitowe.
Drżała z zimna. Jak długo mogła tak leżeć?
Kiedy zrozumiała, że straciła przytomność, gdy poślizgnęła się i uderzyła po wyjściu z wanny, skuliła się w odruchu obronnym.
Posadzka była lodowata. Musiała długo leżeć nieprzytomna. Dudniło jej w skroniach. Skoncentrowała się na swym ciele, na odczuciach, zwłaszcza na brzuchu. I na łonie. Czy ją zgwałcił?
Nic nie czuła.
Gwałtowny spazm sprawił, że wyprężyła się i skrzywiła z bólu. Tym razem nie panując nad głosem, wydała schrypnięty pomruk, a potem chwyciła rękami brzeg umywalki, żeby wstać.
Jej twarz stopniowo pojawiała się w lustrze.
Krew namalowała na niej wojenną maskę, z której patrzyły znajome oczy. Usta też były jej. Lewa skroń była oblepiona włosami i skrzepami.
Nie zabił jej. Nie.
Diabeł ją oszczędził.
Uspokajał ją głęboki oddech Segnona.
Ludivine skupiła się na tym oddechu.
Siedziała na brzegu łóżka, ubrana w spodnie z Victoria’s Secret, bawełniany sweter, a na głowie, w której huczało, trzymała woreczek z lodem.
– Zadzwoniłem po Lehmanna – powiedział bardzo cicho Segnon. – Pomyślałem, że wolałabyś kogoś znajomego, a nie obcego lekarza.
– Niepotrzebnie, wszystko jest w porządku.
– Lulu, przestań się wygłupiać.
Za ich plecami grupa ludzi z SR rozglądała się po mieszkaniu. Była czarnowłosa Magali, łysiejący Benjamin i Franck z siwym wąsem. Philippe Nicolas, koordynator prac kryminalistycznych, kiedy tylko dowiedział się o incydencie, przybył osobiście o pierwszej w nocy, żeby czuwać nad pobieraniem próbek. Teraz sam posypywał brzeg wanny czarnym proszkiem i szukał odcisków. Nie zadbał nawet o to, żeby przebrać się w bluzę – pracował w swojej kolorowej koszuli i kaszmirowym swetrze Bompard na plecach, a z kieszeni wystawały mu okulary przeciwsłoneczne, jakby to był środek dnia na Lazurowym Wybrzeżu. Widok tych znajomych twarzy uspokajał Ludivine. Potrzebowała przyjaciół.
– Czy on… – zaczął skrępowany Segnon – czy on cię…
– Nie. Wydaje mi się, że nawet mnie nie dotknął. Może musnął palcem moje usta, ale nie jestem tego pewna. Cholera! Ale mnie boli ta głowa!
– I nie pamiętasz jego twarzy?
– Nie.
– Ani przez moment nie stał do ciebie przodem?
– Tak, ale chyba miał maskę. Sama nie wiem. Wydaje mi się, że… to przez tę głowę. Przykro mi.
Ludivine nie znalazła odpowiednich słów, żeby opisać to, co naprawdę pamiętała. Czy rzeczywiście mogła mówić o diable? Wzięliby ją za wariatkę i zrzuciliby wszystko na uderzenie w głowę. Czy faktycznie by się mylili? Ludivine nie wiedziała, co o tym myśleć. Była u kresu wytrzymałości. Wyczerpana, obolała. Czy to efekt działania jakiegoś narkotyku? Czuła się źle, mdliło ją jak nazajutrz po pijaństwie. Miała niesmak w ustach. Jednak badania toksykologiczne zwłok były jednoznaczne – nie wykryto żadnych takich substancji. Poza tym pozostałby ślad po iniekcji i doktor Lehmann by go zauważył. Z nią będzie tak samo. Nie, to nie narkotyki. Ale co? Co widziała?
Ludivine nie wierzyła w diabła. Ani w Boga.
Tylko że nie umiała tego wszystkiego wyjaśnić.
– Wiesz, jak tu wszedł? – zapytał Segnon.
– Otworzył drzwi wytrychem – wyręczyła ją Magali, stając w drzwiach sypialni. – Wokół zamka są rysy.
– A na dole? Nie znając kodu, musiałby stać dziesięć minut pod drzwiami, żeby się z nimi uporać. Ktoś by go zauważył – powiedział Segnon.
– Nie żartuj! Jak każdy wprawny bandzior, kupił sobie przez Internet klucz T-10, klucz listonosza, który otwiera wszystkie drzwi do kamienic, albo Vigik. Jeżeli jest sprytny, nie miał z tym problemu. To jak wytrych – można o tym poczytać, a w Internecie handluje się wszystkim. Istny raj dla złodziei.
– Czy Philippe przyjrzał się już framugom drzwi? – zapytał Segnon.
– Tak, to już mamy. Sporo śladów, może nie wszystkie należą do Ludivine. Lulu, zauważyłaś, czy nosił rękawiczki?
– Nie, chyba nie. Miał… goły tors. Tak mi się wydaje. Nie pamiętam tego za dobrze, obrazy są takie… zamazane.
Rzeczywiście, nie zachowała precyzyjnych wspomnień, tylko film na zużytej, starej taśmie, rwący się tak, jakby jej pamięć nie mogła sobie z tym poradzić.
Takie reakcje są typowe po narkotykach…
Żadnych substancji we krwi zmarłych. Żadnych śladów igły.
To szok, uderzenie w głowę, zaburzenia pamięci.
Szok pourazowy. Często zaburzał pamięć ofiar napadów.
Ludivine uświadomiła sobie, że analizuje fakty, zachowując pewien dystans wobec siebie. Doznawała różnych uczuć, częściowo je tłumiła, zgodnie z mechanizmem wyparcia. Nie w pełni zdawała sobie sprawę z tego, co przeżyła. Była obserwatorem tych wydarzeń, a nie ich uczestniczką. Mimo to wcale nie czuła się dobrze.
Magali weszła do pokoju i uklękła przy koleżance, żeby znaleźć się na tej samej wysokości co ona.
– Rozejrzałaś się po mieszkaniu? Ukradł coś?
Ludivine pokręciła głową.
– Nie, nic, chodziło mu tylko o mnie.
– Dopadniemy go – zapewnił Segnon. – Daję ci słowo, że to będzie brutalne aresztowanie, czy gość tego chce, czy nie. Będzie latał po ścianach.
Magali wolała się upewnić:
– Jesteś pewna? Chciał ciebie?
– Tak.
– Cholerny zboczeniec. Zaraz zapytam Quais d’Orfèvres, czy mieli ostatnio jakiegoś nocnego gwałciciela.
– Nie o to chodzi – Ludivine przytrzymała ją za rękę. – To coś innego. To on, Magali. Ten facet stoi za wszystkimi sprawami, którymi się teraz zajmujemy.
Magali i Segnon popatrzyli na siebie. On wyglądał na znacznie mniej zaskoczonego.
– Nie wydaje ci się, że to by była… lekka przesada? – rzuciła brunetka. – Nie miał powodu wdzierać się tu, żeby cię prowokować, to zbyt duże ryzyko.
– Ale on kocha ryzyko, to dodaje smaku jego życiu. Już nam to udowodnił swoimi zbrodniami. Sposób działania jest identyczny – wszedł, niczego nie uszkadzając, zaskoczył mnie i…
Ludivine zacisnęła zęby, żeby powściągnąć emocje, które gwałtownie narastały, uwalniając się z najgłębszych zakamarków jej ciała. Odczekała chwilę, aż ta fala minie, opanowała się i dokończyła zdanie:
– Napędził mi piekielnego strachu.
Łzy zasnuły jej oczy.
– Ale nie znaleźliśmy cię martwej, z twarzą wykrzywioną z przerażenia – wtrącił Segnon.
– Wiem, że nie chciał mnie zabić. Chyba nawet powiedział coś takiego. To było…
– Jakby ostrzeżenie? – podsunęła Magali.
Ludivine skinęła głową, odzyskując panowanie nad sobą i tłumiąc emocje, które ściskały jej żołądek.
– Albo raczej prowokacja. Wyzwanie. Chciał udowodnić, że nad nami góruje. Mówi się, że seryjni zabójcy najczęściej w końcu popełniają błąd i to prawie umyślnie, dają się złapać, ponieważ pragną, żeby przypisano im to, co zrobili, i uznano ich „geniusz”. Wielu myśliwych gromadzących trofea nie robiłoby tego, nie mogąc pokazać ich znajomym. Z niektórymi mordercami jest trochę podobnie. Często są skrajnie egocentryczni, niezwykle pewni siebie. W końcu ogarnia ich potrzeba pokazania swej siły, inteligencji, ponieważ jednak nie chcą, żeby ich złapano, podejmują grę z policjantami albo z dziennikarzami. Tak było w przypadku Kuby Rozpruwacza czy Zodiaca. Wydaje mi się, że z nim jest podobnie. Nie chce trafić do więzienia, ale chce zaistnieć, więc przyszedł mnie sprowokować w moim własnym domu.
– Skąd mógł wiedzieć, że to ty prowadzisz śledztwo? – zdziwiła się Magali. – Nie było żadnej konferencji prasowej. Morderca mógłby co najwyżej ustalić, że szuka go paryska SR, więc celem powinien się stać raczej pułkownik, szef.
– Nie – wtrącił się Segnon. – Zdjęcia Lulu pojawiły się w prasie, w BFM i itélé. Media przypomniały o śledztwie w sprawie Brussina i reszty. A ustalenie jej nazwiska nie było już szczególnie trudne. Przy odrobinie inteligencji dochodzisz do niej i ustalasz adres…
– Jest jeszcze inna hipoteza – zastanawiała się głośno Ludivine.
– Jaka?
– Że to ktoś, z kim spotkałam się podczas śledztwa.
Troje żandarmów patrzyło na siebie w milczeniu.
W końcu Segnon położył rękę na kolanie koleżanki i powiedział z determinacją:
– Dopadniemy go, Lulu.
Ludivine pokiwała głową. Tętniło jej w skroniach. Ból rozsadzał jej głowę.
– Lehmann przyjdzie? – zapytała.
– Powinien tu zaraz być. Chcesz, żebyśmy zawieźli cię do szpitala? Może tak będzie lepiej? – spytał zaniepokojony Segnon.
– Nie, nie, wszystko w porządku. Po prostu chciałam go o coś poprosić.
W progu pokoju pojawił się Philippe Nicolas, którego włosy były jak zawsze gładko zaczesane do tyłu.
– Ej, przyjaciele, mam problem.
– Znalazłeś coś? – niecierpliwiła się Magali.
– Można tak powiedzieć. Odcisk na podłodze. Zostawił go, kiedy wszedł na mokrą posadzkę w łazience. Piękny odcisk nogi.
– I nie możesz go zdjąć?
– Mogę, to nie powinno być trudne.
– To w czym problem? – zapytał Segnon.
– Rodzaj śladu. To dwa wielkie równoległe przecinki, długie jak stopa człowieka. Prawdę mówiąc, myślę, że to ogromny odcisk kopyta kozy.
A może kozła, pomyślała Ludivine.
Świat tracił wiarę.
Było to widać po zachowaniu ludzi na ulicy. Nikt już nie okazywał życzliwości bliźnim. Rzadziej przepuszczano przodem sąsiada na schodach, tylko nieliczni przytrzymywali drzwi tym z tyłu. Nie zostawiano paru groszy reszty w sklepie, kiedy sprzedawca nie miał drobnych, żeby wydać. Uprzejmość na ulicy zdecydowanie różniła się od tej dawnej. Wystarczyło wsiąść do paryskiego metra, żeby to zauważyć – wysiadający musieli siłą torować sobie drogę, wsiadający pchali się do wagonu, nie czekając, aż tamci wyjdą. A za kierownicą było jeszcze gorzej. Nawet nie warto wspominać o tym, że nikt się już nie uśmiechał, nikt nie zdobywał się na bezinteresowne gesty, na czysty altruizm. Nie, ojciec Simon Vatec był głęboko przekonany, że poza wyludnieniem kościołów – a świadczyły o tym codzienne zachowania – Francja i z pewnością wiele innych państw wysoko uprzemysłowionych zatracały wiarę. Ludzie skupiali się wyłącznie na sobie, zamykali we własnym egoizmie. We własnym strachu.
A ten groźny strach to kolebka wszelkiego szaleństwa, najgorszych pokus, źródło rozpaczy i skrajności.
Ojciec Vatec jako dowód tej dramatycznej przemiany postrzegał także niepokoje targające krajem. Ich pierwsze oznaki pojawiły się wiele dni temu. Choćby tej nocy spłonęło więcej samochodów niż w sylwestra, wszystkie stacje radiowe wciąż o tym mówiły. „Przedmieścia”, twierdzono, ogarnęła fala oburzenia, bezsensownych czynów, a „młodzi” wychodzili, żeby wzniecić kolejny pożar – sygnał desperacji i bezsilności. Vatec, dobry chrześcijanin, postrzegał ten wandalizm jako wołanie o pomoc, wiedział jednak, że większość wiernych nie zdobędzie się na tyle pobłażliwości.
Szedł pod murami domów. W swoim wieku wolał nie zbliżać się zbytnio do jezdni, łatwo było przecież o jakiś niezręczny krok, a nie miał ochoty skończyć pod kołami autokaru. Sprawdził, czy wsadził do torby listę sprawunków. Pierwsi gracze w kule zbierali się już na skwerze André-Ulmann, spragnieni rozrywki i od rana pełni dobrego humoru, któremu dawali wyraz, prowadząc wesołe rozmowy. Vatec doszedł do bulwaru Berthier i wtopił się w tłum płynący tamtędy w godzinie porannego szczytu. Samochody jeździły jak szalone. Na tej ulicy pełnej pieszych, rowerzystów i aut pędzących jak kawaleria warto się było porządnie rozejrzeć, zanim przeszło się przez jezdnię, bo nikt nie przejmował się już faktem, że ulica jest jednokierunkowa, i nie przestrzegał ograniczeń prędkości.
Ojciec Vatec pomyślał o tej młodej blondynce, która przyszła do jego kościoła w środku nocy. Policjantka, nie – śledcza z żandarmerii. Uroczy był ten żandarm. Gdyby Vatec był o czterdzieści lat młodszy, mógłby ją wziąć za kusicielkę przysłaną przez diabła. Ale Bóg wiedział, co czyni – z wiekiem człowiek staje się odporniejszy na pokusy, bo też nie mają one już takiej władzy nad ciałem. To dowodziło, że istnieje dusza niezależna od ciała. I właśnie dusza daje człowiekowi wyższość nad zwierzętami, ta dusza, która stanowi o duchowości, podczas gdy w ciele skupia się zwierzęca natura człowieka. Otóż tym, co najbardziej niedoskonałe w człowieku, najbardziej zawodne, jest jego powłoka cielesna. To dla niej zatracał się w rozkoszy, ulegał swym grzesznym skłonnościom, ujawniał wady. Dusza unosiła się ponad tym. Teraz, jako stary człowiek, wyraźnie to widział. Rozwiązłość to w początkowym okresie życia duchownego codzienna walka, która schodzi na dalszy plan z biegiem lat, kiedy ciało się starzeje. To samo dotyczy większości grzechów śmiertelnych. Jednak Vatec musiał być uczciwy wobec samego siebie – łakomstwo wciąż stanowiło dla niego poważną pokusę, która pojawiała się regularnie. Każdy miał przecież jakieś słabostki.
Porucznik wydziału śledczego, przypomniał sobie duchowny. Ale nie pamiętał jej nazwiska. Czy mu się przedstawiła? Nie był pewien…
Miał nadzieję, że kobieta zrozumie, co się dzieje. Że jego słowa zapisały się w jej pamięci. To było ważne.
Czy znalazła ludzi, których szukała? Sługi zła…
Zatrzymał się przed przejściem dla pieszych. Ludzik świecił na czerwono, a duchowny zastanawiał się, czy należy uznać to za znak.
Po drugiej stronie ulicy jakiś mężczyzna snuł się wolnym krokiem, wpatrzony w chmury. Ksiądz pomyślał, że wygląda na ponurego.
Ruch wciąż był bardzo duży, męczący.
Nagle zobaczył, jak tamten człowiek gwałtownie skręca i wchodzi na ulicę, pod jadące samochody. Przy tak dużym natężeniu ruchu nie mogły poruszać się bardzo szybko, jednak zachowanie mężczyzny było skrajnie niebezpieczne. Vatec uniósł rękę i krzyknął, żeby wyrwać tamtego z głębokiej zadumy.
Ale mężczyzna go nie widział. Rudawy, lekko łysiejący, z lokami przy uszach i niegoloną od dobrego tygodnia brodą. Jego strój nie był zbyt wyszukany – miał na sobie dresowe spodnie, niezasznurowane adidasy oraz wełnianą kamizelkę, spod której wystawały poły koszuli.
Kierująca zauważyła pieszego i zahamowała w ostatniej chwili, a potem zaczęła nerwowo trąbić. Mężczyzna zatrzymał się przed nią i przechylił głowę, jakby po raz pierwszy w życiu widział samochód. Potem wolno podszedł do drzwi. Kierująca chyba mu wymyślała, ale nie otworzyła okna, więc mężczyzna zaczął drapać w szybę paznokciami, jakby chciał wcisnąć przez nią palce. Ojciec Vatec pomyślał, że dziwnie to wygląda. Dokładnie widział tę scenkę i był przekonany, że to drapanie, to przyciskanie palców do szyby jest absolutnie nienaturalne. Domyślał się, że zgrzyt paznokci był bardzo nieprzyjemny.
Zauważywszy rozszerzone źrenice i przechyloną na bok głowę pieszego, Vatec zrozumiał, że to narkoman. Nie miał co do tego wątpliwości.
Kierująca chyba także zorientowała się, z kim ma do czynienia, bo zamilkła i próbowała wrzucić bieg, żeby odjechać, ale wyminęła ją ciężarówka, a później zapaliło się czerwone światło, nie mogła więc ruszyć.
Mężczyzna wciąż drapał w szybę, a Vatec zastanawiał się, czy jej nie uszkodzi, przy okazji kalecząc sobie palce.
Potem mężczyzna w garniturze przejechał obok nich na rowerze. Musiał zwolnić. Miał najwyżej trzydziestkę. U jego boku zwisała przerzucona przez ramię torba.
Narkoman, ze zdumiewającym u osoby w takim stanie refleksem, chwycił rowerzystę za ramiona i pas torby i rzucił go na bok. Prawdopodobnie zaszokowany tą napaścią, młody człowiek nawet nie krzyknął, zanim jednak zdołał się pozbierać, narkoman wcisnął mu palce w oczodoły.
Tym razem młody człowiek zawył z bólu. Jego prawe oko wypłynęło, gęsta krew zalała mu twarz.
Narkoman warczał jak zwierzę i potrząsał głową nieszczęśnika jak grzechotką. W jego głosie wyczuwało się wściekłość, a zarazem zadowolenie.
Vatec, jak inni przechodnie, osłupiał.
Narkoman pochylił się i wbił zęby w policzek ofiary, bezskutecznie próbującej uwolnić się z jego silnych ramion.
Kiedy narkoman rzucił rowerzystę na jezdnię, po jego brodzie spływała krew, z zębów sterczał ochłap ciała, a szaleńczy grymas wykrzywiał mu twarz. Przez chwilę rozglądał się wokół jak półprzytomny, a potem rzucił się pod koła nadjeżdżającego autobusu.
Głuchy trzask słychać było na całej ulicy – uderzenie, pękające i miażdżone kości, których trzymają się naprężone mięśnie. Pięć, sześć litrów płynów chlusnęło na maskę i na jezdnię.
Vatec nieświadomie cofnął się kilka kroków.
Teraz nie miał już wątpliwości.
Wybiła godzina apokalipsy.
Najskuteczniejszą obroną przed strachem jest działanie.
Ludivine głęboko w to wierzyła.
Nie godziła się na bezczynność, nie chciała siedzieć zamknięta w domu i „odpoczywać”, a w rzeczywistości przeżywać bez końca to, co ją spotkało. Albo raczej cierpieć z tego powodu. To wydawało jej się najgorsze. Że była pasywna. Że nie potrafiła stawić oporu, zmierzyć się z wrogiem. Ludivine wiedziała, że gdyby nie tabletki, które dał jej Lehmann, koszmarne sny dręczyłyby ją do rana.
Ale po pięciu godzinach chemicznego snu, z Benjaminem, który leżąc na sofie w salonie, pełnił funkcję ochrony osobistej, poczuła się trochę lepiej. Co prawda, trudno było mówić o dobrej formie, jednak czuła, że może wrócić do pracy. Musiała zmarnować dwie i pół godziny, ponieważ Jihan polecił jej udać się w asyście Benjamina do szpitala Bichat na badania kontrolne. Tam dość szybko ustalono, że jest fizycznie zdolna do podjęcia służby: ciśnienie, kilka podstawowych badań i rentgen czaszki nie wykazały niczego niepokojącego.
Przed koszarami dość łatwo uniknęła kontaktu z czekającymi na nią dziennikarzami. Znacznie trudniej było poradzić sobie z kolegami, bo nowina szybko się rozeszła.
Najwięcej problemów mogła mieć, o dziwo, z pułkownikiem Jihanem.
Fakt, że ktoś z jego ludzi stał się celem przestępcy, zaniepokoił go, ale i rozwścieczył. Grzmiał również dlatego, że nie powiadomiono go o tym jeszcze w nocy. Ludivine nie zgodziła się na tymczasową przeprowadzkę i kategorycznie odmówiła ochrony, która pilnowałaby jej domu. Umówili się jednak, że będzie nad nią czuwał Benjamin, który tymczasowo zamieszka w jej salonie. Pozostali członkowie komórki 666 mieli rodziny, których nie chcieli zostawiać, zwłaszcza po tym, co stało się minionej nocy. Jihan przez moment zastanawiał się nawet, czy nie przekazać tych wszystkich śledztw, żeby chronić swoich ludzi, ale zaraz wycofał się z tego pomysłu. Wszyscy mieli zachowywać wzmożoną ostrożność, a w uzgodnieniu z lokalną policją zwiększyć liczbę patroli pod domami żandarmów, którzy nie byli skoszarowani, czyli czterech osób z komórki 666. Żandarmeria nie mogła kapitulować w starciu z pierwszym lepszym wariatem, nawet jeśli ten odważył się zaatakować jej porucznika. A właściwie – zwłaszcza że dopuścił się tego ataku. Jihan zdecydował, że od tej chwili połowa sił SR będzie pracować wyłącznie na potrzeby komórki 666.
Zebranie zaplanowane na przedpołudnie zostało przesunięte na jutro, a Ludivine potrzebowała dwudziestu minut, żeby dotrzeć do swego biura, musiała bowiem wysłuchiwać słów wsparcia i pociechy.
Segnon bez słowa wziął ją w ramiona, a ona po prostu się do niego przytuliła. Mogła zaakceptować taki gest z jego strony, a prawdę mówiąc – jego serdeczność bardzo jej pomagała.
Kiedy weszła, Guilhem siedział, trzymając nogi na biurku i bawiąc się papierosem elektronicznym.
– Chyba zaczynam cię już znać, więc chcę ci powiedzieć, że nie jest mi obojętne to, co przeżyłaś tej nocy, wręcz przeciwnie, ale wydaje mi się, że wolałabyś, żebym zachowywał się, jakby nic się nie stało. Mam rację? Dlatego będę z tobą teraz rozmawiał tylko o pracy. A jeżeli będziesz miała ochotę pogadać, to pamiętaj, że tu jestem, okej?
Ludivine ograniczyła się do uniesienia kciuka i osunęła się na krzesło. Była zmęczona, chociaż nie wybiło jeszcze nawet południe.
O dziwo, czuła się lepiej, niż się spodziewała. Wspomnienia z napaści były zamazane. Oczywiście nie tryskała energią, czasem – nie wiadomo dlaczego – przebiegał ją dreszcz albo zlewał zimny pot, ale fazę szoku i załamania miała już za sobą. Jakaś siła pomagała jej się podźwignąć. Tą siłą był gniew.
Rozwściecza mnie, że byłam bezradna.
I to ta wściekłość hamowała inne emocje, pozwalając jej działać. Żeby się zemścić. Żeby wyrównać rachunki. I co dalej?
Ludivine wolała o tym nie myśleć. Dopóki się trzymała, dopóki mogła pracować, nic innego nie miało dla niej znaczenia.
Zadzwoniła do Sébastiena Vasseura z SRPJ w Wersalu, żeby wyjaśnić sprawę pary z lasu Saint-Germain-en-Laye.
– Szybko udało się ustalić tożsamość – zaczął. – To Frédéric Niclot i Albane Poqueton, dwadzieścia dziewięć i dwadzieścia siedem lat. W Instytucie Medycyny Sądowej w Garches znaleziono przy nich dokumenty.
– Kiedy zostaną przeprowadzone sekcje?
– W tej chwili są trochę przeciążeni, więc nie sądzę, żeby to było możliwe przed poniedziałkiem.
– Proszę poinformować mnie o wynikach toksykologii.
– Przypuszcza pani, że znajdą coś, co wyjaśni ich śmierć?
– Obawiam się, że nie, proszę mi jednak powiedzieć, gdyby zdarzyła się miła niespodzianka.
– Trzymam kciuki. Prawdopodobnie nasze gołąbeczki zaginęły co najmniej pięć dni temu. Koledzy z Pontoise przyjęli zgłoszenie rodziców dziewczyny, zaniepokojonych zniknięciem dwojga młodych, których samochód stał pod domem i których pies został sam, zamknięty w kuchni. To nie było w ich stylu. Również w pracy nie pojawili się od soboty, chociaż on miał zmianę w Decathlonie w sobotę po południu, a ona w restauracji, wieczorem. Po raz ostatni byli widziani przez zaprzyjaźnioną parę w czwartek wieczorem. Nazajutrz mieli wolne, więc nie wiadomo, czy zaginęli w piątek, czy w sobotę.
– Jakiego mieli psa?
– Nie wiem, nie ma o nim żadnych informacji. Poza tym ich nazwiska figurowały już w FPR17.
– Wiadomo o nich coś więcej? Uprawiali jakiś sport? Mieli wspólne pasje?
– Proszę dać mi trochę czasu. Teraz mogę już powiedzieć, że nie byli notowani. Koledzy są w drodze do rodzin, które mają poinformować o ich śmierci, a ja wybieram się do ich domu. Mieszkali w Ennery, wiosce w Val-d’Oise. Sprawdzę, co to za pies. Jeżeli okaże się, że pitbul, to szansa na wtargnięcie mordercy do domu maleje.
– Interesują mnie też szczegóły dotyczące domu: czy leży na uboczu, czy przy ruchliwej drodze, czy jest tam alarm…
– Proszę się nie martwić, jestem drobiazgowy. Wyślę pani kopię notatek.
Ludivine podziękowała mu i włączyła komputer. Zauważyła też leżącą na biurku listę personelu kliniki w Saint-Martin-du-Tertre, którą zdołała wydobyć od recepcjonisty, zanim wyjechali. Potem przekazała ją Guilhemowi, żeby wprowadzić dane do systemu. W skrzynce e-mailowej miała już informacje o postępach śledztw w sprawach TGV i centrum handlowego. Przesłała je Guilhemowi i wydrukowała, żeby zająć się centrum handlowym. Musiała bliżej zapoznać się z tą sprawą i ustalić, czy coś łączy ją z pozostałymi, czy może tym razem to działanie samotnego szaleńca i czysty zbieg okoliczności.
Od dwóch godzin czytała dziesiątki stron akt, trzymając w zębach ołówek, żeby ze zdenerwowania nie gryźć ust, gdy Segnon pomachał jej ręką przed nosem. Przy uchu trzymał ramieniem słuchawkę.
– Profesor Colson do ciebie. Odbierzesz?
– Czekałam na jego telefon. To szef laboratorium toksykologicznego w Paryżu. Przełącz go na mój numer.
Lekko schrypnięty głos zdradzał zaawansowany wiek rozmówcy:
– Panna Vancker? Doktor Lehmann prosił, żebym się z panią skontaktował.
– Dziękuję, że pan dzwoni. Czy przekazał panu próbki krwi?
Ołówek miarowo ruszał się w ręce Ludivine.
– Tak, mniej więcej godzinę temu. Poprosił mnie o osobistą przysługę, więc zbadam materiał osobiście i szybko.
– Doceniam to, profesorze. Czy pańskim zdaniem możliwe jest zamaskowanie narkotyku, żeby stał się niewykrywalny we krwi?
– Nie, w zasadzie to niemożliwe.
– Nawet gdyby połączyć go z innymi substancjami?
– Niemożliwe, to tak nie działa.
– A czy zdarzają się błędne wyniki negatywne?
– Nie w przypadku narkotyków.
– Jest pan pewien?
– Pracuję w tym zawodzie od czterdziestu lat, więc sądzę, że wiem, co mówię.
Ludivine ze złości cisnęła ołówkiem o ścianę. Jej nadzieje nagle się rozwiały.
– W takim razie, jeżeli te próbki cokolwiek zawierają, pan to wykryje? To pewne?
– Chwileczkę, sprawa nie jest aż tak prosta. Jakie analizy chciałaby pani przeprowadzić?
– Wszystkie. Chcę, żeby się pan przyjrzał tej krwi i powiedział mi, co zawiera.
Ludivine usłyszała w słuchawce dźwięk podobny do gwizdu i dopiero po chwili zrozumiała, że Colson się śmieje.
– Co ja takiego powiedziałam? – obruszyła się.
– Była pani kiedyś w laboratorium?
– Nie, dlaczego pan pyta?
– Powinna pani, tak z ciekawości i żeby się trochę dokształcić. Wie pani, jak pracujemy?
– Profesorze, jeśli chce mi pan powiedzieć, że brakuje wam personelu, sprzętu i czasu, to nie warto. Wszystko wiem, słucham tego całymi dniami od wszystkich służb, z którymi współpracujemy, ale…
– Nie, niczego takiego nie powiedziałem. Czy pani wie, na czym polega analiza toksykologiczna?
– Proszę mnie oświecić.
– Ogólnie rzecz ujmując, poddajemy próbki działaniu szeregu odczynników i zależnie od reakcji potwierdzamy lub wykluczamy obecność konkretnych substancji.
– Czy to znaczy, że robi się to dla każdej substancji osobno?
– Na ogół tak. Dlatego musi mi pani dokładniej wskazać, czego mam szukać w tej krwi.
– A czy ta metoda może dać negatywny wynik, gdy we krwi jest jakaś reaktywna substancja?
– Rozumiem… Powiedzmy, że jeśli nie wie pani dokładnie, czego pani szuka, a przeprowadza pani tylko jeden test, to tak. Po pierwsze, dlatego że substancje, o których mówimy, nierzadko szybko rozkładają się we krwi albo ich stężenie jest zbyt niskie, poza tym zdarza się, że testy immunochemiczne dają wynik negatywny, co zresztą jest dość częste, i dlatego podczas procesów adwokaci przedstawiają kontr-ekspertyzy, i tak dalej. Rozumie pani, że nie są to metody tak wiarygodne jak w serialach telewizyjnych! Ale na ogół radzimy sobie całkiem nieźle.
– I nie ma żadnego urządzenia, które podawałoby listę składników próbki krwi? Skutecznego urządzenia?
– Owszem, nazywa się chromatograf i najczęściej analiza dotyczy stanu gazowego, a czasem ciekłego. Uzupełnia się to spektrometrią, która…
– Profesorze, kiedy przeprowadza się analizę toksykologiczną zwłok po sekcji, używa się chromatografu?
– To zależy od sytuacji. Ta metoda jest droga, a dobrze pani wie, że nasz budżet jest…
Ludivine wyprostowała się na krześle. Przerwała mu:
– A w tej chwili, przy tylu zwłokach ofiar zamachów i szaleńczych ataków, nie ma ani czasu, ani pieniędzy na używanie superzabawek, tak?
– Niestety, ma pani rację. Ale do czego pani zmierza?
– Kiedy poddaje pan próbki działaniu różnych odczynników, testuje pan wszystkie, które wchodzą w grę?
Profesor Colson znowu się zaśmiał.
– Domyśla się pani, że nie. Jest ich o wiele za dużo, musielibyśmy mieć kilka probówek krwi, że nie wspomnę o czasie.
– Dlatego ograniczacie się do tych… podstawowych?
– Można tak powiedzieć. Stosujemy procedury.
– Czy w związku z tym może dojść do pominięcia rzadszych substancji?
– Widzi pani, w dziedzinie toksykologii można wykryć tylko to, czego się szuka.
– Czyli jeśli nie szuka się właściwego narkotyku, w raporcie znajdzie się informacja o braku podejrzanych substancji, tak?
– Tak, w tej sytuacji to prawdopodobne. Ale żebyśmy się dokładnie zrozumieli: jeśli lekarz sądowy znajduje na ciele ślady wkłuć albo wyniki autopsji sugerują obecność narkotyków w organizmie, oczywiście to sprawdzamy. Podobnie jak poziom alkoholu, który jest kontrolowany rutynowo, istnieją podstawowe narkotyki.
– Jeżeli więc lekarz nie wspomina o śladach wkłuć ani o ślinie zaschniętej w kącikach ust czy innych podobnych rzeczach, nie sprawdzacie próbek pod kątem obecności narkotyków.
– Zrozumiała pani. Tym bardziej nie robimy tego, kiedy mamy nadmiar pracy albo brakuje nam pieniędzy. Czyli – powiedzmy to sobie uczciwie – przeważnie!
– Czy można wyobrazić sobie inną metodę podania narkotyku niż wstrzyknięcie?
– Sama pani doskonale wie, że można wciągać proszek przez nozdrza, łykać, a niekiedy ludzie aplikują sobie narkotyki przez odbyt, żeby uzyskać lepszy efekt… Przedawkowanie wywołuje wyraźne objawy bez względu na sposób podania środka, więc lekarz sądowy zawsze zauważa typowe oznaki.
Ludivine od wczoraj dokładnie się sobie przyjrzała. Nie miała śladu ukłucia, niczego nie wdychała i wykluczyła możliwość dodania narkotyku do jedzenia, które sama kupiła w pobliskiej chińskiej restauracji. Chińszczyzny ani na chwilę nie spuściła z oka.
– A czy to mógłby być spray?
– Hm… Tak, prawdopodobne. Ale trzeba by pojemnika z gazem, lotnego narkotyku… tylko po co, skoro…
– Profesorze, czy mogłabym pana prosić o zbadanie chromatografem próbek, które przekazał panu doktor Lehmann?
Westchnął.
– Gdybym nie dostał ich od niego, powiedziałbym, żeby czekała pani na swoją kolej jak wszyscy, ale domyślam się, że to ważne.
– Sprawa życia i śmierci.
– Och, wiem z doświadczenia, że w przypadku krwi nieboszczyków z całą pewnością nic nie jest już kwestią życia i śmierci.
– To nie jest krew nieboszczyka, profesorze, tylko moja. A to, co trafiło w pana ręce, być może oddzieli obłęd od prawdy.
Ludivine nigdy nie wierzyła w diabła.
I nie zamierzała uwierzyć w niego teraz, kiedy go spotkała.
Mapy zajmowały cały blat kuchennego stołu. Plątanina czerwonych i niebieskich dróg przypominała osobliwy układ krwionośny. Leżały tam trzy duże mapy Michelina, jedna IGN i około dwudziestu wydruków z komputera, z Google Maps. Markery, których użyto, żeby precyzyjnie oddzielić każdą zaznaczoną na czerwono lub niebiesko drogę, poniewierały się na środku stołu obok linijki.
Patrick Mahon uniósł starą czapkę Coca-Coli i podrapał się po głowie. Za długie włosy opadały mu na oczy. Odgarnął je z irytacją.
Wszystko już zrobił i był z tego dumny. Praca była mozolna, wymagała precyzji i wielu godzin przygotowań oraz weryfikacji w terenie. Teraz mógł z satysfakcją patrzeć na jej owoce.
Już od bardzo dawna Patrick nie był z siebie dumny. Cała wieczność dzieliła go od ostatniej takiej chwili.
Odetchnął z zadowoleniem.
Zapach starego linoleum podrażnił jego nozdrza. Skrzywił się. Nie znosił tego zapachu. Mieszanina zawilgocenia i starzyzny przypominała grzybnię albo nieświeżą musztardę. Właściwie Patrickowi wydawało się, że to linoleum. Chociaż minęło już dziesięć lat, wciąż nie był tego pewien. A przecież starał się, szukał, sprawdzał lodówkę, potem zamrażarkę – jedno i drugie bardzo starego typu, o pożółkłych uszczelkach, które mogły wydzielać te wonie. Jednak nada, nic. Potem zajął się szafami ściennymi, a było ich dziesięć, nie licząc tych pięciu przy drzwiach do piwnicy. Posunął się nawet do oderwania okleiny. Ale nie to było źródłem smrodu. Dokładnie zajął się piekarnikiem, kontenerem z plastikowymi szufladami, stojącym pod ścianą, na której wisiała cała kolekcja smyczy dla psa. Patrick naprawdę wszystko sprawdzał, obmacywał palcami, dosłownie obwąchiwał, szukając czegokolwiek podejrzanego, ale na nic takiego nie natrafił. Jasne, że nie mógł robić tego stale, przez dziesięć lat, bo musiał pamiętać też o podróżach – Patrick uwielbiał te podróże, odbywał je co najmniej raz na trzy lata, a kiedy mógł sobie na to pozwolić, nawet częściej, ale przecież poświęcił dużo czasu i energii na porządki, zanim doszedł do wniosku, że to linoleum, to stare ciemnoczerwone linoleum z wzorem upodobniającym je do klepki. Raz, podczas wyjątkowo długiej podróży, Patricka ogarnęły potworne wątpliwości. Zaczął się bać, że ten smród grzyba bierze się z jego kolekcji smyczy. Myśl, że miałby się z nimi rozstać, przez sześć nocy spędzała mu sen z powiek. Nie przespał ani godziny, targany strachem. Mozolnie gromadził te smycze od dzieciństwa… Wszystkie te psy, które pojawiły się w jego życiu… Wszystkie te wspomnienia.
Nie wszystkie były dobre, bo Patrick nigdy nie miał prawdziwego szczęścia do psów. Do tych, na które się natykał podczas spacerów, a także do tych, które sam wybierał, które adoptował. Mimo to wystarczyło, że popatrzył na dowolną smycz z kolekcji, a przypominał sobie mordę kundla. Bo większość tych psów nie była rasowa, chociaż te, które adoptował, często były rasowe, musiał to szczerze przyznać.
Ale od ostatniej podróży Patrick nie zbliżał się już do psów. Zrozumiał, że to dla niego złe. To mu nie pomagało. Nie, już nigdy, bo prawdę mówiąc, było to źródłem kłopotów. Ich śmierć nigdy nie oznaczała wyzwolenia. A przyjemność, jaką odczuwał, słysząc ich skowyt, nigdy nie pozwoliła mu doznać prawdziwej rozkoszy – to fakt. Natomiast potem miał kłopoty. Za dużo, o wiele za dużo.
Zastąpił to sobie inną pasją: jazdą.
Jazdą ciężarówką.
I w ten sposób wpadł na pomysł dróg czerwonych i dróg niebieskich. Większość, z powodu nowoczesnych technologii, stanowiły czerwone, ale na szczęście Patrick, uważnie analizując możliwe trasy, znalazł kilka dostępnych i oznaczył je na niebiesko. Kolorem morza i nieba. Barwami wolności.
Patrick włożył kask na głowę i przytknął palec wskazujący pod nos – palec wskazujący ma najsilniejszy zapach, najczęściej się go używa, więc zbiera najwięcej woni – ale nie poczuł żadnego wybijającego się aromatu, który mógłby zdominować smród linoleum, stanowczo irytujący. Toteż wsunął rękę w spodnie, za gumę slipów i potarł skórę między udem a jądrami. Zauważył, że to tam zapach jest najsilniejszy – wcale nie na penisie ani na samych jądrach, ale właśnie w tym zakamarku, gdzie zbierał się pot jak po długim, forsownym marszu. Nawet woń głęboko w pępku nie mogła z nim rywalizować.
Tym razem palec spełnił swoją funkcję – pachniał wystarczająco mocno, żeby przytłumić smród pleśni. Wodził palcem po górnej wardze z wyuczoną starannością i można było pomyśleć, że próbował rozsmarować niewidzialną substancję po czymś, co można by nazwać zapachową tartinką, a kiedy już się uspokoił, przez koszulkę poklepał się dłonią po bebechu. Jego brzuszysko miękko zafalowało.
Patrick był bardzo zadowolony. Przygotował wszystko zgodnie z planem, bez opóźnienia. Znał wszystkie możliwe szlaki na pamięć, opanował każdy ich szczegół i gdyby przyszło mu improwizować, zrobiłby to bez problemu.
Chociaż wolałby tego uniknąć.
Lubił działać zgodnie z planem.
Niespodzianki i nieznane oznaczały dla niego stres.
A jednak musiał w ostatniej chwili zmienić punkt startu i przyspieszyć realizację planu o pięć dni! To nie była jego wina, tylko tamtego, GO, z którym wymyślili ten szalony, a zarazem fantastyczny kurs! I to GO zażądał modyfikacji planu. Na szczęście nie trzeba było przeliczać wszystkiego od nowa, bo to byłoby niemożliwe, tylko punkt startu i pierwsze kilometry. W końcu nie spowodowało to większych komplikacji – Patrick musiał to przyznać, ale taka zmiana starannie opracowanego planu trochę go zirytowała i dobrze, że GO potrafił go uspokoić. Zawsze wiedział, jak to osiągnąć.
Teraz Patrick dokładnie wiedział, co ma robić.
Dzień zacznie wcześnie, bardzo wcześnie rano. Najpierw zarekwiruje ciężarówkę ze składu. To pierwszy punkt planu. Należało realizować etap po etapie.
Cóż to będzie za podróż!
Patrick uniósł mapy i chrom rewolweru błysnął w świetle gołej żarówki nad kuchennym stołem. To był wytrych uprzejmości. Żeby nikt mu nie odmówił.
Potem, obok, zobaczył strój do raju.
Miał sprawić, że nie będzie musiał zmuszać ludzi.
Żeby wszyscy mówili „tak”. Żeby chcieli mu towarzyszyć.
Zawsze marzył o zorganizowanej wycieczce.
Trzy cyfry wypisane na drzwiach powitały Ludivine, gdy wracała do biura po przerwie obiadowej: 666.
Wyglądało to jak numer alarmowy.
Prowokacja, skarciła się w duchu.
Nie wiedziała, czy to wpływ pigułek przepisanych przez Lehmanna, czy tylko efekt powrotu do pracy, ale nie czuła się ani zdruzgotana psychicznie, ani przygnębiona po tej napaści. Oczywiście, z każdą chwilą coraz jaśniej uświadamiała sobie, że jej życie było stawką w partyjce pokera, że znalazła się na łasce i niełasce psychopaty, i to przyprawiało ją o dreszcz, nie to jednak było najgorsze. Bo najgorsze było wtargnięcie. Wdarł się do jej domu. Ten śmieć wszedł do jej mieszkania, naruszył intymność, kiedy się kąpała. Widział ją nagą, czołgającą się po posadzce. Pewnie chodził po mieszkaniu, dotykał jej rzeczy, zachowywał się, jakby był u siebie, i właśnie to było najgorsze. Ludivine nie potrafiła sobie tego wytłumaczyć, ale tak czuła. Przerażał ją fakt, że otarła się o śmierć, jednak najbardziej dotkliwe było to naruszenie jej prywatnego życia.
Nie, nie doznała trwałej traumy. Była po prostu rozbita psychicznie.
Guilhem wrócił z obiadu trochę wcześniej niż inni, uśmiechnięty od ucha do ucha – spotkał się z narzeczoną i Ludivine zastanawiała się, czy zazdrości mu tego bujania w chmurach, czy może irytuje ją jego beztroska, gdy wszyscy tu stają oko w oko z takimi potwornościami. Wolała nic nie mówić z obawy, że wtedy wyjdzie na jaw, że jest po prostu zazdrosna. Nigdy tak o sobie nie myślała, nie uważała się za romantyczkę i nie zamierzała zmieniać się w takich okolicznościach.
Zadzwoniła do Sébastiena Vasseura z SRPJ w Wersalu, ale usłyszała, że jest nadgorliwa, zanim wymusiła na nim obietnicę przesłania akt sporządzonych po południu. Potem zaczęła grzebać w kolorowych teczkach ustawionych na półce pod ścianą biura. Były wszędzie, niektóre zawierały kilkudziesięciostronicowe akta spraw, inne były tak opasłe, że trzeba było zakładać na nie gumki, żeby się nie rozpadły. Przykucnęła i przekładała je – różowe, niebieskie, żółte, zielone, szybko czytając nagłówki, aż w końcu zatrzymała się na dokumentacji operacji z 10 maja, u Michała Balenskiego.
Jeszcze raz pomyślała o Diane Codaert, już nie tylko z głębokim smutkiem wspominając to, co musiała wycierpieć ta mała, ale z przerażającą empatią przyprawiającą o kłucie w żołądku. Ludivine wiedziała, co znaczy znaleźć się twarzą w twarz ze swym katem, nie móc się bronić, uświadomić sobie, że nic nie można zrobić, że wszystko się skończyło.
Niespodziewanie łzy napłynęły jej do oczu, więc przycisnęła pięść do ust, żeby je pohamować. Nie miała czasu na płacz.
Była słabsza, niż sądziła. Przecież ten obłąkaniec zrobił, co chciał.
Ludivine chwyciła teczkę i usiadła na krześle, żeby zabrać się do lektury. Dyskretnie zerknęła na Segnona i Guilhema, żeby sprawdzić, czy nie zauważyli jej wzburzenia. Obaj wpatrywali się w monitory komputerów. Uchwyciła jednak przelotne spojrzenie Segnona. Zachowywał się jakby nigdy nic, ale nic mu nie umykało…
Raporty były dość szczegółowe, składały je wszystkie grupy pracujące na miejscu. Ich, napisany przez Guilhema, nie odbiegał od innych.
Ludivine skupiła się na zeznaniach Jeana-Louisa Erto.
Michał Balenski był niespokojnym duchem. Zawsze miał pod ręką nabitą broń. Kiedy tylko usłyszał krzyk: „Żandarmeria” i odgłos wyważanych drzwi, chwycił tę broń. Erto oberwał przy pierwszym strzale – pocisk otarł się o jego lewe ramię i o głowę i o mało nie ugodził funkcjonariusza, który szedł za nim. Erto ustalił, że Balenski ukrył się za fotelem z wysokim oparciem, i obawiając się o bezpieczeństwo swoje i podkomendnych, którzy dopiero wchodzili do sieni, w zasadzie bez żadnej osłony, odpowiedział ogniem. Wiedząc, że Balenski nabija broń, żeby wystrzelać ich jak króliki, nie tracił czasu na precyzyjne celowanie. Ten zbir albo jego ludzie – nacisnął spust, mając nadzieję, że trafi Balenskiego w ramię i w ten sposób go unieszkodliwi, ale kula mogła trafić w pierś, „więc niech tak będzie”, powiedział sobie. Trafił Balenskiego w głowę.
Strzelali także dwaj jego ludzie – odruchowo, osłaniając wchodzących, bo słyszeli detonacje i uznali, że istnieje zagrożenie. Ich kule utkwiły w ścianie pokoju, nikogo nie raniąc.
Bardzo źle się stało, irytowała się Ludivine. Michał Balenski prezentował zupełnie inny profil niż Kevin Blancheux. Nie był tak fanatyczny, spełniał własne fantazje, sprawiał wrażenie brutalnego egocentryka, narcystycznego i perwersyjnego. Ludivine zastanawiała się, czy mając na uwadze typ jego osobowości, nie należałoby zdobyć informacji o tym, kto skontaktował go z Kevinem Blancheux w sprawie handlu skórami…
A może poznali się w więzieniu? Nie, Ludivine odrzuciła tę hipotezę, podobnie jak pomysł, że mogło do tego dojść w szpitalu psychiatrycznym. Obaj się leczyli, jednak nigdy w tych samych ośrodkach. Oczywiście personel takich zakładów czasami też się przemieszczał, więc mogło się zdarzyć, że któryś z pielęgniarzy po kilku latach pracy przeszedł z jednego zakładu do innego. Ale nie, Guilhem zajmował się tego rodzaju analizami, wykonywał je w Analyst Notebooku, a o ile człowiek popełniał błędy, to programy komputerowe – nie. Żaden z pracowników zakładów, w których leczono Kevina Blancheux i Michała Balenskiego, nie zetknął się z nimi obydwoma. To nie tak doszło do spotkania.
W takim razie gdzie? W środowisku przestępczym? Mało prawdopodobne, pomijając przestępczość zorganizowaną, nie było żadnej siatki powiązań. Tylko więzienia. A na to Guilhem był wyczulony. Dokładnie przyjrzał się odsiadkom jednego i drugiego, sporządził listy współwięźniów, żeby sprawdzić, czy nie istniały żadne powiązania. Wykluczył je.
Co do środowiska przestępczości zorganizowanej, to ani Blancheux, ani Balenski nie mieli przeszłości, która uzasadniałaby takie kontakty.
Ludivine skoncentrowała się na poranku dnia transportu skór. Balenski w panice przyjechał do La Courneuve… Czy był aż tak pokręcony? Gotowy w każdej chwili zamordować „wspólnika”? Wystarczyło, że HPL nie zadzwonił, żeby potwierdzić odbiór towaru, a Balenski natychmiast chciał się z nim rozprawić? Tak, z całą pewnością. Michał nie był „normalny” – tylko w ten sposób można wytłumaczyć, dlaczego tak szybko zareagował na przechwycenie transportu przez żandarmów.
Chyba że w samej SR był jakiś przeciek…
Nie, to już przesada. Byli tu tylko żandarmi, wszyscy się znali, nikogo nie można było podejrzewać o sprzedawanie informacji przestępcom. Co więcej, kret na usługach Balenskiego musiałby mieć coś wspólnego z dealerami, czyli z grupą Yves’a, a to oznaczałoby, że Balenski i ten, kto podaje się za diabła, obserwowali już SR, jakby potrafili przewidzieć, że to ten paryski wydział pewnego dnia podejmie śledztwo w ich sprawie! Absurd…
Ale obecność kreta wyjaśniałaby też, skąd diabeł wiedział, kogo atakować, skąd znał adres Ludivine i wiedział, że mieszka sama…
Nie, to wykluczone. Przecież to nie była tajemnica. Pojawiła się w telewizji, jej twarz nie była nieznana, a ustalenie adresu nie stanowiło problemu przy odrobinie sprytu, bo wystarczyło zadzwonić do EDF, żeby całkiem łatwo zdobyć każdy adres. Biura obsługi klienta dużych grup dostawców usług nie uczyły pracowników ostrożności, tylko pomagania klientom. A zręczni ludzie potrafili to wykorzystać.
A poza tym Balenski cierpiał na paranoję. Wystarczyło przeczytać zeznania Yves’a, żeby się o tym przekonać: żył z bronią w zasięgu ręki. Przejawiał skłonności do obsesji, był bezlitosnym mordercą, wszystko to, kiedy się nad tym głębiej zastanawiała, układało się w logiczną całość. Każda dostawa towaru była dla niego stresująca. Przede wszystkim, musiał się rozstać ze swoimi wyrobami, poza tym otworzyć się na świat, zaufać komuś i czekać… Wszystko to nie było naturalne dla kogoś takiego jak on. Prawdopodobnie wiązało się z napięciem i zdenerwowaniem. Wyczekując na telefon HPL, marzył o tym, by rozwiały się jego obawy. Tak, w te noce wymiany Balenski nie mógł zmrużyć oka. Wczesnym rankiem, wciąż bez wieści, postąpił zgodnie z protokołem, który powstał w jego głowie, i pojechał „załatwić” sprawę. Ludivine pomyślała, że dla niego było to swoiste wyzwolenie. Balenski prawdopodobnie dawno by z tym skończył, gdyby nie pieniądze. Ale jak każdy przestępca lubił łatwe pieniądze.
Guilhem stuknął w ekran komputera długopisem, żeby przyciągnąć uwagę koleżanki.
– Przejrzałem listę odwiedzających z kliniki Saint-Martin-du-Tertre, którą mi dostarczyliście.
Ludivine wolała się nie łudzić.
– I?
– Nic niezwykłego, nic, co rzuciłoby mi się w oczy. Wprowadziłem wszystkie nazwiska do komputera, ale i to nic nie dało. Pomijam Lindę Jourdain i jej syna, bo o tym mi mówiłaś.
– Odwiedzali Pierre’a Galineta, tego drugiego mordercę z TGV. Czy te wizyty w jakimś okresie były szczególnie częste?
– Nie. Raz w tygodniu przez pięć miesięcy.
– I nic poza tym.
– Nic. Przykro mi.
Ludivine ciężko westchnęła.
Wzmianka o klinice przypomniała jej o doktorze Malumoncie. Było w nim coś szczególnego, pewien dualizm, który zwrócił uwagę Ludivine. Rzadko zdarzało jej się spotykać tak nietypowych ludzi i była przekonana, że się nie myli, jednak nie potrafiła uzasadnić swoich opinii, po prostu to czuła. Malumont należał do nielicznego grona osób, które mogłyby jej pomóc. Był istotą egzystującą pomiędzy dwoma światami. Żył pełną piersią w rodzinie i wśród bliskich, ale wiedział o istnieniu ciemności, które nas otaczają, potrafił czasem zwrócić na nie oczy, a nawet na krótko się w nich zanurzyć. Malumont był doskonałym psychiatrą, nie miała co do tego wątpliwości. Ponieważ rozumiał istotę obłędu, znał treść najpotworniejszych rojeń, władał językiem perwersji, choć sam się ku niej nie skłaniał. Zanurzał się w tych strefach dyskomfortu, zmierzył się z tym, co było w człowieku najgorsze, i w odróżnieniu od innych opisywał istotę tego zła. Badał też mroczną sferę własnej osobowości po to, by leczyć pacjentów. Malumont nie zadowalał się pobieżną analizą zaburzonych obszarów psychiki pacjentów, on się w nie zagłębiał, aby towarzyszyć swoim podopiecznym, aby ich zrozumieć, uspokoić i próbować ich leczyć, pokazując, jak odbudować świat psychiki z ruin. W przeciwieństwie do swych kolegów Malumont był badaczem mroku.
Nagle Ludivine uświadomiła sobie, że posuwa się w tych dywagacjach bardzo daleko – za daleko. Dokonywała projekcji tego, co dostrzegła i zrozumiała, stykając się z nielicznymi osobami, od których emanował pewien typ siły, obdarzonych taką aurą jak Malumont.
Był taki jak Richard Mikelis. I jak ten mężczyzna, prywatny detektyw, którego spotkała przelotnie w Quebecu, Joshua Brolin.
I wreszcie – był taki jak ona. Należał do grona tych, których Ludivine nazywała „Strażnikami”. Tych, którzy mieli na oku ciemności tego świata. Aby chronić przed nimi innych.
Nawet jeśli Malumont nie do końca był taki, jak sobie wyobrażała, to jako człowiek z zewnątrz, niezaangażowany w śledztwo, miałby na nie świeże spojrzenie. Zdała się na los, wybierając toksykologa Colsona, zamierzała zrobić to po raz drugi, zwracając się do tego psychiatry.
W ciągu trzech godzin opracowała pełny raport, ujmując w nim wszystko, co mieli – morderstwo po morderstwie, strzelaninę po strzelaninie. Dodała do tego własne notatki i włożyła wszystko do kartonowego pudła służącego zwykle do przechowywania ryz papieru do drukarki. A potem podniosła słuchawkę i połączyła się z kliniką. Po kilkukrotnym przełączaniu usłyszała głos psychiatry:
– Pani porucznik Vancker – powitał ją Malumont. – Jak się pani miewa?
Ludivine pominęła to pytanie.
– Mam dla pana ciekawą lekturę. Czy mogę wysłać ją przez kuriera?
– Nie zrezygnowała pani z zamiaru skorzystania z mojej pomocy?
– Nie.
– A wie pani, że to nie moja dziedzina? Nie jestem ekspertem i obawiam się, że w niczym nie pomogę, a może nawet błędnie panią nakieruję?
– Zaryzykuję.
– Dobrze. W takim razie zrobię, co w mojej mocy. Poświęcę na to wieczór.
– Akta są dość obszerne, radzę wziąć pod uwagę zajęty weekend.
– Jeżeli zajdzie taka potrzeba. Pani porucznik, czy mogę o coś zapytać?
– Proszę.
– Dlaczego ja? Dlaczego nie ekspert, kryminolog, specjalista tworzący profile psychologiczne?
– Ponieważ pan spojrzy na to z zewnątrz.
Malumont westchnął i przez chwilę milczał. A potem znów zapytał:
– Nie jestem jedyny, więc dlaczego właśnie ja?
– Pańskie spojrzenie, doktorze. Z powodu tego spojrzenia. Wiem, gdzie pan był, wiem, jakiego typu człowiekiem pan jest. Wiem, że to, co jest w tych aktach, przemówi do pana. Doktorze, morderca, którego ścigam, to istota z pogranicza dwóch światów, jego mowa to cierpienie i perwersja, a żeby go dobrze zrozumieć, potrzebuję dobrego tłumacza.
Milczenie psychiatry znów trwało dłuższą chwilę.
– Schlebia mi, że wyrobiła sobie pani tak odstręczający obraz mojej osoby, pani porucznik – rzucił tonem żartu. – Jak się pani domyśla, dla kogoś takiego jak ja pani propozycja to jedna z nielicznych okazji oderwania się od codzienności. Ale powtarzam: proszę nie spodziewać się cudów.
– Nie oczekuję cudu, ale odrobiny pomocy, to mi wystarczy. Proszę po prostu podzielić się ze mną swoją opinią.
Pożegnali się i Malumont odłożył słuchawkę.
Musieli wykorzystać wszystkie możliwości. Od momentu, kiedy wykradziono C-4, Ludivine czuła, że czas im się kończy.
I miała tylko nadzieję, że liczony jest w dniach, a nie godzinach.
Grzywka Magali wyglądała jak kurtyna, która unosi się, odsłaniając dwóch aktorów w trakcie przedstawienia. Jej oczy lśniły z podniecenia, kiedy wsunęła buzię przez uchylone drzwi.
Ludivine właśnie zbierała wydruk materiałów, które przysłał jej e-mailem Sébastien Vasseur z SRPJ w Wersalu, i układała je w kartonowej teczce.
– Masz coś? – zapytała.
– Rozmawiałam z chłopakami z PJ, którzy prowadzą śledztwo w sprawie tego centrum handlowego. Marc Van Doken, ten, który to zrobił, zeznał, że nie był sam.
Po tych słowach Ludivine oderwała się od swojego wydruku i z uwagą spojrzała na koleżankę.
– Podał jakieś nazwisko?
– Nie, mówi, że to jego najlepszy przyjaciel, a policjanci utrzymują, że facet jest aspołeczny i nic nie wiadomo o żadnych jego przyjaciołach.
– Czy zeznania świadków potwierdzają obecność drugiego zamachowca?
– Nie. Na taśmach wideo jest zapis, który też tego nie potwierdza. Van Doken był sam od chwili, gdy zatrzymał się na parkingu wypożyczoną półciężarówką, do wkroczenia policji. Z nikim nie rozmawiał, a z jego komórki też niczego się nie dowiedzieli, bo używa jej tylko po to, żeby dzwonić pod numery sex telefonu; nikt do niego nie dzwoni.
– Co o tym myślą w PJ?
– Niczego jeszcze nie wykluczają. Rozmawiałam z kapitanem Tionem, który kieruje śledztwem. Na razie zakłada, że ten najlepszy przyjaciel może być kumplem z wyobraźni, bo przy psychice Van Dokena to całkiem możliwe, ale bierze też pod uwagę, że to inny wariat, który popychał go do działania. To daje do zrozumienia Van Doken.
– Wysoce prawdopodobne, bo to siatka, Magali. Prawdziwa siatka złożona z osobników, którzy cierpią na poważne zaburzenia psychiczne, a czasem mają też kryminalną przeszłość i porozumiewają się ze sobą.
Wypowiadając te słowa, Ludivine zadrżała. Przypomniała sobie tych degeneratów, z którymi mieli do czynienia ona i Alexis. W Pestilence. W Val-Segond. Sprawa była nieco inna, ale podobieństwa rzucały się w oczy.
Nie, tamta historia jest zamknięta. Tamtych już nie ma. Są podobne, ale to nie to samo. Niemożliwe. A poza tym oni próbowali się ukrywać. Tym razem widać chęć szokowania, pokazywania się, wyrządzania zła społeczeństwu, pociągnięcia go na dno…
– A może używali Internetu? – zastanawiała się Magali. – Sprawdziliście trop forum dla chorych umysłowo, którzy zwołują się, żeby atakować?
– Zacząłem szperać w takich rzeczach – odezwał się Guilhem, który siedział z nogami na biurku i klawiaturą na udach. – Ale to nie takie proste, nie wystarczy wpisać w Google „forum psychopatów”, żeby znaleźć, co trzeba.
Ludivine była rozdygotana. Nie mogła uwolnić się od wspomnień. Usiłowała zepchnąć wszystko w jakiś odległy zakamarek pamięci, ale bez powodzenia. Mimo to zwróciła się do Magali:
– Utrzymuj kontakt z PJ. Masz coś nowego w sprawie Brunoy?
– Nic. Analitycy nie znaleźli dotąd nic szczególnego, a przesłuchania w sąsiedztwie niewiele wnoszą. Jeżeli to naprawdę morderstwo, to sprawca był bardzo ostrożny, a przy tym przebiegły i wszystko doskonale zaplanował.
– Mogę potwierdzić, że taki właśnie jest. Musisz być czujna, na pewno jest jakiś szczegół, który nam umknął.
– A jeśli nie? Jeżeli facet nie popełnił żadnego błędu?
– Na pewno jakiś zrobi.
– Doskonale wiesz, że nie udaje się wykryć sprawców dwudziestu procent zabójstw, więc dwóch morderców na dziesięciu nie popełnia błędów.
– Ale to nie dotyczy seryjnych. Dorwiemy go.
Magali nagle wyzbyła się sceptycyzmu, jakby przypomniała sobie, co przeżyła jej koleżanka.
– A co z tobą? – zapytała. – Jak sobie radzisz?
– Nigdy nie byłam bardziej zmotywowana. Domyślasz się, po tym, co zrobił…. – ucięła Ludivine i usiadła przy biurku, kończąc rozmowę.
– Lulu, jesteś wykończona – wtrącił się Segnon. – Powinnaś już iść do domu. Mam zadzwonić po Bena?
– Nie, jeszcze nie.
– Jak chcesz, ale ja się zbieram. Mam rodzinę, chciałbym czasami się nią nacieszyć. Na dziś wystarczy. Zrobiliśmy, ile się dało.
– Masz rację, zmykaj.
– Na pewno nie chcesz do nas przyjść?
– Zdecydowanie nie. Potrzebuję samotności.
– Tylko nie odsyłaj Benjamina! Ma spać na twojej kanapie! Dajesz słowo?
Ludivine uniosła rękę na potwierdzenie obietnicy. Segnon cmoknął ją w policzek, skinął ręką Guilhemowi i wyszedł. A Guilhem znów zajął się pisaniem.
– Jesteś jak maszyna – zażartowała Ludivine, sięgając po teczkę z aktami pary, którą odnaleziono w lesie Saint-Germain-en-Laye.
– Czasami wydaje mi się, że jestem waszą sekretarką.
– Przecież nie lubisz pracy w terenie.
– Fakt.
Zdławiwszy dyskusję w zarodku, Ludivine szybko przeglądała pierwsze wnioski przedstawione przez SRPJ.
Nie znaleziono niczego szczególnego, nie było świadków napaści na parę ani żadnych podejrzanych. Jednak co się tyczy domu ofiar, jeden z policjantów zauważył zadrapania na drzwiach wejściowych, wokół zamka. Być może użyto wytrychu.
To podejrzenie przyprawiło Ludivine o skurcz żołądka.
Pies, o którym była mowa, okazał się małym, strachliwym kundelkiem, który niewiele mógł zdziałać. Znaleziono go zamkniętego w jednym z pomieszczeń domu ofiar. Sébastien Vasseur dobrze wykonał pracę, przyznała Ludivine po przeczytaniu raportu. Bardzo precyzyjnie opisał miejsce zamieszkania pary – położone na uboczu, sąsiadujące z zaledwie dwoma innymi domami, których mieszkańcy nie zauważyli niczego nietypowego. Jeśli jednak do napaści doszło o trzeciej nad ranem, to któżby ją zauważył? W domu nie było alarmu, ulica jest spokojna, niezbyt oddalona od ruchliwego skrzyżowania. Idealne miejsce zabójstwa – niemal dające pewność, że nikt nie przeszkodzi w dokonaniu czynu, i oferujące duże szanse na szybką ucieczkę, gdyby okazało się to konieczne.
Ludivine przypomniała sobie martwego paryżanina, o którym rozmawiała z oficerem z Quai des Orfèvres. Był samotny, mieszkał w centrum miasta. Zabójca stawał się ostrożniejszy. Czy dlatego, że o mało go nie złapali? Nie, policja nie znalazła nic, nie było świadków…
Para. Zaatakował dwie osoby równocześnie, co było trudniejsze, niż gdyby uderzył w jedną. Ponieważ był inteligentny, ułatwił sobie zadanie, wybierając bezpieczniejsze otoczenie. Nie był szaleńcem. Przeciwnie…
Vasseur dodał też kilka zdjęć dwojga zabitych, oddzielając nimi inny raport. Ludivine postanowiła oszczędzić sobie ich widoku, chociaż zwykle tak nie postępowała. Ale dziś czuła przesyt – miała dość horroru.
Vasseur skupił się na chronologii. Ponieważ kochankowie nie dotarli w sobotę do pracy, zaginięcie musiało nastąpić najpóźniej w sobotę rano. Ustalono jednak, że śmierć nastąpiła dopiero w nocy z wtorku na środę. Poza tym zwracał uwagę na rany na rękach, obtarte kolana, ślady ziemi i kamyki na ubraniach, co potwierdzało hipotezę uwięzienia. Czekał na wyniki sekcji zwłok, a zwłaszcza badanie materiału pobranego spod paznokci. Miał nadzieję, że uda się znaleźć DNA ich oprawcy, o ile się bronili.
Nie będzie DNA. Morderca jest zbyt dokładny. Nawet jeśli nie zdołał uzyskać nad nimi kontroli od pierwszych chwil, co wydaje się mało prawdopodobne, to gdyby doszło do walki, oczyściłby im paznokcie.
Półleżąc w fotelu, Ludivine masowała sobie skronie. Wciąż jeszcze bolała ją głowa. Nie mogła uwierzyć, że w ten czy inny sposób nie podano jej narkotyków. Nie widziała innego wytłumaczenia.
Diabeł nie istnieje.
Dlaczego przez wiele dni trzymano przy życiu Frédérica i Albane? Nie mieli żadnych śladów maltretowania, napaści. Może z ciekawości? Prawdopodobnie to jakaś forma sadyzmu. Żeby słuchać, jak jęczą, jak dławią się ze strachu. Czyż diabeł nie robił tego od zawsze? Napawał się ich strachem. Cierpienie innych było jego strawą.
Ma do dyspozycji jakieś spokojne miejsce. Tam przetrzymuje ofiary i słucha ich. To musi być z dala od wszystkiego, na odludziu. Przecież nie chciał ich zakneblować. Nie. Słuchać ich płaczu, pozwalać, żeby targowali się o życie, żeby rozmawiali szeptem, na próżno próbując dodawać sobie otuchy – to wszystko musiało być dla niego cudowną pożywką. Czy z nimi rozmawiał? Prawdopodobnie. Do mnie przecież mówił. Tylko że mnie pozwolił żyć. A do nich zwracał się pewnie po to, żeby jeszcze bardziej ich przerazić. A może tylko po to, żeby robić hałas, walić w drzwi, stale przypominając im, że tam jest, wyć i śmiać się, wzbudzając ich strach. Jestem pewna, że mówił im o swoich planach. Powiedział, że zamierza ich zabić. Grał tym. Aż pękły im serca. Potęgował napięcie godzina po godzinie, czekając, aż wyczerpią się ich siły. A kiedy nie mogli już wytrzymać, kiedy dojrzeli, pokazał im swą prawdziwą twarz.
Ludivine nie wiedziała, co myśleć o tym ostatnim przypuszczeniu. Pochyliła się nad notatkami policjanta, żeby przeanalizować jego wnioski.
Vasseur skłaniał się do hipotezy bandy. Nie mógł uwierzyć, by jedna osoba była w stanie unieruchomić i uprowadzić parę młodych ludzi. Ale Ludivine już widziała takie przypadki. Inteligentni, szczególnie groźni i zwyrodniali mordercy byli do tego zdolni. Co więcej, to jeszcze bardziej ich ekscytowało.
Nigdy nie należy nie doceniać działania broni na jednostki w stanie szoku, osłupienia.
Wystarczy, że ludzi budzą w środku nocy ciosy, groźby, a oni są tym kompletnie zaskoczeni, zdumieni obecnością intruza, który w przeciwieństwie do nich jest w pełnej mobilizacji, przygotowany na taką sytuację i celuje do nich z broni, żeby napadnięci nie zdołali przeciwstawić się agresorowi i pozwolili mu się porwać. Ofiary napadów chwytają się najsłabszej nadziei, a często odruchowo słuchają agresora. Opór to groźba śmierci. Podejmowanie ryzyka, na jakie wystawia nieposłuszeństwo, nie jest naturalną reakcją tego, kto jest w szoku. Nie, Ludivine nie zgadzała się z wnioskami Vasseura, tam nie było bandy ludzi, ale tylko jeden osobnik. Groźny, coraz bardziej rozsmakowujący się w tym, co robił. Tak bardzo, że czuł już potrzebę dzielenia się satysfakcją z tymi, którzy byli zdolni docenić jego „talent”.
To był ten sam człowiek, który wczoraj wdarł się do niej.
Sam diabeł.
W drzwiach pokoju pojawiła się jakaś postać. Jej cień dosięgał stóp Ludivine.
Benjamin.
– Przydam się tu na coś? – zapytał. – Wszyscy już wyszli. Jeszcze pracujesz, Guilhem?
Guilhem spojrzał na zegarek. Minęła ósma wieczorem.
– O cholera! Próbowałem uciec przed przygotowaniami do ślubu, wkurza mnie wybieranie między różowymi i malinowymi wstążeczkami, którymi mają być przewiązane kieliszki do kolacji, ale kiedyś muszę wrócić do domu.
I pognał jak wicher, nawet się nie żegnając, z iPhone’em przy uchu, gotów wyrzucić z siebie lawinę wymówek i przeprosin.
Młody żandarm, który praktycznie ogolił głowę, żeby ukryć przedwczesne łysienie, potrząsnął paczką marlboro light.
– Muszę zapalić, pójdziesz ze mną czy chcesz jeszcze zostać?
– Idź, zaraz do ciebie dołączę.
– Co masz ochotę zjeść na kolację? Znam świetną libańską knajpkę, która dostarcza…
– Ekstra.
Ben stał jeszcze w progu, jakby na coś czekał.
– Wiesz, gdybyś chciała trochę odetchnąć w weekend, to matka dała mi dom w Oise. Nie jest zbyt duży, ale stoi w lesie, w ciszy, nad jeziorkiem, gdzie można łowić ryby. Nikt by nie wiedział, że tam jesteśmy, mogłabyś czuć się bezpiecznie. To idealne miejsce, żeby się zregenerować.
– Nie, Ben, dziękuję, ale nie jest tak źle i nie mam ochoty wyjeżdżać z Paryża.
– Jak chcesz.
Znów pokazał paczkę papierosów i wyszedł.
Przesiedzieć cały weekend sam na sam z Benem w chacie w l’Oise! Tylko tego brakowało. Na samą myśl o wieczorze w towarzystwie tego ochroniarza robiło jej się niedobrze. Ale nie była w stanie się go pozbyć, nie starczyłoby jej siły perswazji, żeby tego dokonać, a poza tym obiecała Segnonowi, że tego nie zrobi. Zaczęła żałować, że z nim nie poszła. Ale Segnon miał rodzinę, to nie było takie proste, nie chciała się narzucać. Benjamin był kawalerem, chętnie wyświadczał jej tę przysługę. Wiedziała o tym.
Wyłączyła komputer, z grubsza uporządkowała rzeczy na biurku i zamierzała iść do Benjamina, kiedy zadzwonił telefon.
– Nie sądziłem, że zastanę panią o tej porze, ale okazuje się, że dobrze zrobiłem, próbując.
Niski, spokojny głos doktora Malumonta.
– Czyżby dokonał pan cudu?
– Jeżeli za cud uznać, że przeczytałem dokumentację w ciągu pięciu godzin i zrobiłem notatki, żeby opracować syntezę, to tak.
– Zrobiło na panu wrażenie to, co wysłałam?
– No cóż… Nie spodziewałem się, że tak mnie to wciągnie. Czy mógłbym wpaść i spotkać się z panią i pani ludźmi na przykład… w poniedziałek w południe?
– A dlaczego nie dziś wieczorem? Przyjadę do pana z jednym z kolegów.
– Wie pani, która godzina? Czy żandarmeria nigdy nie odpoczywa?
– Jestem wyjątkowym egzemplarzem, koledzy mówią, że działam jak maszyna.
– Nie, muszę jeszcze uporządkować notatki, a poza tym nie będę ukrywał, że nie jestem maszyną. W takim razie proszę przyjechać jutro, jeśli pani chce – ze swoimi ekspertami, nie boję się sporów.
– Opracował pan profil?
– W pewnym sensie.
– I co z niego wynika? Tylko jeśli można, bez psychiatrycznego żargonu, bo nic nie zrozumiem.
– Nie zamierzam rujnować sobie reputacji, mówiąc o tym w pół minuty przez telefon. Spotkajmy się jutro w klinice, spróbuję wyrazić to jasno. Ale zaryzykuję śmieszność i powiem teraz jedno: przyjmując pani propozycję, obiecałem sobie, że nie będę wygłaszał kategorycznych wniosków i nie będę zbyt precyzyjny w ocenach. Doza nieścisłości to talent szalbierzy i tych, którzy nie chcą się skompromitować. Gdybym jednak miał wyrazić osobiste przekonanie, to człowiek, którego pani szuka, jest lekarzem.
– Słucham?
– Potrafi zdobyć posłuch, ma dużo zimnej krwi, jest przebiegły, jest dobrym psychologiem – wystarczająco dobrym, żeby manipulować ludźmi, jest oswojony i obeznany z ludzkim ciałem, a nikt nie wzbudza takiego zaufania, nawet w środku nocy, jak lekarz, no i może jeszcze strażacy albo policjanci. Z psychologicznego punktu widzenia dodałbym jeszcze, że jego upór, by uchodzić za diabła, wzbudzać strach, to wyraz marzenia o dominacji, o wszechwładzy, władzy nad życiem i śmiercią, a także bardzo silnej woli zapanowania nad umysłami. W psychologii – mam na myśli spopularyzowaną wiedzę – diabeł to symbol mrocznych mocy, a więc podświadomości, tego, co zostało w nią zepchnięte i stłumione. Przypisuje sobie rolę władcy tych sił, a jego zbrodnie wcale nie świadczą o zatraceniu kontroli, o wyjątkowym barbarzyństwie. On panuje nad wszystkimi podłymi popędami, zna je, ale wydobywa najgorsze pragnienia ofiar i tym je zabija. W pewnym sensie on leczy swoje ofiary.
– Powiedział pan: leczy?
– Tak. Wydobywa to, co najmocniej stłumiły, i to ta mroczna strona, jeśli jest zbyt przerażająca, zabija je. Myślę, że musi czekać na taką ofiarę, która od tego nie umrze, ponieważ natężenie tego wydobytego mroku, te ujawnione stłumienia, nie wezmą góry nad – nazwijmy to tak – „światłością” osoby.
– Po co to robi?
– Może poszukuje istoty doskonałej, godnej jego? Albo po prostu szuka, a wówczas najprawdopodobniej jego celem jest obmycie świata z tego, co zbrukane. Chce nam objawić, kim naprawdę jesteśmy.
Tak jak oprawca odzierał ofiary ze skóry, żeby pokazać je bez ozdób cywilizacji. Jak dwaj zabójcy z TGV, którzy kazali płacić systemowi za jego błędy, zadając potworny cios. Jak Ludovic Mercier, który wrócił do ulubionej restauracji, żeby pomścić śmierć córki i żony, bo winił za to nieszczęście społeczeństwo. I tak dalej… Diabeł był tylko symbolem prawdy, wołania o prawo do odmienności, walki z tyranią kłamstwa. Dokładnie to mówił przecież HPL, kiedy przesłuchiwali go po zatrzymaniu.
– W zasadzie pasuje to do większości jego uczniów.
– Dodałbym jeszcze, że w jego działaniu nie występuje żadne tło seksualne, co jest dość nietypowe u seryjnych morderców, zwłaszcza tak precyzyjnych. W żadnym wypadku nie jest to psychotyk, ale prawdopodobnie socjopata albo psychopata. Jego stosunek do ofiary jest zimny, pozbawiony pasji. To zaskakujące, a przede wszystkim bardzo rzadkie u tego typu przestępców. Nazwałbym go aseksualnym. Jego spojrzenie na nich, na ich ciało, przypomina postrzeganie ciała pacjenta przez lekarza. Nie jest to powszechne wśród normalnych przedstawicieli populacji. Z tych pokrótce omówionych przyczyn stawiam na lekarza lub przedstawiciela podobnej profesji.
Ludivine błyskawicznie rozważała to wszystko, przeprowadzała narzucające się jej umysłowi dedukcje, opierając się na setkach danych o zbrodniach. Uświadomiła sobie, że w słuchawce zapadła cisza.
– Czy posunąłem się zbyt daleko? – zapytał spokojnie Malumont.
– Nie, nie, skądże.
– Jutro spróbuję wyjaśnić mój punkt widzenia, wytłumaczę krok po kroku, bardzo dokładnie, analizę, którą przedstawiłem.
– Lekarz – powtórzyła głośno Ludivine, która myślami była już daleko.
– Tak. W każdym razie ja tak uważam. Biorąc pod uwagę doskonałą znajomość policyjnych technik badawczych i procedur, mógłby to być również na przykład kryminolog.
Wszystko było doskonale przygotowane, zaplanowane niemal minuta po minucie. Gdyby dzień przebiegał tak, jak przewidywała, gdyby nic się nie przeciągnęło, nie skomplikowało, byłby świetnym posmakiem weekendu, idealnym piątkiem.
Laëtitia jeszcze raz przyjrzała się rozkładowi czasu, przewiązując wstążką jasne włosy.
Godzina 10.00: kurs pilates w Villa Thalgo; 11.15: masaż; 12.30: obiad z Louise, koleżanką, która przyjechała z Londynu na trzy dni; 14.00: solarium; 15.15: księgarnia, skąd musi odebrać książki dla dzieci – księgarz zostawił jej wczoraj wiadomość, już je dostarczono; a o 16.30 musiała być pod szkołą, żeby odebrać potwory.
Ale przedtem trzeba było jeszcze odprowadzić tam bliźniaki.
– Nathan! Léo! Włożyliście kurtki?
– Mamo, przecież nie jest zimno!
Léo, buntownik, jak zawsze protestował.
– Co wam wczoraj powiedzieliśmy, tata i ja? Dość tego narzekania. Ubierajcie się, szybko! Jeżeli spóźnicie się na zakończenie roku, to będzie wyłącznie wasza wina!
W rzeczywistości nie groziło im spóźnienie, Laëtitia potrafiła o to zadbać, nie pozwoli, żeby tak dokładnie zaplanowany dzień przepadł.
Sprawdziwszy, czy bliźniaki mają już buty na nogach, poszła w stronę sypialni.
– I weźcie torby z jedzeniem na piknik!
Rola matki rodziny była bardzo wyczerpująca! Wciąż pamiętać o wszystkim, pilnować, żeby nikt o niczym nie zapomniał, dbać o mieszkanie, o zakupy i wykroić sobie w tym zamęcie trochę czasu na swoje kobiece sprawy. Co wieczór dziwiła się, że sobie z tym radzi, a jednak zwykle docierała do łóżka, unikając po drodze klęsk.
Jeden dzień na raz.
Otworzyła drzwi pokoju pogrążonego jeszcze w półmroku.
A teraz okazać się żoną godną tego miana.
Wyczerpujące.
– Kochanie – powiedziała półgłosem – odwożę bliźnięta.
– Dobrze. Chodź, daj buziaka – odezwał się jeszcze schrypniętym głosem Segnon.
Pochyliła się nad łóżkiem, a on próbował ją przyciągnąć.
– Nie mam czasu, głuptasie.
– Ale zaraz wracasz?
– Tylko podrzucę chłopców.
– Super. Czuję, że przed pójściem do pracy nie zdążę dziś zajrzeć do siłowni.
I poklepał ją po pośladkach, żeby rozwiać wszelkie wątpliwości co do jego wyuzdanych planów.
– Nie będę miała czasu, nie dziś. Muszę przejechać przez cały Paryż na pilates i na masaż.
– Mówisz serio, kotku?
Wyczuła samczą desperację – paradoks podnieconego mężczyzny: stan pośredni między rozczarowaniem dziecka i pożądaniem zwierzęcia, które ulega grze hormonów.
– Jesteśmy gotowi! – krzyknęły z przedpokoju bliźnięta.
Laëtitia wskazała palcem przedpokój.
– Trzeba było pomyśleć, zanim spłodziliśmy dzieci!
– Ale chyba nie zostawisz mnie w takim stanie?
Zaczynał się boczyć.
– Zobaczę, co można zdziałać w pięć minut.
Pocałowała go i wybiegła. Czas naglił.
Ale kiedy zobaczyła panią Lemine przed bramą szkoły De Brousse’a, natychmiast zrozumiała, że jest jakiś problem i cały jej plan weźmie w łeb.
– Pani Dabo! – zawołała tamta. – To katastrofa!
– Co się stało? Przesunęli zakończenie roku?
– Brakuje nam jednego rodzica! Dwie osoby wycofały się w ostatniej chwili. Zastąpiłam Turpin, ale jeszcze kogoś mi brakuje.
Laëtitia zmobilizowała całą swą silną wolę i kategorycznie potrząsnęła ręką.
– Nie, doprawdy, bardzo mi przykro, ale nie mogę.
– W pani ostatnia nadzieja, wyczerpałam już całą listę.
– Kiedy indziej mogłabym się zgodzić, ale dziś…
Laëtitia chciała okazać się nieubłagana. Wiedziała, że ma problemy z asertywnością. Co roku podejmowała postanowienie, że nie będzie ustępować w takich sytuacjach, że nauczy się, jak egzekwować respekt, jak odmawiać i narzucać własne zdanie.
– Pani Dabo! Gdybym miała inną możliwość, nie nalegałabym, ale nikt inny się nie zgodził, sytuacja jest podbramkowa. Potrzebna mi jeszcze jedna osoba do opieki, takie są formalne wymogi, więc jeśli się pani nie zgodzi, będę zmuszona odwołać wycieczkę na zakończenie roku.
Nathan i Léo zwrócili oczy na matkę.
– Mamo! – krzyknął Nathan.
– Nie, nie, nie zaczynajcie!
Wokół nich robiło się zbiegowisko. W tej gromadce przeważały dzieci.
– Nikt nie może jechać – nalegała nauczycielka bliźniaków. – Wstyd mi, że tak panią szantażuję, ale jeśli nie, będziemy zmuszeni zostać w szkole.
– Nie! – zaprotestował Léo. – Mamo, zgódź się!
Laëtitia chciała powiedzieć, że dzień spędzony na improwizowanych zabawach na szkolnym dziedzińcu też może być fajny, ale zauważyła błagalne spojrzenia kolegów swoich synów.
– Tak – włączył się Nathan. – Podzielimy się z tobą jedzeniem, daję ci słowo, wcale nie jestem taki głodny.
Nie dziś! To miał być mój dzień!
– Pani Dabo! – jęknęła wychowawczyni, patrząc na nią z miną bitego psa.
Laëtitia westchnęła.
Wszystkie wpatrzone w nią oczy rozbłysły. Dzieci odzyskiwały nadzieję.
– To naprawdę fatalny zbieg okoliczności – powtórzyła.
Ale już było za późno, pokazała, że się łamie.
– Tak! – triumfował Léo. – Jedziemy do zoo! Jedziemy do zoo!
Pani Lemine rzuciła się Laëtiti na szyję.
– Jest pani wspaniała!
Laëtitia pomyślała, że jeszcze raz okazała się słaba.
Ale dzieciaki aż piszczały z radości, że nie spełni się groźba odwołania wycieczki, i już widok tej radosnej gromadki kompensował straty.
– Jednak na początku tej wyprawy chcę siedzieć gdzieś z boku. Będę musiała zadzwonić do paru osób i odwołać kilka spotkań – poprosiła, tym razem kategorycznym tonem, Laëtitia.
Kiedy wsiedli do autokaru, dzieciaki podskakiwały z niecierpliwości, a ponieważ były podekscytowane, zachowywały się hałaśliwie i nieznośnie. Ta wyprawa zapowiadała się na męczącą i Laëtitia z żalem pomyślała, że to miał być miły, spokojny piątek.
I nawet nie spojrzała na kierowcę autobusu.
Natomiast on ostentacyjnie i bezczelnie gapił się spod daszku czapki Coca-Coli na jej pupę.
Znów w jednym z kin wybuchły dwie bomby. Tak jak poprzednio – domowej roboty, o identycznej konstrukcji. Ale tym razem było jeszcze więcej zabitych niż na ekranie, chociaż był to hollywoodzki film akcji.
Niemal równocześnie do holu TF1 wtargnął mężczyzna ze strzelbą myśliwską i otworzył ogień, celując w monitory i wrzeszcząc, że czas położyć kres rządom manipulantów z mediów. Na szczęście udało się go obezwładnić, zanim ktokolwiek ucierpiał. Znaleziono przy nim dużo amunicji oraz kartkę z adresami France Télévision, BFM i redakcji „Figaro”, „Libération” oraz „Le Monde”.
Tej nocy na przedmieściach francuskich miast spłonęło wiele samochodów, a policja, pogotowie i straż pożarna odebrały wyjątkowo dużo wezwań.
Fala przemocy narastała i nie można już było negować skali zjawiska.
To był kryzys. Lęk. Zagubienie. Groźne ogniska zapalne. A coraz więcej przerażających, spektakularnych zdarzeń sprawiło, że lont tej bomby już się tlił.
Mimo to w piątek rano Ludivine przyszła do koszar w znacznie lepszym nastroju niż poprzedniego dnia. Można nawet powiedzieć, że czuła pewnego rodzaju… radość. Obawiała się, że skutki napadu dopiero się ujawnią, bo doskonale wiedziała, że reakcje na taką traumę bywają różne, czasem zaskakujące, ale ich następstwa niekiedy dają o sobie znać ze wzmożoną siłą dopiero po dłuższym czasie i mogą okazać się bardzo poważne. Nie zamierzała jednak zmuszać się do depresji z powodu tego, co przeżyła.
Wieczór z Benjaminem upłynął nadspodziewanie sympatycznie. Był dyskretny, nie zanudzał jej, a przy okazji trochę sobie pogadali. Potem – oboje zmęczeni – poszli spać. Ludivine miała do nadrobienia zaległości z poprzednich nocy i musiała przyznać, że po raz pierwszy od wielu dni nie budziła się, nie miała koszmarów i nawet nie otworzyła oka do samego rana.
Segnon nie był w tak dobrym nastroju.
– Coś się stało? – zapytała, siadając przy biurku.
– Nie. Po prostu jestem wściekły.
– Mam nadzieję, że zaraz ci to przejdzie, bo musimy jechać do Saint-Martin-du-Tertre i to jeszcze przed południem, a nie chciałabym, żebyś się tak stroszył przez całą drogę!
– Co chcesz tam sprawdzać?
– Doktor Malumont opracował dość ciekawy profil zabójcy, ma go nam szczegółowo przedstawić.
– I nie da się tego załatwić telefonicznie?
– Poświęcił na to wczoraj pięć czy sześć godzin, musiał jeszcze posiedzieć w nocy, żeby przygotować omówienie, i zależy mu na dyskusji nad wnioskami. A moim zdaniem, skoro to śledztwo wciągnęło go tak, jak mi się wydaje, może zrobić się bardziej rozmowny i powiedzieć nam więcej o swoich pacjentach. Coś mi mówi, że tajemnica lekarska przestanie być aż tak nienaruszalna.
Ludivine wolała na razie nie zdradzać nic z tego, co Malumont już jej powiedział, żeby nie osłabić wrażenia, jakie zrobi to na Segnonie. Poza tym nie wyciągnęła jeszcze żadnych konkretnych wniosków. Nie mieli żadnego podejrzanego, który byłby lekarzem albo kryminologiem. Mogli ewentualnie wziąć pod uwagę psychiatrów, którzy zetknęli się z częścią zabójców, jak sam Malumont, Brussin czy doktor Karchan z Villejuif, żaden z nich nie miał jednak kontaktu ze wszystkimi szaleńcami, o których chodziło. Potrzebny był ktoś, kto łączyłby te ogniwa. Ludivine szukała takiego powiązania, ale żaden z figurujących na jej liście lekarzy nie spełniał tego kryterium, żaden nie łączył ogniw skomplikowanej siatki. A tym bardziej żaden kryminolog czy ekspert kryminalistyki.
Guilhem wpadł do pokoju jak bomba.
– W dowództwie straszna panika.
– Tak? – zdziwiła się Ludivine. – A co się stało?
– Nie wiem, słyszałem, że Jihan i komendant wiszą na telefonach i są zdenerwowani. Pewnie podniosła się wrzawa z powodu całej tej sytuacji, paniki w społeczeństwie. Musimy się przygotować na naciski.
– Tylko tego jeszcze brakuje…
Zanotowała adres kliniki doktora Malumonta na kartce, żeby wprowadzić go w GPS, sprawdziła, czy ma przy sobie legitymację służbową, i skinęła na Segnona.
– Guilhem, nie sądzisz, że drobna przejażdżka dobrze by ci zrobiła? – zapytała, przypominając sobie ich wczorajszą krótką rozmowę.
Wskazał brodą dwie sterty dokumentów, które czekały przy klawiaturze.
– Może się skuszę, kiedy przestaniecie mnie zarzucać tonami danych do analizy.
Ale w głębi ducha – i nie zdołałby nikogo przekonać, że jest inaczej, bo widać to było po jego twarzy – taka sytuacja bardzo mu odpowiadała.
Już w drzwiach Ludivine o mało nie wpadła na niewysokiego mężczyznę w szarozielonym garniturze i żółtej koszuli z czerwoną muszką. Miał krótkie siwe włosy, starannie przystrzyżone wąsy i okulary w rogowej oprawie.
– Szukam pani Ludivine Vancker.
– To ja.
Z serdecznym uśmiechem podał jej rękę.
– Profesor Colson. Toksykolog.
– Tak, oczywiście… Nie spodziewałam się pańskiej wizyty – bąknęła, zaskoczona.
– Wczoraj pozwoliłem sobie zapytać, czy była pani kiedyś w laboratorium, i uświadomiłem sobie, że ja nigdy nie zajrzałem do wydziału śledczego w Paryżu. A ponieważ mam coś dla pani, postanowiłem przyjść osobiście.
I wręczył jej złożoną kartkę, którą wyjął z wewnętrznej kieszeni marynarki.
– Wyniki? – zapytała Ludivine.
– Powiedziała mi pani, że analizujemy pani krew, czy tak?
– Tak.
– I czuje się pani dobrze?
– Wynik jest dodatni?
– Badałem ją chromatografem, a także spektrometrem masowym i…
– Profesorze! – niecierpliwiła się Ludivine.
– Tak, tak, wynik jest pozytywny.
To jedno słowo, „pozytywny”, brzmiało jak gong. Ludivine doznała poczucia niewypowiedzialnej ulgi. Nie była obłąkana, nie spotkała diabła…
– A dokładniej? – zainteresowała się.
– I właśnie dlatego niepokoję się o pani zdrowie. Ketamina. W zasadzie to środek znieczulający, ale używa się go także do wywoływania halucynacji, „podróży z LSD”, które wiążą się z ryzykiem problemów kardiologicznych; trimetoksyamfetamina to bardzo silny środek halucynogenny, w pani krwi wykryłem też zbyt wysoką dawkę adrenaliny – zbyt dużą, żeby mógł ją wytworzyć organizm. A do tego znalazłem też śladowe ilości LSD.
– No, no! – gwizdnął Guilhem. – I to wszystko?
– Czy nie należałoby odwieźć jej do szpitala? – zaniepokoił się Segnon.
Profesor Colson wskazał wolną ręką Ludivine.
– Wygląda na to, że doszła do siebie. Stężenie tych substancji było niskie, nawet bardzo niskie i na szczęście, ponieważ w przeciwnym razie nie przeżyłaby pani tego, serce by nie wytrzymało, ale i tak ma pani silny organizm. A wpływ na pani mózg musiał być… wybuchowy.
– Czy to stężenie było tak słabe, że mniej czułe metody analizy niż chromatografia nie wykryłyby go?
– Rzeczywiście, to bardzo prawdopodobne.
Byli w domu! Oto odpowiedź na jedno z głównych pytań, jakie sobie zadawali: jak zabić strachem? Diabeł był uczniem chemika. Przypomniały jej się słowa doktora Malumonta. Diabeł chciał odsłonić mroczne tajemnice ludzi, kazał im mierzyć się z tym, co wyparli. Pragnął wywołać odlot czy podróż.
A ona to przeżyła.
Ponieważ zaaplikował mi małą dawkę. Nie podjął ryzyka, chciał, żebym nadal żyła, potrzebował świadka swoich czynów, swego sukcesu.
Ponieważ myśliwy, który nie ma się przed kim pochwalić trofeami, jest nieszczęśliwy.
– Muszę przyznać, że czytając te wyniki, martwiłem się o pani zdrowie, panno Vancker – powiedział toksykolog, uśmiechając się serdecznie.
Miał w sobie dość rozczulającą cząstkę „starszego pana”.
– Lulu – wtrącił się Segnon – powinnaś iść do szpitala.
– Już byłam, serce i głowę mam w porządku.
– To przynajmniej weź kilka dni wolnego.
– Zwłaszcza że większość tych substancji może „wyjść” po czasie i jeszcze jakoś działać. Tak czy inaczej, z pewnością odbijają się na pani zachowaniu i zdolności oceny. Pani reakcje i nastroje mogą jeszcze przez dzień czy dwa być nieco nietypowe.
Ignorując te przestrogi, Ludivine spytała:
– Czy taką mieszankę można podać w sprayu?
Usta profesora Colsona ułożyły się w literę „O”, a brwi uniosły się nad oprawki okularów, gdy przez moment zastanawiał się nad odpowiedzią.
– No cóż, przypuszczam, że przy odrobinie wysiłku można to osiągnąć, ale stężenie musiałoby być bardzo wysokie, żeby każdy ze składników zachował aktywność.
– A gdzie można zdobyć potrzebne substancje? – zapytał Segnon.
– Są stosowane w medycynie, jednak o LSD, jak się państwo domyślają, jest trochę trudniej.
Zwłaszcza jeśli jest lekarzem, jak sugeruje doktor Malumont.
– Ale przy odrobinie determinacji wszystko jest możliwe – ucięła Ludivine, domyślając się, że nie odkryją, jak zdobył narkotyki, bo diabeł był zbyt przebiegły, żeby nie zatrzeć śladów. – Profesorze, czy mogę pana poprosić o jeszcze jedną, ogromną przysługę? Czy zechciałby pan zbadać inne próbki? Doktor Lehmann dostarczy je panu jeszcze dziś.
– Domyślam się, że nie mam wyboru?
– Tamci nie żyją, ale do celów śledztwa potrzebne mi potwierdzenie.
Ludivine domyślała się, że to zwykła formalność. Wykryli sposób działania diabła, nie mogła jednak pominąć pisemnego potwierdzenia tego faktu – musiało znaleźć się w aktach. José Soliz, dziewczyna z Taverny, mężczyzna znaleziony w paryskim mieszkaniu i Frédéric oraz Albany, porzuceni w lesie Saint-Germain-en-Laye, zostali otruci takim samym koktajlem. Przez chwilę zastanawiała się, czy nie oddać do analizy także okładki Necronomiconu, bo przecież tamtego wieczoru, kiedy go czytała, wydawało jej się, że słyszy głosy w korytarzu… Czy książka była nasączona halucynogenami? Prawdopodobnie, jednak nie była to sprawa priorytetowa.
Nagle, pośród gonitwy myśli, Ludivine strzeliła z palców.
– Profesorze – ostatnie pytanie: czy taka mieszanka może być wykryta we krwi żywego człowieka po wielu dniach od jej podania?
– Może nie wszystkie jej składniki, to zależy, jednak na podstawie próbki krwi i włosów mógłbym to sprawdzić. Zapewne pani wie, że włosy to dziennik pokładowy organizmu. Ich dokładne badanie pozwala ustalić, co wchłonęły, odkąd rosną! Na podstawie włosów tak długich jak pani, odtworzyłbym historię pani życia z ostatnich pięciu lat!
Ludivine uśmiechnęła się przez grzeczność, ale myślała już o czym innym.
Powinna kazać pobrać krew i włosy wielu osób. Ich nazwiska przesuwały się w jej pamięci.
Dzieci siedzące w autokarze śpiewały chórem. Pod kierunkiem pani Lemine, dobiegającej pięćdziesiątki nauczycielki o ciemnych, wijących się włosach, ubranej w szeroką kwiecistą sukienkę, która miała maskować nadmiar kilogramów, bez szczególnego zaangażowania śpiewały rozmaite wyliczanki, a potem, z nieco większym zapałem – piosenki ludowe. Wkrótce przyjdzie pora na modniejszy repertuar i Laëtitia była ciekawa, co z tego wyjdzie. Czy pani Lemine – osoba sprawiająca wrażenie sztywnej starej panny – zna go równie dobrze jak te poprzednie? Jakaś dziewczynka zaproponowała Matta Pokorę i cały autokar przyjął to entuzjastycznie. Cały – z wyjątkiem pani Lemine, więc w końcu dzieciaki zaśpiewały piosenkę… Jeana-Jacques’a Goldmana, a pani Lemine ochoczo im wtórowała.
Laëtitia zdołała jakoś pogodzić się z losem i po półgodzinie trawienia złości odzyskała dobry humor, a na jej twarzy pojawił się uśmiech, i to niewymuszony. Towarzyszyła przecież dzieciom w wycieczce, na której im zależało, pogoda była piękna, atmosfera miła, Nathan i Léo w pobliżu… Zdarzały jej się gorsze poranki!
Drażnił ją tylko kierowca tego autokaru.
Jechał za szybko.
Pani Lemine zwróciła mu już uwagę, a potem Charles, seksowny tata Racheli Lehanin, zrobił to bardziej stanowczo. Kierowca zwolnił, ale teraz, kiedy zjechali z autostrady, znów szalał i to zirytowało Laëtitię, która miała już ochotę przywołać go do porządku.
Najwyraźniej jednak Charles Lehanin czytał w jej myślach, ponieważ wstał z miejsca w tylnej części pojazdu, gdzie pilnował najbardziej rozbrykanych chłopaków, i podszedł do kierowcy.
– Do diabła, proszono już pana, żeby nie jechać tak ostro! – zdenerwował się.
Laëtitia spojrzała na niego z uwielbieniem. Zawsze urzekała ją szczypta władczości u mężczyzn. A ponieważ był czarujący, dobrze zbudowany, o przyprószonych siwizną skroniach i uwodzicielskim uśmiechu, podobał jej się jeszcze bardziej.
Laëtitia już od lat nie obawiała się swej wrażliwości na męski urok. W końcu, jak mówi przysłowie, to, że jesteś syty, nie oznacza, że nie wolno ci zerknąć na wystawę cukierni. Wiedziała przecież, że to tylko niewinna słabostka. Segnon był jej mężem, kochała tylko jego i zawsze była uczciwa.
– Jeżeli znowu pan dociśnie – ostrzegł kierowcę Charles Lehanin – poinformuję o tym pana szefa. Wiezie pan dzieci.
Kiedy wracał na swoje miejsce, uchwycił spojrzenie Laëtitii i jego sroga mina natychmiast zniknęła, ustępując czarującemu uśmiechowi, w którym błysnął zębami.
Oj, koguciku, gdybym była niewierną żoną, idę o zakład, że jeszcze dziś wylądowalibyśmy w łóżku!
No ale przecież była jeszcze pani Lehanin. Laëtitia widywała ją na szkolnych wywiadówkach. Rudowłosa piękność o bujnych piersiach i krągłych pośladkach, które wyglądały na sprężyste jak trampolina. Taka kobieta to istny park atrakcji dla facetów.
Najwyraźniej park przechodzi okresowe prace konserwacyjne…
Charles był wygłodzony, to rzucało się w oczy.
Laëtitia zerknęła na inne panie uczestniczące w wyprawie – panią Lemine i panią Bertheau, dwie wyjątkowo surowe, niemal ascetyczne nauczycielki. No nie, stanowczo nie mogła wdawać się z nimi w ploteczki o tatusiu uczennicy.
Pani Lemine, która siedziała w pierwszym rzędzie foteli, przed Laëtitią, wychyliła się w stronę kierowcy.
– Przepraszam pana, ale to nie jest droga do Thoiry, nie poznaję tej okolicy.
– Wiem.
– Ale my jedziemy do Thoiry!
Kierowca, którego twarz osłaniał daszek czapki Coca-Coli, trochę za ostro, jak na gust Laëtitii, machnął ręką i burknął:
– Czy ja pouczam pani uczniów? Nie. I nie chcę, żeby pani prowadziła za mnie autobus, więc niech każdy zajmie się swoją pracą.
W tym momencie Laëtitia ucieszyła się, że w autokarze jest z nimi mężczyzna zdolny nieco ostrzej przeciwstawić się temu okropnemu szoferowi.
Po pewnym czasie kierowca powiedział, jakby chcąc usprawiedliwić swoje zachowanie:
– Dobrze znam ten rejon. Pojechałem skrótem, żeby ominąć roboty drogowe na departamentalnej, w przeciwnym razie podróż przy ruchu naprzemiennym zajęłaby nam dwie godziny.
Urażona pani Lemine tylko skinęła głową.
Minął jednak kolejny kwadrans, a autokar wciąż jechał bocznymi, wiejskimi drogami, przez coraz większe pustkowia, więc nauczycielka znów się wychyliła:
– Jestem przekonana, że pomylił pan drogę – powiedziała.
Mężczyzna w czapce wyciągnął palec.
– Zatrzymamy się kawałek dalej i pogadamy o tym.
Faktycznie dobrze znał okolicę, ponieważ pięćset metrów dalej droga zatoczyła łuk i autokar wjechał na szeroki pas białej ziemi, która mogła być terenem przeznaczonym na szkolne pikniki.
Kiedy autokar się zatrzymał, kierowca wstał.
Koszula polo w biało-czerwone pasy rozciągała się na wielkim brzuchu, dżinsy były wypchane, twarz, którą właściwie dopiero teraz pokazał, pucołowata jak u bobasa. Laëtitia zauważyła dzioby na policzkach i nosie, krzaczaste brwi nad jasnymi oczyma i żółte, krzywe zęby. Ludzie nie rodzą się z równymi szansami, ale niektórzy nawet nie starają się poprawić swojej sytuacji.
Poprawił czerwono-białą czapkę (to chyba była jego ulubiona kompozycja kolorów) i wyjął zza fotela plecak, z którego wydobył jakiś chromowany przedmiot. Laëtitia nie od razu rozpoznała tę rzecz, zdziwiły ją jednak okrzyki zaskoczonych, zafascynowanych dzieciaków.
Kierowca trzymał pistolet.
– No, dalej, zołzo, wyłaź mi stąd – rzucił pod adresem osłupiałej pani Lemine. – Wy też, wszyscy dorośli wysiadać!
Laëtitia poczuła, że krew zastyga jej w żyłach. Wyprężyła się.
– No, ruszać się – warknął kierowca i to wystraszyło dzieci.
– Ale… Ale… – bełkotała Lemine.
– Stul pysk! Wysiadasz albo cię rozwalę na oczach tych smarkaczy!
Powodował nim zimny gniew. I to było bardziej przerażające niż wściekłość człowieka, który nad sobą nie panuje. Był rozwścieczony, ale w pełni się kontrolował, świadom swych czynów, realizujący przemyślany plan. Ten człowiek dokładnie rozważył wszelkie za i przeciw i starannie się przygotował.
Bertheau, druga nauczycielka, zbliżyła się do drzwi, tuż za nią szedł Charles Lehanin, który nic już nie mówił.
Kierowca uruchomił elektropneumatyczny mechanizm i drzwi otworzyły się z sykiem.
Jednak schodząc po schodkach, Charles Lehanin zdobył się jeszcze na odwagę i przystanął na wprost kierowcy.
– Co pan robi? Przecież tu są dzieci!
– I właśnie o to chodzi. Wysiadać, szybko.
– Proszę przynajmniej pozwolić wysiąść mojej córce, ona…
– Trzy sekundy. Tyle ci jeszcze zostało.
– Człowieku, czyś ty oszalał?! Nie możesz…
– Do cholery z tym!
Huk wypełnił całą kabinę, a pocisk dużego kalibru, który ugodził Lehanina w tors, wyrzucił go na zewnątrz. Zaraz potem w autokarze rozległ się płacz i wrzaski czterdzieściorga dwojga dzieci w wieku od ośmiu do jedenastu lat.
Mężczyzna w czapce nie przejawiał żadnego wzburzenia. Obrócił się na pięcie do Bertheau i Lemine.
– Wysiadać – rozkazał ostro.
Laëtitia odwróciła głowę, żeby spojrzeć na synów. Byli przerażeni, nie rozumieli, co się dzieje, wiedzieli tylko, że coś złego. Bardzo złego. Ulegli powszechnej panice. Laëtitia nie mogła zostawić bliźniaków z tym obłąkańcem. Wykluczone.
Podjęła decyzję w ułamku sekundy.
Ujęła głowę Nathana, pocałowała go, potem powtórzyła te gesty wobec Léo i podbiegła do kierowcy, ale nadziała się na stalową lufę. Przed drzwiami autokaru Charles konał w konwulsjach, leżąc w kałuży krwi.
– Spokojnie, ślicznotko, wysiądź wolniutko, bez żadnych gwałtownych gestów.
– Nie mogę. Nie mogę opuścić…
– Jak chcesz.
Zrozumiała, że wybiła jej godzina, a mimo to, powodowana miłością do swoich synów, nie potrafiła zamilknąć, ochraniać siebie. Mówiła dalej, sztywna jak kołek, przygotowana na rozdzierający ból, jaki sprawi kula, gdy powali ją na ziemię. Ze wszystkich sił starała się nie ulec histerii.
– Nie, nie! Będę panu potrzebna, żeby uspokoić dzieci! Będą wrzeszczały, płakały. Nie znam pańskiego planu, jeżeli jednak chce pan jechać z nimi w wozie, to musi pan mieć kogoś, kto je uciszy, kto utrzyma tu spokój. Mogę to zrobić, zajmę się nimi, żeby mógł pan prowadzić.
Kierowca, który chwilę wcześniej gotów był nacisnąć spust, uspokoił się. Argumenty Laëtitii go przekonały. Ściągnął usta i w końcu pokiwał głową.
– Zgoda. Ale jeżeli któreś z nich zacznie mi tu wrzeszczeć, ty za to oberwiesz. Zrozumiałaś?
Laëtitia żywo przytaknęła, a mężczyzna zwrócił się do dwóch nauczycielek.
– Ty – powiedział do Lemine – zostajesz, żeby jej pomóc. A stara wysiada.
Lemine rzuciła Laëtitii rozpaczliwe spojrzenie, a Bertheau niechętnie wysiadła, jeszcze raz spoglądając na dzieci. Wydawało się, że nauczycielki były skłonne zamienić się rolami.
Ale Bertheau nie zdążyła nawet otworzyć ust, gdy jej mózg eksplodował i rozlał się po trawie, żeby karmić ptaki.
Tym razem wszystkie dzieciaki ucichły.
Dla Guilhema wszystkie tragedie świata mogły teraz pukać do drzwi wydziału śledczego paryskiej żandarmerii. I żadna z nich nie równała się tej, którą przeżywał, a która jawiła mu się jako istna agonia tej ziemi. Patrzył jej prosto w twarz i dzień za dniem cierpiał, targany strachem, zwątpieniem i próżnymi nadziejami. Nic – naprawdę nic, i był o tym głęboko przekonany, nie było gorsze od horroru planowania stołu.
Przygotowania do ślubu postępowały powoli, z tygodnia na tydzień, ale ten przeklęty plan stołu wciąż nie był dokończony i stał się zmorą, która krążyła nad jego związkiem z Maud. Zamienił się w kościotrupa ukrytego w szafie. I wciąż wyłaził na stół – tak z ironią mawiał o tym Guilhem. Zostało im jeszcze sporo czasu, ale każdego dnia ta na próżno staczana batalia wydawała im się z góry przegrana. Tu było trzeba dyplomaty, stratega, maga, człowieka przenikliwego i mistrza kostki Rubika, żeby rozwiązać arcytrudny problem: jak rozmieścić członków obu rodzin, żeby nikt nie poczuł się urażony.
Na tle tych tortur wszystko inne wydawało się całkiem przyjemne. Nawet cała masa danych zgromadzonych w systemie, analizowane dzień w dzień raporty, szukanie analogii, tworzenie schematów wiążących poszczególnych aktorów tej sceny – o ile było to możliwe – i kontakty z operatorami telefonicznymi, od których trzeba było uzyskiwać billingi, wszystko to było radosną zabawą, gdy przyszło rozplątać ten węzeł gordyjski i skomponować właściwy układ przy weselnym stole.
Przez cały ranek patrzył, jak Ludivine i Segnon walczą o uzyskanie próbek krwi i włosów Kevina Blancheux, zwanego Chelou oraz sprawcy zamachu w centrum handlowym. Zabiegali u prokuratora o wydanie nakazu pobrania ich także z ciał dwóch nastolatków z TGV oraz Ludovica Merciera. Teoria, której broniła Ludivine – że wszystkie te sprawy są powiązane – musiała zostać udowodniona poprzez badania toksykologiczne. Ludivine była przekonana, że człowiek podający się za diabła aplikował wszystkim, także swym uczniom, silniejsze lub słabsze narkotyki – te same, które służyły mu do uśmiercania, ale uzupełnione czymś, co wprowadzało ich w pożądany przez niego stan, czyniąc potulnymi albo – przeciwnie – pobudzając i powodując, że zatracali panowanie nad sobą.
Na szczęście tuż przed południem zadzwonił profesor Colson. Sędzia śledczy nakazał już dokładne badania toksykologiczne zwłok nastolatków z pociągu relacji Paryż–Hendaye. Przeprowadzono je w pracowni toksykologii paryskiej prefektury policji, gdzie mieścił się także Instytut Medycyny Sądowej, a Colson zaraz po zapoznaniu się z wynikami zatelefonował do Ludivine.
Była to silnie działająca mieszanka. Podobna do tej wykrytej we krwi Ludivine, ale bez adrenaliny i o zróżnicowanych proporcjach poszczególnych składników. Mniej było ketaminy, prawdopodobnie po to, żeby chronić serce, mniej także LSD, była natomiast metamfetamina, a przede wszystkim duża dawka benzylopiperazyny, szerzej, zwłaszcza w Stanach Zjednoczonych, znanej jako „sole kąpielowe”. BZP uznawano za przyczynę napadów szaleństwa prowadzących do masowych morderstw, aktów kanibalizmu i wielu samobójstw w krajach, gdzie była popularna.
Ludivine dowiodła więc, że istniał związek między kilkoma morderstwami i zamachami dokonanymi w ciągu dwóch ostatnich tygodni.
Pułkownik Jihan dzielnie zniósł ten cios. Ale trzeba było wszystko ponownie przeanalizować, zreorganizować i poinformować zwierzchników. Czekał go ogrom pracy. Zwłaszcza w obecnej sytuacji, w atmosferze utraty poczucia bezpieczeństwa, szerzącej się w całym kraju. To już nie była koordynacja szeroko zakrojonego śledztwa przez jedną komórkę, ale niemal dziesięciu spraw.
Wierna swoim zasadom Ludivine nie czekała, aż pułkownik powie jej, co robić. W południe wyruszyła razem z Segnonem do kliniki Saint-Martin-du-Tertre, aby wreszcie wysłuchać tamtejszego psychiatry.
Guilhem sprawdził wszystkie numery telefonów z billingów przekazanych przez SRPJ w Wersalu, gdzie trwało dochodzenie w sprawie pary odnalezionej w lesie, i ustalił, że żadnego z nich nie da się powiązać z osobami objętymi ich śledztwem. Potem, kierując się poczuciem odpowiedzialności, przyjrzał się wszystkim nazwiskom pojawiającym się w raporcie SRPJ.
I już od godziny wprowadzał nazwiska do systemu, linijka po linijce, trochę mechanicznie, bez większego skupienia. Ze słuchawek, które miał na uszach, sączyła się muzyka.
Nagle Analyst Notebook zareagował – podświetliła się jedna z rubryk.
Guilhemowi serce skoczyło do gardła.
Pochylił się nad ekranem i kliknął, żeby zobaczyć wynik skojarzenia.
Stopniowo z jego twarzy znikało napięcie. Słuchawki zsunęły mu się na szyję.
Po kilkudziesięciogodzinnych mozolnych poszukiwaniach, po przejrzeniu tysięcy stron, wprowadzeniu setek danych Guilhem wstał i przeciągnął się.
W jednej chwili program nadał sens całemu trudowi.
Pojawiło się nazwisko. Skojarzenie, na które ludzie nie wpadliby prawdopodobnie po wielu tygodniach, a może nawet miesiącach.
I nie było to byle jakie nazwisko.
Guilhem chwycił za telefon.
Musiał natychmiast ostrzec Ludivine.
Właśnie pędziła prosto w jego sidła.
Ale Guilhem nie zdążył. Pułkownik Jihan wpadł do pokoju jak wicher.
– Gdzie porucznik Dabo?
– Segnon? W drodze, z Ludivine… A co się stało?
Jihan potwornie się pocił, pogoda ducha, której niemal nigdy nie tracił, zniknęła bez śladu. Nie trzeba było być geniuszem, żeby zrozumieć, że wydarzyło się coś strasznego.
– Przed chwilą poinformowano mnie o zaginięciu autokaru z czterdzieściorgiem dzieci, a rowerzysta odnalazł zwłoki dwóch osób, prawdopodobnie opiekunów. Czekam na potwierdzenie.
– Prowadzimy tę sprawę?
– Pośrednio. Ponieważ uprowadzone dzieci to uczniowie szkoły De Brousse’a w naszym rewirze, poproszono nas o zajęcie się tym. Dyrektorka szkoły przekazała mi listę dzieci i opiekunów wycieczki. Są na niej nazwiska żony i dzieci Segnona. Komendant i ja dokładnie przejrzeliśmy tę listę i wydaje się, że nie było tam dzieci innych żandarmów. Chcę go tu ściągnąć możliwie szybko, zanim się o tym dowie. Nie mogę pozwolić, żeby mierzący metr dziewięćdziesiąt pięć, wściekły i zrozpaczony żołnierz biegał po ulicy z bronią za pasem.
Jihan podniósł słuchawkę telefonu Segnona.
– Znasz jego numer komórkowy?
Nieoznakowany peugeot żandarmerii mijał Roissy, kiedy Segnon odebrał telefon.
Bez słowa słuchał władczego głosu, a Ludivine widziała, jak twarz jej partnera zmienia się, odzwierciedlając silne napięcie.
– Co się stało? – szepnęła.
Segnon nie zgodził się, żeby prowadziła po tym, co profesor Colson powiedział o potencjalnych, długofalowych skutkach podanych jej narkotyków.
– To Jihan – szepnął, zasłaniając palcem mikrofon. – Kazał mi niezwłocznie wracać do koszar.
– Dlaczego?
– Nie wiem, nie chciał mi nic powiedzieć.
Segnon wciąż słuchał, przez chwilę pertraktował, ale w końcu uległ.
– Tak jest, panie pułkowniku. Zawracamy.
I już miał się rozłączyć, kiedy pułkownik dodał, że Guilhem chce z nimi rozmawiać.
Ludivine, która i tak trzymała ucho tuż przy telefonie, skinęła głową, żeby go jej podał:
– Daj, może ja z niego wycisnę, o co chodzi. Guilhem?
– Czekaj – usłyszała głos kolegi. – No dobra, Jihan wyszedł.
– Co do diabła? Dlaczego mamy zawracać?
– Tego nie mogę ci powiedzieć przez telefon, to nie takie proste. Ale pospieszcie się.
– Złapaliście podejrzanego?
I od razu poczuła szybsze bicie serca.
– Nie, to nie ma z tym nic wspólnego. Po prostu wracajcie.
– Guilhem, nie chcę, żeby nas wykołowali, jeśli to jakaś kretyńska decyzja polityczna, wymierzona w SR…
– Powtarzam, nie kombinuj.
Poznała po jego głosie, że stało się coś złego, i natychmiast przyszło jej do głowy, że komórka 666 została rozwiązana, a całą ich pracę oddadzą innym, liczniejszym, ze służb bliższych rządowi, które łatwiej kontrolować.
– Ale mam też dobrą wiadomość – dodał Guilhem. – Chyba znalazłem powiązanie między socjopatami, którzy robią ten bajzel.
– Co? I dopiero teraz mi o tym mówisz?
– Nie nakręcaj się, muszę to jeszcze sprawdzić, to może być jakiś błąd danych, ale mam nazwisko, które łączy Saint-Martin-du-Tertre z pewnym szpitalem psychiatrycznym pod Lille, gdzie niedawno Michał Balenski spędził dłuższy czas.
– Kto to?
– Doktor Serge Brussin.
O kurwa, Brussin, znowu to nazwisko…
Czy prawo serii naprawdę istnieje? Po Gercie Brussinie, tamtym fanatyku, diaboliczny Serge Brussin. Trochę tego za wiele jak na niespełna dwa lata, a właściwie – za dużo Brussinów na całe życie.
– Jesteś tego pewien?
– Nie, już mówiłem, że muszę sprawdzić, czy to nie jakaś pomyłka, to się zdarza, ale system od razu go wyrzucił. Wprowadzałem listę pracowników kliniki, którą zostawiliście, i ledwie wpisałem nazwisko Brussin, a Analyst Notebook wyrzucił go jako figurującego już na liście lekarzy z kliniki pod Lille. Tamtą listę przekazali nam śledczy z Lille, kiedy badali przeszłość Balenskiego.
Zbyt dużo tego było jak na zwyczajny zbieg okoliczności. Oczywiście ewentualna pomyłka we wprowadzaniu pozostawała możliwa, to się czasami zdarzało, jednak Ludivine czuła, że tym razem są na dobrej drodze.
Lekarz, tak jak powiedział Malumont.
Zapamiętała tego opryskliwego, pewnego siebie człowieka. Dość wysoki, wyglądał na wysportowanego. Przypominała sobie uścisk jego dłoni – tchórzliwe dotknięcie palców, jakby unikał kontaktu.
Albo jakbyśmy my, śledczy, nie byli godni go dotykać.
Malumont dość oschle mu podziękował, odprawił jak małego chłopca do innych dzieci bawiących się na szkolnym dziedzińcu. Czy w pracy czuł się poniżany? Czy szef był przyczyną jego frustracji? A tę frustrację rozładowywał na ofiarach…
Nagle uświadomiła sobie, że napadnięto na nią tego samego dnia, w którym poznała Brussina, i to upewniło ją, że ich podejrzenia są słuszne.
Przyszliśmy do ciebie, więc ty wtargnąłeś do mnie. Prawda? Odebrałeś to jako atak na ciebie osobiście, uznałeś za groźbę, więc postanowiłeś odpłacić mi pięknym za nadobne.
Nie miała już cienia wątpliwości.
– Lulu, jesteś tam? Halo?
– Tak. Zweryfikuj to, ale jestem pewna, że to strzał w dziesiątkę.
Rozłączyła się i zauważyła, że Segnon zjechał z A1 na wysokości lotniska, żeby zawrócić na nitkę autostrady wiodącą do Paryża. Poprosiła, żeby zjechał na prawy pas.
– Chcesz lecieć samolotem? – zdziwił się.
– Nie. Wysadzisz mnie przy pierwszym terminalu.
– Co się dzieje, Guilhem coś ci powiedział? Irytują mnie ci idioci. Dlaczego pułkownik mówił do mnie tak, jakby to dotyczyło mnie osobiście?
– Wie, że nie zdołałby przekonać mnie, więc gra na czułych strunach.
– Tak. Mam nadzieję, że się nie mylisz. Masz moją komórkę? Zadzwoń na wszelki wypadek do Laëti.
Pochłonięta własnymi myślami, Ludivine nie spełniła jego prośby.
– Nie wiem, o co chodzi Jihanowi. To nie jego rozkaz. Jeżeli chcesz wiedzieć, co o tym myślę, to politycy zamierzają nam odebrać to śledztwo. Ale ja nie odpuszczę.
– Nie zaczynaj znowu. Daj mi komórkę.
– Mówię ci, zabiorą nam sprawę.
– Skądże. SR jest doskonale przygotowana do tego rodzaju poważnych śledztw. Chyba pamiętasz, już takie bywały?
– Segnon, ta sprawa jest gigantyczna, na skalę państwową. Ministerstwo Spraw Wewnętrznych będzie chciało przejąć nad nią pieczę, żeby uspokoić Pałac Elizejski, a Jihan nie należy do ulubieńców panów z placu Beauvau. Nie, na pewno ją nam odbiorą.
– Dość tego. Masz paranoję. Wracamy.
– Wracasz sam. Powiesz, że ci się wymknęłam.
– Lulu, przestań. Nie jesteś w stanie prowadzić.
– Czuję się dobrze, rozumiesz? Uważasz, że nie mogę prowadzić samochodu, ale nikt nie zabrania mi chodzić z bronią? Pomyśl, Segnon, i przestań pleść bzdury. Powtarzam – jestem w pełni sprawna.
– A wiesz, że jesteś cholerną zołzą?
Oddała mu komórkę.
– Muszę jechać do kliniki, wysłuchać Malumonta i coś sprawdzić.
– Co takiego?
Ludivine wiedziała, że jeśli powie mu o odkryciu Guilhema, nie pozwoli jej samej jechać do kliniki. Nawet gdyby zapewniła go, że nie zamierza się zbliżać do Brussina i że czuje się doskonale, a jej osądy nie są zaburzone… Zablokowałby drzwi i pojechał prosto do koszar, gdzie Jihan z wielką pompą oznajmiłby, że śledztwo zostanie powierzone „bardziej kompetentnym”, przynajmniej z politycznego punktu widzenia. Aresztowania, przesłuchania, satysfakcja i poczucie spełnionego obowiązku – to wszystko będzie dla innych.
A Ludivine czuła potrzebę, by właśnie tę sprawę doprowadzić do końca. Miała swoje rachunki do wyrównania. Czekała, by stanąć oko w oko z wrogiem, a w biały dzień, mając wokół dziesięciu świadków, nic nie ryzykowała.
Podjęła już decyzję. Nie zbliży się do Brussina, ale musi zamknąć śledztwo i dokładnie wiedziała, jak postępować.
– Zatrzymaj się tutaj – poleciła. – Wynajmę wóz. I przestań się ze mną kłócić, wrócę późnym popołudniem. A wtedy Jihan będzie mi mógł już oznajmić, że oddaje nasze dziecko.
Bo do tego czasu Ludivine zdobędzie dowody, że wykryli winowajcę.
Segnon, zbyt zaprzątnięty własnymi myślami, nie próbował już jej przekonywać. A zresztą wiedział przecież, że i tak nie zdoła z nią wygrać.
Miał piękne niebieskie oczy, niezwykle jasne. A jednak te oczy pałały niepokojącym blaskiem, który czaił się w głębi niczym przestroga przed stąpaniem po kruchym lodzie. To spojrzenie, podobnie jak on, było przerażająco nieludzkie. Nie tliło się w nim życie, nie było śladu emocji. I prawdę mówiąc, tylko kolor tęczówek dodawał mu uroku.
Laëtitia zdążyła to sobie uświadomić. Kierowca ani na moment nie spuszczał z oka jej i Simone Lemine. Obserwował każdy ich ruch w dużym lusterku wstecznym, zapewniającym prowadzącemu widok na całe wnętrze autokaru. Polecił też obu kobietom usiąść w pierwszym rzędzie foteli, na prawo od niego, aby mógł ich łatwiej pilnować.
Przez pierwsze minuty kobiety mogły skupić się na dzieciach, rozsadzać je, uspokajać, tłumaczyć, że muszą być cicho. Wiele z nich płakało, więc Laëtitia z dużym wysiłkiem, świadoma, że wszyscy są tu zastraszeni bronią, przekonywała je, że nie wolno im szlochać ani narzekać. Ale teraz, kiedy wszystkie dzieci skuliły się na swoich miejscach, obie panie poczuły, jak ogarnia je panika i przerażenie.
Początkowo Laëtitia obawiała się, że Simone Lemine nie ma dość charakteru, że załamała się, widząc śmierć koleżanki, kiedy jednak trzeba było zająć się dziećmi, natychmiast odzyskała profesjonalizm, instynkt opiekuńczy i wywiązała się z zadania. Przez krótką chwilę Laëtitia miała sobie za złe, że ją w to wciągnęła, kiedy jednak okazało się, jaki los kierowca zgotował wysiadającym, nie czuła już wyrzutów sumienia. Przecież ocaliła jej życie.
Martwiła się o bliźniaków. Już fakt, że musieli przeżywać ten koszmar, był przerażający. Musiała przetrwać te potworności, minuta po minucie walcząc o życie własne i dzieci, ale robić to, wiedząc, że jej synowie też tu są, stawało się torturą psychiczną.
Jednak biorąc na siebie tę misję przy dzieciach, Laëtitia wiedziała, jak postępować. Zaczęła od Nathana i Léo i tuląc ich do siebie, szepnęła, że nie wolno im zdradzić, że jest ich matką. Zabroniła im tego. Domyślała się, że jeżeli porywacz się o tym dowie, prędzej czy później wykorzysta to przeciwko niej. Nie mogła dostarczyć mu atutów – i tak miał ich wystarczająco dużo.
Sytuacja była straszna i Laëtitia co jakiś czas zerkała, żeby sprawdzić, jak się miewają. Nathan cichutko płakał, przytulony do brata, który obserwował drogę jak większość dzieci.
Tak trudno było mijać jadące w przeciwną stronę samochody i nie móc nic zrobić. Kierowca był uzbrojony, masywny, więc gdyby nawet zaatakowały go we dwie, nie miałyby większych szans. Jedna kula w pełnym dzieci autokarze stanowiła zbyt duże ryzyko.
Autokar wciąż jechał bocznymi drogami, gdzie ruch był niewielki. Chwilami, jak okiem sięgnąć, nie widziały żywego ducha. Kierowca wiedział, dokąd zmierza, to pewne.
Laëtitię najbardziej przerażało, że nie potrafiła zrozumieć całej tej sytuacji. Porywacz niczego nie żądał – chciał tylko spokoju. I niczego nie wyjaśniał.
Kobieta potrzebowała czterdziestu minut, by podjąć decyzję – musiała coś zrobić. Wolno, wpatrując się w lusterko wsteczne, żeby widzieć reakcje kierowcy, wydobyła z wewnętrznej kieszeni zamszowej kurtki komórkę. Wykonywała bardzo nieznaczne ruchy, osłaniając ręką aparat, żeby był niewidoczny. Kiedy już chwyciła go dość pewnie, w pierwszym odruchu chciała ustawić tryb bez dźwięku, żeby telefon się nie rozdzwonił, bo wówczas drogo by za to zapłaciła. Kiedy Simone Lemine zauważyła jej manewry, trąciła ją łokciem i pokręciła głową.
Ale czy miały inną szansę? Simone była zwolenniczką całkowitego podporządkowania i czekania. To sprawiało, że pozostało jej tylko liczyć na ludzki odruch tego odrażającego bydlaka, który prowadził autokar ku piekłu, i modlić się, żeby policjanci w porę zorientowali się, że doszło do porwania. Wtedy do akcji przystąpiłaby GIGN. Ale taki rozwój zdarzeń graniczył z cudem! W sumie Lemine zdała się na Boga. A Laëtitia wiedziała, że Bóg był dla tych, którzy utracili nadzieję na ziemski byt i szczęście, witał ich u bram raju, ale nigdy nie wtrącał się w ich życie, bo jego polityka tego nie przewidywała. Nie należało się łudzić.
Nie, Laëtitia była pewna, że życie jej, bliźniaków i wszystkich tych dzieci zależało od jej zdolności działania. I podejmowania trafnych decyzji. I podjęła pierwszą. Szaleńczą i ryzykowną.
Simone na próżno usiłowała powstrzymać ją ręką, którą położyła jej na ramieniu – nie mogła zrobić nic więcej, nie zwracając uwagi kierowcy.
Laëtitia przełknęła ślinę. Musiała napisać SMS, nie patrząc na ekran.
Znała swój telefon, znała go na pamięć, potrafiła to zrobić. Mimo to zawahała się. Strach i stres rozbudziły wątpliwości. Nie wiedziała już nawet, gdzie jest aplikacja do pisania tekstów.
Oczywiście, że wiem. Na górze, po lewej.
Położyła palec tam, gdzie jej zdaniem był górny lewy róg aparatu, i nacisnęła.
Trafiłam?
Zamierzała ukradkiem zerknąć, kiedy oczy kierowcy spojrzały w lusterko wsteczne i zmroziły ją złowieszczym chłodem.
Oddychała coraz szybciej. Gdyby przyłapał ją na patrzeniu sobie między nogi, mógłby się domyślić, że coś knuje. Nie powinna patrzeć.
Ale pogubiła się, nie wiedziała, czy przyciska właściwą ikonę.
Spuściła oczy. Tylko na moment.
Zaledwie dwie sekundy, żeby się upewnić, zobaczyć ekran. Potem znów spojrzała na drogę, w lusterko wsteczne.
Oczy kierowcy wpatrywały się w horyzont.
Jej serce biło jeszcze szybciej.
Wiedziała, że musi wybrać adresata. Napisała w życiu tysiące SMS-ów, znała klawiaturę na pamięć, więc teraz w ciszy przebierała po niej palcami, pisząc „Duduś”, bo tak w kontaktach nazwała męża.
Potem znowu ogarnęły ją wątpliwości, czy wystarczy wcisnąć „Enter”, żeby dostać się do treści wiadomości, czy trzeba położyć palec na ekranie?
Palec, to ekran dotykowy.
A to oznaczało, że musi patrzeć, co robi, nie sposób na ślepo dotykać ekranu, okienko było za małe.
Głęboki wdech dla odwagi. Rzut oka w lusterko wsteczne. I Laëtitia spuściła oczy.
Sekundka.
Znalazła ramkę.
Dwie sekundy.
Nieudana próba, palec nie przycisnął, jak trzeba.
Za długo!
Laëtitia wbiła oczy w lusterko wsteczne właśnie wtedy, kiedy kierowca spojrzał w nie, żeby sprawdzić, co robią jego zakładnicy.
Niekontrolowane przełknięcie śliny, ze strachu. Zdenerwowanie ją zdradziło.
Ale kierowca już skupił się na drodze, nic się nie stało. Laëtitia odetchnęła.
Przycisnęła ekran mocniej i odważyła się znowu zerknąć.
Pokazała się klawiatura.
Bogu dzięki!
I natychmiast zaczęła poruszać palcami, pisząc tekst. Krótki i jasny.
„Wzięto nas za zakładników. Serio. Szaleniec. 2 zabitych. Zjechaliśmy z autostrady przed 1 godz., nie wiem gdzie. Wiejskie drogi”.
Laëtitia odczekała, żeby wysłać wiadomość. Potrzebowała tablicy informacyjnej. Wyrzucała sobie, że nie zrobiła tego wcześniej, przecież od pół godziny nie miała nic lepszego do roboty, ale pozwoliła, żeby sparaliżował ją strach.
Ale szczęście się do niej uśmiechnęło, na biało-czarnym prostokącie zobaczyła nazwę: „Orgerus 4”.
Jej palce wskazujące dodały nazwę wioski.
Zanim skończyła, jadący z przeciwka samochód, który za szybko wszedł w zakręt, zmusił kierowcę autokaru do odbicia w prawo, i pasażerowie odruchowo chwytali się, czego się dało, żeby utrzymać się na miejscach.
Zaskoczona tym Laëtitia wypuściła z ręki telefon, który stuknął, upadając na podłogę.
Kierowca zaklął, korygując tor jazdy autokaru, jego dłonie puściły i znów chwyciły kierownicę, a on burczał pod nosem. Nie zauważył, co się stało za jego plecami.
Telefon zsunął się pod nogi Simone, leżał tuż nad schodkami, lada chwila mógł na nie spaść. Kiedy wóz podskoczył na wyboju, Simone w ostatniej chwili położyła na aparacie stopę i przytrzymała go.
Laëtitia spojrzała na nią z wdzięcznością.
Ale trzeba było się jeszcze pochylić, żeby go podnieść.
I wtedy zaczął wibrować.
Przeklęte wibracje!
Drgania wprawiły w rezonans metalową listwę nad schodkami. Dźwięk był piekielnie głośny.
Autokar gwałtownie zahamował.
Laëtitia ledwie zdążyła chwycić się poręczy, a kiedy zorientowała się, co się dzieje, stali na pustej bocznej drodze. Potężnie zbudowany kierowca stał nad nią.
Telefon wciąż wibrował.
Przerażona Simone cofnęła nogę. Laëtitia zobaczyła, że dzwoni Segnon. Przez moment zastanawiała się, czy chwycić telefon tylko po to, żeby wrzasnąć, błagając o ratunek.
Ale w ostatniej chwili zapanowała nad tym impulsem. Nie warto było poświęcać życia za nic.
– Kpicie sobie ze mnie! – wrzasnął porywacz.
A ponieważ stopa Simone odsuwała się od telefonu, chromowana lufa dotknęła jej czoła.
Mężczyzna pochylił się po telefon. Spąsowiał z wściekłości. Teraz albo nigdy, pomyślała Laëtitia, widząc go tuż przed sobą. Miała wymarzoną okazję, żeby go uderzyć, spróbować odebrać broń.
Jednak nie zdołała się na niego rzucić. Paraliżujący strach opóźnił działanie, a już po chwili mężczyzna znowu nad nimi stał.
– No proszę! Tak chcecie się bawić? – powiedział, dysząc z wściekłości. – Naprawdę chce wam się takich gierek?
Rzucił telefon na podłogę i zmiażdżył obcasem. Potem lufa znów przesunęła się przed oczyma Laëtitii.
Huk wystrzału rozległ się tuż przy jej twarzy, ochlapało ją coś ciepłego i mokrego.
A potem coś spływało po jej włosach, czole, szyi i prawym ramieniu.
Dzieci przeraźliwie krzyczały, Laëtitia słyszała to jak zza ściany, bo uszy rozsadzał jej nieznośny, wręcz bolesny świst.
Zobaczyła, jak lufa zwraca się w jej stronę, dymiąca paszcza zbliżała się do jej oka.
Zauważyła, że kierowca do niej mówi, że jest rozwścieczony, ale nic nie słyszała. Wystrzał ogłuszył ją, miała tylko nadzieję, że przejściowo.
A potem zobaczyła, jak porywacz szeroko otwiera torbę stojącą za siedzeniem i wyciąga z niej dziwną kamizelkę, wkłada ją i zapina dwie sprzączki. Wzdłuż kamizelki biegł przewód, który kierowca owinął sobie wokół ramienia, potem oderwał kawałek szarej taśmy klejącej i przylepił ją do dłoni, mocując w ten sposób kabel.
I wtedy Laëtitia zrozumiała, że jest na nim mały guzik, teraz w zasięgu kciuka, i że wystarczy go przycisnąć. A kamizelka to w rzeczywistości pas z ładunkiem wybuchowym.
Kierowca wskazał ręką autobus, potem zwłoki Simone Lemine i wreszcie Laëtitię.
Nie słyszała, co krzyczał, wiedziała jednak, że wysadzi ich w powietrze. Nie było co do tego wątpliwości.
Sześciocylindrowy porsche boxster S mruczał, gdy Ludivine jechała po zboczu wokół opuszczonego zamku, za którym rozpościerała się posiadłość Saint-Martin-du-Tertre.
Koła ślizgały się po żwirze, gdy wchodziła w ostry zakręt, bo jechała za szybko, myśląc tylko o tym, co uda jej się ustalić w klinice pod lasem. Nie zdążyła oswoić się z przyspieszeniem wypożyczonego wozu. Kiedy Ludivine stanęła przy okienku na lotnisku Roissy, wszystkie inne pojazdy były już zarezerwowane na weekend, zostały tylko „auta luksusowe”, ona natomiast nie zamierzała tracić czasu na bieganie po wypożyczalniach, gdzie prawdopodobnie usłyszałaby podobną odpowiedź. Dlatego postanowiła nie liczyć się z kosztami.
Porsche zahamowało tuż przed wejściem do budynku. Silnik mruczał z zadowolenia.
Ludivine natychmiast powiadomiła doktora Malumonta, że jest już na miejscu. Nie chciała natknąć się na Brussina, żeby nie wzbudzać jego czujności, nie była bowiem pewna, czy w pojedynkę sobie z nim poradzi. Zdawała sobie sprawę, że tego typu drapieżne jednostki kierują się często instynktem. Można by pomyśleć, że mają anteny, które wychwytują każdy sygnał. Wyczuwają słabości innych, zachowują się jak lew, który wybiera najsłabszą ofiarę w stadzie i odłącza ją od innych, zanim zaatakuje. Po tym, co przeżyła we własnym domu, nie była pewna, czy potrafi spojrzeć mu w oczy, nie zdradzając się. Czuła zbyt silną nienawiść, pałała gniewem, a równocześnie wciąż tkwiły w niej stłumione lęki, które mogłyby się rozbudzić.
Jednak na powitanie wyszedł jej doktor Malumont. Jego widok uspokoił Ludivine. Psychiatra miał w sobie coś z tego angielskiego aktora, Bena Kingsleya, choć był od niego nieco młodszy i zapewne bardziej oschły.
To przez te bardzo niebieskie oczy. I dwie bruzdy, które przecinały mu twarz niczym potworne blizny.
Spod rozpiętego fartucha widać było beżowe płócienne spodnie i niebieską koszulkę od Lacoste’a. Ten swobodny ubiór zdradzał, że psychiatra także czuł już nadchodzący weekend i Ludivine pomyślała, że w bagażniku ma torbę na kije golfowe, a po pracy pojedzie tylko po żonę i córkę, żeby jeszcze tego wieczoru zabrać je do Deauville.
– Wiem, że kazałam na siebie czekać – powiedziała Ludivine – i dziękuję, że znalazł pan dla mnie czas.
Uniósł ręce, jakby uważał to za zupełnie normalne, nie zaznaczając, że ze względu na nią musiał zmienić swoje plany. Zachowywał się jak dżentelmen. Prowadził ją schodami służbowymi na górę.
– Ładny samochód. Domyślam się, że żandarmeria dostała podwyżkę.
– Niestety, wypożyczony.
– Pani koledzy pewnie zaraz tu będą?
– Nie, zatrzymała ich pilna sprawa. Będę sama.
Malumonta chyba to lekko uraziło, a może poczuł rozczarowanie, słysząc, że tak starannie przygotowaną prezentację wygłosi przed jedną przedstawicielką władzy, jednak już po chwili cechujący go spokój wziął górę.
– No cóż, będę musiał obejść się bez adrenaliny, bo przecież liczne audytorium dostarcza emocji. Ale postaram się, żeby przynajmniej pani doceniła precyzję mojej analizy. Zapraszam.
Przeszli do dużego gabinetu z miękkim dywanem na podłodze i czarnymi biblioteczkami, a on, zamiast wskazać jej jeden z foteli przy komputerze, poprosił, by usiadła na skórzanej kanapie, sam zaś zajął miejsce na wprost. Na niskim stoliku, wykonanym z takiego samego szkła jak pozostałe meble, leżał gruby notatnik w solidnej oprawie, a na nim pióro Montblanc.
Bez dalszych wstępów zaczął mówić o tym, co sygnalizował jej już poprzedniego dnia przez telefon, tym razem jednak uzasadniając każdą konkluzję i wyjaśniając ją z punktu widzenia psychiatrii, a Ludivine uznała, że tego rodzaju argumentacja może okazać się przydatna, żeby w sądzie przekonać przysięgłych, teraz jednak nie była jej potrzebna. Zupełnie wystarczały główne wnioski.
Mimo to, szanując jego czas i zaangażowanie w pracę, którą wykonał, uważnie słuchała.
Ponieważ w głębi ducha wiedziała już, że miał rację.
Rzeczywiście chodziło o lekarza. Co gorsza, o jednego z jego współpracowników.
O doktora Serge’a Brussina.
Odezwał się telefon Ludivine. Dzwonił Guilhem, więc na wszelki wypadek odrzuciła połączenie. Zadzwonił jeszcze raz, ale wtedy po prostu wyłączyła dźwięk, musiała jednak sprawdzić, czy nie jest to coś ważnego. Przeprosiła lekarza i szybko napisała SMS: „Nie mogę rozmawiać. Potwierdzasz Brussina?”.
Padła odpowiedź: „Wracaj. Bardzo pilne”.
Ludivine znowu zapytała: „POTWIERDZASZ???”.
Tym razem Guilhem dowiódł mistrzostwa w szybkim pisaniu, w ciągu trzydziestu sekund wystukując: „Trafiliśmy w dziesiątkę. Brussin pracował w placówce psychiatrycznej, gdzie leczył się ostatnio Michał Balenski, jest też konsultantem w Świętej Annie, gdzie przebywał Kevin Blancheux, oraz w trzech innych miejscach, gdzie leczono Marca Van Dokena, wariata z centrum handlowego. To najemnik zagubionych dusz. Kontynuuję poszukiwania, ale mamy go. Czekam na twoją zgodę, żeby poinformować o tym Jihana i uzyskać nakaz aresztowania”.
Tym razem Ludivine nie zdążyła wyłączyć komórki, gdy Guilhem dodał:
„Musisz wracać. Mamy tu nagłą sytuację”.
Ludivine nie chciała, żeby zepsuto jej przyjemność i oznajmiono, że sprawę przejmuje ktoś inny. Doskonale wiedziała, do czego dążył jej kolega, więc całkowicie wyłączyła telefon.
Malumont kończył wykład:
– Z biegiem lat wyspecjalizowałem się w leczeniu psychopatów i socjopatów. Widywałem tu wielokrotnie takich, którzy kogoś zabili. Mimo to wczoraj zebrałem informacje na temat seryjnych zabójców. Moją uwagę zwrócił fakt, że lubią zawody dające poczucie władzy, jak policjant – zawód często się powtarzający. Jestem przekonany, że ci, którzy są wystarczająco inteligentni, wybierają także medycynę. Nie, proszę się nie obrażać, pani porucznik, nie chciałem przez to powiedzieć, że trzeba być głupim, żeby zostać policjantem, skądże znowu.
– Proszę mówić do mnie Ludivine. Zapewniam, że nie jestem aż tak przewrażliwiona.
– Chciałem powiedzieć, że te dotknięte dewiacjami jednostki nie mają zdolności długotrwałej koncentracji, że brak im cierpliwości, żeby dotrwać do końca procesu kształcenia lekarza.
– Zgadzam się z panem. Zresztą większość seryjnych zabójców to nieszczęśnicy o bardzo niskim IQ. Natomiast garstka z nich to ludzie o ponadprzeciętnej inteligencji. Z tego rodzaju degeneratami walka jest niezwykle trudna. Rzeczywiście w tej grupie zdarzają się lekarze i zwykle to ich ofiary są najliczniejsze. Doktor Petiot we Francji przyznawał się do ponad sześćdziesięciu, a doktor Shipman w Anglii miał zabić według ostatnich szacunków ponad dwieście trzydzieści osób.
– Trzeba przyznać, że moc, jaką ma lekarz, może fascynować osobę głęboko zaburzoną psychicznie. To najwyższy ludzki autorytet w domenie życia i śmierci. Przez jego ręce przewijają się ciała, a on stawia diagnozy i orzeka, kto przeżyje, a kto umrze. Potencjalnie jest tym, kto poprzez swą ingerencję może odmienić bieg życia pacjenta. O tym właśnie marzy psychopata, pragnący zabawiać się w Boga.
– Albo w diabła – dodała Ludivine.
Malumont potwierdził, lekko uderzając ręką o biurko.
Ludivine zsunęła się na skraj kanapy.
– Doktorze, gdybym poprosiła, żebyśmy pomówili o pańskim współpracowniku Serge’u Brussinie, co mógłby mi pan powiedzieć?
Psychiatra uniósł brew, w żaden inny sposób nie zdradzając zdziwienia.
– Podejrzewa go pani?
– Co pan o tym sądzi?
Zauważyła, że zacisnął szczęki, zastanawiając się, co w tej sytuacji odpowiedzieć. Wyglądał na zakłopotanego.
– Zacznijmy od tego, że wolałbym, żeby podejrzanym był ktoś inny, ktoś, kto nie pracuje w moim szpitalu, ale to chyba oczywiste.
– Czy mimo to mógłby pan odpowiedzieć?
Malumont wygodniej usiadł w fotelu, opierając ręce na podłokietnikach i splatając przed sobą dłonie, które zwisały w powietrzu.
– Serge to cenny pracownik naszej kliniki, mocno zaangażowany w pracę i kompetentny.
Ludivine uśmiechnęła się ironicznie i pokręciła głową:
– No cóż, chyba próbuje się pan wymigać, że tak się wyrażę. Czy jest żonaty? Ma dzieci?
– Tak.
To nie przystawało do koncepcji Ludivine, jednak wcale nie dowodziło, że Brussin jest zrównoważony psychicznie i niewinny. Wielu seryjnych morderców prowadziło podwójne życie, miało żony i dzieci.
– Jest cholerykiem? – zapytała.
– Ma swój charakter, ale jest bardzo powściągliwy. Jeżeli się denerwuje, tłamsi to w sobie, nie zdarza mu się wybuchać.
A zatem ciągłe frustracje gromadziły się w nim.
– Dobrze go pan zna? Poza kontaktami zawodowymi?
– Właściwie nie, ale pracuje tu od dawna. Był tu już, kiedy objąłem stanowisko, i nikt nigdy nie skarżył się na niego.
– To dobry psychiatra?
– Tak sądzę.
Doskonale wie, co dzieje się w głowie dewianta, więc potrafi znaleźć wspólny język z pacjentem.
– Doktorze, nie chcę pana oszukiwać, przyjechałam nie tylko po to, żeby zapoznać się z pańskim opracowaniem, które będzie kluczowym elementem akt sprawy, ale także dlatego, że mamy podstawy uważać Serge’a Brussina za zabójcę i manipulanta stojącego za innymi zbrodniami. Za tego, kogo poszukujemy.
Malumont nie okazał żadnej reakcji, wpatrywał się tylko w Ludivine przenikliwymi, szafirowymi oczyma.
– Wiemy, że pracował lub nadal pracuje w niemal wszystkich zakładach, gdzie trafiali obłąkańcy, których zatrzymaliśmy lub którzy zabijali.
Tym razem wzburzony Malumont zmrużył oczy.
– To potwierdzone, jest pani pewna?
– Tak.
Z piersi psychiatry wydobyło się przeciągłe westchnienie. Zmienił pozycję, zakładając nogę na nogę.
– Przyjechała pani go aresztować? Sama?
– Nie, pośpiech nigdy nie jest dobrym doradcą w tego rodzaju śledztwach. Nie możemy jednak ryzykować, że znów się czegoś dopuści. Jeszcze dziś dopniemy na ostatni guzik akta i sądzę, że zatrzymamy go jutro o świcie, w jego domu. Potem będziemy mieli czterdzieści osiem godzin na przedstawienie mu wszystkich elementów układanki i nakłonienie go, żeby się przyznał. Jeżeli przeszukanie domu nic nie da, trzeba będzie oprzeć się na tym, co już wiemy, czyli powiązaniach i niczym innym. Dlatego chciałabym odkryć ich jak najwięcej.
– Rozumiem.
Malumont, choć doskonale nad sobą panował, nie potrafił ukryć skrępowania.
– Dlatego też przyjechałam, aby otrzymać informacje o jego czasie pracy – możliwie najdokładniejsze. Chcę je porównać z czasem popełnienia niektórych zbrodni.
– Mogę pani dostarczyć te dane.
– Czy jest tu jakieś miejsce, które szczególnie sobie upodobał?
– Gabinet.
– Jutro przeprowadzimy tam rewizję. A może ma jakąś szafkę w szatni, miejsce w garażu, rzeczy w schowku? Skoro ma rodzinę, to wątpię, żeby przechowywał w domu narkotyki albo narzędzia zbrodni.
– Nie, ma wyłącznie gabinet.
Ludivine nie przypuszczała, żeby Brussin miał wspólnika. Do niej też wtargnął sam. Lubił manipulować innymi przestępcami, ale kiedy już przechodził do czynów, stawał się psychopatą-samotnikiem.
Ogniste oblicze diabła na moment stanęło jej przed oczyma, ujrzała jego źrenice jak rozpalona lawa, czuła cuchnący siarką oddech, słyszała, jak zgrzyta groźnymi pazurami.
Ludivine zamrugała i dotknęła ręką czoła.
– Źle się pani czuje? Może wody?
– Nie, wszystko w porządku, dziękuję…
Wzięła głęboki wdech i wyprostowała się, zmuszając do uśmiechu.
– To tylko zawrót głowy.
Skupiła się na kwestii ewentualnego wspólnika. Była to hipoteza bardzo mało prawdopodobna, nie należało jej jednak lekceważyć – w końcu zabrał ze sobą HPL do Brunoy, chociaż Ludivine uważała to za swoisty rytuał wtajemniczenia, który służył zaimponowaniu adeptowi i zagwarantowaniu jego wierności.
– Czy jest tu ktoś, z kim łączą go bliższe więzi?
– Ma dobre relacje ze wszystkimi.
– Ale czy kogoś uważa za przyjaciela? Kiedy przyjechaliśmy tu poprzednio, zauważyłam, że ma doskonały kontakt z ochroniarzem.
Odstręczającym typkiem o lubieżnym spojrzeniu, dodała w myśli. Zrobił na niej jak najgorsze wrażenie.
– Z Loïkiem? Nie sądzę. Poza tym moim zdaniem człowiek, którego pani szuka, nie dzieli się z nikim swoimi fantazjami. Lubi dominować, rozkazywać, z pewnością nie zniża się do poziomu tych, którymi manipuluje. Ma adeptów, ale nie partnera. Tutaj nikt nie jest „podporządkowany” Serge’owi, obowiązuje inny styl.
Ludivine skrzywiła się i pokiwała głową. Co do tego byli zgodni. Przypomniała psychiatrze, że miał jej dać grafik Brussina. Porównali go punkt po punkcie z czasem porwania pary z Ennery i jej śmierci. Brussin miał wolne w piątek po południu, nie pracował też cały weekend. Potem skonfrontowała z grafikiem datę śmierci dziewczyny z Taverny, mężczyzn z paryskiego mieszkania oraz José Soliza z Brunoy.
Wszystko się zgadzało – każdej nocy, gdy dochodziło do morderstwa, Brussin miał wolne i najczęściej nie pracował też następnego dnia rano.
– We środę, kiedy byłam tu z partnerem, Brussin wyszedł późno? Miał nocny dyżur?
Tym razem Malumont nie musiał niczego sprawdzać w kalendarzu, pokręcił tylko głową.
– Nie, nie dyżurował. Wydaje mi się nawet, że wyszedł wcześnie, tuż po państwa wyjeździe.
To już naprawdę nie mógł być zbieg okoliczności.
Mieli go.
– Czy jest tutaj dzisiaj? – zapytała.
Malumont zrozumiał, do czego zmierzała, i zmarszczył brwi, a pionowe zmarszczki się pogłębiły.
– Tak. Ale czy rozmowa z nim to dobry pomysł? Brussin to inteligentny człowiek, spostrzegawczy i przenikliwy, jeśli…
– Wiem – ucięła Ludivine.
Mimo to w głębi ducha zapragnęła tej konfrontacji sam na sam. Wokół niego będzie wiele osób, które nie pozwolą mu uciec. Była uzbrojona. I zdeterminowana. Takie postępowanie byłoby z jej strony głupie i nieodpowiedzialne, i chociaż nie była w normalnym stanie, wątpiła, żeby na jej zachowanie wpływały narkotyki obecne jeszcze w jej krwi. Po prostu dawała o sobie znać obsesja.
Zobaczyć wyraz twarzy, kiedy zrozumie, że został zdemaskowany. Że to już koniec.
I że to właśnie ona mu o tym powie.
Oddychała pełną piersią, żeby dotlenić mózg.
Podjęła decyzję.
Złe przeczucie przypomina trochę stanie na rozchybotanej łódce, na środku lodowatego jeziora, do którego brzegów usiłuje się przybić, wiedząc, że fale są coraz silniejsze.
Segnon fatalnie czuł się na tej łódce, a w dodatku zrywający się wiatr odpychał go od brzegów.
Odezwał się instynkt, mówił mu, że dzieje się coś potwornego, że to go dotyczy, ale nikt nie chce mu o tym powiedzieć.
Wielokrotnie próbował skontaktować się z Laëtitią. Za pierwszym razem telefon dzwonił, potem odzywała się poczta głosowa. Wiedział, że rano ją zirytował – może nadal się dąsała. Bo znowu to ona miała się poświęcać, a on nie chciał…
Żona i dwaj synowie – tylko oni go obchodzili. W porównaniu z nimi nic nie było ważne.
Nawet gdyby odebrano im śledztwo, czego tak bardzo obawiała się Ludivine…
Teraz, kiedy się nad tym zastanawiał, dotarło do niego, że palnął głupstwo, pozwalając jej jechać samej, cóż jednak miał zrobić, skoro zachowywała się jak furiatka? Skuć ją jak złoczyńcę i zmusić do powrotu do koszar? Zresztą obiecała, że będzie trzymać się z daleka od Brussina, a zawsze dotrzymywała słowa.
Oby tylko uboczne skutki działania narkotyków nie zaburzyły jej zdolności logicznego myślenia.
Segnon pokręcił głową, musiał jej zaufać – Ludivine wróci przed wieczorem z tym, co chciała uzyskać. Tymczasem miał inne sprawy na głowie.
Kiedy dotarł do koszar, spłoszone spojrzenia kolegów tylko potwierdziły przeczucia. W czarnej, lodowatej wodzie, po której płynął, nagle zaroiło się od rekinów. Przeskakiwał po trzy stopnie, szukając pułkownika Jihana.
Był razem z innymi, z całą komórką 666, zgromadzoną w sali narad, największej w tej części budynku. Z notesami, iPadami, telefonami komórkowymi na stole, żandarmi uczestniczyli w ożywionej dyskusji. Segnon dostrzegł napięcie na ich twarzach, może nawet lekką panikę i powagę, która nieco zaskakiwała. To była narada kryzysowa.
Jihan poprosił go, żeby usiadł, ale Segnon odmówił. Zrozumiał, że to wykracza poza ich śledztwo i dotyczy głównie jego. Guilhem, Magali, Franck i Benjamin podeszli do niego, kiedy pułkownik usiłował znaleźć słowa, żeby ująć w nich to, czego nie potrafił powiedzieć.
Gdy wymówił imię jego żony, a potem imiona synów, a wreszcie rzucił słowa „zniknięcie” i „porwanie”, Segnon zobaczył, że cały świat wiruje, i wpadł głową w dół do mętnej wody.
W tej kipieli pełno było najstraszliwszych stworów, a zdradzieckie wiry wciągały go w otchłań.
Lodowata woda uśpiła jego zmysły.
Upłynęło dziesięć minut, zanim Segnon zareagował. Koledzy niepokoili się o niego, Jihan kazał sprowadzić lekarza. Ale olbrzym w końcu wstał z krzesła.
– Jak to się stało? – zapytał beznamiętnym tonem.
– Do szkoły zadzwoniono z zoo, żeby się dowiedzieć, dlaczego dzieci tak się spóźniają. Wtedy dyrektor próbował dodzwonić się do nauczycielek, ale nie odbierały, więc po dwóch godzinach powiadomił nas o tym. Najpierw sprawą zajęła się brygada z Maule, w pobliżu zoo, potem jednak powiązano sprawę z odnalezieniem zwłok dwóch osób w tym rejonie, godzinę przed zgłoszeniem, na skraju mało uczęszczanej drogi. Przy denatach znaleziono dokumenty, więc szybko udało się ustalić, że jest to jedna z nauczycielek oraz opiekun.
– Ale nie moja żona?
– Nie, to nie Laëtitia – potwierdził łagodnym tonem Jihan.
– A autokar?
– Zniknął. Patrole rozesłano już po całym regionie. Próbują go odnaleźć.
– Ale przecież… autokar nie może tak po prostu zniknąć – bełkotał zaszokowany Segnon.
– Zmobilizowaliśmy wszystkich, zbierają zeznania, jeżdżą od wsi do wsi i wypytują każdego, kto idzie drogą, i wszystkie spółki obsługujące autostradę. Kamery niczego nie przeoczą, uczulono też poborców opłat na autostradzie. Nasi motocykliści patrolują drogi krajowe i departamentalne. Wszyscy ich poszukują.
Segnon złapał się za głowę. Każdego w tej sali ogarnął wstyd i żal, że nic więcej nie mogą zrobić.
Guilhem patrzył na rozpacz kolegi z trudną do zniesienia frustracją człowieka świadomego swej bezradności. Do tej pory postawiono już na nogi setki żandarmów i policjantów, których zadaniem było odnaleźć autokar, więc mogło to potrwać jeszcze kilka minut, a najwyżej godzin. Musiało im się udać. Szaleniec, który bierze za zakładników czterdzieścioro dwoje dzieci, nie może pozostawać niezauważony.
Jednak stopniowo zarysował się profil sprawcy czynu popełnionego z premedytacją, dobrze przygotowanego. Poszukiwania dopiero się zaczęły, nikt nie wiedział, czy to przypadek, czy efekt doskonałego wyboru trasy przejazdu, ale autobus nie pojawił się na nagraniu żadnej z kamer od chwili opuszczenia A13. Żandarmi byli wszędzie, działali szybko i sprawnie, przejmowali wszystkie taśmy wideo, w razie potrzeby przeglądali je na miejscu, ale niczego nie znajdowali.
– Macie numery telefonów opiekunów? – zapytał nagle Segnon, otrząsając się z osłupienia. – Można ich zlokalizować, namierzając komórki.
– Już próbowaliśmy – bezskutecznie – odparła Magali, niemal go przepraszając. – Telefony są albo wyłączone, albo zostały zniszczone.
– Czy powiadomiono wszystkie rodziny?
– Nie, to liczna grupa, a my jesteśmy przeciążeni, ale wkrótce to załatwimy.
– Autokar nie jest wyposażony w GPS czy jakiekolwiek urządzenia, które umożliwiają firmie lokalizację?
– Nie, niczego takiego nie stosują.
Segnon zacisnął pięści, wstał i zaczął krążyć po sali. Potrzebował ruchu, musiał jakoś rozładować napięcie.
– Kto koordynuje akcję? My?
– Do tej pory tak. W każdym razie do nas trafiają wszystkie informacje napływające od grup terenowych – wyjaśnił Jihan, trzymając przy uchu telefon. – Współpracujemy ze wszystkimi, także z policją.
– Mamy jakiś plan?
Jihan wyłączył się z rozmowy, żeby odpowiedzieć osobie, którą miał na linii. Wyręczyła go Magali.
– Równolegle do poszukiwań specjaliści z policji śledczej opracowują profil porywacza na podstawie skąpych danych – faktu, że przebywał w bazie autokarowej. Sprawdzają, czy zarejestrowały go kamery monitoringu, żeby zdobyć jego wizerunek, a technicy będą szukać jego linii papilarnych wszędzie, gdzie mógł położyć rękę. Jeżeli nie miał rękawiczek…
– Coś jeszcze?
Segnon był niecierpliwy, a koledzy zerkali na niego kątem oka, żaden jednak nie odważył się powiedzieć, żeby wyszedł, ponieważ ze względu na zaangażowanie osobiste nie mógł brać udziału w operacji.
Guilhem wstał, objął kolegę ramieniem, żeby wyjść z nim do ich pokoju.
– Segnon, wiem, że to, co się dzieje, doprowadza cię do obłędu, dziwiłbym się, gdyby było inaczej, ale posłuchaj mnie: daj pracować innym. Znasz ich, są kompetentni. A teraz posadź tu zadek. Zaraz opowiem ci wszystko, o czym wolą ci nie mówić, żeby cię nie dobijać. Chcesz?
Segnon przez chwilę kręcił się w kółko, jak rozdrażniony drapieżnik, którego uwięziono w klatce, w końcu jednak osunął się na krzesło.
– W tej chwili ustalamy przebieg zdarzeń. Wiemy, że o siódmej pięćdziesiąt zamordował w bazie prawdziwego kierowcę i ukrył ciało w schowku, żeby zyskać na czasie. Udało mu się, bo zwłoki znaleziono dopiero późnym przedpołudniem. Do tego czasu nikt z firmy nie zauważył niczego niepokojącego. O ósmej trzydzieści pięć podjechał pod szkołę. Około ósmej pięćdziesiąt wyruszył z dziećmi i pięciorgiem dorosłych opiekunów, wśród których była Laëtitia. Mieli jechać do zoo w Thoiry, sam wiesz najlepiej, jednak porywacz nie poruszał się wcześniej planowaną trasą, czyli na południe, drogą N12. Pojechał na północ, w kierunku A13.
– Dlaczego wybrał właśnie ten autokar? Dlaczego to musiały być moje dzieci?
– Intryguje nas, dlaczego nie ograniczył się do kradzieży pojazdu, ale postanowił wykonać planowy kurs. Czegoś tu nie rozumiem. Wiedział, dokąd ma jechać ten autokar, znał godzinę. Doskonale przygotował to porwanie, może rozmawiał z prawdziwym kierowcą, zanim go zabił, i postanowił w pewnym sensie ukraść mu życie.
– Co to za analizy?
– Mag sądzi, że…
– Mam gdzieś domysły Mag, interesuje mnie twoja opinia, to, co mówi nasz analityk.
Guilhem zagryzł wargę i głęboko odetchnął, a potem wyznał:
– Nie mam żadnej opinii, Segnon, na razie opieramy się na strzępach informacji, wszystko jest mętne, do analizy trzeba więcej danych.
Olbrzym znów ukrył głowę w dłoniach. Był zdesperowany.
– Przykro mi – szepnął Guilhem.
Siedzieli tak przez dłuższą chwilę, a Guilhem miał wrażenie, że powietrze w pokoju robi się gęste. Potem, próbując zmienić temat, ale także dlatego, że nikt inny nie potrafił skuteczniej niż ona uspokoić przyjaciela, zapytał:
– A gdzie się podziała królowa balu?
Segnon, jakby nagle przypomniał sobie o jej istnieniu, zacisnął zęby i wycedził:
– Pojechała do kliniki.
– Cholera jasna, po Brussina?
Segnon uniósł brew i powiedział:
– Na spotkanie z Malumontem. Co wspólnego ma z tym Brussin?
– Ludivine nic ci nie powiedziała! System analityczny w końcu wyrzucił nazwisko powiązane ze wszystkimi interesującymi nas klinikami psychiatrycznymi: Serge Brussin. Myślę, że dopadliśmy naszego „diabła”. W tym czasie dowiedzieliśmy się o porwaniu autokaru, więc ledwie zdążyłem poinformować o tym Jihana. Chce się ze mną zobaczyć po południu, żeby przeanalizować materiał obciążający Brussina i zdecydować, czy to wystarczy, żeby go zatrzymać. Obawiam się, że Lulu palnie tam jakieś głupstwo.
– Jest impulsywna, ale nie głupia. W najgorszym razie wpadnie tu wściekła, a w najlepszym przywiezie grafik Brussina, żeby sprawdzić jego alibi.
Mimo to Segnon zacisnął zęby, wyraźnie zdenerwowany.
– Jeśli Jihan dowie się, że pojechała sama do tej kliniki, utnie nam jaja – warknął Guilhem.
– Teraz mam na głowie inne sprawy. Czy media wiedzą już o tym autokarze?
– Jeszcze nie, ale lada chwila wiadomość się rozejdzie.
Nagle usłyszeli odgłosy ożywionej dyskusji z sali narad i Segnon poderwał się z miejsca, żeby tam pobiec.
Policjanci ustalili tożsamość porywacza.
Był nim Patrick Mahon, czterdziestosiedmioletni bezrobotny, zamieszkały w Noisy-le-Grand. Wielokrotnie notowany już w młodości za drobne kradzieże, obrazę moralności, paserstwo, bójki oraz znęcanie się nad zwierzętami, a także wyłudzenia odszkodowań, oszustwa, usiłowanie zabójstwa, podejrzany o zbrodnicze podpalenie oraz co najmniej jeden gwałt. Trafiał zarówno do więzienia, jak i do zakładów psychiatrycznych, ale ani biegli, ani sędziowie nigdy jednoznacznie nie ustalili, gdzie jest jego miejsce.
– Przejrzano już taśmy monitoringu z bazy autokarowej. – Magali mówiła głośno, zwracając się do dziesiątki zgromadzonych w sali mężczyzn. – Widać na nich podejrzanego i czekam na jego zdjęcie. Nie nosił rękawiczek, dotykał łapami różnych rzeczy, zdradziły go właśnie odciski.
– Są już u niego? – zapytał Segnon.
– W drodze.
– Ma rodzinę? – zapytał Franck. – Żonę? Dzieci? Kogoś, kto może wiedzieć, jakie ma zamiary albo przynajmniej w jakim jest stanie psychicznym?
– Nie wiem, ale policja prawdopodobnie to ustala.
Telefon Magali znów się rozdzwonił. Odebrała, uważnie wysłuchała rozmówcy i poprosiła o potwierdzenie. Zmarszczyła brwi, a po chwili powiedziała:
– Patrick Mahon wybrał ten kurs – przekazała kolegom. – Z taśm wynika, że czekał, przepuścił dwóch kierowców, a potem zaatakował ofiarę. Chodziło mu o konkretny cel. Nieprzypadkowo zabił tego mężczyznę.
– Co wiedzą o zabitym kierowcy? – zapytał Jihan. – Znamy przynajmniej jego tożsamość?
Magali przejrzała notatki i odczytała:
– René Dauvert, nienotowany, na pierwszy rzut oka żadnych problemów.
– Tak czy inaczej, Mahon coś do niego miał – podsumował pułkownik. – Yves, zajmijcie się tym Dauvertem, nawet jeśli policja już go rozpracowuje. Chcę wiedzieć o nim absolutnie wszystko – znajomi, ulubione miejsca, kochanki – wszystko. Musiał mocno nadepnąć na odcisk porywaczowi, skoro ten wybrał właśnie jego i ukradł mu pracę. Tu nie chodzi o drobną bójkę w barze. I sprawdźcie, czy zajęto się jego najbliższymi, bo skoro Mahon odebrał mu pracę, to może chcieć odebrać także rodzinę, kiedy porzuci gdzieś ten autobus!
– Bierzemy się do tego – rzucił Yves, wychodząc z dwoma swoimi ludźmi.
Jihan klasnął w dłonie:
– Capelle, zbierz ludzi, jedziecie ze mną do Yvelines. Cały departament jest zablokowany i strzeżony, autobus musi tam nadal być, chcę, żebyśmy znaleźli się jak najbliżej niego. Komendancie Reynaut, pan pilnuje domu.
Segnon podszedł do Jihana.
– Pułkowniku, chcę tam jechać.
Jihan spojrzał na niego ze spokojem godnym szarży i doświadczenia i po krótkim namyśle skinął głową.
– Ale proszę pamiętać, że nie jest pan na służbie, Dabo. Ze względu na sytuację i bezpośrednie zaangażowanie jest pan tylko obserwatorem.
Sala błyskawicznie opustoszała. Guilhem został sam z myślami, które kłębiły się, rozpychały i przyprawiały o zawrót głowy.
Zdolność walki z własną naturą różni człowieka normalnego od dewianta.
Ten pierwszy toczy stałą walkę z żądzami, którym nauczył się nie zawsze ulegać, tłumi ekstremalne popędy, natomiast drugi poddaje się im, a nawet z rozmysłem realizuje rojenia odzwierciedlające to, co w nim najgorszego.
Tak właśnie myślała Ludivine, próbując wsunąć kluczyk i ruszyć. Udało jej się zapanować nad impulsami i pragnieniami, ponieważ zdawała sobie sprawę, że postąpiłaby źle. Nie mogła pozwolić sobie na konfrontację z Brussinem, kiedy była sama. Lepiej pozwolić, żeby jeszcze przez kilka godzin wierzył, że wodzi wszystkich za nos, a jutro rano, kiedy się obudzi, rozwiać jego złudzenia.
W końcu znalazła stacyjkę po lewej stronie kierownicy i przypomniała sobie, że przecież zwróciła już na to uwagę, odbierając porsche na lotnisku.
Silnik warknął i zamruczał na powitanie. Nie był agresywny, przemówił niskim tonem i natychmiast się uspokoił, ale tylko czekał na sygnał prawej nogi, żeby przejść na wyższe obroty i dać wyraz wściekłości, pokazać, jaki potrafi być drapieżny.
Jego reakcja spodobała się Ludivine, więc wrzuciła wsteczny, planując nacieszyć się możliwościami samochodu w drodze powrotnej. Uruchomiła mechanizm otwierania dachu i wolno ruszając, patrzyła, jak odsłania się niebo nad jej głową.
Była w doskonałej formie. Mimo traumy po napadzie czuła rozpierającą radość, co nie zdarzało się jej już od dawna. Będzie musiała za to zapłacić. To była jej zemsta, riposta. Nawet gdyby Jihan oznajmił jej, że nie prowadzą już sprawy, ona musi być przy aresztowaniu. Tak postanowiła i nikt nie może odmówić jej tej przyjemności. Nikt.
Rozkoszowała się świeżym, pachnącym powietrzem, które ją owiewało, gdy jechała bukową aleją, a potem mijała rozległą polanę po prawej stronie drogi. Dodała gazu, a porsche natychmiast zareagowało, gotowe podjąć grę. Ludivine puściła pedał – chwila nie była najlepsza na to, żeby rozbić się o drzewo.
Obserwowała klinikę, która malała w lusterku wstecznym. Po chwili fasada zniknęła, pozostał tylko pomarańczowy pas dachu pomiędzy koronami drzew.
Za zakrętem rysowała się już inna ściana – dawne sanatorium, dziś zapomniany długi potwór z żółtej cegły, cudowne zbiorowisko kurzu i wylęgarnia pająków. Widok tego gmaszyska przytulonego do lasu, ukrytego w dolinie, tak odludnego, wręcz zasłoniętego murami zamku, przyprawił Ludivine o dreszcz, którego nie zdołała powstrzymać. Wyobrażała sobie nieszczęsnych gruźlików, którzy trafiali do tego sanatorium i zapewne doznawali przykrego wrażenia, że zepchnięto ich tu, z dala od ludzkich oczu, na margines społeczeństwa. Ilu ich leczyło chore płuca pod tym dachem? Wyobraziła sobie wiatr, który hulał po korytarzach, świszcząc jak oddech duchów zmarłych tu pacjentów.
W majowym słońcu, pośród margerytek, które wychylały łebki nad trawę, Ludivine przyznała, że musi mieć wyjątkowo mroczną wyobraźnię, skoro przed oczyma stają jej takie wizje. Nadszedł czas, żeby uwolnić się od potworności, które dręczyły ją od dwóch tygodni, i nareszcie nacieszyć się wygodnymi skórzanymi fotelami, świeżym powietrzem i mocą silnika porsche.
Ale iskierki w jej mózgu bardzo rzadko pozwalały jej odpocząć, to one nie dawały jej spać tak smacznie i spokojnie jak większości ludzi. Ta niemal destrukcyjna zdolność funkcjonowania bez odpoczynku, niewyłączania się, była silniejsza. Neurony wciąż iskrzyły, pamięć rozpalała słowa, obrazy, smaki, instynkt kierował impulsy zgodnie z doświadczeniem – świadomie lub podświadomie. Nie potrafiła się od tego oderwać.
Ta myśl zrodziła się w ułamku sekundy. Najpierw była jak nieprzyjemne, ale lekkie pieczenie, potem stała się nicią, którą chwyciła, nie wiedząc dlaczego. Nić się rozciągała, prowadziła do kłębka. I Ludivine zwolniła pedał gazu, żeby spojrzeć na długi, opuszczony budynek.
Serge Brussin miał rodzinę. Nie mógłby przetrzymywać ofiar w swoim domu. A przecież Albane i Frédéric pozostawali w zamknięciu przez trzy, cztery dni. Brussin nawet ich nie kneblował, chciał słuchać ich płaczu, ich błagań, napawać się ich strachem. Potrzebował do tego odosobnionego miejsca. Takiego, w które nie zapuściłby się żaden człowiek.
Hektary posiadłości były oddzielone od świata wysokimi murami, goście wjeżdżali po uprzednim ustaleniu terminu, za wiedzą stróża, który otwierał im bramę. Nikt postronny nie miał możliwości dotarcia do tych ruin, a pracownicy kliniki mieli inne zajęcia niż włóczenie się po starej ruderze.
Co więcej, ze względu na napięty grafik oraz życie rodzinne – choćby ograniczone do minimum – Brussin z trudem znajdowałby czas, żeby czuwać przy ofiarach, chyba że te przebywały tak blisko, że miał je pod ręką i mógł wypełnić ich krzykiem każdą wolną chwilę.
To była idealna klatka do przetrzymywania ofiar.
Ludivine zerknęła na starą drogę, która biegła w lewo, w stronę ruin, i ruszyła nią bez dalszego wahania.
Porsche zatrzymało się w cieniu zamku. Ludivine otworzyła schowek i na szczęście znalazła w nim to, czego potrzebowała – małą latarkę.
Zbliżając się do potężnego masywu żółtej cegły, poczuła się maleńka i przez chwilę zawahała się, czy się nie wycofać i nie wrócić tu z Segnonem, na wszelki wypadek. Ale uznała to za oznakę słabości, którą przezwyciężyła, nie była strachliwą kobietką. Już nie.
Zbiegła w dół i zaczęła szukać wejścia, trochę zdziwiona, że jest to takie trudne. Drzwi i kilka okien na parterze dawno zamurowano albo zabito deskami. Gdzieś musiało być jakieś wejście, wyłom albo…
Zatrzymała się, zauważywszy dość świeże ślady na ziemi i trawie. Podeszła do desek zasłaniających stare, wąskie drzwi. Zobaczyła, że ktoś je wyważył. Odsunęła deski na tyle, żeby wcisnąć się do wnętrza starego sanatorium.
Zatem postanowiła wzbić tumany kurzu, zakłócić spokój pająkom i słuchać wycia duchów.
W głębi ducha Ludivine miała nadzieję, że zechcą szeptem zdradzić jej swoje sekrety.
Krew i mózg Simone Lemine zostawiły na szybie autokaru plamę, która wyglądała jak smutny Barbapapa. Przykleiły się do niej drobniutkie odpryski kości czaszki.
Zanim ruszyli w dalszą drogę, kierowca zgodził się w końcu wynieść jej zwłoki, a Laëtitia zastanawiała się, co by się stało, gdyby odmówił. Czuła się winna śmierci nauczycielki. To był jej potworny błąd, to wszystko przez ten telefon, który Simone zakryła nogą, żeby nie spadł.
Ale panika, jaka wybuchła wśród dzieci, zmusiła Laëtitię do wzięcia się w garść. Musiała przestać o tym myśleć, żeby je uspokoić i uciszyć, i żeby usprawiedliwić swoją obecność w autobusie, zyskując tym samym prawo do odrobinę dłuższego życia.
Dzieci panikowały, drżały, płakały, niektóre popadły w osłupienie, kuliły się – każde reagowało na swój sposób, zrozumiały jednak, że dla dobra wszystkich muszą być cicho, więc w końcu wróciły na miejsca i przeżywały wstrząs każde w swoim kąciku. Kilkoro wykazało hart ducha, na jaki nie zdobyłby się niejeden dorosły, pocieszając kolegów i tuląc ich. Tak zachował się Léo, który uspokajał brata, i Karim, który trzymał w ramionach małą Rachel, odkąd na oczach dziewczynki zamordowano jej ojca.
Kierowca, teraz już w kamizelce z materiałem wybuchowym połączonym z detonatorem, skupił się na drodze. Kątem oka zerkał na Laëtitię, ale mniej uważnie niż wcześniej. Po incydencie z Simone Lemine przeszukał Laëtitię, obmacał ją dokładnie wstrętnymi, wielkimi paluchami, trochę dłużej wodząc po jej piersiach i pośladkach, i tak mocno chwytając srom, że poczuła ból. Jak powiedział, musiał wszystko sprawdzić. Ale stojąc obok krwawiącego ciała Simone, Laëtitia nie pisnęła ani słowa, tylko ukradkiem ocierała łzy, które płynęły jej po policzkach.
Odkąd znowu ruszyli, mężczyzna mamrotał coś pod nosem, mówił do siebie po cichu i Laëtitia czuła, że nie wróży to nic dobrego. Jego zachowanie było coraz dziwniejsze. Miał tiki nerwowe, lekko odrzucał głowę na bok, stale uderzał językiem o podniebienie. Czy tak przejawiało się coraz silniejsze napięcie, w jakim trwał od rana?
Jechali wąskimi drogami po pustkowiach. Nie mijali żadnych innych samochodów i Laëtitia zaczęła wątpić, by mieli jeszcze szansę ujść z tego z życiem. Ten człowiek nie stawiał żadnych warunków, niczego nie żądał, zabijał bez wahania, bez skrupułów, bez wyrzutów sumienia i było wyczuwalne, że w jego oczach życie nie ma żadnej wartości. A dzieci nie darzył żadnymi względami, nie okazywał wyrozumiałości, mordował na ich oczach, niczym się nie przejmując, i obchodziło go tylko, żeby „się zamknęły”. Towar – oto, czym były. Zwykłe paczki, które były mu potrzebne, Bóg jeden wie do czego.
Właśnie ten aspekt jego osobowości sprawił, że Laëtitia postanowiła się nie poddawać. Zbyt często słyszała od męża, jak niektóre ofiary napaści wychodziły z opresji, ponieważ walczyły do końca, nie poddawały się, i choć właściwie nie było już nadziei, nie załamywały rąk. Gdyby nie fakt, że w autokarze siedzieli jej synowie, już dawno coś by w niej pękło, ale widok wszystkich tych przerażonych twarzyczek dodawał jej energii i siły woli, o jaką się nie podejrzewała.
Żeby przeżyć, trzeba było zachować czujność. Dostrzegać każdy szczegół.
Po chwili jednak Laëtitia zrozumiała, że to nie wystarczy. „Przeznaczenie jest wymówką leniwych”, powtarzał jej ojciec, kiedy była mała i oczekiwała od życia szczęścia, nie robiąc nic, żeby mu pomóc. Musiała działać. Coś wymyślić.
Ale nie wiedziała co i bała się, że skończy tak jak wszyscy dorośli, którzy dziś rano wsiedli do prowadzonego przez szaleńca autokaru.
Tiki nerwowe kierowcy się nasilały i Laëtitia ze strachu zacisnęła pięści. Skrzywiła się z bólu, który przeszył jej żołądek, i ledwie zdusiła jęk. Wrzód dał o sobie znać. Zupełnie nie w porę.
Na co ten szaleniec czekał, dlaczego jeszcze nie wysadził autokaru w powietrze? Nie na kamery, skoro starał się, by go nie zauważono. Co zrobi, kiedy dotrą do celu? Dlaczego nie zabił ich już teraz?
Laëtitia nie mogła go rozgryźć, wiedziała jednak, że musi szybko przygotować plan. Mężczyzna był od niej znacznie silniejszy, no i miał w zasięgu ręki pistolet, którym potrafił się posługiwać. Poza tym jeśli zdetonowałby ładunek, wszystkie dzieci wyprawiłby na tamten świat.
Bezpośrednie starcie było niemożliwe.
A zawiadomić Segnona bez telefonu…
Laëtitia wolno odwróciła głowę i rozejrzała się po autokarze. Dzieci, które nie pogrążyły się w rozpaczy, wpatrywały się w nią, wyczekując. W oczach niektórych tliła się nadzieja.
Najstarsze miało dziesięć czy jedenaście lat, przypomniała sobie. Czy to możliwe, żeby rodzice dali dziecku w tym wieku telefon komórkowy? Dla niej było to nie do pomyślenia, kłóciło się z jej rodzicielskimi zasadami, ale jednocześnie wcale nie było to takie absurdalne ze względu na utrzymanie kontaktu. Czy nie zdarzył się i tu rodzic hołdujący swobodniejszym obyczajom albo po prostu „otwarty na nowinki”, który chciał móc w każdej chwili skontaktować się z synem albo córką podczas takiej szkolnej wycieczki?
Laëtitia jeszcze się wahała. Narażanie własnego życia to co innego niż wystawianie na niebezpieczeństwo życia dzieci.
I tak grozi im śmierć.
Mogła wybrać to albo zdać się na przeznaczenie.
Na tę myśl zaczęła obmacywać kieszenie, szukając czegoś do pisania. Oczywiście niczego takiego nie miała. Moja torebka!
Leżała na podłodze, tuż za kierowcą, gdzie siedziała na początku, w drugim rzędzie.
Laëtitia znów odwróciła się do bliźniaków. Zamknęła oczy. Nie mogła żądać tego od synów. A sama nie miała szansy tego zrobić, kierowca zaraz by się zatrzymał i wiadomo, co stałoby się potem.
Panie Boże, dlaczego mnie do tego zmuszasz?
Do głowy przyszła jej paskudna myśl: gdyby mogła, wolałaby wybrać inne dziecko.
Odwróciła się lekko, niby to opierając łokieć na zagłówku, jakby chciała obserwować dzieci, i uniosła rękę, wyciągając palec wskazujący, którym kiwnęła. Miała nadzieję, że zdoła zwrócić uwagę Léa. Nathan spał z głową na ramieniu brata, a w każdym razie miał zamknięte oczy. Laëtitia nerwowo czekała na reakcję syna, przez cały czas upewniając się, że kierowca wpatruje się zimnymi jak lód oczyma w drogę.
Léo zmarszczył brwi. Obserwował matkę.
Serce Laëtiti uderzyło mocniej. Palcem wskazała leżącą z przodu torebkę, ale Léo chyba jej nie zrozumiał. Po chwili odsunął Nathana, który jęknął i skulił się na siedzeniu, a sam pochylił się i spojrzał na torebkę.
Palec dał znak, żeby ją złapał.
Lodowate spojrzenie napotkało źrenice Laëtitii, która usiłowała ukryć stres, a zarazem palcem nakazała synowi przerwać.
Wrzód znów przeszył jej żołądek włócznią, więc wbiła paznokcie w udo, żeby się opanować.
Kierowca patrzył na drogę.
Teraz! – nakazała synowi, który wysunął nogę za plecami porywacza, żeby przyciągnąć do siebie torebkę. Ze zwinnością małpy podniósł ją na nodze, chwycił i otworzył.
Laëtitia bezgłośnie powiedziała: DŁUGOPIS i powtórzyła to kilka razy. Léo po chwili wydobył spośród wielu szpargałów noszonych przez zabieganą matkę długopis. Potem sam zdecydował wyjąć także kawałek papieru – długi paragon kasowy – i owinął nim długopis, a wreszcie przygotował się do rzutu.
Laëtitia kazała mu czekać.
Po pierwsze, kierowca nie mógł zauważyć, że coś leci od fotela do fotela, po drugie musiała złapać długopis w powietrzu, żeby nie spadł na schody, podpisując na nich wyrok śmierci. A zręczność nigdy nie była jej mocną stroną.
Nie odrywaj oczu od długopisu, ani na moment.
Zerknęła na kierowcę i czekała, aż na nią spojrzy, co zrobił po wyjściu z zakrętu. Kiedy znów skoncentrował się na drodze, Laëtitia dała synowi znak.
Skupiła całą uwagę na małym celu i patrzyła, jak wylatuje z rąk jej syna. Pomyślała, że rzucił o wiele za mocno. Pewnie ze strachu.
Długopis przeleci obok niej, za szybko, żeby go chwyciła, i uderzy o szybę, odbije się, potoczy po schodach i wywoła alarm.
Jej oczy śledziły długopis, jakby w jej stronę leciał bełt, który lada chwila mógł ją śmiertelnie ugodzić. Laëtitia ze zdumieniem zerknęła na chłodny przedmiot, który wpadł prosto w jej ręce.
Cud.
Mężczyzna w czapce Coca-Coli wciąż patrzył na drogę, więc Laëtitia wykorzystała okazję, żeby wolno zdjąć skuwkę i napisać na odwrocie rachunku: CZY KTOŚ MA KOMÓRKĘ?
Potem szybko złożyła kartkę i owinęła ją wokół skuwki, tak, jak zrobił Léo. Wsunęła paczuszkę między szybę a oparcie fotela, a jej dłoń pokazała się siedzącym za nią dzieciom. Małe, lodowate paluszki odebrały przesyłkę.
Coca-Cola, jak postanowiła go nazwać, wciąż gapił się na drogę, którą jechali, a Laëtitia zorientowała się, że nie było tu już asfaltu, tylko ziemia. Gałęzie ocierały się o okna po obu stronach autokaru, który podskakiwał na błotnistych wybojach.
Wjeżdżali do lasu. Czy to był cel ich podróży? Laëtitia zrozumiała, że są coraz bliżej miejsca, które wybrał.
Autokar jechał coraz wolniej, jakby wariat bał się ugrzęznąć.
Odwróciła się, żeby popatrzeć na te wszystkie zrozpaczone, wystraszone buzie. Teraz na większości malowało się skupienie. Dzieci ją obserwowały.
Ale po kartce ani śladu. Albo zgubiła się gdzieś po drodze, albo któreś z dzieci nie zrozumiało i zatrzymało ją, albo były niesamowicie dyskretne.
Minęły trzy długie jak wieczność minuty, podczas których autobus coraz bardziej oddalał się od wszelkiej cywilizacji, i Laëtitia zaczynała rozumieć, że pokłada zbyt wielkie nadzieje w tym głupim pomyśle. Żaden dziesięciolatek nie chodził do szkoły z komórką w tornistrze. A gdyby nawet, to w całym tym zamieszaniu mógł ją łatwo zgubić bądź zostawić w torbie rzuconej teraz na podłogę między rzędami foteli. I telefon byłby nieosiągalny.
Coś szarpnęło ją za rękaw. Mała dłoń wysunęła się spomiędzy foteli i podała liścik i długopis.
Laëtitia ledwie zerknęła, czy kierowca jej nie obserwuje, i rozłożyła karteczkę.
Niezdarne, dziecinne pismo, ale odpowiedź przywracająca nadzieję…
TAK. CHCESZ?
Spośród wszystkich śledczych komórki 666 tym, który najlepiej znał całą sprawę, wszystkie jej tajniki, był człowiek najrzadziej wychodzący w teren.
Guilhem Trinh był jedynym, który miał przed oczyma każdy raport, czytał każdy protokół z przesłuchania. To on wszystko analizował, archiwizował, swobodnie poruszał się po informatycznych bazach danych. Większość dnia spędzał zamknięty w czterech ścianach pokoju, czytając, podkreślając i pisząc.
Dzięki temu uzyskiwał całościowe spojrzenie na sprawę, którego nie miała nawet ogarnięta obsesją Ludivine, ponieważ jego punktu widzenia nie zakłócały odruchy życia, reakcje, wspomnienia. Wszystko, co gromadził w pamięci, miało tę samą postać – słów. A słowa układały się jasno, w doskonale uporządkowaną całość, tylko od czasu do czasu zakłócała ją okropna tabela, w której zdarzało się pomieszanie nazwisk świadków przesłuchanych w tej sprawie z nazwiskami innych przesłuchiwanych w SR.
Toteż Guilhem nie musiał nawet używać programu, żeby wszystko zrozumieć.
Wracał właśnie z toalety, kiedy zatrzymał się na środku korytarza, przechylił głowę na bok, jakby ktoś go zawołał.
To było tak oczywiste, że nie mógł zrozumieć, dlaczego inni nie uwzględnili tej hipotezy.
Patrick Mahon namierzył ofiarę. Czekał i obserwował, żeby nie dać kierowcy żadnych szans.
Ale Patrick Mahon nie żywił do René Dauverta żadnej osobistej niechęci. Tu nie chodziło ani o zemstę, ani o urojenia psychopaty pragnącego ukraść czyjeś życie. Nie. Patricka Mahona nic nie obchodził ten René Dauvert.
Jego celem był autokar.
Ten konkretny autokar.
I Guilhem potrafił wytłumaczyć sobie taką konieczność tylko w jeden sposób: to nie był przypadkowy wybór.
Dzieci Segnona nie padły ofiarą porwania przypadkiem. Guilhem odrzucił taką hipotezę. Takie zbiegi okoliczności raczej się nie zdarzają. Ot tak, przypadkowo, dzieci jednego ze śledczych z komórki 666 znalazły się w rękach świra łudząco podobnego do kręcących się wokół diabolicznego gościa, którego ścigali? Serge’a Brussina…
Patrick Mahon był jednym z jego bandziorów. Tak samo jak HPL, Ludovic Mercier i reszta.
Diabeł najpierw zaatakował Ludivine, potem zajął się Segnonem.
Zaplanował to.
Guilhem podbiegł do komputera, otworzył kartę Patricka Mahona i po chwili znalazł tam nazwę ostatniego szpitala psychiatrycznego, w którym ten przebywał. To było pięć miesięcy temu.
Zadzwonił tam, stracił parę minut, bo przełączano go z numeru na numer, ale w końcu dowiedział się tego, o co mu chodziło.
– Tak, rzeczywiście – powiedział lekarz, a może sekretarz – Guilhem trochę się pogubił – doktor Brussin czasami przychodzi do nas na konsultacje. Zajmuje się pacjentami o skłonnościach samobójczych, przypadkami delirium mistycznego, krótko mówiąc, odwiedza niektórych naszych pensjonariuszy.
– Czy do tego grona należał Patrick Mahon?
– Nie mogę odpowiedzieć na to pytanie, na pewno nie przez telefon…
Znów ta piekielna tajemnica lekarska! – pomyślał Guilhem.
– Ma pan gdzieś w pobliżu telewizor albo radio? – zapytał.
– Tak, owszem, dlaczego pan pyta?
– To niech pan włączy.
– A co to ma…
– Włącz! – warknął Guilhem.
– Rozłączę się, jeżeli…
– Wasz dawny pacjent Patrick Mahon porwał czterdzieścioro dwoje dzieci, więc niech pan włączy ten cholerny telewizor, bo na pewno już o tym mówią. I proszę sobie to pooglądać!
Argument był celny, bo facet rzeczywiście włączył telewizor i wybrał kanał informacyjny.
– O do diabła… – szepnął w słuchawkę.
– Jeżeli chce pan dać tym dzieciom szansę ocalenia, to niech pan nie zasłania się żadną pieprzoną tajemnicą, tylko odpowie na moje pytanie!
Mężczyzna milczał, Guilhem podejrzewał, że słucha relacji dziennikarzy.
– Tak – odezwał się po chwili. – Brussin konsultował Patricka Mahona.
Guilhem rzucił słuchawkę, po chwili znów ją chwycił i zadzwonił bezpośrednio do Jihana, który odebrał po pierwszym sygnale.
– Celem nie był prawdziwy kierowca, chodziło wyłącznie o autokar, pułkowniku! To autokar, bo jadą nim dzieci i żona jednego z nas! To kolejny atak „diabła”, za wszystkim stoi doktor Brussin! On to przygotował. Nasłał na nas jednego ze swoich świrów! Już sprawdziłem, Mahon był jego pacjentem. Jak wszyscy pozostali!
Te zdania padały jak serie z karabinu maszynowego, wszystkie śmiertelnie celne.
– On nie zamierza nigdzie się zaszyć ani żądać okupu. Wcale nie – grzmiał dalej Guilhem. – On ukryje się w miejscu, które wybrał, i wymorduje wszystkie dzieciaki!
– Trinh, mam nadzieję, że pieprzysz. Pragnę z całego serca, żeby okazało się, że najzwyczajniej bredzisz.
– Niestety, sprawdziłem to! Przecież mówię – wszystko się zgadza. Nie ma wątpliwości! On chce je zamordować!
Guilhem usłyszał w tle warkot silnika. Byli nadal w drodze.
– GIGN czeka w Satory – powiedział Jihan. – Kiedy uda się zlokalizować autokar, wkroczą do akcji.
Ale to brzmiało jak modlitwa.
– I jeszcze jedno, panie pułkowniku. Nie mogę się dodzwonić do Ludivine, a…
– Trinh, chwilowo nie zamierzam przejmować się Ludivine, to duża dziewczynka.
I rozłączył się.
W ciemnych korytarzach było tyle kurzu, że światło latarki potykało się o tę zaporę jak noga o linę przeciągniętą między drzewami. Tysiące cząsteczek tańczyło w świetle, kołysało się, wywołując w Ludivine wrażenie, że mrok wokół niej utkany jest z mikroorganizmów, które ożywiają się tylko wówczas, gdy jakiś intruz pogwałci spokój tej uświęconej przez czas przestrzeni.
Jednak ślady na zapylonej podłodze nie pozostawiały wątpliwości: nie była jedyną istotą ludzką, która ostatnio zakradła się do starego sanatorium.
Szła po tych śladach, a latarka pomagała jej penetrować wnętrza, omiatając każdy podejrzany kształt, każdy skrawek biało-czarnej posadzki. Tymczasem doprowadziły ją do podziemi budynku, w wąski korytarz zastawiony zardzewiałymi, metalowymi szafami, w których wciąż zalegały historie chorób dawnych pacjentów. Potem szła przez szereg pomieszczeń pełnych zdjęć rentgenowskich klatek piersiowych. Przekonała się o tym, biorąc do ręki jedną z klisz, potem kolejną i wreszcie całą garść i za każdym razem kierując na nie światło latarki, w którym w półmroku pojawiały się szkielety tych wyniszczonych przez chorobę kobiet i mężczyzn. Oglądała ich wszystkich od środka, patrzyła na ich chorobę, zanim wreszcie porzuciła klisze.
Sanatorium wypełniał nie tylko świst wiatru, ale także zobojętnienie. Budynek uginał się pod brzemieniem lat, zapomnienia i wilgoci przenikającej do kości. Pożywiał się tym samym cierpieniem, które niegdyś zabijało konających w tych murach. Ludivine spodziewała się natknąć na zjawy gruźlików, tymczasem wsłuchiwała się w ciężki oddech szpitala i to on sączył w jej ucho swe ciche rekwiem.
Szła ostrożnie po tym cmentarzysku wspomnień, pamiętając, że podąża tropem seryjnego mordercy, bezlitosnego maniaka, który mógł chronić swą kryjówkę zasadzkami, choć wydawało się to absurdalne. Nadmiar ostrożności był jednak lepszy od głupiej śmierci, powtarzała sobie, zmuszając się do zwalniania kroku.
Znalazła się w pomieszczeniu, które było poczekalnią z rzędami dziś już butwiejących ławek, potem zobaczyła szereg małych pokoików z ogromnymi aparatami, które służyły do wykonywania prześwietleń oraz różnych zabiegów leczniczych. Potem znów wyszła na korytarz. Wcale nie tak trudno było podążać tropem diabła, nawet on nie mógł wygrać z czasem, a ślady na podłodze dałoby się usunąć tylko wtedy, gdyby wysprzątano cały budynek, co wydawało się niemożliwe.
Może Brussin był przebiegły, ale nie był czarodziejem.
Przychodził tu za często, żeby nie zostawiać śladów, a po tym, jak zaciągnął tu Albane i Frédérica, bo było już pewne, że tu ich przetrzymywał, śladów stóp zrobiło się naprawdę dużo.
Ludivine skręciła, potem zeszła po kilku stopniach do wyłożonego glazurą pomieszczenia. Sądząc po zapachu, dawno go nie wietrzono, a sytuację pogarszała silna woń moczu i żółci. Ludivine zatrzymała się w progu, nieco mocniej zaciskając rękę na latarce. W smudze światła pojawiło się znacznie mniej złocistych pyłków, jakby nawet one unikały tego miejsca.
Usłyszała miarowe kapanie wody i odległy świst wiatru w przewodach wentylacyjnych, wyraźnie za wąskich i biegnących w ciemności wokół pomieszczeń.
Ludivine zastanawiała się przez chwilę, czy znalazła się tak głęboko pod ziemią, jak podpowiadały jej zmysły. Jak długo schodziła? Co najmniej dziesięć minut. W razie problemów potrzebowałaby więc tyle samo czasu, żeby wydostać się na powierzchnię. Ta myśl wzbudziła w niej lekką obawę.
Nie ma powodów do paniki.
W świetle latarki zobaczyła paczkę linek na kwadratowej słomiance i ostrze ząbkowanego noża, które błysnęło jak złowrogie oko. Więzy.
Zbliżała się do celu, smród się nasilał, cuchnęło strachem. W powietrzu unosiły się kwaśne opary potu i odchodów. To tutaj Frédéric i Albane spędzili ostatnie dni, ostatnie godziny życia. Wciąż jeszcze pobrzmiewało tu echo ich śmierci, wyczuwała jego drganie, niemal słyszała, jak wydają ostatnie tchnienie, o którym tyle opowiadali jej ratownicy medyczni ze straży pożarnej – specyficzny, odruchowy oddech, który czasem następował już po śmierci.
Ludivine zbliżała się po cichu, chcąc uszanować tę uroczystą ciszę i atmosferę miejsca, a potem omiotła latarką żółtawe kafelki. Ujrzała drzwi. Cela.
Zrozumiała to natychmiast, bo dwie niedawno zamontowane zasuwy i otwór w skrzydle drzwi – rodzaj judasza – zdradzały przeznaczenie tej komórki. Ostrożnie weszła do środka, starając się niczego nie ruszać. Smród stał się bardzo silny.
Ale ścisnęło ją w żołądku dopiero wtedy, kiedy odwróciła się i zobaczyła ślady paznokci na drzwiach. Dziesiątki rys, ciemne pasy zdartej farby, ślady palców, kiedy już połamały się paznokcie.
Brussin doprowadził tych dwoje do ostateczności. Nie wiedziała, co im powiedział, jakich psychicznych tortur doświadczyli przez tych kilka dni uwięzienia, ale na pewno doskonale się bawił. Perwersyjna osobowość psychopaty otrzymała ulubioną rozrywkę. Zabroń dziecku bawić się przez kilka tygodni, w końcu daj mu zabawkę, zapewnij, że może z nią robić, co zechce, a potem podziwiaj efekty, pomyślała Ludivine.
Tylko że Brussin nie miał w sobie nic ze słodkiego brzdąca. Był nienormalny, wypaczony, czerpał przyjemność z bezwzględnego podporządkowania ofiar skazanych na śmierć. Ich rozpacz, ich cierpienie stanowiły jego pożywkę. Krzyki były niczym woda, która zaspokaja spragnioną duszę. Upajał się łzami.
Światło zatrzymało się na śladzie na murze. Nie był głęboki, ale na tyle świeży, by odróżniać się od reszty. Niezgrabne linie. Napis wykonany z trudem tym, co znalazło się pod ręką.
„Tato mamo kochamy was Alba i Fred”.
Ludivine ścisnęło się serce. Rodzice tych dwojga nigdy nie podźwigną się po tej tragedii.
Ludivine robiło się niedobrze od smrodu. Zatkała nos i obróciła się na pięcie, chcąc wyjść z celi, ale właśnie wtedy hałas przyciągnął jej uwagę. Jej mięśnie się napięły, kręgosłup wyprężył, zmysły zaostrzyły.
Chwilę potem odskoczyła do tyłu, powstrzymując się od krzyku, zbyt przerażona, żeby chwycić za broń.
W progu ciasnego pokoiku stał Serge Brussin. Tuż przed nią. Patrzył na nią nienormalnie wytrzeszczonymi oczyma, i chociaż światło latarki biło go po twarzy, jego źrenice się nie zwęziły, były dziwnie rozszerzone, jak dwie bezdenne studnie, gotowe ją wciągnąć, pochłonąć.
Brussin chciał zabrać Ludivine w swoją otchłań.
Kobieta chwytała powietrze ustami, czuła, że zalewa ją pot, a serce bije za szybko. Prawą ręką sięgnęła pasa, szukając rękojeści sig-sauera.
Nadeszła godzina prawdy. Miało się okazać, czy diabeł boi się kul.
Zadyszana, zmagająca się z niezwykle silnymi zawrotami głowy, Ludivine rozpięła kaburę i nienaturalnie wolno uniosła rękę.
Brussin nawet nie drgnął.
Dopóki krew nie chlusnęła mu z ust, zalewając koszulę.
Runął na nią, niosąc pocałunek śmierci.
Autobus wyjechał z lasu na białawą polanę, którą otaczały strome zbocza i małe wzgórza porośnięte bujną roślinnością.
Kamieniołom był opuszczony, stwierdziła Laëtitia i znów poczuła ostry ból w żołądku. Teraz już z pewnością dotarli do ostatecznego celu podróży.
Trzeba było szybko coś zrobić.
Zerknęła do tyłu, żeby sprawdzić, jaka jest sytuacja, i zobaczyła, że mała Emma, siedząca tuż za nią, dyskretnie odbiera telefon przez szparę między fotelami.
Odwaga i skuteczność działania tych dzieci sprawiły, że zrobiło jej się ciepło na sercu. Ale czy te wspaniałe maluchy zdawały sobie sprawę z niebezpieczeństwa, jakie na siebie ściągały?
– Ejże! Odwróć się! – zdenerwował się nagle kierowca. – Nie wydzierają się, więc masz siedzieć prosto, żebym cię dobrze widział. Zaraz będziemy na miejscu.
Laëtitia usłuchała bez sprzeciwu, ale po paru sekundach wyciągnęła rękę w tył, żeby Emma włożyła w nią bezcenny telefon.
Był to stary model, bez ekranu dotykowego, co trochę ją wystraszyło. Nie potrafiła się nim posługiwać, od dawna nie miała podobnego.
Wyłączyć dzwonek i wibracje, zanim cokolwiek zrobię, nie popełnić tego samego błędu!
Tym razem nie miała już czasu na zachowanie środków ostrożności i powolne próby, wiedziała, że lada chwila zatrzymają się, a potem szaleniec znajdzie się tuż obok i nie pozwoli jej napisać SMS-a. Zauważyła nieodebrane połączenie: „Mama”. Matka na pewno nie wiedziała o porwaniu, w przeciwnym razie takich połączeń byłoby więcej. Laëtitia weszła do menu telefonu i poruszała się za pomocą strzałek pod ekranem.
Mimo wszystko sprawdziła jeszcze, czy kierowca na nią nie patrzy.
Jego zimne jak lód oczy obojętnie obserwowały skały kamieniołomu, już skupione na tym, co miało się wkrótce stać.
Laëtitia znalazła symbol SMS-ów i wcisnęła przycisk, żeby zacząć. Najpierw wystukać numer Segnona. Na szczęście należał do tych nielicznych, które znała na pamięć, nie zdając się wyłącznie na wpis w pamięci telefonu. Wybierała cyfrę po cyfrze, uważając, by się nie pomylić.
Zostały jej jeszcze trzy, kiedy autobus gwałtownie się zatrzymał.
Ledwie zdążyła wsunąć komórkę do kieszeni, zanim porywacz poderwał się z miejsca i przystawił jej broń do skroni. Za późno…
Stali na środku kamieniołomu.
– Powiedz dzieciakom, żeby się rozebrały do naga – rozkazał.
– Co takiego? Przecież… To są dzieci, one nie…
– Rób, co każę, albo rozwalę ci łeb!
– Proszę pana, nie wiem, czego pan od nas chce, ale w ten sposób nic pan nie osiągnie. Trzeba…
– Chcę, żeby wszystkie dzieciaki były gołe. Tak będzie lepiej ruszać w podróż.
Sposób, w jaki wypowiedział ostatnie słowa, przyprawił ją o dreszcz. Zrozumiała, o jakiego rodzaju podróż mu chodziło. Tę ostateczną, bez powrotu. O tę, którą odbywa się tylko raz. I Laëtitia uświadomiła sobie, że już nie zdoła wysłać SMS-a do Segnona.
– To ja tu wszystko organizuję – dodał z dumą w głosie. – Tym razem to ja mówię, co i jak robimy.
Zamierzał ich wszystkich rozebrać do naga, a potem wcisnąć czerwony detonator przyklejony plastrem do palca. Musiała grać na zwłokę, zyskać na czasie. Za wszelką cenę. Wydrzeć mu jeszcze kilka sekund. Kilka dodatkowych sekund życia. I oczekiwania na nieuniknione.
Laëtitia wstała i odwróciła się twarzą do dzieci. Odczekała chwilę, aż wróci miarowy oddech, a potem uniosła ręce, żeby zwrócić uwagę smyków.
– Dziewczynki i chłopcy – powiedziała drżącym głosem – musicie mnie teraz uważnie posłuchać. Zaraz poproszę was, żebyście się rozebrali. Całkowicie.
– Właśnie! – warknął stojący za jej plecami porywacz. – Macie być goli jak nędzne robaki!
Laëtitia nie zareagowała, choć przyszło jej to z trudem. W tej chwili najchętniej rzuciłaby się na tę opasłą świnię i wpakowałaby mu lufę pistoletu do gęby, żeby zobaczyć, co powie, wiedząc, że lada chwila jego mózg może wybuchnąć. Jednak nie wolno jej było ulegać impulsowi.
– Podejdę do każdego z was i pomogę tym, którzy sobie nie poradzą, zgoda?
Dzieci patrzyły na nią podejrzliwie. Dobrze wiedziały, że coś tu jest nie tak, bo przecież nikt rozsądny i grzeczny nie może prosić, żeby rozebrały się do naga przy wszystkich, w biały dzień, w autokarze. Ale Laëtitia wiedziała, że będą musiały to zrobić, bo jeżeli szaleniec straci cierpliwość, to jednym dotknięciem magicznego guziczka wyśle ich wszystkich do raju. W podróż, z której się nie wraca.
Nathan i Léo patrzyli na nią raczej wystraszeni niż zaskoczeni. Czekali, aż matka da im jakiś uspokajający sygnał, może przynajmniej da im po buziaku, okaże więcej troski. Zabroniła sobie tego. Za nic na świecie nie mogła dostarczyć mu dodatkowych atutów, kolejnego narzędzia nacisku. Było w nim tyle sadyzmu, że nie odmówiłby sobie tej przyjemności.
– Już do was idę – powiedziała, kierując się na tył autobusu. – Zrobimy to wszyscy razem, zgoda?
Po drodze miała czas wsunąć rękę do kieszeni i wybrać numer męża. Pamiętała układ cyfr, więc nie było to nic trudnego. Potem jednak straciła pewność siebie. Czy zielona słuchawka, inicjująca połączenie, znajdowała się po lewej czy po prawej?
Po prawej.
Na pewno? Jeden klawisz mógł przesądzić o losach czterdzieściorga dwojga dzieci.
– A teraz wszyscy zdejmują buty – powiedziała, żeby dzieci zaczęły się rozbierać, zadowalając kierowcę, zanim się zirytuje.
Szła pomiędzy rzędami, kiedy Nathan, ze spontanicznością typową dla chłopców w jego wieku, zawołał:
– Ale mamo!
Laëtitia zamarła.
– Proszę, proszę – rozległ się za jej plecami słodko-szyderczy głos porywacza.
Krew płynęła w stronę Ludivine, jakby chciała ją przeniknąć, zagarnąć. Czarny strumień wypływał z ust Brussina, gdy ten leciał na nią w ciasnej celi.
Jego bezwładne ciało przechyliło się, uderzając całym ciężarem o ścianę i wolno osuwając się na ziemię. Jego twarz otarła się o policzek Ludivine, zalewając go ciepłą krwią, opluwając jej szyję. Potem jego nos na krótko wtulił się w jej piersi.
Odepchnęła go z całej siły, żeby złapać oddech i sprawdzić, co mu się stało. Dusiła się już, zlana potem, i ledwie trzymała w wilgotnej ręce latarkę.
Drzwi celi się zatrzasnęły.
Zasuwy zgrzytnęły w stalowych okuciach, wchodząc w ścianę.
– Nie! – krzyknęła. – Nie!
Brussin leżał na jej nodze, przyciskał ją. Ludivine nie mogła się ruszyć.
Jak to możliwe? Brussin nie mógł być martwy, a ona uwięziona. To tylko koszmar.
Z sąsiedniego pomieszczenia dobiegł ją znajomy głos. Głos mężczyzny.
– Doskonale pani wie, co panią czeka, jeśli nie będzie mnie pani uważnie słuchać.
Nie triumfował, nie był pobudzony, mówił beznamiętnym tonem, do którego zdążyła przywyknąć.
Malumont.
Ludivine spuściła głowę. Skapitulowała. Dała mu się omamić od samego początku, jak nowicjuszka. Malumont pozwolił jej zbliżyć się do siebie. Przez cały czas udawał skromnego, stojącego z boku, dobrego, a tymczasem pociągał za sznurki.
Ale jego współdziałanie z Brussinem było zaskakujące, bo „diabeł” wydawał się samotnym wilkiem, tym, który nie chce dzielić z nikim uczty. Zazwyczaj przywódca watahy je sam, jako pierwszy, w swoim kącie, a reszta musi czekać.
Bo Brussin nie ma z tym nic wspólnego. To po prostu nie on.
Ludivine pozwoliła się zwieść, ponieważ dostrzegła w Malumoncie tę strefę kontrolowanego mroku, poskromionego szaleństwa, które tliło się w jego oczach. I natychmiast skojarzyła go z kryminologiem Richardem Mikelisem.
Tak, są ulepieni z tej samej gliny. To prawda, mają w sobie ten sam magnetyzm. Tylko że Mikelis pracuje po drugiej stronie lustra.
Myślenie uspokoiło Ludivine, jej serce biło już nieco wolniej, zdołała też zapanować nad oddechem.
– Jest pani przenikliwa – odezwał się Malumont – i bystra, od razu to wyczułem.
Wiedziała, że to było silniejsze od niego. Nadmiar pewności siebie, megalomania błyskotliwych psychopatów. Potrzeba pokazania się, widowni, podziwu.
– W rzeczywistości to ja jestem przyczyną problemów – wyznał. – Chcąc stworzyć zasłonę dymną z Brussina, wpadłem we własne sidła. Kiedy dziś pani do mnie przyszła, nie wiedziałem, czy złapała się pani na przynętę – Brussina, czy tylko gra pani przede mną, żeby skuteczniej mnie wybadać. Byłem przekonany, że lada chwila pani koledzy wpadną do mojego gabinetu i skują mnie kajdankami. Czekałem, obserwowałem panią, ale pani wyszła. Równie samotna jak w chwili przyjścia. Tak samotna jak w swoim życiu. Przez cały czas.
Położył nacisk na ostatnie słowa, które rozbrzmiały z nadspodziewaną mocą, odbijając się echem od ścian, wbijając się w ciało kobiety i boleśnie raniąc.
– Po prostu nie potrafi pani przystanąć, prawda? Działanie jest pani narkotykiem? Poszukiwanie prawdy za wszelką cenę. Musi pani działać, żeby nie konać. Bo pani boi się śmierci, przyzna pani? Tak często się pani o nią ocierała, że jej obecność stała się dla pani nie do zniesienia? A może jest inaczej, może to gorące pragnienie zmierzenia się z nią?
Cela wirowała, ciężar zwłok Brussina opartych o jej nogę rozbudzał klaustrofobię. Ludivine brakowało powietrza. Chwytała je szeroko otwartymi ustami, nie zważając już na potworny smród.
Krew Brussina wsiąkała w jej dżinsy, wlewała się do buta, jakby i ona chciała stąd za wszelką cenę uciec.
– Chyba się nie pomylę, jeżeli powiem, że jest pani w gorącej wodzie kąpana? Takie zachowanie nazywa się powszechnie „ucieczką do przodu”. Bierze pani to, czego najbardziej się boi, i próbuje się z tym zmierzyć. Rzuca pani wyzwanie śmierci. Bo ona przyciąga panią jak żarówka ćmę.
Powietrze w małej celi było niemal pozbawione tlenu.
Ludivine wiedziała, że musi się skoncentrować. Że musi odzyskać kontrolę nad sobą. Myśleć. Skupić umysł na czym innym.
Mówi do mnie, żeby podnosić napięcie, bo to go podnieca, daje mu kontrolę. Czeka na moje reakcje. On… on mnie obserwuje?
Był tu, za drzwiami. Judasz!
Płynnym gestem chwyciła sig-sauera, odbezpieczyła go i nacisnęła spust, oddając trzy strzały w drzwi. Nie zastanawiała się na razie, jak zdoła się potem wydostać z tej nory.
Pierwsza kula wbiła się w stal, potem był rykoszet i druga kula błysnęła w powietrzu, żeby utknąć w ramieniu Brussina, o parę centymetrów od uda Ludivine, a trzecia zdołała przebić drzwi.
Woń prochu wzięła górę nad kwaśnym smrodem strachu. Przynajmniej na chwilę.
Ludivine dzwoniło w uszach od huku wystrzałów z dziewiątki.
– Kładę to na karb frustracji, Ludivine – mruknął Malumont. – Ale nie radzę się tak bawić. W przeciwnym razie będę zmuszony ściągnąć tu pani demony, aby urządziły sobie ucztę z pani udręczonej podświadomości.
Gaz! Groził jej użyciem halucynogennej mieszanki. Ludivine ogarnęła rozpacz.
Już mi to zaserwował! Dlatego kręci mi się w głowie, serce wali jak szalone i czuję się tak źle. Ten łajdak napuścił tu gazu, zanim mnie zamknął!
– Używa pani regulaminowego w żandarmerii sig-sauera SP 2022. To broń piętnastostrzałowa. Ponieważ jest pani przezorna, ma pani przy sobie zapasowy magazynek. Chcę, żeby wyrzuciła pani przez otwór w drzwiach dwadzieścia siedem pozostałych nabojów. W przeciwnym razie nasza rozmowa zaraz się skończy. Nie muszę wyjaśniać, co stanie się potem.
Gaz. Przerażenie. Wszystkie najgorsze popędy, stłumione i wyparte, przesuwające się przed oczyma jeden po drugim, aż serce pęknie, nie wytrzymując.
Ludivine przypomniała sobie o telefonie, wyjęła go i ekran błysnął, rzucając na jej twarz uspokajające światło. Nie było zasięgu. Znajdowała się w suterenie.
– Ludivine, proszę się zgodzić na tę rozmowę. Przecież chciałaby pani wiedzieć, prawda?
Chciał z nią rozmawiać. Przecież tylko ona była zdolna pojąć, co przedsięwziął, była jego jedynym świadkiem.
Ale czy miała jakikolwiek wybór?
Oparła się łokciami o ścianę, żeby uwolnić się od Brussina, i przywarła do drzwi. Kolejno wyrzucała naboje przez judasza i słuchała, jak dwadzieścia siedem razy uderzają o posadzkę po drugiej stronie. Z każdym z nich oddawała cząstkę siebie. Okruch nadziei.
Był tam, po drugiej stronie, oparty plecami o ścianę. Teraz wyczuwała jego obecność. Słyszała jego oddech. Powietrze przesączone jest wonią jego podniecenia, pomyślała Ludivine, której wydawało się, że te perwersyjne żądze cuchną jak diabelski zadek. Upuściła bezużytecznego sig-sauera, mocniej ściskając latarkę.
Poruszył się, szurnął podeszwą o posadzkę, a w ślad za tym dźwiękiem rozległ się inny – ciche syknięcie, ledwie słyszalne dla udręczonych uszu Ludivine, ale skojarzenie przyszło za późno, bo już wciągnęła w płuca potężny łyk diabelskiej mieszanki. Cofnęła się, potknęła o nogi Brussina i upadła, uderzając o ścianę.
Cela nagle odleciała, mury rozsypały się jak czarne skały, Ludivine znowu się dusiła. Wbiła paznokcie w ścianę, puszczając latarkę, która poturlała się po jej nogach. Kobieta dyszała, walcząc o odrobinę tlenu.
Zamki zgrzytnęły, a po chwili w otwartych drzwiach pojawiła się postać z mroku i cierpienia.
W słabym świetle Ludivine widziała tylko dwie głębokie bruzdy przecinające policzki Benoît Malumonta. Nie uśmiechał się triumfalnie, jego oczy nie błyszczały z radości.
Kiedy otworzył usta, zobaczyła zęby dłuższe niż noże. Z głębi jego gardła strzelały ognie piekielne, podsycane wyciem wszystkich jego ofiar.
Konwój żandarmerii jechał na sygnale, z migającymi kogutami, w stronę La-Queue-les-Yvelines. Było wczesne popołudnie. Wybrano brygadę stacjonującą w centrum obszaru objętego poszukiwaniami zgodnie z opracowanym tego ranka planem. Kiedy Jihan i jego ludzie dotarli na miejsce, kazali opuścić teren dziennikarzom, przedstawicielom władz miejskich, a także lokalnej policji, żeby w spokoju, dyskretnie, utworzyć stanowisko dowodzenia w jednym z pomieszczeń na pierwszym piętrze budynku.
Segnon przysłuchiwał się rozmowom, słyszał je, ale wszystko wydawało mu się dalekie, nierealne. Jakaś cząstka jego świadomości postanowiła nie wierzyć w to, co się działo.
Kiedy rozdzwonił się jego telefon, w pierwszej chwili, na widok nieznanego numeru, nacisnął przycisk, żeby odrzucić połączenie.
Ale źle dotknął ekranu, może po prostu za lekko, i aparat dalej wibrował.
Właściwie nie wiedząc dlaczego, postanowił jednak odebrać.
– Halo? – powiedział odruchowo.
Poza telefonem od żony i od Ludivine żaden inny nie mógł być ważny, po co więc zawracać sobie głowę rozmową, której i tak nie byłby w stanie prowadzić. Ale w głębi ducha wiedział, że jego teściowa, jeśli usłyszała o tym porwaniu, chciałaby czegoś się dowiedzieć, uspokoić obawy, podobnie jak ich przyjaciele. Nie czuł się na siłach temu sprostać. A ponieważ nikt się nie odzywał, już miał się rozłączyć, gdy usłyszał w dali bardzo spokojny, mówiący w tle głos, a potem drugi, bliższy, kobiecy:
– Są do siebie podobni. To pani synowie?
– Niech ich pan do tego nie miesza.
Laëti! Był pewien, że to ona, dałby sobie za to obciąć rękę. Segnon wstał i zaczął machać rękami, nakazując wszystkim milczenie. Oczy kolegów zwróciły się na niego.
– Kochanie? – powiedział.
Nieprzyjemny zgrzyt zmusił Segnona do odsunięcia na moment aparatu od ucha. Potem kobiecy głos, wciąż daleki, podjął:
– Nazywają się Nathan i Léo, i bez względu na to, jak bardzo i na kogo jest pan rozgniewany, nie mają z tym nic wspólnego. Proszę nie robić im krzywdy.
Telefon leżał gdzieś obok niej, może miała go w kieszeni, domyślił się Segnon. To ona, to jego żona się z nim połączyła. Szybko wcisnął przycisk „cisza”, żeby odciąć swój mikrofon, a potem zwrócił się do Magali i Jihana:
– To moja żona! Słyszę ją! Rozmawia z porywaczem!
Magali podbiegła do niego z notatnikiem w ręku.
– Numer!
Nabazgrała szereg cyfr, wyrwała kartkę i chwyciła własną komórkę.
– Zajmę się tym.
Segnon włączył tryb głośnomówiący iPhone’a, sprawdzając, czy tryb „cisza” nadal jest aktywny. Jihan, Ben i Franck otoczyli go ciasnym kręgiem.
– Oni się nie rozbierają! – rozkazał Patrick Mahon. – Mają zostać w ciuchach.
– Dobrze, ale proszę ich zostawić.
Słyszeć Laëtitię, jej drżący głos, wiedzieć, że bliźniakom grozi śmiertelne niebezpieczeństwo – to doprowadzało Segnona do szału. Marzył, żeby zamknięto go na godzinę z Mahonem, żeby mógł zatłuc go gołymi rękami.
– A kiedy wszystko stanie w płomieniach, ubrania stopią się na ich skórze! – rzucił zachwycony Mahon.
– O Boże…
Laëtitia płakała.
– No już! – warknął Mahon. – Wszystkie dzieciaki mają być gołe! Powtarzam – gołe! Chcę mieć widowisko! Chcę, żebyśmy wszyscy byli piękni, wyruszając ku słońcu! Wszyscy się opalimy!
– Pieprzony świr! – krzyknął Segnon. – Wysadzi ich w powietrze!
Jihan zwrócił się do Magali:
– Capelle, pospiesz się!
– Już! – rzuciła brunetka, przyciskając telefon ramieniem do ucha. – Numer należy do Elisy Lehanin, to nazwisko jednego z dzieci z autokaru i jednego z opiekunów!
– Potrzebna nam triangulacja i tylko to! – odparł Jihan.
– Robię, co mogę, pułkowniku, ale to może trochę potrwać.
Segnon aż kipiał. To trwało za długo. Jihan wyszedł do ludzi z GIGN, którzy mogli już wsiadać do samochodów, bo dokładny adres zostanie lada chwila ustalony. Piloci helikoptera czekali gotowi do startu.
Tymczasem Laëtitia targowała się o życie małych podopiecznych:
– Przecież nie potrzebuje pan wszystkich dzieci, prawda? Niech pan pozwoli kilkorgu wysiąść, po prostu, żeby…
Zaszlochała, ale odzyskała odrobinę pewności siebie, miała charakter.
– Chcę mieć je wszystkie. Żeby spektakl był piękny! Przed naszą podróżą. Wiesz, że często wyruszałem w drogę? Często! O, to były trudne podróże! Ale teraz nikt mnie już nie zmusi, żebym jechał tam, dokąd nie chcę! Sam wybrałem, to mój cel! Najpiękniejszy! Mkniemy ku słońcu! Opalimy się w piekle, dzieciaki! Taa… W piekle!
Jego śmiech był urywany, wymuszony. Patrick Mahon popadł w obłęd.
– Bo ja znam diabła! To mój przyjaciel! On jest GO! Wiedziałyście o tym, co?
– Proszę pana – Laëtitia starała się zachować nad sobą pełną kontrolę. – Jestem gotowa z panem jechać, chcę wyruszyć w tę podróż, ale bez tych wszystkich dzieci byłoby milej i spokojniej, nie sądzi pan?
Dobre posunięcie, moja pchełko. Naprawdę dobre!
Segnon był z niej dumny. Zorientował się, że z oczu płyną mu łzy.
– Proszę pozwolić, żeby dzieci wysiadły – przekonywała. – Mogę urządzić panu najpiękniejsze widowisko świata, jeżeli zostaniemy tu tylko my dwoje. Ja…
– Stul pysk! Nie jesteś GO! I nie będziesz mi mówić, co mam robić! Każ im się rozebrać, albo zastrzelę cię tu, natychmiast! I niech się pospieszą. Marnujemy czas!
Segnon zacisnął zęby. Był załamany. Już nie mógł tego znieść. Ponieważ jednak był bezradny, postanowił skupić się na najdrobniejszych szczegółach. Zwrócił uwagę na obsesyjnie powtarzany motyw podróży. I co znaczyło GO? Czy miał na myśli organizatorów wypoczynku z biur podróży?
Mówią mu, co robić… Klawisze. Albo pielęgniarze z kliniki psychiatrycznej, gdzie spędził wiele lat! To nazywa podróżami. Obudował to swoimi fantazjami.
Ale jak mógł zwrócić to przeciwko sobie?
Nagle telefon stuknął, rozległy się trzaski i przez krótką chwilę głosy dzieci były wyraźniejsze, nie tak przytłumione.
Odchyliła kieszeń! Zauważyła, że odebrałem!
Serce o mało nie wyskoczyło mu z piersi. Miał ochotę walić głową w mur, roztrzaskać go.
Laëtitia pomagała dzieciom rozbierać się, próbowała też je uspokoić. Potem podniosła głos, zwracając się do ich kata:
– Dlaczego kamieniołom? – zapytała. – Dlaczego spektakl ma się odbyć w takim miejscu?
– Bo tu jest spokojnie.
Segnon strzelił z palców i zaczął szukać mapy okolicy. Zobaczył, że leży rozłożona na stole.
– Szukamy kamieniołomu w tym sektorze!
– Cholera, tego tu nie brakuje! – wściekał się Franck, wpatrując się w mapę.
Laëtitia kontynuowała genialne przesłuchanie, z trudem przełykając łzy:
– Ale dlaczego właśnie ten?
– A dlaczego nie? Przecież to żadna różnica, co?
Łajdak nie zamierzał podać nazwy.
– Ktoś, kto chce pozostawić po sobie piękny spektakl, wspaniale odejść, nie powinien robić tego w miejscu, którego nazwa jest paskudna, i tyle…
Patrick Mahon nagle zbliżył się do mikrofonu, bo jego głos brzmiał teraz dźwięcznie:
– Po prostu chciałem odejść w miejscu, które znam.
Segnon patrzył na Francka, ale to Benjamin sprawdzał już informacje na swoim laptopie.
– Musiał często bywać w tym miejscu. Gdzie mieszkał ten świr? – mówił, przeglądając dokumentację.
– Ma uprawnienia do prowadzenia ciężarówek! – przypomniała Magali, wciąż czekając na wyniki namierzania. – Może pracował w tym kamieniołomie?
Ben klasnął:
– Kamieniołom Hugenotów! Na początku dwutysięcznego roku był tam kierowcą!
W głośniku iPhone’a Patrick Mahon mówił teraz głośniej:
– Zmarnowaliśmy już dość czasu! Mniejsza o resztę, chodźcie, za długo czekaliśmy! Już czas!
Nie, nie tak szybko!
Jihan rozmawiał z GIGN.
– Jadą z Satory, będą na miejscu w niespełna pół godziny – powiedział.
– Nie mamy tyle czasu – odparł Segnon. – Ben, to daleko stąd?
– Jeżeli to ja będę prowadził, dojedziemy w niecałych dziesięć minut.
Segnon nie pozostawił przełożonemu żadnego wyboru. Już biegł po schodach, sprawdzając, czy ma w kaburze broń służbową.
Najbardziej przerażające były zęby diabła. Długie, ostre kły, niemal przezroczyste, gotowe gryźć, rozrywać ciało, żeby dobrać się do duszy.
Przykucnął przy Ludivine.
Jego gardłowy głos, głos – zdawałoby się odwieczny – brzmiał, jakby miliony konających istot przemawiały wraz z nim:
– To minie, to tylko środek ostrożności, żeby była pani bardziej potulna.
Jego szponiasta dłoń rozprostowała się i pogładziła włosy młodej kobiety. Ludivine próbowała złapać oddech, pot zalewał jej oczy, nogi poruszały się, usiłowała wcisnąć się w ścianę, żeby wyrwać się potworowi.
Jej serce biło tak szybko, że z trudem broniła się przed omdleniem. Czuła potworny ból w klatce piersiowej, która zamieniła się w pudło rezonansowe.
– Proszę spokojnie oddychać, niech się pani odpręży – mówił diabeł w skórze doktora Malumonta. – Jeszcze nie skończyliśmy.
Ale czego? – pomyślała Ludivine.
– Oczywiście pokazywania naszych prawdziwych twarzy.
Czyżby głośno myślała? W tym stanie umysłu to było całkiem możliwe, chociaż czuła, że równie dobrze to on mógł czytać w jej myślach.
Ja twoje widziałam – tę perwersyjną, złą twarz cierpienia, twarz strachu.
– O nie, nie strachu, proszę mi wierzyć – jeszcze nie. Ale i na to przyjdzie czas.
Ściany celi odzyskiwały spójność i Ludivine mrugała, coraz wyraźniej widząc rysy twarzy doktora Malumonta.
Jego zaostrzone zęby zniknęły, jednak czerwona kula żaru wciąż świeciła w gardle, kiedy mówił do niej.
– To spotkanie sam na sam było nieuniknione, prawda? Ledwie panią poznałem, a już musimy się pożegnać.
– Nie ma takiej konieczności – szepnęła z trudem. – Nie musi pan mnie…
– Ja nic nie zrobię, jestem tylko ukazującym prawdę, jestem pani terapeutą. Ale zbyt długo wypierała pani prawdę, moja droga. Zasłaniała pani twarz, pogrzebała swoje demony zamiast stawić im czoło, wypierała pani swoje lęki zamiast je przeanalizować. A wie pani, co się mówi o ludziach, którzy grzebią swoje problemy? Że przez nie umierają…
Malumont nie okazywał przy tym cienia empatii ani odrobiny współczucia. Po prostu wyliczał fakty. Jak każdy prawdziwy psychopata, powiedziała sobie Ludivine, patrząc na niego, nie czuł niczego poza swoistą radością zadawania śmierci, przebłyskiem euforii, gdy grał Boga. Jednak Malumont był człowiekiem inteligentnym, znał wszystkie te mechanizmy psychiczne, wiedział, jak jednostka, której relacje emocjonalne w dzieciństwie były nienormalne, potrafi kompensować te niedostatki całkowitym chłodem w późniejszym życiu.
Musiała znaleźć sposób, żeby przestał postrzegać ją wyłącznie jako przedmiot konieczny do osiągnięcia zadowolenia, ale żeby zobaczył w niej kobietę, jednak w tym celu musiała odnaleźć w nim jakąś czułą strunę – jakąkolwiek. Niech tylko działanie narkotyków nieco osłabnie, żeby rytm jej serca nie był tak szybki i żeby miała choć trochę siły.
– Doktorze – powiedziała z trudem, bo zaschło jej w gardle – dobrze pan wie, że sam znalazł się pan w dziwnym położeniu… To wszystko, to… inscenizacja, żeby dodać sobie pewności siebie, uspokoić się. Co pan ukrywa w głębi… w głębi siebie? Jaki zżera pana strach? Tak potężny, że trzeba… ukrywać go za przerażeniem innych?
Malumont uśmiechnął się drwiąco.
– Ludivine, nie próbuj kierować mnie w tę stronę – powiedział już głosem nie tak gardłowym, bardziej podobnym do tego, który znała. – Rozczarowałabyś się. Czy nigdy nie przyszło ci do głowy, że nie na wszystko da się znaleźć odpowiedź? Nie byłem maltretowanym dzieckiem, jeśli to pytanie ciśnie ci się na usta. Wręcz przeciwnie, obdarzano mnie całą miłością, jaką może otrzymać dziecko. Nikt nigdy mnie nie uderzył, nie molestował. Nie byłem świadkiem niczyjej śmierci do ukończenia osiemnastego roku życia. Właściwie moje dzieciństwo było potwornie nudne, ale upływało w doskonałej harmonii.
– Na pewno był jakiś punkt zapalny, niech pan się tylko zastanowi, co to takiego.
Malumont uniósł palec wskazujący.
– Nie, zdaje pani sobie sprawę, że w przeszłości niektórych „seryjnych zabójców” – nazywajmy rzeczy po imieniu – nie ma niczego, co racjonalnie tłumaczy, także z punktu widzenia psychologii, dlaczego stali się tym, kim się stali. Nazwałaby to pani „czystym złem”, gdyby była pani trochę przytomniejsza.
Ludivine zmusiła się do uśmiechu. Dopóki ta rozmowa mu się podoba, będzie ją prowadził i nie poda jej kolejnej dawki narkotyku.
– A pan, doktorze? Jak pan nazywa kogoś takiego jak pan?
– Już powiedziałem, objawiam prawdę. Proszę się rozejrzeć wokół siebie, proszę pomyśleć o tych przesiąkniętych zepsuciem trupach, które zostawiłem za sobą. Ja tylko każę im zmierzyć się z gnębiącymi ich lękami, tego właśnie nikt z nich nie zdoła przeżyć.
– A ci nastolatkowie z pociągu Paryż–Hendaye? Dlaczego oni?
– A, Pierre i Silas… To tylko chłopcy, łatwo było na nich wpłynąć, Ludivine, nic wielkiego. Mógłby ich zafascynować ktokolwiek inny. Kaznodzieja albo Justin Bieber, albo jakaś dziewczyna. Byli gotowi, wrażliwi, szukali swojej drogi – jak tysiące innych.
– Ale zrobił to właśnie pan. Dlaczego?
– Bo ktoś musiał. Bo to ja im pokazałem, czego szczerze pragną, o czym marzą w skrytości ducha. A chcieli się zemścić na świecie, który zepchnął ich na margines, wystawić mu rachunek. Tak samo postąpiłem z Ludovikiem Mercierem, Markiem Von Dokenem i całą resztą… Długo wsłuchiwałem się w ich cierpienie i zachęciłem, żeby się od niego uwolnili. Ja tylko wskazałem im drogę, a oni wybrali wyzwolenie.
Po solidnej dawce psychotropów i środków halucynogennych!
– Bo pan był ich psychiatrą. Mieli do pana zaufanie, słuchali, ponieważ miał pan na nich wpływ, widzieli w panu nadzieję na wyzdrowienie.
– Czy nie dotrzymałem słowa?
– Śmierć nie jest wyzwoleniem.
Malumont zbliżył się do niej, niemal dotykał jej twarzy. Czuła na sobie jego oddech.
– Skąd pani wie? Dla niektórych to jedyne wyjście. Dzięki niej ich przesłanie dociera do innych, choć byli tak nieważni. A wszystko dlatego, że moi uczniowie, jeden po drugim, otwarli oczy i przekonali się, czym jest cywilizacja jako całość.
– Kiedy człowiek jest pod presją, kiedy się boi, kiedy walą się mury obronne zapewniające bezpieczeństwo, traci wiarę w społeczeństwo, które niczego już mu nie daje. Dobrze pan o tym wie. Wykorzystuje pan kryzys społeczny, który przeżywamy, żeby zafundować sobie iluzoryczne poczucie władzy nad światem, wpływu na jego losy, ale w rzeczywistości wywołuje pan tylko chaos.
– Ponieważ chaos ujawnia wiele prawd, Ludivine. Nie zaprzeczy pani. Nie można niczego odbudować na dymiących zgliszczach, najpierw trzeba wyburzyć wszystko, co zostało. Ja tylko podpaliłem lont. Gdybyśmy nie byli wszyscy tak łatwopalni, zgasłby. A tymczasem… bomby w kinach… Nie mam z tym nic wspólnego. Tak samo jak z trucizną w butelkach w supermarkecie czy atakami na media. Zasiałem ziarno, które samo wykiełkowało, a teraz wydaje owoce i kolejne nasiona. I nie może już pani tego powstrzymać.
– Wie pan, kim jest Diane Codaert?
Malumont nie zareagował, najwyraźniej nie kojarząc tego nazwiska.
– Ostatnią ofiarą Michała Balenskiego. To szesnastoletnia dziewczyna, którą być może żywcem odarł ze skóry. I to ma być pańskie objawienie prawdy, doktorze? Barbarzyński mord na dziecku?
Ludivine się uniosła, musiała się opanować, powściągnąć emocje, zabroniła mówić sercu. Nie czuła się jeszcze w stanie ruszać.
– Michał był samotnikiem, nie ulegał wpływom. Ja tylko wziąłem go pod swoje skrzydła, żeby szybciej dojrzał, a potem poznałem go z jednym z moich… podopiecznych.
– Kevinem Blancheux? Bo łatwiej dokonać indoktrynacji człowieka, który jest już fanatykiem?
– Dlatego że oprawa jest równie ważna jak przesłanie. Nie przekonała się pani o tym na własnej skórze w środę wieczorem, w łazience?
Ludivine zadrżała. Diabeł – tamtego wieczoru widziała diabła.
Malumont uniósł brzydką maskę z plastiku, którą trzymał w ręku. Była pomarszczona, z bardzo długimi ustami i podbitymi oczami. Łączyła wyobrażenie śmierci z wizerunkiem diabła i trupią czaszką.
– Siła sugestii, niczego więcej nie trzeba. Kilka sztuczek, żeby ożywić legendę, i gotowe. Trzeba nauczyć się, jak przemawiać do społeczeństwa, używając znanych mu kodów.
Co jeszcze miał w kuferku kuglarza? Buty o podeszwach w kształcie kopyt kozła? A przede wszystkim cenne narkotyki, bez których był nikim…
Ludivine zastanawiała się, czy nie sprowokować konfrontacji na tym gruncie, uznała jednak, że to ryzykowne, bo przyparłaby go do muru, a wolała go nie denerwować. To nie była odpowiednia chwila. Wybrała subtelniejszą metodę.
– Para, którą pan tu zamknął, błagała o uwolnienie… Czy ani przez moment nie zastanawiał się pan, że kiedyś coś takiego mogłoby spotkać pana córkę?
Malumont westchnął, raczej rozbawiony niż poirytowany.
– No tak, to aluzja do tego zdjęcia na moim biurku, prawda? I właśnie to pani tłumaczyłem: siła sugestii plus kilka sztuczek. Przedmioty wyszperane tu i tam na eBayu dla ozdoby, ramka kupiona w sklepie zamiast rodziny – zostawiłem tam zdjęcie, z którym ją sprzedano, nawet go nie wymieniłem, a uznano mnie za dobrego męża i ojca, dobrego pod każdym względem, wielbiciela podróży i przyjemnego życia.
Rozczarowany, pokręcił głową.
– Spodziewałem się po pani czegoś więcej – wyznał. – Liczyłem na pani wojowniczość. Oczekiwałem, że nie da się pani zwieść pozorom tego świata, ale okazało się, że jest pani taka sama jak wszyscy, że żyje pani ułudą. Tą ułudą, którą zwalczam ja i moi kompani. Żeby świat stał się lepszy. W tym świecie przeżyją tylko najsilniejsi i nie trzeba już będzie tworzyć państwa opiekuńczego – najwyższy czas, żeby to wszystko runęło, żyjemy dzięki respiratorom, ludzkość musi dokonać kolejnego wielkiego kroku w swej ewolucji, jak to się działo kiedyś.
– Uważa pan, że góruje nad innymi?
Nakłonić go, żeby mówił dalej. Ludivine czuła, że trucizna przestaje działać. Użył znowu minimalnej dawki, tylko po to, żeby na kilka minut ją osłabić.
– Ludivine, to prawo silniejszego. Ja stawiłem czoło swoim demonom, wyzwoliłem się od popędów i zrozumiałem, że tylko dzięki ekspresji samego siebie naprawdę żyję. Nie jestem fałszerzem ani hipokrytą, jak wy wszyscy.
– I dlatego chowa się pan za Brussinem? – rzuciła ironicznie.
– Brussin! Archetyp psychiatry, który ma więcej problemów niż wszyscy jego pacjenci razem wzięci! Podejrzewam, że od ukończenia studiów nie wziął do ręki żadnego specjalistycznego periodyku. Nie znałem większego pantoflarza… Podszywałem się pod niego w dziesiątkach klinik i nikt nigdy nie sprawdził, jak wygląda prawdziwy Brussin. A kłamię, ponieważ wymusza to na mnie wasze społeczeństwo, które odmawia mi prawa do odmienności, natomiast pani kłamstwa są czysto kosmetyczne, służą ukryciu tego, jaka pani jest, tego, czego nie potrafi pani znieść.
Ludivine ogarnęło bardzo silne wrażenie déjà-vu. Te odrażające dywagacje bestii, z którymi musiała się zmierzyć w Quebecu, brzmiały prawie tak samo. Prawo do odmienności. Do wyrażania swej osobowości, choćby zupełnie niezrozumiałej dla innych…
– Sądziłem – ciągnął zawiedziony – że znalazłem kogoś równego sobie, że to pani jest moją nemezis. Tą, która zmusi mnie do wysublimowania myśli i czynów. Wierzyłem, że razem zajdziemy bardzo daleko.
– To już koniec. Brussin nie żyje, pańska przykrywka zniknęła. Daleko pan już nie zajdzie, doktorze.
Malumont pokręcił głową – nie złapał się na haczyk.
– Kiedy pani tu przyjechała, o nic mnie pani nie podejrzewała. Pani koledzy nie wpadną na mój trop, a kiedy odnajdą pani zwłoki obok ciała naszego drogiego Brussina, stwierdzą z żalem, że Ludivine Vancker, kochana, ale zbyt brawurowa, chciała dopaść go sama, żeby się z nim porachować. Finał tego starcia był tragiczny. Koniec opowieści!
– Zdemaskują pana.
– Stworzymy inne zasłony dymne, a do tego czasu wykiełkują ziarna, które rozsiałem. A właśnie: co słychać u pani kolegi, który był tu w środę? U porucznika Segnona Dabo? Myśli pani, że będzie mu brakowało synów?
Ludivine krew zastygła w żyłach. Malumont promieniał. Pionowe bruzdy wygięły się w uśmiechu.
– Pozwoliłem sobie skorygować rachunki między naszą trójką – dodał. – Po tym, jak odwiedziłem panią w domu, pomyślałem, że bardziej sprawiedliwie będzie zgłębić także stłumione przez niego fobie i dewiacje. Wkrótce dowiemy się, czy jest zdolny do wybaczania, czy tylko do gniewu i zemsty.
– Co pan zrobił? – zaniepokoiła się Ludivine.
– Połączyłem przyjemne z pożytecznym. Powiedzmy, że w ostatniej chwili zmieniłem autokar, żeby przejąć ten, którym miały jechać dzieci pani kolegi.
Ludivine zamarła, uświadamiając sobie, że te poranne telefony nie miały nic wspólnego z ich śledztwem. Jihan chciał powiadomić Segnona o losie jego synów.
– Ludivine, ziarno zostało zasiane. Zobaczymy, co wyrośnie z niego u Dabo, kiedy będzie opłakiwał ukochanych synków.
Teraz głos psychiatry brzmiał normalnie. Ludivine czuła jeszcze mdłości, ale nie mogła dłużej czekać – wiedziała, że działając szybko, ma szansę zapanować nad sytuacją. Dzieliła ich niewielka odległość, a ona była przekonana, że zdoła go obezwładnić, o ile tylko nogi nie odmówią jej posłuszeństwa.
Malumont dostrzegł zmianę w jej oczach i zapewne zorientował się, co planuje, bo cofnął się, kiedy próbowała chwycić go za kołnierz. W odwecie wymierzył jej potężny cios w twarz. Ale Ludivine nie była aż tak ogłuszona, żeby nie walczyć jak lwica o życie – zmobilizowała resztki sił i kopnęła Malumonta. Uderzenie było tak mocne, że psychiatra zatoczył się i potknął o Brussina. Ludivine w ułamku sekundy odzyskała zwinność pantery i skoczyła na niego, chwyciła go za kołnierz i zaczęła dusić.
Twarz lekarza nie wyrażała żadnych emocji. Starał się tylko utrzymać dystans między nią a sobą, odpychając ją kolanami, i równocześnie sięgnął do kieszeni po nóż sprężynowy, którego ostrze wystrzeliło z lekkim trzaskiem. Ludivine puściła jego kołnierz, żeby wprawnym ruchem wytrącić mu nóż z ręki. Ostrze błysnęło, zataczając łuk w powietrzu.
Ale but Malumonta chwilę potem uderzył ją w skroń. Zatoczyła się.
Zanim doszła do siebie, usiadł na niej i wymierzył cios w szczękę, jeszcze mocniej ją ogłuszając. A potem przezroczysta maska zakryła jej usta. Była połączona z małym pojemnikiem gazu. Ludivine nie mogła walczyć, oszołomiona ciosami i wciąż pod wpływem narkotyków.
– Tym razem wyślę panią prosto do krainy pani najpotworniejszych demonów – powiedział, gniewny i triumfujący.
Położył palec na obudowie i delektował się myślą o tym, co zaraz się stanie.
Lufa sig-sauera oparła się o jego skroń.
– Trzymaj te demony w butelce, bo rozwalę ci łeb, żeby przyjrzeć się twoim, sukinsynu! – rzucił ktoś za jego plecami.
W progu stał Guilhem.
Słońce wpadało do autobusu przez wszystkie okna, oślepiając pasażerów. Niebo skierowało na nas swój reflektor, pomyślała Laëtitia.
I zastanawiała się, czy to może być jakiś znak. Segnon odebrał telefon, słyszał wszystko od dłuższego czasu – udało jej się ukradkiem zajrzeć do kieszeni, kiedy pomagała jednemu z dzieci zdjąć buty.
Zrobiła, co w jej mocy, żeby kierowca się zdradził, żeby powiedział, gdzie są, ale bezskutecznie.
A teraz stracił cierpliwość, pchał ją przed sobą na przód autokaru.
Wszystko skończy się w tym miejscu.
Zyskać na czasie, wygrać jeszcze trochę czasu.
Bo cokolwiek stanie się potem, choć tyle wyrwie śmierci.
Czy jednak dłuższe o kilka chwil życie z żołądkiem ściśniętym ze strachu cokolwiek jeszcze znaczy? Czy nie lepiej skończyć z tym od razu i na zawsze uwolnić się od udręki?
Nie, życie za wszelką cenę. Aż do końca.
Segnon byłby z niej dumny.
Idąc pomiędzy rzędami foteli, Laëtitia zerknęła na Nathana i Léo i o mało nie padła u ich stóp. Musiała jeszcze coś zrobić. Chronić do końca złudzenie, że wszystko dobrze się skończy.
– Która z pana podróży była najpiękniejsza? – zapytała, nie wiedząc już, o czym z nim rozmawiać.
To pytanie zaskoczyło porywacza, bo zatrzymał się w przejściu, pomiędzy dziećmi.
– Czy ja wiem… Chyba Rouen. Lubiłem Rouen.
Laëtitia odwróciła się, żeby na niego spojrzeć.
– Katedry?
Tylko tyle wiedziała o Rouen – mieście stu dzwonnic.
– Nie, tam GO byli dla mnie dość mili. Przeważnie pozwalali mi robić, co chciałem.
Laëtitia nie rozumiała, o czym mówił.
– Był pan w jakimś klubie?
– Tak. W jakimś klubie.
Ta rozmowa rozbudziła złe wspomnienia. Mężczyzna wyprostował się i lufą pistoletu wskazał przód autokaru.
– No już! Dość tego marnowania czasu!
Stawał się coraz bardziej agresywny, więc dzieci kuliły się ze strachu. Już wiedziały, do czego jest zdolny, na ich oczach z zimną krwią zabił troje dorosłych. Widok tryskającej krwi i strzępów mózgu na zawsze zapisał się w ich pamięci.
To już koniec, pomyślała Laëtitia, poddając się.
I zatrzymała się między fotelami.
– Nie jesteśmy psami – rzuciła, ledwie nad sobą panując. Nie zamierzała ani się przesunąć na bok, ani iść dalej.
– Co to, to nie, na pewno nie! Bo psów bym tak nie spalił! – powiedział z rozbrajającą szczerością. – Musiałbym wziąć moje smycze – dodał niemal jak dziecko, które zauważyło, że zapomniało o ulubionym pluszaku.
Domyślając się, że w chorym umyśle mężczyzny dzieje się być może coś ważnego, Laëtitia natychmiast podchwyciła ten wątek, żeby nie zostawiać mu czasu na powrót do rzeczywistości.
– Ma ich pan dużo?
– Psów? Nie, teraz nie mam już ani jednego, to nie było dla mnie dobre.
– A smycze zachował pan na pamiątkę, tak?
Skinął głową, zapatrzony w dal. Laëtitia zerknęła na jego broń, zastanawiając się, czy zdołałaby mu ją odebrać. Raczej nie, a tym bardziej nie przeszkodziłaby mu nacisnąć spust, kiedy by się szarpali.
– W domu mam całą kolekcję – powiedział. – Smycze wszystkich psów powieszone na ścianie – jedna koło drugiej. Pamiętam każdego z tych psów, a było ich czterdzieści cztery.
– Czterdzieści cztery? – podchwyciła, dostrzegając okazję, której nie wolno było zmarnować. – To zupełnie jak dziś, w autokarze. Wiedział pan o tym?
Może to był znak, na który czekała, pomoc losu, której wszyscy potrzebowali.
Mężczyzna uniósł głowę i popatrzył na otaczające go dzieci, jakby dopiero teraz je zauważył.
– Naprawdę?
– Tak, jest nas czterdzieścioro czworo, niech pan policzy, sam się pan przekona!
Porywacz zawahał się, ale ku wielkiemu zaskoczeniu Laëtitii, rzeczywiście zaczął liczyć – wolno, trzy razy zaczynając od początku, a potem pokręcił głową.
– Nie, wyszło czterdzieścioro troje. – Westchnął rozczarowany.
– Czyli z panem jest nas czterdzieścioro czworo.
– No tak, zabawne.
– Jak pańskich psów.
I wtedy Laëtitia dostrzegła w jego oczach blask, jakiego dotąd nie widziała – szczyptę człowieczeństwa, która wydobywała się na powierzchnię na wzmiankę o ukochanych zwierzętach.
Postanowiła drążyć temat:
– Widzi pan, to nie przypadek, coś łączy nas z pańskimi psami, może mamy wspólnych aniołów stróżów.
Wydął usta, zastanawiając się nad tym.
– Może nie zabrał pan tych smyczy – mówiła – ale ma pan nas. To nawet lepiej, prawda? Lubił pan głaskać psy, jestem pewna, że nie skrzywdziłby pan żadnego z nich… Więc dlaczego nas…
Lodowate spojrzenie powróciło. Porywacz w ułamku sekundy zmienił się nie do poznania.
– Wszystkie psy w końcu ściągały na mnie problemy. Wszystkie pogrzebałem. Was nie będzie trzeba grzebać!
I odepchnął ją, żeby przejść.
Laëtitia, w swej naiwności, uwierzyła w znak. To było idiotyczne, w niczym nie pomogło.
Mężczyzna zatrzymał się o metr od niej. Pochylił się, wyglądając przez okno.
– Cholerne draństwo… – rzucił.
W ich kierunku zbliżała się cała grupa uzbrojonych ludzi. Pojawili się na skraju kamieniołomu i szybkim krokiem szli w stronę autokaru.
Laëtitia zauważyła brunetkę z grzywką, łysego mężczyznę i…
Aż zaparło jej dech w piersiach.
Segnon.
Ale dzieliło ich jeszcze ponad sto metrów.
Porywacz obrócił się na pięcie, pąsowy z wściekłości.
– Ty dziwko! Grałaś na zwłokę!
Wycelował w nią z pistoletu, a drugą ręką przygotowywał już wspólną podróż do raju… albo do piekła.
Laëtitia nie zastanawiała się, co robi – rzuciła się na kierowcę i odepchnęła uzbrojoną rękę, żeby chwycić kciuk, który lada chwila nacisnąłby guzik. Trzymała go z determinacją kobiety ratującej dzieci, matki, która chce ocalić synów, i kobiety, która pragnie jeszcze żyć. Jej palce zacisnęły się na kciuku, a druga ręka chwyciła palec środkowy i serdeczny. I wtedy szarpnęła. Z całej siły, ze skumulowaną wściekłością tych godzin nieludzkiego strachu, które przeżyła. Ciągnęła, jakby od tego gestu zależały losy całego świata, bo nic więcej nie mogła już zrobić.
Była głucha na trzaski, obojętna na krzyk Patricka Mahona. Głucha na wystrzały, które się rozległy tuż obok niej.
Patrick Mahon naciskał spust, płomień, który wystrzelił z lufy, przemknął o parę centymetrów od C-4, kilka pocisków utknęło w ciele Laëtitii Dabo, ale ona wciąż z całych sił trzymała rękę kamikadze.
Nie czuła bólu, nie wiedziała, że jest ranna. Adrenalina, która docierała do jej mózgu, dawała jej siłę, o jaką nie podejrzewała się jeszcze dziesięć minut temu.
A Patrick Mahon, owładnięty szałem, nie zorientował się w porę, skąd ten ból, od którego skręca się jego ciało. Bo ból pojawił się równocześnie wszędzie.
Ostrze długopisu wbiło mu się pod kolano, inne w brzuch, z boku, nożyczki przekłuły mu ramię, a szwajcarski scyzoryk wbił się w szyję, kiedy inne ostrze, lekko zaokrąglone, wciskało się pod pachę, plastikowa zabawka atakowała lewe oko, a oprawka okularów kaleczyła plecy.
Wszystkie małe demony z autobusu zawisły na nim, atakując tym, co wpadło im w ręce. I wszystkie potwornie wrzeszczały.
Doprowadzone do ostateczności, przerażone dzieci nie mogły pozwolić, żeby ostatnia dorosła, która o nie dbała, została zabita. Tym razem nie mogły już bezczynnie na to patrzeć. Wystarczyło, że zaczęło dwóch chłopców – Nathan i Léo, a już Rachel podbiegła odpłacić temu, który zabił jej ojca. Potem do ataku ruszył Karim, a w ślad za nim inni. Reakcja stada. Zwierzęcy instynkt, którego nie poskromiły jeszcze okowy cywilizacji.
Patrick Mahon zatoczył się. Zdezorientowany, przerażony bólem, cofał się szybko, żeby oddalić się od dzieciaków, ale Laëtitia ani na sekundę nie puściła jego ręki.
Upadli na schody i wtedy jego spocona dłoń się jej wyślizgnęła.
Zauważyła tylko, że nie byli już w autokarze, a kiedy ujrzała, jak podnosi się, przepasany C-4, miała nadzieję, że większość dzieci ocaleje.
Patrick Mahon eksplodował.
A raczej jego głowa eksplodowała ugodzona dwoma pociskami kalibru dziewięć milimetrów.
Segnon już nie biegł. Szedł miarowym, szybkim krokiem, trzymając w ręce dymiącą broń. Ciało kierowcy bezwładnie opadło w tył. I już się nie ruszało. Segnon uklęknął na ziemi, przy żonie i przytulił ją.
Z trzech ran brzucha sączyła się krew.
Ale Laëtitia znalazła jeszcze dość sił, żeby się uśmiechnąć.
Ludivine poszła na pogrzeb, chociaż właściwie nie wiedziała po co. Prawdopodobnie dlatego, że jej obecność utwierdzała krewnych Serge’a Brussina w przekonaniu, że o nic go nie oskarżono. Był tylko tożsamością, za którą ukrył się ktoś inny, sztuczka polegała na skierowaniu podejrzeń na niego, podczas gdy to kto inny manipulował ludźmi. Wdowa po psychiatrze podeszła do Ludivine, przywitała się z nią i zapytała, czy cierpiał. Nikt nie mógł albo nie chciał jej wyjaśnić, jak umarł jej mąż. Ludivine skłamała, zapewniając ją, że nie.
A potem pobiegła do szpitala, gdzie Segnon i jego rodzina czuwali przy Laëtitii. Jej pokój wyglądał jak wystawa kwiaciarni. Rodzice dzieci z autokaru dbali, żeby było tak przez cały czas i każdy więdnący bukiet natychmiast zastępowali pięknym i świeżym.
Rokowania były niezłe. Dawano jej nawet szansę na wakacyjny wyjazd z rodziną, pod warunkiem że będzie się stosowała do zaleceń lekarzy i dużo wypoczywała.
Mimo dramatycznych przeżyć rodzina promieniała szczęściem, a Ludivine cieszyła się każdym ich śmiechem, każdą pieszczotą, której była świadkiem. W końcu padła w ramiona Segnona, a on serdecznie przytulił partnerkę z pracy, a zarazem przyjaciółkę.
Przeprowadzono wewnętrzne dochodzenie w sprawie nadzwyczajnych okoliczności aresztowania Benoît Malumonta, ale Ludivine dopiero po kilku dniach zrozumiała, że posunęła się stanowczo za daleko, jadąc samotnie do kliniki. Nie powinna tego robić, nawet gdyby chodziło o zwykłe spotkanie, a już na pewno nie wolno jej było zapuszczać się do budynku dawnego sanatorium. Wiedziała, że jest uparta, czasami – zapalczywa, ale tym razem naprawdę przesadziła. Im dłużej się nad tym zastanawiała, tym bardziej oczywiste stawało się, że powinna słuchać profesora Colsona – narkotykowy koktajl zaburzył jej zdolność oceny sytuacji, przez wiele dni nie była w pełni sobą. Ale czy rzeczywiście? Czy nie była to po prostu jej prawdziwa natura? To pragnienie zapuszczania się w mroczne sfery duszą i ciałem…
Najbardziej jednak wstrząsnęła nią rozmowa z Guilhemem, któremu odczytała swój raport. Pierwsza jego część wprawiła analityka w zażenowanie.
– Wiesz… Myślę, że powinnaś złagodzić pierwszą część… to wszystko, co dotyczy „diabolicznych halucynacji”.
– Nie rozumiem dlaczego. Przecież dokładnie to przeżyłam.
Guilhem spojrzał na nią z pobłażliwym uśmiechem.
– Dlatego że te wyznania mogą ci zaszkodzić. Mam na myśli ocenę psychologiczną.
– Moją ocenę? I co jeszcze? Malumont podał mi narkotyki! Sam znalazłeś pojemnik z gazem, który chciał mi podać, żeby mnie zabić!
Guilhem lekko się skrzywił.
– No cóż… problem w tym, że to wszystko, co znaleziono przy nim i w budynku. A ten mały pojemnik jest jednorazowy – gdyby go użył, wydostałby się cały gaz. Gdyby więc przycisnął dźwigienkę, pojemnik całkowicie by się opróżnił. Nie miał możliwości użycia części i pozostawienia reszty na później. Tak jak powiedziałem – nie miał przy sobie żadnego innego pojemnika tego gazu, a nasi ludzie nie znaleźli niczego takiego w ruinach.
– Ale…
Ludivine sobie tego nie wymyśliła – widziała, jak twarz Malumonta się przemienia, staje się mroczną otchłanią o zębach jak olbrzymie ości ryby, czuła, jak podłoga celi i jej ściany odpływają… Przeżyła to wszystko, to nie było delirium.
– Pamiętasz, co powiedział toksykolog – narkotyk odkłada się czasami w tkance tłuszczowej i może się uwolnić po wielu dniach albo tygodniach od wchłonięcia, powodując urojenia…
Z braku argumentów Ludivine pokiwała w końcu głową. Jednak wszystko działo się w idealnym dla Malumonta czasie. To nie mogło być dzieło przypadku. Chyba że w jego obecności ujawniało się podświadome uwarunkowanie oparte na strachu, szoku wywołanym przez napaść w domu. Nie było innego wyjaśnienia.
Ludivine nie wierzyła w istnienie diabła.
Malumont uśpił jej czujność. Doskonale grał swoją grę. Tak, swoją. A Ludivine zawdzięczała życie wyłącznie przenikliwości Guilhema, który zaniepokoił się brakiem kontaktu z nią. Wiedział, że jest wrażliwa, domyślał się, że nie jest w normalnym stanie, a jej przedłużające się milczenie, gdy przebywała w tym samym miejscu co podejrzany, w końcu zmobilizowało go do udania się do kliniki. Wszyscy inni byli zajęci, bo uprowadzono autokar, więc Guilhem zdołał „zagarnąć” tylko dwóch ludzi z antynarkotykowego, którzy byli jeszcze w biurze. Jechali na złamanie karku. Kiedy w recepcji kliniki powiedziano im, że Ludivine wyjechała swoim porsche prawie godzinę wcześniej, Guilhem zrozumiał, że stało się coś złego. Zauważył porsche i jeszcze jeden samochód w pobliżu starego sanatorium. Podjechał tam i ruszył po śladach w kurzu, aż usłyszał w dali rozmowę, a potem odgłosy walki…
Doktor Benoît Malumont spał teraz za kratami celi o wiele wygodniejszej od tej, w której zamknął Ludivine i kazał konać Albane i Frédéricowi.
Widok tego socjopaty, który w kajdankach wychodzi na dwór, żeby wsiąść do samochodu Guilhema, wrył się w pamięć Ludivine. Szedł dumny, wyprostowany, doskonale panujący nad emocjami i tylko bruzdy na jego twarzy nieco się pogłębiły, a oczy nie odrywały się od Ludivine. Jak dwa haki wbite w jej duszę.
Opadając na tylne siedzenie wozu, powiedział do niej:
– Proszę mnie odwiedzić, Ludivine, mamy sobie tyle do powiedzenia.
Wtedy po raz ostatni widziała tego potwora. I geniusza. Ludivine nie miała bowiem wątpliwości, że był geniuszem. W pewnym sensie był istotą wyższą. Bezlitosny, pozbawiony wyrzutów sumienia, błyskotliwie inteligentny, gdyby wciąż najważniejsze było prawo natury, to jako silniejszy górowałby nad resztą ludzkości.
Był groźnym drapieżcą z nowego dla Ludivine gatunku. Ponieważ z jego słów wynikało, że absolutnie nic nie uzasadnia tego, co się z nim stało – tego, kim się stał. Nie zaznał w dzieciństwie maltretowania ani żadnego urazu psychicznego. Dewiacje były wyłącznie wynikiem dokonanego wyboru i ewolucji. Zamknąć się na empatię, wyzbyć się jej, nauczyć się tłumić wszelkie uczucia, żeby trzymać się wyłącznie czystej analizy, aby podejmować każdą decyzję jedynie na podstawie tego, co najlepsze, bez osłabiających filtrów „humanizmu”. Gdyby uznać to za prawdę, Malumont nie był zły, był po prostu inny. Proponował alternatywę. Wybór kontestujący to, czym stał się człowiek, osłabiony w swym rozwoju przez dobroduszną i infantylizującą myśl cywilizacji. Nie uosabiał zła, przeciwnie – uosabiał wolność. Tak jak diabeł.
I tak jak jego wzorzec, ścigano go, marginalizowano, demonizowano – a raczej diabolizowano – ponieważ nie chciał się podporządkować.
Ludivine wiedziała, że jego słowa i spojrzenie długo będą ją prześladować. Przygotowała się już na to.
Wyjechała, kiedy tylko mogła, żeby oddalić się od tego miasta i od zbyt trudnych w tej chwili wspomnień, od roli supergliny – zbyt ciężkiej, by mogła ją teraz udźwignąć. Wiedziała, że kiedy wróci, zobaczy Guilhema, przygotowanego już do ślubu, i Segnona, w którego domu zawsze znajdzie się dla niej miejsce.
Przez dwa tygodnie po aresztowaniu Benoît Malumonta i śmierci Patricka Mahona wciąż zdarzały się wielkie dramaty – wielu desperatów u kresu wytrzymałości atakowało swoich bankierów, szefów, zdarzyła się nawet napaść na prefekta. Ktoś polał benzyną alejkę w supermarkecie i podpalił się na jej środku, filmowany przez reporterów stacji telewizyjnych, a niezrównoważona kobieta wzięła za zakładników grupę przedszkolaków, żeby poddać się policji po pięciu godzinach. Jednak sytuacja powoli się uspokajała. Akty czystego obłędu, jak ten, którego naocznym świadkiem był ojciec Vatec, nagle ustały. Krew kanibala wyjawiła sekret tego szaleństwa: wykryto w niej wysokie stężenie BZP, popularnych i strasznych „soli kąpielowych”, a także metamfetaminę, LSD i ketaminę. Od takiej mieszanki zwariowałby każdy normalny, zdrowy człowiek. Ten koktajl spreparowano według receptury Benoît Malumonta, zresztą udało się powiązać go z incydentem – jako Serge Brussin, konsultant w instytucie psychiatrii, kilka tygodni wcześniej leczył mężczyznę z depresji.
Malumont wybierał kandydatów na obłąkańców spośród pacjentów, których leczył jako Brussin i których uznawał za najbardziej podatnych. Serwował im swój koktajl, dolewając go do wody podczas przyjacielskiej wizyty w ich domach albo używając pojemników z gazem.
Jednak po zatrzymaniu sprawcy tego masowego obłędu musiało minąć trochę czasu, zanim fala dogasła – zainspirował wielu „wybrańców”, a jego czyny pozostawiły głębokie blizny w pamięci zbiorowej. Po drobiazgowym śledztwie i wielu precyzyjnych analizach udało się zatrzymać sprawcę zamachów bombowych w kinach – oburzonego na system, niezrównoważonego, samotnego trzydziestolatka, który pod wpływem fali przemocy postanowił dać upust gniewowi i czerpiąc wiedzę z Internetu, przeobraził się w terrorystę.
Jednak stopniowo powracał spokój. Ludzie odzyskiwali wiarę w sprawność systemu, który mimo wszystko zdołał zapewnić im bezpieczeństwo. Położono kres szaleńczym poczynaniom Malumonta, zniszczono utkaną przez niego sieć, fala gniewu społecznego opadła i wszyscy znowu zaczęli borykać się z frustracją na własną rękę, tłumiąc ją lub wypierając, jakby powiedział Malumont, ponieważ zaś zabrakło iskry, która rozpaliłaby na nowo przykre uczucia, ogień goryczy i złości tlił się, aż obrócił się w gorący popiół. Kraj jeszcze nie ozdrowiał, wstrząsały nim dreszcze silnej gorączki, ale dowiódł odporności i wszyscy odzyskali nadzieję, że szybko wróci do siebie. Nadzieja znów była tym, czym przestała być za sprawą Malumonta – morfiną dla ludu.
Kiedy Ludivine wysiadła z wypożyczonego samochodu, głęboko odetchnęła rześkim górskim powietrzem. Duża czarna kawka obserwowała ją, siedząc na stercie polan. Obracała łeb, na przemian łypiąc na kobietę hebanowymi ślepiami – to prawym, to lewym, jakby zastanawiała się, czy ją już kiedyś widziała. Potem rozpostarła skrzydła i odleciała, by po chwili zniknąć za ścianą drzew iglastych i rozgłosić wiadomość o jej przybyciu. Jasnowłosa dziewczyna o przenikliwych oczach wróciła.
Ludivine obciągnęła kurtkę, chroniąc się przed zimnem. Na tej wysokości chłód był dotkliwszy, niż przypuszczała. Szybko ruszyła w stronę niewielkiego wzniesienia. Łagodne zbocze porośnięte było trawą, pośród której kwitły goryczki i zawilce, nieco niżej sterczały skały, a za nimi zaczynało się urwisko, w dole zaś, daleko, ciągnęła się dolina.
W pierwszej chwili dziewczyna doznała zawrotu głowy, uświadamiając sobie, że spogląda na świat z tak wysoka. Potem przywykła do tego, pozwalając ożyć wspomnieniom.
Wydało jej się, że czas cofnął się o rok do tego dnia, gdy piknik zapoczątkował jej starania o to, by stać się ekspertem, maszyną zdolną zrozumieć zbrodnie. Tak zaczęło się czytanie wszystkiego, co godne uwagi w dziedzinie kryminologii, psychiatrii kryminalnej, perwersji – żeby uchwycić istotę zbrodni. Mimo tych starań Benoît Malumont bawił się nią jak z dzieckiem.
Chciałam stać się latarnią morską, która rozprasza mrok tych osobników, przeciwnikiem na miarę okrucieństwa wykolejeńców i degeneratów, a w efekcie zostałam nemezis ich mistrza…
Czyż nie była to ironia losu? Słowo, którego Malumont użył w ciasnej, dusznej celi, wciąż dźwięczało jej w uszach. Nemezis. Nie wybrał go przypadkiem. Złowieszczy sobowtór. Przeciwnik. Ale także symbol boskiej równowagi.
Czy Richard Mikelis i Joshua Brolin mieli rację, twierdząc, że istnieje plugawy spisek kryjący się w zakamarkach systemu, skutek zbyt szybkiego rozwoju społeczeństwa oraz wykwit drapieżnej cywilizacji stworzonej przez człowieka? Plugawy spisek, którego ucieleśnieniem były potwory zjednoczone poprzez swe odmienności, działające wspólnie, by zyskać na sile i wzajemnie się wspierać?
Czy Benoît Malumont był ucieleśnieniem tego spisku? Mentor, który wybrał światłość, bunt, postanowił ugodzić społeczeństwo tak, by zadać ból, i miał głupią nadzieję, że zdoła je odmienić, podczas gdy za jego plecami, dobrze ukryci, czaili się podobni do niego słudzy ciemności.
Nie, Malumont zasiał ziarno chaosu, zwątpienia, strachu, a teraz będzie czekał, aż wydadzą owoc. Większość tych chwastów zwiędnie i zgnije, ale niektóre wyrosną. Kiedyś na pewno wynurzą się spod ziemi.
Malumont był cierpliwy. Zapomniany przez wszystkich pozostanie w więzieniu, będzie czekał na właściwy moment, a wtedy zbierze wspaniały plon. Tak, cechowała go cierpliwość.
Nagle Ludivine uświadomiła sobie, że na tym polegała technika zwiadowców, których poświęcano. Malumont przypominał pionierów, którzy poświęcali się dla przyszłości i stawiali pierwsze kroki na nieznanej ziemi, głęboko przekonani, że pomoże to tym, którzy przyjdą po nich.
Ilu miało przyjść po nim?
Ludivine nie chciała w to uwierzyć.
Za jej plecami rozbrzmiał radosny dziecięcy śmiech.
– Ludivine!
Sacha biegła do niej z rozpostartymi rękami. Dziewczynka bardzo polubiła Ludivine, która przyjeżdżała tu zdobywać posępną wiedzę, ucząc się od ojca małej.
Masywna, barczysta sylwetka Richarda Mikelisa pojawiła się za plecami dziewczynki. Jego łysina lśniła w słońcu, ale oczy przypominały dwie mroczne szczeliny.
Ludivine poczuła się, jakby wracała do swych korzeni.
Chwyciła Sachę i uniosła ją, a potem nią zakręciła.
– Tak się cieszę, że przyjechałaś! – zawołała dziewczynka.
Ludivine postawiła na ziemi małą, która zaczęła radośnie podskakiwać.
– Powiem Louisowi, że jesteś! – krzyknęła, pędząc już w stronę farmy po młodszego brata.
Mikelis i Ludivine stanęli na wprost siebie. Byli do siebie bardzo podobni. Roztaczała się wokół nich taka sama aura.
Ludivine miała już za sobą naukę i sporą praktykę. Teraz uświadomiła sobie, że poza doświadczeniem i nabytą wiedzą potrzeba czegoś jeszcze – właściwego gruntu, by zrozumieć to, co najgorsze. Całe jej jestestwo miało zdolność zanurzania się w myślach najgorszych zwyrodnialców, znała ich mowę, przyswoiła sobie ich mentalność, a poza tym dźwigała stygmaty zła. To wystarczało, żeby potrafiła postawić się na ich miejscu, wejść w ich głowy. Nie wiedziała, jak wytłumaczyć to zjawisko. Nigdy nie była bita, nie przeżyła w dzieciństwie żadnej traumy, dorastała w szczęściu, kochana i zadbana. Jak więc to wszystko się w nią wdarło, skaziło jej duszę?
A jeśli to właśnie jest zło? Forma perwersji, która nie ma uzasadnienia?
Mikelis położył rękę na jej ramieniu, uważnie na nią patrząc.
– Wiedziałem, że przyjedziesz – powiedział cicho.
Ludivine wyczuła z jego zimnych oczu, że słowa są zbędne. On też przez to przeszedł, wiedział, jak cierpi, jakie targają nią rozterki. Ludivine mogła na niego liczyć – dzielił jej tajemnice, pomagał odpoczywać, pozwalał, żeby wyrzuciła z siebie całe to bagno i odzyskała energię.
Ale czy można uwolnić się od całej podłości, jaka tkwi w naszych zagubionych umysłach?
Uświadomiła sobie, że to mało prawdopodobne. Człowiek nie ma władzy nad sferą mroku. A ta nie ogarnia jedynie obszaru, który przed nią otworzymy, lecz rozprzestrzenia się. Mrok wchłania, a to, co wpadnie w jego otchłań, nigdy już nie będzie takie jak dawniej. Nigdy.
Trzeba z tym żyć dalej. Teraz, kiedy już ją przeniknął, musiała wykorzystać go jako sprzymierzeńca. Oswoić, żeby w nim nie utonąć, żeby się nie pogrążyć.
Mikelis obserwował ją, ale nie osądzał, świadom tego, z czym przyszło jej się zmagać.
Ale Ludivine nie była pewna, czy miał rację, czy na świecie naprawdę czaiła się nowa generacja potworów, gotowych lada chwila zaatakować, silniejszych, liczniejszych i jeszcze bardziej demonicznych. Zjednoczonych? Pamiętała jednak, że już przed rokiem zadawała sobie podobne pytanie, tu, widząc Segnona i Mikelisa z rodzinami. Zazdrościła im, że razem się śmieją, że są ze sobą tak blisko, że się kochają.
Teraz wiedziała, kim jest, jaką ma odegrać rolę.
Ludzie tacy jak ona byli potrzebni, żeby chronić te bańki mydlane niewinności, a przynajmniej okruchy beztroski. Musieli obserwować chmury zbierające się na horyzoncie i w porę je rozpędzać.
Teraz nie było już miejsca na wątpliwości.
Przynajmniej przez pewien czas miała być jedną z nich – Strażników. Jak Mikelis, zanim zrezygnował. Jak za Atlantykiem Joshua Brolin, ten niezwykły człowiek, tak oddany swej pracy, odrzucający myśl o jej porzuceniu.
Będzie jedną z nich.
Będzie czujna. Żeby przeciwstawić się temu plugawemu spiskowi, jeśli naprawdę istniał. Będzie uważna i wytrwała, żeby niczego nie przeoczyć.
Żeby cierpliwość diabła nie zapewniła mu triumfu.
Ludivine odwróciła się i spojrzała na dolinę. Tam, daleko, u jej stóp, dachy cywilizacji migotały w słońcu jak drobinki srebra. Nad dolinę nasunęła się chmura, a wtedy wszystko stało się mniejsze, skuliło się, pokazując, jak kruche są te domki pod liczącymi miliony lat urwiskami. Zwierciadło jaskółek pociemniało.
Mikelis chrząknął, stając za jej plecami.
– Witaj w domu – powiedział schrypniętym od pyłków głosem.
Ludivine pokiwała głową. Podeszła do krawędzi skał.
Już nie bała się przepaści.
Mury więzienia Santé rozbrzmiewały krzykami osadzonych. Ta zgiełkliwa fauna czyniła hałas, który odbijał się echem w najodleglejszych korytarzach budynku. Przytłaczająca, smętna muzyka cichła z wolna u schyłku dnia, w porze kolacji.
Kiedy drzwi celi się otworzyły, Benoît Malumont siedział na pryczy z dłońmi splecionymi na kolanach. Jego współlokator, który leżał na górnej pryczy, poderwał się na zgrzyt zasuwy, która zastępowała tu dzwonek wzywający na posiłki w dawnych rezydencjach burżuazyjnych.
Głowa Malumonta obróciła się, ale ramiona pozostały nieruchome jak u sowy, a spojrzenie wbiło się w strażnika towarzyszącego więźniowi, który roznosił posiłki. Świdrujące źrenice zagłębiły się w oczach klawisza jak haczyki w pysku ryby – nie sposób było się od nich uwolnić.
– Chciałbym dostać samodzielny pokój – oznajmił lodowatym, wyzutym z emocji tonem.
Strażnik, mimo że kontakt z tym osadzonym zbijał go z tropu, starał się zachować pewność siebie, jak w relacjach ze wszystkimi innymi.
– I co rano gazetkę i rogaliki? Oczywiście!
W niebieskich oczach więźnia coś mignęło – jakby cień pędzącej sylwetki. Strażnika ogarnął niepokój. Opowiadano mu o nowym, o jego sposobie patrzenia na rozmówców, wiedział, że to seryjny morderca – nie pierwszy, który trafił do tego zakładu. A jednak ledwie się tu pojawił, już wyrobił sobie pewną sławę.
Po podaniu posiłku strażnik chwycił skrzydło drzwi – nie miał ochoty ani chwili dłużej stać w progu, wydawało mu się, że powietrze w celi jest dziwnie ciepłe, wilgotne, pozbawione tlenu. Pchnął skrzydło.
Dopóki drzwi się nie zatrzasnęły, haczyki tkwiły w duszy strażnika, nie puszczając ani na chwilę.
Mężczyznę przebiegł dreszcz, kiedy zamykał zasuwę.
Nie lubił tego typka. A jeśli ktoś tu powinien prosić o zmianę celi, to raczej jego współwięzień.
Ale Gabriel to prawdziwy twardziel, uspokoił swoje obawy.
Brutalny wobec napadanych, bezlitosny zabójca policjantów. I strażnik pomyślał, że może nie przez przypadek zamknięto tych dwóch razem. Gabrielowi wsadzono do celi szurniętego typka, żeby zatruć mu życie. Chcieli go ukarać za strzelanie do policjantów. Tak, to pewne! Zawsze, kiedy trafiał tu antypatyczny więzień, lądował z Gabrielem, bo mógł mu trochę dokuczyć.
Jednak po chwili namysłu strażnik doszedł do wniosku, że to wcale nie taki dobry pomysł. Dwóch zimnych bandziorów mogło się przecież ze sobą dogadać.
Może. Wiadomo, że więzienie jeszcze bardziej wypacza. Stąd wychodzi się z kontaktami, których się przedtem nie miało.
Nie, nie Gabriel, to arogancki łajdak i prowodyr. Tamten też, to się czuje. Dwa koguty na małym podwórku – to źle się skończy!
Strażnik kontynuował obchód, a nieco później, wieczorem, nagle zgasły wszystkie światła.
Noce w Santé nigdy nie były zbyt spokojne, zawsze ktoś krzyczał, ale szybko go uciszano, a nowi płakali.
Jednak wycie, jakie rozległo się około pierwszej, w niczym nie przypominało zwyczajnego nocnego poruszenia. Więzień dzielący celę z doktorem Benoît Malumontem wrzeszczał tak głośno, że pękły mu struny głosowe. Potem już tylko błagalnie bełkotał, charczał i krztusił się. Wszyscy więźniowie wyraźnie słyszeli, jak Gabriel woła „Mamo!” pośród przeraźliwych jęków. Potem jego ciało uderzyło o drzwi, wielokrotnie, aż w końcu zapadła potworna, grobowa cisza.
Tupot strażników, którzy nadbiegali, zdenerwowani tym niezwykłym hałasem, przerwał ciszę. Ale było już za późno. Do samego rana każdego więźnia, który zdołał zmrużyć oko, dręczyły koszmary.
Ale tylko nielicznym udało się zasnąć.
Kiedy otwarto celę, Benoît Malumont siedział na pryczy z rękami splecionymi na kolanach. Był bardzo spokojny.
Za nim strażnicy ujrzeli makabryczny widok.
– Chcę mieć samodzielny pokój – oznajmił psychiatra głosem zadziwiająco spokojnym i poważnym. – Lubię czekać w samotności.
Proces pisania powieści przypomina samotny rejs po oceanie – kiedy marynarz jest sam na łodzi, całe ekipy na lądzie zmieniają się, by go prowadzić i upewniać się, że wszystko jest w porządku.
Na moim lądzie był Ollivier, który czuwał nad wiarygodnością śledztwa (choć czasami puszczam nieco wodze fantazji – dla dobra powieści), byli też mój wydawca i zespół Albin Michel, bez których nie dopłynąłbym do brzegu, no i byli Cath & Kev, którzy czuwają w cieniu, oraz znajomi z forum www.chattamistes.com
Była tam oczywiście moja gwiazda – przewodniczka, moja wierna busola, żona Faustine, u której boku lśni i wzrasta inna gwiazdka – Abbie. Dzięki wam już nigdy nie zbłądzę.
Benoît Malumont to anagram nazwiska innej postaci, którą spotkaliśmy w jednej z moich powieści. Obaj kończą podobnie, nie jest to więc przypadek i można się domyślić, że jeszcze nie pożegnaliśmy się z nimi… Zło potrafi przybierać rozmaite postacie, bo liczy się tylko cel.
Drogi Czytelniku, gdybyś przypadkiem miał ochotę podzielić się z nami wrażeniami, znajdziesz mnie na Facebooku: Maxime Chattam Oficiél, a także na twitterze: @ChattamMaxime. Mam nadzieję, że się tam wkrótce spotkamy…
A tymczasem życzę przyjemnej lektury.
Edgecombe, 6 marca 2014
1 Grupy Interwencyjne Żandarmerii Narodowej.
2 Brygada Antykryminalna Policji.
3 To pytanie wynika z faktu, że chelou to żargonowa forma słowa louche – podejrzany, mętny, wątpliwy; używana także w znaczeniu „bardzo dziwny, dziwaczny”.
4 Paris Saint-Germain.
5 DRPJ – dywizja regionalna policji sądowej.
6 Centralne Biuro do Walki z Przestępczością Zorganizowaną.
7 Compagnie Républicaine de Securité (Republikańska Kompania Bezpieczeństwa) – policyjne oddziały prewencji.
8 Instytut Medycyny Sądowej.
9 Zautomatyzowana Państwowa Baza Danych Genetycznych.
10 System analizy analogii przemocy towarzyszącej zbrodniom, francuski odpowiednik amerykańskiego VICAP. Umożliwia porównywanie zbrodni przy wykorzystaniu bazy danych, w której odnotowuje się okrutne zbrodnie i sprawy uznane za podejrzane.
11 Wydział techniczny analiz śledczych i dokumentacji.
12 Leczenie psychiatryczne zgodnie z decyzją przedstawiciela państwa.
13 Generalna Inspekcja Żandarmerii Narodowej – prowadzi dochodzenia wewnętrzne w żandarmerii.
14 Dyrekcja Regionalna Policji Śledczej.
15 Instytut Medycyny Sądowej.
16 Kryminalistycy żandarmerii.
17 Rejestr osób zaginionych.
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